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STAMISIAW AUGUST ZAKŁADA SZKOŁA RYCERSKĄ — KOMENDANT HA XUi( ADAM 
CZARTORYSKI, GOIIRAZ. ZIEM PODOLSKICH — WPŁYW JEGO NA SZKOŁĘ — KATECHIZM 
KADECKl ^ KOŚaUSZKO WSTĘPUJE DO SZKOŁY — PILNO&Ć JEGO ~ WYSŁANY ZA 
GRANICĘ KOSZTEM JIZECZYPOSPOLITEJ — POBYT WE PRANCYI — WTOBRAłENU ÓW- 
CZESNE — POUTYKA GABINETU WERSALSKIEGO W SPRAWACH KONPEDRRAGYI BAR- 
SKIEJ -^ HUMANITARNE USP^jBOBIENIE KOŚCIUSZKI. 

• 

Po barzliwem bezkrólewiu i elekcyi Stanisława 
Angosta, pomimo źe przykre robił wrażenie obcy 
bagnet na przywykłych do własnej udzielności, a ra- 
zem i do niemocy władzy królewskiej, jednakowoż 
jakby iskr^ elektryczna wstrz§śnione umysły, zacz^y 
8]§ gam§d ku reformom wychodzącym od tronu, re- 
formom jeszcze nieśmidtym i szczuj^ych rozmiarówf 
atoli zapowiadającym d^noiSó do stworzenia ścifflej- 
szego organizmu wewn§trz, a na zewnątrz do posta- 
wienia rzeczypospolitej na stopie dającej sięszanowad 
powagi. 

Przez pierwszych pąr§ lat, król wspierany świadę 
rad§ i energią wujów swoich , Czartoryskich , żarnie- 
rziJ pod protekcya Rosyi dźwignąd rzeczpospolitę z 
anarchii, dając jej siłę, ład i oświatę. Była to polity- 
ka, jedynie w ówczesnem rzeczy pc^ożeniu możebna; 
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a chociai znalazła licznych przeciwników i deiarakto- 
rów, i wtedy i później , jednakowoż nikt nie podawał 
praktyczniejszego sposobu. Samo odwoływanie się do 
uczuó piatryotycznych , do damy i godności narodo- 
wej , pięknie brzmi pod piórem historyka i publicy- 
sty, ale w takim stanie rozbicia i frakcyjnych wich- 
rzeń) w jakim się wówczas zńajdow^a Polska, dro- 
ga ta nie zapewniała pomyślnego skutku. Nie pozostało 
nic innego , jak wewnętrzny ustrój rzeczypospolitej, 
będący niejako anachronizmem względnie innych 
państw, powoli naprą wiaó, przestarzałe formy do no- 
wych potrzeb naginad, złe zakorzenione usuwad i 
nowe budzid życie w otrętwiałych członkach. 

Wstępnym do tych -zmian krokiem było zapro- 
wadzenie mennicy, zs^oźenie ludwisarni i utworzenłe 
szkoły rycerskiej, do czego zobowiązał się był król 
na mocy paktów konwenfów. Skarb zabezpieczyd od 
naduiyd , i narodowi dad siłę , nie było tak mslo- 
znacznym krokiem, aby winę wszystkich niepowo- 
dzeń zwalad tylko na władzę. 

Szczególniej szkoła rycerska ^ mająca dostarczyó 
armii zdolnych oficerów, była znaczącą pod wieloma 
względami; nietylko bowiem zyskiwsJa na tem siła 
wojenna, ale wpływ wychowania zręcznie skierowa- 
ny, dawał ludzi pozwalających rachowad na ich cha- 
rakter i przywiązanie do tronu, wystawionego ciągle 
na zamachy moźnowładców. Zresztą uczniowie czyli 
kadeci tej szkoły rycerskiej, brani najwięcej z uboż- 
szych rodzin szlacheckich, mieli dostarczyd żywiołu 
niweczącego powagę oligarchów, co jak raz odpo- 
wiadało pi-2SeBtrogom podsuniętym królowi przez xiccia 
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wojewodę Czartoryskiego w wili§ wstąpienia jego ną 
tron: „Pamiętaj, wynosid rodziny miernej substancyi, 
8toj§ce dziś na drngim rzędzie, a nie dogadzad oro- 
szczeniom i zamiarom wywyższenia się tych rodiSw, 
co achodz§. za najpierWsze w rzeczypospolitej^. Prze- 
stroga ta uwięzła w pamięci Stanisława , Augusta ; 
trzjmel się jej przez ci§g panowania, umiejąc z wy? 
racŁowaniem osłabiad wpływy i popularnośd domów 
magpaackicłi między drobniejszą szlachtą, aby tę osta- 
tnie zrobid więcej od tronu, niż od tamtycłi zależną. 
Nowych tych ludzi, z całą pychą republikańską, zwa- 
no „kreaturami królewskiemi^, a mimo tego przez 
nich posuwd: się naród drogą postępu mającego do- 
prowadzid do ustawy trzeciego maja. 

Owoź tedy król , niebawem po koronacyi , odstą- 
piwszy rzeczypospolitej pałac kazimierowski w stolicy 
na szkołę dla dwustu kadetów i przeznaczając z wła- 
snej szkatuły 200.000 dotych rocznie, do której skarb 
rzeczypospolitej dopłacad midi 400.000, zajął się uiizą- 
dzeniem owego zakładu, a właściwie oddi^ go pod 
komendę xięcia Adama Czartoryskiego, generała ziem 
podolskich, męża wyższego światłem nad współcze* 
snych. Na nauczycielów powołano ludzi zdatnych j po 
większej części z zagranicy, gdzie już nauki swej dali 
dowody. 

I tak dyrektorem zakładu był Anglik Linve, 
xiądz Nągurczewski wykładał wymowę, literaturę i 
historyę polską, Konderski łacinę, Dutaney literaturę 
francozką, Dućlos język francuzki, Jankowski nie- 
mieckie Edling matematykę, Nikuta ekonomię polity- 



czn^. Oprócz tego uczono rysunków, fechtunku, jeż- 
dienia konno, muzyki i mustry. 

Lubo szkoła miała pomieścid dwieście kadetów, 
jednak z początku nie było ich jak sześćSdziesięciu ; 
w par§ lat później podniesiono t§ Iiczb§ do 80 głów. 

„Korpus ten pierwiastkowe zebrany z 16 i 18 le- 
tnich młodzieńców, powiada ówczesny pamiętnik, 
przechodził w piękności ludu i umiejętności robienia 
bronie gwardye i gardę du corps zagranicznych kró- 
lów. Wpoił w nich xi§źc Czartoryski delikatnosó w 
obcowaniu szlachty francuzkiej, punkt honoru wielki, 
obudził uspion§ tylu wiekami odwagę wrodzona szlach- 
cicowi polskiemu^. Chód na przechw^kę zarywa to 
porównanie kilkudziesięciu kadetów z gwardyami cu- 
dzoziemskiemi, jednakowoż świadectwo Moszczyńskiego, 
zaciętego nieprzyjaciela Czartoryskich , nie może byd 
podejrzanem, tem więcej, iź w dwa lata od założenia 
korpusu kadetów, powodzenie tej szlachty tak dalece 
zaniepokoiło pruskiego posła, iż ten zalarmowii dwór 
berliński, który znowu zalaimował imperatorowę Ka- 
tarzynę, a ta, jak twierdzi Komarzewski '), urażona 
tem, mida na odwet wyst§pid w charakterze protek- 
torki polskich dysydentów i schizmatyków, co wia- 
domo do jakich doprowadzać zawichrzeń i trudności. 
To pewna, że szkoła ta założona i prowadzona w 
celach łatwo dających się odgadnęd, mogła się stad 
kamieniem dla interesowanych dworów. 

Nietylko komendantem z urzędu, ale i duszą kor- 
pusu był xi§żę generał ziem podolskich. Wspomniony 



') Coup toeil sur la decadenee de la Pologne. Poris 4807, 



wyżej Adam Moszczyński, mimo niechęci do zi§cia i 
jego familii (a był factotum Potockich z Tnlczyna) 
takie wydaje o nim zdanie w pamiętnikach swoich: 
„Jako komendant dozierał niespracowanie powierzone 
sobie dzieci, i te wychodziły z tej szkoły napojone 
punktem honoru, przyzwyczajone do posłuszeństwa, 
pracy i czystości, do potraw prostych, a zdrowych. 
Co do nauk młodzież pełna była wiadomości cywil- 
nych i militarnych, jako to: matematyki, taktyki, in- 
źynieryi, historyi, geografii; w językach łacińskim 
polskim, francuzkim, niemieckim i literaturze dwiczo- 
na ; zgoła , źe ten korpus najpierwszy uformował lu- 
dzi oświeconych W narodzie, i można śmiało powie- 
dzidy, że podobnej szkoły i wychowania młodzieży 
nigdzie nie było. Jemu tedy jako z^ożycielowi tej 
szkoły, winna Polska oficerów zdatnych i mówców 
na sejmach, do tego wspierid ubogich a chcących się 
aplikowad i udoskonalad w talentach, ezpensował wiele 
na ich wojaże i nauki; był pan dobry, rzetelny, nie- 
mściwy, brzydzący^ się nałogami gry, pijaństwa, burd, 
i niewdajęcy się w cudze interesa i sprawy ; gardzący 
występnymi i nieproteguj§cy żadnej niesprawiedli- 
wości". 

Powyższe zdanie nie różni się od zdania Niemce- 
wicza, który sam kadet, tak maluje wpływ komen- 
danta korpusu: „Bojażń najmniejszej zaki^y, ż§dza 
sławy, miłośd ojczyzny, ustawicznie przez komendanta 
naszego wpajane nam w umyriy, sprawiły, iż rzadko 
który wychowany w tej szkole nie był uczciwym czło- 
wiekiem i dobrym Polakiem"'). 

') Ptt&i^tnik ciasóif moich. Paiyft 1848. 



Ażeby mied wyobrażenie jakie zasady wpajano 
młodzieży, i jak je przeprowadzano w praktyce, dość 
przeczytać nłożony przez xiccia generała katechizm 
kadecki^), którego się aozniowie na pami§d nczyli i 
co sobotę przed podbrygadyerem powtarzad musieli. 
Wyborny to edukacyjny kodex , skreślony z wielka 
znajomością ówczesnych wad i niedostatków narodo- 
wych, i podaj§cy przytem lekarstwo na te wady. 
Rzeczywiście tylko dobre wychowanie nowej genera- 
cyi ffiogło wyrugować domowe i publiczne złe na- 
wyknienie. Katechizm zaczyna od definicyi wdzięcz- 
ności, co nie jest bez znaczenia. Zrobić wdzięcznych, 
jedno, co zrobić przywiązanych do osoby świadczącej 
dobrodziejstwo , co miało być niejako rękojmią wier- 
ności dla fundatora szkoły. Wszakże bardzo szczęśli- 
wie rzucone zaraz pytanie, jakie s§ granice wdzięcz- 
ności? omija Ów szkopuł ślepego zaprzedania się z 
duszą i ci^em, nauczany w tegoczesnych politycz- 
nych katechizmach o czci cara , i odpowiedź brzmi 
prawdziwie po chrześciańsku : „winniśmy służyć do- 
broczyńcom naszym wszystkiem, co aię w nas. znaj- 
duje, krom sławą i sumieniem^. Zdanie to pdne go- 
dności, objaśnia przykładami : „Sędzią będąc, nie go- 
dzi mi się sentencyę dać pomyślną w złym i nie- 
sprawiedliwym interesie mego dobroczyńcy ; i ani też 
popierać zły interes dlatego, że mi ^o mój dobro- 
czyńca zarekomendował '^^ 



I) Kafteohinn luAnAi w WarsBawM 1774. Takie: Zbiór 
pism tyczących tej moralnej edttkaoyi wjcbowańców sakoty lycer- 
Bkicrj. W Warszawie 1824. 



n^ędąc posłem nie godzi mi si§ utrzymywad złe- 
go i szkodliwego zdania tej osoby, com jej wdzięcz- 
nóśd winien*. 

Dalej mówi q delikatności .duszy, o dyskrecyi, 
następnie o patryotyzmie, przyczem w tych słowach 
kreśli wizerofnek prawdziwego patryoty: 

„Nie zasadza się on na swoich zdaniach; przystę- 
pny jest przekonaniu; miłości własnej ustawnych 
nie pali ofiar; nie popisuje się bez przestanku gorliwo- 
ścią 8woj§ w zgromadzeniach publicznych ; nie wyrywa 
się gęstymi głosami końcem ułowienia poklasku słu- 
chaj§cych( i krótkotrwałej sławy gorejącego miłośnika 
ojczyzny**. 

W rzeczy samej blichtry gadatliwego patryotyzmu 
zast^pid szczerym patryotyzmem czynu, było jedno, 
co ów gwarliwy szum sejmikowy zamienid na porzą- 
dne koło narad, czego właśnie nie dostawało. 

Wyihowny ustęp o popularności, jeszcze bliżej 
dotyka tego przedmiotu. Autor niewdaje się w teo- 
ryczne morały, lecz czerpiąc żywe przykłady ze zjaz=- 
dów sejmowych i trybunalskich odkrywa stronę ich 
szkodliwą lub śmieszną. Krótko też zdefiniował praw- 
dziwie popularnego człowieka: „Ten istotnej popular- 
ności na trwałych fundamentach stawia budowę, któ- 
rego nie zbija z toru prawdy i cnoty nofi civium ar^ 
dor prava jubenłium ^ non wltus instantis tyranni ^ '). 
Natomiast fiE^szywa pópularnośd dostarczyła mu 
obfit^o kolorytu: 



') Ani wnaak obywateli domagających się złego, ani twara 
grolna tyrana. 
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I, Zapędzający się za fałszywą poptdamoćoią, inte- 
res każdy tyle tylko użytecznym i dobrym sądzi, ile 
mu poklasków ściągnąd może, nie zastanawiając się 
nad tem, czyli liczba klaszczących złożona jest z osób 
swialłych, poczciwych i dobrze myślących, ezyli też 
z ładzi omamionych, mniej światłych i interesowa- 
nych; byle po miejscach tych, gdzie bywają zgroma- 
dzenia, których on jest członkiem, bnjid sobie na 

pęcherzu aplauzami nadętym Jeżeli jest posłem, 

głos po głosie miewa; więcej gada od drugich, w na- 
dzieli że z otwartą gębą wszyscy oczekują z ust jego 
czegoś, co nie. było dotąd powiedzianem ; sprzeciwia 
się wszystkiemu na to, aby uchodził za ostrowidza, 
który w mgnieniu oka postrzega i odkrywa w każdej 
propozycyi takie kruczki , których nikt nie dostrzegł ; 
pluska w oczy każdemu, żeby go okrzyknęli śmia- 
łym; w słowach krew wiatrami rozlewa, z ostatniej 
się koszuli wyzuwa dla ojczyzny, żeby był mianym 
za najgorliwszego. Owo zgoła, jest to czasopsuj nie- 
znośny; jest to zawada wszystkiemu dobru, jest to 
fanfaron ozuty hasłem patryotyzmu, ale nie patryota''. 

Dopełnia tego portretu populamośd niebaczna, co 
to „pochlebia gminowi w drobiazgach, do których 
rozumie, że wagę przywiązuje ; udaje wzgardę dla na« 
uk, dla sposobu tłumaczenia się takiego, jakie do- 
bremu wychowaniu nżywad przystoi. Najczęściej się 
ten na to poświęca-, co mając talentów mi^o, czyli 
lenistwa wiele, znajduje się albo bez sposobu (dla 
płytkiego rozumu) do uzyskania popularności praco- 
witszą drogą, albo też chęci do nabywania i użycia 
talentów**. 



Na sejmikach, trybondach i wszelkich ssjazdach, 
najniebezpieczniejsi byli owi fałszywi i rubaszni po- 
polarzyści, których trzeba było ujmowad, albo iScie- 
rad, Ittb wreszcie z izby posiedzeń wyrzucad^ 2eby 
jakakolwiek zdrów,! myśl przeprowadzid. Katechizm 
kadecki demaskował tych komedyantów słowa, aby 
młodzież czając wstręt do podobnej roli, rozmiłowała 
819 w grantownej nauce, i szukała sumiennej praw* 
dy. Ustęp o paszkwilach, piętnuje gorącem żelazem 
pogardy nikczemników, Bteelaj^cych zza kriaku - 
bezimiennemi pismami. Ztąd przechodzi do żartów, 
do zachowania się w towarzystwie dam, a kończy 
prezumpcyą, czyli zarozumieniem , t§ niewyleczoną 
wadą wszystkich „półświatełek i półtalentów^. 

Wychowanie kadeckie tchnęło duchem tej zasady : 
Talem rempublicam y^eres, gualem jtwentuiem ipsi 
pariweris *)• 

W praktycznych przepisach przy wstępowaniu do 
korpusu, przyjmowaniu munduru i broni, odbieraniu 
kar i nagród, niemniej przy opuszczaniu zakładu, 
pełno było formuł uroczystych wrażających honor, 
lycerskofid i ambicyę wsławienia się przez czyny chwa- 
lebne z gorącej miłości ojczyzny. 

Urządzenie tej szkoły jedyne w swoim rodzaju, 
łączyło dwa cele: naukę wojskową i ukszti^cenie 
obywatelskie. Po ukończonych studyach wychodzący 
z korpusu kadet nie miał obowiązku odirfugiwad w 
szeregach armii; przeciwnie, wszelki zawód był mu 



*) takiej spodziewaj się racecsypOBpolitej, jak^i wychoini jej 

ndedneft. 

t 
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otwarty. Dostarcsył teź korpus kadetów znamienitych 
generidów, posłów, uczonych, a przedewszyslkiem lu- 
dzi wielkiego serca i charakteru, którzy sławę Polski 
umieli utrzymaó nawet poza granicami jej grobu, 
krótko mówiąc najgłośniejsze imiona w dziejach osta- 
tnich czasów wyszły z tej szkoły. Kościuszko, Knia- 
ziewicz, Niemcewicz, Jasiński, Józef Oiłowski, Kazi- 
mierz. Nestor Sapieha > Sokolnicki, Michał Kocha- 
nowski, Rembielińscy i tylu innych „miido honor być 
kadetami '^f jak się wyrażała formuła ich kodexu. To 
pewna, źe sejm czteroletni, powstanie, l^ony, i 
xi^tWo warsaawskie najwięcej szczyciło się ludźmi 
wyszłymi z korpusu kadetów. 

Do tęg to szkoły, maj§oej kształcid przyszłych źoł- 
nieray i obywateli, wst§pił Tadeus?: Kościuszko. 

Rozwiodłem się szerzej nad jej organizacyc i 
duchem-, z tego mianowicie względu, żeby niedopn- 
ści<l się tej niesprawiedliwości, która częstokroó przy- 
czyn wyniesienia tego lub innego męia , szuka po 
zagranicznych akademiach, pomijając to, co wyniósł 
z domu. Francya mogła daó Kościuszce specyalne 
wiadomości, Ameryka praktykę wojenną; ale szła* 
chetnośd duszy, czystóśd sumienia, cnot gruntownośd 
i melk§ miłośd ojczyzny, dał mu dom rodzicielski i 
szkoła kadetów. 

Aczkolwiek niewiadomy rok, w którym Kośoiu<- 
szko oddany zosti^ do korpusu, przyj§d można na pe- 
wne., że to nastąpiło w pierwszych chwilach powsta- 
nia tego zakładu. Mniejsza o to, czy się . dostid tam za 
protekcy§ xięcia generała ziem podolskich, czy zare- 
komendacyą Józefa Sosnowskiego pisarza wielkiego 
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si^stwa litewskiego, bliSezego sąsiada , i miyiego z 
rodzina Koniuszków; dośd, ie w roku 1764, kiedy 
Stani^w August wzi§ł koronę, był już ośmnastoletnim 
młodzieńcem; a właśnie ztakidi składał się pierwszy 
za?ri§zek kadetów ; później bowiem przyjmowano chłop- 
ców od 8 do lat 12; kurs nauk dla starszych był 
krótszy, dla młodszych dłuźsa^, co pos&wala wnosid, 
Łe pobyt Kościuszki w korpusie niemógł trwad nad 
ląt sześd, a- najpewniej w czterech się skończył. 

Przyjechawszy do Warszawy b§dź z ojcem, bądź 
z wujem, zaprezentował się zięciu Adamowi Czarto- 
ryskiemu. Potem trzeba ńę było udaó do pałacu 
kazimierowskiego, gdzie zapisawszy si§ na kadeta, W 
towarzystwie brygady era swojej brygady, należało ^ło« 
źyó uszanowanie sztabsoficerom i ofieerom^, a w koń- 
cu meldowad się podbrygadyerowi mającemu mied 
nad wstępującym najbliższą władzę. Przez resztę dnia 
opowiedziano mu jego powinności , przeczytano regu- 
lamin, i odeidano do dyrektora nauk pana Linve, ' 
który go wyexaminował i w wyższej zapewne umie- 
ścił klasie. 

Nazajutrz najstarszy przy komendzie oficer zgro- 
madził do Równej sali cały koipus, i obracając się 
do nowozacięźnego, zapytał : Gzy wiesz wadpąn jakie-, 
go 'zgromadzenia masz honor byd ci^onkiem ? 

— Wiem źe to zgromadzenie — odrzekł zapytany, 
wyuczywszy się odpowiedzi — jest ojczyzny koszteoi 
utrzymane na to, żeby w niem hodowad obywatelów 
zdatnych do jej usług. 

— Przez co staniesz się godnym ojczyzny wycho- 
Wańcem ? 
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— Przez aplikacyc w nabywaniu wiadomofei,. któ- 
rebym mógł na jej naługi poiwiccid i wraiaj^c sobie 
natawicznie w umysł, ie krwi^, źyotem i wszelkiemi 
siłami 'słuźyd jej powinieniem. 

— Pamiętaj wadpan — mówił oficer — ie uroczyste 
bierzesz na siebie obowiązki w przytomności zgroma- 
dzonych kolegów, byd cnoillwyra, odważnym i apll* 
kacyi pełnymi o których, gdybyś zapomniał, wsty- 
dem się okryjesz i będziesz niegodnym mieścid się 
.w ich liczbie. 

Po tym uroczystym ceremoniale, trzeba była zrzu*- 
cid źupanik i kontusik, a przebrad się w mundur, to 
jest na codzień w katankę czerwon§ z granatowymi 
obszlegami v a oa święto w długi mundur granatowy 
z pasowymi wykładami, w białe krótkie spodnie i 
kamizelkę. 

Nie spotykając nigdzie ani w podaniadi, ani pa- 
miętnikach, szczegółów pobycia Kościuszki w tej szko- 
le, poprzestanę na tych wzmiankach, jakie zapewne z 
ustnych opowiadań zebrał Falkenstein '). 

Powiada on, powołując się na świadectwo Woj- 
ciecha Konarskiego, przez trzy lata kolegującego z 
Kościuszką u kadetów, ie tenże gorąco łaknący nau« 
ki, o trzeciej rano wstawał i uczył się, a bojąc się 
zaspad tej godziny, uwiązywdi sobie sznurek do ręki, 
którego koniec sięgał na korytarz, aby przechodzący 
tamtędy stróż, co w piecadi palił, budził go szar- 
pnięciem. Podobnież , kiedy miał pilną robotę, siady* 



') Tkaddim Kosduizko n&eh $einem offenUicken und hauilichm 
Uhm gudMdert. Leijnig 1854. 
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wał w nocy do późna, a dla utrzymania władz nmy- 
dowych' w trzeźwości oblewał się zimn§ wod§. Szcze- - 
gćiy te zupełnie odpowiadają naturze charakteru lu- 
biącego pokonywad trudności pracą, ząbiegliwością i 
wytrwaniem. Pan Bóg nie stworzył go geniuszem wy- 
latującym po za szranki ówczesnej wiedzy, pojcd, wi^ 
doków; nie zrobił go ani przeobrazicielem społeczeń- 
stwa, ani wojownikiem zmieniającym dotychczasowy 
tryb wojowania, dał mu natomiast trafny, zdrowy 
rozsądek, jasne objęcie, zmysł praktyczny, hart woli 
i wielką czułośd sumienia, przymioty, któremi równie 
jak geniuszeni można zbawid naród , jeżeli ten szcze- 
rze dicfT byó zbawionym. 

Po kilku latach aplikacyi - i odbytym examinie 
rada korpusowa przedstawiła dwunastu kadetów jako 
najzdolniejszych i mogących si$ ubiegad o stypen- 
dynm na podróż i dalsze kształcenie się w jakiej za- 
granicznej akademii wojskowej. Kościuszko był w tej 
liczbie kandydatów, a nawet w liczbie tych czterech,- 
jacy zostali zaszczyceni wyborem dla korzystania z 
funduszu na ten cel przeznaczonego, bądź przez kró- 
la, bądź z uchwały sejmowej. 

Ta wersyA zdaje si§ byd najbardziej podobną do 
prawdy, że Kościuszko opatrzony funduszem publicz- 
nym, puścił się w podróż za granicę, w towarzy- 
stwie liolegji swego Józefa Orłowskiego. Niektórzy bio- 
grafowie dobrodziejstwo to kładą na karb xięcia ge- 
nerała ziem podolskich, w czem lubo nie odbiegają 
od prawdy, gdyż podobny czyn zgadzi^ się ze sposo* 
bem myślenia owego pana, nader szczodrobliwego dla 
garnącej się do nauk młodzieży, jednakowoż sam Ko« 
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ćciosasko protestowi^ w pewnej okolicEsnoici przeciw 
twierdzeniui jakoby dom Czartoryskich łożył na jego 
wychowanie; co twierdził nie w myśli, ieby to miało 
ubliiad jego dnmie (zawsze był tego domu przyjacie- 
lem) lecz z prostej miłości prawdy. 

Ponieważ fondosz na utrzymanie szk(J>y kadetów 
ustanowiony był pnez aejm, pńeto i wychowanie 
swoje winien był narodowi. 

Nie moina z pewnością powiedzied, czyadiy'90 8i§ 
za granicę- zatrzym^ się w jakiej wciskowej akade- 
mii w Niemczech, esj też prosto do Francyi pospie* 
xSzył, aby korzystad z wykładów w szkole wojskowej 
w Wersala, gdzie miał kilka lat przebyó dla aupd- 
nego wydoskonalenia si§. Tutaj oddał się wyłącznie 
nauce ścisłych umiejętności, mianowicie inżynieryi, przy- 
tem spodziewając się, że i na inny sposób może byó 
użytecznym we własnym kraju, uczył się budowy 
dróg i mostów, kanalizacyi, równie jak architektury 
cywilnej. Stosownie do planu jaki sobie zakreślił, 
zwiedzał różne instytuty, n^ędzy innymi sławny zbiór 
fortec ; jeździł nawet do Brestu aby tam nabrad prak- 
tyki w nauce fortyfikacyjnej i oblężniczej. Nie pomi* 
}%i też ściślejszych związków z ludźmi fachowymi, 
jakimi byli: sławny architekt Ferrone^, i późniejszy 
generał inżynieryi D'Axcon, autor uczonego dziewa: 
De$ fortificaUons chez leś anciens. 

Oprócz . matematjrki i nauk wbjskowych, umysł 
młodzieńca nie pozostawał wolnym od wpływów owe- 
go ducha filantropa i humanizmu mającego podów- 
czas ognisko swoje w Paryżu. Dzieła Jana Jakóba 
Kousseau robiły na nim sUne wrażenie przerabiając 
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go , ie tak powiem y na człowieka nowego czasu^ Je- 
ieli zaś bogobojne zasady wyniesione z domu, ocala- 
ły w nim do pewnego punktu, i nie wszystkie poszły 
na ofiarę filozoficznemu bóstwu natury, przypisad to 
praktyczności jego pojcd, a nadewszystko wielkiemu 
przywiązaniu ńó kraju , którego dzieje i zasługi nie 
były jeszcze tał; lekceważone , aby je zaorad pod za- 
aew niewcielonycfa , idylicznych marzeń o ziemskim 
raju i szczęściu' ludzkości. Młodzieńczy jego umysł 
mógł hołdowaó tak zwanej prawdzie naturalnej, jej 
miar§ mierzyd otaczaj§c§ go rzeczywistośd rdigijnę i 
organizm społeczny, a nie znajdując zgodności z ide- 
ałem , zźymaó się nieraz na potęgi historyczne , a w 
części ziębnąd dla wszystłdego, co stało w świecie 
tradycyą i wiarą. 

Jeżeli z tak wyeśaltowanego stJEmowiska cały po- 
rządek świata wydawi^ się uczniowi Roussa, stekiem 
ni^potwomiejszych d^wactw i niesprawiedliwości, to 
czernie musiał byd w oczach Polaka , przypatrującego 
się zmowie dwóch potężnych sąsiadów spiskujących 
na wysokości tronu, aby w ojczyźnie jego podżegad 
spory, me dbpuszczad poprawy, wikład organizm, pa- 
rałiżowad siły, dla tem łatwiejszego rozszarpania bez- 
silnych ! 

Nie podpada wątpliwości, że podróż jego zagra- 
niczna, przypadła na lata konfederacyi barskiej, i 
zaraz idącego po niej pierwsz^o rozbioru. Wycho- 
waniec korpusu kadetów nie musiał on bezwarunkowo 
sympatyzowad ze zbrojnem powstaniem konfederackiem 
nąpfrawiedliwlonem, jak wszelkie oburzenie się-g^dno- 
ćci narodu przeciw gwałtom obcej potencyi, lecz nie 
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dajfcem się ^obronid jako wojna domowa, której tnia* 
ło charakter stając w opozycyi jawnej przeciw królo- 
wi i zaprowadzanym przezeń. re£Drmom. Ruch ten 
ścigając na raz dwa cele: pobid wroga i Sasa na 
tronie osadzió, przybrał charakter fakcyi; wojsk ko- 
ronnych dla siebie nie zjednał, Moskali nie wyparł z 
granic, a porwaniem króla dobił • się ^o reszty w opi^ 
nii świata. Że zaś cztery lata trwał bez przerwy, 
wzmagając się lab słabnąc chwilami, przypisad to 
wpływowi i zabiegom poHtyki francuzkiej, a raczej 
ówczesnego ministra Choiseul, który zamierzając roz- 
bió koalicyc Rosyi, Pros i Anglii, niebezpieczną dla 
Francyi, postanowił korzystad z entazyazmu Paryiar 
nów na wieśd o wybucha konfederacyi barskiej. MiiJ 
on nadzieję, ie imperatorowa maijąc przeciw sobie 
konfederatów, Turcyc i Szwecyc, dostanie szach mata; 
a Prusy zagrożone przez Francyc i Austryc. nie hę^ 
śmiały wystąpid. Co zaś do Anglii, tę chciał zatra- 
dnid koloniami w Ameryce północnej oddawna juź 
nsiłującemi wyłamad się z jarzma metropolii, a gdy* 
by i to nie wystarczyło, wydad jej wojnę na morza 
łącznie z Hiszpanią, aby tym sposobem flotom jej 
zagrodzid wstęp na morze śródziemne. Minister ten 
śmiały w pomysłach, atoli słaby i nie ścisły w wy- 
konaniu , nie umii^ osiągnąd tych ogromnych celów 
wielkością poświęceń , bez jakich trudno pory wad się 
na wielkie przedsięwzięcia. Dlatego konfederatom dał 
liche wsparcie pieniężne i szczuj^y posiłek półtoraty- 
siąca żołnierza pod Dumoriezem; podobnież podbech- 
tawszy Turków, garstkę inżynierów posłi^ im dla 
umocnienia zamków w Dardanelach, i oto wszystko^ 
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n$ CO się zdobył dla spełnienia olbrzymich plan($w, 
godnych Napoleona. Jakoż wszędzie spotkał go za- 
wód: Austrya i Szwecya oci§gi^y si^; Torcya dała 
się pobid, ~a opnszczona konfederacya zużyła się sa* 
ma. Było to śmieszne i niegodne Francyi. W koń- 
cu^ upadek tego ministra, dobił do reszty nadzieje 
konfederacyi> przez wszystkich opuszczonej, a przyj* 
ście w jego miejsce zięcia d' Aiguillon dało całkiem 
przeciwny kierunek polityce wersalskiego dworu. No- 
wy ten minister chciał stad na boku i nie mieszad 
fflę w sprawy europejskie; to więc, co powiedzil^ 
ambasadorowi pruskiemu, żd „gabinet wersalski oho- 
jętnem okiem patrzyd będzie na zmiany terytoryalne 
w Polsce^, odmalowało najlepiej ówczesną sytuacyę, 
a zarazem ośmieliło interesowane mocarstwa, że bez 
skrupułu ukroili po kawfJku placka, nazywającego 
się Polską.... 

Łatwo sobie wyobrazid, z jakiem natężeniem umyał 
młodego Kościuszki, któremu ojczyste sprawy nie 
mogły byd obojętne, ścigcd obok swoich naukowych 
zajęd te wszystkie parcia, chwiania się, cofania, pod- 
kopy, kontnhiny i upadki polityki ówczesnej. Nadzie* 
ja i rozczarowanie, wiara i rospacz miotały na prze- 
mian tem młodem sercem, a kiedy katastrofa rozbio- 
m jak grom spadła, zapewne standy mu przed oczy- 
ma wszystkie bezsilności naszej przyczyny: słabośd 
władzy monarszej, możnowładców przewaga, ubó- 
stwo skarbu, armia nieodpowiedna , zgoła cały bez- 
rząd wewnętrzny, którym rzeczpospolita stała,, ale 
ostad się nie mogła w obec państw silnych dobrą 
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administracyą kib iSrodkami akonceiitrawan3nm w je- 
dnym r§kn. 

Eościnsakor wracając do ojczyzny upokorzonej i 
rozdartej , nie mógł nie marzyd o jej ratunku ; a ra- 
tunek bylie w zastosowaniu tych wyobrażeń, jakie 
zaczerpnął we Francyi bujającej wówczas w sielanko- 
wym ćwieeie pierwotnej natury niezepsutej urządzę- 
niaoM Indzkiemi? U nas wieśniak przedstawiał w pe- 
wnym względzie ów stan naturalny tak barwnie ma- 
lowany pnez Rousseau i jego szkc^c , ale nagą rze- 
osyynśtoUi odkrywała wcale niesielankową nędzę, 
ciemnotę ) pracę twai'dą i wolnośd bardzo ograniczo- 
ną , wszysAo perspeldywy dla miłoiSnika natury nie 
nader ponętne; Zdrowym tedy rozsądkiem zmierzył 
osią i^ytkoćó tepryi i poj^ zapewne, źe odwrotnie, 
na wyźsze}^. olwieeeniem warstwie narodu ciężyła po- 
winnoiSó wydźwignięcia włościan z tego stanu natury, 
w jakim zostawali , aby tym sposobem powiększyć 
liozbę obywatelów kca|u». 

Nie sam jednak wptfw humanitarnej Fnncji skie** 
rował mytt jego lia dolę ludu. Niektórzy podają, ie 
przed wyjazdsm za granicę, straszny wypadek ude- 
rzający weń £ Biajdotkliwszej strony, otworzył mu 
oczy na ów stosunek poddanego do pana, często na- 
der potworny^ a zawsze nastręczający sposobnośÓ za- 
granicznej intirydzei do^ podusaczania uciemiężonych i 
szukania krwawych odwetów. Wiadomo, jak z wybu- 
chem konfedesapyi barskiej, prawie jednocześnie, 
wszczął się hfh ruoh poddaństwa pnseciw szlachcie. 
Ognisko iHinłu było nad Dnieprem, w pobliżu da- 
wnej siczy zaporoskie), podżegane przez popów pra- 



woriaimych , a sięgające jednem raimeiiiem •osad ra- 
skich w sandeckich Karpatach, drugiem w ^%b Li- 
twy. To -pewna, Je poruszenie to wybuchło jednoczę*- 
cnie na wielu miejscach; im bardzrej oddidone od 
ogniska, tem słabsze, jednak nie bez krwawych ka- 
tastrof. Ojciec Kościuszki, caJowiek źyw^o tempera- 
mentu, więcej poiywczy nii systematycznie trggi, zo- 
stał zamordowany przez chłopstwo w Merewowszczy- 
źoie^. Ci§2ki to był cios dla Tadeusza, tem ioi§2szy, 
źe obok tej straty, robi§cej go sierotę, odkrywało się 
tyle słabych stron społeczeństwa pozbawionego jedno- 
litaóci, a tem samem mogącego stad się łatarem na* 
rzędziem do krzyżowania wewnętrzny^sh ulepszeń i 
patryotycznych dcźeń, przedsiębranych \przez OŚ wie* 
con§ częió narodu. 

Kto wie , czy juź nie wtedy zrodziło się w wrai- 
liwej i szlachetnej duszy wychowańca szkoły kadetów 
przekonanie o konieczności zmiany doli wiejskiego 
ludu, poińiej ztwierdzone głośnymi czynami polityki 
i filantropii? 



n. . 

ftOŚaUSZRO WRACA 00 POUU — CKĘ6 1E60 STANIA 819 UŻYTKCtNYM KRAJOWI — 

OMflSTNOić — W8TĘPIUB DO SŁUIbY WOJSKOWCI ^ POBYT W* SOeNOWICY LIK- 

CTB — «IŁO&ć — ZAMIAR PORWANA PANNY — KRÓL POWURNlKtUI — ODRRYTK 
ZAMIARY -^ WYJAZD ZA GRANICIS *^ ROZMAITB PODANIA. 

Po pięcioletnim pobycie za grailic^, wordoił Ko- 
ścius&o do Polaki w roku 1774 i najpewniej ^araz 

') TadeosK KofciiiBzko (Usguć ad finem) Paiył przez Leonarda 
Ckodśkę , wspomina o tem ; toł samo móm w Encyklopedyi po- 
wnachnej <ae8Byt 133) Wójcicki w artykule o Keśofaiasea. 



20 

• 

przedstawił się królowi ofiarując usłagi swoje dla kra- 
ju. Stanisław August lubił i protegował talenta, ale 
ukształcony młodzieniec trafił >w najgorszą godzinę, 
kiedy się właśnie agitował sejm pod laską Ponińskie- 
go, co misl^ spiorunowany przemocą trzech gabine- 
tów i spodlony przekupstwem senatorów i posłów, 
podpisad i usankcyonowad pierwszy zabór krajów rze- 
czypospolitej, i przywrócid niby stare kardynalne pra- 
wa, niszczące kilka tych zbawiennych reform, zaprowa- 
dzonych przez króla z natchnienia Czartoryskich. W ta- 
kich chwilach niepewności i zgryźliwych kłopotów, 
trudno było znaleźó stosowną posadę, na którejby 
uzdatniony wychowaniec kadetów zdolności swoje ro- 
zwinął. Pozostida mu jedna tylko droga, wstąpid do 
wojska w stopniu oficerskim. Domyślad się można, 
źe najwłaściwszym dlań rodzajem broni, była artyle- 
rym Wymagajgca ścisłych nauk i obszerniejszej umie- 
jętności matematyki, niź każda inna; dó tęj się więc 
zaciągnął, chociaż niektórzy utrzymują, że mu dano 
kompanię piechoty. Bądź jak bądź, widoki nie cze- 
kały go świetne ze względu na ówczesny stan wojska 
rzeczypospoUtej , w którem rangi były kupne f orga- 
nizm przedawniały z wszystkiemi wadami niekamo- 
ści i nieładu , . a wyższe rangi tytularnie piastowane 
przez ludzi możnych, niemających wielkiego wyo- 
brażenia o sztuce wojskowej. Kościuszko widząc, że 
w bezczynnem życiu garnizonowe pi przyjdzie mu zmar- 
nowad nabyta naukę, bez aposobnoóci spożytkowania 
jej, udawał się do wielu przedniejszy eh panów, zna- 
nych z gorliwości o podniesienie dobrego, bytu i kul- 
tury krajowej i podawał im plany poprowadzenia go* 
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śeińców bitych, budowy mostdw, kanalizacyi rzek i 
wszelkich komanikacyj wodnych , łatwo wykonad się 
dających przy tak dogodnych warunkach, jakimi sa- 
mo przyrodzenie obdarzyło ziemię polska i wielkie 
sicstwo litewskie. Ale, ja^ to zwykle u nas się dzie- 
je, boleśd z utraty oderwanych prowincyj, paraliżo- 
wała z razu wszelką czynnośd. Co nam po spławnych 
rzekach! mówili jedni, kiedy Prusak dami zabił han- 
del zbożowy na Wiśle ; Moskwa Ryg§ trzyma ; brzegi 
Dniepru nie nasze; Dniestru tylko kawałek! Drudzy 
znowu: co nam po bitych gościńcach! do najbliższe- 
go miasteczka chłopi zawsze dowiozą, chodby po naj- 
gorszej drodze, za pańszczyznę. . Co po ' mostach ! zwali 
się jeden, postawisz drogi bez kosztu, bo przecież 
lasu nie braknie. Dobre to wynalazki, ale dla za* 
granicy; u nas po staremu, najlepiej! powtarzali nie- 
baczni konserwatorowie rozsypującej się starości. Sło- 
wem, mogący oddad niemałe usługi gospodarstwu 
krajowemu, odprawiony z kwitkiem, musiał rad. nie 
rad przyjąd, co sig nastręczało. I w rzeczy samej, je* 
żeli nikt z magnatów nie wziął go do jakiego uży- 
tecznego przedsięwzięcia, na rząd nie mógł racho- 
wad. Ministerstwa handlu i robót publicznych nie by- 
ło jeszcze ; , skarb nie miał funduszów, żeby dla dobra 
kraju przedsiębrad jakie ulepszenia; fundusze mógł 
tylko sejm opatrzyd; a właśnie któż w nim zasiadał? 
Oto tacy sami, jak ci, co niczem zbyli Kościuszkę. 
Wszelkie ulepszenia mające publiczny pożytek lub 
wygodę na celu, działy się tylko przez magnatów i 
tylko w ich majątkach. Ogiński bije siedmiomilowy 
kanał łączący Jasiołdę ze Szczarą. Podskarbi litewski 
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Tyzenhaiifl administnlje ekonomig grodzieoBk^ i za- 
kłada fabryki w Horodnicy; Szczęsny Potocki cywi- 
lizuje Pobereie i Ukrain§, zaprowadzając rzjdne go- 
spodarstwo w swoich rozległych włościach; w Sie* 
miatyczach zigioa Jabłonowska, wojewodzina bracdaw- 
ska , zakłada gabinet historyi natorahiej ; biskapo wie 
Zi^uscy fandaj§ bibUotekę publiczii§; Czartoryscy z 
Puław robi§ ognisko światła i patkycytyzmu. Czyn- 
nośd samego rz§du redukuje się ńo szczuj^ych roz- 
miarów; <^emu? bo ogół nie bierze udziidu w rze- 
czach obchodz§cych powszechne dobro kraju; a te 
usiłowania^ jakie 8a[ o podniesienie gospodarstwai prze- 
mydu , oświaty, dzieje ai$ jedynie z indywidualnych 
popędów. 

Jednym z takich magnatów, do których udawał 
się Kościuszko, był jak się łatwo domyślió, Józef 
Sosnowski *), pisarz wielkiego xi§stwa litewskiego, póź- 
niejszy wojewoda smoleński i hetman polny litewski, 
dawniej juź , snadź przez stosunki bliisze z ojcem 
Tadeusza, dopomagający mu wpromocyi. Był to pan 
bardzo obrotny, umiejący z położeń korzystaó, jakich 
w ówczesnych walkach nie braUo, przez co z małe- 
go szlachcica wzbił si§ w wielk§ fortunę i godności. 
Stronnik reformy Czartoryskich, królowi oddany, na- 
leżąc tem samem do rzędu zwolenników nowego po- 
rządku rzeczy, widział zapewne we wracającym zza 
granicy młodzieńcu, pomnażający się o jedną niepo- 



')' O ŚoBiłoirskim podał obssemy artykuł Jtdiaii BartoBaewics 
w PiBmie z b i o r o w e ni Joaefata Ohiyśki. Petenbug ld59 tom I. 
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Sledmą osobistofó 6w zastęp Indzi, przez którj rzecz- 
pospolita miała si§ ze starego nieładu odrodzid. 

Czy ten, czy inny powód, skłonił pana pisarza 
wielkiego sięstwa litewskiego , źe nie maj§c na teraz 
ładnych widoków promocyi dla Koćcinszki, ofiarowi^ 
ma dom swój , co tenże z wdzi$cznoćci§ przyjął. To- 
warzystwo osób wyższego wykształcenia i poloni, sto- 
sunki dające eię łatwiej zawi^zaó z ludźmi mającymi 
znaczenie, wreszcie sposobnoód okazania swoich zdol- 
noćci i nauki tym , coby je ocenid umieli , wszystko 
to mogło bardziej poci§gad, niż zabijająca nicośd gar- 
nizonowego życia. Wprawdzie opowiadają niektórzy, 
że Kościuszko stojąc garnizonem w Sosnowicy, dostał 
kwaterę w piJacu dziedzica je} , pana pisarza wielkie- 
go zięstwa litewskiego. Szczegół ten zdaje się jednak 
naciągany, a raczej zmyślony, dla nadania pewnej ro- 
mansowej barwy całemu epizodowi. 

Im bardziej uderzające jest ubóstwo szczegółów 
i dat w przedhistorycznem życiu naszło bohatyra, 
tern więcej przypuszcżad można ^^e przechodził kole- 
je, jakie przechodzili z^eykle ludzi młodzi, zdolni a 
nbodzy. Dla zrobienia jakiejkolwiek karyery trzeba 
byJd '\Bmec się pod skrzydłb magnata, które jak koło 
fortmy, mogło wznieśd lub pogrążyd. 

Pan pisarz zapraszał, Kościuszko nie mii^ powo- 
da odmówid, i tak ujrzał się domownikiem Sosnowi- 
cy. Nie jeden przez interes dla naszego bohatyra, 
spyta zapewne: kędy ta Sosnowica? 

Licha dziś mieścina leży w lubelskiem, w leśnych, 
bi^nistych i piaszczystych równinach między Parcze- 
wem a ^Włodawą. śród smutnej jednosfignie okolicy; 
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zabadowania dworiskie obszerne i pańskie, megAj& 
rezydencja pana hetmana polnego litewskiego , oto- 
czone parkiem ciemnych świrków, wspaniałemi alea- 
mi i ogrodami, tworz§ jakby oazę na tej pustyni. 
Miejsce to nie zwróciłoby na siebie uwagi, bo ileż to 
nie spotyka się takich spustoszałych siedzib dawnych 
panów ! gdyby nie ta okolicznośd , źe tu jakiś czas 
pl^ebywi^ Kościuszko i przeżył jedne z najmilszych 
6hwil życia, chód może zatrut§ tern cierpieniem, o 
którem jakiś poeta powiedziid: 

Nieszczęśliwy, lecz jego nieszczęić iwiat sazdroici; 

Nie ma riawy bez cieqpień, szczcicia bez miłojcil 

• 

Swoboda wiejska, gościnnośó staropolska idatwia- 
jącą zbliżenie się migdzy gościem, a pańsk§ rodzina 
i domownikami, przytem pewien urok nowości ota- 
czający młodzieńca świeżo przybyłego z Paryża, do- 
brze wytażajęcego się i zaleconego nie jednym talen- 
tem, mianowicie biegłością w malowaniu, wszystko 
to uspospbiaj§c przychylnie z jednej i drugiej stro- 
ny, robiło przyjemnym pobyt w Sosnowicy, Domy- 
ślad się można, że Kościuszko nawykły do pracy, 
nierad był przyjąd na siebie bezczynna rolę rezy- 
denta, i czy to sam, czy też z natchnienia państwa 
pisarstwa wielkiego xi§stwa Utewskiego podj§ł się udzie- 
lad dwom ich córkom: Katarzynie i Ludwice lekcyi 
historyi, geografii i rysunków. Dziś jeszcze podanie 
miejscowe, które wszystkie zmiany przeżyło, wskazu- 
je oficynę po lewej stronie sosnowickiego dworu, gdzie 
panny miały swój apartament , i mieszkały ^ razem z 
ochmistrzynie i krewna domu, pann§ Karolina Zeno- 
wiczówn§. Pod jej okiem odbywały si§ lókcye ; a źe 



25 

to oko musii^o byd łagodne i niepodejreliwe , wif c 
prędko zawi§zał si§ poufalszy stosunek między nau- 
czycielem a uczennicami. On młody, ujn;iuj^cej po- 
wierzcbowoości umiał się podobad, a pawet zaprz§* 
tn§d wyobraźnię ilekrod rozpowiadał o swoich podró- 
żach, doznanych tęsknotach, sercu skazanem na wie- 
rne sieroctwo, bo kogoiby mogły obchodzid uczucia 
w niem zamknięte? ktoby chciał czytad w tej taje- 
mniczej xiędze? Q nikt zapewne! 

Czy w tym sensie bywały rozmowy w chwilach od 
lekcyj wohiycb, lub przeplataj^ych suche często wy- 
kłady? trudno twierdzid; ale język sentymentalny by- 
wa mniej -więcej jednakowy ; a włainie był to czas 
nowej Heloizy. Romans ten na młodych osobliwie 
umysłach W3rwierał potężne wrażenie: serce zamącił 
namiętnościami, n^łodzienczf^ i§dzę gwiitownych zmian 
splód z siel8nkQw§ sentymentalności^ , a szalone ro- 
jenia o ziemskim riy'u z czarownemi marzeniami mi- 
łości. Humanitarna ta uczuciowośd została wzięte za 
tre£d| za wewnętrzne życie żyda; co jeśli miało pe*- 
wii§ liarwistośd poezyi, jednak pod względem rzeczy- 
wistej umiejętności życia, tworzyło wątpliwej ceny 
usposolńenie w namysłach. Namiętne fantazye brad za 
regułę, za prawo dla spc^eczeństwa , było jedno, co 
nieustannie ^ybryłę świata ruszad z posad^, a rozbija- 
jąc aię o praktycznośd i niepodobieństwa, zaprawiad 
duszę jadem nienawiści do ludzi. Późniejsze bachana- 
lie rewolucyi francuzkiej były w prostej linii potom- 
kami rozwścieczonych ideałów uczuciowości. # 

Mii^ poniekąd słusznośd Michelet'), gdy Kościu- 

*) La Polognc Martyr. Paris 486^. 
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8zk§ nazwał ,, człowiekiem nowego czasa^, C2yźby 2 tej 
miary, źe widział w nim zwolennika łiumanitarnej 
doktryny, czy ie poptad jego skromna, tak odróżnia* 
ła się od tych dumnycłi sarmackich postaci walczą- 
cych w imię Boga i rzeczypospolitej za wiarę i oj- 
czyznę, a nie przez lud dla lada? To pewna, źe 
mimo przylgnięcia do nowych wyobrażeń, czysta, peł- 
na prostoty dusza Kościuszki nie straciła nigdy swej 
równowagi; oddała tylko hołd wpływom swojego cza- 
su. Z usposobieniem romansowem, z melancholia to- 
warzy8zac§ ubóstwa przeświadczonemu o swojej wyż- 
szości nad otaczającymi go ludźmi wyniesionymi nad 
poziom przez kaprys losu, z pewnym nadto urokiem 
atmosfery paryskiego świata, zjawił «§ 8ympaty<^y 
młodzian w domu świeżego magnata, i nie dziwimy 
się, jeżeli blask przymiotów jego w jakiem prostem 
i czującem sercu mógł w niwecz obróció wszelkie 
zwyczajowe zasady o wyższości rodu, mi(j§tku, 2na- 
czenia. 

Czy serce jego od razu mocniej zabiło dla młod- 
szej córki domu, panny Ludwiki i wzajemny ku so- 
bie wzbudziło poci§g? czy dopiero w dłuższem zbli- 
żeniu się nastąpiło dwóch serc porozumienie i skłon- 
ność? pozostaje tajemnicą. 

Jedno z podań') powiada, że Kościuszko pierwszy 
raz poznał pannę Sosnowską na balu u kanclerza 
Jędrzeja Zamojskiego w Warszawie; byd może. Z tern 
wszystkiem z różnych tych opowiadań najpodobniej- 
szą do prawdy zdaje się byd relacya jakiegoś Litwina, 



^} Falken$tem: Thaddduś Kościtmko. Lełpzig 4854. 
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który w swoim opisie kampanii pod generałem. Siera- 
kowskim w roku 1794 poświęca długi pi*zypisek wspo- 
mnienia z życia Kościuszki ')• Pisze ou, źe tenże 
„zaproszony przez Sosnowskiego, ch§tnie ofiarował 
się dawad lekcye rysunków, początków matematyki i 
historyi powszecłinej córce swojego protektora Lud* 
wice; przy codziennem godzin kilku przepędzaniu, 
uczuli ci młodzi ludzie skłonnośó wzajemną; że zaś 
krewna Sosnowskiej, Karolina Zenowiczówna , przy- 
tomna zawsze była tym lekcyom, trafili na sposób 
wzajemnych sobie oświadczeń^ że młody Kościuszko, 
co miał powiedzied Ludwipe, zwracał to do Zenowi- 
czówny skłonnośd do niej udając; Ludwika zaś po- 
twierdzając, albo podnosząc według uczucia własnego 
odpowiedź krewnej, swojej pasyi otwierała serce, i 
wzajemną wzniecała w kochanku''. 

Sytnacya ta przypominająca jakby soen§ z komę- 
dyi, nie ma nic takiego, coby nie mogło byd w rze- 
czywistości; przecież pierwszeństwo wynalazku zawsze 
należy si§ kochanym, od których dopiero pożyczali 
auŁorowie. Bojaźń narażenia się ambitnemu ojcu, prze- 
paśd towarzyska migdzy kawalerem bez fortuny i 
wielkiego imienia, a panną lioządą się do pierwszych 
partyj, zmuszała zakochaną par§ nieraz do podo- 
bnych wybiegów, byle tylko pod zasłoną tajemnicy 
jak najdłużej używad lubych niepokojów towarzyszą- 
cych dramatowi niewyczerpanych zwierzań się i nie 
dowierzań, przysiąg i wyrzutów, znaczących spojrzeń 



O Pamiętniki uędza J. Kitowic«« tom IV (dopdmenie z in- 
nych pism) Poznań 1845. 



i zdradfiwych rumieńców Zaiste potrzeba było 

pewnej sztaki maskowania się zimn§ obojętnością, 
lub mamikami salonowej galanteryl, żeby nie popaśd 
w podejrzenie tylu interesowanych świadków otacza* 
jgcych młod§ panienkę. Wszakże cichy ten romans 
nie mógł liczyó na długie bezpieczeństwo ; czuł tó za- 
pewne i sam kochanek, którego męzki, otwarty cha- 
rakter 2sźymał się na tę koniecznośó udawania, i 
ukrywania uczuó niepotępiaj^cych go ani w obec Bo- 
ga, ani własnego sumienia, lecz przez wz'gl§d na 
ukochana osobę nie podobna było jawnie wystnpić, 
lub wybuchn^ó. Nie pozostało co innego jak znaleź(5 
protektora, któryby kochanków wzi^ł pod swoje skrzy- 
dła, i albo perswazya starał się zmiękczyd rodziców, 
albo gdyby ci pokazali się nieubłaganymi, od ich 
gniewu i zemsty zasłonił.' 

Pasujący się z własnemi myślami Tadeusz do ko- 
goby się udaó, coby mógł przeważnym wpływem 
zwalczyd opór rodziców pisareówny, znalazł tylko dwie 
osoby nader wysoko stojące, aby ich wdanie się nie 
rokowało pomyślnego skutku. Jedna był xi§żę gene- 
rał ziem podolskich, dawny jego komendanta drugą 
król, który mu zawsze przychylne pokazywał oblicze, 
i pysznił się tak zdolnym wychowańcem swojej szko- 
ły. Nie wiemy, czy domowników pokątne szepty o 
tej jego skłonności , czy też wzajemny niecierpliwych 
kochanków układ, dośd że ńariiz pobudziło go coś 
do prędkiej decyzyi. Jakoż ndnjąc pilny interes, wy- 
jechał do Puław, gdzie przypomniawszy się xięciu, 
który go przyjął z otwartemi ramiony, wyznał mu 
całą tajemnicę serca, opisał gwałtOWUoid paisyi, poło- 
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Zenie, dumę ojca, marzącego o świetnym maryaźu 
dla córki, a wi§c przeciwnego na zabój podobnemu 
związkowi; w końca napomknął o pofitanowieniu por- 
wania panny zgadzającej się na ten krok gwałtowny, 
który w owych czasach do66 często się praktykował. 
Xiąź§' przychylnie dla zakochanego usposobiony,; przy- 
tem wielki z natury amator romansowych przygód, , 
przyrzekł go wspierad i foronid, wszakże radził wprzód 
zwierzyd si^ królowi, który wcale nie jest formalistą; 
owszem chciałby ieby ubojsza a wykształcona mło* ' 
dzież żeniła się z pannami magnackich domów, a. tern 
samem modyfikowała owe zardzewiałe wyobrażenia i 
zwyczaje, będące przeszkodą do zaszczepiania poży- 
tecznych reform. 

Kościuszko pocieszony dobrem słowem xięcia, ru- 
szył do Warszawy, gdzie jako dawny kadet łatwo 
otrzymał wstęp do króla. Stanisław August przyjął 
go z całą życzliwością, wysłuchał spowiedzi serca, 
lecz zamiast pobłażania i otuchy, z właściwą sobie 
wymową zaczął mu wybijad z głowy ten niepotrzebny 
sentyment, który zakłócał spokój nośd zacnej rodziny, 
jemu psuł najświetniejszą karyerę, a rękojmi szczę- 
ścia nie dawał; pierwsze bowiem wybuchy miłosne 
zaczynające się od pogwałcenia świętych stosunków 
rodzinnych, często kończą się bardzo prędkiem roz- 
czarowaniem. Lubo król mówił jako doskonały w 
sztuce kochania praktyk, argumenta jego ddpadły jak 
groch od ściany. Młodzieniec wysłuchał tych rad ze 
^UBzezoną głową, podziękował dobremu panu, ale w 
gruncie duszy nie myślał wyrzec się ani uczuć swo- 
ich, ani planu jaki sobie ułożył. Pozostając na jakiś 
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czas w stolicy, miał spo&obnośd widywad si^ z kole- 
gami i przyjaciółmi, a ci zauważawązy jego melan- 
cholijne usposobienie, przytem zmianę cery, pytali o 
przyczynę. Nacierany przez kolegów, przyznid się im 
i wyspowiadd: z wewnętrznego stanu , i kto wie, czy 
nie prosił o radę i pomoc. 

m 

— Jeżeli ci panna sprzyja, rzekł na to któryś, 
to ją wykradnij ; jak tu nas widzisz , jesteśmy na 
twoje rozkazy. Rodzice będą z razu ciskad pioruny, 
poruszą niebo i ziemię, potem dadzą się przeprosid; 
zazwyczaj na tem .się kończy. 

Do podobnego kroku, często nasuwającego się 
myślom zrospaczonych kochanków, jako jedyna osta- 
tecznośd, niewiele potrzeba; dośd żeby ktoś rzucił 
słówko zachęty, a juź czują się usprawiedliwieni przed 
opinią i przed sobą. 

Najpewniej też w Warszawie, w gronie usłużnych 
kolegów, ułożono plan uwięzienia panny i zrobiono 
potrzebne przygotowania: powóz wygodny, rozstawne 
konie, zręcznie skrzyżowane poszlaki, xiądz umówio- 
ny, i wśród gór lub borów tajemnicze gniazdko 
mające parę uleciałych ptaszków przytulid. Do takich 
wypraw często powtarzających się, miano wiele zrę- 
czności, wszystko szło jak z płatka. 

Na nieszczęście czy szczęście, niedyskretne słówko 
puszczone w stolicy, doniosło się do króla, który 
przypomniawszy sobie wyraz silnej deteiminacyi do- 
strzeżonej w twarzy Tadeusza , gdy go ostatni raż 
widział, był pewnym, że mimo perswazyi, pannę por- 
wie. Jakoż natychmiast ostrzegł Sosnowskiego będą- 



SI 

cego w wielkich łaskach , aby się miał na ostrożno^ 
ćci, i córkę schowi^ przed natarczywością kawalera. 

Podobnoś pan pisarz litewski nie był podonczas 
w Sosnowicy, ale umyślnego posłał do żony poleca* 
h^ j^j 9 ^hy dla nniknienia gotującej się katastrofy, 
natychmiast córki z domu wy wioała. Prawie jedno- 
cześnie, jak ten list ostrzegający przyszedł do pani 
pisarzoweji a ta wydała rozkazy do najspieszniejszego 
wybierania się w drogę, zjawił się Kościuszko w so- 
snowickim dworze. 

Widok niezwykłego ruchu między Anih^ męsk^ i 
źeńsk§, przelatująca dziedziniec, kręc^c^ się po po- 
kojach i wynosz9C§ llnmoki do stojących przed gan- 
kiem powozów, te zatrudnione fizyonomie, ten gwar 
i zamęt towarzyszący podobnym wyjazdom państwa, 
wszystko to zdziwiło i zmieszało gościa, jakby ukłu- 
tego w samo serce niedobrem przeczuciem. Zna- 
lazłszy pootwierane drzwi na oścież, wszedł do sali 
i zastał tam pani§ pisarzowe mocno zalterowan^ na 
jego widok. Powitanie było nader oziębłe; rozmowa 
sucłia i urywana jakby z natrętem. Skonfundowany 
kawaler odpowiadając na zapytanie : pocoś tu waópan 
przyjechał ? które ci§gle czy td: w oczach pani , zaczął 
mówid coś o intencyach swoich względem panny Ze- 
nowiczówny, od której ma przyrzeczenie; że teraz 
radby ostateczna powziąó decyzyę ; że los . . . że przy- 
szłośó jego od tego związku zależy . • • • że 

Zapewne niedługo męczył się na tej konfesacie, 
bo pani pisarzowa widocznie nie miała ani chwili do 
stracenia ; nie wypadało więc przedłużaó wizyty, zwła* 
szcza że krew gwiJtownie biła mu do głowy, a w 
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pierśiaoh f;\oB stygnął ..... W takietn położeniu zapaśd 
się o sto s§źni pod ziemię, byłoby dobrodziejstwem 
dla nieszczęśliwego ...» 

Nie było' co dłużej popasad Pożegnał się, i odje- 
cliał, heż sposobności zamienienia cłiodby ostatnich 
spojrzeli z ukochaną osobą, 

I tu koniec romansu. ' 

Panna Ludwika niedługo potem oddała rękę xię« 
ciu Józefowi Lubomirskiemu. 

Kościuszko wyjechał bid się za niepgdległośd ko- 
lonij amerykańskich. 

Gały ten ustęp z życia naszego bohatyra nie bę- 
dąc oparty na takich dokumentach, jak Usty kochan- 
ków, pamiętniki ich, lub wyznania naocznych świad- 
ków, ma nieskończoną ilośó waryantów. W miarę jak 
Kościuszko rósł w opinii narodu, wykluwały się po- 
dania jedne romansowsze nad drugie. Dowiedzione 
bowiem , że nic bardziej nie robi popularnym , jak 
nadzwyczajna przygoda miłosna. Bohatyr, któryby 
się nie kochał, o pół nie wzbudzałby takiego interesu, 
jak ten, co na tem polu zbierał kwiaty i wiązał z 
laurami. Kondeusz , Maurycy saski, nasz xiążę Józef, 
starcza za dowód. 

Różnorodność podań o tej jago miłości, robiła 
mię niedowierzającym, i l)yłbym ją może pomin^, 
gdyby znowu człowiek, dobrze znający Kościuszkę, 
na którego zdaniu polegad mogłem, niezapewniał mię 
o istocie faktu, tem mniej zasługującego na opił- 
szjozenie , ie był głównym . powodem dla Kościuszki, 
do wyjechania z kręgu , i szukania na drugiej półkuli 



sławy w odznaczenia się orężem, jakiej nie mógł zntt« 
leió we własnej ojczyźnie. 

Owe zatem powieści o dokonaniu porwania pan* 
ny, o odbicia jej przez ojca, o zranieniu Kościpszki, 
o chustce zgubionej w tem zamieszaniu przez kochan- 
kę, a noszonej na piersiach jak relikwie przez ko* 
chanka — wszystko s§ to wykomponowane szczegóły 
brane z romansów. Do skandalicznej sceny nie przy- 
szło, bo król uprzedził rodziców. Jeden Niemcewicz 
mógł najdokładniej wiedzieó; ale w pamiętnikach 
swoich nic o tem nie wspomniał. 

Przeciwnie Józef Pawlikowski wieszający się dłu- 
gi czas przy Kościuszce za czasów konzułatu w Pary* 
źu, utrzymuje w swoich: Sprostowaniach pism 
względem Kościuszki '), jakoby tenże wyczy- 
tawszy w dziele Segura : Tableau des evenemen8 polu 
tięuei de V Europę itd. , powieśó o swoim romansie 
z Sosnowską, robił mu przykre wyrzuty za dostar- 
czenie podobnych bredni panu Segurowi , że „prawda 
jest jako bawił w domu Sosnowskich; prawda, że 
tak matka jak córka, miały dla niego szczególną 
grzeczność, bez żadnej jednak miłości i zamysłu że- 
nienia się. Jednak ojciec,, mający jedynaczkę (bajka), 
okazywał niespokojnośó , którą postrzegłszy (Kościu- 
szko) oświadczył mu, jak była niesłuszną; poczem 
z domu jego wyjechał, bez żadnego żalu, dalszego 
starania się, lub widoków^. Pawlikowski wyparł się, 
a odwoławszy się do pana Segur, otrzymi^ Wjrznanie, 
że tenże wyjął tę powieśd z jakiegoś artykułu gazety 



') Weteran poznański, pismo czasowe, z rolsn 1824. 



angielBklej) drukowanego podczas pobytu Kościuszki 
w Anglii. Relacya ta miidaby za sob§ powagę, gdy- 
by znowu z drugiej strony nie było mi wiadomo, jak 
Kościuszko lekceważył Pawlikowskiego, nie lubi§c w 
nim demagoga i bajarza. Zapewne teź nie życzył 
sobie aby rozpisywano ńę o jego prywatnych sto- 
sunkach, tak samo, jak kiedy któryś paryzki edUar 
kazawszy zrobid rycinę wyobrażaj§c§ go z cesarzem 
Pawłem , wystawiid takową na pokaz — on , ' pisi^ 
bilecik do ministra policyi Fouchć, aby zabronił wy- 
sta¥rianie tej ryciny. Zazwyczaj ludzie stojący na 
świeczniku , miewają chwilowe powody do zaprzecza- 
nia różnych ss^czegółów tyczących się ich osoby; co 
piszącego historyc bynajmniej nie obowiązuje, jeżeli 
szezegół nie mija się z prawdą. 
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KOŚCIUSZKO WTIEŹDŻA DO FRANCYI — ENTUZTAZH DLA SPRAWY KOLONU AMERYKAŃ- 
SKICH — PŁYmS DO HLADELPII — ROZMOWA JEGO Z BENJAMINEM FRANKLINEM 

RBKOMENDACYA — KONGRES DAJB MU 8T0PIE1H PUŁKOWNIKA INŻYNIERYI — UST DO 
JJĘClk GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH -^ ODZNACZA SIĘ POD TRENTON — OBÓZ 08EAŃ- 
COWANY NA WZGÓRZACH BEMUS — SARATOGA — GENERAŁ BOURGOYNE BROŃ SKŁADA — 
WYPRAWA DO POŁUDNIOWEJ KAROLINY — KOŚCIUSZKO OCALA ŻYOB JEŃCOM ANGIEL- 
SKIM — UPOMINEK WASHINGTONA — KONIEC WOIRY — NIKUKONTENTOWANIE W WOJ- 
SKU AMERYKAŃSKIEM — POŻEGNANIE Z WASHINGTONEM — ORDER CYNCYNATA — 

WESt - POINT I OGRÓDEK KOŚCIUSZKI. 

Czy skompromitowanie się w tej miłosnej przy- 
godzie; czy ogromna boleśd z utraty ukodianego 
przedmiotu; czy, jak utrzymują niektórzy, groźby 
ojca obrażonego zamachem porwania mu córki; czy 
wreszcie chcd szukania przygód na obszerniejszej wi- 
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downi dla męstwa i talentów wojskowych; czy jaka 
inna niewiadoma nam pobudka? doćd, źe Kością* 
szko, zaraz po tej smatnej odprawie w sosno wickim 
dworze, napisid prośbę do króla o uwolnienie go ze 
służby, a otrzymawszy takowe, wsparty, jak mnie- 
mam, hojnością xi§cia generała ziem podolskidi, pu-* 
ficił się zagranicę. 

Jedni pisz§ źe pojechał do Gdańska ^ i tam wsiadł 
na okręt; drudzy, ie zwykł§ drog§, na Drezno, no^ 
ci§gn§ł do znanego ^ sobie Paryża. Sadzę , że ta osta- 
tnia wersya najbliższa prawdy, z tej przyczyny, że 
w owej chwili kiedy Polskę opuszczi^, powstanie w 
koloniach amerykańskich nie mogło u nas wide zaj- 
mowaó publikę : j^isały gazety o niepokojach , ale akt 
niepodległości i oderwania się od macierzystej Anglii 
nie był jeszcze ogłoszonym ; może nawet nie wiedzia- 
no o zajęciu Bostonu. Najpewniej jechid on w za- 
miarze wst§pienia do wojska francuzkiego, lub znale- 
zienia posady odpowiednej jego specyalnym naukom. 

Stanąwszy w Paryżu, tam dopiero musiidi zrobió 
projekt do zaatlantyckiej wyin*awy. Sama atmosfera 
w jakiej się znalazł, wskazywała mu tę drogę. Była 
to chwila, w której co żyło zajmowi^o się kwestyami 
nrz§dzenia społecznego i ekonomii politycznej, po* 
winnościami rządów i interesami ludów. Segur w pa- 
miętnikach swoich wybornie scharakteryzował to uspo- 
sobienie umysłów: „W ó wczas, mówi on, w obozie 
lab koszarach rozprawiano o niepodle^ości , po salo- 
nach szlachty o demokracyi, na balach o filozofii, a 
o moralności w buduarach*^ 

') Leonard Chodiko: Tadeusz Koidnszko. Paryż, 
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Nowiny nadchodzące z koloni] amerykańskidi je- 
szcze bardziej podsycimy ten nastrój , wywołując nie- 
opisany zapał we wszystkicłi warstwacłi ludności pa- 
ryskiej. Zajęcie warowni Bostonu przez powstańców, 
a opuszczenie ich przez angielskiego generi^a Howe 
z garnizonem siedmiotysiccznym (17 marca 1776), na- 
robiło ogromnej wrzawy w Europie. Pierwszy to był 
strzał armatni w obronie wolności ludowej, pierwszy 
raz ochotnicy pospolitego ruszenia tryumf odnieśli 
nad regularną armią królewską. Szczególniej wrzelo 
między młodzieżą łaknącą zmian i chciwą odznacze- 
nia si§ na polu bitew. Boston był w ustach każdego, 
godłem, pod którem kupiło się wszystko, co hołdo- 
wało nowym wyobrażeniom. Moda dopomagała do 
spopularyzowania tego faktu. W potocznej rozmowie 
nazywano Amerykanów Bostończykami ; grę 
w his ta zastąpiono w salonach równie poważnym 
bostonem. Ruch ten na pozór lekki , był już zna- 
czącą zapowiednią tych olbrzymich wstrząśnien, jakie 
w niewiele lat zmieniły postad Francyi i świata. 

Druga , ważniejsza jeszcze wiadomośd spotęgow^a 
ten entuzyazm. Kongres zjednoczonych trzynastu pro- 
wincyj , ogłosił akt niepodległości (4 lipca 1776). 
Amerykanie przyjęli go z uniesieniem i zaraz zamie- 
niając w praktykę, zrywali herby i znamiona kró- 
lewskie. W Nowym Jorku zemszczono się na spiżo- 
wym posągu Jerzego III i przelano go na kule. Po 
tak wymownych aktach niepodobnymi zdawały się 
byó wszelkie układy między koloniami a koroną; 
wojna długa i krwawa musiała nąstąpid nieodzownie, 
przewidywali to zarówno poUtycy i niepolitycy. 
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Właśnie podczas przyjazda Kośoioszki szczegóły 
te elektryzowały Paryż , i podawano je tiobie na uli- 
cach, w kawiarniach, teatrach, w salonaph, w ko- 
ściele , wszędzie , gdzie tylko zgromadzała się ludnośd. 
Jak podaas konfederacyi barskiej, tak i teraz, mło- 
dzież najpierwszycb rodzin szlacheckich wybierała się 
walczyd pod sztandarem wolności. Rz§d francozki, 
aczkolwiek kłał go w oczy ten objaw wolnomyślnych 
usposobień podkopujących jego własne zasady, uda- 
wał że tego nie widzi, a raczej z nienawiści do swo- 
jej rywalki Anglii, poUażał temu ruchowi d9Ż9cemu 
do osłabienia jej; I tak , mimowolnie dsl si§ wci§gn§d 
w pr§d opinii, a raz wci§g^ony,. zaczął wspierad 
Amerykanów, posyłając drogami handlowemi broń, 
amunicyc, pieniądze, w mniemaniu że krytym szty- 
chem potrafi zrujnowad swoj^ rywalkę. 

Dwóch pełnomocników amerykańskich : Sileas De- 
ane i Artur Lee sie^jlziało w Paryżu, zachowując 
względem rz§du incognito. Mieszkanie ich skromne, 
na odległem przedmieściu w Passy, napełniało się 
codzień zwolennikami sprawy Zjednoczonych Stanów. 

Ludzie ci, powierzchowności prostej, tłumaczący 
się jasno, bez przesady, w rozumowaniach loiczni ra- 
cyonaliści , wzbudzali entazyazm nawet dla swoich, 
krótko obciętych, przygładzonych i niepudrowanych 
włosów;' a purytańską ich sztywność brano za przy- 
pomnienie mędrców platońskich, lub republikanów 
z czasów Katona i Fabiusza. Około tych ajentów 
amerykańskich kręciła się cała młodzież arystokra- 
tyczna pragnąca podnieśd oręż o prawa człowieka i 
obywatela, wypowiedziane w mocno czytywanych pi« 



as 

Bmboli Painego, które można nazwad kodexem demo- 
kracyi. W skromnym apartamencie reprezentantów 
Zjednoczonych Stanów spotykałeś się z najświetniej* 
szemi imionami jak : Lafayette , Laozun , Segnr , 
Broglie, Montesqniea, Lomenie, Łameth, Yiomenil, a 
i *z rozbitkami konfederacjri barskiej , niemog§cymi 
pogodzió się ze stanem apokorronej Polski, lab zna* 
dzon3rmi bezczynnem iyciem, ]^ościoszko, jkk tyla 
innych, nie pomin^ zapewne owych Amerykanów, 
gdzie było biaro najświeższych wiadomości, często 
przesadzonych i podszytych 8zamn§ frazeologia. Za- 
wsze mógł tam dowiedzieó się o stanie armii , o wa* 
rankach w przyjmowania ochotników, \nreszcie o dro- 
dze jak§ najlepiej się dostaó na miejsce. Gzy zajęcie 
się szczegółami, czy pospiech, czy roztargnienie — 
dośó , że nie wzi^ od nich ani świstka, któryby mógł 
poświadcsiyó , co za jeden, i po co przybywa? 

Bez żadnej też rekomendacyi , j^edynie nfny w go- 
r^c^ chęó złażenia tej sprawie, przekonany że w no- 
wym świecie lepiej się poznaje na wartości csiowie- 
ka, niż w Eoropie z najlepsza rekomendacyi, raszył 
do Talona'), i tam wsiadł na okręt Niektórzy poda- 
ję, że ambarkowid się w Hawrze; lecz za południo- 
wym portem to przemawia, żepłyn^ lini§ poładnio- 
wę mniej może zagrożona odkr^ęcych na Atlantyku 
eskadr angielskich. Towarzyszyło mn w tej żegludze 
pięciu Polaków. Go byli za jedni ? niewiadomo. Naj- 
pewniej konfederaci , których poci§gn^ przykład Ka- 



') SesBtki pam. Bobowskiego , wjdid Konstanty Gaszyński 
W Paryfcu. ^ 
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zimierza Pałaskiego znajdaj^oego się juź w amery- 
kańskiem wojska. Okr§t ów rozbił się u brzegów ja- 
kiejś wyspy, może L Dominika. Kościuszko i pięciu 
Polaków uchwyciwszy się masztu przybili do brzegu, 
i ztamtąd na innym okręcie wylądowali w Filadelfii, 
będącej w ówczas stolicą i siedliskiem kongresu. 

Porównywając daty, Kościuszko stanął na ziemi 
amerykańskiej pierwszych dni października 1776 r. 
Znając ze sławy cdonka kongresu Benjamina Fran< 
klina"), a dowiedziawszy się £e przebywa w Filadel- 
fii, uds^ się wprost do niego, w przekonaniu, źe 
wyiszy ten człowiek zrozumi jego półcienie; oceni 
talenta i ułatwi wstęp do wojfiA:a. 

— Kto jesteś? i czego żądasz? — zapytał filozof 
nowego świata , przedstawiającego się mu cudzoziemca, 

— Jestem Kościuszko , przybywam z Polski , dziś 
ujarzmionej rzeczypospolitej , aby nowo powstającej 
ramię moje ofiarowad. 

— Masz wpan rekomendacyjne listy? 

' — ^e mam żadnych; ale mając zdolności i na- 
ukę wojskową , chciałbym się niemi zarekomendowad ; 
sądzę, 2e to więcej przekona, niż najpochlebniejsza 
rekomendacya. 

— ^ Takby to byd powinno — ^'odrzekł Franklin — 
z temwszystkiem oprócz talentów trzeba mied pewnośd 
charakteru i osoby. Przykre doświadczenie zrobione 



*) Id^ to sa opowiadaniem Józefa Pawlikowskiego w Wete- 
ranie , który mimo wielu okoliczno jci nakręconych do swego spo- 
sobu widzenia I przechowi^ i szczegóły noszące cechę prawdy. 
Rozmowa z lYśiikHnem osnuta ha trejci przez niągo podancrj. 
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na wielu awanturnikach, i obecne położenie nasze 
wymaga ostrożności .... 

— Nie przeczę ; lecz to jedno, że jestem Polakiem, 
usuwa wszelkie podejrzenie, żebym się mógł splamid, 
lub zostad narzędziem tyranii. 

— To prawda; naród wasz zawsze służył sprawie 
wolnoóci. 

Franklin poznawszy z tej rozmowy że ma przed 
sob§ człowieka z charakterem i wykształceniem, za- 
czął go wy pyty waó o usposobienie umysłów w Euro- 
pie, a szczególniej jakiem okiem pati:z§ we Francyi 
na tę wojnę, i czy jest nadzieja jakiej interwencyi; 
wreszcie co go spowodowsio do tak dalekiej podró- 
ży; gdzie się kszUłcił i jakiemu fachowi się poświę- 
cał? Otrzymawszy odpowiedź, że sztuka wojskowa 
*wył§cznie go zajiiiowi^a ; i że pragn^by złożyd exa- 
min z inżynieryi i architektury miUtamej , uśmie- 
chn§ł się moralista-fizyk , i odrzekł wzruszając ramio- 
nami: Żeby zdad examin, trzeba examinatorów , a 
tych właśnie nie mamy; ludnośó złożona z rolników 
i handlarzy niema wyobrażenia o wyższych umiętno- 
ściach. Wprawdzie jest tu ktoś, co umie trochę geo- 
metryi; to chyba ten będzie twoim examinatorem.' 
Ale mniejsza o to; jeżeliś prawdziwie zdatny, tem 
lepiej dla sprawy; dot§d wcale mi się podobasz, i 
wzbudzasz ku sobie zaufanie. Przyznaj jednak mło- 
dzieńcze -^ tu pocfiJował go w głowę — żeś pop^nił 
grub§ nieroztropnośd , puszczając się o dwa tysiące 
mil, bez żadnej rekomendacyi i znajomości? 

Kościuszko zarumienił się, co on widz§c, ścisnął 
go za rękę i doddt: Rozumiem cię; w uniesieniu szła- 
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chętnego zapsJu , zapomniałeś o tej wainej drobnostce, 
o jakiej byłby nie zapomniał żaden oszust, ani ajent 
króla Jerzego. Na własna odpowiedzialnośd polecę ci§ 
kongresowi , a ten zarządzi tob§ stosownie. 

Ten rodzaj niedowierzania okazanego przez Fran- 
klina ochotnikowi przynoszącemu życie swoje i talen- 
ta na ofiarę, dawał się wy^umaczyd, jnźto owcze- 
snem położeniem , juź smutnymi przykładami * wielu 
awanturników z Niemiec, Francyi i Anglii, którzy 
zlecieli się szukad karyery^ a nie znalas^sży jej bez 
trudu , puścili się na prostych oszustów. Zresztą Ko- 
ściuszko trafił na najgorszą chwilę. W umysłach tkwi- 
ła świeża klęska poniesiona przez powstańców w bi- 
twie pod Brooklyn; a świeższe jeszcze opanowanie 
Nowego Jorku przez Anglików, wyrodziło upadek 
ducha w wojsku nigdzie już niędotrzymującem placu ; 
wielka częśd mieszkańców, osobliwie z partyi tory- 
sów^ wzdychała za dawnym rzeczy porządkiem -^ 
wszystko to kazało się obawiad o przyszłośd tej wal- 
ki. Kongres, ciągle na wylocie z zagrożonej Filadel- 
fii, przewidując smutny koniec, wysyłał Franklina do 
Francyi, aby tam kołatał o pomoc'). 

Przed jego więc wyjazdem na dni kilka, Kościu- 
szko zdał esamin z geometry i. Franklin był tym je- 
dnym , znającym tę częśd matematyki , dla tego kon- 
gres wyznaczył go na examinatora. Oceniając jego 
zdolności, dano mu stopień pułkownika. Na dniu 18 
października 1776 rozpoczął służbę w wojsku amery- 
kańskiem. 



*) 28 pażdz. 1776 wyjechd Franklin z Filadelfii do Paryia. 
Menmrc9 sur la.vie el les ieriU de Benjamin fVanUtfi. Parii 4818, 



\ 
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Najpewniej po bitwie podTrenton, tak pomyślnej 
dla Amerykanów, bo zapewne nie w smutnych chwi- 
lach swego przybycia 9 przesłał list pod adresem xic- 
cia generała ziem podolskich, w którym opisał swo< 
je przygody. Ten list byłby nieocenionym materya- 
łem rzucającym ńwiado na stan jego wewnętrzny i 
na to co widział i doświadczał. Gzy si§ gdzie w ar- 
chiwach przechowuje? niewiadomo. 

Zachowała się jednak krótka onego treśd w je- 
dnym 5^ owych listów politycznych, jakie Pijarzy pi- 
sywali za par§ czerwonych złotych rocznie do roz- 
maitych panów interesujących się polityka domowa i 
zagraniczna. List ów z Warszawy^ pod dat§ 16 kwie* 
tnia 1777 r. tak mówi : ^Losy szczęścia dziwnej 
opatrzności boskiej sporządziły, źe uwolniwszy od 
nortów morskich przez rozbity okręt w. jmci pana 
Kościuszkę, obywatela kraju naszego z w. x. liŁ, 
będącego przedtem u kadetów, potem w konfederacyi 
barskiej (?) z pięcioma innymi Polakami przy życiu 
zakonserwowały, przez chwycenie się masztu i do wy- 
spy zapłynienie ; który potem dostawszy się do Ame- 
ryki*, przez dane dowody doskonałości swojej wsztu* 
oe wojennej , rang^ pułkownikowskiej w wojsku ame- 
rykańskiem dostąpił. Ten pan pułkownik doniósł te- 
raz aktualnie j. o. xięciu jmci generałowi ziem podol- 
skich Czartoryskiemu, iź Ameryka ma teraz regular- 
niego wojska nacyonalnego 150,000, które tak jest 
mocne, ie wojska angielskie dot§d tylko podjazdami 
znosi , dla których sił swoich i szczęścia zwycięstw, 



') Udzielony mi ze zbiorów p. Ambrożego Grabowskiego* 
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Francuzói¥, Włochów, Hiszpanów z pomiędzy wojska 
swego od służby wył§6zywszy, oddalili; a zt§d da- 
wniejsze o Ameryce doniesieniil nie Sprawdzają się, 
ponieważ oni nikoma niechc§ byó podległy mi...^ itd. 
Uderzających kilka pomyłek , przesadzony opis sił 
amerykańskich, pokazaj§ że list ten napisany był z 
podtuchów; niemniej jednak dostarcza^ pewniejszych 
dat i wskazówek. Ani wctpió że musii^y przychodzió 
i inne listy od Kościuszki, donoszące o wypadkach 
na polu walki , i o jego czynnościach. Nie mając ioh, 
winniśmy poprzestad na niewielu wzmiankach bardzo 
krótkich i na niektórych źródłach amerykańskich, 
również nie obfitujących w szczegóły. 

Jak wspomnii^em, pierwsze miesiące od przyby- 
cia Kościuszki pamiętne były poniesionemi klęskami. 
W połowie listopada Anglicy usadowili się w Nowym 
Jorku, gdzie ich z zapałem powitała ludnośó, a mia- 
nowicie stronnictwo torysów. Poblizkie warownie ró- 
wnież poddały się; Amerykanie stracili wszystkie 
przybory wojenne i kilka tysięcy ludzi w jeńcach. 
Porażki te demoralizowały ludnośd, pobtidziJy ją do 
odstępstw, a w opinii Europy zniżały entuzyazm dla 
sprawy tej do zera. Naczelny wódz Washington, sam 
jeden niezłomny i spokojny nie tracił ^owy w tych 
tiudnych okolicznościach. Siły swoje rozpierzchające 
się jak mógł skupiał, i cofał się przez Brnnswik, 
Princeton i Trenton na drugi brzeg Delawary, bro- 
niąc najmniejszej przeprawy i utrudniając takową ści- 
gającemu go nieprzyjacielowi. Anglicy zajęli już Rho- 
de Island i Jersey, wszędzie przyjmowani od mie- 
szkańców jak wybawiciele. Wtenczas to pisi^ Wa- 
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shington do swego brata te słowa, malujct^ roz* 
paczliwe położenie: ^Mówi^c między nami, w sma* 
tnym jesteśmy stanie, nie ze strachu przed generałem 
Howe, lecz źe ladnośd Nowego Jorku, Jersey i Pen- 
sylwanii odstąpiła nas, przerzucając się do nieprzy- 
jaciela. I Europa także traci ufnośd w pomyślny obrót 
tej walki dla koloni] ^. 

Naczelny wódz przeprawiwszy się przez Delaware 
rozkazał na przeciwnym brzegu zatopid i popalić 
wszystkie łodzie i promy. Nadeszli Anglicy, a widząc 
trudnośd przebycia rzeki , postanowili czekad mrozów. 
Dogadzało to gnuśności generała Howe, który po- 
przestał na zajęciu linii nad Delawara , a pułkom pod 
lordem Cornwallis kazał zajad wygodne stanowiska 
w przyległej prowincyi Jersey. 

Wódz amerykański skorzysts^ z niedołęźności nie- 
przyjaciela. W cichości i tajemnicy przygotował cios 
stanowczy. Ściągnąwszy korpusy pod generałem Ga- 
tes i Lee, czuł się w możności stawienia czoła. Wten- 
czas to piss^ do swoich adjutantów : „Na Boga zakli- 
nam was, trzymajcie plan w największym sekrecie; 
zginęlibyśmy, gdyby się odkryło. Jesteśmy słabsi, niż 
mniemałem; konieczność tylko usprawiedliwia nasze 
przedsięwzięcie. Napadniemy nieprzyjaciela ze wsz3rs- 
tkich' stron, a im większe sprawimy zamieszanie w 
jego szeregach, tem pewniejsza wygrana. Żołnierze 
moi zaopatrzeni w trzydniową gotowaną ży wnośd , i 
w ciepłe koce. Jeżlinicnie zajdzie, ruszymy naprzód. " 

Na radzie generałów ułożono plan uderzenia na 
Anglików w dzień Bożego narodzenia. W wilię tego 
dnia pod wieczór wystąpiło 2400 żołnierzy i dwa- 
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dzieńcia. dsif^ ; o mroku miała się zacząd przeprawa 
na drugą stronę rzeki. Washington obrachował, źe o 
samej północy stanie za Delawara, a o pi§tej rano w 
Trenton, odległem o dziewicd mil angielskich. Ocsto 
idące kry opóźniły przeprawę i dopiero o trzeciej w 
nocy stanęło wojsko na drugim brzegu. Przed samą 
ósmą spotkali się Amerykanie z silnymi posterunkami 
angielskimi, które odstrzeli waj^c się, nie wstrzymały 
natarcia. W mgnieniu oka otoczono pułki zacięźnych 
Hesów i Anglików; artyleryę zabrano im od razu, i 
tym sposobem zmuszono do złożenia broni. Z tysiąca 
piędset ludzi, zabrano dwie trzecie części do niewoli; 
reszta w popłochu uciekła gościńcem do Bordentown. 
Washington po odniesionem zwycięstwie zaraz wrócił 
za Delaware w obawie, aby siły meprzyjacielskie sto- 
jące w Jersey nie rzuciły się nań i nie zgniotły. Oba- 
wa ta jednak była płonną; gdyż Anglicy co tchu 
zmykali dalej , i nieoparli się aź w Princeton. W trzy 
dni dopiero Washington znęwu się przeprawił, sta* 
nął główną kwaterą w Trenton, a wzmocniony przy- 
by wającem pospolitem ruszeniem, rozpoczął nowy atak. 
Chcąc żeby nieprzyjaciel nie dostrzegł jego zamiarów, 
kazał ognie palid, czaty pozostawiał przy mostach i 
sypał całą noc szańce z takim hałasem , ' żeby go aź 
słyszano w obozie angielskim. 

Ze wschodem słońca (3 stycznia 1777 roku) do- 
tarli Amerykanie do Princeton, gdzie stojące trzy puł- 
ki angielskie , pomimo znacznych strat ze strony po- 
wstańców, spędzone zostały. Washington z najwięk- 
szem osobistem narażeniem się zagrzewał swoich do 
boju; Kościuszko w obydwóch tych bitwach odzna- 
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czył 8i§ i zwrócił na siebie uwagę , tak przez zimn§ 
krew, jak śmis^e natarcia. Był to drugi, najważniej* 
szy examin z praktyki. Przekonano się jakiej to war- 
tości człowiek, i dawano go odt§d do najwaźniej- 
szycłi wypraw na pomocnika przy rozmaitych gene- 
rałach jak; Gates, Greene, Armstrong, w końcu Wa- • 
shington zatrzymał go przy swoim boku. 

W dwóch bitwach pod Trenton i Princeton pier- 
wszy raz dowiedli powstańcy, źe mog^ bid się w otwar- 
tem polu i mierzyd z regularnymi i wydwiozony- 
mi pułkami europejskimi. Dwa te z^cicstwa posta- 
wiły sprawę na nogi. Naoczny świadek Ramsay, tak 
pisze : „Byliśmy jak z grobu wskrzeszeni. Rekrut przy- 
bywał tłumnie; stary żołnierz zaciągał si§ na nowo; 
zewsząd płynęły zasoby wojenne.^ Odt§d powszechne 
dla Washingtona uwielbienie. Francya decydowała się 
wystąpić za Stanami Zjednoczonymi. W Anglii nawet 
nazwano Washingtona amerykańskim Fabiusem , sto- 
sując do niego ów wiersz starego Enniusa: 

Unus qui nobU ctinctahdo resłiłuit rem^ 

Non ponebal mim rumores antę salutem; 

Ergo magisgue moffisgue viri nunc gloria daret*). 

Rozporz§dzaj§G małemi siłami, trzymał się tej roz- 
tropnej taktyki, która ślepo nie waży, a tylko z dogo- 
dnych położeń w danym razie korzysta. Ci§gle wal- 
cząc z odbiegająca go do domów mihcy^, z intryga- 
mi ambitnych podkomendnych, z party§ krzykaczów 



') On jeden, który wyczekiwaniem ocalił nam ojczyznę. Bo- 
wiem mniej zważał na szemrania niechętnycłi , nii na zbawienie. 
Zt^d coraz więcej dawa j^o teraz jaśnieje. 
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wyrzQcaj§c^ mu powolnośd działania, liczył tylko na 
przedłoienie walki, dającej się przedłażyd na tych 
niezmiernych przestrzeniach, w które wciągniony nie- 
przyjaciel często ogromnemi stratami opłacał swoje 
marsze. Świetnych bitew nie staczał, ale w małych 
rozprawach ciężkie zadawi^ klęski. Dwie małe potycz- 
ki pod Trenton i Princeton, mic^y wielkie następ- 
stwa : Anglicy ustąpili z całej prowincyi Jersey, i cof- 
nęli się do Rhode Island. Washington przepędził resztę 
zimy w górzystej okolicy Morristown, dwicz§c żołnie- 
rza do mającej się rozpocząd kampanii na wiosnę. 

Odebrane wiadomości od granic północnych, jako 
angielski generał Bourgoyne ciągnął z niższej Kanady 
ku Nowemu Jorkowi, aby się w drodze nad Hudso- 
nem pc^ączyd z korpusem Sir Henry ^ Clinton i połą* 
czonemi siłami odciąd stany purytańskie, będące sie- 
dliskiem buntu, oczyścid kraj z powstańców i związek 
przywrócid z Kanadą; spowodowały spieszne wysła- 
nie amerykańskich posiłków pod generałem Gates na 
północ Kościuszko był mu dodany na adjutanta. Bour- 
goyne odbierał twierdze i znosił oddziały Ameryka- 
nów, dopóki Gates nie został mianowany naczelnym 
dowódcą w miejscu dotychczasowego generała Schuy- 
ler, nie umiejącego sobie dad rady. Powodzenie Angli- 
ków było krótkie. Im dalej się posuwali, tem więk- 
sze spotyki^y ich trudności; północne granice pro- 
wincjri nowo •jorskiej przedstawiały obraz pustynny; 
droga szła po trzęsawiskach ; co chwila przerzyn^y ją 
potoki, że nieraz na niewielkiej przestrzeni musiano 
stawiad po czterdzieści mostów. Oprócz tego Amery- 
kanie ścinali drzewa i robili zasieki , które jak bary.- 
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kady trzeba było zdobywad. Bywały dnie, źe armia 
Bourgoyna ledwa angielsk§ milę ujśd mogła. Na nie* 
korzyśd nieprzyjaciół wyszło także icłi sprzymierzeń- 
stwo z łiordami Indyan, które dopuszczały się na 
białych niesłychany cłi okrucieństw. Zamordowanie pię- 
knej Angielki Miss Mac Kea, wywołało niesłychane 
oburzenie po tej i po tamtej stronie Atlantyku. An- 
glia używając pomocy tych barbarzyńców, ściągn^a 
na siebie wyrzuty ucywihzowanego ćwiata. Pokazuje 
się, źe środek pokonywania szlachetnych usiłowań o 
niepodległość przez podburzenie ci,emnego motłochu 
nie jest dzisiejszym wynalazkiem, kiedy przed stu laty 
praktykowali go Anglicy. Okrucieństwa Indyan miały 
tę jeszcze korzyśó, że każdy osadnik amerykański dla 
własnego bezpieczeństwa musiał chwycid za broń i 
ł§czyd się z wojskiem ; tym spososobem siły potężnie 
wzrosły. 

W położeniu, w jakiem się znajdo wab generał Bour- 
goyne, wszelkie kjęski zaczynaj§ się od braku ży- 
wności. Dla utrudnionych dowozów magazyny wy- 
czerpały się i przez cały miesiąc musiał stad na 
miejscu, aby zgromadzid żywnośd na dalsz§ drogę. 
Stracił tedy najdroższy czas, a zimna pora już się 
czud dawała. Widząc nadto, że przewłoka może go 
przyprą wid o zgubę, przeszedł Hudson i uderzył na 
Amerykanów, którzy niedaleko Stillwater, pośród 
wzgórkowatej okolicy, zwanej Bemus, zajmowali sta- 
nowisko wybornie oszańcowane podług planu Kościu- 
szki'). W kilka natarciach, nietylko że odparto An- 

') Jeffersons Works YIU: generał Gates i wszyscy getienJo- 
wie uznali wielkie zasługi tego wybornego Polaka. 
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glik<5w, i Wielu położono trupem celnymi strzl^ami 
strzelców zasadzonych w krzakach, ale puszczono się 
za nimi w pogoń , tak źe ci pozostawili szpital i ba- 
gaże na zdobycz Amerykanom, a sami nieoparli się 
aź w Saratodze , gdzie po ulicach zmordowani padali 
mimo ulewnego deszczu. 

Saratoga Stała się więc niebawem widownia naj- 
głośniejszego czynu w całej tej ośmioletniej walce. 
BourgoynCi któremu tylko na Sześd dni zostało ży- 
wności, ujrzał się wnet otoczonym przez powstań- 
ców; siły jego z ośmiu tysi§cy, zmniejszyły się O 
połow§ ; armat i innych przyborów niewiele zostało. 
Nie było więc co robid, tylko się poddad. Kapitulo- 
wał więc z warunkiem , źe złożywszy broń , on i żoł- 
nierze odesłani 'będ^ do Anglii z zaręczeniem , że Isię 
bid nie będ§ przeciw Amerykanom. Zasdo to 17 
października 1777 roku. 

Częśd sławy z tego zwycięstwa przypada i na 
Kościuszkę, który jak wszyscy spółcześni przyznaj§, 
wielkie oddawał usługi w armii północnej, szczegól- 
niej przy wybieraniu stanowisk obronnych, i przez 
umiejętne szańcowanie się, tak potrzebne dla wojska 
złożonego z niewydwiczonych ochotników. Jelnu także 
przypisuje ow§ zasadzkę strzelców celnych na wzgó- 
rzach Bemus, która Anglików przyprawiła o stratę 
wielu dzielnych oficerów. Kiedy się to działo na pół- 
nocy, Filadelfia i w pobliżu niej będące wojska pod 
Washingtonem, czuły się zagrożone |)rzemagajecemi 
siłami angielskiemi pod generałem Howe, który za- 
mierzid zaj§d Filadelfię, i kongres rozpędzid. Wa^ 
shington maj§c do pokonania wiele przeciwności i - in- 
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tryg, jak mógł pomnażał swoje siły, lecz niedopro- 
wadził je wyżej nad 12 tysięcy, co było niczem w 
porównaniu z szesnastotysicczn§ wyborna armi§ an- 
gielską, wspieraną do tego przez flotę. Przyszło na- 
koniec w Pensylwanii u górskiego potoku Brandy wi- 
nę do bitwy. Wódz znając niźszośd swego wojska r^d 
był t^niknąd stanowczego boju, ale opinia publiczna 
naciskała go; zewsząd wołano: Filadelfia powinna 
byd ocaloną; niegodzi ęię naraźad kongresu na ucie- 
czkę; wreszcie nic łatwiejszego jak zwycięży d, widząc 
jaki zapał wojsko isagrzewa. 

Tymczasem ów zapał doprowadził tylko do klę- 
ski. Amerykanie otoczeni zręcznym manewrem, pomi- 
mo bohaterskich usiłowań samego Washingtona i La- 
fayetta, który świeżo z Europy przybył, pierzchnęli 
w nieładzie. Kongres uciekł z Filadelfii i nieoparł się 
aż za Susquehanną. Generał Howe zajął to miasto, 
przyjęty od^ torysów i kwakrów z uniesieniem. Mi- 
mo tego położenie Anglików nie było pomyślne. Ame- 
rykanie mieli w ręku swoim kilka warowni nad De- 
lawara; po rzece krążyły statki ich kaprów czyha- 
jących na zdobycz; eiusznie też bawiący wówczas w 
Paryżu Franklin, powiedział: „nie Howe wziął Fila- 
delfię, ale Filadelfia wzięła Howego." , 

Po kilku jeszcze, utarczkach Anglicy rozłożyli się 
w Filadelfii na zimowych leżach. Washington oszań- 
eował się w Valley forge o pięd mil niemieckich od 
Filadelfii, i tu zaczął śród największych niedostatków 
i niewygód organizowad nową armię. Cs^y świat miał 
na niego zwrócone oczy ; mimo tego a raczej tern 
więcej , trapiły go niepewne szanse tej czwartej kam- 
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panii. Szczęściem śród tych obozowych kłopotów do- 
chodzi radosna wiadomośd o zawartem ż Francy§ 
handlowem przymierzu, i o rychło nadejiSd mających 
posiłkach. 

Rząd wielkiej Brytanii zagrożony interwencyą fran- 
cuzką, rozkazał generałowi Sir Henry Clinton, miano- 
wanemu następca po gnuśnym lordzie Howe| aby^ 
wyprowadził wojsko z Filadelfii i Pensylwanii, a wszys- 
tkie siły skoncentrował w Nowym Jorku. Washington 
poszedł trop w trop za nimi i w ci§gu drogi z roz- 
maitem szczęściem nękał nieprzyjaciela. 

Niebawem też (6 sierpnia 1778) przybyła flota 
francuzka pod admirałem hrabi§ d^. Estaing. Lecz plan 
uderzenia na Nowy Jork nie powiódł się, rówłiie jak 
wyprawa na Rhode Island. Admirał zasłaniając się 
potrzeb- naprawy okrętów skołatanych burzami, nic 
niesprawiwszy odpłynął. Odt§d Amerykanie ufni •w 
potężnego sprzymierzeńca, mniej energicznie brali się 
do oręża. Przez c^e dwa lata zaszło ledwo parę 
znaczniejszych potyczek, chociaż Anglicy okrutniej- 
szymi zaczęli byd z mieszkańcami, poprzysięgaj^c że 
ogniem i mieczem kraj spustoszywszy, goł§ pustynię 
oddadz§ Francyi. Wyprawa jak§ posłał generał Clin- 
ton do południowej Karoliny pod lordem Cornwallis, 
(lała uczuó prawdziwośd tych postanowień; z krajow- 
cami obchodzono się po barbarzyńsku; każdy mający 
udział w poY^taniu ulegał śmierci, a majątek jego 
konfiskowano. Wysłany przeciw niemu generał Crates 
doznsd najokropniejszej klęski w blizkości Camden'; 
nie było komu stawid ^ oporu zwycięzcom w regular- 
nym boju*, natomiast zaczęły się tworzyd same z sie- 
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bie oddziały partyzanckie, wyrządzające Anglikom do- 
tkliwe szkody. 

W opłakanym tym stanie, dach opiekuńczy po- 
wstającej Ameryki , Lafayette , popłynął do Francyi, 
ażeby otrzymad nowe posiłki. Oszczędny Necker nie 
chcąc skarbu^ uboźyd kosztowną wyprawą, a przytem 
pragnąc pokoju z Anglią dla swoich finansowych 
planów, okazywał się niechętny w daniu posiłków. 
Jednakże z ndodzieńczym zapałem Lafayette prze- 
mógł wszelkie względy, i wrócił do Ameryki z obie- 
tnicą rychłej pomocy. Washington witając przybywa- 
jącego z tą pomyślną nowiną, on co nigdy nie pła* 
kał, zalał się łzamL Zaiste^ we Francuzach był osta- 
tni ratpnek. Wojsko powstańcze' zdemoralizowane, re- 
krut trudny, pieniędzy brak i zapasów żywności. W. lip- 
cu 1780 roku przybiła do brzegów Rhode Island 
flota francuzka pod kawalerem Ternay, i wysadziła 
na ląd cztery tysięcy żołnierzy pod generałem Ro- 
chambeau, które to siły niemogąc zaczepnie działad, 
długi czas pozost^y bezczynne. 

W tymże czasie Washington , zawsze czujny i za- 
pobiegliwy w ratowaniu najbardziej zagrożonych punk- 
t6vfj zwrócił oko na południową Karolinę, gdzie nie- 
zdolny Gates zostawić w najgorszem położeniu. Wy- 
prawił więc najzdolniejszego z generidów Greene, do- 
dając mu na adjutanta Kościuszkę. Nowy dowódca 
niezawiódł ufności. Z niewielką garstką obdartą i 
głodną, to uchodząc przed lordem Cornwallis, to mu 
stawiać czoło, najszczęśliwiej poprowadził całą kam- 
panię. We wrześniu roku 1781 nad potokiem Eutaw 
Springs uderzył na Anglików i zadał iip takę klęskę, 
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ie musieli opuścid wszystkie stanowiska dotcd zajp,o^ 
wane, i cz§ćci§ zamknad si§ w Charlestown cz§ści§' 
wkroczyd do Wii^nii. 

Gdy Washington i Rochambeau stojący obozem 
w blizkońci Nowego Jorku, i gotujący si§i do uderze- 
nia na tę silnie obwarowana pozycy§, uznali niepo- 
dobieństwo wyparcia zlamt§d Anglików, zwrócili swo- 
je usiłowania' na niebezpieczeństwo grożące od Wirgi- 
nii, i wyprawili cz§śd sił do Filadelfii. Było to we 
wrześniu 1781, kiedy trzecia flota francuzka pod ad- 
mirałem Grasse , z trzech tysiccznem wojskiem l§do- 
wem zawinęła do zatoki Ćhesapeak, blokując rzeki 
James i Jork, aby lorda Cornwallis trzymającego si§ 
w Jorktpwn, od morza odciad. Niebawem też 18 tj^- 
siccy tak Francuzów jak Amerykanów otoczyło Corn- 
wallisa, mającego 7000 żołnierza. Anglicy, opuścili ze- 
wnętrzne szańce , a zamknęli się w głównej warowni. 
Odtąd zacz^o się regularne oblgźenie; otwarto para- 
lele, wysypano baterye, rzucano bomby i zdobywa- 
no reduty. Najważniejszym . wypadkiem w ciągu oblę- 
żenia było . uderzenie jednoczesne na dwie warownie; 
jeden atak ^prowadził Lafayette z Amerykanami', dru- 
gi z Francuzami baron Viomenil, walczący niegdyś 
w konfederacyi barskiej. 

Falkenstein wżyciu Kościuszki opowiada, że Wa- 
shington przed tym atakieiłi objeździć szeregi, zachęca- 
jąc do męstwa i wytrwania w obronie wolności i oj- 
czyzny. Z kolei trafił na lasek, w którym Kościuszko 
siał ze strzelcami mającymi otworzyd jutrzejszy, ataki 
a przemówiwszy do żohiierzy w powyższy sposób, 
ndyszid odpowiedź Kościuszki: i,jutro albo szaniec 
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zdobędę/ albo zgin§!^ Rano o dziewiątej uderzył 
.Yiomenil na. angielska redatę, a chooiaż wybornie 
swój oddział prowadził , nieprzyjaciel daj§c potężny 
odpór, nie dał si§ przełama(5. Kościuszki nie było w 
tej rozprawie; wódz wysłd: go pod Glocester dla za- 
krycia legii Lauzuna, któr§ naciskał angielski gene- 
rał Tarletoń. Wróciwszy jednak z tej wyprawy wie- 
czorem, mimo całodziennego trudu, postanowił wy- 
konad co przyrzekł, jeszcze tej samej nocy, i zebra- 
wszy swoich uderzył na bateryc leź§ca na lewem skrzy- 
dle. Aczkolwiek czujni Anglicy postrzegli go, i przy- 
gotowani odparli; on nie ustgpuj§c, a dodając ducha 
swoim strzielcom ponowił atak , i chociaż ciężko ran- 
ny w praw§ r§kc, dopóty nie ustąpił, póki nie za- 
brał trzech dział i dwóch sztandarów, zmuszając nie- 
przyjaciela do opuszczenia reduty. Kiedy się to działo 
na lewem skrzydle, reduta na prawem zdobytą zo- 
stała przez grenadyerów pułku Gbtinois. Dnia 17 paź- 
dziernika 1781 około 10 rano przysłał lord Cornwallis 
propozycye zawieszenia broni na jedną dob§, co było 
przyjęte, jeżeli za dwie godziny podpisze kapitulacyc 
i podda się z resztą wojska zredukowanego do czte- 
rech tysięcy. Zmieniwszy niektóre punkta, kapitulacya 
podpisaną została 19 października w Jorktown. Na 
tem skończyła się wojna większych rozmiarów. „Sztu- 
ka odegrana, pisał Lafayette do hrabiego Maurepas, 
piąty akt właśnie się skończył^'). Kolonie po sie- 
dmioletniej wyniszczającej walce , zdobyły sobie niępo- 
dległośó. „Młody ten Herkules, jak wówczas pisał 
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Franklin , zdławił w kolebce swojej drugiego jui wę- 
ża. Pierwszym byłBourgoyne pod Saratogą. Przyszła 
jego historya będzie do tych początków podobna ^'). 

Odt§d niebyło już wielkiej wojny. Dowódcy an- 
gielscy ograniczyli si$ na działania odpomem, zam- 
kn^wszy si§ w Charlestown i w Nowym Jorka. Na* 
koniec, kiedy opozycya w parlamencie angielskim 
zwaliła ministeryum lorda 'North, rz§d Jerzego III 
uznid niepodległość trzynasta prowincyj. Ostateczny 
traktat stanął w Paryża 20 stycznia 1783 r. 

Dopiero w listopadzie tegoż rokii, gdy ustąpiły 
ziJogi angielskie z Nowego Jorka i Charlestown, 
kongres rozwiązał armię , zostawaj^c tylko cztery ty- 
sięcy żołnierza pod . broni§. Washington w czułych 
wyrazach pożegni^ żołnierzy odchodzących do domu; 
a na zebraniu się oficerów dnia 4 grudnia 1783 r. po 
tkliwych przemówieniach, wzi^ pełny kielich do ręki, 
i obracając się do przyjaciół i towarzyszów siedmio- 
letniej walki, odezwał się temi słowy*): „Przychodzi 
mi pożegnad was z sercem wdzięcznem i pełnem mi- 
łości. Życzę wam z całej duszy, aby starość wasza 
była tak pogodną i szczęśliwą , jak' młodośd hjla za* 
szczytną i pełną chwały^. 

Wychyliwszy kielich za ich zdrowie, dodał: 

, — Niepodobna mi żegnad się z każdym osobno; 
kto raczy zbliżyd się i podad mi rękę, wdzicczen 
mu będę. 



O Franklm Works. DL. 

*} Sforks tAfe of WaMngUm. 
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NajbKźej stojący generał KnoK") podał wodzowi 
drzac§ rękę. Wzruszony Washington nie mógł słowa 
przenjówid; rzucił si§ tylko generałowi na szyję, i 
tak z kolei uściski^ wszystkich ćo przyszli do niego. 
Podczas tego uroczystego pożegnania panowała . głę- 
boka cibza^ . • 

Lubo przemowa ukochanego wodza, niemniej nie- 
które uchwały kongresir co do iołdu , uspokoiły wabu- 
rzenie w armii, czującej się pokrzywdzoną za trudy 
i krew przelaną; mimo tego tak żołnierze jak ofice* 
rowie smutną mieli przed sobą przyszłośd. Odwykłszy 
przez tyle łat służby od rolnych lub handlowych za- 
trudnień, znaleźli się w świat rzuceni, żeby umierad 
z głodu lub stad się ofiarami spekulantów. Myśli te 
nasunęły projekt utworzenia związku, któryby się 
zbierał od czasu do czasu , i pomagał potrzebującym 
wsparcia lub chorym kolegom^ Ztąd to powstało sto- 
witrzyszenie Cyncynatów. W rzeczy samej , połażenie 
wojskowych miało wiele podobieństwa z owym Rzy- 
mianinem, co oręż na lemiesz zamienił. Członkowie 
zobowiązali się stawad w obronie praw i wolności 
rodu ludzkiego, za które walczyli, i utwierdzad je- 
dnośd między rozmaitemi prowincyami . Unii ; a przy- 
tem pomoc dawad oficerom i ich podupadłym rodzi- 
nom , na który to cel każdy członek doży miesięczny 
żołd do wspólnej kasy. 

Zazdrosne o swoją równośd republikancką mie- 
szczaństwo, upatrywało w tern stowarzyszeniu woj- 



*) Falkonstttn niepotrzebnie t Ktiola ttohil KoJciaszk^ w 
pnedstawienin tej sceny. 
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skowo arystokratyczne sprzysicienie ; lecz Washington 
pragnąc te obawy oddalid, zmienił niektóre punkta 
statutów, na co się wszyscy zgodzili. Stowarzyszenie 
to utworzyło order Gyncynata. Jest to złoty orzeł z 
rozpostartemi skrzydłami, zawieszony na wstędze sza- 
firowej z białym rąbkiem, które to kolory znamio- 
nują połączenie się Francyi z Ameryką. Po jednej 
stronie na piersi orła wyrobiony Cyncynat, opariy na 
mieczu ; w głębi widać jego żonę stojącą we drzwiacli 
chaty; na pierwszym planie pług i inne sprzęty rol- 
nicze, z napisem: 

Omnia rdinguił seware rempubUcam.^) 

Na odwrotnej stropie widaó wschodzące słońce, 
miasto z otwartemi bramami , port i postaó Oyncy* 
nata, któremu sława kładzie na skronie obywatelski 
wieniec, z napisem: 

Yirłułis praemium.^) 
Nad Cyncynatem dwie spojone ręce trzymają ser- 
ce^, z godłem: 

Esto petpetua.^) 
W otoku: 

Sodełas Cmcinnałorum, instiiuła a.D. MD(XILXXXI1L *) 

Kościuszko równie jak inni otrzymał ten znak 
zaszczytny, a razem pamiątkę czynnego udzifdu w 
wojnie o niepodległość. Kongres na przedstawienie 
Washingtona, który w piśmie swem nazywa Kościu- 

WsBTBtko ponac« by raiowad ojczynic. 

^ Cnoty nagroda. 

*) Bfdi wiecsEjstf. 

*) Towanystwo Cyncynatjw, ssałożone r. p. 1783. 
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śzlcę tiVc£efm „pełnym nauki I zasług'', mianował go 
d. 13 paźdśs. 1783 generałem brygady. Dyplom na 
ten stopień tak opiewa: „W nagrodę długich, wier- 
nych i zaszczytnych usług kongres narodowy Zjedno- 
czonych Stanów Ameryki północnej mianuje dotych- 
ć^^tyi^ego pułkownika Kościuszkę, rodem z Polski, 
genendem brygady^ ^^-0* Oprócz tego zaszczycono 
go obywattelstwem ' Zjednoczony eh S^tanów, wyznaczo- 
tio mq 'j^ensyc i znaczne darowano grunta. 

Jak wielkie i pełne poświęcenia były usługi 
Kościuszki, dowodzi szacunek, jaki miał u najznako- 
mitszych ludzi. Washington go bardzo cenił, miło wed 
Frftnklin i , Jeffi^rson ; generałoj^ie Gates i Greene za- 
wdsięcfeając mu nie}edn§ trafna operacyę wojenna, 
dochowywali mu do końca życia przyjaźń; a In- 
dnośd ci^a , gdy drugi raz wracając z niewoli peters- 
burgskiej , stanął na zijsmi amerykańskiej , przyjmo- 
wała go z uniesieniem, i zaprz^g^zy się do powozu 
sama ciągnęła jak tryumfatora. 

Wielka szkoda, ie nie znajdujemy nigdzie tych 
anegdotycznych szczegółów, z czasu jego dniby tane- 
rykańskiej , w których tak doskonale maluje się cha- 
ra£:ter i serce człowieka. Cośkolwiek podał Falkeu- 
SteSb; między innymi piękny rys ludzkości. 

Było to podczas wyprawy generała Greene do 
południowej Karoliny. Anglicy straciwszy wszystkie 
obronne punkta^ trzymali się w twierdzy Augusta i 
Ninety Six. Greene zaczs^ oblegaó ostatnie to miasto, 



') Bys ftycia wodssa polfikiego Tadeusza Koicinszkii s firan- 
ciiakiego p. Jfalien*, 1819. 
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i juź blizldmbył wzięcia onego^ gdy lord ^Mdo9 
przybył Anglikom na odsiecz. Od3t§pi9^o 0(i rQJi^\ 
oblgźniczych , i Greene z osią ostroźuo^C^ cofii^ if^ój 
korpus w poblizki las; po drodze ji^dc^)^ zabrał ^e- 
przyjacielsk§ placówkę, i niepostrzeiony. opiV9ał ąią* 
daleki wzgórek, gdzie stało kilka dział wgieląkicl^^ 
Za wzgórkiem w asekuracyi znajdował się o^cU^^ 
jazdy z pułku Comwallisa, w głębokim śnie ppsx:%- 
żony. Amerykanie wpadli na śpiących z bagneteca, i 
mimo wołań o pardon niemog^cych się broi^^ A^glji: 
ków, mordowali bez litości. Znalar^ł się tam Ęoi$ciu* 
szko, a z oburzeniem widząc tę rzeź bezbroni^cb, ty- 
le dokazał, źe zasłaniając własnemi piersiami, ^atp- 
wał ze czterdziestu ludzi. Postępek jego tern był he- 
ruiczniejszy, źe generał Greene zakazał był dąiy^^ 
pardonu pod kar§ śn;iierci. Doszło to do uszu Wa- 
shingtona, który odt§d tem większy powziął d)ą Co- 
ściuszki szacunek, źe nietylko odważnego pozniał w 
nim żołnierza, ale i człowieka, ^a widzeniem się ppr 
dziękował mu za ten czyn pełen ludzkość^ i na par 
mi^tkę iaik mu pierścień z prostym krwawjjukiem. 

Zdaje się^ źe odt§d zostawał juź ci§gle przy boku 
naczelnego wodza, wyręczając go nieraz w rekogno* 
skowaniu pozycyj nieprzyjacielskich , w przeglądach i 
mustrze wojsk, to w korespondencyi z kongresem i 
zagranicznymi polami. W poufnym, blizkim stosunku 
miał łatwośd poznad tego niezrównanej czystości mę- 
ża, który sain jeden prawie uzacnid: sprawę bezinte- 
resownością swoj§, niezłomności§ charakteru, spoko- 
jem duszy górującym nad zwykłemi rewolucyjnemi 
namiętnościami.. Był to żywy wzór doskonałości, do 
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którego lgnęła polska dttsza, prosta, a zidealizowana 
hamanitamemi wyobrażeniami autora nowej Heloizy 
i Emila; a lgnęła tern silniej, gdy położenie własnej 
ojczyzny porównywając z niedawnem położeniem ko- 
lonij amerykańskich , marzyła dla niej o podobnej 
niezawisłej przyszłości. W rzeczy samej, zbliska sta- 
dyowad Washingtona było jedno, co kształcid się w 
najlepszej szkole. Jako ustawodawca, jako filozof, ja- 
ko wódz naczelny był on typem tych rzadkich ludzi 
co podnoszą ród ludzki, i wyciskają na nim piętno 
boskości. Tak polityka jego, jak życie domowe, są 
przykładem najwznioślejszej bezinteresowności. Kiedy 
dokoła wrzały burze namiętne, on sam jeden- odpy- 
cha od siebie wszelkie rachuby ambicyi. Pomyślność 
egółu przez samodzielne rozwijanie się, oto kres jego 
usiłowań i pragnień. Ani okazidośó parad obozowych , 
ani chwila, przywiązana do nazwiska bohatyra, ani 
żadna zewnętrzna oznaka, nie zawraca mu głowy; ni- 
gdy nieubiegidt się o władzę; a dyktaturę wtedy tyl- 
ko przyjęł, kiedy przekonał się, źe w jego ręku sta- 
nie się narzędziem dobra pospolitego; lecz wyzuł się 
z niej natychmiast, skoro ujrzfd, że bez niej sprawa 
może iśd zwykł§ koleją. Ta nieustanna troskliwość o 
dobro publiczne, była treścią jego charakteru, co 
więciej , tworzyła i organizowała jak' gieniusz. 

Najpewniej w ostatnim roku pobytu swego w Zje- 
dnoczonych Stanach był Kościuszko mianowany ko- 
mendantem') twierdzy West -Point nad Hudsonem, 



*) Niemcewics: pamiętnik csmsów moich, w Parjta 1848 
piase: W. West- Point ^^nerał Kościuszko w*czaBie rewolucyjnej 
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więcej warownej samem położeniem, niź dziełami in- 
źynieryi. Miejsce to noszące piętno olbrzymiej natury 
nowego świata f odpowiadało jego tęsknemu usposo- 
bieniu. Znalazł on tu ulubiony zakątek, gdzie rad 
oddawał się rozmyślaniom o najdroższych dwóch przed- 
miotach: o ojczyźnie i kochance. Ostatnia była dlań 
straconą; pierwszą ożywiał marzeniem o bojach, mają- 
cych odnowid pamięd Żółkiewskich, Ohodkiewiczów, 
Czarneckich; wielkie te tradycye wcielał on w ruch 
ogarniający ogół, dający mu nowe życie, nowe oby- 
watelstwo równające wszystkich pomiędzy sobą, bo 
okupione krwi i mienia ofiarą. Syn utrapionej matki, 
nie mógł mied innych marzeń i myślii O jakże był on 
różnym od swego poprzednika na tej posadzie, am- 
bitnego generała Arnold, który urażony niedostatećz- 
nem uznaniem swych zadlug i męstwa, prowadził z 
angielskim dowódzcą, generałem Clinton tajemną ko- 
respondencyę, a poprostu spiskowi^ o wydanie West- 
Point w ręce nieprzyjaciół! Plamę zdrady miało za- 
trzed szlachetne uczucie i wypróbowana wiernośd Po- 
laka. Gdzie zły duch przemieszkiwiJ , teraz osiadła 
myśl patryotyczna, zajęta dżwignieniem tego, co w 
upadku; gdzie ambicya i zemsta wrzała w namiętnem 
sercu odstępcy, tam snują się plany wielkich ofiar, 
obliczają siły mające się zhudzid energią, zaklęciem 



wojny komenderował. Jest dotąd w akale wykowany przez niego 
ogródek: yriizialem w nim jeszcze ilady zagonów uprawianych i 
zasiewanych przez niego. Bzeka Hadson jest tak głęboka i szero- 
ka, żeśmy jród niej spotkali duiy trzymasztowy okręt itd. Opis 
ogródka zachowała w swojej podróży do Ameryki znana autorka 
ao^elskft: Miss Martineau. 
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W imig największych świętości. O! na tej dalekiej, 
rodzinnej ziemi przesigkłej krwią bohatyrów, nie znaj - 
d§ się Arnoldy z ogłuszonem sumieniem, którzyby j§ 
pprzedala za rang§, lub uśmiech carycy!.... Czysta, 
idealizująca dusza nie przeczuwała tej szatańskiej ta- 
ktyki stronnictw, co również umieją wywieszać sztan- 
dar narodowy, i obwijad swoje szpetności w jego 
purpurę, aby tem lepiej ukryd ambitne, lub samolu- 
bne cele. 

Kościuszko nieraz po całych godzinach lubił tak 
dumad o kraju i o swoich, na szczycie ustronnego 
urwiska, schowanego między skałami przylądka West- 
Point. Osobliwie ku wieczorowi, kiedy słońce umalo- 
wało krajobraz, spuszcziJ się tam po wyrobionej w 
kamieniach, ścieżce, gdzie pokazują do dziś utrzymu- 
jący się jego ogródek. Kilkanaście kroków zielonej 
murawy, krzaki wonnego bzu, katalpy i liriodendro- 
ny, w cieniu ich kanapka z darni, własną zrobiona 
ręką, ciągnęły go w swoją ciszę, tak przyjazną ma- 
rzeniem o tem co minęło, i o tem co przyjdzie. By- 
jto to miejsce jego spoczynku po dziennych trudach. 
Sam widok miał tyle uroku, ie można było żapo- 
mnied o całym świecie. Nad nim zwieszc^a się skała 
jakby grożąca* upadkiem , pod nim stroma przepaśd, 
a na dnie przepaści olbrzymi Hudson , po którym ni 
to przedpotopowe łabędzie przesuwały się płynące 
pełnymi żaglami tr;zyma8ztoWe okręty .... Tęskna myśl 
jakżeż często czepiała się żaglu, i przeleciawszy A- 
tlantyk, witała dawno pożegnane twarze i miejsca, 
piejednem uświęcone wspomnieniem . . . « 
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To pewna, źe największa pomyślnofid w obczy- 
źnie, nie ukaja tęsknic za rodzinna strzechę, i chodby 
ci było najlepiej, zawsze w uszach brzęczy zwrotka 
znanej piosenki: 

„U nas inaczej, a nas inaczej!'' 

Uroczysty to był dzień dla Kościuszki, i żywiej 
serce mu biło, kiedy po skończonej wojnie, niemajęc 
innych widoków w Ameryce, wstępowi^ na pokład 
okrętu, który go miał prz^wieźd do Europy. Z czemże 
wracał do ojczyzny? fortuny nie zrobił, bo jej nie szu- 
hl; ale zrobił sobie imię źyj§ce w historyi drugiej 
półkuli ; wyrobił się na człowieka z charakterem i 
sercem , a na usługi rzeczypospoUtej przywoził prak^ 
tyczn§ umiejętnośd prowadzenia wojny, i zdolnońd 
tworzenia sił zbrojnych. 

Eto wracał z takim upominkiem, o tym nie mo-' 
źna powiedzied, jak się to mówi - o zwykłych nass^h 
peregrynantach , że darmo wiatry gonił po świecie. 

LtiCYAN SlEMIEŃSKI. 



. V 



o MONETACH HALICKO -RUSKICH. 



I. POGLĄD NA STAN PIENIĘŻNY DAWNEJ RUSI. 

Mając mówid o monetacłi halicko -ruskich w szcze- 
gólności, wypada nam przedewszystkiem zrobid chód 
pobieżny poglsfd na stan pieniężny w całej Rusi ów- 
czesnej, warunki bowiem w tym względzie były te- 
same na; całym obszarze ziem przez Ruś zamieszka- 
łych. Mimo rozdziału na pomniejsze dzielnice pod 
osobnymi zostające xi§źctami, mimo krwawych walk, 
jakie ci xi§ź§ta między sob§ wiedli, stanowiła prze- 
cież Buś zawsze pewną idealną całośd państwową, 
której zwierzchnikami przez bardzo długi przeciąg 
czasu byli wielcy ziążęta kijowscy. Zwierzchnośd ich 
w drugiej połowie XII wieku przez xiążąt suzdidsko- 
włodzimierskich nadwątlona, zupełnie później ustała; 
pojedyncze części Rusi przez zetknięcie się z ościen- 
nymi narodami, różniącymi się od nich tak sposobem 
życia jako też religią i oświatą, dozna wdty od nich 
ważnego wpływu, który się wkrótce tak w formie 
rządu jak i w wyrobieniu charakteru mieszkańców 
objawił, z temwszysikiem jednak pokrewieństwa xią- 
żąt z jednego pochodzących szczepu, jednoplemien- 
nośd mieszkańców, ten sam język i wyznanie religij- 
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ne łączyły Rnś cała w odjemnem pojęcia w narodo- 
wa i duchowa jednoóc^. 

Prawda, 2e xicstwo halickie^ ten ntwor nntki^o, 
chytrego, w środkach ku dopięciu celu ńieprzełŃera-' 
jacego, igrajfcego nmowami i przysięgami, ale wale- 
cznego Włody mirka Wdtodare wiesa , pi^ez stykanie 
śię z narodami umysłowo'^ wykaztąłceńaBymi it polity- 
cznie swobodniejszymi , tudzież przez napływ licznych, 
obconarodowych pierwiastków, wyrobiło w sobie cha- 
rakter odrębny polityczny, więcej^ do urządzeń zacho- 
du zastosowany, którego jedną z głównych cech był 
bojaryzmi nie xi§ź%t, jak to było na północy, ale xię- 
8twa, na wzór ti^ielomożnej szlachty polskiej, z którą 
właśnie z tej przyczyny późnią) tak łatwo, łK» ai do 
zniszczenia własnego zlał się ; bojaryam tyle xwvf!gKAsay 
i ązkodliwy własnym ziążętom; jednakowoż co do 
źycią, towarzyskiego . i zwyczajów w ogolę, a w szcze- 
gólności eo do stosimków handlowych nie odróżniało 
się od innej Rusi ; z pewnością zatem twierdzió mo« 
źna, że warnnlci bytu handlowego i monetarnego ' le 
same były jia px>łudniu co i ną północy, różnice po- 
mniejsze, mogły byó tylko dorywcze, miejscowe, nie- 
znoszące w ogólności zasad kilku wiekami ustalonych. 

Zastanowienia . godną jest rzeczą , że dwięstoletne 
istnienie udzielnego xięstwa halickiego nie zostawiło 
nam żadnego pomnika własnej sztuki memiiczej ; a 
przecież potęga i zamożnośó niektórych panujących 
xiążąt, rozległe ich stosunki rodzinne i polityczne z 
zagranicą , ciągte prowadzenie wojen, przykład panatw 
ościennych mających własną monetę, obszerny han*- 
del , obowiązek płacenia dani Tatarom i inne mno§^ 

9 
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powody prsiemawiały za koniecznością pf awie niezbę 
dn§ bicia i mienia pieniędzy pod własnym słeplero. 
Dotychczasowe jednak poszukiwania na tern polu nie 
przyniosły pomyślnego skutku ; w kronikach i doku- 
mentach równoczesnych ruskich jak i ościennych na- 
rodów nie znachodzittiy wzmianki, iaby w rzeczonem 
xic8twie naówceas obszemem i zamoźnem , wybijano 
^ jakakolwiek w ścisłem znaczeniu tego słowa monetę 
pod stęplem li^źccia lub znaczniejszego miasta han- 
dlowego; dzieła opisujące monety ruskie milczą, a li- 
czne zbiory numizmatyczne nie zawierają okazu po"- 
dobnych monet Na obszarze ziem stanowiących nie- 
gdyś to udzielne zięstwo nawet za czasów ,najrozle- 
glejszych granic, kiedy w s'kład jego czasowo wcho- 
dziły równie udzielnych xiąźąt ruskich dzielnice, prze- 
myska, dźwinogrodzka , bełzka, trembówelska , wo- 
łyńska i podolska, źnachodzą się czasami albo poje- 
dynczo przypadkiem pogubione , albo w większej ilości 
z umysłu, prawdopodobnie w okresie czasu między 
1141 a 1339 rokiem, zakopane pieniądze róinokrajo- 
we, rzymskie, bizaptyńskie , kufickie, tatarskie, nie- 
mieckie i anglosaskie ; ale źadno ze ąnanych wy- 
kopalisk nie zawierało monet, któreby prawdopodo- 
bnie xiąiętom halicko - ruskim przypisad można było. 
Równie, co jest rzeczą uwagi godną, na przestrzeni 
pomienionych ziem , o ile wiadomo , nie znaleziono 
monet czysto polskich, o których istnieniu w owym 
czasie najmniejszego * nie ma powątpiewania. Podług 
mapy p. Stronczyńskiego, okazującej miejsca gdzie 
pieniążki piastowskie zostały wykopane , stanowią gra- 
nicę wykopalisk najdalej ku wschodowi posuniętą : 
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Dybów po lewym brzegu Bnga na Podlasia, i Wola 
Skomorowska nad Wieprzem w zi^mi labelskiej ; pier- 
wsze zawiendo pieni§źki z lat 1173 — 1207, drugie z 
lat 1080—1139. 

Okolicznośd jednak, 2e nie wykryto dotychceas 
żadnej monety xiaż§t halicko - ruskich , nie wyklucza 
bezwzględnie możliwości jej istnienia; moie poszuki- 
wania dalsze wyprowadzę na jaw, có dziś ziemia w 
łonie s wojem jeszcze ukrywa; wszak i monety ruskie 
bite pod panowaniem królów polskich, w nowszych 
dopiero czasach obficiej poznane były, a i z polskich 
znachodz§ się ciągle rodzaje, stępie i lata, ińiano- 
wicie drobniejszych monet, zbieraczom dotąd niezna* 
ne. Jak długo wszakże przypadek lub skrzętne po- 
szukiwania miłośników numizmatyki krajowej nie wy- * 
k«yj% pieniążków' z mennicy liążąt hąliokidi niew§t* 
pliwie pochodzących, tak długo bez pewnych Łych 
danycli, przypuazezad musimy, ie takowe nie istniały. 
Nieistnienie własttej -monety nie da mc tfmnaczyó roz- 
drobnieniem ogromnego państwa ruskiego po Wło- 
dzimierzu Wielkim na małe dzielnice: bo najpierw, 
nie nuuny pewności dotąd, żeby wielcy siążęta kijo* 
wscy, przy których starszeństwo i pierwszeństwo wła- 
dzy państwowej zostawało, własną bili monetę; nie 
było zatem przykładu za którymby mniejsi udzielni 
xiążcta iśd mogli ; po wtóre, gdyby nawet istotnie wiel- 
cy xiążęta kijowscy własną mieli mennicę, to roz- 
drobnienie pastwa nie znosiłoby podobnego prawa 
mniejszych, zawsze jednak udzielnych xiążąt, czego 
mamy przykład w sąsiednej Polsce, na xiążctach 
szląskidi , gdzie Piast ; pan zaledwo na kilku miastaohy 
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we tflko ie własn§ mii^ mennicę, ale i dawi^ na 
m^ przywileje biskapom i miastom. Nie da się tła- 
mawyd brafaiem złota i . srebra , bo jakkolwiek nie 
było kopalni krajowych , napływały one bogato z za- 
giWMy^ tkię da się tłqmaozyd brakiem uzdatnionych 
do teg^ robotników, bo tak przepych dworów xi§źc- 
cycAi, jak i wewnętrzne ozdabiania licznych, wielkim 
nakładem i. przemysłem wznoszonych cerkwi, świad- 
CB§, źe na podobnych rękodzielnikach w krajd nie 
zbywało. Przyczyny więc gdzie indziej szukaó należy. 
Że znana i używana była moneta bieżąca w 
kraju, o którym mowa, niepodlega żadnej wątpliwości; 
bez tego środka zamiany w życia powszedniem i przy 
kwitnącym handlu, jaki był podówczas, obejść się było 
niepodobieństwem. Zbytnią byłoby rzeczą i nie należącą 
do zakresu niniejszej rozprawy, udowodniaó z powofł^ 
waniem się na kroniki i dokumenta ruskie, że pieniądz 
W ściąłem znaczeniu dowa, jakkolwiek obcy, w kraju 
tyjBKK obfity miał obieg. Kupcy z zachodu i z wschodu 
prai^loiywająoy kraje xięstwa halickiego, obowłązaiii 
byli w każdem główniejszem 'inieśpie handlowem ,roz- 
kładad na sprzedaż swoje towary, zbywali je łub za- 
mianą towarów lub gotową monetą, i tą ostatnią po 
drodze nabytą, równię jak i przywiezioną, zaopatry- 
wali tutejszych mieszkańców i skarb xtążęcy. Wojny 
owoezesne połączone zawsze z łufHeztwe^ okolie, kę- 
dy wojska przechodziły, zaspakajały dostatecznie chci- 
wośó zwycięzco w> zasilały kraj różnorodną- bieżąeą mo- 
netą: wnosiły ją najezduicae wojska i różni przydtodnte 
z ościennych państw. Dotąd natrafione wykopaliska 
monet dowodzą prawdziwości te^ twierdzenia ; do 
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sfarcsi^^ one pieniędey północnego zachodu', B§me- 
dni^o połodiiia i dalekiego wachodci; jedynie o wła^ 
snych naszych monetach nie ma w nich śladu. Obfi* 
toió monet obcych była bez wątpienia najgłównieJ8z§ 
przyczyną^ ie^ xi%ź§ta haliccy niewidzieli potrzeby bi- 
cia własnych pieniędzy; skarb ich zairilał si$ złotem 
i srebrem obcego stępia, branem i wydawanem na 
wagę grzywien '), . a w powszedniem życiu mieszkań* 

') Grzywna, wyraz czysto . słowmńskl, na Bugi trojakie miała 
znaczenie: ' 

a) Grzywna szejna, rpsBHa nieKHa, śłui^ca do ozdoby. Był to 
łaAcuełi złoty lub srebrny noszony około szyi - z zawieszonymi 
anmleUmi w kntałcie pieniędzy; soachódz^ się takie monety M- 
zaDckie w obrączki oprawiie, na łańciuszkacłi pozawieaaane. .Gray- 
wny takie rozdawali ziąięta w upominku walecanym towarzyszom, 
broni Z^wyczaj to był skandynawski. 

b) Grzywna liczebna, jako wartość w ogóle, np. grzywna 
kun. He takich skórek kunich szło na grzywnę , . nie zgadzają się 
rosyjscy historycy. Tatyszczew i Bofen podają 20, Karamzin 25, ' 
inni jeszcze Więcej aŁ do 60 ; z WBzelką pewnoicią nieda się to 
osoaesyó, bo pierwotnie grzywna kun odpowiadida wartości grzywny 
srebra y azatem podług miejscowości i łatwości, nabyda tych skó- 
rek, wartość ich stosunkowo do srebra była rozmaita, mniejsza 
lub większa; pożńiej w XII i XIII wieku szło już 2 do 4 grzy- 
wien kun na jedną grzywnę srebra. 

e) Grzywna wagi tj. pieniężna lanego lub bitego srebra; ta 
była dwojaka: kijowska i nowogrodzka; pierwsza Wzięła początek 
od bhsanckiej litry (^nta) zawierającej w sobie 72 złotników, tj. 
z funta złota bito 72 złotych monet Bizanfynów. Dla bliskich sty- 
czności z Grecyą przyjął Kijów tę wagę i dzielił grzywnę swoją 
na 72 części zwanych zołotnyki. Nowogrodzka grzywna pocho. 
dząca z Niemiec ważyła 16 uncyj czyli 32 łuty, dzieliła się na 
96 części czyli złotników. Z końcem XI wieku w Niemczech 
weszła w używanie grzjrwna 8 unc^j czyli 16 łutów w»2ąca; 
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có Wf mało jeszcze potrzeb ,znaj§cych, wystarczały środ- 
ki zamiany przedmiotów niezbędnych do życia i wzglę- 
dnie mała ilośd naniesionych obcych drobnych pienię- 
dzy; gdzie zaś szło o sprzedaż lub kupno większych 
majętności,, używano, jak to świadczy równioc^esne 
pisemne pomniki, podobnież grzywien lanego lub bi- 
tego srebra bez wyrażenia atoli mnc^ości i jakości 
pieniędzy na grzywnę idących, W .ogóle we wzglę- 
dzie monetarnym Ruś halicka dzieliła losy innych 
ziem ixięstw ruskich. Na próżno szukamy, śladu mo- 
net ruskich nawet wielkich xi§Ż9t kijowskich i wiel- 
kiego Nowogrodu, bitych przed drugą. połow§ Xiy 
wieku, a przynajmniej' przed czasami napadów tatar- 
skich. « Znane dot§d w rozprawie pana A. Kunika, ku- 
stosza gabinetu numizmatycznego w eremitażu pod 
tytułem: O rusko-bizantyjskich monetach 
Jarosława I Włady miro wicza, w Petersburgu, 
roku 1860 opisane, i odbite kilka 'exemplarzy monet 
złotych i ^srebrnych z napisami słowiańskimi: WłcĘdy- 
mir a se jego zł(a)to, i: Wbidymir na stolie (tronie) 
a se jeho srebro; tudzież: Jarosławie srebro; chociaż- 
byśmy takowe mimo powątpiewania niektórych rosyj- 
skich numizmatyków przyznali istotnie Włodzimiera^owi 
Wielkiemu i jego synowi Jarosławowi, s§, jak zewnę- 
trzny ich kształt domyślad się każe, raczej medalami, mo* 
że na pamiątkę ś. chrztu bitymi (domniemanie* to po- 
twierdza na monecie Jarosława ś. Jerzy, chrzestny 
* 

przez styczności handlowe i Nowogród j§ przyjął dając jej na-, 
zwę: Grywetika; skladida się ona z 48 złotników. O złotych 
grzywnach jako jednostce wagi w kronikach ruskich nie ma 
wzmianld. 
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jego patron), a właściwie amuletami (tak ^wane: rpnena 
DieiiNaff, hryvma szejnaja)^ niżli bie^cą moneta. Uży- 
wanie prze2 Normanów amuletów; jako ozdób bitych 
na sposób monet , powszechnie jest znane; znaczna 
ich ilośd znachodzi się w gabinetach numizmatycznych 
w Szwecyi, Danii i. Ros}n; czasy. Włodzimierza Wiel- 
kiego zbyt blizkie były epoce zawładńienia Rusią 
przez Normanów^ iżby ci od wiekowego zwyczaju 
swego odstąpid mieli; mógł więc rzeczony monarcha 
i syn jego podobne rOzdawad przy wainych zdarzę* 
niach upominki, a b^§c ju'2 cłirześcianami i w bli- 
skich dośd stosunkach z Konstantynopolem , nic dzi- 
wnego y źe na , amuletach wzmiankowanych wyrażali 
typ bizancki. Lecz dopuściwszy nawet, że to były 
istoltie monety obi^o we, to ołiazuja się one wyjątkiem 
pojedynczym, odosobnionym i nie obalającym powyż- 
szego twierdzenia przez następne 300 lat z górą. Przy- 
kłada tego żaden z xi§żąt ruskich nie- naśladował. 

Obok napływowej obcej monety, i wraz z nią istniał 
w krajach północnych, a osobliwie na Rusi inny jeszcze 
środek ułatwiający handel, -stanowiący zarazem i to- 
war i pieniądz, a będący później miarą wartości krusz- 
cowych, krajowych pieniędzy. Były nim pierwotnie 
skóry zwierzęce: gronostajów, kun, popielic, wiewió- 
rek itp.; niemi kupczono, zasilano skarb publiczny, 
brano i. uiszczano dań; liczono je na grzywny lub 
pojedynczo, a nawet krajano na części, ztąd też ro- 
zmaite ich były nazwy: kuny, n(^aty, riezany, łobki, 
mordki, uszka, i względnie rozmaita ich wartośd 
Kroniki ruskie, umowy xiążąt i miast z ościennemi 
miastami handlowemi i „Prawda ruska ^ Jarosława, 
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a sawet „Słowo> o pułka Igbrowym" zbyt często 
wspominaj^i o tym rodzaju pieiłiędzy. Dokładniejsze 
wyjaśnienie, tego przedmiotu znajdzie ciekawy miło- 
śnik numizmatyki u Herbersteina, Karamzyna, Taty- 
szczewa, tudzież w nowszych dziełach numizmaty- 
cznych rosyjskich': n Krnga, Chaudoira, Czertkowa, 
Kunika; tu tyle tyłko napomknąd Wypada, źe ani w 
kronice Nestora, ani w Prawdzie mskiej Jarosława 
układanej w Kijowie roku 10S5 nie ma wzmianki^ o 
„grzywnach srebra'^; znaohodzi się ona dopiero pod 
rokiem 1144 , gdy natomiast „ grzywna kun^ wspo- 
mina się jui pod rokiem 971 z powoda głodu wiel- 
kiego, na któren wojsko wielkiego kniazia Swiatosła- 
wa, podczas gdy tenże .po porażce przez cesarza Jana 
Cymiska zimował przy uściu Dniepra; wystawione 
było. Wtedy to za głowę konia płacono „pół grzy- 
wny kun^, tudzież że niektóre powyisze nazwy skór, 
później na właściw§ kruszcowa . obliczono monetę. 

Niedogodnośó jednak skórzanej monety rychło 
musiała się dad czud, zwłaszcza przy kupnach rzeczy 
większej wartości) przyczepianie do skórek kawałków 
srebra, trudności zupełnie nie usuwało; w miarę war- 
tości grzywien skór odlewano więc kawałki srebra, 
te były mniej więK^ej czta^y eale dłn^e , grubości 
palca, okr§gławe lub kanciaste, początkowo bez na- 
pisu, później opatrzone znakami lub napisami. Podług 
potrzeby dzielono je, rąbano na części, z tad nazwa 
rubel; i tak ważyły one albo pał§, albo %^ V^, % 
grzywny; znane są takie gry weńki kijowskie i nowo- 
grodzkie, i tegoż kształtu ruble nowogrodzkie, psko- 
wskie i nowotorżskie ;^ znachodzą się one w różnych 
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miejscach cesarstwa rosyjskiego, a nawet i u nas w 
Oalicyi. Mianowicie w marca roku 1868 , w Hujskn 
obwodu sanoekiego wyond wieśniak w garnku gli- 
nianym odratowanym następujące przedmioty: sseóć 
monet złotych bizantyńskich cesarzdw: Konstantyna £ 
i Romana, tudzież Nicefraa II, jeden obręcz (naszyj- 
nik) złoty, plecionej roboty, wagi 55 dukatów, dwa 
podobne obręcze srebrne, parę kulczyków złotych mi- 
sternej ażurowej roboty, ważnych 8 dukatów, mniejsM 
złote i srebrne kulczyki, ozdóbki w kształcie półsię- 
źyca do zawieszania około szyi lub do ozdoby głof- 
wy: większa z nich ważyła sześd dukatów; ozdóbki 
ażarowe w kształcie baniek i dzwoneczków, łańcuszki 
drobne złote i srebrne, .nakoniec dwa kawdlki Iwei- 
go srebra grubości palca, dłagości trzy cale; s§ to 
oczywiście owe „zUtki'' „gryweńki'', które i w halio- 
kiej Rusi wzłętośó i obieg miały. Sfdząc po zużyciu 
monet i innych .przedmiotów, prawdopodobnie skarb 
ten okfrfo połowy Xn wieku był zakopany. 

Otóż taki był stan rzeczy monetarnej na Rusi, w 
skład której wchodziło i xięstwo halickie, i Bóg wie 
jak długoby jeszcze kupczono kunami, nogatami, łob- 
kami, mordkami, zlitkami i cudzym pieiii^dsem, gdy- 
by nie Tatarzy! Nowogród i Psków nie ulagajsc prze- 
mocy tej mongolskiej dziczy zaohow;ały dawny ten 
sposób nierównie ^użej , bo dopiero w latach 1420 i 
1424 zaczęły wybijaó własn§ monetę. W istocie za- 
stanowienia jest godn§ rzecz§, że o ile historya pou- 
cza, inne narody z własnego popędu, bo z pnekó- 
nania, ii handel wyłącznie zamienny z wielu miar 
niedogodny zastąpiony byó powinien pewnym środr 
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kiem prostym, co do objętości swojej stofiunkowo ma- 
łym, a przeto łatwym do przenoszenia i zachowania, 
wjnrównywajęcym atoli wewnętrzna swoj^ wzajemnie 
uznana wartością wartości towarów; środkiem, które- 
go wziętośó < po wag9 xi§i9cia, kraju lab miasta i ich 
goffiem zapewniona, powszechnie była przyjęta; sło- 
wenh, źe gdy narody przez własny domysł łub wza- 
jempe zetknięcia się, przyszedłszy na drodze doświad- 
czeń do pewnego stopnia cywiUzacyi, zaprowadziły 
same u siebie pieniądz w właściwym tego słowa zna- 
czenia ; Roś , której w miarę ówczesnej europejskiej 
oświaty^ pewnego stopnia cywilizacyi odmówió nie 
moina, bo przyjąwszy wiarę chrześciańską z Bizan- 
Gyum , tem samem i wpływu jego cywilizacyi dozna- 
ła; niezwaźaj§c na podobne przykłady ościennych 
państw, bez własnej obchodziła się monety, i potrzeba 
było aź nacisku zewnętrznego, nakazu tatarskiego, 
aby ndotek^menniczy do ręki wzi^a! Tatarzy maj§c 
swój własny pieniądz, niezadowalniali się dostawie- 
niem danin .w naturze, ale żądali gotowych pieniędzy 
od zhołdowanych sobie 'X]ąiąt ruskich; ci znowu aby 
ściągnięcie od poddanych swoich nałożonej na nich 
dani ułatwi<$, przymuszeni byli podad ku temu dogo- 
dny środdc, wybijając własną, monetę, a ta, o ile 
dotychczas wykryto, pojawia się dopiero od czasów 
wielkich xiążąt moskiewskich lizana Iwanowicza i syna 
jego Dymitai dońskiego, tj, od drugiej połowy XIV 
wieku I azatem już po upadku sięstwa halickiego. 
Równie jak pierwszy popęd, tak wszystko nA tych 
monetach tatarskie: ksztiJt; cecha i nazwa. Nie były 
one okrągłe, lecz nieregularnie owalne; we¥mętrzną 
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warto&si^ zhMeij się do monet tatarskich; a irwfdot 
to aż do początku XVIII wieka. Napisy na nich 
przez Soźszy czas były albo tylko tatarskie (np. na 
monetAch Dymitra dońskiego i Wasyla Dymitrowioza 
napis: Sułtan ^ Toktąmisz chan, oby długo źył) lub 
tatarskie obok dowiańskich, lub mające przynajmniej 
znak^ czyli godło tatarskie ; tego koniecznie wymagali 
chanowie Złotej ordy jako znaku poddaństwa ze stro- 
ny xi§ź§t zhołdowanych; później zań sami ziążęta ru- 
scy dozwalali wybijania rzeczonych, czasem nawet nic 
nie wyrażających napisów arabskich, aby pieniądz 
ich łatwy miał przystęp i wzi§tośd u Tatarów; cie^ 
kawę i pouczające w tym względzie są pisma numi* 
zmat^czne Frfthna. Nakoniec nazwa pieniędzy, jako to: 
„Deńga^ od tatarskiego „Tenga'' pieniądz , ^Altyn^ 
zawierają 6 Deńgów, od »Alti" co oznacza: sześd; 
j,Pul^ jipulo^ w języku tatarskim znaczy monetę 
miedzianą. 

Ustęp ten ostatni wykazujący czas pojawienia się 
niskich pieniędzy, jakkolwiek nie tyczy się bezpońre-* 
dnio zamierzonego przezemnie przedmiotu, przywie- 
* dziony tu jednak jako nowa skazówka do poparcia 
mniemania, że sięstwo halickie własnej nie miało 
monety; rzecz się jednak zmieniła od czasu zajęcia 
tegoż przez Kazimierza Wielkiego. 

2. POGLĄD NA ÓWCZESNY STAN PIENIĘŻNY POLSKI. 

Przy objęciu tronu polskiego ^ Kazimierz Wielki 
zastał mennicę polską, jeżeli nie zupełnie spoczywają- 
cą, to przynajmniej bardzo podupadłą co do sztuki 
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rytomiiezej i kaztadtu, Bk§po z do&6 lichego srebra 
wybijanych pierników. Dawne denary i soHdy oba- 
eteonnie po największej cz§Ś(h z dobrego srebra bite, 
ustąpiły miejsca monecie nowej jnź przy koóeu pano- 
Wania Boleidawa IV, a najprzód na Szl^u, tak 
zwanym brakteatom ^. pieniążkom miseczkowatym, 
wklęsłym, na jednej tylko stronie wylfijanym. Pod 
następcami Bolediawa IV rodzaj ten monety stał się 
w cdbej Poisee powszechnym ; z przyczyny jedniJc , źe 
brakteaty po wielkiej części B§ beznapisowe Inb tylko 
idomkami napisa zaopatrzone, zachodzi niemała tra- 
dnośd w osnUczeniu, do których z x\%Łąt Piastowi-, 
ców, często równoimięnnych , pojedyncze te pieniąż- 
ki z pewnością odnieśd nalely? nierównie większa je- 
szcze w osadzenia, azali monety pospolicie przypisy- 
wane Władysławowi Łokietkowi są, istotnie tego mo- 
narchy ? Pokawałkowana między swoidi, grabiona przez 
obcych Polska, smutny w każdym względzie przedsta- 
wiała obraz. Potrzeba było żelaznego hartu ducha i 
dzielnej prawicy Łokietka, aby po doznanych prze- 
ciwnościach i po tobu^twie na obcej ziemi, na nowo 
wskrzesił wielkich Bolesławów państwo; nieustające 
zaś prawie walki i zabiegi około zabezpieczenia gra- 
nic, zaledwo mogły mu tyle zosta wió czasu , aby się 
zajad skutecznie naprawą krajowej monety ;. uskute- 
cznienie dzieła tego zawdzięczamy jego synowi. 

Właśnie natenczas w zachodniej Europie chyliła 
się ku końcowi epoka rzeczonych brakteatów; Wa- 
cław król czeski i polski był w ro^^^nnem swojem 
królestwie około roku 12&6 twórcą nowej- epoki pie- 
niężnej. Sprowadidwszy z Florenc}ri mincar^uSw, kazał 



na wzór grabych Bolidów francuzkiego .miaata Tours 
wybijad z grzywny czystego srebra GO tj« kopę gra- 
bych denarów, (denainos grossos) czyli groszy ^rag- 
skich, z których 12 szło początkowo na jeden czer- 
wony doty; obok nich wybijano i „małe grosze^ 
czyli półgrosze. Bodzaj ten nowy pieniędzy rzeczony 
król obficie wprowadził do Polski na opędzenie wy- 
datków przy stawieniu zamków i na utrzymanie 
osadzonej w tychsSę wojskowej załogi; dobroó ząś ich 
tak§ wziętońó znalazła, że odt§d przez długi czas w 
Polsce w sprawach tak wewnątrz kraju, jak i w 
ugodach i umowach z zagranicą liczono na kopy gro* 
szy szerokich czyli pragskich, a nawet inn§ monetę 
biorąc ją Jia wagę grzywien, stosowano do tychie 
groszy. Liczne ich zabytki na całym obszarze ziem 
dawnej Polski świadczą o powszechnej ich wziętości. 
Kazimierz Wielki uwzględniając, źe miarę potęgi 
i zamożności państwa nie stanowią tylko szerokie jego 
granice, lecz bardziej urządzenie stosunków wewnętrz- 
nych na pewnych i stidtych, cały naród w je- 
dnośó łączących zasadach, tudzież ztąd wyfdjH^ający 
spokój ogólny i dobrobyt, zwrócił taroskliwośd swoją 
i na krajową mennicę. Wprawdzie prócz . przywileju 
wydanego roku 1343 mieszczanom miasta Wschowy 
dozwalającego im bicia właściwej szczególnej monety 
(monetom cudendi specialemjj z którego jednak, zdaje 
sięii nie korzystano, nie mamy pewnego dowodu, 
czyli przed ogłoszeniem statutu wiślicki^o w roku 
1347 Kazimierz Wielki kazid bid jaką polską monetę; 
brak atoli przedwiśtickiej menniczej ordynaoyi nie 
wyklnc99 możliwoćoi istnienia wcześniejszych kwimi* 
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rzowskich pieniędzy. Nie jest prawdopodobna, aby 
przez pierwszych lat 14 panowania Kazimierza men- 
nica ^krakowska spoczywi^a; a ponieważ wacławo- 
wskie pieniądze, jakkolwiek obce, powszechną w kraju 
miały wzictośd, zdaje się, źe gospodarny Kazimierz 
niezwłocznie naóladojąc one, dla Polaki taką samą 
monetę bid kazaŁ Poparcie tego przypuszczenia zna- 
chodzimy tak w samych wyrazach ^tata wiślickiego 
jak i w uderzającej różnicy między sobą monet tego kró - 
la. W rzeczonjon statucie przychodzi częściej wzmian- 
ka o groszach, o karze pieniężnej zwanej pietnadzie- 
sta, 'siedmnadziesta , o kopach i grzywnach groszy, 
a nawet jeden raz o półgroszkach i o denarach. Wy- 
razy te tyczą się wprawdzie przeważnie pieniędzy 
przez Wacława czeskiego wprowadzonych; potwierdza 
to artykuł statutu orzekający, że gdy kinied kmiecia 

zAije; podług durnego J^c^yl^^' P»"a (anU- 
cuitus) zapłacid miał karę trzy grzywien groszy ; po - 
wolywanie się więc na dawny zwycsaj płacenia gro- 
szami, dowodzi, że myślano tu o groszach czeskich 
od dawna, bo już od lat 50 wpowszechnem będą- 
cych użyciu. Jednakże nie wypływa z tego , iiby zu- 
pełnie nie miano nowych, własno-krąjowych, na wzór 
czeskich bitych groszy i groszyków; i istotnie mamy 
grosze krakowskie szerokie i takież grośzyki czyli 
małe' grosze. Grosze te zachowały zupełnie charakter 
o^Z co do ^n^oeg, Juta i •ewnj.^ej 
dobrości srebra, nósz§ na sobie koronę otoczon§ dwo- 
ma rzędami napisów EAZIMIRUS PRIMUS DEI 
GRATIA REX POLONIE, i godło kraju, jednogło- 
wego orła z napisem GROSSI L(ATI) ORACOYIEN- 
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SES. Grosa mały srebrny dot^d nieznany w nu- 
mizmatyce polskiej wykryty został dopiero z końcem 
roku 1864; odnosi on się bez wątpienia do panowa- 
nia Kazimierza Wielkiego*; typ jego ten sam , co na 
groszach i odpowiada zupełnie mi^ym groszkom cze- 
skim Wacława U/ Znadiodzi si§ na nim ukoronowa- 
ny w prawo patrzący orzeł polski, po prawej jego stro- 
nie między kółeczkami głoska oDo po lewej oKo ozna- 
cza Dommus Kazimirus; druga strona przedstawia koro- 
nę, w około niej przedzielony napis POL — ONIEo, przed 
napisem jest ślad zatarty czy to krzyża , czy raczej 
głoski R ^« Eegis. Rysunek orła i korony, tudzież 
kształt głosek zupełnie ten sam co na groszach kra- 
kowskich'; srebro czyste, wielkość b"' wiedeńskich w 
przecięciu; zresztą exemplarz dobrze zachowany no- 
si na sobie niewątpliwe cechy starości i iadną miarą 
jako nowocześnie podrobipny uważany byd nie może. 
Dostid on się z Ejrakowa do Lwowa : jest obecnie "w 
posiadaniu xięgarza lwowskiego, pana Kajetana Ja- 
błońskiego. Już Bielski w kronice polskiej wspomina-^ 
jąc o groszach krakowskich mówi: „że rzadko widad 
tych pieniędzy już temi czasy''. Teraz należą one do nad- 
zwyczajnych rzadkości i tylko niektóre ze sławniej- 
szych zbiorów nimi poszczycid się mogą ; okoliczhośd 
ta usprawiedliwia wniosek, że bito je przed wydaniem 
statutu wiślickiego, tudzież że później przebijano je 
na nową, lżejszą monetę. 

Z przyczyny, że w czasie, o którym mowa, ró- 
żnokrajowe i różnorakie . pieniądze miały obieg w Pol- 
sce mnsiid Ijjyd wielki nieład monetarny, a przez to nie- 
dogodnośd whandlu; kiedy 43ci artykuł pomienionego 
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statuta orzekł ; aby równie jak jeden jest xiqię i pan, 
tak w Małej i Wielkiej' Polsce 4 i w. innych ziemiach 
do niej należących, jedna tj. jednakowa była moneta, 
trwała , dobra w wartości r wadze, -a przeto milsza i 
wziętsza od innej. Na zasadzie tej ordynacyi pojawia- 
ją się nowe dwa rodzaje pieniędzy zupełnie odmienne 
od poprzedzających : Półg roszę zwane także k w a r- 
tn i k a m i „Quadrantes^ z powodn, źe cztery poproszę 
szły na jeden skojec, tj. na dwa grosze. Wyobrażają 
one ukoronowaną, na tronie siedzącą celą królewską 
osobę, trs^mającą kulę ziemską i berło z napisem: 
MONETA KAZIMIRI, a na odwrotnej stronie orła 
krajowego z napisem REGIS POLONIE. Denarki 
srebrne, na których, gdy dla szczupłości miejsca nie 
można było oddaó całą osobę, umieszczono • tylko 
ukoronowaną głowę, a na odwrocie orła z powyższą 
legendą. Srebro na tych monetach nieco gorsze jak 
na groszach szerokich i groszach małych. O miedzia- 
nej monecie polskiej tego króla nie ma ani wzmianki 
w dokumentach, ani śladu w zbiorach numizmaty-* 
cznych i w ogóle w Polsce dopiero roku 1650 zjawia 
się pierwsza miedziana moneta 'tj. szeląg bity w Byd- 
goszc&sy. 

3. PIERWSZE WIADOMOŚCI O PIENIĄDZACH HALICKIEJ HUSf. 

• 

Jak w ogóle umiejętne zbieranie monet kriyowych 
i ich ocenienie pod względem historyi i sztuki jest 
owocem ostatnich dopiero czterech dziesiątek lat, tak 
też nic dziwnego , źe przy wzmagającej się co raz 
liczbie ztieraczów tak w kraju jak i za granicą , dp- 
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piero w nowszych czasach poodkrywano a przynaj- 
mniej do powszechnej wiadojności podano niektóre 
rodzaje monet, których przed tern nie znano lub nie 
zwracano na nie uwagi. Tu przede wszystkiem naleź§ 
pieniądze bite dla Rusi Czerwonej pod panowaniem 
Kazimierza Wielkiego, Ludwika, Władysława Opol- 
czyka i Władysława Jagiełły. Pierwszy Tadetisz Cza- 
cki obszerniejsza w ogóle podał wiadomośó o da- 
wnych monetach polskich; z ruskich znany był mu 
tylko półgrosz zgłoska W, słusznie przezeń przyzna- 
ny Władysławowi Opolczykowi. K. W. Bandtkie w 
dziele: Numizmatyka krajowa, Warszawa 1839, ogło- 
sił jui większą liczbę tych monet, do czego najwię- 
cej materyału przysporzył mu z zamiłowaniem i ze 
znajomością rzeczy uskuteczniony zbiór numizmaty- 
czny śp. Ignacego hn Łosia. Z osobliwszem zado- 
woleniem powtarzał hr. Łoś, źe jest ojcem monet 
ruskich; i słusznie , gdyż za jego przewodnictwem do- 
piero dcwiedziano się, źe Ruś halicka pod panowa- 
niem królów polskich mii^a przez całe stulecie swą 
własną od polskiej całkiem odmienną monetę. Do 
odkrycia tego posłużył mu niezwykły przypadek, a 
tym było zawalenie się w roku 1826 wieży ratuszowej 
lwowskiej, do której Jan Albrecht w roku 1489 wę- 
gielny położył kamień. W kuli umieszczonej nad da- 
chem u szczytu wieży mieściła się, po^ug dawneąo* 
zwyczaju, włożona znaczna ilośó krajowych pieniędzy. 
Rozbierano te blaszki jako ciekawośó na pamiątkę, 
częśd ich spora przeszła w ręce żydów, a ci wiedząc, 
że hr. Łoś stare pieniądze skupuje, wnet mu ich do- 
starczyli. Z przyczyny, że były grubą rdzą pokryte 

11 
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XU6 wieds^C na razie ich właiciwej wartości/ wybrał 
tylko te\ co na oko wyraźniejszymi się być wydawa- 
ły; odczyńciwszy przekonidt się, źe obok półgroszków 
koronnych Władysława Jagiełły i Kazimierza Jagiel- 
lończyka znachodz§ się dot^d nieznane rodzaje monet 
srebrnych ruskich Kazimierza Wielkiego, Władysława 
Opolczyka i Jagi^y. Po tern odkrycia spieszy do 
iydków po resztę , lecz za późno , bo joź były sto- 
pione ! Takie było pierwsze odkrycie większej na raz 
ilości rzeczonych pieniędzy; hr. Łoś aby rozpowsze- 
cłmid o nich wiadomośd postarał się o wierne tychże 
rysnnki. Poiniej znachodzono ruskie pieniążki czasa- 
v^ pojedynczo, a zwłaszcza miedziane denarki, we 
Lwowie po nawalnych deszczach, osobliwie pod górą 
Bwan§ -Wysoki zamek" lub w koryoid Pełtwy. W 
tjm wze^Sdzie j^Myl »$ naimzmat7ce pan Kajetau 
Jabłoński zięgarz lwowski, on to przyszedłszy przy* 
padkiem w posiadanie denara Kazimierza Wielkiego, 
polecił ubogim chłopczykom za wynagrodzenieb po- 
szukiwanie starych pieniążków; i okazi^o się, źe mię- 
dzy znoszonemi monetkami znachodziły się i pomie- 
nione denary Kazimierza Wielkiego, Opolczyka i Lu* 
dwika ; porobiwszy wierne onych rysunki , oryginida- 
mi pozaopatrywid krajowe zbiory. 

Z większych wykopalisk, o ile takowe przyszły 
do wiadomoL nn^izmatykiiw, za^łogaj^ na uwag? 
następujące: 

a) W roku 1844 wyorał włościanin w Dobrusi* 
nie, obwodu żółkiewskiego, kilkaset sztuk monet; po- 
dług istniejących wtedy przepisów odebrida je c. k. 
władza polityczna i w drodze urzędu menniczego udzie- 
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Zakładowi imienia Ossolińskich dla wybora dó 
go zbiorą monet Znachodziło ńę tam 819 
groszy czeskich Wadawa III, 95 piSłgroszy koron- 
nydi Władyriawa JagieBy i 281 pó^oszków mskićh 
t^£ króla. Były dyrektor zakłada ćp, Adam Kło- 
dziński zatrzymfd wszystkie ruskie półgroszki zdobią- 
ce teraz zakładowy zbiór monet. 

hj W roku 1848 wykopał mieszczanin w Tr§- 
bowH skarb zachowany w glinianym garnku, mie- 
mcz^cym w sobie prócz srebrnych i miedzianych po- 
macanych ozdób i różnych pieniędzy XIV i XV wie* 
ku, więcej niź 20 p<%roszków ruskich i lwowskich 
Władysława Jagi^y; bliższa wiadomońó o tem wy- 
kopaliska podana była w Pamiętniku literackim z ro- 
ku 1860 Nr. 9. 

c) W roku 1850 koło Rohatyna na stoku pagór- 
ka od strony południowej dziatwa pasąca bydło zna- 
lazła podobnież garnuszek z monetami Władysława 
Jagidły, gdzie były także wyż rzeczone pó^;roSzki; 
największa częóó tego wykopaliska dostała się przez 
właściciela Rohatyna do zbioru śp. Gwalberta Pawli- 
kowskiego. 

d) W roku 1860 znaleziono w Bakowcach obwo- 
du brzeżańskiego podobnież monety Jagiellońskie; ile 
ich było i jaki los je spotkał, nie można było do- 
wiedzid się. Między kilkunastu ezemplarzami , które 
mi miejscowy gr. kat. proboszcz udzielił, było trzy 
p<%roszki ruskie a jeden lwowski; bez wątpienia 
musiała się tam większa ich iłośd znachodzid, 

e) W roku 1861 wy orano w Komarowió koło 
do 400 sztok monet z powyżej rzeczonej 
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epoki; wykopalisko to zawierało wielka ilo&6 półgro- 
szków lwowskich i ruskich. Właściciel Komarowa pan 
Xawęry Erzeczunowicz udzielił częśd tych monet Za* 
kładowi Ossolińskich i Towarzystwu archeologicznemu 
krako wąskiemu; cz§śd mniejsza dostała się do zbiorów 
prywatnych. 

fj Powyższe wykopaliska, jak widad, dostarczyły 
monet ruskich z czasów panowania Władysława U; 
monety zaś z panowań bezpośrednio poprzednich 
nie okazywidy si§ mi§dzy niemi; znachodziły się one 
tylko przypadkowo, pojedynczo i niezmiernie rzadko, 
dla tego teź w miarę jak pieniążki władysławowskie 
stosunkowo powszedniały, te wznosiły się w wartości 
numizmatycznej. Dopiero jedyne w swym rodzaju zna- 
ne wykopalisko w Bobulińcach obwodu czortkowskie- 
go wykryło znaczna ilośd p<5]^roszków ruskich Ka- 
zimierza Wielkiego, Władysława Opolczyka i Ludwi- 
ka. Parobcy orz§c w jesieni roku 1862 pola dworskie 
nad Stryp§, zawadzili lemieszem o gliniany kwartowy 
garnuszek, z którego posypały się białe blaszki. Roz- 
chwycono je; około 100 sztuk dostało 8i§ staraniem 
nadzorującego ekonoma do r§k właścicielki ościennej 
wsi Osowiec, która 62 esemplarzy darem do Zakła- 
du narodowego imienia Ossolińskich złożyła; reszta, 
'mianowicie cz§śd najznaczniejsza rozchwytana przez 
parobków poszła do arendarza w zamian za wódkę 
i przepadła ; ledwie 14 jeszcze ss^tuk wyratowano od 
zniszczenia. Między temi 76 monetami było trzydzieści 
i kilka półgroszów ruskich Ludwika, sześd Władysła- 
wa Opolczyka a cztery Kazimierza Wielkiego, resztę 
stanowSy małe grosze Jana i Karola królów cze- 
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skich. Osobliwsze i jedyne to wykopalisko wyświad- 
czyłoby było wielk§ przysługę numizmatyce, gdyby 
si§ było w ci^ości dostało znawcom. Prócz tego je* 
Bzcze niestety monety przeważnie tak były zużyte i 
zatarte przez dłuższy ich obieg, że ledwie pi§d oka- 
zów półgroszków ruskich lepiej zachowanych do zbio- 
ru przydatne by<f mogły. Ponieważ nie znachodziły 
się tam pieniądze z późniejszych panowań, tedy wi- 
doczna, że skarb ten przed końcem Xiy wieku za- 
kopany byd musiał. 

Rozpowszechnionemu teraz zamiłowaniu w chro- 
nienia od zagłady dawnych pomników krajowych 
historycznych mamy zawdzicczad, że wykopaliska z 
ostatnich lat ile możności od zupełnego zniszczenia 
uratowane, dostarczyły nam wszelkich rodzajów mo- 
net na Rusi Czerwonej i dla niej bitych. Wprawdzie 
znachodzió się jeszcze mog§ odmiany stępia, ale 
szereg rodzajów bez wątpienia już zamknięty, a to co 
już się po zbiorach mieści , jest dostateczne , aby wy- 
jaśnió tę tak długo odłogiem leżącą częśd numizma- 
tyki krajowej, tem bardziej, iż ona rzuca światło na 
stosunek, w którem pierwotnie BtaisL Ruś halicka do 
królestwa polskiego. 

4. CZAS I MIEJSCE BICIA PIENIĘDZY HALICKO - RUSKICH. 

« 

« Uwzględniając powyższe twierdzenie , że udzielni 
siążęta haliccy nie mieli swej własnej monety, tudzież 
że Kazimierz Wielki przed nadaniem statutu wiślickie* 
go nie bił pieniędzy dla Polski , zachodzi pjrtanie i 
gdzie i kiedy zaczęto bid w mowie będące pieniądze ? 
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Starodawny Halicz nadwątlony oblężeniami Wę* 
grów, Polaków i Rusinów północnych , nakoniec spu- 
stoszony roku 1240 najazdem Tatarów, nie mógł się 
podnieśd do dawnej, świetności , tern mniej daó silną 
obronę własnym xi§ź$tom. Już Daniel w ulubionym 
sobie przemieszkiwał Chdbnie, jako jedynej twierdzy, 
której mury na rozkaz tatarski nie* były rozwalone; 
następcy jego przebywali po większej części we Lwo- 
wie , a mianowicie xi§żę Lew nanowo gród ten umo- 
cniwszy, przeniósł do niego xi§żęce skarby, i tak 
stary Halicz zachował tylko tytuł głównego miasta, 
rzeczywiście zaś stał się nim Lwów. Dla tego też Ka- 
zimierz Wielki po otruciu przez Rusinów we Lwowie 
roku 1339xięcia Bolesława Trojdeno wicza , nie zaba- 
wiając się zdobywaniem warownych zamków po dro- 
dze , pospieszył wprost do Lwowa jako głównego mia- 
sta, zdobył je, a zabrawszy skarby xi§Żęce, powró- 
cił do Krakowa, aby powtórnie z licznem wojskiem 
dokonad opanowania już całego xięstwa , do którego 
jako krewny Bolesława rościł sobie prawo. Zamysł 
nadspodziewanie łatwo dał się uskutecznió. Bolesław 
zginął bezpotomnie. W pierwszej chwili żaden z ru- 
skich xi§ż§t nie zgłosił się o następstwo, tern mniej 
zdołałby skutecznie popierad swoje uroszczenia, bo 
właśnie wtenczas ciężyła Litwa nad Kijowem, Wo- 
^łyniem i Podolem^ Bojarowie haliccy po świeżo do- 
konanym zamachu na życie swego prawowitego, iecz 
wbrew ich zapatrywaniu się na sprawę religijno-obrzę- 
dową, katolicyzm wspierającego pana, bezradni i bez- 
silni, nie myśleli jak tylko o własnych korzyściach, 
a zarazem jakby ujśd kary za popdnioną zbrodnię. 
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Karol węgierski , jakkolwiek mógłby sobie roćcid pra- 
wo do Halicza , zajęty sprawami swego królestwa nie 
uczynił tego zapewne z {)olityki, by zaledwie rozpo- 
czętych układów względem następstwa syna swego Lu- 
dwika na tron polski po prawdopodobnem bez potomka 
płci męzkiej zejściu Kazimierza Wielkiego nie zrywa<$. 
Zreszt§ zachodziła i ta okolicznośd, źe jeden lub dru- 
gi z bojarów i z zamożniejszych ruskich mieszczan 
Lwowa, skarbi§c sobie przedtem względy i łaski 
xięcia Bolesława wspierającego silnie katolicyzm , prze- 
szedł na tto obrz^^ i takowemu sprzyjf^ , zwłaszcza 
gdy jeszcze za udzielnych rz§dów ruskich znaczna 
była Uczba katolików Niemców, zamożnych i wpływ 
mających mieszczan we Lwowie , a ci wszyscy nieko- 
niecznie byli przeciwni poddaniu się nowemu potężne- 
mu katolickiemu królowi* Tak więc osierociała Ruś 
halicka stała się na razie przedmiotem do nikogo nie- 
należ§cym i zosti^a własnością tego, który j^ pierwszy 
zaj^ i obronid potrafił. Stosunkowo sk§po zaludniona, 
bez głowy, b^z rz§du, była ona teraz tem mniej w 
stanie utrzymad swoj§ niepodległośd , ile że już pod 
ostatnimi władnymi swymi xi§żętami, częściowo lub 
całkowicie Tatarom ulegała. 

Od tego czasu był Lwów już w każdym wzglę- 
dzie głównem kraju tego miastem, tu składaH mie- 
szkańcy nowemu panu hołd wierności, tu postanowił 
on swego starostę , tu , przybywszy na Ruś , przemie- 
askiwi^; miastu temu robił on darowizny w ziemi, 
dawał przywileje; rosło ono szybko w porządek, za- 
możnośd i potęgę, rozwiń^ się w niem kwitną- 
cy liandel. Takie stanowisko naczelne zachowdt 
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Lwów i w czasach późniejszych. Nie ma zatem wątpli- 
wości , źe tu , jako w miejscu najwyższej władzy rz§- 
du, istniała i mennica, w niższym zamku, jako siedzi- 
bie królewskiego starosty, z której wychodziły pie- 
niądze bite dla Rusi i nacechowane godłem kraju, to 
jest: wspinającym się lwem. Wszelkie powątpiewania 
w tym względzie usuwa ta okolicznośd, że pod rzą- 
dem Władysława Jagiełły miasto Lwów pod swojem 
własnem imieniem biło monetę. Wszystkie poszukiwa- 
nia jednak za dokumentem, dozwalającym we Lwo» 
wie bicia pierwszej monety, były dotąd bezskuteczne. 
Ani w archiwum tego miasta, ani w żadnym znanym, 
do owych czasów odnoszącym się pisemnym pomni- 
ku nie ma wzmianki, kiedy i pod jakimi warunka- 
mi mennica otwartą została; miasto samo z siebie 
nie miało na to ani prawa ani mocf, gdyż to było 
prawo królewskie, jus regale. Zapewne udzielił Kazi- 
mierz Wielki staroście swemu rozporządzenie na otwar- 
cie mennicy i oraz wyd^ł przepis, jakie rodzaje pie- 
niędzy, jakiego zewnętrznego kształtu i jakiej we- 
wnętrznej wartości mają byó bite; istnienie takiej, 
rzecz ściśle opisującej ordynacyi potwierdza i to, że 
w półgroszkach oprócz jednostajności typu zachowa- 
na jest jednostajnośd co do dobroci srebra, a najbar- 
dziej, że bito i denary miedziane, które w krajach 
ściśle do Polski należących zupełnie nie były znane, 
azatem wymagały szczególniejszego dla Rusi rozpo- 
rządzenia. Następcy Kazimierza utrzymywali w ruchu 
mennicę lwowską, a Władysław II rozszerzył, jak 
się niżej okaże, przywilej ten jeszcze bardziej na ko- 
rzy śó miasta. 
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Pytanie, kiedy zaczęto bid pieniądze we Lwowie? 
z pogl§dem na history§ łatwo da się rozwi^zad. Jak 
we wstępie udowodniono , ie . Raś halicka ad^ielna 
nie miała własnych swoich pieniędzy, tak też' i Kazi- 
mierz Wielki zaraz po jej zajęcia tern mniej mógł 
otworzy d mennicę , bo prawdopodobnie wówczaB i 
krakowska spoczywała ; nad to nie było sposobności 
po temu, bo wprzód wypadało załagodzid ważniejsze 
sprawy, Panowanie jego na Rusi było jeszcze nieu- 
stalone, a nawet przez pierwszych kilka lat' niepewne. 
Niezawisłośd polityczna była jeszcze w świeżej Rusi- 
nów pamięci, za ni§ tęsknili. Przjrprawiaj^c o śmierd 
Bolesława i na myśli nie mieli, źe podobnym po- 
stępkiem postradają państwowa niezawisłośd, szło im 
po prostu o zmianę osoby, a to nie nowina była u 
halickich bojarów! Panowanie potężnego króla kato- 
tickiego, który swawolę polskiej szlachty skutecznie 
poskramład umiał; a tem więcej bojarska butę ukró- 
cidby zdołał; któren na pierwszym zaraz wstępie 
skarby xi§źęce i oznaki ich godności z kraju wywiózł, 
w nowo zawojowanej ziemi sprężysty zaprowadzał 
rząd i swojenii załogami obsadzał zamki ruskie, nie 
bardzo im do smaku przypadło; żat im było za tem, 
co stracili, ale odzyskad sami nie mieli siły po temu, 
/>gl%dall się za obc% pomoce , i tak pomimo złożonej 
przysięgi wierności, niebawem przeciwne usposobie- 
nia swego dali dowody. Już w dokumencie wydanym 
m Lemburgo anno presenii , a przez Voigta do roku 
1341 odnoszonym, Dymitr Ded'ko provisor seu Ca^ 
piłaneus łerrcR Russice zawiera unię i ugodę z Kazi- 
mierzem Wiełkjm „po niezgodach przez dyabelskie 
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podszepty zasianych między nim a królem'; nad to 
pozostało w nowo zabranym kraju pieco rodzin po- 
chodzących Z xi9Ź§t ruskich ale rozdrobniałych , podu- 
padłych, prócz tytułu i trądy cyi nie mających dzielnic; 
ci doświadczali szczęścia, czy nie uda się im zawła- 
dnąd sicstwem halickiem. Tacy to byli ów Daszko 
kniaź z Przemyśla i Daniel 08ti*ogski co w roku 1344 
zawezwali bez korzyści dla siebie Tatarów ^u pomo- 
cy, bo ci zostawiając po sobie ślady zniszczenia 
w ziemiach ruskich, spustoszywszy Sandomierskie i 
Lubelskie, powrócili ze zdobycze do domu, nie troszcząc 
się bynajmniej o to, kto na halickim zasiądzie tronie. 
Z drugiej dtrony wdzierała si§ Litwa w tutejsze zie- 
mie ruskie; w rozejmie zawartym około roku 1343 
lub 1344 między Kazimierzem Wielkim a Jawnutą i 
innymi litewsko-ruskimi xiążctami, ci ostatni zabez- 
piecajs Kwimierzowi tylko n» dwa lata spokojne 
osiadanie ,pziemi lwowskiej" oświadczając, źe w ra- 
^ie, gdyby Tatarzy napadli Lwów, Rusini (^. mie- 
szkający krajów ruskich przez Litwę posiadłych) Ta* 
tarom przeciw Lwowianom pomagaó nie b§dą; prze- 
dwnie zaś Tatarów idących na Polskę poniewolnie 
posiłkować muszą. W rozejmie tym, obie te okolicz- 
ności ważne: raz, termin tak krótki wstrzymania 
kroków nieprzyjacielskich, okazuje, że ci xiąź§ta nie- 
zrzekają się zupełnie roszczeń do „ziemi lwowskiej''; 
a powtóre, zabezpieczenie , źe Tatarom, gdyby naje- 
chali rzeczoną ziemię, pomocy nie dadzą, świadczy 

niejakiej solidarności między nimi a Lwowianami. 

1 w rzeczy samej juź w roku 1349 musid: Kazimierz 
Wielki przedsięwziąć wyprawę na Ruś, aby odebrać 
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to co Litwa zagarnęła , zagony bowiem Łńbarta z Ru- 
»i§ włodzimierska sięgały po .Lwów i Halicz. Na ko- 
niec potrzeba było Kazimierzowi Wielkiemu uczynid 
umowę z Ludwikiem węgierskim względem zlania na 
siebie praw, jakiekolwiek tenże miałby do Rusi« 

Przy takim więc składzie rzeczy niepodobna, aby 
przed rokiem 1350 mennica lwowska otworzon§ byd 
mogła. Wtenczas dopiero, uśmierzywszy wewnętrzne 
rozruchy, 4koiwszy zwaśnione umysły, a zabezpieczy- 
wszy spokój i porządek, gospodarny Kazimierz mógł 
się zaj^d polepszeniem stanu w każdym względzie 
podupadłej Czerwonej Rusi. Do dawnych, za ruskich 
jeszcze xi§ź§t przybyłych i osiadłych „gości** sprowa- 
dzał dalej pracowitych, w sztuce wojennej i rzemieślni- 
czej biegłych Niemców, zaludniał opustoszałe obszary 
ziemi kolonistami z Polski, majątki naleź§ce przed 
tern bezpośrednio do xi§ź§t ruskich, a teraz przeszłe 
na własnośd królewską, rozdawał osobom prywatnym 
bez wyłącznego względu na ich narodowośd^ uwolnił 
Lwowian od sądownictwa polskich starostów, a usu- 
nąwszy ciasne prawa ruskie, nadał im z prawem 
magdeburskiem , zupełny samorząd. Czynione dla 
miasta Lwowa i dla pojedynczych osób nadania i 
przywileje poświadczają szczególną jego troskliwośd 
o swobodę i dobrobyt mieszkańców. . Na zasadzie fych 
to warunków mógł zakwitnąd tak sławny później 
handel lwowski. Z równą starannością, chociaż pó- 
źniej, dbał on i' o zaspokojenie duchowych potrzeb 
mieszkańców, o religię, a przez . nią o rozszerzenie 
oświaty; zamyślić- o utworzeniu biskupstwa łacińskie- 
go, a wstawił się u patryarchy konstantynopblskiego 
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O potwierd2ienie metropolity ryskiego w Halicza , któ- 
rego dachownej władzy i Lwów podlegał. Jeżeli nie 
dożył spełnienia tych szlachetnych życzeń, i>ie uwła- 
cza to zasługom jego około tego kraju, idatwił bo- 
wieiki tym sposobem uskutecznienie zamiarów swoich 
następcom swoim. Taki wi§c król dbi^y przez cale 
swoje życie o dobro kraju , nie mógł nie zwrócid 
uwagi zaraz przy rozpoczęciu- zaprowndzid mających 
się ulepszeń i na isprawę pieniężna , a to tern bardziej, 
że sposób dotychczasowy liczenia i napływ różno- 
krajowych pieniędzy utrudniały znacznie ,interesa 
sprzedających i kupaj§cych. 

Uwzględniwszy powyższe uwagi, z wszelka pe- 
wnością twierdzió można^, że epoka w której Kazi- 
mierz zakładał podwaliny pomyślności tego kraju', by- 
ła oraz epok^ bicia pierwszych ruskich pieniędzy, co 
ledwie przed rokiem 1350 nast§pid mogło. 

8.. PIENIĄDZE HALICKO - RUSKIE ZA PANOWANIA KAZIMIERZA 

WIELKIEGO. 

Pod imieniem Kazimierza Wielkiego bito na Rasi 
dwa rodzaje monet: półgrosze czyli kwartniki srebrne, 
i miedziane denary ; główne ich typy przedstawia za- 
liczona tu litografowana tablica, mianowicie Nr. l.]2. 

Półgrosze dokładnie i zupełnie wykończone co do 
herbu i napisów, stanowi§ właściwy przedmiot ba- 
dania numizmatycznego, denary podrzędne w tej mie- 
rze zajmuj§ miejsce. 

Na półgroszkach na stronie głównej znachodzi się 
W pbwódce perukowej wspinający się w prawo lew 
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nwkiinapis MONETAo DOFo RYCSIEo. K f- Wy- 
raz DOr oznacza w skrócenia: Domini. Rzecz oso- 
bliwsza, źe na wszystkich dot^d znanych exempla- 
rzach w wyrazie RVCSIE miasto podwójnego SS 
niezmiennie przychodzi pierwsze C. Na stronie od- 
wrotnej na tarczy z czterech łoków łożonej jest uko- 
ronowana głoska K ozdobiona po bokach trzema pi- 
ramidalnie złoźonemi kółeczkami, a jednem u spodu; 
napis- w około REGISo POLONIEo K t- Głoska K 
przy końcu napisów nie na wszystkich znachodzi się 
ezemplarzach , czasem pojawia się iylko na jednej 
stronie, czasem zupełnie opuszczona. EL W. Bandtkie 
w wyŁ wspomnionem dziele tłumaczy j§ przez CorO' 
na/t, z czem jednak trudno si§ zgodzid, bo przy ty*; 
tnie królewskim na stronie odwrotnej przymiotnik po- 
dobny jest zbyteczny, na stronie zaś głównej nie ma 
znaczenia, bo Kazimierz jako pan Rusi nie był ko- 
ronowany; Oznacza po prostu KAZIMIRI uzupdnia- 
jęc tym sposobem napis , jak to widaó później na mo- 
netach drobnych począwszy od Zygmunta I, gdzie 
miasto popiersia umieszczona po środku monety głó* 
ska początkowa imienia królewskiego, a w około niej 
całkowite lub w skróceniu imię. 

Zważywszy typ monet polskich kazimierzcTwskich 
a mianowicie półgroszki krakowskie, odpowiadające ru- 
skim swoją wartością, uderza najprzód zupełna różnica 
rysunku ; gdy na koronnych wyobrażona osoba w peł- 
nym stroju królewskim, tu znachodzi się tylko początko- 
wa głoska jego imienia w niezwykłej na polskich mone- 
tach czterołukowej tarczy. Podobna tarcza daje się 
wicl9(ie<5 najprzód na piopetacłi frmcuzkich od końca 
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Xin ai do początku XV wieka; z tamtąd przeniosła 
się na monety włoskie a^ osobliwie sycylijskie i nea- 
politańskie , 'a przez Karola andegaweńskiego na wę- 
gierskie; wzór zatem dla monet raskich nie wcięto z 
polskicli ale bezpośrednio z najbliźszycli, węgierskich. 
W niedostatku ordynacyi menniczej Kazimierza , tru- 
dno rozstrzygnąć , czy forma zewnętrzna w mowie 
będących monet szczegółowo z góry przepisaną byłą, 
jak to widzimy później w podobnych ordynaoyach 
Zygmunta I, czy wykonanie rysunku przemy-słowi 
rytownika zostawiono. Rozróźnió tu wypada to, co 
na monecie jest dodatkowe, od tego^ op głównie do 
jej istoty należy. ' Dodatkowe są jej ozdpby, mniejsza 
lub większa dokładnośó w uzupełnieniu napisów, ry- 
sunek, w ogóle artystyczne wykonanie, to wszystko 
zawisło od pomysłu i biegłości w sztupe rytownika, 
w rozbiorze zatem niniejszym podrzędną ma wartość, 
o tyle tylko, o ile rzeźbiarz pomysły swoje czerpał 
nie z polskich , lecz z obcych monet , a w wykonaniu 
okazał się, jak na owe czasy i źe to pierwszy podo- 
bnego rodzaju był utwór, dośó biegłym w swoim 
zawodzie , bo kszt^t Uter , rozmiar przedstawionych 
przedmiotów i rysunek niezostawiają nic do życzenia, 
a ta okoliczność naprowadza na wniosek, źe to nie 
był krajowiec lecz umyślnie z zagranicy sprowadzo- 
ny. Nie zbywało w kraju wprawdzie na złotnikach i 
rzeźbiarzach, ale sztuka medalierska osobliwej wjrma* 
gdla wprawy, której na Rusi, gdzie własnych nie bi- 
to pieniędzy, trudno szukad 

Do głównych warunków czyli własności monety 
należą: kruszec, jego wewnętrzna dobroó i wartośó, 
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tud«eź . imię , herb i tytuł tegof, pod Gzyj§ powagą i 
zaręczeniem' pieniąds; bity. Co do kraszcu w wiekach 
średnich, mianowicie w zachodniej Europie, prawie wy- 
łącznie używano srebra'); za tym przykładem, szła 
Polska, jiawet najdrobniejszy zdawkowy pieniądz był 
srebrny przymieszany z większą ilością miedzi , ż kąd 
wziął nażw^ „czarnego" moneta nigra. Wspomniano 
wyżej, źe Kazimierz Wielki zarządził wybijad niezwy- 
kłe dotąd w Polsce grosze i półgrosze. W czasie kie- 
dy otworzono mennicę lwowską, zdaje się, źe całko- 
witych groszy już nie bito,, bo bez wątpienia naśla- 
dowanoby je na Rusi, co się jednak nie st^o, albo- 
* wiem co do srebra ograniczano się na wydawanie 
półgroszków, czyli cwierdskojców lub kwartników, któ- 
re później dostały nazwę „ groszy k<5 w ruskich" grossir 
culi ruthenicales. Liczono je równie jak polskie dwa 
na grosz , cztery na skojec , 24 ' na ferton czyli wier- 
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') Złoto W średnich wiekach zaczęto bić dopiero z końcem XI 
stalecia ,^ najpierw we Włoszech w Florencji i zt§d imię florenów^ 
nazwa zaś dukatów pochodzi od zięstwa (ducatus) w Apulii, gdzie 
w roku 1146 zaczęto bić złotą monetę; do&a wenecki Jan Dan- 
dolo roku 1280 z tego powodu kładł na złotych florenach na- 
pis: „5i/ tlbi ChrUte dalus, quein tu regU ducatus". W Polsce wła^ v 
śdwie dopiero pod Zygmuntem L roku 1528 zaczęto bić dukaty 
podług wagi i wartości węgierskich. Kromer wprawdzie wspomina 
te widział dukat A1exandra Jagiellończyka , nie przytacza jednak V « ^ \ (s 
jak oa wyglądał, nie można zatem orzec, czy to istotnie była -j^\ Y- 
moneta obiegowa, czyli mote na sposób medalu bita; ibaden z tera- 
źniejszych zbiorów nie posiada autentycznego podobnego ezemplaisa. w 
Władysław Warneńczyk bił w Węgrzech dukaty na których obok C'2J^>'»^ /^ 
herbu węgierskiego, wybaczano oi4a polskiego i pogoń litewską, 
te miały wspólny obieg w obu jemu podległych królestwach. 
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duneki a 96 na grzywnę liczebna ^; ile zb& bito tych 
półgroflzy z grzywny czystego srebra (netto) a wzglę* 
dnie z grzywny mieszanej z miedzią (bnMó) dla bra- 
ku ordynacyi menniczej z pewnością orzec nie podo- 
bna; zważywszy jednaka 2e Kazimierz Wielki przyjął 
w biciu monet prawidła czeskie tj. wybijapia począ- 
tkowo z grzywny 16*® łutowej 60 groszy, zważywszy 
dalej, że podług uniwersału menniczego Karola IV 
równoczesnego Kazimierzowi Wielkiemu po roku 1350 
w Czechach już 70 groszy z tejże grzywny wybija- 
no, przypuścid można, że podług tej samej zasady 
dla wzajemności tak w Polsce jak i na Rusi 140 
półgroszków z grzywny brutto wybijano. Wartośd atoli 
wewnętrzna pieniędzy polskich nie wyrównywała war- 
tości odpowiednich czeskich pieniędzy, albowiem grzy- 
wna pragska o 1Ó82 assów większą była od krako- 
wskiej , dlft tego też w kupnach i sprzedażach zawsze 



*) Grzywna polska jako^ jednostka liczebna znana kroni- 
karzom krajowym i obcym już od XI sŁuleda; pierwsza jej 
wzmianka przychodzi w fandacyi klasztoru Mogilno roku 106.0. Od 
początku Xiy stulecia grzywna liczebna była zbiorem 48 groszy 
i nazywi^a mą vpolsk§ liczbą* {numeri et pogatfunti ^polonicaUs), 
podziiJy jej były: f er ton zwany wierdunek od szwedzkiego 
Fierdyng^ tj. czwartą częić grzywny czyli 12 groszy; i Skojec 
8kotu8, 24ta część grzywny czyli 2 grosze. Drobniejsze podziały 
są : jeden łut dzieli się nk 6 granów, jeden gran na 3 grenów, 
jeden greń na 16 assów. Od tej grzywny różniła się g rzyw na 
czystego srebra, waiąca 16 lutów na sposób w Niemczech i Cze- 
chach używanym lecz jak łuty tych krajów nie były sobie równe 
w wadze, tak tei rótniła się i grzywna, i tak: czeska miiia 
5280 cząstek eiyli asów, krakowska czyli polska 4198, kolońska 
4864 asów. 
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zastrzegano sobie, podłng jakiej wagi naleźytoiśd mft 
się wypłacad Obliczenie to da się zastosować do 
półgroszków ruskieh Kazimierza Wielkiego, dawna bo- 
wiem a bez wątpienia przez tego króla i na Rusi za- 
prowadzona grzywna . krakowska, podług ztwierdzenia 
przez probierza menniczego warszawskiego roku 1778, 
ważyła 4198 asów, półgrosze zaś rzeczone waź§ od 
24 do 30 asów w miar§ lepszego lab gorszego ich 
zachowania. Zważywszy zużycie kruszcu przez obieg i 
czaSi przyjad można, że pierwotnie każda pojedyncza 
taka moneta ważyła 30 .asów, podzieliwszy wag§ 
grzywny przez wagę półgroszy, okaże sig liczba 
139*%^, co' się zpowyższem przypuszczeniem zgadza. 

Osobliwsza jest rzecz§, że półgroszki ruskie ssf z 
lepszego srebra bite niż krakowskie, sa bowiem 14N 
te zaś 9'^i próby. Różnica ta tem się tłumaczy, że 
Polska większe mając styczności z zachodnia Europa, 
gdzie w ogóle dla ciągnienia zysków z mennicy, wię- 
cej miedzi przymieszywano de srebra, nie mogła \}ez 
własnego uszczerbku i straty czy ście jsz§ bid monetę , 
przeciwnie zaś handel Rusi zwrócony był przeważnie 
na wschód, azatem było rzecz§ wzajemności zasto- 
sowad się do lepszej na wschodzie . ligi kruszcu. Zt§d 
to pochodzi , że monety ruskie nie 'znachodz§ się w 
wykopaliskach pieniędzy na ziemi czysto polskiej > bo 
przeznaczenie ich było czysto miejscowe i ułatwienie 
handlu ze wschodeuP 

Ważniejszą rzeczą na ruskieh pieniążkach są nie- 
zaprzeczenie herb i napisy; te znamiona bowiem w 
ogóle stanowią główną właściwośd i cechę monety 
odnosząc ją do -pewnego, ściśle oznaczonego kraju 

15 
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lub'miast8i, tudzież do osoby fizycznej czy moralnej, 
mającej wyłączne prawo ' bicia pieniędzy i zabezpie- 
czenia ich wartości i wziętości; prawo tak zwane 
. królewskie, prawo najwyższej władzy panowania , jttó 
regale, jtis supremi dominii. 

Herb kraju lub miasta na monetach umieszczony , 
a mianowicie zajmujący sam całą jedną stronę mone- 
ty, okazuje tegoż wyłącznośd i niezawisłość od innych, 
lub przynajmniej równouprawnienie, gdy wchodzi w 
skład państwowy z innymi; zawsze jest to oznaką 
albo rzeczywistej albo przez właściwego xiążęcia osob- 
nymi przywilejami zapewnionej samoistności admini- 
stracyjnej, a w razie federącyi, oznaką równości i 
wzajemnie uznanego samorządu prowincyońalnego. 
Aby nie rozszerzać się przytaczaniem przykładów ob- 
cych, dośd będzie powoład się na monety litewskie 
od czasów Alexandra Jagiellończyka ^ tudzież na mo- 
nety ziemi pruskiej i jej główniejszych miast od cza- 
sów Kazimierza lY aż do upadku Polski. Wszystkie 
te kraje stanowiły jedno nierozdzielne państwowe cia- 
ło, podległe jednemu panu, przy zachowania atoli 
odrębnej prowincyonalnej autonomii uzasadnionej i 
uznanej w osobowych prawach, swobodach i zwycza- 
jach; dla Jiego też na monetach, owych wybijano 
y ^ . herby Litwy, ziemi i miast pruskich , gdy przeciwnie 
prowincye i ziemie inne ściślej połączone ^ Polską, 
jak np. halicka Ruś od czasów Warneńczyka, Ma- 
zowsze od r. 1525, lub z Litwą jak początkowo Wo- 
łyń i Podole, utraciwszy samorząd i zostawszy wcie- 
lonemi, chociaż miały własne herby, nie szczyciły 
się ani przywilejem bicia pieniędzy, ani nawet tem, 
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abj godła ich umieszczano na pieniądzach obok 
polskich . lab litewskich* To samo znaczenie miel 
9 ty artykuł paktów hadziackich roku '}658 z koza-; 
kami, gdzie wyrzeczono: ^Nowa moneta w Kijowie 
albo gdzie kommodniej będzie si^ zdało, dla sdcstwa 
ruskiego z wizerunkiem króla bita będzie. ''^ ' 

Większe jeszcze znaczenie maj§ napisy zawieraj§- 
ce imię i tytuły tego, pod ćzyj§ powag§ pieni§dz bi- 
ty. Pominąwszy monety starożytne narodów po czę- 
ści ju2 wygasłych) wyjawiające nam imiona królów i 
władców, o których tradycya i historya pisai^a milcz§, 
napisy te począwszy od wieków średnich , wraz z go- 
dłami heraldycznemi słui§ nie raz do oznaczeń chro- 
nologicznycłi i do pojaśnienia faktów historycznych, 
zk§d inn§d albo niedokładnie albo sprzecznie poda- 
nych. Zdarza się, że kronikarz lub historyk zapisu- 
j§c zdarzenia \ których nawet naocznym był świad- 
kiem, brał je zwykle podług osobistego zapatrywania 
się na rzecz, a częściej jeszcze uprzedzony miłości§ 
własnego narodu i interesem kraju, bezstronnym byd 
nie umiał lub nie mógł; zreszt§ i przy najlepszej zna- 
jomości wypadków i przy sumienności w ich zapisy- 
waniu, mógł się zapatrywaó na tok sprawy zupełnie 
z innego stanowiska, niź j§ pojmował i ni§ kierował 
rz§dz§cy, który nie -zawsze jednoczył interes osobi- 
sty, dynastyczny, z interesem kraju sobie podległego. 
Przy takich okolicznościach napisy na monetach po- 
daj§ czasem skazówkę do oznaczenia czasu bicia 
monety, gdy rok na niej nie wyrażony, i do rozwiąza- 
nia wątpliwości historycznych, zawierają bowiem ty- 
tuły prawdziwe lub uroszczone, odnoszące się do pe- 
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wnych zdarzeń lab do pretendowanego dziedziczenia 
i posiadania krajów, do których rzeczywistego objęcia 
władca używający tych tytułów nigdy nie przychodził, 
jak to widad na monetach trzech polskich Wazów z 
nieszczesnemi dla Polski ich pretensyami do Szwecyi i 
na kopijkach bitych w roka 1610 w Moskwie z ty- 
tułem Władysława Zygmuntowicza jako wielkiego 
kniazia moskiewskiego. 

Mając na względzie powyższe ogólne uwagi , pfzy- 
znad trzeba , źe monety pod panowaniem królów pol- 
skich dla Rusi bite, prócz nadzwyczajnej rzadkości 
a przeto i wartości numizmatycznej, nie poślednie ' za - 
bieraj§ miejsce jako pomniki historyczne. Sprawa za- 
jęcia i posiadania xięstwa halickiego prze^ Kazimie- 
rza Wielkiego i dwóch jego bezpośrednich następców 
podług różnych zdań a bardziej jeszcze podług różnią- 
cych się od siebie zamiarów o tym przedmiocie pi- 
szących, różnie uważaną bywa. Zadaniem numizmaty- 
ki w tym względzie jest, przez pojaśnienie tego, co się na 
monecie znachodzi, podaó historykowi materyał do 
dalszych wniosków i do ich sprawdzenia; przesadne 
byłoby zatem żądanie, aby numizmatyka, jako po- 
mocnicza tylko gałęż historyi, rozstrzygała spory, czy 
xię8two rzeczone zaraz od roku 1340 stało się uzu- 
pdniając% częścią Polski , czy własnością osobistą Ka- 
zimierza; czy pod Ludwikiem prowincyą węgierską, 
a pod Władysławem Opolczykiem znowu niezawisłem 
xięstwem ; nakoniec jaką pod Władysławem Jagi^ą w 
składzie państwowym Polski i Litwy odgrywi^o rolę? 
Dokumenta pisemne odnoszące się do owej niespdna 
|00 lat w sobie zawierającej epoki służą jednej i drogiej 
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fttronnictwa pisarzów za dowody popieranej przez 
siebie sprawy; w 2wawym nieraz, do tego miłością na* 
rodowości i wspomnieniami historycznemi podsycanym 
sporze , nie wchodząc w interes wyższej polityki , zdro- 
wa, zimna krytyka skąpych pomników pisemnych; 
nie zawsze przynależny sobie odbiera wzgląd i za- 
stosowanie. Zostawmy na stronie toczącą się t§ polemi- 
kę, a przypatrzmy si§ Rusi pieniążkom ^^ tym rdzą i 
'śniedzią pięcia wieków okrytym świadkom tego, co 
co się na tej ziemi niegdyś działo; posłuchajmy do- 
radczej ich mowy, może słówko jakie przyda się do 
pojaśnienia stosunku, w jakim podług pojęcia E^i- 
mierzą Wielkiego, Ludwika i Jagiełły Ruś halicka po 
stracie samoistnego bytu zostawiła do Polski i do 
Węgier, 

Przytoczyliśmy wyżej, że Kazimierz w statucie wi- 
ślickim narządził, aby w*ci^ej Polsce iw zien\iach 
do niej należących jednakowa była moneta; tej 
zasady ściśle się trzymano i nie tylko, że prócz wspo- 
mnianych trzech rodzajów monet koronnych, innych 
zupełnie nie bito, ale zachowano nawet jednostajnośd 
co do formy zewnętrznej , naśladowanej przez później- 
szych królów polskich. Tam na stronie głównej 
monety osoba króla na tronie, lub miasto niej ko* 
ron a wyobraża godnośd królewską, króle wtfkosd w 
odjemnem znaczeniu tego słowa; orzeł zaś na od- 
wrotnej stronie idealną jednośd państwa, jest on bo- 
wiem ogólnem i powszechnem godłem krajów i ziem 
wszystkich w państwową Jednośd połączonych na je- 
dnych i tychże samych zasadach i prawach rządzo- 
nych. W ol)ec teco na zewnątrz cął9 królestwo przed*- 
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stawiającego godła nikn^i ua monetach pojedyncze 
prowincjonalne herby. T§ 8am§ mysi wyraża -i napis: 
Moneta Casimiri — Regis Polonie ; nie jest to pieniądz 
Polski jako kraju , lecz Kazimierza jako króla 
polskiego, nie bity dla tej lub Owej prowincyi, lecz 
dla ogółu państwa, którego przedstawicielem króL 
Inaczej na monetach ruskich: tu na półgroszkach 
stronę główn§ monety, jak to przekonywa porz§- 
dek i sens słów w napisie: MONETA DOI {domini) 
RYCSIĘ, stanowi hei:b Rusi, wspierający się lew; 
stronę odwrotn§ zaś, ukoronowana głoska imie- 
nia królewskiego K z napisem bliżej oznaczającym te- 
go, kto jffit tym „panem" Rusi, tj. REGIS POLO- 
NIE. K.(azimin). do do lwa jako herbu Rusi nie ma 
pewnego historycznego świadectwa , kto i kiedy herb 
ten postanowił; na pieczęciach xi|ź^t ruskich po^sze- 
(hiiie wyobrażana jest pogoń; dopiero przy dokumen- 
cie xi^ż§t włodzimiersko - halickich braci Jędrzeja i 
Lwa Juryewiczów wydanym w Włodzimier3U w wilię 
6wą Wawrzyńca roku 1316, zapewniającym przyjaźń 
i pomoc przeciw Tatarom i innym nieprzyjaciołom 
wielkiemu mistrzowi pruskiemu Karolowi Beffiui;, po 
raz pierwszy pojawia się na jednej z dwóch tam 
przywieszonych pieczęci lew. Jest to bez wątpienia 
pieczęd xięcia Lwa, któremu w udziale przypadła ha- 
licka Ruś. Tegoż samego herbu używało miasto Lwów 
nierównie dawniejsze, jak mniemany jego. założyciel 
xi§żę Lew, początkowo lwa kroczącego na czterech 
łapach , jak to widad na pieczęci przy dokumencie 
wydanym roku i 359 (nie zaś roku 1352 jak Zubrzy- 
p|ci w kronice miasta Lwowa str. 6 mylnie po^i^) ną 
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rzecz nirycha Stehnacha, a Enacłiodz^cym się w ar- 
chi wam tego2 miasta; ni późniejszych pieczęciach wy- 
obrażony już kw wspinający się ; od roku 1586 tenże z 
przywileju papieża SyxtaBa V w przednich łapach 
trzyma trzy pagórki z gwiazda. Ziemia lwowska i 
województwo ruskip' tegoż samego używa herbu. Na 
p<%r08zkach ruskich nie przedstawia on herbu miasta^ 
lecz jak sam napis świadczy, cał§ Czerwon§ Ruś a 
właściwie halicko - lwowska ziemię. 

Rozważywszy bliżej tak godła jak i napisy na 
rzeczonych kwartnikach, spostrzega się zupełna od- 
mienność icli od polskich; nie s§ to monety bite na 
zasadzie statutu wiślickiego chociażby cQa ziemi z Pol- 
ska w jednośd państwową połączona,' owszem wbrew 
wyrzeczonej ustawie aby jedna, tj. jednakowa .wszę- 
dzie była moneta, różnią się one od polskich co do 
zewnętrznej cechy i wewnętrznej wartości kruszcu, 
stanowią coś odrębnego, wyjątkowego, obcego. TYszak- 
że nie można zarzucid Kazimierzowi Wielkiemu, który 
właśnie wydaniern rzeczonego statutu dążył do naj- 
ściślejszego , na zasadzie jednakowych praw, połącze- 
nia wszystkich ziem pilskich wjednąci^ośd, i który 
w artykule^ o monecie zjednoczenie to jako rzecz już 
dokonaną wyrzekł, aby wbrew swemu zamiarowi, kil- 
ka lat. później sobie samemu się sprzeciwili i dla 
Kusi, jeśli ją ża uzupełniającą cżęśd !Polski uważi^, 
zupełnie osobną bił monetę. Przypuściwdzy nawet, że 
w roku 1347 posiKdanie Rusi nie było jeszcze dosta- 
tecznie zabezpieczone, i dla tego ziemia ta w zakres 
myśli statutu wiślickiego nie wchodziła, to przecież 
pewna y że w roku 1350 Kazimierz mocą swego orę- 
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ia jako władca Rasi występuje, i źe nic nie stało na 
przeszkodzie , aby kraj ten . dodatkowo i we wszya- 
tkiem pod wiślickie podciagn^ prawa. Gdy jednak 
tego nie uczynił, widoczna, źe co do Rtfsi inne poli^ 
tyczne kierowały nim względy ; jakie ,zaś? trudno ze 
stanowiska ściśle numizmatycznego wyrokowad, bo 
monety o tern milcz§ , zadaniem *ioh jest tłumaczyć 
sam czyn historyczny. I tak:, 



W miejscu osoby królewskiej przychodzi na stro- 
nie głównej herb kraju; zabierając więc pier- 
wsze miejsce okazuje, źe myśl§ ich twórcy było 
dad poznad, ii to moneta nie dla królestwa bita, 
że nie wchodzi w poczet pieniędzy koronnych, aza- 
tem, źe i kraj^ dla którego przeznaczona nie konie- 
cznie jest uzupełniająca Polski częścią, lecz owszem, 
źe mu przyznana pewna odrębnośd, autonomia; sam 
zaś Kazimierz nie tytułuje się tu królem, tylko pa- 
nem* Odpada więc na stronie głównej tych pieniędzy 
znamię królewskości w tem znaczeniu , jak j§ wów-' 
Czas pojmowano i na monetach polskich wyobrażano. 
Ziemia, dla której s§ bite, niei będąc królestwem ani 
czf ści§ królestwa, może byd tylko królewszczyzni} 
o tyle , o ile jej pan Jest gdzie indziej rzeczywistym 
królem, a którego to tytułu z porządku rzeczy po- 
zbyd się nie może ; dla tego też dopiero na stronie 
odwrotnej pojawia się ukoronowana imienia kró- 
lewskiego głoska, okolona napisem bliżej ten stosu- 
nek oznaczającym, tj. że Kazimierz „pan Rusi^ jest 
oraz i królem polskim, i źe tylko osoba jego jest łą- 
cznikiem obu tych krajów. ^ 
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Jaka zsA zachodziła różnica od pieniędzy polskick 
có do wewnętrznej wartości kruszcu, o tern wyżej już 
mówiono; tu tyle tylko dodaó wypada, że w doku- 
mentacji tyczących się Polski, gdy jest mowa 
o pieniądzach, nie znachodzi się wzmianka, aby li- 
czono na monetę rusk§, z czego wniosko wad można, 
że ona tam w powszechnem przynajmniej nie była 
używaniu, że przeznaczenie jej ograniczało się tylko 
na Rosi do wewnętrznego w kraju użytku i do han- 
dlu na wschód. Najdawniejsza wzmianka o tych pie- 
niądzach znachodzi się w przywileju Kazimierza Wiel- 
kiego dla miasta Lwowa wydanym roku 1356, gdzie 
zastrzeżono, aby miasto z darowanych aobie 60 łanów 
frankońskich po 24 groszy ruskich do skarbu króle- 
skiego jako czynsz corocznie opłacało. Chaudoir w 
opisie monet rosyjskich utrzymuje, że wzmiankowane 
w tym przywileju grosze ruskie, były monetą da- 
wnych xiążąt halickich; mylnoćd tego zdania, po 
przytoczonych wyżej uwagach, czyni zbytecznem ob- 
szerniejsze zbijanie tem więcej, że później, gdy w 
półnc^nej i wschodnej Rusi zaczęto bid pieniądze, o 
groszu jako o obcej tylko a nie swojskiej monecie 
wiedziano. Znachodzi się wprawdzie wzmianka o de- 
narach za czasów halicko- włodzimierskiego xięcia Ję- 
drzeja Juryewicza, zmariego około roku 1324. W przy- 
wileju danym roku 1320 kupcom z Torunia mówi 
on : „jpro tmo ' ątbocumgm denario mjtiste obiato vel 
recepto y duos reddere óbligamue^. Mowa tu oczywi- 
ście nie o ruskich denarach; lecz jeżeli przypuścimy, 
źe wyraz ten w rzeczy wistem znaczeniu tego słowa 
brad należy, w takim razie oznacza on denary, pie- 
li 
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ni^dz powszechnie wówczas niywany, które to denary 
kapcy z sob§ na Ruś przywozili; zważywszy atoli myśl 
powyższego przywileju, którym xiaź§ wszelka pewnośd 
przyjazdu i handlu zabezpiecza toruńskim kupcom, 
okaże si§, że wyraz denar w przenośnym znaczeniu 
brać wypada, tj. xi^ię ten upewnia, że wszelka szko- 
da, nawet najmniejsza, w dwójnasób im zwrócona 
będzie. , 

Obok groszy pragskich, monety polskiej i ruskiej, 
istniał za czasów Kazimierza Wielkiego jeszcze dawny 
ruski sposób liczenia pieniędzy a mianowicie, brania 
ich na wag§ bez różnicy jakości, i tak:') za staro- 
stwa Ottona z, Pilczy kupuje Wiatsław Dmytrowski 
roku 1870 dworzyszcze u braci Wasyla i Hinka Ski- 
biczÓw i u ich synowca Ołenka za 6 kop ważonych 
groszy (BłcHoro cpe6pa) tj. za tyle srebra, iżby na wa- 
gę wyrównywidto sześd kopom groszy, rozumie się 
czeskich. , 

Oprócz monety srebrnej bito dla Rusi także mie- 
dziane denary; rzecz na owe czasy w Polsce zu- 
pełnie niezwykła; tam zdawkową monetę za Kd^imie- 
rza Wielkiego stanowiły cieniutkie denarki srebrne, 



') Zubrzycki w Ejonice miasta Lwowa wjczjtał na dokumen- 
cie tyczącjm się rzeczonego kupna rok 1351. Po bliższem jednak 
rozpatrzeniu się w pomienionjm dokumencie przez pana J. Wagi- 
lewtcza pracującego obecnie przjr miejskiem archiwum, okaaało się, 
&e zostiił on wydany w roku 1370 w jesieni, w csasie od 1 wrze- 
linia do 5 listopada, w którym umarł Kazimierz Wielki Hok na 
nim wyrażony 1371 dowodzi tylko obliczenie bizantyiSjsko - ruskie 
według indykta, na którą to okoliczność Zubrzycki nie zwrócił 
uwagi. 
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ledwie 5 linij w przecięcia maj§ce. Zbyt rzadko one 
8i§ teraz znachodz§; przez sw§ drobnośd ulegały ła- 
two zatracie i zniszczenia, masiały się wnet okazad 
niepraktycznymi do uiytka codziennego i z tej przy- 
czyny zdaje si§, iź nie przez ci^y czas panowania 
tego monarchy były bite. Lecz coź mogło spowodo- 
wać tego króla do wybijania miedzianych pieniędzy 
wyłącznie na Rusi? zapewne nic innego jak wzgląd 
na wewnętrzne tego kraju stosunki i na zastały tam 
zwyczaj a nu)źe i względy polityczne. Co do pier* 
wszego, jest rzecz§ historycznie pewn§^ źe stosunko- 
wo do rozległości, kraj ten wówczas mniej był zalu- 
dniony niż Polska. Długoletnie wojny xi§2§t ruskich, 
a najbardziej .więcej jak od 100 lat ponawiane napa- 
dy Tatarów a potem Litwy dziesiątkowały mieszkań- 
ców; ziemia wprawdzie była iyzna i urodzajna, zna- 
chodziły się jednak wielkie obszary pokryte lasami, 
zaroślami i moczarami, niezamieszkałe i dla braku 
r§k nieuprawione , dla tego^ teź wartośd ziemi była 
niższa niż w Polsce, jak to widad z dochowanych 
dot§d dokumentów kupna i sprzedaży, z fundacyj ńa 
rzecz duchowieństwa i z zastawów ziem przez królów 
polskich czynionych. Odpowiednio temu była też stor 
Bankowo większa taniośd przedmiotów do codziennego 
życia potrzebnych, a to, obok zamiany towarów wy- 
magało koniecznie drobnej , zdawkowej- monely. Gdy 
zaś nauczyło w Polsce doświadczenie , że malutki sre- 
brny pieni§żek nie zaleca się praktyczności§ , zast^-* 
piono go od razu na Rusi miedzi§. Powtóre, wpro- 
wadzenie miedzianej monety nie było nowością na 
Rusi; xięstwo to y^prawdzie nie miało własnej men« 
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nicy, ale zasilało się dostatnio róźnokraszcoWemi ob- 
cemi, między . temi zaś napływało wiele miedzianych 
tatarskich, węgierskich a osobliwie bizanckich, któ- 
rych znachodzenie się we wschodnej części <Jalicyi po 
dziś dzień nie do osobliwszych należy rzadkości. Mie* 
szkańcy więc byli do miedzi przyzwyczajeni, a roztro- 
pny Kazimierz maj§c już gotowy wzór, przy wybija- 
nia własnych miedzianych denarów zastosował się 
tylko do powszechnego zwyczaju i do istotnej potrzeby 
krajowców. Nakoniec wprost zaprzeczy d się nie da, 
czy zaprowadzenie na Kusi rodzaju pieniędzy nie- 
zwykłego w Polsce, nie leżało także we względach 
politycznych Kazimierza Wielkiego, uważającego Ruś 
;czy to prawem następstwa po krewny ni swoim Bole- 
sławie, czy prawem zdobyczy, jako własnośó swoją 
osobistą , dziedziczną ; znane bowiem są targi jego z 
Ludwikiem węgierskim o^^Regnym Rtmae.^ 

Denary jako moneta miedziana zdawkowa, prze- 
znaczone dla ułatwienia drobnych kupna i sprzedaży 
sprawunków wewnątrz kraju, pozbawione napisów i 
herbu krajowego, nie śą już o tyle przedmiotem roz- 
bioru historyczno - numizmatycznego , jak powyższe 
kwartniki; szczupłośó miejsca (mają bowiem tylko 7 
linij wiedeńskich w przecięciu) czyniła trudnem, a 
podrzędnośó i małe ich znaczenie, zbytecznem wybi- 
cie herbu i napisów. Znachodzi się na nich na stro- 
nie odwrotnej podobna jak na półgrószkach czterołu- 
kowa tarcza z ukoronowaną głoską K; na głównej 
zaś, dla szczupłości miejsca już nie lew, lecz korona 
po takiejże tarczy. Napisów nie ma żadnych, na nie- 
których tylko i to niezmiernie rzadkich ezemplarzach 
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oprócz ukoronowanej głoski K znachodss§ się inne 
roasłożone drobniejsze głoski, a te stanowi§ główne, 
odmiany denarów co do stępia, np. pod korona na 
stronie głównej małe K, lab obok niej rozło2on« 
głoski R ^f P, albo : strona główna jak dopiero rze* 
czona , na odwrotnej zaś obok wielkiej głoski K s^ 
mniejsze R K p, tj. Kazimints Rex PokmicB. Znaku, 
czy to przez herb, czy przez głoskę B mog^c^ do- 
maczyd się przez RYGSIA, na nich nie ma, bite 8§ 
pod ogólnem godłem Kazimierza jako króla polskie- 
go ; zt§d jednak nie wypływa , iżby mii^y byd. czysto 
polskie ; raz , jak juź zauważano, w Polsce miedzi nie 
bito; powtóre, o ile wiadomo, dotychczas ani jedne* 
go okazu nie znaleziono na ziemiach czysto polskich, 
znane po zbiorach pochodz§ prawie wszystkie ze Lwo- 
wa ; po trzecie : typ zupełnie zgodny z typem półgrO- 
szków ruskich i niezmiennie zatrieymany na denarach 
niezawodnie ruskich Władysława Opolczyka i Ludwika. 

6. MONETY HALICKO - RUSKIE Z CZASÓW PANOWANIA LUDWIKA. 

W czasie panowania Ludwika 1371 — 1882, bito 
na Rusi pieniądze tak pod jego jak i pod imieniem 
Władysława xięcia Opolskiego. E. W. Bandtkie opi- 
sując te monety mniema , źe Ludwik dopomagając 
Kazimierzowi Wielkiemu w zarządzie Rusi , bił kwar- 
tniki ruskie z tytułem króla węgierskiego; kwartniki 
zaś po śmierci Kazimierza, a za życia Ludwika, bite 
są pod imieniem T\^adysława xi§cia Opolskiego, rząd- 
cy Rusi. Nie podobna jest w zupełności zgodzid się 
% tem zdaniem, a to a następujących przyczyn; 
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1. Wypo^akoby pnypućcid , ie ^wrae jl obok mo- 
net kazimierzowskich wybijaao we Lwowie takowe pod 
stęplem Ludwiką, albo przynajmniej, że Kazimierz 
przy końca swego panowania odstąpiwszy to prawo 
Ludwikowi I przesti^ wydawad pieniądze pod swojem 
imieniem. Jedno i drogie przyposzczenie nie może 
mied miejsca, bo wyjąwszy stosunek lennoćcii który 
atoli miedzy tymi królami co do Rusi nie zachodził, 
prawo bicia monety było wył^znie prawem króle- 

i, którego pozby wad się albo się z niem dzielid 
-z nie miał potrzeby, owszem wykonaniem 
jego ztwierdzał niepodzielną zwierzchnpśd swoj§ nad 
tym krajem. Jeżeli gdzie ^ to raczej w Polsce dora* 
dzalaby mu była iroztropnośd przypościd Ludwika do 
podobnego współudziałui aby tym środkiem za wcza- 
su przyzwyczaid Polaków do przyszłych tego króla 
rządów, jednak tego nie uczyniŁ W zarządzie zań 
Rusi lue przypuszcza go Kazimierz do wtrącania sig 
w sprawy wewnętrzne, wyłącznie sam wykonywał 
wszelkie prawa monarchiczne. Pomoc Ludwika ogra- 
nicz^a si$ tylko na dawaniu posiłków wojennych 
przeciw najezdniozej Litwie i niespokojnej Rusi, a 
pomoc tę jak się później okazało, umiał Ludwik na 
swoją i węgierską korzyśd, a na szkodę Polski wy* 
zyskad. 

2. Gdyby. bito spółcześnie pieniądze pod stęplem 
obu królów, byłyby one jednakowej wewnętrznej war* 
tości i wagi , co jednak nie jest , bo kwartniki Lu- 
dwika nie wyrównywają w tym względzie kazimie- 
rzowskim, a.przypu^cid nie można, aby jedna men- 
pica ró;pin^ocześpię wybijała piem*ądz pod imienien^ 
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jednego króla lepszy, a pod imienieia drogiego gor- 
szy; .z reszta gdyby pfzes tak dłu^ czas bite p6ł- 
grosze ludwikowskie, tedy te, jeśliby nie przewyź* 
szsdy, to przynajmniej dorównywid;yby liczbie znadio* 
dzonych dot§d kazimierzowskich; doświadczenie je* 
dnak przeciwnie uczy. 

3. Za panowania Ludwika bito monetę takie pod 
stęplem Władysława Opolczyka, z tego jednak nie 
wy[^ywa, aby pod imieniem Ludwika ji&o zwierzch*' 
niego pana Rusi zupełnie nie bito, zwłaszcza, źe po 
odejściu Opolczyka z Rusi w s&^eaniu 1879 rz§dy 
Ludwika tamie pirze^uźl^ sif ai do roku 1382, w 
przeci§gu któr^o to czasu mennica pewnie nie spo^ 
czywała. 

Zostawmy zatem Kazimierza Wielkiego przy wy- 
ł^cziiem i niepodzielnem prawie bicia pieniędzy ru- 
skicli, a ludwikowskie wraz z władydkwowskimi 
odnieśmy do właściwego im czasu. 

Przed rozbiorem znaczenia ^pów i napisów pie- 
niędzy zepoki ludwikowskiej, wypada oznaczyd 
czas i porządek ich wybijania. Ze śmiercią Kazimie* 
rza Wielkiego ustida mennica, bo nie była miejsk% 
lecz królewska; władza pozostałego, z ramienia króla 
postanowionego starosty, tak dalece się nie rozcięga^ 
ła; do niego naleiał tylko nadzór i zarząd mennicyi 
tudziei zdawanie liczby, ile na skarb królewski czy- 
stego z niej przypada zysku. Na >nowe otworzenie 
mennicy potrzeba było nowego przyzwolmia króle- 
wskiego; kiedy i w jakiej treści ono wydane było, 
nie zachowi^a nam historya; wiadomo znś jesty ie 
Ludwik oddał rz^dy Bosi WUdysławowi opolskiemu, 
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któren je w pctei udzielonej sobie władsy od roku 
1372 sprawowad zaczął. Istnienie rzeczywistycli mo- 
net włady sławowskich , niezbitym jest dowodem; źe 
w zakres tej władzy wchodziło także udzielone mu 
przyzwolenie czyli prawo bicia tychże pod własnem 
imieniem ; nie można bowiem przypaścid , iżby Wła- 
dysław samowolnie one sobie przywłaszczyć i tako- 
we przez lat blisko oćm rządów ruskich mimo wie- 
dzy i. woli zwierzchniego pana swego wykonywad się 
odważył. 

Potrzeba pieniędzy dla wymagań codziennego ży- 
cia i podtrzymania znacznie rozwiniętego handlu, by- 
ła nieodzowną; nadto, gdy dochód z mennicy szedł 
na skarb xiaż$cy i znaczne przynosił zyski, a xi§żę 
Władysław, jak to świadczą dokumenta w archiwum 
Iwowskiem znachodzące się, bardzo pilnie przestrze- 
gał, aby daniny na św. Marcina regularnie do skar- 
bu jego wpływały, i który mimo to ciągle znachodził 
się w potrzebie nabywania pieniędzy czy to' pożyczką 
u żydów krakowskich, czy zastawem ziem u Elrzyża- 
ków, czy nareszcie jako wynagrodzenie ze strony pa- 
nujących za różne, przysługi , do których bardzo rad 
używaó się dawi^; z wszelką pewnością przypuścić 
trzeba, że zaraz po obięciu rządów Rusi było jedno 
z pierwszych jego starań na nowo w ruch wprowa- 
dzić lwowską mennicę. Przeciąg czasu między koro- 
nacyą Ludwika w Krakowie a objęciem rzeczywistem 
rządów na Rusi przez Opolczyka , zanadto był kró- 
tki, aby rzeczoną mennica pod stęplem Ludwika ja- 
kikolwiek pieniądz bić miida, zwłaszcza gdy się zwa- 
ży, że Ludwik w owym czasie na Rusi nie był ża- 
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dnego dokamenta na rzecz jej nie wydaź, ie tlaiś Ja* 
ko taka, tj. jako odrębna prowincya przy koronacyi 
reprezentowana nie była, nakoniec, źe król po nader 
krótkim pobycie w Pplsce spiesznie powrócił na Wę- 
gry, zostawiając rz^dy matce swojej Elżbiecie. Można 
zatem przyjąd jako pewne, źe na początku panowa* 
nia Ludwiką żadnych pieniędzy pod imieniem jęg^o 
we. Lwowie nie bito, i że dopiero Opolczyk urządza v 
jąc ten kraj według swoich, a raczej przez Ludwika 
sobie zaleconych prawideł, mennicę w nim otworzył. 
Polegając na tem historycznem przypuszczeniu wy- 
pada w rozbiorze niniejszym iśd za poiteądkiem czasu, 
i nstęp ten rozpocząd monetanu Władysława tem wię- 
cej, iż one co do wewnętrznej i zewnętrznej swojej 
istoty stanowią niejako przejście od monet kazimie- 
rzowskich do ludwikowskich. 



7. MONETY POD IMIENIEM WŁADYSŁAWA OPOLCZYKA. 

Zanim przystąpimy do szczegółowego rozglądnienia 
się w monetach xięcia Władysława, nie od rzeczy 
będzie pobieżnie zwrócić uwagę na to, co ówczesne 
pomniki o nim podają ; zestawienie bowiem głównych 
rysów jego charakteru z wydarzeniami, których był 
uczestnikiem, przyczyni się nie mało do pojaśnienia 
stanowiska, jakie w obec króla Ludwika i naszej 
Basi zajmował. Jakkolwiek Piast czystej krwi, nie 
miał on w sobie nic polskiego, latorośl oddzielna od 
rodzinnego pnia zakwitła dla obcych, a owocu nie 
wydd:a, i owszem jakby wiedziony jakiemś fatalnem 
przeznaczeniem , gdzie i kiedy tylko mógł, nieprzyja- 
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inie przeciw' Polsce występował, nawet lenna, kt($re 
posiadał od korony polskiej, nie nwaźał za takie i w 
obce starał się zaprzepaścid je ręce. Rycerskości, tej dzie- 
dzicznej zalety Piastowiców, na pr<5źno w nim szu- 
kad; dopiero na starośd, z własnej jego winy, nie 
dano ma wczasu. Cał§ działalnośd swoja przeniósł ten 
„xi§żę spokoju" na pole administracyjne i dyploma- 
tyczne, i niepospolite rozwinął tu zdatności. Wadmi- 
nistracyi służyły mu za wzór ekonomiczne urządzenia 
Krzyżaków, sławnych W swoim czasie gospodarzy: 
wspierał mieszczaństwo i handel, starał się byd spra- 
wiedliwym , to mu jednało miłośd tej licznej klasy 
społeczeństwa, zabezpieczało pewny i obfity dochód 
i przeciwważyło rosnącemu wpływowi szlachty i bo,- 
jarów. Gorliwy katolik, przyczynił się do założenia 
łacińskich na Rusi biskupstw, przeto do szerzenia tu 
zachodnio-europejskich pojęd i oświaty, a ostatecznie, 
mimo zamiaru i woli, do wzmocnienia na Rusi ży- 
wiołu polskiego. W dyplomacyi pominąwszy własne 
sprawy frymarku ziem z Krzyżakami, przeróżne od- 
dawał usługi obcym dworom. Nie miejsce tu wyliczad 
je wszystkie, do^d wspomnied, że już jako podeszły 
starzec w roku 1392 posłował, przebrany za kupca, 
od Zygmunta węgierskiego w porozumieniu z Wacła- 
wem królem rzymskim i pogranicznymi xiażętami Ra- 
kuz i Morawii do wielkiego mistrza Krzyżaków, Wal- 
(lenroda, w sprawie rozbioru* i zniszczenia Polski! Od- 
dany duszą i ciałem wujowi swemu Ludwikowi a 
przeto i sprawie węgierskiej , sowicie był wynagra- 
dzany. Najprzód uczynił go tenże palatynem węgier- 
skim, nadając mu oraz na własnośd majętnośd Topól* 
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czany; przy koronaoyi swojej na króla polskiego dał 
ma, aa co. Polacy nie radzi patozali, prawem lennem 
powiaty wieluński i ostrzeszowski , tadzieź Olsztyn, 
Krzepice,, Bobulińce i Brzeźnicę f wkrótce potem 
puścił mu prawem wieczystem wiele ziem i zam« 
ków na Rusi oddając ma nakoniec rz^dy całej Rusi, 
tj. ziemi halicko-lwowskiej, tudzież gubernatorstwo Pol* 
ski, którem się jednak dla nienawiści Polaków nie 
długo cieszył. Z końcem roku 1378 w zamian za 
„chwiejne królestwo Rusi, mobile regnum EmicB^j 
które on podług świadectwa równoczesnego archidya- 
kona gnieźnieńskiego, z powodu napadów Htewskich 
spokojnie posiadad nie mó^ czy nie umiid, otrzjrmał 
po śmierci Kazimierza szczecińskiego prawem lemiem 
ziemię dobrzyńska i bydgoska, a po Władysławie 
BiiJym gniewkowska. Nie cieszył się jednak do koń- 
ca życia spokojnem posiadaniem tych pięknych i ob* 
szemych, w obronne zamki zamożnych ziem; wiaroło; 
mny wazal Pols{d chc^c przefrymarczyd Dobrzyń w 
ręce Krzyżaków, wyczerpd: cierpliwośd i dobrodu- 
sznośd Jagiełły, i ściągnął na siebie ośmioletnią woj- 
nę, po której pozostdl mu tylko niezdobyty Bolesła- 
wiec, gdzie też roku 1402 podczas oblężenia doko* 
nał żywota. 

W niniejszej rozprawie uwzględnia ' się tylko czas 
jego panowania na Rusi od wiosny roku 1372 do 
stycznia 1379. Jakiego rodzaju było* właściwie to pa- 
nowanie, nie zgadzają się zdania w tej mierze piszą- 
cych: jedni chcą go mied udzielnym, niezawisłym 
siąźęciem Rusi, inni wazdełn. korony pobkiej lub 
węgierskiej, inni tylko rządcą, gubernatorem. Kążdft 
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Strona wydobywa poparcie swego zdania z odnoszą* 
cych się do tej sprawy dokamentów; luźne jednak 
pojedynczo nwaiane wyrazy tych dokumentów, a na- 
wet sam fakt tęgo panowania, gdzie Władysław w 
pdni udzielnym tylko xiąźctom przysługującej władzy 
występuje i działa, wtenczas dopiero mogą nabracf 
mocy udowadniającej, jeżeli się je wszystkie w ńci* 
dym związku z sobą i w stosunku przyczyny do 
skutku uważa, a nade wszystko, jeżeli się zwróci ba- 
czenie na politykę króla Ludwika, która nim, co do 
Rusi halickiej od wstąpienia na tron węgierski aż do 
ńmierci kierowała. Dla tego rozróźnid wypada między 
zdającym a biorącym rządy, i uważad: ile pierwszy 
mógł i chcii^ dad, i pod jakimi warunkami? drugi 
zań, mianowicie biorący, czy nie przekraczi^ udzielo- 
nej sobie władzy? Nad to przy rozbiorze tego pyta- 
nia nie zwracano nwagi na monety naszej Rusi bite 
pod stęplem Władysława i Ludwika; a przecież i 
one stanowią niepoślednią częśd tych dokumentów, a 
to tem więcej, że na dokumentach pisanych zwykle 
umieszczano wszelkie czy to prawdziwe, czy tylko 
pretendowane tytuły wydającego dokument, na mo- 
netach zaś dla braku miejsca, kładziono tytuł tego, 
pod którego imieniem wychodziły, w skróceniu y a za- 
tem tytuł najwłaściwszy, rzeczywisty. ^ 

Pod imieniem Władysława opolskiego znane są 
dwa rodzaje monet: srebrne półgrosze i miedziane 
denary. Grłówne ich typy przedstawione są na przyłą- 
czonych tu rycinach pod liczbami 3. 4. 5. 

Jak poprzednio tak* i tu półgrosze jako zaopa- 
trzone herbem i napisem, i^ł&ściwy stanowią przed* 
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ttłiót rozbioru. Na stronie głównej zwykły ruski lew 
w obwódce perełkowej, w około napis MONETA 
RUSSIE t; na stronie odwrotnej tarcza złożona z 
czterecłi łoków na niej kółeczkami, ozdobiona n i e a- 
koronowana głoska W, okolona napisem WLA- 
DISLAYS DUX t- Jak widad typ zewnętrzny tj. 
okład artystyczny nie różni się od półgroszów Kazi- 
mierza Wielkiego , w napisach zachodzi główna i sta* 
Dowcza różnica odpowiadająca zmienionemu stanowi- 
sku Rosi, wypływającemu z odmiennego sposobu za* 
patry wania się na ni§ nowego jej posiadacza króla Lu- 
dwika. Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że to 
.moneta bita przez niezawisłego udzielnego xiążęcia 
Rusi, nie ma na niej żadnego znamienia królewsko- 
śei, ani korony ani wyrazu król, nie ma ani sło- 
wa, któreby wskazywi^o bliższe oznaczenie polityczne 
tej Rusi i możliwy jej stosunek do innego jakiego 
państwa. Rozebrawszy jednak uważniej godła i na- 
pisy tamże znachodzące się, okaże się, że tu o , 
niezawifliośd kraju i o udzielności tego Kiążęcia, któ- 
rego imię wyrażone* ledwo mowa byd może. Główne 
znamię tej monety leży wtem, że jest wyłącznie pie- 
niądzem Rusi, tj. kraju nie zaś oraz i osoby, 
jak to było pod Kazimierzem- Wielkim ; tam Kazi- 
mierz król polski nazywa siebie panem Rusi, 
odróżnia więc dobitnie i stanowczo obie te godności 
a względnie i stosunek Rusi do Polski, przyznając 
pierwszej niejaką wyłącznońó i swego osobnego wład- 
cę. Byd może , że między innymi powodami roztrO' 
pnoód polityczna doradzała mu na razie uwzględniaó 
i szanowad uczucie narodowe i świeżą pamięd na sa- 



118 

moistnoiSd państwowa Rusinów haliokichi zupełnem i 
formalnem wcieleniem ojczyzny ich do Polaki nie roz« 
drainiad bardziej ómysły, lecz owszem pozostawie- 
niem chodby pozornej niezawisłości i przyjęciem na- 
zwy npana tj. xi§2§cia raskiego^ znośniejszym im 
nczynid nowy stan rzeczy, i tym sposobem przyci§- 
gnąó ich na swoją stronę. Wszakże nie szło mu tyl- 
ko o spokojne posiadanie nowo nabytego kraju, ale 
na północ i na wschód halickiej Rusi było jeszcze 
wiele innej Rusi, gdzie w możliwym y^ypadku, bra- 
ku potomka płci męzkiej, Piastowicze tak dobrsSe a 
może i lepiej * panowad i dziedziczyd mogli, jak G^- 
dyminowicze. 

Tu zaś postad rzeczy zmieniona: jest Ruś, jest 
jej herb i jest własna krajowa moneta ; jakie zaś sta- 
nowisko zajmuje ta Ruś, w jakim odnoszeniu zna- 
chodzi się ona czy to do Polski czy do Węgier czy 
też do wspólnego tych królestw właściciela, czy na- 
reszcie do osoby, której imię na monecie wyrażone, 
to wszystko zostawia się w niepewności. Jedno tylko 
pewne , że ta Ruś jest jeszcze uważana i nuana za 
ciiio administracyjnie odrębne, mające obszerniejszy 
zakres autonomii, niż każda' inna prowincya połączo* 
nych na jednej głowie dwóch koron. Jest to kraj 
pozbawiony w prawdzie politycznej samoistngści , ale 
faktycznie nie przyłączony ani do Polski ani do Wę- 
gier, którego losy ostatecznie jeszcze nie rozstrzy- 
gnięte, nad którego przyszłą dolą król Ludwik pota- 
jemnie i zwolna w życie wprowadza swe łakome za- 
miary. Dla tego też Władysław Opolczyk na mone- 
tach nic aazywa siebie ani panem ani xięciem 
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Rusi, ani nawet nie mówi, ie to jest pieniądz Jego pod ja- 
kimkolwiek tytułem występującej osoby ; w tym ra^ie 
połoźonoby na monecie' imię jego w przypadku dru- 
gim i powiedzianoby : Moneta Domini RussicB albo 
przynajmniej : Moneta Russice Wladislai Ducis. Napis 
taki byłby przekonywająca W8kazówk§| iź on będąc 
zupełnie niezawisłym xi§źcciem tego kraju, 
uźywiJ w swoim imieniu i w pełni prawa udzielnego 
bicia monety. Tak zaś nie jest: napis na stronie głó- 
wnej : Moneta Russie stanowi sam dla siebie całośó, 
jest zupełnie skończony, niemający zwr^zku z napisem 
strony odwrotnej , na tej bowiem wyrażona głoska 
imienia W bez wszelkiej oznaki czy to godności, czy 
piastowania najwyższej samodzielnej władzy; nie ma 
nad nią ani korony ani nawet mitry xiąź§cej; widaó, 
źe ten atrybut udzielnej władzy, niedawnemu nader- 
spanowi a teraźniejszemu xicciu lennemu na Wielu- 
niu, w stosonku do Rusi i w reprezentowaniu jej na 
zewnątrz, nie przysługiwał, i od tego co mu rządy 
kraju poruczył, udzielony nie był. Owszem imię wy- 
pisane jest w przypadku pierwszym WLADISLAVS 
DVX, a to ostatnie słowo nie stoi w iadnem gra- 
matycznem odnoszeniu do napfsu poprzedzającego, 
nie ściąga się przeto wyłącznie do Rusi lecz tylko do 
samej osoby, pochodzącej z rodu xiąźęcego, do xięcia 
na Opolu i Wielgniu. Tytułu tego ani on sam się 
pozbyć, ani król Ludwik zaprzeczyó mu nie mógł. 
Wprawdzie napotykamy w niektórych owóczesnych 
zapiskach, źe zwano Władysława xięciem ruskim; 
dla przykładu niech posłuży . przywilej Elżbiety ma- 
tki Ludwika dany w roku 1374 Bkuszanom^ w 
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zięcia opolskiego i ruskiego; lecz pomniki podobne 
s§ podrzędnej wagi dla tego^ ie tam albo nawiasowo 
o nim wzmianka y albo uważając go jako rządzącego 
Rusią, a pochodzącego z krwi xiąź§cej , dawai^o mu 
ten tytuł; z tąd podobnie jak niegdyś palatyna wę- 
gierskiego zwano gQ naderspanem, chociaż nim byd 
już przestał, tak też dawano mu nazwę „ Ruski ^ jak- 
kolwiek już po zdaniu rządów na Rusi. Tytulacya ta 
mogła pochodzid z niei^iadomości prawdziwych sto- 
sunków piszącego, w których Opolczyk znachodził się 
wobec króla Ludwika ^ albo też i ze złej wiary, co 
się działo już po śmierci Ludwika, mianowicie ze 
strony królowej węgierskiej Maryi i jej męża Zy- 
gmunta w celu, aby za ważne przysługi Opolczyka 
zabezpieczając mu na własnośó prawem lennem od 
Ludwika jako króla polskiego nadane ziemie, daó 
niejako prawo sprzedania tychże Krzyżakom. Pytanie 
to stanowczo rozwiązują dokumenta i przywileje przez 
samego Władysława wydawane, w tych zaś, jako i 
na pieczęciach nie tytułuje się sam nigdy xięciem 
Rusi, lecz tylko zięciem na Opolu i Wieluniu, a tyl- 
ko „panem i dziedzicem Rusi.^ Tego tytułu, mógł 
słusznie używad, bo mając sobie na wieczyste czasy, 
czy to tylko dożywotnie dla swojej osoby, czy też 
dziedzicznie na potomków płci męzkiej , poruczone 
rządy Rusi , tem samem był już jej panem , a posia- 
dając prawem własności nabyte i nadane sobie tam 
liczne i wielkie dobra, odnośnie do nich, był isto- 
tnym ich dziedzicem. Tytuł: „Pan i dziedzic^ już w 
owych czasach niekoniecznie łączył z sobą pojęcie 
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udzieloo^ci , ożywano go tak^e w stosunku do posia« 
dłości i własności feudalnych, osobistych i' prywa* 
tnycb. Tak np. kilkanaście lat później Jaśko z TarA 
nowa, wojewotja sandomierski, starosta Rusi, i Spy-\ 
tko z Tamowa, wojewoda krakowski, dostawszy od 
Jagiełły obszerne na Rusi ziemie, pisali się, pierwszy 
panem na Jarosławiu, drugi panem i dziedzicem 2ie- / 
mi Samborskiej. Co więcej, dziedzictwo Opolczyka na 
Rusi nie było także nienaruszalne, i tak ziemia luba* 
czowska jako wchodząca w skład ziemi łialicko -lwo- 
wskiej do niego równem prawem należała, a prze- 
cież król Ludwik po* uczynionej roku 1377 zgodzie z 
Jerzym cięciem bełzkim, odbiera Władysławowi Lu- 
baczów bez ceremonii i bez wynagrodzenia^ i nadaje 
j§ Jerzemu; podobnie i po śmierci Opolczyka naj- 
bliżsi jego krewni , spadkobiercy^ nie robię pretensyi 
do odziedziczenia tych ziem, lecz bez trudności powra- 
cają one w prawowite posiadanie Jagiełły, jako kró- 
la polskiego i pana Rusi. Niepospolite światło rzuca 
na ten stosunek historya założenia na Rusi biskupstw 
łacińskich roku 1375. Nie sam tylko Władysław uda- 
je się o to do Awinionu, ale obok niego występuje 
Ludwik jako król polski i zwierzchni pan Rusi, i 
wspiera tę prośbę, a papież Gi*zegorz XI w buli 
^Debiłum pastoralis officii^ dobrze w tym wzglę- 
dzie . zainformowany wie tylko o doczesnem pa* 
nowaniu Władysława ^na Rusi , dla tego wyraźnie 
powiada : pro parte dilecH filii , nobilis viri Ladislai 
dticis opoUensis, sub cujus temporali dominio dtcłce 
partes consistere asseruntur. 
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Przytaczanie innych mnogich na to histoiyc^nycli 
dowodów wychodziłoby poza granicę niniejszej numi- 
zmatycznej rozprawy; wprawdzie nieznany jest dot§d 
dyplom, moc9 którego król Ludwik porucza Ruś 

xięciQ Władysławowi f ale jeżeli co wyświeca nad 
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wszelka w^tpliwośd t§ sprawę,. to wydany przez Lu- 
dwika roku 1372 manifest do Rusi, znachodzacy się w 
archiwum miasta Lwowa, i obwieszczenie z roku 1378 
do poddanych swoich obu koron, zawiadamiające, że 
Władysławowi jako swemu krewnemu, radcy i sekre- 
tarzowi królestwo swoje Rusi na wieczyste czasy 
powierza w zarząd i pieczę (ad guhema/ndum et con^ 
8€rvandum) z wyraźnem zapewnieniem, aby ładzi i 
kupców z Rusi przybywających do Polski i Węgier 
uważano jako jego (Ludwika) wiernych i poddaństwu 
jego podległych. Nie ma tu więc wzmianki o- jakiej- 
kolwiek niezawisłości i udzielności, owszem nazywa 
Ruś swojem królestwem, a Rusinów swoimi poddany- 
mi. Sam zaś Opolczyk oddając Ruś królowi jako 
właściweniu, łaskawemu swojemu panu, otrzymuje za 
nią inne części Polski także nie na prawie udzielnem, 
jeno na lennem. Wywód mniemanej tranzakcyi mię- 
dzy Ludwikiem a Opolczykiem, tyczący się halickiej 
Rusi, wypowiedziany przez Zygmunta węgierskiego, 
iż Opolczyk posiadał w Węgrzech majętnośó Topól- 
czany, i że tę zamienił za Ruś halicką, którym to 
wywodem starał się Opolczyk wobec Krzyżaków do* 
wieśó, że Ruś jego udzielną była własnością, ledwo 
może stahowió dowód na korzyśó tegoż, jeżeli kryty- 
cznie zważymy towarzyszące temu zygmuntowskiemu 
poświadczeniu okoliczności. Pominąwszy terytoryalną 
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mestosownośd, azatem niemożliwośd zamiany majętno- 
ści Topolczany za Ruś halick§, chciał Opolczyk sprze- 
dad Dobrzyń Krzyżakom; ci ^zaś dobrze wiedząc na 
jakiem prawie on go' posiada, przezorni nie chcieli 
zapuszczad si§ w kupno ; otóż szło Opolczykowi o 
wykazanie, źe posiadał Ruś prawem wieczystem i na 
takiem prawie przez zamianę przyszedł do Dobrzy- 
nia. Zygmunt za uronioną nadzieję otrzymania koro- 
ny polskiej nieprzychylny Polakom, tem łatwiej mógł 
wydad powyższe oświadczenie, o ile potrzeba mu 
było pomocy dyplomatycznej Opolczyka do uskutecz- 
nienia wyż rzeczonego spisku na podział Polski. 

Nakoniec fczy król Ludwik chciał i mógł od- 
dzielid Ruś, któr§ zwykle nazywał królestwem (re^ 
gnum Etissias) od ciała politycznego Polski i Węgier, 
i utworzyd z niej niezawisłe xięstv70 pod udzielnem 
panowaniem Władysława? przyjdzie nam rozważyd 
przy rozbiorze jego dla tejże Rusi bitych monet. 

Z uwag powyższych nad monetami Opolczyka 
popartych przytoczonemi kilku okolicznościami histo- 
rycznemi, tyle tylko da się wywnioskowad, że Opol- 
czyk posiadał ziemię halicko-lwowską tytułem guber- 
natora, rządcy, pod naczelnem zwierzchnictwem Lu- 
dwika, władza atoli jego gubernatorska na obszer- 
niejszych i pełniejszych jak zwykle zasadzała się |>od- 
stawach. Jako xięcia z rodu, nadto swego ciotecznego 
brata, od którego tyle miał dowodów wiernego przy- 
wiązania, nie mógł go Ludwik dając mu Ruś w zarząd, 
stawid na równi ze zwykłym gubernatorem, bezpośre- 
dnio swoim poddanym, jak np. z następcą Opolczy- 
ka, Węgrem Emerykiem. Jakoż wzgląd na godnośd 
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08pbiflt§ Władysława, którą ograniczad nie wypadało, 
na talenta administracyjne, odpowiadające zamiarom 
Ladwika, a których dowody tenże dał b$d§c palaty- 
nem; nareszcie nabyte przekonanie, źe ^ tak ważnem 
stanowisko, jak są rz§dy Rasi, Władysław li w in- 
teresie królewskim działad będzie i Rusinów przy- 
zwyczajonych do rządów xiąż§cych zaspokoi, były 
więcej niż dostatecznym powodem, nczynid go na 
Rnsi aiter ego, i udzielid mu rozległą władzę, równa-, 
jącą się władzy udzielnej, a to tem bardziej, że król 
za nadto sam zajęty interesami dynastycznymi i spra- 
wami Węgier nie miał dostatecznego czasu zajmowad 
się rządem Polski i Rusi. Pierwszą polecił on matce 
swojej Elżbiecie, drugą .Opolczykowi, a ci oboje w 
czasie ich wielkorządstwa w pełni władzy królewskiej 
wydawali rozporządzenia, tycząc^ aię wewnętrznej 
krajów tych administracyi, i udzielali dyplomy, przy- 
wileje itp. pod własnem imieniem, co jednak ani 
pierwszej ani drugiemu nie nadawało charakteru for- 
malnej niezawisłości lub udzielności. 

Ze w zakres tej Władysławowi nadanej obszernej 
władzy wchodziło także przyzwolenie bicia monet, 
nie podlega wątpliwości; że zaś zrobione musiało byd 
zastrzeżenie, by ta moneta nie była jego osoby, lecz 
kraju, stwierdzają wyż przytoczone na niej znacho- 
dzące si^ napisy. Jako numizmatyczny dowód po- 
wyższego twierdzenia mogą posłużyd dwa dotychczas 
znane exemplarze półgroszków czyli kwartników, z 
których jeden, podług. zapisków śp. Ignacego hr. Ło- 
sia, znachodzi się w cesarskim zbiorze w Wiedniu, a 
dmęi w zbiorze Zakładu narodowego im. Ossolińakichi 
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poohod2§oy s wykopaliska w Bobulińcacłt I^a je^^oj, 
stronie tych kwartników (obacz tablicy numer 6)z];iąr. 
chodzi się ukoronowana głoska inucmift króle^9^\ęg9 
L na zwykłej czterołokowej tarczy, otoczojia napisem 
LODYICI RYNGARIE, na drugiej lew ruski w ob- 
wódce |>ere]kowej, w około napis WLADISLAYC 
DVX« Widocznie monety te bite podczas wielkorz^d- 
stwa Opolczyka, prawdopodobnie zaraz na początku 
jego panowania; na dokaż jednak zwierzchnictwa kr<5 - 
lewskiego wyrażono imię jego. Co do tych e^emplą* 
rzy kwartników, mogłaby strona uważająca Opolozyka 
jako udzielnego Rusi siąźccia zrobid zarzut, ię tu 
zachodzi omyłka nuBcarska, mianowicie, że półgrę^ 
szki te bite 8§ już po ustąpieniu tegoż z Busi , i że 
przez omyłkę do nowegp ludwikowskiego stępia uży- 
tą była strona druga dawniejsza, Władysławo wska. ^le 
podobne omyłki mogły zachpdzid, i istotnie chociaż 
nader rzadko miały miejsce, to prawda; lecz w przy- 
toczonych tu wypadkach zarzut ten nie zbija powyż- 
szego twierdzenia, zwykle bowiem na mopetach Wła- 
dysława imię jego na tej stilonie wybijano gdzie głor 
ska W, w około zaś lwa napis MONETĄ RVS$IĘ; 
ta przeciwnie nazwa kraju opuszczona, a natonąią^t 
w około herbu imię xiążęcia; o omyłce zatem mowA 
hj6 niemoże; stało się to bez wątpienia pojdł^g pę.- 
wnej królewskiej menniczej ordynacyi. Ze pożbiej otd 
bicia kwartników*'W tym sposobie odstąpiono, mog^ą 
by (5 ta przyczyna, że na nich nie znachodził się wy- 
rażony kraj, dla którego )>yły przeznąc;QOi)e , a herb 
sam bez bliższego oznaczenia był niedostateczny, bo 
lwa za ^odło używ^y i innę kraje; a może i dowol- 
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no&6 Wliadysława, cierpiana przess Ludwika, którego 
powaga jako w ogóle uznanego zwierzchnika, przez 
t§ odmianę pie cierpiała. 

Co się tyczy zewnętrznej formy władysławowskich 
kwartników, ta odpowiada zupełnie kazimierzowskim: 
rysanek na nicłi ten sam; uważne jednak wpatrzenie 
się okazuje , ie rzeźba .chociaż nieznacznie, ale mniej 
jest staranna. Kształt liter zachowiany ten sam, w 
napisie zamiast RYCSIE przychodzi niezmiennie RVS« 
SIE; wielkośd 8 do 9 linij wiedeńskich; waga od 20 
do 25 asów w miarę lepszego lub gorszego ich za- 
chowania; zważywszy użycie przez obieg i czas, mo- 
żna przyj§ó, że ważyły pierwotnie 25 — ^26 asów i 
chociaż trzymają 14^ próbę dobroci srebra, wewnę- 
trzna ich wartośó blizko o 64 częśó mniejsza była od 
kazimierzowskich i odpowiednio temu większ§ ich 
ilośd bito z grzywny brutto. 

Typ zwykły półgroszków przedstawia powyższa 
rycina, tj. na stronie lwa MONETA RYSSIE, na stro- 
nie głoski WLADISLAV8 DVX, ponmiejsze odmiany 
zachodzą w odmiennem położeniu kółek około głoski 
W, tudzież mniejszy lub większy, węższy lub szerszy 
kształt tej głoski, nakoniec w kółkach dzielących lub 
kończących napisy, te na niektórych exemplarzach 
zupdtnie opuszczone, a na innych są pojedyncze lub 
podwójne. Główne dotąd znane odmiany, prócz tych 
gdzie się znachodzi także imię Ludwika, są następu- 
jące: 

a) na stronie lwa WLADISLAYS DVX; na stro- 
nie głoski MONETA RVSS1E ; 

b) po obu stronach MONETA RYSSIE; 
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ć) po strome lwa WI.AD1SLAVS DXJ po strome 
głoski MONETA RYSSIE , 

c^ odrysowany w numizmatyce Bandtkiego pod 
1. 19 esemplarz, gdzie na stronie głoski WLADI- 
SLAYSo pVXo a na strome lwa MONETA^ BOI^ 
RYCSIE^' K® nie jest odmian§, lecz jak słusznie ten 
autor uważa, omyłką mincarską, gdyż widocznie wzię- 
to ta stępel dawny kazimierzowski, co potwierdza 
wyraz DOI, głoska C w słowie RVÓSIE i głoska K 
przy końcu napisu. 

Kwartniki te są rzadsze niż Kazimierza Wielkie- 
go, bo też i przeciąg czasii ich bicia krótszy, odmiar 
ny zaś powyższe do osobliwszych. należą rzadkości. 

Denary miedziane beznapiso we przedstawiają ten 
sam typ co kazimierzowskie. Po jednej stronie zwy- 
kła* ze czterech łuków złożona tarcza, na niej nieuko- 
ronowana głoska W ozdobiona po bokach i u' spodu 
trzćma piramidalnie ułożonemi k<5łeczkami; na stronie 
drugiej podobna tarcza z koroną. Znak ten godności 
królewskiej bynajmniej nie przemawia za udzielndścią 
na Rusi Opolczyka, i nie zbija przy półgroszkach 
czynionych uwag, nie ściąga się bowiem do imiedią 
xiąż§oego, którego głoska bez wszelkiej podobnej 
ozdoby umieszczona; jest ona raczej oznaką, źe Ruś 
nie jest xi§stwem, lecz w mniemaniu Ludwika n kró- 
le wszczyzną,'' jest zatem przedstawicielką królewskie- 
go tegoż zwierzchnictwa nad Rusią, którą on w dy- 
plomach „królestwem, regnum'"^ nazywał, i jako ta- 
kie w tytułach swoich pomieszczał. Rysunek na de- 
narach jednostajny, odmiany pomniejsze znachodzą 
sij tylko w mniej lub więcej foremnych kształtach 
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koróoy i' głoski W; jedna tylko znana jest główna 
odmiana i to bardzo rzadka, gdzie pod korona umie- 
8Z(»&ona mała głoska W, któr§ zapewne rzeźbiarz za- 
pełnid chciał próine u spodu miejsce , *alb6 j§ z włar 
snego dodał pomysłn. Zresztą gdyby j^^ka ozdoba 
^ći^ad 8i§ miała do głoski imienia xiaź§cego, umie- 
szczonoby mitrę, nie zaś koronę królewska, do któ- 
rej Opolczyk prawa nie miał, a wiadomo, źe w śre- 
dnich wiekach przepisów heraldyki bardzo starannie 
przestrzegano. 

W żadnym ze znanych dokumentów Władysława 
Opolczyka nie znachodzi się wyraźna wzmianka o 
pieniądzach ruskich; wspominajij' si§ tylko grosze cze- 
skie czyli szerokie , grossi hohemicales , hti , magni. 
Pochodzi to z tądj źe napływ rzeczonych groszy był 
obfity, przez co miały powszechna wzictośó i niejako urzę* 
dowe uznanie, jednak nie w tem znaczeniu, iżby 
miały wyłącznie stanowió obiegowa monetę; obok 
nich obiegała i krajowa moneta, któr§ zwłaszcza przy 
większych kupnach i sprzedażach redukowano i li- 
czono n& kopy groszy pragskich. Zawsze jeszcze szły 
dwa półgrosze na jeden grosz szeroki; ile zaś sdo 
miedzianych denarów na półgrosz, tudzież czy uży- 
wano takowych przy wypłatach większych , na to 
świadectwa nie ma. 



8. MONBTY HALICKO-RUSKIE POD IMIENIEM LUDWIKA. 

» 

Z początkiem roku 1379 skończyły się rządy Opol- 
czyka na Rusi, z nim razecji ustąpiły nieliczne załogi 
j9zl§skie i polskie, porozkładane po zamkach, nowy 
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t ramienia Ludwika z offraniczon t% •u 

. ^ . . X 1. j »pai^a Kasi" owszem 
rządca Wcffier, miasta poobsadzai i •, • 

\^ ^ aI V u j • ' ^* względzie po- 

skiem, a Kuś habcka od czasu ja^ * t h 

tnośd, wstąpiła w trzecią ale w^ j* , . . ' . 

\- . ^. r^. -odosobnione trzecie 

stanowiska poutyczneffo. Cieszył y . j . . . 

T j -u A /i 1 *r- 1. u- *^ tradycyjme spad- 

Ludwik, ze po tyloletnich zabieffą. • v/ i • 

^ \ . ^ ... ®1§ wciehc pragnął, i 

reszcie krame te przemienid w n. x?p . ,. ,.« 

__,.,. ^ 2f r r|,a Kazimierza robif 

W krótkim przeciąiru czasu Ruś C • . . 

.. . , ^mone następstwo na 

mA ze swego ory^maineirot na^c-o / -tr • • 

,. , ^ , t 1 . ^^8 z Kazimierzem 

licme obconarodowe kolonie popi . ^oja 

... .5.^ roku 1349 umowy, 

ne zwyczaie i inne wyznanie relit 

•^, -^ . . ■; bny na następcę w 

miastach zamieniono dawn^ praw^ • • S, • « 

..... ^ . .azimierza wszelkich 

burskie; boiaryzm w znacznej c • j -n • 

' ; "^ „ •^ .węgierscy do Rusi 

się na szlachetczyznę podług poK n rł * Ir ' 

ieniem łacińskich biskupstw rozsrL . . • « ^ 

•ł u j u ł •/ i_- TLT- X • Kazimierzowi „kro- 
pił obrządek łacmski. Mimo to u , , tt • • 
f ^ . . •. /y i_i '® gdyby Kazimierz 

Meszcze ta prowmcya i dość było,^^ i / i 
^ . , j j ^ r -^ }00 złotych węgier- 

wiązanych do rodzimych zwyczai • , . ? . 

^^ \ y^2 • X 1 • 'węgierskiemu; gdyby 

mających, którzy zapamietah cz. ^i . i_. . 

i. 1 • 1- V jif_* P*ci męzkiej , na- 

p^ychylm byh nowema por^^dku -^ ^^^ . j[,^,^y 

cieźyła jeszcze silnie zrusz czał^ :i . , ., 

.n t , • , . d przypadnie krole- 

cąć widoków swoich na zairarnies .t i , . • , . 
• , . , * . . 7^ -^Iwik właściwie obie- 

nidniowQ*zachodniej cząstki ruski . . , ;. 

.... /T prostu jako odcze-> 

takich me ze wszystkiem aprz^ i . ti ^ 

,., . , tiTj.i'^ zabezpiecza. Podo- 

ściach me poradną było Ludwik« i . « . t 

, , ^ 1 . . , . w latach następnych, 

dokonanego faktycznie weidema ^ 

. -..,.. y na swej wadze. 

nąd resztki autonomii adminiatrac i i . i_« • ' 
,',.,, ,. ika płcimęzkiej usu- 

leżał także wprowadzony zwycza il- a., j / • 

_ ,^ "^ . "^ "5 wszelkie trudności; 

nety. Potrzeba utrzymama w . , • . . 

. • . , 1 ., tak 1 tu stopmowo 

większa się okazała, o ue pom j i • • 

' *^ ^.ypadato ; nie można 

skarbu królewskiego « mej płyn^ył^czenie Rosi do 



kowny i głoski W';9 )^ ^^«»^ *«^ 
odmiana i to bardz<f»° wojakiem węgier- 
Bzczona mała głoskrf^ poatradida samoia. 

pełnid chciał pr<5źne^«^«i*^ J°* ?«9 
snego dodał pomya '"? =««P«wne król 
idęgad się miała d<^*» udało ma «§ ni^ 
BMzonoby mitrę, nw"*'"""^* węgierską, 
rej Opolczyk prawa'"^°°* ^ele i^ra- 
dmcli wiekaełi prse^^''^ oharAtoru : 
przestrzegano. "ynosiły » wbf m- 

W żadnym ze z^i^*? P*» wicla^eh 
Ópokzyka nie znad^ ™*^* °* ."■«*•; 
pieniądzach ru8kich;»5*«^ przednMŚgnął 
skie 'czyli szerokie, J*^ zacłiodmok; aało. 
Pochodzi to z iąd, i*«"y* »9 i P^^^f 
obfity, przez co miały ^ "."^ ^^ 

miały wyłącznie st^*^'^' P^''**^ » wpływ 
nich obiegała i krajo-^y "^obody a me- 
wickszyoh kapnach °^ "^y? """^"^ 
czono ni kopy grorf* J'^* ^»':'.* "?*~" 

dWa pdłgrosze na & ^^^^^^j^^p^" 
miedzianych denaró^ poBiaojo . ^ 
wano takowych pr/JWych okohczno. 

«wiadectwa nife ma. ^^ "^^^ ' . P^°^ 

jej do WęgiWf UM* 

:5yjnej, a do tej nu* 

8. MONETY HALiCKj bicia własnoj mo* 

^ , , .ruchu mennky t«a 

Z początkiem rok^^j dochód dla 

czyka na Rusi, z nii ^i^«^«:««. ««.^;* 
; , • . ' acy, Btaramem gąpur 

azl^skie i polskie, p ^^ 
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C<$rkom, nie troszczył się o tytuł „pana Rasi^ owszem 
mając, naiwet ze szkodą Polski, na względzie po- 
większenie swego rodzinnego kraju, nie na rękę by 
mu było pozostawid Raś jako odosobnione trzecie 
ciało państwowe; uważał on j§ jako tradycyjnie spad- 
kową częśd Węgier, do których ją wcielid pragn^, i 
nie mało ku te/nu jeszcze za życia Kazimierza robił 
zacłiodów. Mając sobie juź zapewnione ^ następstwo na 
tron polski , rozpoczął osobne o Ruś z Kazimierzem 
targi. I tak pomimo uczynionej w roku 1349 umowy, 
mocą której za to, że przeznaczony na następcę w 
Polsce, zrzeka się na rzecz Kazimierza wszelkich 
praw, jakiebykolwiek królowie węgierscy do Rusi 
mled mogli , dokumentem wydanym w Budzie roku 
1352 daruje, raczej sprzedaje Kazimierzowi „kró* 
lestwo Rusi" pod warunkiem,' że gdyby Kazimierz 
miał syna, tenże wziąwszy 100.000 złotych węgier- 
skich, Ruś odstąpió ma królowi wę^erskiemu; gdyby 
zaś Kazimierz zmarł bez potomka płci męzkiej, na- 
tenczas „królestwo Rusi" podobnie jak i Polski, 
podług dawniejszych ugod przypadnie króle- 
stwu węgierskiemu; tak tedy Ludwik właściwie obie- 
cuje zwróció powyższą sumę po prostu jako odcze-* 
pne, bo tak czy owak Ruś sobie zabezpiecza. Podo- 
bne uroszczenia powtarzały się i w latach następnych, 
a cztery wieki później nie straciły na swej wadze. 

Smierd Kazimierza bez potomka płci męzkiej uśu* 
nęła Ludwikowi w tym względzie wszelkie trudności; 
jednak jak w innych rzeczach,, tak i tu stopniowo 
tylko zmiany zaprpwadzad mu wypadało ; nie można 
było doraźnie przeprowadzid przyłączenie Rusi do 
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Wcjgier. Tn^dziestoletme bowiem panowanie Kazi- 
mierza Wielkiego na Rnsi, zwłaszcza w ostatnich cza- 
sa<^, gdziO' spokój .rzadziej był przerywany wojnami, 
nieząprzeczenie błogie wy waiio na kraj skutki ; wła- 
snosd posiadania ziemi obywatelom zabezpieczona, woI- 
noió sumienia w spr&wacłi religijnych zadiowana, a 
osobista rozszerzona, Lwowianom i mieszkańcom wiek- 
szych miast po największej części przemysłowcom na- 
dane nowe prawa, swobody, samorz§d i znaczenie; 
wszystko to jak najkorzystniej wpływało na amysły 
ludności i na dobrobyt kraju, ziemia ta o wiele 
szozęśUwszą była od reszty, przez Litw§ zawojowanej 
kb . w posiadania drobnych pod przemożnym wpły- 
wem obcych tiginaj§cych się xi§Ź9Ł pozostałej^ niby 
swobodnej Busi. Czuli to dobrze haliccy Rusini i 
przyzwyczaili się w tak krótkim czasie -do rządów 
swego nowego „pana", którego osoba łączyła ioh z 
Polsk§. Stosunek ten pojmowid równie i sam Lu* 
dwik. Przył§czaj|ć Ruś do Węgier nie mógł bez na- 
rażenia kraju na nowe zawieruchy doraźnie zmienid 
stanu rzeczy przez Kazimierza zaprowadzonego i usta- 
lonego, roztropnośó polityczna wymagała oględnego 
postępowania. Sam zajęty sprawami dwóch obszer- 
nych królestw, z których jednemu był ojcem, drugie- 
mu ojczymem, bezpośrednio nie mógł zawiadowad 
Rusi§; słusznośd wymagała aby rz§dy jej oddał, je* 
żeli już nie krajowcowi Rusinowi, to przynajmniej 
pobratymcowi Polakowi. Lecz trudno tam szukad słu- 
szności, gdzie przemawia interes osobisty i polityczny; 
oglfdn^ on się za rz^dc^ odpowiednym zamiarom 
swoim , a taki nastręczył się w osobie zięcia z Opola, 
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b]^efo {lalaijna wf^gierskiego, a od niedawna bnmkA 
polskiego na Wieltmia. Wybór ten był rachubom 
najodpowiedniejszy, bo Piast z rodu, a tom miało sif 
stad zadoiSd dementowi polskiemu; blizki krewny tak 
nieboszczyka króla jak i, obecnie panującego, a tern 
miało się za^okoid uczucie narodowe Rusinów; ad- 
ministrator skrzętny, prot^ujący mieszczaństwo, w 
znacznej części składające się z pierwiastków obcych^ 
a nade wszystko zgadzający ric zupełnie w ssdaniadi i 
daźnoiSciach z Ludwikiem. Polacy, których otęi pnsy* 
czynił się niegdyś do zawojowania Rusi, nteradzi byli 
łaskom królewskim spływs^ącym tak hojnie na Opól- 
czyka; ale uważając, źe król Węgier jest oraz królem 
polskim , który zapraysiągł, ie nie tylko nie przyni^ 
sie uszczerbku koronie, ale wszelkiej dołoiy starań-* 
nośoi, by oderwane od niej części na powrót ddzy- 
skaó, i na myśli- nie mieli, by Ludwik mógł na ick 
uiekorzyśd z Rusią postąpió; nie sprzeciwiali aię teź 
otwarcie temu wyborowi. Tym czasem Opolezyk bez 
wątpienia wtajemniczony w zamiary Ludwika {nrowa- 
dził spokojnie i oględnie rządy Rusi. Nadeszły w ro- 
ku 1374 pamiętne pakta koszyckie; w nich to król 
zapewnia, Łe wszystkie wyisze urzędy samym tylko kra- 
jowcom Polakom, byłe/hie pochodzili z krwi xiążęcej 
rozdawaó, tudzież im tylko dzierżenie zamków po- 
granicznych poimiennie w przywileju wyszczegjóhiio- 
nych , powierzaó będzie. Przyrzeczenie to, jak wiado- 
mo, nie. miało zastosowania na Rusi; tam inaoBej 
gospodarowano. Takie samawolne jego postępowanie, 
doznające małego* ze strony Polaków oporu, dowodzi, 
że nie myiśli^ kraju tego przy Polsee zostawid. Trzy 
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lata później rozstrzygająca nadeszła chwila. By pom« 
6ci6 nczyniony w rokn 1376 przez Litwę dziki napad 
na ziemię sandomierska i zabezpieczyd pokój na przy- 
szłość ,. podjął Ludwik w roka następującym wypra- 
wę z wojskiem węgierskiem i polskiem na Ruś. Sę- 
dziwoj z Szubina zdobył Ctiełm, Grabowiec, Horo- 
dło; król zaś oblegał z Węgrami bezskutecznie Bełz; 
nadejście dopiero zwyciężkich pułków polskich i po* 
średnictwo Kiejstuta załatwiło sprawę z xięciem bełz- 
kim Jerzym Narymuntowiczem wraz z Lubartem, głó- 
wnym sprawc§ niepokojów ; 'za wynagrodzeniem , ko- 
sztem polskim , odebrał mu Ludwik Bełz. Nie *tajne 
mogły byd już Polakom ostateczne zamiary króla, 
lecz Wielkopolanie nauczeni poprzednio uwięzieniem 
w Koszycach swych wysUnników, sprzeciwiających 
się woli królewskiej , nie chcieli się naraiad powtór- 
nie ; zresztą oddaleni byli od Rusi, a mając u własnych 
progów Krzyżaków, los jej mniej ich obchodził; Ma- 
łopolanie z osobistych widoków dziwnie zgadzali się 
z wolą Ludwika. Nie ma wątpliwości, źe co do dal- 
szych swych kroków porozumie się Ludwik z doży- 
wotnim „panem i dziedzicem Rusi^ Władysławem. 
Jak z woli króla dostał on Ruś w zarząd , tak teź 
mógł ją postradad, jeżeli wyższe polityczne cele tego 
wymagały, a odpowiednie wynagrodzenie nastąpid 
mogło. Jedno i drugie miało miejsce: dojrzał czas 
faktycznego Rusi oderwania od Polski , a właśnie po 
śmierci Kazimierza Szczecińskiego opróżnione było 
lenno dobrzyńskie i bydgoskie, a po Władysławie 
Białym , Gniewków. Na tej zamianie Opolczyk tylko 
mógł zyskad, i stosując się do woli swego „łaskawego 
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pana^ chętnie j§ przyjął. W dokumencie źlfteczenie^ 
się nie wypadało Opolczykowi rozszerzad aie nad 
wszystkimi i właściwymi powodami; aiył więc go- 
dności rycerskiej najmniej odpowiadającego, iź nie- 
był w stanie „chwiejnego królestwa Rusi" z przy- 
czyny napadów Litwy nadal spokojnie dzierźyd ! Dnia 
13 stycznia 1379 pożegnał się Władypław z Rusina- 
mi, uwolnił od posłuszeństwa i oddal ich swemu naj«- 
łaskaw^emu panu Ludwikowi , ten zaś mianował za- 
raz z ramienia swego nowego gubernatora Węgra z 
ograniczoną jui władza, poobsadzał zamki naczelni* 
kami i wojskiem węgierskiem, a Ruś Czerwona stała ' 
się formalnie prowincyą węgierską! 

Dąinośd polityki ludwikowskiej co do halickiej 
Rusi tak długo i- wytrwale wprowadzana w życie, 
odbija się także na jej monetach. . Już wyżej zrobiliś* 
my uwagę, że monety z czasów Opolczyka ndlszą na 
sobie cechę niepewności co 'do stosunku tego kraju 
do Polski lub do Węgier; teraz stosunek ten już do* 
bitniej wyrażony; lecz jak we wszystkiem tak i tu 
stopniowo tylko zmiany zaprowadzad wypadało. Za- 
chowano tedy dawną zewnętrzną ich formę, nie do- 
dano nawet herbu firańcuzko-węgierskiego, jak to wi- 
dad na monetach węgiersko-polskich tego króla ; herb 
kraju na półgroszkach nietknięty, lecz nie ma on już 
tej doniosłości w znaczeniu, co na kazimierzowskich, 
bo opuszczeniem w napisie jednego słowa DOMINI 
odjęto krajowi, który lew wyobraża, cechę odrębno- 
ści; nie jest to już pieniądz Rusi mającej swego pa« 
na, pośrednictwem którego odnosi się do Polski, 
ale pieniądz króla węgierskiego, bity dla jednej z 
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wiela prowincyj węgierskich. Dla tego te^ niekt<ipsy 
numizmatycy węgierscy zaliczają go w poczet monet 
węgierskich; czy słosznie? spierad się z nimi nie bę- 
dziemy, jeśli mi koniecznie wypada dzielid sposób za- 
patrywania się w tej mierze ich niegdyś wielkiego 
króla, i jeśli się im zdaje, że kilka tych monetek 
niezbędne są do uzupełnienia węgierskiej numizmaty- 
ki. My atoli zaliczymy je do swoich, opierając się nie 
na mocy dowolności pojedynczej osoby, lecz ba fak- 
cie historycznym, któren wkrótce po śmierci Ludwi- 
ka inaczej rozstrzygnął właściwe losy tego kraju. 

Podobnie teź zaszła zoiiana częściowa co do we- 
wnętrznej wartości kruwoowej tych kwartników. Już 
równoczesny archidyakon gnieźnieński, Jan z Czarn- 
kowa narzeka, źe kwartniki, które były dobre za 
Kazimierza, tak pogorszyły się za czasów Ludwika, 
źe nie dwa jak wprzódy, lecz cztery szło na grosz 
czeski. O jakich tu kwartnikach mowa, niewiedzieó, 
bo dotychczas nie znamy czysto polskidbi półgroszy 
Ludwika; są tylko drobne srebrne denarki tego króla 
beznapisowe , mające na jednej stronie orła pclriue* 
go, na drugiej francuzko • węgierskie herby, lub dwa 
klucze na krzyi* zk>źone, zaliczane przez niektórych 
numizmatyków niesłusznie do monet czysto polskich 
Ludwika ; tudzież znachodzi się w dziele Jakuba Rupp 
o numizmatyce węgierskiej pod liczbą 412 odrysowa- 
ny beznapisowy srebrny pieniąiek, jako unikat, ma- 
jący na jednej stronie orła polskiego, po drugiej lilię 
andegaweńską. Podobny exemplarz, o ile wiadomo, 
na ziemi polskiej nieznany, i gdyby choó kilka ich 
wykryto, natenczas moźnaby je dla braku na nick 
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herbu węgierskiego, awaiad za czysto polskie. Byd 
moie, źe kronikarz j'zeczony miał ta na względzie 
kwartniki^ ruskie Ludwika, ale i te nie s^ tak liche, 
iżby aź o połowę w ^wartości spadły; wielkpśd ich 
bowiem ta sama co i kazimierzowskich w przeciędu 
do 9 linij wiedeńskich ; srebro dochodzi 14H próby, 
waga zaś tylko 20 asów, i ta stanom główna różni- 
cę, bo o jedn^ trzecią częśd leksze azatem o tyle 
w wartości s§ mniejsze od kazimierzowskich; w mia* 
rę tego oczywiście, źe więcej sztuk jak poprzednio 
wybijano, z grzywny brutto. Przy braku ludwiko- 
wskiej menniczej ordynacyi usuwającej wszelkie na 
przybliżeniu oparte azatem niepewne obliczenie w 
tym względzie, niepodobna ostatecznie rostrzygn§d 
dziś tej < kwestyi ; dośd będzie wspomnied , że przy 
końcu panowania Ludwika bito w Czechach już 80 
groszy z grzywny, a ponieważ te ciągle stanowiły 
miarę do obliczania pieniędzy i w ościennych pań- 
stwach, bez wątpienia stosowano się do niej i na Ru- 
si. Podług tego przypuszczenia wybijanoby z grzywny 
według świadectwa powyższego kronikarza 160 do 
180 w mowie będących kwartników. 

Rodzaj- ten monety jest nadzwyczajnie rzadki i 
tylko niektóre zbiory mogą się szczycid jego posiada- 
niem« Znachodzono te kwartniki, ile wiadomo, we 
Lwowie; exemplarz ieden dośd dobrze zachowany zna* 
leziono rok if 1864 koło cerkwi w Dzibułkach, obok 
Kulikowa. Dopiero wykopalisko w Bobulińcach za- 
wierało znaczną ich liczbę, lecz tak były zużyte, że 
ledwie kilka okazów przydatnych było do zbioru, a 
przeto numizmatyczną ich wartośd i rzadkośd nie 
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zmniejszyły. Typ zewnętrzny jednostajnie zachowany; 
różnica zachodzi tylko w kółeczkach przedzielających 
i kończących napisy, tudzież ozdabiających głoskę Ł. 
Czas ich bicia przypada od roku 1379 do 1382; 
niewiele ich zapewne w tydi kilku latach wybito, a 
ztad ta rzadkośd ; chociaż nie da się stanowczo za- 
przeczyd, iżby w czasie rządów Opolczyka obok mo- 
net pod jego imieniem nie bito także pod knieniem 
Ludwika, na dowód jego zwierzchnictwa. , 

Denary miedziane Ludwika (obacz rycinę Nr. 8. 9.) 
ten sam typ mają co Kazimierza Wielkiego. Stronę głó- 
wną stanowi korona umieszczona na tarczy z czterech łu- 
ków złożonej, ozdobiona w około kropkami lab kó- 
łeczkami; na stronie odwrotnej , podobna tarczą z uko- 
ronowaną głoską imienia królewskiego L. Różnica 
pomiędzy pojedynczymi exemplarzami zachodzi tylko 
w rysunku korony mniej lub więcej zgrabnym, w 
kształcie głoski Liw rozkładzie kółeczek ozdabiają- 
cych koronę i głoskę. Za główną odmianę uważaóby 
można exemplarze, gdzie korona zupełnie opuszczona, 
a natomiast po obu stronach wytłoczona ukoronowa- 
na głoska L ; lecz prawdopodobnie jest to tylko omył • 
ka mincarza: stępel bowiem składał się z dwóch 
części osobnych a przy niebacznem układania ich w 
czasie wybijania, łatwo zajćó mo^a zamiana, że wzię- 
to dwa jednej strony stępie. Taki sam wypadek miał 
miejsce ze znanym dotąd jedynym exęi&plarzem tego 
denara, gdzie po jednej stronie ukoronowana głoska 
L po drugiej zaś K. Widocznie wzięto tu dawny ka- 
zimierzowski stępel; inaczej nieda się ta ókolicznośd 
wytłumaczyd, gdyż w pierwszym wypadku wybite po 
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oba stronach L byłoby zbytkiem wcale nie namizma- 
tycznym; w drugim wypadałoby przypościd, źe ta 
moneta bita wprawdzie pod imieniem Ludwika lecz 
jeszcze za £ycia Kazimierza, czego jednak z uwag 
wyżej czynionych , dopuścid nie podobna. Podobne 
mincarskie omyłki 'daję się spostrzegad na monetach 
z późniejszych wieków i róinych krajów, mianowicie 
na drobnych zdawkowych, w wielkiej ilości wybijanych. 
Denary te naleź§ równie do rzadkości numizma- 
tycznych. Bandtkiemu znany był tylko jedeti ze zbio- 
ru śp. hr. Łosia pochodzący ze starej wieży ratuszo- 
wej - lwowskiej. Później za staraniem pana Kajetana 
Jabłońskiego znaleziona była we Lwowie większa ich 
ilośó, zbyt mała jednakże dobrze zachowanych exem* 
plarzy, z k§d dosts^y się do zbiorów krajowych i 
zagranicznych. W wykopalisku bobulinieckim , przy 
stosunkowo licznych kwartnikach ani jednego nie by- 
łó denara miedzianego. W czasie, kiedy Bandtkie pi- 
sał 9 numizmatykę krajową'^, bardzo mało znanych 
mu było monet ruskich, aby przez porównanie ich 
między sob§ i z polskiemi, należycie mógł je ocenid, 
dokładniejszą i pewniejsi dad o nich wiadomośd« 
Nienwłacza też wartości jego dzieła , jeżeli w mowie 
b<^d§ce denary uważa za koronne; nieznane mu były 
takie denary Kaziniierzar Wielkiego, Władysława Opól- 
czyka, a brak wszelkiej oznaki na ludwikowskim od- 
noszącej go do Busi, spowodował autora do tego 
mniemania. S§ one jednak bezsprzecznie ruskie, prze- 
mawiają za tem uwagi przy denarach Kazimierza 
czynione , tożsamośd z denarami Opolczyka , który 
koronych pieniędzy nie bił, a nadto i ta okolicznośd, 
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źe tylko na raskiej żnaćhodz^ się ziemi. Jak daleko 
zaś Bicga granica iish znacliodzenia się, oznaczyć nie- 
podobna, bo na miedzianki drobna, rdz^ przejadła 
monetkę nie zwracano nwagi. 

Z epbki ostatnich lat panowania Ludwika zbyt 
mało mamy docbowanych dokumentów tyczących się 
Rusi, a w tych nie przychodzi wyraźna o rodzaju 
monet wzmianka. (Hówny sposób* liczenia pozpstii na 
grosze szerokie pragskie, podług których stosowano 
inn, monetę tak krajowa jak i węgic^, sprowa- 
dzon% przez wojska i urz§d|iików węgierskich; a źe 
ta ostatnia mii^a obieg, potwierdza to okolicznośd zna* 
chodzenia się na Rusi ludwikowskich węgierskich 
n^onet. 



9. PANOWANIE NA RUSI MARYI KRÓLOWEJ WĘGIERSKIEJ. 

Nienaturalny węzeł łączący Ruś Czerwoną z Wę- 
grami; tak długo mógł on tylko tr wad, jak długo pod- 
trzymywała go silna ręka Ludwika, a dyplomatyczna 
jego przebiegłośd spójni tej dodawała mocy ; wraz z 
śmiercią jego osłabły te sztuczne ogniwa. Spadko- 
bierczyni korony węgier^iej odziedziczyła wraz z nią 
i tę krainę, nie w tych atoli granicach- jak to było 
za jej ojca. Litwa zdziałała przekupstwem na staro- 
stach węgierskich to, czego nie mogła zdżii^ad prze* 
mocą oręża. Zagarnął Lubart zamki: Horodło, Pere* 
myl. Olesko, Trębowlę, Snjatyn i inne; pozostała 
przy Węgrach tylko południowa częśd Czerwonej Ru- 
si z ziemiami: przemyską ^ sanocką, Samborską, lwo- 
wską i halicką. 
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Spory Polaków, kto ma sią&6 na tronie Piastów, 
a st§d powstałe rozdwojenie w narodzie, nie poswalą* 
ły na razie myśleó o odzyskanin Rosi ; dziełem tó 
było później Mi^opolanów. Tymczasem Marya jako ' 
królowa Węgier uważała się juź nie za „pani§" ale ' 
za „ królowę '^ Ensi; dowodzi to między innemi, za- 
trzymany tytuł: .„król GaKcyi % Lodomeryi**; dowo- 
dzą, szczególnie jui po zrzeczeniu się w miesiącu 
marcu 1385 tronu polskiego na rzecz -Jadwigi, wy- 
dane dla ziemi halicko • lwowskiej dokumenta , ' z któ- ' 
rych dot^d trzy anten ty ctoe mianowicie % lat: 13S3, ' 
1384 i 1385 s§ znape. Monet jednak ruskich pod 
imieniem Maryi bitych , dot^d nie wykryto , i bez- 
w^^ienia nie bito ieh w tym krótkim czasie imien- 
nego jej panowania ; • na to . potrzeba było nowych 
ordynacyj i przepisów, a nie było i czasu i sposo* 
bności tem się zajad. Zabiegi młodej królowy i jej 
matki Elżbiety zwrócone były przede wszystkiem ku 
zabezpieczeniu korony polskiej dla rodziny andega- 
weńskiej. Stan Rusi niepewny, przykład zdrady dany 
przez niektórych węgierskich starostów, jakkolwiek, 
po możności srodze ukaranych, łatwo mógł i innych 
zarazid; nadto wzniecone niebawem intrygami królo^. 
wej wdowy zaburzenia węgierskie , które tak krwawo 
się skończyły na Karolu neapolitańskim i Elżbiecie, 
jako i na uwięzieniu samej młodej królowej; oto do* 
stateczne przyczyny, iż nie podobna było myśled er 
nowem nrz§dzeniu mennicy lwowskiej. W dziele Ja- 
kuba Rupp, opisującem dokładnie numizmatykę wę- 
gierską, nie ma wzmianki o podobnyon monetach; 
zresztą gdyby takowe , czy to we Lwpwie cs^ na 
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W^Krzeeh dla Sasi bito^ niezawodnie zi^aehodziłyby 
A§ wraz z innemi na ziemiach halicko ruskich, a je^ 
dnak mimo sknętnych poszdkiwań w najnowszych 
czasach nic nie wykryto. Znachpdzą si§ wprawdzie 
beznapisowCi małę^ z Kchego srebra bite denarki czyli 
obole, zgłoska M, i^a odwrotnej stronie z lwem; tych 
jednak mimo twierdzenia niektórych miłośników nn- 
mizmatyki krajowej ,' za ruskie królowej . Maryi awa* 
źad nie moina. Prócz głoski M, która niby ma ozna- 
czad Marys i lwa, (nie wspinającego się, ale krocza 
cega z podiuerioną w . górę praednią praw% łap,) 
kióren ma byó koniecznie mskim , . nie ma na tych 
monetkach ładnego śladu, po którymby je chociaż z 
małem prawdopodobieństwem, do ruskich zaliczyd mo- 
ina. Pominąwszy, ie nie każde .M na monetach ma 
przedstawiać imi^ rzeczonej królowej, a nie każdy 
lew, lwowską ziemię, nie podobna przypuścić, aby 
tak na^ i bez wszelkiego powodu w biciu ruskich 
monet co do wewnętrznej ich wartości i zewnętrzne- 
go kszti^u mogła zajśd zmiana, iżby powszechnie 
[Nrzyjęte i dla handlu dogodne dobre półgroszki, nar 
gje zastąpiono drobniutką, bó tylko 5 linij w prze- 
cięciu mającą, z lichego srebra bitą monetką. Nawet 
jako zdawkową nieodpowiedną on^ była dawniejszym 
miedzianym denarom; układ zaś artystyczny^ zupełnie 
odmienny, ryannelc i «eźba okwuj^ ie przynajmniej o 
pół wi^kn późniejszych od królowej Maryi sięga czasów. 

i 0. MONETY HALICKO - RUSKIE WŁADYSŁAWA 4AG1EŁŁY. 

Jeżeli wy I wspomniona zdrada starostów . węgier- 
skich zaaczkiie ustcaiipliła zakarpackie nowe posiadłości 
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korony Andegawczyków, to wzniecone piebawem roz- 
terki węgierskie przyczyniły się do zupełnej ich utra- 
ty. Smutne dla Węgier nastąpiły czasy: potworzyły 
się liczne a sobie nawzajem wrogie stronnictwa, za- 
mordowano Elżbietę, a Maryę trzymano w więzienia 
na ostatecznych południowo-zachodnich krańcach Wę* 
gier w nadi^orskim zamku Nowymgródzie ; bezrząd 
zapanował w całem królestwie, którego skutki tern 
dotkliwiej na Rusi czud się dały, o ile zawisłoSó jej , 
na wątpliwej polegała wierności generalnego starosty 
i pomniejszych dowódców twierdz. Położenie Rusi 
stało się niemal takie same, jak było po śmierci Bo- 
lesława Trojdenowicza ; kraina ta faktycznie znowu 
była bez pana. Pośród stronnictwa ruskiego oddawna 
sprzyjającego pogranicznym zruszczi^ym xia2ętom li- 
tewskim i silnej juź partyi polsTciej, powiększonej czf- 
ści§ przez bojarów przeszłych na obrządek łaciński, albo 
przez związki małżeńskie lub innym sposobem zupeł* 
nie spolszczonych lub Polsce przychylnych, było sta- 
nowisko wyobrazicieli rządu węgierskiego nazbyt 
trudne, a władza ich, oparta. na nielicznych załogach 
wojsk węgierskich^ raczej imienną niż rzeczywistą. 
Z tego niepewnego położenia ' umieli sąsiedni Małopo- . 
lanie korzystad ; mniejsza 'o to , czy szczery patryo- 
tyzmM staranność o dobro Polski, która posiadaniem 
Rusi Czerwonej ^ wystawiłaby sobie przedmurze przeciw 
najazdom, obcym i otrzymała klucz do dalszych ru- 
skich nabytków, czy prywatne, osobiste widoki po- 
mnożenia fortun w tym miodem i mlekiem płynącym 
kraju nimi powodowały, dośó że postanowili przy 
tak nastręci&ającej się sposobności, odzyskad tę ziemS^. 
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Z końcem Intego 1387 wyruszył Jagidlo, któren juź 
jaWo wielki xi§źc Litwy nosił tytuł pana ciJej Rusi, 
.zdobywad pogańska Litwę świccon§ wod^ dla wiary 
katolickiej; tuź za nim pospieszyła Jadwiga na czele 
zbrojnych l^ufców małopolskich zdobywad Ruś orę- 
żem. Obojgu, towarzyszyła pomyśhiośd: wielki xi^ię 
litewski zagasił ogień Znicza, a królowa polska wa- 
wrzynem uwieńczyła skroń swoj^. Mimo odezwy Opol- 
czyka wzywającej Rusinów do wierności dla Maryi i 
posiłków 8zl§8kich| miasta ruskie .prawie bez oporu 
otwierały bramy, a gubernatorowie węgierscy nie sprze- 
ciwiali się córce Ludwika. Jeden tylko wojewoda Be- 
nedykt w H^iczu wiernie i mężnie bronił sprawy 
Węgier, lecz przyciśniony oblęźniczem wojskiem pol- 
akiem i za spraw- Witolda i innych litewskich xi§żat, 
dopiero w październiku 1387 oddał warowny ten 
gród, otrzymawszy za to od Jagiełły hojn§ nagrodę. 
Pierwszem dziełem Jadwigi było potwierdzenie da- 
wnych przez Kazimierza Wielkiego i Ludwika nada- 
nych przywilejów i swobód, a zniesienie poustanawia- 
nych przez rządców węgierskich ciężarów; niebawem 
i sam Jagiełło potwierdził te rozporządzenia, a Ruś, 
mianowicie Lwów mnogich doznawał później jego łask 
i względów. 

Pokój zewnętrzny zewsząd był teraz zabezpieczo- 
ny, niebyło juź czego obawiad się ani od Węgier 
ani od Litwy ; Zygmunt jakkolwiek ukoronowany juź 
król węgierski przy zamieszkach domowych nie był w 
stanie orężem popierad możliwe Hiroszczenia korony 
węgierskiej do Rusi; Litwie, podniesieniem Jagi^y 
na tron polski odpadła do najazdów wszelka przy^ 
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czyna. Za tym pokojem szło też ustalenie wewn$« 
trznego ładu i porządku, odżył na nowo przerwany 
osobliwie od strony Krakowa bandel, zholdowanie 
Mułtan otworzyło mu bezpieczną na wschód drogę, 
okazała się zatem potrzeba odnowienia mennicy lwo- 
wskiej ; a byd może, że leżało to w polityce JagieHy 
naśladowad w tej mierze poprzedników swoich dla 
okazania wyjątkowego swego zwierzchnictwa nad Ru- 
sią halicką. W- żadnym atoli władysławowskim doku- 
mencie nię ma wzmianki o pozwoleniu otwarcia men- 
nicy, tem mniej o przepisach, podług których moneta 
bitą byd miała; nic w tem dziwnego, bo miasto 
Lwów przechowywało tylko takie dokumenta, które 
się bezpośrednio jego samego tyczyły; prawo zaś bi- 
cia monety nie było miejskie lecz królewskie, a men- 
nica^ jak dawniej umieszczona w zamku niższym pod 
nadzorem i zarządem generalnego królewskiego staro- 
sty, który bez wątpienia musiał mied w tym względzie 
szczególną pisemną instrukcyę; a że akta zamku niż- 
szego nie były z tą troskliwością chowane jak miej- 
skie, dla tego też mało z nich, i to dopiero z pó- 
źniejszych czasów ocalało. Równie nie da się z pe- 
wnością oznaczyć czas jej otworzenia ; zważywszy je- 
dnak, że całkowite zajęcie kraju przedłużyło się z 
powodu oporu wojewody Benedykta aż do końca ro- 
ku 1387, że wprzód potrzeba było na nowo urządzid 
całą administracyę kraju i wprowadzid odpowiedni 
nowemu rządowi porządek, nakoniec, że nowa mone- 
ta , jak się to niżej okaże , znacznie odmienną była 
od poprzedzającej, prawdopodobnie, że przeminęło lat 
kilka, nim się wzięto do tego dzieła. W znachodzą* 

19 
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Cych się w urchiwum miasta Lwowa dokumentack z 
o^tataiego lat dziesiątka wieka XIY s§ częste wzmian- 
ki o grzywnach i groszach ruskich, coby potwierdza- 
jto iątoięuie juź natenczas ruskich władysławowskich 
pieniędzy; wskazówka ta wprawdzie nie daje temu 
twierdzeniu bezwzględnej pewności, bo było w 
obiegu dośd takich pieniędzy z poprzedńićzych pano- 
wań; jednakowoż częstszy juź sposób liczenia na rusk§ 
monetę daje słuszne przypuszczeniu miejsce, źe uży- 
wanie tej monety stało się teraz powszechniejsze, aza- 
tern, że przed rokiem 1400 znaczna jej liczba na 
nowo wybit§ byd musiała. 

Z bitych pod iniieniem Władysława Jagiełły dla 
Busi pieniędzy znamy tylko srebrne półgrosze, a tych 
s§ dwa rodzaje: ruskie i lwowskie; pieniędzy 
miedzianych Juź nie bito. W ogóle "pod tern panowa* 
niem daje się postrzegad większe zbUźenie się mo- 
net ruskich do polskich, a przykład ostatnich bez 
wątpienia był przyczyna, źe i na Rusi zaprzestano 
wy]i)ijad monetę z czystej miedzi. Zaniechanie bicia 
denarów chodby na podobieństwo polskich z lichego 
srebra, da się i tą tłumaczy d okolicznością, że było 
do&ć w obiegu tej zdawkowej monety tak dawniejszej 
krajowej jak i obficie naniesione} węgierskiej, szląs- 
kiej i polskiej. - 

Pierwsze miejsce zajmuj§ z porządku rzeczy pół- 
groszeruskie (obacz rycinę Nr. 10. 11.) raz jako bez- 
pośrednio królewska dla całej Czerwonej Kusi bita 
moneta, powtóre, że je bez wątpienia wcześniej niż 
miejsk§ tj. lwowska bid zaczęto. Powiedzieliśmy wy- 
żej ^ że pod tern panowaniem nastąpiło zbliżenie się 



147 

monet ruskich do polskich; kiedy poprzednio jedne i 
drogie prócz nazwy nic ze sobą nie miały wspófaie- 
go, kiedy stanowcza mi§dzy niemi zachodziła różnica 
co do zewnętrznego układu i wewnętrznej wartońci, 
teraz nie tylko, że orzeł polski jest im wspólny, ale 
i wewnętrzna dobrod srebra znacznie ku sobie zbli- 
żona. Mimo to jednak niezniesiona jeszcze główna 
różnica : obydwa rodzaje zatrzymały 6dpowiedn§ prze- 
znaczeniu swojemu charakteiystyczn§ cechę. I tak, na 
polskich półgroszkach przedstawia się ^dea państwa 
połączonego ^v ścisłą jednośd pod jednym wspólnym 
i zwierzchnim królem. Na stronie ich główiiej zna- 
chodzi się już nie osoba króla, jak to było pod 
Kazimierzem Wielkim, lecz korona, godło godności 
królewskiej; wyobrażenia wprawdzie odmienne, lecz 
myśl ta sama, położono tu koronę zamiast ukorono- 
wanej nia osoby, czyli częśó za całośó, w około zaś 
Diej napis : MONB « WLADISLAI f. Na stronie od- 
wrotnej orzeł polski jako zbiorowy lierb królestwa i 
napis REGIS <> POLONIE f. Jest to dalsze i wierne 
zachowanie prawidła Kazimierza Wielkiego , aby pod 
rządem jednego pana jednakowa w calem państwie 
była moneta. Ruś atoli nadal zatrzymuje swoje odrę- 
bne stanowisko monetarne, na jej półgroszkach na 
stronie głównej zamiast korony wyobrażony herb kra- 
ju , lew ; . jak tam korona oznaczała królewskośd w 
pojęciu oderwańem, ogółowem; tak tutaj przeciwnie 
lew wyobraża wyłącznośd, prowincyonalnośd, do któ- 
rej się dawny w mocy dotąd w Polsce będący statut 
kazimierzowski nie rozciąga. Tattit* jest moneta 
Władysława, azatem osoby, w której ześrodkowana 



148 

jest najwyższa władza, poręczającej jej wartośd i wzi§- 
tośd; tu zaś w około herbu napis MONETA RVS- 
SIE t w pojęciu in.concreto wskazuje szczególne jej 
dla pewnego, ściśle oznaczonego kraju przeznaczenie. 
Podobnie też strona odwrotna . obu tych rodzajów 
pieniędzy pomimo wspólności polskiego orła, odmien- 
ne ma napisy. Na polskich napis REGIS ^ PO* 
ŁONIE ściąga się do poprzedzaj^cege imienia, ra- 
zem wzięty tworzy zupełny, skończony i zamknięty 
sens, słowem, jest to moneta Władysława króla Pol- 
ski ; na rąskich zaś napis WL ADISLAYS » REX po- 
łożony M^ przypadku pierwszym nie stoi w żadnym 
zwi§z1su gramatycznym z napisem strony głównej, ta 
każda strona stanowi sama dla siebie całośd i zna- 
czenie zt§ tylko różnicą, że gdy strona główna wy- 
raźnie wypowiada jakiego kraju to moneta ; strona 
odwrotna jest zagadkowa, wskazuje tylko imię i go- 
dnośó tego, pod którego powagą jest bita, bez bliż- 
szego oznaczenia , jakim , a raczej czyim on jest 
królem. Umieszczony dopiero orzeł polski domyślaó 
się każe, że ten Władysław, który odrębną dla Ru- 
si bije monetę, jest oraz królem polskim; jaki zaś 
jego stosunek do Rusi, i jaki tytuł w obec niej przy- 
biera, o tem nie wspomiila, a przecież wyraz REK 
Rusi tyczyó się nie może, nigdy jej ze strony Polski 
od czasu zajęcia królestwem nie nazywano') i za ta- 
kie nie miano. Wyraz REX, biorąc go nawet ogóło- 
wo, nie może się ściągad do Rusi nawet w tem zna- 
czeniu, jakoby miała stanowid uzupełniającą cząstkę 

') W dokumencie Gniewossa z Dalewic, starosty ruskiego, s 
roku 1893 csytamy: Capiianeus ręgni Russiae, Ob. fasa 269 
archiwum miasta Lwowa. Prz^fp* Red, 
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całego królestwa polskiego, bo wbreiw statutowi wi- 
ślickiemn ma ona nie tylko co do zewnętrznej formy, , 
ale nawet co do wei^nctrznej dobroci i wartości sre- 
bra, odmienna, własną, monetę. Widoczna zatem, ie 
kraj ten . w obec Polski i jej króla Władysława , za- 
wsze jeszcze odmienne zajmuje stanowisko; źe nie 
jest składowa jej częścią, źe cieszy się jeszcze auto- 
nomią. Jednak stanowisko to wyjątkowe znacznie jui 
zmienione: w przieciągu lat 50 Ruś halicka różne 
przechodziła koleje losu podług odmiennej polityki . * 
jej panów i wpływających innych okoliczności, a ta 
odmiana uwidocznia się i na pieniądzach. Pod Kazi- 
mierzem Wielkim była to moneta „pana Rusi", pod 
Opolczykiem samej tylko Rusi, po^ Ludwikiem mo- , 
neta króla węgierskiego, a w żadnej z tych epok nie 
było na niej śladu odnoszenia się jakiego do Polski. 
Dopiero teraz pod Władysławem, jakkolwiek nosi 
własny herb i napis monety krajowej, po raz pier- 
wszy przyjmuje na odwrotnej stronie orła polskiego, 
ale i to nie jako godło królestwa , bo orzą} ten nie- 
my, nie mówi ani słowa o kraju, który wyobraża; 
nie jest to orzeł, którego Przemysław II „reddidił 
ip$e suis mctriciasigna Polonis^\ ale tylko jako nowo 
przybrany herb tego, pod którego wyszła imieniem. 
Chociaż więc umieszczenie orła, odnoszącego się do 
osoby króla a nie do Polski, nie ma jeszcze znacze- 
nia zupełnego wcielenia Rusi do Polski, to już zro- 
biony stanowczy krok ku temu. Zbliżenie to jest 
obokstawieniem równego z równym ; pobratanie się 
orła z lwem, jest zapowiedzią kiedyś dopiero nastą- 
pid mającego zlania się. obu krajów w zupełną je- 
dność* Napis na stronie odwrotnej ograniczający się , 
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tylko na wjrraz REK bez bliższego oznaczenia , jest 
ogólnikowy, sjmtetyczny, a tern samem nie Tr^klacza 
innych tego króla rzeczywistych tytułów, jakich on 
przy wydawaniu dyplomów zwykle używał, a miano- 
wicie co do Rusi, której się pisał „panem i dziedzi- 
cem**. Wprawdzie używał on tego tytułu *już wprzó- 
dy jako zwierzchni xi5Żc Litwy w stosunkach do Wo- 
łynia i Podola, będących w lennem posiadaniu mno- 
gich jego krewnych xi§ż§t litewsko ruskich; nie zna- 
chodzimy jednak śladu w historyi, by mu tego tytu- 
łu eo do Rusi halickiej przez Jadwigę zdobytej ze 
strony Polaków zaprzeczano; owszem mt^ąc przykład 
na Kazimierzu Wielkim i Opolczyku, w słuszne i 
prawne wszedł jego używanie, co poświadczają 
przywileje wyłącznie tylko dla tego kraju lub dla 
miasta Lwowa wydawane. Z tytułem tym odziedzi- 
czył i przyjął Jagie&o sposób posiadania Rusi Czer- 
wonej, tj. nie uważał jej jako bezpośrednią c^ęśó Pol- 
ski, ale tylko za pośrednictwem osoby swojej w skład 
jej wchodzącą prowincyę, z odrębną administracyą, a 
raczej za familijną własnośd, którą dobrowolnie mógł 
zarządzaó i rozrządzaó. Zapewne nie było tb po my- 
śli Polaków, którzy już na zjeździe elekcyjnym w 
Sieradzu wyborowi Jadwigi na królowę, położyli za 
warunek odzyskanie od Węgier Rusi; a bardziej je- 
szcze nie po myśli panów małopolskich ^ którzy mie- 
niem i krwią pomagali Jadwidze do powtórnego jej 
zdobycia. Już sama wyprawa zbrojna przedsięwzięta 
tak spiesznie pod niebytnośó Jagiełły i tylko pod 
naczelnictwem „królowej polskiej" wszelkie usuwa po- 
wątpiewanie co do ich zamysłu, że nie dla Litwy i 
J^efiy lecz dla Polski i Jadwigi takie ofiary pono- 
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sili. Młoda dowódczyni ledwo stania na raakiej zie- 
mi, zaraz jako królowa polska łask^ darzy mieszkań- 
ców Jarosławia; w Gródku daje list bezpieczeństwa 
Lwowianom, a W stolicy ich potwierdza i rozszerza 
dawn§ ich przywileje i odbiera od nich przysięgę 
wierności. Urzeczywistnid zamiary I^olaków miała ona 
prawp jako wnuczka Kazimierza Wielki^o, a obowią- 
zek jako królowa polska. Z powrotem z Litwy po- 
twierdził Jagiełło rozporz§dzenia małionki; wi§żało 
go do tego przyrzeczenie, najprzód w Krewię roku 
1385 a później po koronaoyi dane Polakom: lite- 
wskie i ruskie prowincye przył§czyd do Polski; a co 
z ziem polskich w obce przeszło ręce, własnym od- 
zyskad nakładem. 

Wiadomo, źe odzyskana przez Jadwigę Rui nie 
stanowiła* cidej Rusi kazimierzowskej, bo północna jej 
strona przeszła niedawno w posiadanie Lubarta , któ- 
r^ dzierżył obecnie syn jego Fedor. Przedewszystkiem 
było więc żądaniem Jagiełły uznpełnid zdobycz kró- 
lowej małionki, i wraz z częścią węgierska wcieUc do 
Korony, co nawet bez trudności jako zwierzchni pan 
Litwy mógł uskutecznid. Jednakowoż postępowanie 
jego w tej mierze nie było dośd stanowcze. Jakkol- 
wiek osi^gnienie korony polskiej i królowanie nad 
narodem oświeconym schlebiało jego uczuciu własne- 
mu, a rycerska walecznośd Polaków połączona z dzi- 
kiem i boju chciwem męstwem Litwinów dawida mu 
zapewnienie skutecznego odparcia wspólnego potężne- 
go wroga, jakim był zakon Krzyżaków, posiłkowany 
kwiatem rycerstwa zachodniej Europy; to przecież 
wied^^ął on dobrze, że tylko ręka Jadwigi, ukoropo- 
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wanej jaź dawniej i rzeczywistej królowej , podniosła 
go na ten tron. W możliwym wypadku przedwczesnej 
jej śmierci nie miał jeszcze pewności, czy zdoła się 
utrzymad przy królestwie , a właśnie ta niepewność 
stawiła go niejako w niemożności natychmiastowego 
wypełnienia przyrzeczeń. Nieporadna bowiem było 
rzecz- odbieranie ziem b§d§cych w posiadania braci 
i bratanków; narażanie 8i§ na ich nieprzyjaźń, wie- 
dząc z zajśd osobistych z Kiejstutem, Witołdem i 
Świdrygiełłem , że na wierze Litwinów nie wiele po- 
legać można. Wywiązała si§ tedy kolizya między kró- 
lem polskim a wielkim xicciem litewskim i panem 
Rusi , którą Jagiełło ile możności złag^odzid usiłował. 
Xicstwo bełzkie z przyległościami nads^ on prawem 
lennem Ziemowitowi mazowieckiemu; panów mało- 
polskich za ich przysługi w dopięciu korony, nagro- 
dził i uspokoił nadaniami obszernych ziem ruskich i 
godnościami; Jaśka z Tarnowa, wojewodę sandomir- 
skiego uczynił generalnym starostą Rusi. Przy tern 
wszystkiem jednak pozostawił wyż rzeczone pograni- 
cze wraz z częścią zawojowanego przez Kazimierza 
Wielkiego Wołynia w ręku swoich krewnych, jedynie 
z warunkiem posłuszeństwa królowej, królowi, i koro- 
nie polskiej. Z przyłączeniem Litwy do Polski nie 
szło także sporo; skutki zjazdu czyli tak zwanego 
parlamentu horodelskiego, dośd późno, bo dopiero w 
r. 1413 odbytego, nie rozciągały się na ziemie litew- 
sko -ruskie; akt ten sławny w dziejach obu narodów^ 
był raczej pieczęcią apostolstwa Jagiełło wego na Li- 
twie, uczestnikami bowiem zjednania i zbratania się 
herbowego z Polakami byli tylko bojarowie, co priy- 
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jęli religia i obrządek łaciński. Późniejsze ipóty i 
zwady o prowincye ruskie niało co nie rozerwały 
słaby w pierwiastkach swoich ten sojasz, i dopiero w 
półtorasta lat później ślubna Jadwigi obrączka na 
sejmie lubelskim ostateczne złączenie z Koroną Litwy 
i w skład jej wchodsiącej Rusi do skutku przyprowa- 
dziła. Teraz zaź Jagiełło z tytułu pana i naturalnego 
dziedzica całej Rusi wliczał zdobycz kazimierzowską 
do posiadłości litewskich, uważał ją raczej za fami- 
^j^99 JA^ koronną własnośd. Tak więc pomimo zabie- 
gów ze strony Polaków, pomimo przyrzeczeń królo* 
wej i króla, i pomimo oddania irządów Rusi Polako- 
wi, nie można mówió, ie juź teraz stanowcze nastą- 
piło wdelej^ie Rusi Czerwonej do Polski. Prócz tego 
JagieHo przyzwyczajony do absolutnych na Litwie 
rządów, widział władz§ swoją w Polsce ścieśnioną, 
ograniczoną i podzieloną; ubytki te pragnął soBie 
wynagrodzió na Rusi , gdzie samo władniej rządzió , i 
znakomite dochody pobieraó można było. Ze z tego 
stanowiska spoglądi^ na stosunek naszej Rusi , dowo- 
dzi ta okolicznośó, źe gdy rozeszła się wieśó, ii król 
zamyśla Ruś halicką odstąpió jednemu z xiąiąt lite- 
wskich, a miasto Lwów wyprawiło posłów do niego 
z prośbą, by i nadal rządy przy sobie zatrzymał, 
tenże dokumeatem wydanym w Lublinie nazajutrz po 
Św. Michale r. 13'88 zapewnia, że nie odstąpi nikomu 
Czerwonej Rusi, ale pozostawi ją sobie, małżon- 
ce swojej i dzieciom z niej spłodzonym 
wraz z królestwem polskiem. Tak więc ?ry« 
raźnie rozróżnia ją od Polski, i tylko na stosunkach 

rodzinnych łączy ją z ostatnią. Aby wyrzeczenie to 

to 
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fitywtn utwierdssid, dokumentem sb doia 25 stycsnia 
1396 daje on Kujawy, tę dawn§ puściznę Łokietko- 
wi^ i Boś Czerwon§ Jadwidze dożywotnie na wiano, 
rozrzedza wi$o Rusi^ jako 8w§ osobista własnością. 
Nawet później juź, bo w pierwszych trzech dziesią- 
dcach lat Xy stulecia, widzimy, źe Fedor Lubartowicz 
i Swidry^efio z nadania Jagiełły dzierź§ ziemie na 
Rusi Czerwonej żydaczowską, siaryjską i śniatyńską. 
Potwierdzają to dokumenta w języku ruskim wyda- 
ne przez Fedora w Źydaozowie w lataeh. 1413, 
1421, 1428 i 1430,'' znachodz§oe się w^uchi?nnn ro- 
dziny hr« DzieduszyCkich , tudziei przyczynienie się 
jego około r. 1400 do dotacyi monastyru uniowskie- 
go połoionego w obwodzie złoczowskim. Świdrygiefio 
zaś| jak to świadczy spis przechowany w tajnem ar- 
cłuwum królewieckiem 9 posiadał około r. 1402 wiele 
zamków i ziem w południowej części Rusi ; tenie z 
tytułu zięcia czernichowskiego nadaje w r. 1424 Ma- 
xymowi alias Władowi Drohosinowiczowi wieś Kośbo- 
wa z monastyrem na rzece Rybnica we włości^ śnia- 
lynskiej, oraz na <rzece Czeremosznej dwie polany 
(pcrfoniny ?) Berezowa i Żabie , z których dań ma byd 
uiszczana podtug prawa wołoskiego, od każdego kmie- 
cia rocznie po dwa grosze po^kie krakowskiego ra- 
chunku. 

Inne zachodzi p]rtanie, czyli przewajniejsza częśd 
mieszkańców halickiej Rusi,* tj. posiadacze ziem, mie* 
szczanie i swobodni koloniści podzielali sposób ten 
zapatrywania się Jagiełły? o tem godzi się w^pid. 
N)e tylko rozpowszechniony juź źywiół polski a z nim 
obrządek łaciński , ale tei względy polityczne , han- 
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dlowo i materyalne zdziałały, ie ogół widział ' w Ja^ 
gieOe tylko ,^ króla polskiego'', a kraj swój jako pro** 
wincyc w skład Polski wchodz§c§. Rozwodzid u§ nad 
tein nie należy do niniejszego przedmiotu, id^de tu 
tylko o wykazanie, ie wyobrażenia i napisy znacho* 
dz§ce się na owych monetach , zgadzają tńę za^ 
pełnia z poglądem Jagidły ną stanowisko tej Rusi. 

Jak zewnętrzna cecha rzeczonych pieniędzy, tak 
i wewnętrziia ich kruszcowa dobrod znacznej ule^ 
teraz zmianie : srebro bowiem trzyma iylko próbę 12 
i 5 granów, zbliżone więc do półgroszków koronnych 
bitych z srebra 7 do 8 próby ^, wielkośd ruskich kwar* 
tników w przecięcia 8 % do 9 linij wiedeńskich; waga cdl 
15 do 19 asów; zważając na zużycie przyj§d możną^"^ 
źe pierwotnie ważyły 20 assów; gdy zaiś grzywna 
krakowska, prawdopodobnie i na Rusi używana, za^ 
wieri^a 4198 asów, to podzieliwszy j§ przez 20 ja-> 
ko najwyższa wagę półgroszka, okaże siei, że bito z 
niej 209g czyli równo 210 sztuk, azątem o 70 ezyii 
o trzecia częśd więcej, jak za Kazimierza Wielkiego, 
W miarę tego i wartośd kii o tyle spadła; z4#sze 
jednak wyższa była jak koronnych, co ddwo* 
óń dokument z roku 1406 zachowany w aroluwiim 
miasta Lwowa, tyczący się zastawu wsi Biłka za 13 
kop groszy ruskich, w które dano 10 kop połskioh 
i 3 kopy szerokich groszy. Powieddelićmy yoA w 
ustępie 5 że grzywna pragska o 1082 asów, asatem 
więcej jak o pi%t§ częśd większa była od krakowskiej^ 
tak więc przy równej ilości z każdej z tych grzywien 
wybijanych rozmaitych groszy, 4 szerokie grosze : a* 
matdij w sobie więcej jak 5 potskich; akfd wynika^ 
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ie nadwyika wartofiei przy trzech kopach groszy 
BBerokidi w porównaniu ich z polskimi , tj. więcej ,jak 
% kc^y, szła na pokrycie tego^ co w 10 kopach 
polskich do zrównania się z tyląź raskimi brakowało. 
W dokumentach publicznych i zapiskach miejskich 
z tego panowania bardzo częste juź przychodzę wzmian- 
ki o groszykaoh ruskich , grossiculi rtUhenicale^^ co 
dowodzi, źe znaczna ich ilośó w obieg puszczono, 
przez co wewnątrz kraju wzięły przewagę nad inny- 
mi rodzicami pieniędzy.* Gdy wprzódy pojedyncze tyl- 
ko o nich znaohodzę się wzmianki, teraz niewyklu- 
czaj§c atoli monetę czesk§ i polskę przy umowach , 
Itopnaoh i sprzedażach większych majętności, często 
liczono na kopy lub grzywny groszy ruskich. Owszem 
bieg ich nie ograniczał się tylko na Ruś halicką, ale 
rozciągał się i na inne litewsko - ruskie kraje. Związki 
i wzajemne stosunki Lwowian z sąsiednimi Brzana* 
mi i Wołynianami sti^y się teraz z powodu wspólne- 
go zwierzchniego ,pana ściślejsze, ci więc ostatni 
przyjmowali pieniądz ruski jakby własny; co zaś do 
Podola mamy prócz wielu innych niewątpliwy na 
to dowód w zapisie Witołda, danym r. 1426 Jaśkowi 
Nieszewiczowi na dworzyszcze Jaropełkowe na 50 
grzywien „podolskimi p<9groszkami..;. według rachun- 
ku przyjętego w ziemi podolskiej '^. Nie może tu byó 
mowa o osobnej dla Podola bitej monecie, gdyż 
o istnienin takiej żadnego nie ma historycznego lub 
numizmatycznego świadectwa. Zwycięstwo Olgierda 
nad „Sinemi wodami '^ uwolniło Podole od uciska Ta- 
tarów; bracia Koryatowicze resztę dokonali, z których 
pstatpi Teodor r. 1393 przemocy Witołda ustąpió mu* 
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siał, a ten zachodnia częśd Podola, Kamieniec, Ba- 
kotę, Smotrycz, Skałę i OzerwonogróĄ odstąpił Ja- 
gielle za 20.000 groszy, Odt§d rz§dy Podola przecho- 
dziły z rąk do r§k, od Spytka z Melsztyna do Świ- 
drygiełły, od Piotra Szafrańca na powrót dó Witolda. 
Przy tak zmiennym rządzie niepodobna, aby bądź 
kto osobną dla tego kraju bił monetę; wzmiankowa- 
ne zatem w wyź przytoczonym zapisie „podolskie 
półgroazki^ nie oznaczają innych, jak tylko ruskie, 
lwowskie. . 

Wykopaliska z nowszych czasów dostarczyły zna- 
czną ilośó rzeczonych półgroszków, dla tego stały się 
one pospolitsze niż dawniejsze; mimo to, zwłaszcza 
exemj)larze dobrze zachowane , należą zawsze do ozdo- 
by zbiorów, a osobliwie niektóre ich odmiany; typ 
wprawdzie na wszystkich ten sam wiernie zachowany, 
rysunek zaś przez tak długi czas ich bicia jednostaj- 
nym byd nie mógł. Pominąwszy mniejsze odmiany 
w kropkach lub krzyżykach napisy kończących, do 
główniejszych należą następujące: 

1. w wyrazie RYSSIE głoski 02 qq ukośnie po- 
łożone; 

2. około szyi orła i obok lwa znachodzą się krop- 
ki, tudzież obok lwa między łapami lub koło ogona 
lilie lub krzyżyki; 

3. na stronie głównej napis WLADISLAYS REX, 
na odwrotnej zaś MONETA RYSSIE ; 

4. po obydwóch stronach napis WLADISLAYS 
REX; 

5. po obydwu stronach napis MONETA RYSSIĘ t- 
Te trzy ostatnie, bardzo rzadko nadarzające się 
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odmiany uwaźad można za omyłkę mincar8k§, mają- 
ca więcej amatorskiej, jak numizmatycznej wartości. 

Znachodzę się takfe exemplarze, na których wy- 
czytać się daje napis WLADISLAYS DVX. Nie mo- 
żna przypuścid, aby Król -Władysław na monetach da- 
wał sobie wyłączny tyfuł DVX; także nie podobna 
jest odnieśd takowych do panowania Opolczyka z tej 
głównie przyczyny, że kwartniki Ludwika bite już 
później , bo po ustąpieniu tegoż z Busi , zachowały 
oryginalny typ^ kazimierzowski ; zmiana więc tak ude- 
rzająca wewnętrzna i zewnętrzna, tj. w dobroci srebra, 
w wadze i w rysunku, właśnie w środku tego same- 
go panowania * miejsca mied.nie mogła o tyle, iżby 
zaprowadziwszy ją raz, porzucono i znowu powróco- 
no do pierwotnego typu. i lepszej ligi. Zważywszy, że 
rzeczone exemplarze rzadko się znajdują, zbyt źle są 
zachowane, bardzo niezgrabny mają rysunek i nie- 
wyraźne, zalane odbicie, nie pozostaje nic, jak uwa- 
źad je za fabrykaty fałszerzów monet , na których już 
wtenczas, jak hisŁorya świadczy, nie zbywało. I tak 
obwiniono w r. 1413 Ziemowita, xięcia mazowieckie- 
go, o fałszowanie monety, który jednak za wyrokiem 
Jagiełły został uniewinnionym; gorzej zaś wyszedł 
żyd Pheter, którego za podobne przystępstwo r. 1407 
spalono. Lwowskie miejskie akta zaświadczają pod r. 
1421, że gdy namnożyło się tu bardzo wiele fałszywej 
monety, nakazano, aby każden mieszczanin okazywiJ 
swą gotowiznę przed umyślnie na to wyznaczona^ ko- 
misyą; fałszywą monetę wybrakowano i stopibno ją, 
a kruszec zwracano właścicielowi. 
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' Drugi rodzaj pieaicdzy ruskich z tego panowania 
8§ półgrosze lwowskie (obacz rycinę Nr. 12. 13. 
14.) Od czasów Kazimierza Wielkiego jest to pierwszy 
przykład bicia większej monety z nazwiskiem 
miasta. Król ten odzyskawszy orężem x. 1343 n^ 
Henryka zięcia źegańskim warowne miasto Wschowę, 
zwane z niemiecka Fraustadt, pozostawił mieszczan 
przy wolności bicia sobie właściwej, szczególnej mo- 
nety; zdaje się jednak , że miasto na razie nie korzy- 
stało z tego przyzwolenia, bo nie wykryto dotąd 
tych pieniążków; zresztą statut wiślicki naprowadza- 
jąc jednostajnośó monety, uchylił podobne przywileje. 
Dopiero w r. 1404 odnowił go Władysław Jagiełło, 
pozwalając miasta bid drobną monetę, pod znakami 
jednak królewskimi, z których 12 mis^o iśó na grosz; 
wybijano więc tam denarki srebrne i prawdopodobnie 
trojaki, zawierające w sobie 3 denary. Na pie- 
niążkach tych nad tarczą herbową znachodzi się 
głoska W oznaczająca Wschowę. Była to jednak tyl- 
ko drobna, zdawkowa moneta; na bicie większej 
nie zezwolono; pojawia się ona dopiero we Lwowie. 

Monety miejskie pod dwojakim względem uważad 
trzeba: raz, jeżeli miasto otrzymało przywilej bicia 
monety nie tylko pod własnem imieniem i herbem, 
ale też i na własny rachunek tak , źe zysk z menni- 
cy szedł na korzyśd jego. Do panującego należało 
wtenczas tylko wydanie przepisu na wartośd i wagę 
tych pieniędzy i zafv^ierdzenie obiegu tychże w in- 
nych berłu swemu podległych ziemiach; za to musia- 
ła taka moneta byd opatrzoną jeżeli nie popiersiem, 
to przynajmniej imieniem króla. Czasami miasto z 
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Czystego zyska mennicy pewn§ częśd ustępowało pa- 
nujacemu. Była to moneta właściwie miejska; 
przykład takich pieniędzy w Polsce znamy od czasów 
panowania Kazimierza IV, a raczej od roku 1454, od 
ł^rojny pruskiej. . Miasta Gdańsk, Toruń, Elbląg opar- 
te na dawnych a przez tego króla potwierdzonych 
przywilejach wybijały wszystkie rodzaje pieniędzy na 
własny rachunek, z własnym herbem i z napisami: 
MONETA CIYITATIS GEDANENSIS — THORY- 
NENSIS - ELBINGENSIS. Drugi rodzaj była to 
moneta niewłaściwie miejska, lecz ściśle króle- 
•wska; mennica zostawała pod nadzorem urzędnika 
królewskiego czyli podskarbiego, a dochód z niej cał- 
kowity szedł na skarb panującego lub rzeczy pospoli- 
tej. Tak pod Zyginuntem III i Janem Kazimierzem 
pourzadzane , były mennice królewskie po wielu miej- 
scach. Na monetach takich nie kładziono herbu mia- 
sta (wyjąwszy na denarach i to tylko wtenczas, jeżeli 
miasto osobliwy na to miało przywilej , . jak np. Po- 
znań, Wschowa) lecz tylko nazwisko miasta albo w 
skróceniu , albo tylko początkowa jego głoskę. 

Pod jakim z tych dwóch względów uwaźad wy- 
pada półgrosze lwowskie, trudno z zupiełn§ pewno- 
ścią oznaczyd; napisy na nich znachodząoe się, za- 
gadki tej dostatecznie nie rozwiązują. Na głównej ich 
stronie znachodzi się w obwódce perełkowej lew wspi- 
nający się i napis MONETA * LEMBYRG, na strome 
odwrotnej orzeł polski w podobnej obwódce, w około 
napjis WLADISLAPREGIS lub WLADISLAVS*REX. 
Nie tylko na monetach, ale i w najdawniejszych do- 
tąd znanych łacińskich i^ niemieckich dokumentach, 
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miasto Lwów przychodzi zwykle pod nazwę ńiemie* 
ck§ Lemburgy czasem Lemborg jako skrócenie wyraża 
Loewenburg ; śledzenie przyczyn i pocz§tka tak prze- 
ważnego wpływa germanizmn, któren nawet w spra- 
wach publicznych sławi ańskiemu miasta narzacił nń" 
zwę obc4, tadziei <lochodzenie wy woda tej nazwy, 
należy do history i krają ; ta tylko ma się na nwadze 
przedmiot numizmatyczny. S§dz§c ^e strony głównej 
tych półgroszków, zdawałoby si§, źe to pieni§dz miej- 
ski w ścisłem znaczenia tego słowa; przemawia za* 
tem: 

1. sam napis MONETA LEMBYRGENfm; dajęcy 
się tlumaczyó w tem znaczeniu, jakoby miasto swoję 
własna na przywileju opart§ powag§, a więc pod 
własnym nadzorem i na swój rachunek nie tylko do 
wewnętrznego mieszczan, ale i do zewnętrznego han- 
dlowego użytku biło. monetę. W przedęgu lat 60 
Lwów na mocy mnogich, z nadjswyczajn^ szczodro- 
bliwością udzielanych sobie przywilejów królewskich 
uzyskał obszerna autonomię w administracyi i sado- 
wnictwie , przyjmy wał i rozstrzygfdt apelacyę innych 
miast haDdIowych Rusi opartych również na prawie 
magdeburskiem , nadto uzyskawszy nader korzystne 
przywileje ościennych ziężęt i hospodarów mułtań- 
skich , stał się punktem środkowym handlu 'Europy 
ze Wschodem; produkta surowe krajowe i wyroby 
własnego przemysłu, nacechowane zwykle herbem mia- 
sta , wywożono na wszystkie ^ strony ; kupcy różnych 
narodów nie inn§ drogą, jak. tylko przez Lwów prze* 
jeżdżaó i towary na sprzedaż przez- dni 14 wystawiaó 

obowiązani bylij te okoliczności sprawiły, że mie- 

ii 



Asesanstwo tutejsze rozwinęło 8i§ do najwyższego, jak 
na owe ozasy, stopnia w wykształceniu umyśłowem, 
przemysłowem i w bycie materyalnym ; osobliwie stał 
9ię Lwów abibieńcem Jagiełły; przy kaidycli często 
powtarzających się odwiedzinach królewskich, nmieli 
zapobiegliwi Lwowianie nowe, obszerniejsze azyski- 
wad 0obie jego łaski. Zdawałoby się zatem zważy- 
wszy powyższy napis na pieniądzach, źe wyjednali 
sobie takic pozwolenie bicia własnej monety; -^ 

2. herb na tych półgroszkach, lew, zajmujący ca- 
łą i to główną stronę, ,nie jest tu godłem kraju jak 
na półgroszach rusdsich, lecz jak sam napis stwier- 
dza, samego tylko miasta Lwowa; 

3. różnica ich od półgroszkó w ruskich polega w 
dobroci srebra, w wielkości, wadze i kształcie liter; 
są on^ bowiem tylko próby 9^J, ważą 7 do 10 gra- 
nów, azatem o jedną linię wiedeńską w przecięciu są 
większe^ a do 7 asów cięższe; na niektórych rysunek 
piękniejszy, rzeźba staranniejsza, mianowicie na exem- 
plarzach, gdzie na stronie odwrotnej jest napis WLA- 
DISLAYS BEX. Odmiany stępia są liczniejsze niź 
na ruskich, gdy bowiem te jeden tylko główny typ 
i jednostajnośd w napisach przedstawiają ; lwowskie 
nawet między sobą znacznie się różnią, coby wska- 
zywało- na inną mennicę i innych mincarzów. 

Uwagi te jakkolwiek zdawi^yby się przemawiać 
za czysto miejskim charakterem tych monet, nie są 
jednak dostateczne, aby trafiły do przekonania , źe 
miasto Lwów istotnie szczyciło się uzyskaniem* po- 
zwolenia , oprócz znacznej liczby i równocześnie bi- 
tych pieniędzy królewskich, wy bijaó. własną na wła- 
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sny rachunek monetę. , Poinin§WK&y, ie zapas pienic'* 
dzy wychodzących z królewskiej mennicy zupełnie 
był dostateczny do zaopatrzenia kraju wedło^ potrze* 
by, a . więc zbyjteczn^ zrobił obok działaj§e§ drug% 
mennicę; to pewna , źe przywilej podobny, którym' 
monarcha dzieli się z s wojem prawem na korzy śd 
miasta, jest zbyt vwielkiej wagi i doniosłoócif iżby nie 
miała pozostaó o nim jakakolwiek wiadomośd. Łwo«^ 
wianie jak z jednej strony zapobiegli woóeis^ starali 
się o pozyskanie i pomnażanie swobód i przywile-* 
jów, tak teź widzieli w tem własny swój interes, by 
dotyczące dokumenta starannie przechowywać. Perga* 
min taki z pieczęcie królewska w owych czasach był 
to skarb nieoceniony, zapewniający potomkom zna^ 
czne korzyści; nie dość więc było na jednorazowem 
jego wydaniu. Chęó zapewnienia się wszechstronnego, 
a nawet mniemany 'brak mąłoznaczącej przy pierwo- 
Łnem jego wydaniu formalności, stawały się powo- 
dem, źe dawano go temu samemu królowi powtórnie 
do potwierdzenia; nowy król potwierdzał wydawane 
przez poprzedników przywileje łącząc. do nich swoje 
własne. Owszem aby zabezpieczyd je przed możliwą 
zatratą, robiono z nich wierzytelńe transumpta i wpi- 
sywano w osobne xięgi; w prośbach o nowe nada- 
nia i w sporach powoływano się na dawne prawa, a 
im ważniejszy był dokument, tem większą poświęcano 
troskliwośd Rachowaniu jego, bo w nim widziało mia- 
sto źródło swojej* pomyślności. Dla tego też pomimo 
tylu klęsk, jakich Lwów później doznawi^, zachował! 
się w archiwum jego znaczny zapas dawnych pise- 
mnych pomników, tyczących się monet prywatnych i 



164 

pobieteyoh spraw, podających moińoió wiernego od- 
malowania ruchliwego życia {niejakiego niemal z kaź* 
dego dziesiątka lat upłynionych. Jednakowoż nigdzie 
nie ma śladu o nadaniu pozwolenia bicia własnej 
mo)f)ety, albo nawet wzmianki, źe miasto było kiedy 
w posiadaniu takiego prawa. Już od początku XV 
wieku znachodzą si§ w rzeczonem archiwum doUa- 
dne xi§gi czynności rady miejskiej, rachunki przy- 
chodów i wydatków, do których zarządu wyznaczony 
był osobny wydział, tak zwana lonherya; poszczę- 
gólnione są dokładnie wszystkie rodzaje dochodów 
miejskich, o mennicy zaś i o przychodach z niej nie 
ma ani wzmianki. A przecież gdyby miasto miało ta- 
ki ważny, honorowy i zyskowny przywilej, niezawo- 
dnie pozostałby jaki taki ślad po nim; nie podobna 
bowiem chociażby dopuścid, że takowy dokument 
w sięgc statutów królestwa nie był wpisany, a orygi- 
nał zagin^, by później takie głębokie w tym wzglę- 
dzie panowało milczenie; wszak rada miejska tak 
zazdrosna o swoje swobody i przywileje, będąc 
raz w używaniu, prawa bicia monety, nie tak łatwoby 
di^a sobie je odjąd. Raz tylko w zapiskach lwowskie- 
go radcy Alempeka z początkiem Xyn wieku znaj- 
duje się wzmianka, że pod panowaniem Władysława 
Jagiełły bito we Lwowie pieniądze z napisem : Monę- 
ta Cwitatis Lemburgensis W}adislai Regis. Zkąd on 
wyczerpuj tę wiadomośd nie wspomina , zresztą 
wzmianka ta dorywczo postawiona a nawet niedokła- 
dna, Ik) wyraz „Cwiłałis^ na żadnym z wielu dotąd 
znanych exemp]arzy nie znachodzi się, widaó, że czci- 
godny radca dostał tę wiadomośó tylko z tradycyi. 
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Przy zupełnym więc braka świadectw mówiących 
na KOTzj&ó miasta, przyj^d wypada, źe w mowie bę- 
dące p<%roszki nie 8§ właściwie miejskimi , lecz, 
że równie jak i owe z napisem MONETA RVSSIE 
bite były pod zarz§dem starosty na rachunek króle* 
wski, co stwierdza na niektórych exemplarzach zna- 
chodzący się napis WLADISLAI REGIS odnoszący 
je wyłącznie do osoby króla a nie do miasta. Podo- 
bnie teź trądho dziś odgadnaó dla czego zmieniono 
napis strony głównej, na rzeczonej monecie. Domydy 
w tej mierze nie dadz§ pewriości • przekonywającej : 
dla miejscowego tylko użytku przeznaczoną ona nie 
była, bo ograniczenie takie nie zgadza sig z naturą 
obiegowej monety, a wykopaliska poczynione w obwo- 
dach : brzeźaiSskim , stanisławowskim , \ tarnopolskim i 
czortkowskim świadczą o jej po^wszechnej wzictości. 
Byd może, że chciano oznaczyd miejsce mennicy, lub 
co podobniejszą do prawdy, że w ostatnich latach 
panowania Jagiełły zap^estano wybijad kwartniki z 
napisem MONETA RVSSIE, a natomiast umieszczano 
LEMBYRG jako główne , Ruś przedstawiające miasto, 
przez którą to zmianę w nazwie, prowincyonalne 
znaczenie monety nic nie straciło. ,Za tem zdaniem 
przemawia silnie ta okolicznośd, że lwowskie pół* 
grosze ze znafcznie gorszego bite są srebra; niepo- 
dobna bowiem, by z tej samej mennicy jednocześnie 
oba te rodzaje pieniędzy pochodzid mogły; owszem 
potwierdza historya (Długosz str. 648), że na wzór 
sąsiednich państw, i u nas w późniejszych latach pa* 
nowania Jagiełły więcej miedzi do srebra dodawano, 
przez co moneta stawia się podlejszą. Epokę tej zmia- 
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ny na gorsze stanowi wielka wojna pYaska, cz§Jci§, 
ie znacznego wymagała nakładu na opłacenie włas- 
nych i zacięźnych wojsk, do czego i Lwów nasz, jak 
fiwifldcz§ raćhnnki miejskie z roku 1410 ^ przyczynił 
się datkiem 230 grzywien (marcas pohnicales); czc- 
^i§ zać, źe* klęska pod Grunwaldem wyczerpawszy 
skarb zakonu krzyżackiego zniewoliła wielkiego* mi- 
strza do bicia lichej monety, która opłacał okup za 
jeńców wojennych ; przykład ten naśladoVał zwycięz- 
ca, za co znosid musiał publicznie cierpkie wyrzuty 
od Zbigniewa Oleśnickiego. Polegając na tym histo- 
rycznym pewniku, przyjąd można, ie półgroszki lwo- 
wskie nie prędzej jak po bitwie grunwaldzkiej zastą- 
piły miejsce dawnych ruskich kwarthików, a źe te 
dla dobroci srebra ogólną miały na wschodzie wzię- 
tośd, nowa zaś moneta dobroci tej niewy równy wała, 
więc dla uwidocznienia tej różnicy, a przeto dla uła- 
twienia redukcyi przy większych wypłatach, zmienio- 
no i napis. 

W miarę przymieszariia większej części miedzi, 
powiększyła się objętośd i waga pojedynczych exem- 
plarzy, mają one bowiem w przecięciu Sy^ do 10 li- 
nij wiedeńskich, a ważą od 25 do 27 asów. 

Do dalszych zewnętrznych odmian należy kształt 
głoski A; na połgroszach ruskich jest ona jednostaj- 
na: u góry spojona, po środku przekreślona, mająca 
podobieństwo do cerkiewnego K; pojawia się ona i 
na lwowskich z napisem WLADISLAYS * REK. Gdzie 
zaś imię królewskie w drugim przypadku WLADI- 
SLAI o REGIS, głoska ta we środku nie jest prze- 
kreśloną, u góiy raa poprzeczną wklęrią linię, przez 
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co staje się podobn§ do głoski X. Mader, a za nim 
niektórzy inni numizmatycy s§ zdania, ie monety z 
głoska X są Władysława Jagiełły, z głoak§ zaś A 
Warneńczyka i opierając si§ na tern przypuszczeniu 
przypisują półgroszki koronne a odpowiednio i lwo- 
wskie podług znacliodzących się na- nicłi kształtów 
tej głoski , jednemu lub dragiemp królowi. Wniosko- 
wanie takie bardzo nie pewne , albowiem na monę* 
tach pochodzących niezawodnie z czasów Jagiełły, zna* 
chodzi się głoska A, a nawet na kwartniku lwo- 
wskim, będącym niegdyś w zbiorze Ignacego hr. Ło- 
sia, odrysowąnym u Bandtkiego pod liczbą 49, głoska 
A w obydwóch pojawia się kształtach: widocznie więc, 
że równocześnie używaną była; zresztą z poprzeczną 
u góry linią A zjiachodzi się jeszcze na monetach 
Zygmunta I, nie można jej zatem uważaó jako wy- 
łączne i nieomylne znamię dawności monety. W tym 
względzie na pieniądzach koronnych ruskich i lwo- 
wskich dobrod kruszcu ma rozstrzygający 'głos: da- 
wniejsze są z lepszego , późniejsze z gorszego srebra. 
Półgrosze lwowskie rzadsze są od ruskich; we 
wszystkich znanych wykopaliskach monet ^władysła*- 
wowskich, obok znaczniejszej ilości koronnych lub 
ruskich albo zupełnie się nie znachodziły albo w zbyt 
małej liczbie; jedyne wykopalisko w Komarowie sto- 
sunkowo wiele ich zawierało. Odmiany stępia są zbyt 
częste: w rysunku, w kszt^cie głosek, w znakach 
przedzielających napisy i w napisach. Grłównych od- 
mian, jak już wyżej mówiono, jest dwie, a ie stano- 
wią napisy na stronie odwrotnej : exem.plarBe z napi- 
sem WLADISLAIo REGIS zdają się byd pierwszej 
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edyoyi, trzymają pr6b§ 9^ i waź§ granów 10; sa nieco 
mniejsze, maj^ niezmiennie głosk§ A, typ ich jedno- 
stajny, rysunek grubszy, -jcóinią się między 8ob§ tyl- 
ko znakami napisy dzielącymi, a te s§ albo pojedyn- 
cze albo podwójne kółk^, albo lilie, rzadko gwiazdki; 
napis na stronie głównej co do nazwy miasta mylny 
MONETA; LEMBYRD — LEMBRYD. Exemplai-ze 
z napisem WLADISLAYS* REK albo tylko RE* al- 
bo WLADISLAYS ♦ REGIS(m'c) sa późniejsze , sre- 
bro bowiem trochę gorsze, próby 9**i, a waż§ granów 7 ; 
s§ większe, zawsze z głoskę A, rysunek kształtniejszy, 
wyjąwszy rzadkie okazy z niezgrabnym , chudym , 
koszlawym lwem.; stępel- głębszy, przedziały napisów 
stanowi gwiazdka , rzadko kiedy bardzo wielkie kółko 
wyglądające jak głoska O, na niektórych na stronie 
głównej napis umieszczony na wywrót , tj. od prawej 
strony monety z góry, nazwa miasta poprawna: 
MONETA* LEM — LEMBYR — LEMBYRG - LEM- 
BORG -^ LEMBORGA — LEMBORGEN — i t p. 

Do niniejszych odmian należy kształt głosek w 
ogóle ; na półgroszkach pierwszego rzędu są one wszy- 
stkie prawie jednakowe, grube, przezco wydają się 
niższe; na kwartnikach drugiego rzędu spostrzegaó 
się daje postęp jak w rysunku lwa, oria, tak też w 
kształcie głosek, ^są foremniejsze , piękniejsze i ostro 
wybite, czasem tylko przez omyłkę rzeźbiarza głoska 
S w wyrazie WLADIgLAYS na wywrót zrobiona; 
odmiany takie drobne nie mają właściwej wartości 
numizmatycznej; jako ciekawośd służą do uzupełnię* 
nia w zbiorze szeregu tych monet. 
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Zakotczeaie. 

Ciągłe narzekania panów polskich uą spodlenie 
monety koronnej, zniewoliły Władysława Jagiełłę r. 
1422 do dania przyrzeczenia, źe bez wiedzy i zezwo- 
lenia baronów i prdtatów państwa, żadnej monety 
nowej bid i wprowadzad nie będzie (Vol. Leg. I. str. 
83.). Wkrótce przed 4mierci§ swoj§, król ten zamknął 
mennicę. Rozporządzenia te tyczyły się jednak tylko 
Polski, nie rozciągły się na Ruś halicka mająca 
odrębną swojs^ administracyjną, autonomię^ a to tem 
mniej, iź pieniądz ruski szczególne midt swoje prze- 
znaczenie i z lepszego był bity srebra; mennica za- 
tem lwowska czynną była aź do śmierci tego króla. 

Nie długo przed zgonem swoim spełnił JagieSo 
dane na wstępie panowania Polakom przyrzeczenie 
stałego i ścidego połączenia Rusi halickiej z Koroną. 
Gdy przed tem niepewny jeszcze utrzymania się na 
zawsze przy tronie, z toech m^onek niemaj^cy po- 
tomka płci męzkiej, wahał się, mimo tylu dowodów 
przywiązania i wierności ze strony Polaków, krok ten 
nczynió*/ teraz przy schyłku życia, gdy go czwarta 
małżonka, Rusinka Zofia obdarzyła dwoma synami , ą 
Polacy zabezpieczyli im następstwo, spokojnie mógł 
przystąpió do uwieńczenia dzieła; to też najprzód w 
Jedlinie, a potem w ^Krakowie dokumefitem * wydanym 
w miesiącu stycznia 1432, którego oryginał mieści^ 
się w archiwum miasta Lwowa, przyrzekł wszystkie 
kraje włącznie z Rusią pod jednakowe wszystkim zie- 
miom wspólne poddągnąó prawo, i zlad je w zupdtną 
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jednośd. Śmierd przeszkodziła arzeczywistnienia tego 
szczerego przedsięwzięcia. W dwa lata później syn i 
następca jego Władysław Warneńczyk na sejmie ko- 
ronacyjnym, przy którym i szlachta ruska przytomna by- 
ła, akt ten zatwierdził i w życie wprowadził. Odt§d Ruś 
halicka będąc uczestniczką juź wszystkich praw i przywi- 
lejów polskich, zrównana i zjednoczona z nią zupełnici 
postradała resztki swojej prowincyonalnej autonomii i 
stała się województwem. Zmiana ta pociągnęła za sobą 
bez wątpienia zamknięcie mennicy lwowskiej, i teraz do- 
piero statut wiślicki Kazimierza Wielkiego, aby jedna 
w adem państwie była moneta , powszechne znalad( 
zastosowanie. Szereg więc monet halicko - ruskich za- 
myka pierwszy założyciel dynastyi Jagiellonów. 

Odtąd nastąpiło zupełne milczenie mennicy lwo- 
wskiej ; dopiero p. Ignacy Zagórski w dziele : ,, Monety 
dawnej Polski, Warszawa 1845'' przytacza pod 1. 
270 i 271 trojaki koronne Zygmunta SI z r. 1598. 
oznaczone głoską Ł, i twierdzi, że takowe bite są 
we Lwowie. Są to już nowsze czasy, i zapewne gdy- 
by tu mennica istniała, znalazłyby się niezawodnie 
pisemne na to dowody; jednak pomimo najgorliwszych 
poszukiwań tutejszych numizmatyków, nic nie odkry- 
to; coby chociaż najmniejszą ku temu podało ska- 
zówkę, dla tego edusznie nie zgadzali się oni ze zdaniem 
p. Zagórskiego. Powątpiewanie to udzielone uczonym 
numizmatykom warszawskim , zrazu nie znalazło wy- 
jaśnienia, aż dopiero przedwcześnie dla umiejętności 
zgasły Tymoteusz Lipiński dowiódł słusznośó powąt- 
piewania i sprostował omyłkę, podając drukiem w War- 
szawie r. 1853 „Wiadomośd o mennicy w Lublinie^i 
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zaczerpnięta z broszurek z ozaBÓw Zygmunta EQ, zna- 
cIiodz§cycIi się w bibliotece głównej okręgu nauk. 
warsz. , a zawierających nieznan§ dotąd wiadomośd, 
ie.w rzeczonym czasie mennica lubelska istniała, i z 
niejto pochodziły wji przytoczone trojaki z głoską L. 

Później w r. 1656 rzeczywiście bito pieniądze we 
Lwowie; rysunki i- opisania ich znaohodzą si§ w po- 
mienionem dziele p. Zagórskiego pod 1. 459 i 480, 
są te szostaki i orty napiętnowane herbem miasta, 
„Iwem^. Dokumenta tyczące się urządzenia tej menni- 
cy, jej czynności i rachunków z niej zdanych, są 
oblatowane w metryce koronnej , treściwy z nich wy* 
ciąg zawiera się w przy pisku p. Zagórskiego do 1. 
459: 9 Ten ostatni szostak, jak ośmnastogroszówka pod 
liczbą 480 bite były we Lwowie ze sreber kościel- 
nych i obywatelskich, w czasie okupacyi szwedzkiej 
r. 1656 na ratunek kraju w ofierze zniesionych. Men- 
nicą na prędce tam urządzoną zawiadował Hieronim 
Pinoci sekretarz królewski, pod kierunkiem Stefana 
Korycińskiego kanclerza w. koronnego. Wybito w 
niej przez czas jej istnienia w Szostakach i 18sto groszów- 
kach . sumę 96.562 złotych na stopę przepisaną, 
według której z grzywny 6tej próby srebra 53 Szo- 
staków, a z grzywny jedynaście łutów srebra trzyma- 
jącej 32 sztuk 18stogroszówek wybijanych było". 

Na tem 'kończą się wiadomości o mennicy lwo- 
wskiej. Z przytoczonych w niniejszym rozbiorze uwag 
wnioskowad można : * 

1. źe xiąźęta halicko - ruscy prawdopodobnie nie 
bili monety w ścisłem znaczeniu tego słowa , pod 
własnem imieniem; 
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2. źe dopiero Kazimierz Wielki około roku 1350 
otworzył mennicę we Lwowie, z której wychodziły 
srebrne i miedziane pieniądze; że zawojowana Roś 
nie uwaii^ jako uzupełniającą częśd Polski, ale ra- 
czej jako przez osobę swą z Polską połączoną pro- 
wincyę z osobną administracyą ; 

3. źe Władysław Opolczyk nie był udzielnym pa- 
nem tej Rusi, lecz tylko wielkorządcą z obszerną, 
xiąź§cej jego godności odpowiadającą władzą, i jako 
taki pod zwierzchnictwem króla Ludwika otrzymid 
zezwolenie bicia monety nie osobistej, lecz krajowej; 

4. że monety wyłącznie pod imieniem Ludwika 
bid zaczęto nie prędzej jak ro^u 1379, i że król ten, 
równie jak i następczyni jego na tronie węgierskim, 
królowa Mary a, Ruś naszą uważali jako kraj należą- 
cy do korony niegdyś Arpadów później domu ande- 
gaweńskiego. 

5. że pod imiennem na Rusi panowaniem Maryi, 
mennica lwowska spoczywała; 

6. źe po odzyskaniu orężem na Węgrach Rusi 
przez Jadwigę roku 1387 mennica nie zaraz, ale 'aź 
około roku 1390 otworzoną byd mogła, i wydawała 
pieniądze zupełnie odmienne od poprzedzających,' i to 
tylko srebrne, które po roku 1410 zmieniły nazwę 
ruskich na lwowskie, Jagiełło zaś mając przy- 
kład Kazimierza Wielkiego, i jako wielki xiążę lite- 
wski tytuł ,^pana całej Rusi'', mimo przyrzeczeń 
nie spieszył się z zupełnem wcieleniem tej krainy do 
Polski, ale uważał ją za własnośó familijną, i nią jako 
taką rozporządzał; na koniec 
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7. źe po dokonanem roka 1434 zjednoosenia Ra« 
si z Polska, pod^ panowaniem Władysława Warneń- 
czyka, osobnych jaź dla Basi pieniędzy nie bito. 

X. Jan Stupnigki. 
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WYIIKI Z DIAIATD 
WINCENTEGO POLA, 

POD NAPIBKH 

„POWÓDŹ". 



Dramat ten został wprowadzony zeszłej zimy na 
scenę. Pierwsze przedstawienie było dla aatora wła- 
ściwie pierwsz§ generalna prób§. Po niem tedy wy- 
kreślił on wiele scen i zastosowd; w ten sposób swój 
ntwor więcej do potrzeby scenicznego przedstawienia. 
Daj^c ta z niego kilka wyimków, wydaje się 
nam niezbędnem przytoczenie w całości przedmowy, 
któr§ przed przedstawieniem ntwom tego dzienniki 
miejscowe zamieściły, celem obeznania publiczności z 
miejscowości§ i czasem, do których się osnowa dra- 
matu odnosi. 

„Spuszczając się z wysoczyzny podolsko- wołyńskiej, 
w kierunku północnym ku Litwie , za biegiem rzek 
wołyńskich płyn§cjch ku północy do rzeki Prypeci, 
natrafia się na kraj zapadły i podmokły, pokryty je* 
ziorami, bagnistymi lasami i ł§kami, a gęsto prze- 
rżnięty rzekami. Jest to naprzód zapadłe Polisie, a 
następnie tak zwana kotlina pińska, która corocznie 
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idzie pod zatop wód. Gdy rzeki wpadające do Pry- 
peoi wzbiorą, a poniżej na porohach dnieprowyph 
wsparte ) obfitości swojej odlad nie mog^ dorainie, 
zamienia się Pińszczyzna w jedno wielkie jerioro , i 
obszar przeszło 460 Q] mil idzie pod zatop wód na 
przestrzeni od źródeł Prypeci aż do Czarnobyla, pod 
którym Prypeó do Dniepru wpada. 

Wszystko wskazuje ta na to , źe tu przed wieki 
było jezioro. Wszakże już za historycznych czasóWi 
bo na nieprzystępnych bagnach • Pińszczyzny znajdo- 
wano nieraz kotwice i 8zcz§tki statków morskich. 
Dziś zajmuje wody tylko w czasie wezbrania obszar 
kotliny pińskiej w dawnych brzegach jeziora. 

Osobny to świat, i Pińcznki s^ osobnym leśnym 
rodem, osiadłym na dnie owego jeziora; a jak sami 
siebie maj§ za oddzielny ród, tak też 8§ miani ca 
oddzielny ród od sąsiadów. Wielkie tu s§ lasy i wy- 
pasy, oddzielny rodzaj bydła i koni , lud jest z rodu 
oiylcem , myśliwym i rybakiem , trudni się wyrobem 
lasu, żyje z bydła, a żywi się głównie ryba i pisko- 
rzami, które tam wiunami nazywają. Wiuny te maji| 
króla swego w złocistej koronie, którego od wieków 
Pińczuki łapią i złapaó nie mogą ; jest to czysto piń- 
ski myt, z którym się każdy podróżny wjeżdżając w 
Pińszczyznę spotyka. 

Powódź pińska podnosi się z raza powoli, ale 
wzrasta bardzo nagle; kiedy wody już najwyższego 
stanu dochodzą, wówczas to idą pod zatop błonie, 
łąki i puszcze, a w sposobie wysp wznoszą się tylko 
wsie, miasteczka, pojedyncze klasztory, kościoły i 
dwory na powyższych ostrowach, na suchydi. ctrtf- 
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paok i kępach połoione* Cdiy lud pływa w dwczas % 
bydłem i dobytkiem swoim pospoła na statkach, i 
skiipia Bic na stichycli ostrowach , gdzie wielkie ko- 
czowiska i obozy zakłada, gdzie się^ odprawiają jar- 
^i^arki i wesela. ^Statki te wodne 8§ różnej wielkości 
i róinego kształtu, największe nazywaj§ dubasami, 
następnie łda bajdaki, widny, promy, baty, krypy, 
jlzabaleje i tak zwane czarnobylskie dęby wyrobione 
s jednostajnych pni. 

Dziwną jest rzeczą, kiedy wszędzie jest powódź 
nwD^ana za . klęskę i nieszczęście ^ awaźa j§ lud w 
Ptńszczyźnie za błogosławieństwo, i oczekuje z upra- 
gnieniem na wylew wody. Powódź użyźnia tu ł§ki i 
pola, i zaopatrzą lud na cały. rok rybą, która suszo- 
na, wędzona, solona, marynowana jest nie tylko 
głównem pożywieniem ludu, ale nawet artykułem han- 
dlu i wywozu; nadto niesie woda zawały drzew, któ- 
remi się cała okolica przez rok cdy opalą, a lubo to 
jest kraj, w którym nie trudno o drzewo, wszakże 
gdy dostawa przy złych drogach jest w pewnych po- 
rach roku trudną, a nawet niemożebną, znosi po- 
wódź każdemu paliwo na grunt, a każdemu wolno 
wszystko co płynie łapaó na mocy obyczajowego pra- 
wa, które tam prawem brzegowem nazywają. Na noc 
ociągają się wszystkie statki do przystani kęp i ostro- 
wów, lub przywiązują się j>od ścianę puszczy do sta- 
rych drzew. Prześticzny to jest widok tych . ognisk 
nocnych na wodach płonących, na statkach i łodziacłi, 
a zajmiijącym bardzo i iiialowniczym jest ruch tych 
łodzi wciągu dnia, gdzie się każdy statek za zdoby- 
czą uwija i gdzie śmiało to można powiedzied, że 
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jest tjle źycla na wodzie , jak nigdy nie bywa na 
lądzie. 

Na czas teź powodzi odkładają i obywatele ziem- 
scy zjazdy i odwiedziny i zabawy^ prostując drogę w 
żegludze od dworu do dworu. Wówczas to gromadzą 
się cygańskie bandy po ostrowach, a óauzyka cygań- 
skiej lub żydowskiej kapeli należy do charakterystycz- 
nej cechy tych koczo^łsk po ostrowach i suchych 
ostępach. 

Tu odbywają się wesela i targi, kaddy rad po- 
zbywa, co na wodach zdobył, i każdy może tu nabyd 
za mały grosz lub zamianę to, co woda naniosła. Mie- 
szkańcy wszyscy są tak oswojeni z tą powodzią i 
tak przygotowani do niej, tak wprawni w prowadze- 
niu statków, tak pełni nadziei na szczęśliwy połów 
ryb,, drzewa i zdobyczy, jak gdyby tu powódź nor- 
malnym stanem była, a Wjrjątkowym ląd suchy. I nie 
ma się dziwió czemu, bo tylko na wodzie lub po lo- 
dzie jest tu przeprawa łatwą, w czasie wezbrania 
wód na statkach, a w czasie zimy wzdłuż zamarzłych 
rzek, które wówczas za gościniec służą. Zresztą są 
drogi bardzo złe, na całe mile częstokrod długie ba 
gniska przychodzi przebywad po niespojonych pomo 
Stach z okrąglaków, lub po bagnistych groblach, któ 
re osadę z osadą łączą. Pomost taki pływa często 
krod na bagnie, zatapia się znacznie, gdy się na nie 
go wjeżdża, a podnosi się następnie za powozem i 
końmi tak, iż konie ciągle w błocie i w wodzie bro- 
dzą, chód pomost pływa po bagnie. Mosty też są 
częste i powódź znosi je tak, iż je na nowo budo- 
wad lub naprawiad wypada po powodzi, Ztąd był 
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Urząd na Litwie wielkiego , mostowniczego , którego 
pieczy i dzisiejsza Pińszczyzna leźaca niegdyś w wo- 
jewództwie brzesko - litewskiem oddana była. Mosto- 
wniczy miał obowiązek utrzymywania Równych dróg 
prowadzącycłi z wołyńskiego i kijowskiego j^olisia ku 
górnej Litwie. Mostowniczy zjeżdżał tedy na wody 
pińskie, sprawpwał w oza3ie powodzi sady w chara- 
kterze grodowego starosty, a po opadnienia wójl czu- 
wał nad napraw§ wałkowycłi dróg i mostów. Krzy- 
żacy i Tatarzy yfoyo^ Litwę , robili wyprawę tu w 
czasie zimy po lodzie ; dziś robi§ si§ wszelkie odsta- 
wy ku Bałtykowi na rzekach i kant^ach, . a po lodzie 
do Kijowa i Kremeńczuka. 

Kiedy tu o czasach mostowniczego wspominamy, 
muszę także objaśnid pewien szczegół w tym drama- 
cie, tj«, że litewscy i pińscy cyganie obierali sobie 
króla, który ich rz§dził i sądził;^ królem takim ,wszak- 
że mógł byd tylko szlachcic dobrze osiadły, który 
nad nimi samowładnie krółowsd; a bronił ich tam, 
gdzie wyjęci zJ)od prawa cyganie potrzebowali t)pie- 
ki prawa. Król cygański pilnował tego głównie, aby 
się cyganie do pewnych rzemiosł sposobili, w stadłach 
małżeńskich żyli z sob§, a dzieci pod,awaU do chrztu. 
Z rodu byli cyganie głównie oddani czterem rzemio* 
słom: kowalstwu i ślusarstwu, z czem się łączyło le- 
czenie koni i bydła; kotlarstwu i pobielaniu naczyń 
miedzianych; muzyce i wróżbie. Jedne zatrudnienia 
czyniły ich tedy jako rzemieślników potrzebnymi,, a 
gdzie nie dopisała praca, taci bawiła muzyka, opro* 
wadzanie tańcujących niedźwiedzi, lub wróżenie po 
dworach i chatach. Tradycya, że cyganie dzieci po 
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dworach i chatach kradną, daje się usprawiedliwiad 
tysiącem dziwacznych powieiSci,' i obawą matek i ma- 
łych dzieci, która się i dziś ponawia, ile się razy 
banda cygańska do wioski przybliży. W kaidej* ban- 
dzie wodzą rej niewiasty, a starszeństwa hersztom ro- 
zdaje najstarsza w szatrze niewiasta, bandoszka zwa- 
na, której się zdaniem rządzą, i która zazwyczaj le- 
karką bywa, tradycye i tajemnice całej szatry prze- 
chowuje. Bandoszka ma więcej poważania nawet od 
samego herszta cyganów,* a królową szatry jest mło- 
da , niezamężna jeszcze niewiasta, która albo piękno- 
ścią albo dobrocią swoją , albo sprytem i rozumem 
podbija sobie umysły. 

idąc za mąż przestaje byd królową. 

Przejeżdżając po raz pierwszy przez 'Pińszczyznę, 
trafiłem na czas powodzi, i 'właśnie na tę chwilę,' 
kiedy wody zwolna opadaó już poczynały. Wlokąc 
się przez mil dwie po najgorszej grobli , ujrzeliśmy 
przed sobą nieprzejrzane jezioro wyjechawszy z lasu. 

Nie pewni cobyśmy czynió mieli, rozłożyliśmy ogni- 
sko na grobli , a wyłożywszy konie , siedzieliśmy nie- 
radni na bryce, patrząc na to, jak się w znacznem 
bbrdzo oddaleniu na zwierciadle wód mnóstwo krzy- 
żówko łodzi. Może po dwóch godzinach takiego po- 
pasa, nakładając coraz większe ognisko w nadziei, 
że nas ktoś przecie zobaczy, i dawszy kilkanaście 
strzi^ów na wiatr, ujrzeliśmy łódkę, która się od in- 
nych oderwała i w wielkim pędzie w prost zmierzała 
ku nam. 

Była to młoda dziewczyna wiójska, która jak ry- 
hitwa pędziła ku nam na łodzi. Gdy przybiła do 
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(rrobli, pozdrowiła nas wesoło i zaczęła do razu od 
wyni<5wki: ^A, czegoź tak stoicie, a chwjrtajcie sznur, 
bo juźci ja do was wysiąśd muszę'', i wyrzuciwszy 
nam sznur z łodzi wyskoczyła na l§d. Za ni§ wy- 
skoczył wielki pies ku^aty, który był jej opiekunem; 
szerśd zburzyła sig na nim, patrzał na nas podejrzli- 
wie i wyrczał; łódź była pełna różnych żywności i 
rupieci, a na przedzie łodzi stała koza tej samej fan- 
tazyi co dziewczyna, która łódkę pędziła. Bardzo nas 
zaj^ t^n cały ekwipaź, zaprosiliśmy Ołenę, bo tak 
się zwi^a dziewczyna, na herbatę, kt^r^my właśnie 
pili w desperacyi, niewiedz§c co się z nami stanie. 

Ołena pocieszyła nas, źe wszystko dobrze będzie, 
ie ona sprowadzi dubas, na którym się ludzie i ko- 
nie zabior§ do Pińska, źe sama nam pokaże drogę i 
przeprowadzi nas aż do Pińska na łodzi; potem sko- 
czyła na powrót do krypy, udoiła koziego mleka i 
przyniosła nam do herbaty; dobyła także z węzełka 
półgęski i parę świeżych podpłomyków. Podziwialiś- 
my i radnośd i odwagę tej dziewczyny, i swobodę jej 
serca, która na wodzie zdawała się byó w żywiole 
swoim; było to tak oryginalnem dla nas zjawiskiem, 
że ta nadzieja, któr§ nam młoda dziewczyna dawała 
pewnego pdt§d ratunku i bezpiecznej podróży, zajęła 
nasze młode umysły jakimś romantycznym urokiem. 
Ołena wydała nam się pani§ tego jeziora, lubo w 
tej romantycznej ułudzie miała „Pani jeziora'' Walter- 
Skota częić swoją. Kiedyśmy Ołenę prosili i zakli- 
nali na odjezdnem, ażeby o nas nie zapomindia, i 
kiedyśmy Jej chcieli dad na przewoźników pieniądze, 
rzekła do nas źuraz§: „co to wymyślicie sobie, żem 
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ja głupia albo biedna ? jaźciź widzę , źe wąs ta tak 
zostawid nie można, a kiedyście nie z tego krajn i 
jacyś ludzie grzeczni, to wam i posłużę.'' ' 

To rzekłszy skoczyła do łodzi i krzyknęła na 
Burka , kt<$ry raz -jeszcze na pożegnanie nas oszcze- 
kał i dopiero wówczas się uspokoił, gdyśmy już sznur 
od pala grobli odwiązali i z brzegu Ołenie rzucili do 
łodzi. ^ ' 

Ołena zrobiła jak nam obiecała, bo może po go* 
dżinie ujrzeliśmy wprost ku nam płynący okazały 
dubas, przed którym łódź Ołeny pędziła przodem kd 
naszemu ognisku, bo Ołena nakazała na!n odjeżdża* 
j§c nakłaśd mokrycli gałęzi na ognisko, aby siębiide 
wznosiły dymy, i aby, już zdała poznała, gdzieby nas 
sznkaó miała. 

Na dubasie było kilkunastu ludzi, coś koni, by- 
dła i owiec, i gorzało ognisko; przybito do grobli, 
rzucono kładkę, zdjęto koła z naszej biyczki, prze- 
. niesiono j§ w rękach na dubas, przeprowadzono ko- 
nie po jednemu, i tak odbiliśmy szczęśliwie od owej 
grobli , na -której już drogi nie stało. W ciągu całej 
tej podróży krążyła Ołena jak rybitwa to pfzed to 
koło dubasu, dokazując na łodzi i wyprawiając śmie- 
chy i żarty, to z nami, to z ludźmi na dubasie; nama- 
mala to tego, to owego, aby z nią siadał na łodzi i 
śmiała się z całego serca, gdy Burek na to pozwolid 
nie chciał. 

Wszystko to co nas otaczało, i kraj i ladzie i 
zwyczaje i pieśni, które oryle śpiewali, było tak 
nowem, tak oryginalnem, tak niespodzianem dla nas, 
że nas to z rzeczywistości w jakiś romantyczny świat 
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przeniosło, pełny oryginalnej ppdzyi źybia i natary... 
Uczułem wówczas lubo joi nie po pierwszy raz w 
^yciu, gdzie sznkad wzorów i pierwotnych typów 
dla naszej narodowej poezyi. 

Kiedyśmy tego rodzaja rozmowami zajęci byli, 
otarła 819 Ołena łodzie swoj§ o burt naszego dubasn, 
a widz^, ie nie zważamy na h]§, nderzyła tak pła- 
skiem wiosłem o wodę, źe nas wszystkich kilkoma 
cięciami zbryzg«^a. 

* Kiedy iSmy się jej prosili, aby nas nie bryzgała, wię- 
cej wod§, śmiała się serdecznie i rzekła do nas: 
„Eaedy wy *Bię mojego Burka boicie i wody, to jakże 
będzie z cyganami.^ Albo co? zapytaliśmy. „Ot,** rze- 
kła na tó, pokazując ?delk§ kępę drzew przed nami, 
„to cygański ostrów, do którego bijem, dymy się 
wznoszę. , i słychad kapelę , to już tam się cyganie 
rozłożyli szatrą. Ja się ich nie zlęknę, ale kiedy ma- 
eie strzelby, to strzelcie na wiatr , a nabijcie i pod- 
sypcie ną nowo.i' Prześlicznie niosło echo strzały po 
wodach i odbijało je od ściany puszczy; Na naszych 
dziesięć strzałów, odpowiedziały trzy strzały z ostro- 
wu, i śród tych salw przybiliśmy do suchego brzegu. 

Sceny drugiego aktu tego dramatu 8§ wierne io* 
tografie Ołeny i cygańskiego taboru. 

Przez lat trzydzieści przeszło wracałem zawsze 
myślą do tej wdzięczniej postaci Ołeny i romanty- 
cznego obrazu owej nocy spędzonej w szattze cygań* 
skiej, a po latach dopiero wróciwszy znowu do tego 
obrazu, napisałem ten dramat, aby się raz jeszcze 
spotkaó z Ołeną i z Zazulą, królową tej szatry. Są 
cuda w niebie i na ziemi, o których nie śniło się 
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ani geografom, ani estetykom nanzym; a o ktdrych- 
by mówid potrzeba, boby si§ przydad mogły i dla 
jednych i drugich. 

Wyimek z akta pierwszego. 

Aator musiał zcharakteryzowad naturę i obyczaje 
Pińszczyzny w samym składzie dramatu. Umieszcza- 
my tu tedy z pierwszego aktu sceny; które przedmio- 
towo tego zadania dopełniają. 

SCENA 7. 

(Scena pned^awia dziedeiniee dworski; po lewej strome sceny 
dĘOÓr szlachecki w sposobie kulisy, z ukosa wysuni^y na scenę-. Spód 
dworu podmurowany; na tern podmurowaniu słoi piqlro drewniane z 
kruigankiem do koła, Z kruigańka tego ^puszczają nc wschody, po jednej 
strmds wychodzące na scenę, W polowie sceny są sztachety i brama w 
pośrodku zamykająca podwórze; po lewej stronie bramy stoi topola f po 
prawej krzeilata uderzba stara. Za sztachetami zewnątrz dziedzińca stoi 
na suchym lądzie kilka lodzi uwiązanych do sztachet. Po prawej stronie 
sceny mtUa kapliczka murowana z obrazem Maiki boskiej, W perspektywie 
za bramą i sztachetami widaó szerokie rozlanie wód , a jeszcze dalej 
w sinem oddaleniu bór tasnowy, zamykający ecdy widnokrąg. Okolica 
równa, posępna, jednostajna; itte&o chmurami okryte', ranek.) 

WIELKI MOSTOWNICZY LITEWSKI, siostrzemec jego POD- 
KOHOBZYC i marszałek jego dworu ZABUCKI; tfoin ludzi różnego 
stanu, szlachta chodaczkowa przy kordelasach ze strzelbami na ra- 
mieniu; daląj myśliwi chłopi, bobrownicj, niedźwiednicy i oryle z 
wiosłami , wszyscy szyki\j§ się w półkole i mówią kłaniając się : 

TŁUM. 
Witamy pana! kłaniamy się panuj 

MOSTOWNICZY. 
Bardzo dziękuję i rad was ta widzę I 
A kiedym do was zjechał aa te wódy^ 
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To się poczyna Błniba Wyedłog stanu. 
A więc^ przestrzegać i gwałtu i szkody, 
Niech się przed królem i krajem nie wstydzę! 
Wiele skarg bardzo po każdej powodzi 
Do starostw grodzkich i do mnie dochodzi, 

mężobójstwa i o te grabieże, 

Co się dziać zwykły na prawie brzegowem. 
Więc tu zjechałem i sądem surowym 
J« BprawiedliwoW tym wszystkim wymiera, , 
Co w nadużyciu prawa brzegowego 

1 dziesięciorga nie pomną bożego!... 

LUDZIE. 
Jest wola wasza. 

INNI. 
W dziesięcioro wierzem, 
I gdzie my będziem, tam złego ustrzeżem ; 
Lecz powódi panie 1 spędza na ostrowy 
Różną hołotę , różne wartoglowy. 
A czy to nie ma zwleczonych burłaków 
I band cygańskich i zbiegłych kozaków? 
To jak hołota ta się w szajki zbije, 
To już nie wiedzieć panie I co jest czyje? 
Czy to jest nasza, czy ich ojcowizna? 
Choć my Pińczuki , a to jest Pińszczyzna !... 

MOSTOWNICZY. 
Otóż najbardziej strzedz mi tych cyganów. 
Bo kradną dzieci po dworach u panów. 
Jak sami wiecie, skradli, żąl się Boże! 
Prześliczne dziecię pani tu we dworze. 

JEDEN Z ORYLÓW {przyUcpując naprzód z tnadem). 
Panie! niepróżne powiem tutaj słowa, 
To dziecię żyje i pięknie się chowa. 
Ot już rok drugi — płynąłem z wiciną 
Do Kremeńczuka — wiadomo jak płyną 
, Oiyle z wodą, kędy nie ma brzegu, 
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To i wiciny nie zatrzymać w biegu. 
"Więc na zakręcie ujrzałem ognisko, 

• A przy ogniska tai nad brzegiem blisko 
Siedzi cyganka, a koło niej dziecię: 
Jażcić ttt nieraz widywiJem przecie 
We dworze naszym naszego panicza, 
Więc się wpatraję i coś mi się zdaje, 
Że to ten samy z osoby, z oblicza, 
* Więc ncieszony nareszcie poznaję, 
I wołam: patrzcie, ta to nasze dziecko I... 
Jakoż cyganka przeraźliwie krzylda, 

« Porwała chłopca i rad^ zdradzieck§ 
Jakby pod ziemię razem z dzieckiem 
Nie można było statków ' wstrzymać w biegu, 
A gdyimy w końca przybili do brzegu. 
To o pół mili trzeba było wracać, 
A więc i śladu nawet nie odmacać ' 
Po tej cygance — niemo, paszcza, głucho, 
Więc i. do ziemi i do wody ucho, 
Co nas tam było, wszyscy przykładamy, 
A choć się z lasem i na tropach znamy. 
To przez dzień ciJy próżno iledzim śladu... 
Ot I gdzieś do nory niewiadomej gadu 
Przepadła z chłopcem, i nikt jej nie schwyta... 
Pani i płacze, i rok trzeci pyta 
Posły o dziecię. Eędyż jam nie zbrodził 
Jnż po tych puszczach? ale próżnom chodził... 
Paniby didaf taki worek złota. 
Jak sam chłopczyna; lecz mama robota... 
Nieraz za szatrą idę tnż^, tuż śladem. 
Już , już dochodzę , i zniUa mi gadem. 

MOSTOWNICZY. 
Słuchajcie tedy co wam tutaj powiem. 
(My szatra błądzi puszczą i pustkowiem, 
To jej nie złowić ; lecz dziś na powodzi , 
To j% człek dobry przecie i uchodzi ; 

U 
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A więc rozliczyć <>8trowy i .kępy 
Pomiędzy siebie, i leine ostępy, 
Których ta pawódć nigdy nie dosięga , 
A jak się sknpi haUą|flka nutręga , 
To zabrać dzieci cygM&skie od matki, 
He ich będzie wszystkie oimiolatki; 
To po tych dzieciach dostaniem języka. 
Sami cyganie wydad^ę cUopczyka , 
Jeżeli prawda, fte i jest i żywy. 
A kto go zną^SHft, ften będzie szczęśliwy. 
Czy rozumiecie? 

KILKU. 
(fioBumemy fia&ie I 

MOSTOWNICZY. 
Więc spędzić dzieci! 

KILKU iftłaniając się). 

Po woli się stanie ! 

MOSTOWNICZY. 
A teraz mówcie | oo aię ina tam zoaeie , 
Czy się powodzi urielkiej spodaiewafiie? 

JEDEN Z BOBROWNiKÓW. 
Panie! z gniazd moich wyniosły się bobry 
W północ, ku Litwie, więc znak bardzo dobry, 
Bo powódź będzie i wielka i długa. 
Około chaty mojej płynie struga, 
Patrzę dzij rankiem : na dębowej korze 
Płyn^ wiewiórki — więc morze a morze 
Zaleje panie wkrótce wszystkę ziemię !... 

DRUGI BQBROWN!K. 
Panie! jam także nie bi^ jest w ciemię: 
Rankiem zleciały dzii morskie rybitwy, 
I biiJozory przyleciały z Litwy. 
A to znak taki: gdzie ry bitwa siędzle, 
Siadłszy raz pierwszy, tak szeroko będzie 
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Woda po lądy wysoko panować — 
Tońmy musieli statki już zładować. 

TRZECI BOBROWNIK. 
Wczoraj huczała .tucza nad Wołyniem, 
To znać do jutra już z wodą popłyniem, 
Bo jak tam Słuczą, Styrem i Horyniem 
WyrwiJo stawy, nie ma czego czekać,. 
Lecz z bydłem trzeba i a ludimi uciekać 
Co prędzej panie, i w górne ostępy, 
W dworskie ostrowy i |ia łosie kępy... 

JEDEN Z MYŚLIWYCH. 
Łoi mer hebluje już dawno olszyny. 

JEOąN Z BOBROWNIKÓW. 
Nie widzę, żeby bóbr korę ciął zęby. 

JEDEN Z NIEDŹWIEDNIKÓW. ' 
« Niedźwiedź się wynhSsł na górne poręby. 

JEDEN Z MYŚUWYCIŁ 
Lis spławy czyni z suchej rokiciny. 

INNY MYŚLIWY. 
Czajki raz drugi już rzuciły gniazda , 
Kaczki na dębach gniazda sobie śdałą, 
I mgły się parne nad wodami bielą.^. , 

JEDEN Z ORYLÓW. 
Więc ładuj wiodo, bo czeka już jaoda. 

MGSTOWNIOZY. 
A czy po barciach prochy zawiereono? 
Aby bezbronnym stanęły obroną? 

JEDEN Z NłEDŻY/IEDNlKDW. 
Od dwóch tygodni po pnsBezacb joż dbmbę 
I grubym świdrem zawierciłem srodze 
Prochy po sosnach, lurzyżem naznaczone, 
Aby służyły ludziom na obronę; 
I smolne wici już się tam kołys:^, 
A o tern ,w8zystkiem i wiedza i słyszą 
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JjA ladzie nasi nie dzisiaj ddpiero-, 
Więc i znak dadzą gdy się w kępact zbiera, 
Jefteli trzeba będzie znak dać w nocy, 
Albo zaiądać sąsiedztwa pomocy. 

MOSTOWNICZY. 

Słnchajcie& tedy: raszajciei mi przodem, 
A Pan Bóg wielki niech będzie z narodem! 
Tq nie czekając do dubasa siadam, 
Więc mi powracać kaisden do swej łodzi. 
Lepiej na wodzie czekać ju^ powodzL 
Około Pińska będę czuwał baczny: 
Po dnia, z chorągwi będzie dubas znaczny; 
Nocą, na maszcie trzy kagańce palę, 
Dziedęcią strzały na wodach z moździerzy 
Na Anioł Pański, Matkę bo&ą chwalę, 
A kto i człowiek i poczciwie wierzy^ 
To znać nń dawać, więc i dniem i nocą, 
Co się gdzie dzieje , a z boią pomocą 
Jakoi przebędziem jeszcze i te wody, 
I znowa siędziem na lądach bez szkody. 
Boga oddaję! 

LUPZIE (kianiając się). 

Oddajemy Boga! 
A trzeba spieszyć , woda ja js a proga. 
(Ludgie odehodaą — Moaiownieey, JPodkomorzyc i Marnakk poń^ą 
ara nimi i 'odchodzą — potem wchodzi Ołena^ niotąn wiodS w rfk»t 

8 lirnikiein), 

OliENA {pokasująo kapliczkę). 
Chodidei mój dziadka, miejsce wasze czeka. 
Przy Matce boicjf powódź niedaleka. 

DZIADEK (z lirą na sobie, Td§ka przed kapliczką), 

OłfiNA. 
Proid^ o łaskę i o l>ożą rosę, 
A ja wam zaraz ławeczkę wyniosę. 
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mech nie ustaje tataj boła chwała, 
Kiedy po3 wodą jest kraina cała I 
Zaraz ja dla was wszystko ni^agodzę , 
Bo jui od rana wyglądam po drodze , 
Czy nie idziecie mój dziaduniu miływ 
Strach, ieby wody was nie zaskoczyły, 
Miałam od wczoraj... 

DZIADEK. 

Niech Bóg błogosławi! 
Lecz dziadek z lirą na czasie się stawi. 
Ha, będę tutaj na lirze przegrywał, 
I wielką chwidę Pana Boga śpiewał! 

{Ołena »kocxyła do dworu, wyniosła z steru ławeczkf i rogoie, postawiła 
około kapticM ławeczkf i roScieliła pod nią rogoie), 

OŁENA (głaskając dziadka), 

A siądźcież proszę , siądźoież miły dziadku , 
To i zagrajcie na tej waszej lirze; 
Jam pokochała wasze pieśni szczerze, 
A tu przyjmijcie odemnie coś w datku. 

(daje mu kUka groszy) 

Jak się głos liry w dziedzińcu rozlegnie, 
To i panienka tutaj do nas zbiegnie. 
Ja was jej oddam , i wdzięczną mi będzie, 
Że znowu dziaduś przy kapliczce siędzie. 

{Dziadek poczyna graó na lirze — na piętrze we dworze otwiera sif 
okno i okazuje się Zosia z chustką przy oczach , płacząc — Ołena spo- 
strzega ją — hłania si^ jef najpierw niby do kolan — potem kiwa na 

nią, aby zeszła),' 

KASZTELANKA. 
Jak się masz duszko, jak się masz Ołeno? 

OŁENA. 
Bó(p zapłać panno, zchodieic do nas jeno I 
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SCENA 8. 

« 

CIŹ I KASZTELANKA.. Dsiadek Mania tif do nóg ka$ttdomce. 

OŁENA. 

I 

• 

Miła -panienko ! oddaję wam dziadka, 
Otoi go weźcie w opiekę jak matka, 

Będzie tu lirą pana Boga chwaliiS 

A nam czas wielki jui lampę zapalić, 
Bo na to światło , co się Bogu godzi , 
Kierują nocą ladzie się w powodzi. 

KASZTELANKA (do Ołmy), 
Jakaś ty dobra! Zaraz wszystko zrobim, 
Więc i to światło i chleb przysposobim. 
(klancte w ręce — ze dworu wycJiodzi stary sługa ^ — hasztelafJca do 

mego), 
Dziaduś tu będzie Pana Boga chwalić, 
A i czas wielki jui lampę zapalić 

Przed Matką boią.. . . . {duga odchodzi — kasztelanka, 90)rócona 
ha kapUc$see — z uczuciem). 

• O Boga rodzice! 

OŁENA (zaglcjda jej w oczy). 
Coś wy panienko . zapłakali lico! 

KASZTELANKA. 
Czy wiesz? Odjechał! 

OŁENA. 
To tego się smuci 
Mbja panienka? Jak odjechał, wróci. 

KASZTELANKA. 
Nie wróci więcej, wszystko się skończyło!, 

OłiENA. 
Ba tei i bardzo! bogdaj się prześn£lel 
Ta to pan wielki, toć wszystko przerobi, 
A moją rybkę wianuszek ozdób}! 
Czybym to próitto pilnowała* rutki ? 
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Bzn(5cie panienko te mjili i smutki, 
DziaduS uprosi wam tq łaskę nieba. 

* STARY SŁUGA {wchodzi z koszm). 
Przyniosłem światło, poczestne i chleba. 

OŁENA {odbiera kosz) 

A to przynieście nam jeszcze latarnię , . 
Boć to uczynić trzeba wszystko zdamie. 
(Bierze od dziadka stołeczek, wspina się do wiszącej lalami i wMada 
.. w nią lampę — koszyk' stawia kdo dmadka). 
Macie dziadusiu tu spiżarnię niby. 
Jest i poczestne^ s^ i suche tyby, 
I jwieży chlebni, pożywajcie z Bogiem! 
Nie będzie głodu, pod tym bożym progiem . . . 
A ja tu do was codziennie przybędę , i 

Toć i B polewką do was się przysiędęl 
Mamy dziadusiu tu wielkie strapienie, 
Toć nam uproście pańskie przemienienie. 

DZIADEK. 

A Bóg wam zapłać! miłosierdzie boże 
Wszystko na dobre to przemienić może. 

OŁENA. 

To niech się dziadku słowo wasze święci ! . . 
Powódź się wznosi, mnie do szułmlei, , 

To przy modlitwie miejcież mnie w pamięei! 
(Slułący przynosi latarnię zapaloną — Olena odbiera ją od niego i 

dając kasztelance^ móun). 
Zapalcie światło i w bożej nadziei. 
Ufajcie Panu!.. 

KASZTELANKA (wstępuje na etoUczek i zapala laimpf), 

A teraz z kolei, 
Kiedy się wody ponad ziemią srożę, 
Pochwalmy pieśnią rodzicielkę bożą ! . . 
{Klfkają -^ dziadek siedząc poczyna grad na lirze i spiewaó). 
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DZIADEK. 

ŚPIEW. 

Nad wodami ćwreci zorza , 

Rodzicielko witaj bo&a! 

Witaj gwiazdo , gwiazdo morza ! 

* * 

• • • 

* 
Ciebie chwalim u przystani , 
Ciebie, niebios wielka pani! 
Przyjm serc naszych światło w dani! 

* 
Gwiazdo morza nad wodami , 
Niech nie będziem tutaj sami , 
Świeć nam gwiazdo, i bądź z nami! 

Wśród topieli wznosim dłonie, 
Miej królowo nas w obronie, 
W całem życia i przy zgonie! 

(Kobiety pow8iają), 

KASZTELANKA. 
Co za pieśń śliczna! nie znałam tej pieśni. 

DZIADEK. 

Pie^ń gwiazd dwnnasta u nas się nazywa. 
Bo gwiazd dwanaście koło Maryi bywa. 
Gdy z cieplic lecą ci ptaszkowie wcześni, 
Tq ku pociesze świata bardzo wielkiej, 
Pieśń tę śpiewają bożej rodzicielki. 
Pieśń to cudowna , i- powódź nie szkodzi 
Temu , co pieśń tę śpiewa na powodzi ! . '. 



193 



Wyimek z akta drogiego. 
SCENA 9. 

(iSbeiia prudłtawia dmM ogt§p w piuzcKtfy po leu>ef strome otekami 

• 

obrosły^ po prawej tomami. Sama icena przedstawia mby ' poUm^ 
leiną , na samym irodka na tej polanie stoi jedna stara sosna , a na 
mej kilka tddw czyli bard, — W głębi sceny oiwariy tndok na wody. 
Na przedzie po lewej stronie stoją dwa pnie wypróekmaie. Noc), 

CYGANIE (w głębi), KASZTELANKA, OŁENA, PUSTELNIK 
i BUTA. (Pustelnik prowadzi dciko rannego Butę — wioflarze robią 
po lewej stronie namiotek pomiędzy dwoma ; pniami ^-^ inni {ńis7noss§ 
Bntę i kład§ go na łoża po prawej stronie sceny). 

CYGANIE (z zdmwieniem). 
Ta to herszt Bata I 

INNI. 
Aisam.irannyl.. 

PIERWSI. 
Co się to znaczy? 

PUSTELNIK. 

Moje miłe panny, 

Bannema trzeba opatrzyć te rany. ... 

OŁENA (odbiega do szuhalei i powraca z bandaiami i białymi pkUkami^, 

CYGAN PIERWSZY {do puMmka), 
To nasz herszt Bata, w ci^ej Litwie znany, 
Prosimy ojca zdać gg nasząj pieozy, 
Bo jak się cygan czasem okaleczy. 
To joż najlepiej wyleczą go swoi. 

BUTA (do pustdmhay 
Cmi mi się w oczach, imierć przedempą stoL.* 
Broń mnie mój ojcze, mnie Boga potrzeba , 
I jeili droga jest jaka do nieba , ■ 
Po której grzesznik, mógłby się przeprawić, 
To racsf mnie ojcze na tę drogę sprawi<$... 

PANNY (poctynają mu opatrywać rany). ' 
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CYGANIE. 
-To hji nie moie, mj Bntę odbienem! 
Jak wy straeiecie i raj swego stnEe^em. - 

PUSTELNIK. 
N<a Boga ladzie 1 w krzyżu ma obrona! 
. Dąjciei mu pokój , widzicie że kona... 

CYGAN STARSZY. 
Ja ńę giożb waszych tutaj nie ustraszę , 
Buta zakopał w puszczach skarby nasze, 
To niechaj wyzna gdzie i kędy leżą* 

BUTA (do pusidnika). 
Wien mi mój ojeze, szalbierza, szalbiwząl 

PUSTELNIK. 
A wszak słyszycie co sam tu powiada? ~ 

BUTA. 
Widzę samemu bronió się wypada. 
{wyjmęj€ piaUMy aaa poia i ntówi do ioioślarzaj który go podiny^ 

mywał, gdy mu kobiety ranę opcUrytoaiy,) 
Broń mi zamoUa, to nabij ją iwieżo 
I oddaj prędko, toó jeszcze uwierzą 
Cyganie może, że jk się obronię... 
Znali lwa w sile , poznają przy skonie I 
{Wip^atK odchodai — * panny odttgpują , bo opairtsyly rantiego) 
A czym ja myflał, że to takie dłonie 
Ostatnią nmę opatrzą przy skonie!... 
Niech Bóg wam płaci wy moje panienki, 
Bom ja nie godzien takiej iwiętej ręki I 

{Wiodlan prwynosi nabite pi»t6Uty i Hadtde kolo Buty na sdemi — 
Buta opatruje je , biene jeden do ręki i mówi do cyganów :) 

Mam catety strzały, i każdego zgładzę 
Co się tu zbliży -— więc odstąpić radzę... 

{Wymienta piałoUi' ku cyganom — cyganie cofają aię % trwogą) 

Niechciałbym waszą krwią tej chwili zmazaó. 
To precz mi mówię — i cichość nakazać — 
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Kiedy naresscie kończy się to licbo, 

To niech mi będzie ta jak w grobie cicho!..* 

(do unoUany) 
Broń mi podsypać, trzymać się gotowo. 

(Cyganie ztnooieni odchodgą — wtórne tutgaitją w ^jkp -^ ĘiUą mó- 
wi do pastehuka:) 
A teraz ojcze daj pociechy słowo. 

{Puttelnik przystępuje i eiada na jego łoiu -^ pofmy hyJĄ »§ w no* 
mioUk — Ołena nie ąpi — siedsi u stóp kcuzteiaM pned matMkkm 
i ipogląda to na śpiącą, to ezoiami na puetelniha i ronn^o. Wnyetko 

to odbywa aię w ciągu $powiedzi Buty). 

PUSTELNIK. 
Powiedz mój syna, czy ty byłei chrzoony? 

BUTA. 
O drogi ojcze ! jam nie cygan z roda , 
Lecz się odbiłem jak dzik od naroda, 
A całe iyde, gdym osłyszi^ dzwony, 
To i ial szarpał jak sęp moją daszę , 
Bom zawierach§ poszedł w zawierosze... 

Żegna tię i mdwi: Pater noster etc. 

PUSTELNIK. 
Ą na Bóg wielki , a co to ja słyszę ! 

BUTA. 

Grzeszyłem iyciem — jeili w skonie zgrzeszę , 
To mi i przebacz , bom był człek I)ezbotny, 
Więc i do banta i złego nałoiny, 
To się okrzesać trodno w chwili skona. 

PUSTELNIK. 
Wielkie jest, wielkie miłosierdzie boto! 
A i grzech wszelki Bóg odpnició mołe... 

BUTA. 

Więc składam grzechy a l>oftego tronó... 
Jam z dobrej szlachty i rodem ze dwom, 
Lecz nic mi w Ayem nie poszło bez spora , 
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Bo iwiat od dziecka le nmie sobie Bxyixil\ 
A jam rodzinę i świat znienawidził... 
Jam niby cjgan czarny się urodził, 
A później ospa zeszyła oblicze . . . 
A choć do dzieci w rodzinie się liczę, 
Jam wjród rodzeństwa niby obcy chodził, 
Bo mnie od dziecka nazwano cyganem... 
I kiedy dzieci wieczorem lub ranem 
Na wspólne modły klękną do pacierza, 
To matka milcząc z pogardą mnie zmierza, 
I każe tylko klęczyć za wszystkiemi. 

{po chiunl%\ 
Jak było w domn, było. później w ziemi... 
(Omdlewa, pada na loU — puaUhdk go podnon, ociera mu puUa i 
dajt do powonienia kordyaly .— ^itfa podnosi się i mówi dtdąj:) 
Rodzic hardego brał często pod kańcsok. 
Bracia i siostry mawiali: cygańczuk !... 
KonfederacT podnieśli się w ziemi, 
Więc dobre pole, chciałem iść za niemi, 
Ale na drodze stan^ bies przekory, 
Drewicz rabował i sioła i dwory. 
Zładziłem konia, rząd wszystek i szablę, 
I mówię sobie: a poczekaj dyable! 
Boó nasza bracia ojcze sławy chciwa. 
Więc bnta, szabla i ta końska grzywa 
Niosła me serce, a gdy się ich czepi 
Serce zagrzane, to więcej nie pyta. 
Czyli ztąd gorzej, czy to będzie lepiej — 
Lecz bnta piekła, lecz wola niezbita, 
Bwie jnź tym prądem wbrew ludzi i Boga, 
I prosta tędy już do pieUa droga, 
Skoro się tylko raz poiliźnie noga , 
Skoro się tylko raz serce wypaczy, 
A Bóg je z grzechu podźwignąć nie raczy... 
Konfederaci naszli dom mój nocą, 
I gdym się uczuł w łożu pod ic^ mocą , - 
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Poczęli grozić, ie mi w łeb wypala, 

Je&eli zaraz na konia nie siędę... 

Co? ja ojczyinie z gwałtu ałnijć będę?' 

Więe^im standem wbrew turecką stalą, 

Kilknm powalił , mówiąc : chciałem z wami ; 

Lecz odtąd walczę z konfe4eratami ! 

Ale mnie zmogli i w kij mnie związali, 

Wycięli baty i mszyli daliBJ... 

A tuż za nimi spotkałem się z gadem. 

Bo Drewicz zjechał do dwora ich śladem... 

I patrząc na mnie, pyta, co to znaczy? 

Niech się jegomoM ulitować raczy — 

Prosili dworscy — a gdy czeladź gada, 

W dziedziniec raźno pan starosta *) wpada, 
Go z królewskimi i razem z Drewiczem, 

Okładał naród tym moskiewskim biczem. 
Z wielką ludzkoddą podjął mnie starosta, 
I rozpatraywszy, j.k się wszystko d«i,ło, 
Bzekł, jnnfe ściskając: To rzecz bardzo prosta, 

Kiedy poczęli z bracią tak zuchwi^o, 

Zapraszam waid jui do partyi naszej , 

Bo złota wolność łotrów się nie straszy... 

Więc mnie wyleczył, pocieszył, obdarzył, 

I z partyą swoją tak wiernie skojarzył , 

Żem więcej pono ióxJL konfederatów, 

I dworów spalił, nićli wziął tych batów. 

Wszystko iHa koniec — siła wzięła górę. 

Król się utrzymid — wróciłem do domu. 

Lecz się tu tycie poczęło ponure: 

Nie śmiidem w oczy popatrzeć nikomu... 

Baz posłyszałem, te była zabawa 

W sąsiedztwie blizkiem — a fte pokój w ziemi. 

Więc myślę sobie: sława czy nie sława, 

I na zabawę jadę za drugiemi. 



'.) Xawery Branioki, poiniejsiy hetman. 
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Ale dołyłem ta wielkiego eromo... 

W ganek wybiegła gospodyni domu, 

A z ni§ dziedaiców wieln 1 daiedzicsek, 

A pani woła: pre<s z mojego proga! 

Eto nie znał braci » qjczyzny i Boga, 

Niema tu miejsca! i dała policzek. 

Fora ze dwora! szlachta na mnie woła. 

Bez czci szlachcicu, człowieku bez czoła !•.. 

Więc i ncznłem , gdy stanęło aa tern , 

Że mi 166 chyba z cyganami iwiatem. 

Wojny nie było — nie było tei znaku 

Juft po kozakach na dawnym Kudaku, 

Bo ich caryca ułowiwszy w sidło, 

Przegnać kazała gdziei w stepy jak bydło. 

Więc wziąwszy konia i z sobą coi złota, 

Na Węgiy^m dmuchnął — lecz i tam sromota : 

W sporze o pannę zabiłem dwóch panów, 

I ujió musiiJem pomiędzy cyganów... 

Byłem potężnym, królem mnie obrali, 

A więc w tej bucie brnąłem Jwiatem dałej, 

Ale mi zmierzło łycie pełne sromu... 

Rzuciłem Węgry bardzo potajemnie, 

Jakad tęsknota zbudził/i się we mnie 

Za ziemią ojców, i ^wracam do domu. 

Pytam po drodze, i zeszli ze iwiata 

Juft. wszyscy moi... ni siostry, ni brata. «• 

O świcie wchodzę do rodzinnej wioski, 

Nikł mnie nie pozn^, a straszny sąd boski!... 

Na miejscu dworu sterozdy kominy... 

Wchodzę sam jeden do pustej dziedziny, 

Nikt mnie nie ^ta, nikogo nie witam, 

A nad kominem taki napis czytam, 

Nieznaną ręką węglem napisany: 

„Choć jeden został, nie bierze puicizny, 

„Taka jest kara dla zdrajców ojczyzny.^ 

Odtąd oddidem na Gkfystuaa rany 



199 

Bole4ci mcje, i iyłem bez grzechu 

W ssiitrze cygańskiej, draerzcc rząd surowo; 

Życie nie miało dla mnie jn& uśmiechu, 

Ale kto zgrzeszył ten mi płacił głowa. 

Sercam zapragnął, lecz jakż^ hersztowi 

Cygańskiej bandy dojid takiej zdobyczy? 

Wówczas to stara cyganka mi^ powie ^ 

Kto nie zdobędzie, ten i nie dziedziczy f 

Jest tu dziewczynka od szlachty skradziona. 

Co się szczęśliwie chowa w naszej szatrze. 

Toć J9 jak ojciec przytulcie do łona. 

Dziewczynka panie jak chwast prędko roiSnie, 

To wam i ftywot pójdzie moie znośnie , 

I będzie odtąd wa0 pocieszyó komu , 

I będzie wreszde z kim wrócić do domu . . . 

Więc słucham , słuchum , i patrzę i patrzę , 

I w końcum przystał « . . Dziecina jak tarki 

Prześliczne oczki miała, i wyrosła, 

Niby sameczka po puszczy się niosła. 

Więc przygłaski^^n słowy i podarki 

Piękną dziecinę, i mówiłem sobie: 

Jeszcze ja wszystko to , co złe , odrobię , 

Wezmę to dziecko i na roli siędę , 

I w ojcowiźnie jeszcze panem będę . . . 

Jakoi urosła prześliczna i hoia, 

Lecz znać nie była taka wola bota... 

Zemsta paliła straszliwie mą duszę, 

A i mówiłem ; wprzód się pomścić muszę , 

Nimbym na roli ojców się ustalił; ' 

Bo ów policzek twaitt mi wieoraie palił .... 

I odszukałem w zemście one progi, 

Ale nie sti^ dla zemsty juft drogi. 

Bo ona pani wówczas jut nie ftyła. 

Lecz jedynaka jej córka powiła 

I odchówi^a... Hiałmofte ti%y lata, 

Więc w zemście «erca i radą zdradziecką 
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W czasie powo4zi sain porwałem dziecko » 
Hal i wyprawić chciałem ucztę kata!.. 
Latam przecierpiał , więc za te katusze, 
Wjmjiluą zemstą cbciiJem napaić duszę, 
Ale Zaznla (tak się dziewczę zwało) 
Któr§ , jak córkę serce ukochało , 

« 

Zazula , mówię , stanęła mi w drodze . . . 

I kiedy zemst§ na to dziecię godzę , 

Ohcąc krzywdę moją pomició na szczenięciu 

Onego rodu, to wc^wczas Zazula, 

Z 'miłojcią wielką chłopcaynę przytula , 

I krzywdy zrobió nie di^ dziecięciu... 

Jak lwica wzięła to szczenię pod siebie, 

Więc i zaklęła się Bogiem na niebie. 

Że nie da dziecka, ie się z niem zabierze 

Z szatry cygańskiej, a mnie, com ją w wierze 

Uczył od tnłodu, w rozpaczy powiada: 

, Biada ci ojcze Buto , i umie biada 1 

Bo kiedy w tobie taka dusza sroga, 

Czy po pacierzu twym trafię do Boga?**/ 

(po ehwiU) 
Jak zwierz ryknąłem na to dowo nagie, 
To i strąciłem do zbrodni odwagę. 
Co więcej ojcze 1 jam pokochał szczenię, 
A już Zazulę w wyższej jeszcze cenie 
Mii^em ja odtąd; bo anioła stróża 
Ja w niej widziałem, w niej i w jej miłości, 
I czt^em, że się droga życia prości «.. 

^ chunU) 
Wtem uderzyła na kraj nowa burza. 
Wojska wkroczyły, mnie wzięto w łańcuchy. 
Bom się z przypadku znalazł przy obozie. 
Cyganie pierzchli widząc mnie w pogrozie*, 
A o Zazuli zagin^ słuchy. 
W więzienium siedsii c^eh dwa lat pono. 
Winy nie było , więc gdy mnie puszczono , 
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Za ejganami ramcSem się w lasy ... 
Ale coż słyszę ? ba ! na ten krzyż pańsłd ! 
' Gacek ladaco, podły herszt cygański, 

Cliciał .porwać dziewczę pełne bożej krasy ! . . 
I wzięła dziecko, i uciekła z szatry. 
Od puszcz litewskicH po węgierskie Tatry, 
' Całe dwa lata sznkiiem Zaznli , 
Szarpiąc cyganów, co mi żywot stmli. 
I odszukałem z pomocą limika: 
Żyje dziewica i cbowa chłopczyka. 
Więc aby zabrać do serca oboje, 
I w dom ojcowski, na tem tylko stoję. 
Według umowy miała przed wodami 
Na tym ostrowie z chłopczjmą się stawić, 
Tom się nie lem'ł tu do nich przeprawić, 
I siadłszy na koń, sadzę tu puszczami... 
Koń mi padł w drodze, obiegły mnie wody. 
Umiejąc pływać chwyciłem się kłody, . 
By mi nie usze^ ten to Gacek podły; 
Lecz pnie podwodne bok bardzo przebodły. 
Płynąc znalazłem się między kłodami, 
A resztę wiecie wy już ojcze sami... 
[OmdUwa i opada na Me — PutidniUe palny mu w octy), 

PUSTELNIK. 

Ha dziwne dzieje, jakże zbladło lice, 
Znać skonu blizkie , podam mu gromnicę. 

(jgłoino) 
Jećli przyjmujesz to słowo pociechy, 
To "bij się w piersi i żałuj za grzechy ... 

BUTA 
(bije sif fo piern) 
(PuttehUk preynosi mu trochę toina, i gromnica napaloną daje mu w 
rfkf. Buta opada na Me — Puateinik pnyldfika % czeka cierpliwie. Fo 
lewej drenie namiotku wymwa eię chyłkiem dwóch cyganóui z Burła- 
kiem — Ofofia widm to, ale udaje ie epi. Oyyanie zaglądają oetroinie 

f 
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do fiamtotku, ŚUdzą rannego i ptułel/nika, chowają ti^ %a namiolUk tak^ 

ieby ich puitdniik i raimy nie tndnaij. 

CYGAN STARSZY. 

Woda ze statków oeysto wyoserpana, 
I dzień się robi , więc nam tu do rana. 
Czekać nie moina, bo pogoń dopędzi, 
A gniew nas pański pewno nie oszczędzi. 
Jak Bata skona , to skarby przepadną I 
Więc porwać Butę, niech zezna, i na dno 
Paidć go potem z^ kamieniem u głowy. 
Słuchaj Buiłaku, tyś Burłak surowy 
I tobie pono JUŻ nic nie zaszkodzi... 
To przyłóż topor do tej siwą} głowy, 
. A wszystko wolno dzisiaj na powodzi. 

BURŁAK. 
Ha ! dajte diengi , zabiju za diengi. 

, CYGAN STARSZY (daje mu ^ieniądse). 
Ot jest i zgoda ; znać tei Burłak tęgi ! 
(Ołena rozkrytoa jedlicę pnsffpafnj^ąc eic wityeikiemu, i bieru powoU 

toioeło do ręki), 

CYGAN STARSZ¥ (palnsąc ka ftareioiM; eołme). 
Oryley jakoj zaspali nad ranei9« 
To palnej broni* jakbym był już panem. 
(Znacmie wprzód poeiadali tnoilante na ńemi około eomy bardów^ i 

dntymali). 
Ty zabij starca, a my porwiem Butę 
I broń od śpiących, a poczesne sute 
Dostaniesz jeszcze, i jak§j część łupu, 
Bo zażądamy za pannę okupu, 
Bylebyś ziędza położył toporem. 
Siędziem na łodzie i znikniem za'borem... 
(Odchodzą to gfajb sceny — muffpnfe petza powoli Burłak na emcoraku 
z toporem u^ ręku — eyganie romławiają aię w pMiku zpiąoffck^ ezf- 

he^ na nieh i na óro^). ' 
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BUTA. 

Nie na tern koniec': jefteli mnie abawi<$ 
Bóg zechce, zbawi! Lecc tajhy naprawid • 
Nie motoa ojcze OBtatnich dych sprawek? 
Bo choć stawiłem tjch szatańskich stawek 
Nie mało w życia, by się piekła dobić, 
Chciałbym coj jeszcze przed ćmierci^ odrobić. 

PUSTELNIK, 
^cham mój synu, a i mów na Boga, 
Bo sam to widzisz , &e się kończy droga. 

BUTA. 
{dchytoa z kdUtki xiąik^ od nabożeństwa i oddaje adfdtu). 

y 

Oto jest xi§ika nieboszczki mej matk^, 
Z niej ja czerpałem jedyne pociechy. 
Przejrzyj {ej karty, obrazki, oldadki, 
Są tam spisane wszystkie moje grzechy;.. 
OdsBukaj proszę mój qjcze Zazolę, 
• A gdy odszukasz z pomoc§ limika. 
To j§ i pozdrów i pożegnaj czule, 
I oddaj krewnym, toż samo chłopczyka; 
Bo o ich rodzie i o moim rodzie, 
Znajdziesz ilad w xi§żce. Ją w biednym zawodzie 
Jako zacząłem, tak i kończyć muszę — 

(Bardzo odahiony). 
. ToipolecunBogamoj^doszc... 

> 

(7Vi podnosi sie Buriak nagle z toporem w ręku nad głową puatelnika\ 
równoezeMe Ołena zrywa sif z wiodemj a Buta chwyta za pistolet. 
Ołena uderza wiosłem Burłaka, Buła zrywa si§ z łoia i kładzie go o 
ziemif strzałem. Cyganie zaczynają się pasować z oryloami, orylce nie 
dają im twĄJ broni ttrtałem fnebudteni — cyganie bóekają na HcUki), 

CYGAN STARSZY. 
Wn^ czort Burłaka, to teraz nie czekaj! 

CYGANIE WSZYSCY. 

. ♦ 

Hura na statki ! uciekaj 1 adekąj ! 
(Bułą kona — pustdmUB i kołńeiy prwigpadaią do niegot. 
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PUSTELNIK. 
Skoni^, a wielkie 8% te sądj boto! 
Lecz któż Zaznlc odssukać pomoże?.. 

(patrsąc na konającego Buriaka). 
Żeń się tak człeka w twojej złoici npS, 
Czy dębie tylko Chrystas nie odkilpił?.. 



Wyimek z akta trzeciego. 

Przed wyimkiem z aktu trzeciego umieszczamy 
tu list autora, pisany do ulubionej artystki sceny na- 
szej , panny Teodory W.enclównej , który objaśnia 
charakter Zazuli. Przyznad tu trzeba, źe lepiej ode- 
grad niepodobna tej roli. Panna Wenclówna utworzy- 
ła j§ dla sceny polskiej typow§, i dla tego umie- 
szczamy tu ten list w całości , a miło nam Jest po- 

dnieśd ten fakt ze strony estetycznej. 

/ 

„Łaskawa pani! 

Pragnąłem służy d, i jako autor ^ Powodzi*^, która ma hj6 graną 
na Boenie tutejszej, dad pewne objaśnienia, jakichbyś pani zażądała 
po mnie; wszakże gdy się to nie darzy, abyśmy si§ rozmówić mogli, 

« 

uciekam się do tego listu, pragnąc dad niektóre objaśnienia do roli 
Zazuli; postać ta bowiem nie jest fikcyą poetyczną, ale znałem 
taką Zazulę, więc opiszę pani to dziwne wrażenie, jakie ta postać 
na mnie wywaiia. 

Była to bardzo urocza i romantyczna istota, rzutnościąi czysto- 
ścią serca, odwagą, naturalnością, prawdą i siłą, prostotą w końcu 
i bystrością ducha przeważna wśród gminu szatry, w której była 
królową. 

To jej demoniczna strona, którą się^ gubiła w tajemnicach wróż- 
by i czarów. Pod tym względem wzięta , była ona dzieckiem puszczy 
i zagadkowego zjawiska, jakiem są wszyscy cyganie. Widziidem ją 
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ni08s%ć% rannycb s pobojowiska, powstającą w obronie dabasycH, w 
obronie krsywdj lub zniewagi; wówczas była to tygrysica broniąca 
gniazda swego, a w miarę niebezpieczeństwa roria jej odwaga, rorio 
ludzkie jej prawo, i nawet dzika siła nie zdołała się w takicb chwi- 
lach oprze<5 potędze jej wielkiego serca. Po wielkiem wszakże wysi- 
leniu chwilowem' przychodziła niemoc zt^ełna. Zazula przed chwilą 
jeszcze tak sprężysta, upadi^ z sił, siadała na ziemi, odwiązywala 
sztylet od podT^ązki i w dziwnem jakiemś niby obłąkaniu bawiła się 
tym sztyletem. Straszną była ta jej niemoc, i trzymała w oddaleniu 
nawet to, coby jej grozid mogło; ale po chwOi wracała znowu ela- 
styczność jej ducha, wiedzii^a o tem, że jest dzieckiem skradzio- 
nem, że ma gdzieś jakieś prawa na świecie, czuci^a sztylet i hnJtsk 
ziążkę do nabożeństwa, i z wielka melancholią • serca przypatrywała 
się obrazkom świętych w tej xiążce. 

To druga stona Zazuli , pełna godności ; to 'tradycya , która ją 
unieszczęśliwiiJa, która ją wiązi^ do Boga i w młodem sercu wyro* 
biła siłę cnoty. 

Prawdziwą charakterystykę Zazuli oznaczyłem jednym tylko 
wierszem w tym dramacie , który STABOŚCINA mówi , przypatngąo 
się po raz pierwszy Zazuli: 

„Jakież olblicze poczciwie stroskane!...*^ 

Na ten tedy wiersz zwracam uwagę pani, bo Zazula chowała 
dzieeię nie swoje, jak mówiono także skradzione, a lubo sama za- 
ledwo dsiewietnaście lat wieku miała, przepadała nad tem dzieckiem 
w miłości macierzyńskiej, i wyznam pani, iż w stosunku do t^o 
dziecka, była to dzfewietnastoletnia dziewicza matrona, jakiąj już pó- 
źniej nigdy nie widzit^em. 

Jeżeli to, ćom tu powiedział, wystarcza, to nie chcę panią dłu- 
żęj zajmować tytn listem. 

A teraz pozwól mi pani , że opiszę strój Zazuli tak, jak ją wi- 
djwalem w ciągu kilku miesięcy czasu wyprawy nasząj w roku 1831 
na Litwie. 

Powtarzam : była królową szatry;- a cyganie lubią bardzo strój 
okau^, więc opiszę pani najpierw ubranie jej głowy. 

Włosy nie były plecione, ale tylko rozczesane i podpięte z tyłu 
głowy, na czole na wysokości brwi wisi^ świecący kamień na łań- 
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ciuska iłotjm^ któiy oprawiając cioło, pod in i ymywa i włoiy, tak, ie 
w traedi wielkich poklaoh trsj zai^ podpięte ai do lamion apadały. 

BiGała na sobie koszulkę taką, jak dsiś panie noasą od immion 
i obssewki ; wkoło sa^ji dziwacznie wyszytą złotymi i. czarnymi aznnr- 
kami na przemian, ai do Blankietów. Po tej koszulce opadała nisko 
kolia z wielkioh złotych sznfryniw hiszpańskich; •spódniczkę miała 
bsrdao faldzistą i niezbyt krótką , koloru rnng de hoeąf, kaletkę- ma- 
łą u boka na krzesiwo i pieniądze, w któr^ i książkę do naboień- 
stwa aosfla. Ta kaletka była u idotego , czerkieskięgo paska upięta 
na trzech ta^marh seledynowych, przerabianych j^otem, tak ie pra- 
wie do kolan się spuszczała; po wierzchu miała wielki obszerny bur- 
nus w kształcie fałdziątej płachty z kapturem , podobnym^do arabskich' 
burnusów. 

Zwykle była nakryta kapturem ; ale kiedy się ożywiła w rozmo- 
wie lub w ruchu, spadli len kaptur, spadał nawet burnus , który tyl- 
ko za sobą wlokła, lub;8kładi^ go na jedno ramię. 

Kiedy z sił opadała, siadała na ziemi, nakrywiia głowę ki^tu- 
rem i osłaniała się fSB^dami szerokiego humusu, jak gdyby jąj aimno 
było. Wówczas świecSiy tylko oczy demonicznie .i kamień na czole 
zawieszony między oczyma. 

Miała Zazula także pewne ruchy oryginidne, kiedy ją eo bardzo 
zajęło lub niebespiecaeństwo jakie groziło: przesuwała rękami po 
oczach i odgartywała tym samym ^ruchem włosy od czoła, a następnie 
otwierały się ogromne jcjj oczy, świadczące o uczuciu wewnętrznem 
lub niebe^eczeństwie grożącem. 

Ną tern kończę, polecając Zazulę artystycznemu natchnieniu .pani 
a siebie łasce jąj, 

powolny $lu§a 

Wineenty Pal. 

SCENA 9. 

(Somui pneditama t^ $aimą ddoonuy^t ^ ^ okcU pirnwątym: dmedgi- 
niee duwr$ki; po Imooj ^atronie dwór aaladucki, w gt^ bręma , w ko* 
io ogród. Wgooki pomo$t i p u n caa oi^ od bramy i mUtekeŁ dworokkh na 

irodek dsisdsySco.) 



207 

# 

(STAROŚCINA , . KASZTELAN , ZARUCKI , 8TAEA CTOANKA , 

DZIADEK i DWORZANIE.) 

GŁOSY ZA SCENĄ. 
Bataj królowo I rataj nas- Zaztdo I 
Dsdeci bes matki pod oiebie się tol^. 
{Kaatielain % itarołcina podbiegają ku pomoHcwi — po eftcot^l) 
Zasnlo nasza I ty porad2d8Z ałemn / 
Bataj nas ratuj! co my winne temu? 
(Cyganią, dsdadek i Zazula tpie$zq z pomostu, i wnyicy razem toy- 

chodzą na przód 9ceny)^ 

ZAZULA (• unUdemiem), 
Csego te dzieci trzymacie w niewoli? 
Ody mnie słnch doszedł, na ratunek pędzę. 
Niewola, pani, gorzej piekła boli, 
To nędza iwiata, nie zwiększajcie nędzę!,.. 

ifitarokina i KauUHun admwieiti odmnoaią li^. 
Wiem, łe wam synek ta z dwora porwany, 
Lecz a^ saklinam na Chiystnsa rany, 
Ze ta go niema, to pajćde te dziatki, 
3o gnech piekielny wzi§ć dsied od matki!... 

STAROŚCINA. 
Niech mi kto powie, co to wa^stko znaczy ? 

DZIADEK. 
Niech jajnie pani wyrozumieć raczy: 
To jest Zazula , wszystkiej szatry głowa , 
I niby pani, i niby królowa. 
Znam ją od driedta, jej Bawaerayć aiotaa. 
Bo mitosieiBA i b«rd«o pobotna^ 

STAROŚCINA {do ńdne patrząc na Zazulf), 
Jakieft oblicze poczdwia' stroskane I... 

{do ZoMuU): 
Co wam jest wzięte, zostanie oddane, 
Ale nie moja , nie moja w tem sprawa ; 
Pan Mostowniczy zarai tu przyjedzie, 
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I ma tu u nas dzuS być na obiedzie, 

Toć w powrót z dziećiqi odf^nie ta nawa. 

SCENA 10. 

(Moitowriicssy wchodzi nagłe po pomoicU na scenę z kilka dwonanami 

i z puitelnikiem). 

MOSTOWNICZY. 
~ Witajże w Bogu ! witaj panie bracie ! 
(Kasztelan podbiega ku niemu i rzucają się sobie v> objęcia — poUm 

go podprowadza na przód sceny),. 

KASZTELAN. 
A dzięklż Bogn , a jakże się macie ? 
Ta ja od ćwita błądzę twoim iSladem, 
Czy wieść cię doszła? czekamy z obiadem. 

MOSTOWNICZY (do starościny). 
O! bardzo miło witać pani§ w Boga, 
I w ślad jej Jlaski stanąć na tym prog^. 

(jprzedsławiając pustelnika). 
To sługa boży, co dzisiejszej nocy, 
Miał pod opieką pannę kasztelankę. 
Bóg ją widocznie trzymał w swojej mocy ; 
A jeśli czynię o niej tntaj wzmiankę, 
To niech ta także powiedzieć się godzi, 
. Że niebezpiecznie było ńa tej łodzi. 
Przywiozłem ojca, bo chciał znać ż pewnością. 
Co się tam stało dalej z ich miłością. 

STAROŚCINA (do pusklmka). 
Bardzo dziękuję, z wdzięcznością cię witam, 
I świętą rękę cakem sercem chwytam. 

(caiuje go w rękę). 

STARA CYGANKA. 
Czy wiesz Zazulo? Gacek już nie żyje, 
Kula mu przeszła w obojczyk przez szyję, 
I zmarł tej nocy.... 
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ZAZULA. 
A io aąij botel 
A coi s weeelem? 

STARA CYGANKA. 
Poszło na rozdrofte. 

ZAZULA {w zadumaniu), 
Hej hory, Matry i Tatry i Patry I . . 
To joi ostatnie indzę pcUy węzły, 
Co mnie grabiły do cygańskiej szatry, 
I jadem piekła w mej duszy ugrzęzły. 
(Wnyicy ttcją zadmwieni i potną] puMmSk ś6Kto n^ do dmadha). 

PUSTELNIK. 
Csj to Zazola? 

DZIADEK. 
Tak jest, to Zazola, 
Biedna nad wziętą dziatwą się rozczula. 

ZAZDU. 
I mnie to mieli przywi^a^i d^ kłody 
I pujcić z wodą; a nim spadły Fpdy> 
Sam Bóg rozwiązał te nieszczęsne pęta! 
{Puaidniik patrzy na nią z wielkiem ucmtdem i ciągiem foytfimiem), 

PUSTEPUK ^ riĘlńą^ 
O wielki Bofta! o ty Matko iiviital 

STARA CYGANKA {do ZamdiK 
Już ci nic teraz nie grozi Zazulo. 
A kiedy dzieci pod ciebie się tulą 
Wssystkie w tą) saatize , to powraca) z n^ii. 

{kkmm fip UoataumkmKmu). 
Coż jaiSnie panie będzie z cygą^nm?... 

MOSTOWNIGZY. 
Póki ^tu statków lue oddadzą pani , 
To zakładniey zoetaną w przystąm. 
(Ołena wpada z bratem twoim | nte wieU^m chłopcem , prowadząc go za 

17 
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rc^ pnedskuna kanidanowi i wstytOam kolano y i nm, mómć po- 
eśyna , zbUia ńc dtsiadek do Zandi i mówi-) 

DZIADEK. 
Co ty tu robisz? wssakie miałaś czekać 
Na ojca Butę w cygańskim ostrowie? 

ZAZULA. 
Gacek tam pnybył, mnauutam uciekać. 

DZIADEK. 
Coi teraz będzie? a coi Bata powie, 
Żem go tak zawiódł? 

ZAZULA (Umiąc r^). 

A coi ja poradzę? 
. Wody i ludzie wzięli mnie pod władzę. 

Oł£NA. 
Ot, jaJnie panie macie i sołtysa, 
Niech się pokłoni u tej pańskiej bramy, 
Tyle cdiowieka tylko w chacie mamy. 
To czy dla niego nie za wielka misa, 
Za jak4 w łasce raczycie go sadzić ? 

KASZTELAN {gUuia^ ehiopca). 
Jukdó wyrojnie, to i będzie radzi<5. 

OŁENA (do ehiopca). 
Toi z obyczajką pokłoń się tu panu. 
Ba tei i pani — grzecznie, wedle stanu. 

{CMopak $i^ kkmia). ' 

SCENA 11. •' 

\podk<moni\ic wpad» na 9emf , sa wm dwoek dworum wproiocuba^ 
Uf ukryciu ta iobą eygańdfuka, wy^owoAca źkuuU), 

POKOMORZYC {do.Siaraściny). 
Przychodzę wprawdzie tutaj nieproszony, 
Ale gdy ważne zwiastujsf się rzeczy, 
To wszelkie względy konieczność niweczył 

(do KankUjma). 
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Do stóp 8i9 Ua&ia sługa nni&onj. 

{Mama np SoitUdanowi). 

KASZTELAN. ' 

Nie do stóp bracie , sercem takich brad ! 

(mrywa n; t Mdta go), 

I niech Bóg wielki za te shiiby płaci! 

{Siara cyganka , dsiadek^ i Zazula grupują nf po jedn^ bronie pny 

^jUcy; Zazula nada na etemię, dóbytoa tttylei i w obkfumiu bawi 

się nim, gdy Kantelan idaha Podkomonyoaj, 

STARA CYGANKA {do Zamdt). 
Czego si^ trapisz? powiedz mi Zaznlo! 
Gacka czort porwał — ja czarci przytulą , 
Więc wracaj do nas , gdy stanęło na tern. 

ZAZULA {odpowiada więcej gićitem jak Howami). 
Nie, ja jnż sama pójdę odtąd kwiatem. 

STARA CYGANKA. 
Zważaj co czynisz.,, (jgrogi jej)* 

Ja chłopca zabiorę... 

ZAZULA {mywa n§ i mdwi do Podkomorwyea). 
Bardaojcie panie przebyli tu w porę. 

4 

Iz gujaUowno^dą)* 
A gdzież me dziecię? 

PODKOMORZYC. 
W opiece mej stoi, 
To niech się matka o niego nie ł>oi ; 
Wszak didem przecie raz jnż słowo tobie, 
Że was zabieram; więc co rzekłem zrolMę, 

{swraea nc do Staroidny). 
Jam nienatrętny, ale tutaj chodzi 
O rzecz niemałą, więc niechaj się godzi 
Złożyć tę sprawę, co przed duszą stoi; 
Ja nie przemówię tutaj w sprawie mojej. 

STAROŚCINA {nmfio). 
To proszę mówtó* 
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PODKOMORZYC. 

Pod gircBom ^ganów 
Zbadałem twardo, eayby adfd^F niemi, 
Dsieeka wsictego oie l)7ło od panów; . 
Lecz jedno tylko znalaido się w aiemi, 
Go z biedna matk§ błądzSo z osobna... 
Lecz że i ona Bercem nie podobna 
Jest do cyganów — i to dziedę biedne 
Takie edmienne , w całej szatrze jedne , 
A więc oboje pod opiekę wziąłem, 
I jeili staję ta przed panią czołem, 
To nie imiem twierdzić, ftem odszukid syna, 
Ale w to wieftę, ie jakaj rodzina 
Po biednem dziecka do dziś jeszcze płacze. 
Że je) zabrano iia tycie tułacze 
Taką ehłopczynę... 

STAROŚCINA.. 

mechie go obaczę. . 

PriDROMORZYC. 

(Smtea tif, rotłtąća dwóch dworzan, ehwyta apota nich Mopegyka 
i pohamje go Starościnie — chiopa^yk jośŁ pifknie po wcgier$ka ubra- 
ny^ hnmeeik s cMamemi ocsyima, ma fet % fantawyą gaUdony na gło- 
wf — Wngicy d§ zrywają i wpairuj<f w dzUeko — Zcunda trywa 
fftf se ntyleiem w r^ i tifpadd na dneeko), 

ZAZULA. 
Hal zdrada 1 zdrada! bo to dziecko ibq}el 

(ehlWyta ku tobie i podnoti sztylet). 
Ja za to dziecko krWią moją zastoje! 

WSZYSCY {z najmfkizem zadmwieniem). 

Co to, na Boga? 

STAROŚCINA. 

O md) wielki Bofte! 

INNI 
Co się to dzieje? 
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INNI. 

A cśj to być noto? 

KASZTELAN. 

Coi droga siostro, coł tobie się sdaje? 

STAROŚCINA, (opada na inerio w (mdleniu). 

Ja nie nie widzę, ja go nie poznaję! 
(W ciągu tej eaUj 9oeny sŁoi Zazida po drodku jak po»qg i luli (btee- 
ko pned' tobą^ z niyUUm wmieiionym w tfjku — poiem opuMcsa • 
mstylet w niemocy^ nada na tiemi i opada u ni), 

CYGAŃCZDL 

Czy i mnie matoj zabiorą od dębie, 
A gdzieft anieli strófte, có 8§ w niebie? 

ZAZULA. 
Ha! pytaj o nieb tycb, eo noz% wiary! 

{pokatuje na putUUdka), 

STAROŚCINA. 

A*to tortora-, to męka bez miary. 

PUSTELNIK (pnytt^jąc do Zamdi}. 

Niewiasto biedna, przyjm słowo pociechy, 
Bóg karze ludzi za te ciężkie grzechy. 
Lecz i Wybranych na próbę on stawi, 
A kto w tej próbie czysto tam się sprawi , 

(pokamije na^ niebo). 
Temu Bóg zsyła łaskę niepojętą. 
Naprawa krzywdy — o, to wielkie święto! 
Je^li co złego ta trzeba naprawić , 
To nie drzyj w sercu, bo Bóg może zbawić 
Jego {pokaatuje na dziedp] i dębie... (bienk mstylet % jef rfki). 

Oddaj to narzędzie, 
Co cdek wynalazł i w grzechu i w złoid. 

{Pókatuje na kapliczkę, odebraumy ntylet). 
Ja je tu złożę królowej miłoid, 
JTiech nie pamięta o serca zapędzie. 
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ZAZULA. 

• < 

Coi chcecie ojcze , gij żj6 jvA nie mogę , 
Wyjcie odcięli mi do imierd drogę. 

PUSTELNIK. 

Pan Bóg śmierć daje, gdy trzeba nmierać, 
'Ale do grobu nie wolno się wdzierać!.. 

{hiadzie sztylet na progu kaplicy.) 
Mów mi niewiasto, czy to dziecię twoje? 

ZAZULA.' 

Moje, przed Bogiem przysięgam, że moje! 

KASZTELAN. 

Na co dowodów, patrzcie na chłopczyka, 
Wszakci to portret ojca nieboszczyka. 

STAROŚCINA. 

(bieru go przed siebie j wpatruje nę w niego i mówi z miłoSaą :) 

Ha! spojrzyj na mnie, na ten dwór i ganek, 
Może co wspomnisz .... Jak się zowiesz ? 

CYGAŃCZUK. 

« 

Janek. 

ZAZULA (e obawą). 

Bom ja to dziecię tak sobie nazwała. 

STAROŚCINA. 

Czybyś nie pozna} łóżeczko mój Janku, 
W którem cię Uadła? 

ZAZULA (na stronie). 

,Drzę od trwogi cała! 

STAROŚCINA. 

Jam cię nosiła na główeczce w wianku , 
A kiedy spałei , wisiał wianek tobie , 
Nad głowa twoją... 

CYGAŃCZUK. 

Cbi pamiętam sobie... 
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ZAZULA. 
To ja mój Janku wianuszki ci wiłam, 
I kiedy w pnszcsy na mchu cię złoiyłam, 
To ja wieszidam wianek nad tw^ głow'q. 

JANEK. . 
Prawda pamiętam i wianek i gniazdo, 
A wyżej nieco jasnoić z wielką gwiazdą* 

STAROŚCINA. 

■ 

O to nie gwiazda, to Boga rodzica! 
A przed obrazem płonął u twej głowy 
Od świętej lampy blask alabastrowy. 

ZAZULA. 

to nie lampa! to był blask xięiyca, 
Który ci iwiecił gdym cię usypiała. 

JANEK {do ZasuU). 
Głowa mnie boli. 

ZAZULA (s uJboUwanitm 6u»rąo go m glou>§)* 

Gttowina mu pała, 
Dajcież mu pokój, puszczajcież mi dziecię, 
Jakom chodziła, tak pójdę po iwiecie... 

PUSTELNIK. * 
Słuchaj Zazulo! zaklinam na Boga! 
Mówięó, że twoja prostuje się droga » 
Lecz wytrwaj, wytrwaj i słuchaj pokojem: 
Czyliż to dziecię mogłoby byó twojem? 
Wszakżei tak młoda? 

ZAZULA. 
Moje, ojcze, moje! 
Jam go od śmierci wyrwała dwa razy. 
Jam wykochała to serce bez zmazy, 

1 ja krwią moją za niego zastoje. 

PUSTELNIK. 

Ja dę Zazulo w twem se^cu rozumie, 
I boleió twoją ocenić ja umie ; 
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Ale na Boga i serca zaklęcie, 

Czyje to dziecko? mów mi tutaj święcie, 

Mów, czyje * rodu ? 

ZAZULA, 

Niewiem , niewiem czyje , 
I na zeznanie dam pod topor szyję. 
Otóż słuchajcie , ' co wam tutaj powiem : 
Baz gdym bł§dziła samotnie pustkowiem, 
Tuż przed powodzie, a hąiiiM rok eswarty. 
Wróżyłam sobie, i padło mi z karty, 
Że życie moje nie pójdsie tak marnie. 
Że wielkie, szczęście serce me ogarnie. 
' Otóż gdy ległam przy bieżącym stoku, 
I czyste wódy cał^ noc się śniły, 
Przez sen płacz słyszę , a tuż przy mym boku , 
Gdym się zbudztta, .leżdi dzieciuch miły. 
Więc go porwałam i do serca tulę, 
A on po chwili zapytał mnie czule. 
Gdzie mama moja? Łzy mi z oczów trysły, 
I od tej obwili na niem tylko, na ntem 
I myśli moje i oczy zawisfy, 
I jest mem dzieckiem i mojem kochaniem! 

STAROŚfilNA. 
Więc ty powiadass, że lat tema cztery? 

ZAZULA. 

Tąk wam powiadam z ci^ej duszy szczerej* 
Ale słuchajcie , co wam powiem dalej , 
I dajcie wody , bo coś duszę pali. 
(Pustelnik podaje ze etoltka od iniadania wodf — Zanda eiada na 

ziemi po irodku sceny, i mówi deUej) : 
Kiedym to dziecię przytuliła czule, 
Tom obejrzała główkę i koszulę , 
I na koszulce było cienkie płótno. 
Więc bardzo w senni zrobiło się amiitno ... 
Otóż za płótnem takicg samej tkanki, 
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Biegłam w miastecaka, ł pytdi ^lodme ; 

Na co takiego płótna dla cfgtoAif 

Co i^rjo w szatrze i tynr pddłjrm fanidsie?... 

Lecz nigdj grubszej nie ńonł koszUi; 

I nie miał nigdj krzywdy u Zaziili ; 

Patrzcie jak wyrósł , a ćzy może mamy. 

Czy może głodny, a 6xy może ozaniy? 

Jam go jak oka w głowie mcj^ atrz^flai 

Za żerem tylko w nócymt go odbiegła; 

Wy, co szczęiliwie tęr zieioBi^ otaede, 

Wy, którym daje pan Bóg pAnb* kłosy, 

Wierzcie mi , wierzdii , wy nan^et iie- wiede , 

Jakimi nędze .Bóg prowadzr losy, 

I co to znaczy tkjti śmierd i głodu i 

A i dzień każdy zdobywać jak zwierzę^ 

Gdy człek sam stoi bez czd i bez rodu, 

A nawet ptaszka każda gniazda strzeżeń 

1 wy nie znade w waszej duszy bindejV 

Jak nędza boli, i oko pogardy, 

Czem to jest życie bez drogi' i sMu? . . 

A prędzej dostaó i u zwierńi' żem, 

U wilka szczeni!}, jaję od odiej, 

Niż się przytalid w cblebnej okolicy 

Temu, co pan Bóg stworzył gb w swym' gniewie, 

I co pd dziecka aż do grobu , iń& wie 

Czemu tak walczy? do kogo' aałediy ? 

O! niecb mi ojdec na Boga uwierzył 

Wielkie stroskatiie, jak s^p w duszy- siadło, 

A życie , żyde takie dężkie padło , 

Że mnie 'nie sądzió , leea ja sędzio nfog^* 

Jak§ przebyłam z tem dziedędem drogę . . . . 

Gdym go uśpiła, to niby wilczyca'. 

Co głodna żeru ledi^am w te kińejtf , 

I puszeza szumi i wiatr ddko wieje 

Pędem jak zwierzę, sercem gołębica, 
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Łecę i lecę, sercem cichem pytam, 

I z gniazd ptaszęta, zwierzę z nory chwytam.. 

{wrywa si^ z ziemi}. 
Mnie nie ubiegła łasica po jaje , 
Ja noc§ ryby z jeziora dostaję, , 
I nieraz zdobycz wydarłam lisowi, 
Nieraz łup kani, nieraz żer yrilkowi, 
A choć drżę eidia od trudu i chłodu, 
Nigdy chłopczyna nie zaznała głodu. 
Gorftkom płakała, może tysiąc razy, 
Nim do mnie przystał dzieciuch bez urazy, 
Zanim z pamięci dziecka wszystko znikło, 
Zanim do lasu i szatty przywykło. 
Nie tylko zdrowia, i duszym ja stitegła, 
Bom tylko czasem śpiącego odbiegła^ 
Prócz głosu mego i mojej modlitwy. 
Niczyich głosów i niczyjej mowy 
Nigdy nie słyszał, wzrósł czysty i zdrowy, 
Chociaż od Pińska aż do ^ębi Litwy 
Jam jak cyganka błądziła pustkowiem. 
O! więcej jeszcze, więcej ja wam powiem: 
Baz mi zachorzid, więc niemocą zdjęte 
Wzięłam ja dziecię, i na miejsce iwięte 
Płacząc żidoinie na kolanach sunę, - 
By jemu zdrowie, albo sobie tmnę 
Uprosić w niebie, i doznałam cudu. 
Bo zdrów mi powstał wiród ci^^go ludu! 
I dziw był wielki , że powstiJ do razu • . . 

(do starahiny). 
A więc korale dałam do obrazu; 
To ja się prożbą nie potrafię spodlić, 
Umiesz tak kochać? umiesz tak się modlić? 
To bierz go sobie, ja idę do grobu. 

MOSTOWNICZY. 
Tu trzeba szukać innego sposobu. 
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OŁENA. 

To mówcież ludzie... {ogkfia n^ na okd), 

Moie z dwoTBkich któiy, ^ 

Pozna panicza, hej wyłaźcie z dzimy!.. 

{tooła ku dworom). 
Panienko moja! 

STAROŚCINA. 
Tortury! tortury!.. * 

ZAZULA (pckłonąiołBy « tapaiu). 
Ja tutaj tylko wskazać mogę drogę. 

(do starościny). 
Pokażcie rękę! 

STAROŚCINA. 
Ja się wróżbą brzydzę. 
ZAZULA. 
Pokażcie rękę, niech widzę ^ nieeh widzę. 
Ach! bo ja jedna poradzić tu tnogę. 
Nie będę wróżyć, ja tylko zapjrtam 

los mój nieba , a co tam. wyczytam 

Z tej ręki waszej, to klnę się na Boga I 
Że. prawdę powiem. 

KASZTELAN. 
Pozwól siostro droga. 
(Siaroicma wyciąga r§fpq '• — ona pattey długo i ^uwaime na r$k§, po- 
tem, mówi powoli i śmiertelnym głoeem prawie), 

ZAZULA. 
Tak, wasz, wasz pani!., (potem obraca s^ do etaroicimy i 

patrzy na pierścień). 
Co złego ,. nie zmieniem . . . 

1 ten sam pierścień z zielonym kamieniem ! . . 

(ryknęła z ioZa. i chwyta się za giowf). 
O twój i bierz go! 

STAROŚCINA (opada na krzeeło i mdltje). 
KASZTELAN i MOSTOWNICZY (razem). 
Podać kordyi^ ! hej octu! hej wody!.. 
[Zoiia wpada na ecenf ezalem obwinięta, loidad^ ie eię ze mu zerwała). 
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ZOSIA C* toMiHfifte do m^oi. 

Csemnż mnie toląj nią W9i$M wpr^My? 
(Wuytcy prtiybyuMJą % wdą, <iekm i kordfffiiami — Stara cyganka 
wiąie tewą r^ wyiej iokim ^k^oMm, dąj^ kor^yaijf 4o pouHmima 

STAROŚCINA (^cM» do riebie). 

Przeniejć nieszczęjcle miałan^ A0&6 pdwagi, 
A sżcsęicia węo dziś pojąó nie un^iię^ 
Wien mi mój bracie, m^ się w rozumie... 
Qdyby to moftna dojid ^o prawdy nagiej? 
Na jakiem atrasznem ja rozdrożu stoję ! . . 
. Jefteli moje?' a jeśli nię poioyje?... 

PODKÓJIPJIZYP. 

Wasak ja z obojpem sti^m u przystani, 
I modlitewkę nriyazałem pi^i 
Z ust tego dziecka, tak% osobliwą. 
Że mnie to tknęło do i^u joi żyi^a, 
Bo tak się pono nie modlą cy^ganie. 
Jam legł na spąaie... ZaznC się ^dąi^o 
Żem ja już tisnął , i modlitwę midą 
Kazała zmówić chłopczynie klęezący^ - 
Bo takfte spad chcsąal, jakoż ]ą o^raw3.. . 
Ą i to powód żem się ^taj stawił, ^ 
I że ti^ sii^ ^'^ W floren disący, 
Bo jakieś ważne zwiastują ^się izeczy, 
Klócyni ta aeioa nieq^ cie przeczy. 

ZAZULA (s lĘ/niesUnienr — cb nieba). 
Bierzesz mi, dziecię, tp weż razem dos^ę!.. 

STAROŚCINA. 
Jak ta wyjść z tego? katusze! katuazęl.-. ^ 

ZAZULA (9 regygnaeyą do dnecka prowadsąc je przed $taraśemfl» 

Fo raz ostatni k^l^iij, moj#i nitko, 
I zmów tu tw(^'ą^ qiodIite;wkę krótko. 
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CY6AŃCZUK {klfka i n^iuĄ 
Ja w Boga idę spaó, 
Niemam się czego bać; 
Jezus ze mii§ do północf, 
Strzedz mnie będzie w swojej mocy, 
A' Haiya do świtania, 
Anioł etx6ż bŁ do skonania. 

STAROŚCINA {z najwyiium imiteknum klfka kofo dwieoha i pnydtka 

jt do Mrie), 
Moja jnódlitwa, hal todzieoię moje I... 

ZA ŻULA {t reeyffnacffą). 
Ja tylko sama jedna w świecie stoję I . . 

STAROŚCINA (z unieńeniem do dneeka). 
To Bóg z modlitwa powraca mi ciebie! 

WSZYSCY. 
Dzięki ci pajiie! 

INNI. 
Chwała ci na niebie! 
(Chiopiee wyrywa tif od ttarodciny, biegnie do 2S(usuU i hUi ii§ do ni^)* 

ZAZUU. 
To pątrzże pani, co za serce złote, 
Ja go oddaję , o mój wielki Bote ! 
Pozwól mi pani ledz tu. w jakiej norze , 
Ja ci dziedziniec włosami umiotę 
Kiedy spad będziesz, ja ci nie zapłaczę, 
Lecz choó z daleka niech czasem zobaczę 
To dziecię twoje, ucho wyszlę w ciszę. 
Niech chociaż czasem głos jego usłyszę! 
Ja kiyć się będę, nikt mnie nie zobaczy. 
Nikt łez nie ujrzy, ni mojej rozpaczy, 
Ani on pani! ni ty, ani ludzie; 
Ja będę ftyła i w nędzy i w trudzie. 
Lecz nie broń pani mi nory w wądole, 
I nie kaft icigaó jak zwierzę przez pole, 
Bo bardzo wielkie serca mego bole!.. 
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(biene Janka ta rękę i prowaM go do itaroScinyy 

Pamiętasz Janku o tej białej ręce , 

I p JwieeącTm zielonym kamykn, 

Goi mi powiadał, to patrz ta cliłopczykn ? . . . 
(bierze starościny rfkę i pokazuje ehłopcu), 

Tji joż zapomniiJ, ale w serca męce, 

Jam na tę rękę płakała dwa lata, 

Póki się pamięć w tobie nie zatarła... 

To matka twoja — i tobie do iwiata. 

Zaznla twoja dla ciebie umarła; 

Tutaj mój Janku nie doznasz już nędzy, 

Tu panem będziesz... (s unieńeniem do . Siarodemy), 

O bierz go czem prędzej 1 
{Rmtea go to objęcia Starościny — ta go chwyta i przyciska do siebie). 

Ja mam na sercu tę mał§ koszulę, 

Coi miał na sobie gdy mi Bóg dał ciebie, 

Wrosła mi w ^erce — toć ktoj tam Zazulę 

Bazem z koszulka w litości zagrzebie... 
(Poczyna płakać bardzo gloino — t odchodzi — Wszyscy rzucają ti^ 

i zatrzymują ją..,) 
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IV. •) 

Włodzimierz xiąźę kijowski i jego potomstwo. 

Włodzimierz liczył się do pięciu starszych synów 
Olgierda ^ których tenże spłodził z pierwsza źon% Ma* 
ry§ xicżniczk^ witebską. Na to mamy świadectwo je- 
dnego z jego prawnuków^ złożone w liście (o którym 
niżej mowa będzie) pisanym do króla Zygmunta Au- 
gusta, gdzie tak się wyraża: „Wszak do nas należało 
ojczyste wielkie xięstwo Litwy, bo pradziad nasz, 
xi§Ż9 Włodzimierz był synem Olgierda. I gdy Olgierd 
poj§ł drug§ żonę, córkę xięcia Tweru, dla tej usunął 
naszego pradziada i oddał stolec wielkiego xięstwa 
Litwy dzieciom z drugiej żony, mianowicie synowi 
Jagielle" »). 

Udział jego w puściźnie ojcowskiej był po na- 



^) Obacs „Biblioteki'' tom VŁ str. 186 i nast 
*) Obaćz Skarbiec Litwy Daniłowicza tom II. dok. 2337. 
Liat Iwana Dimitrowicsa zięcia bielskiego. Narbott twierdzi, że 
Włodzimierz był najstarszym ze synów Olgierda i rodztt się roko 
1316. Ale kionikit które wyliczają potomstwo Olgierda, pierwsze- 
go atawiajf Andrzeja p<dockiego. 



. * 
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Bt§pstwie na wielkie xic8two najznakomitszym ze wszy- 
stkich; bo obejnft>wd: nie mniej jak całe xig8two ki- 
jowskie. 

Zajmując tak ważne stanowisko, jakiem był joź 
sam Kijów stolica , przez lat najmniej piętnaście , dti- 
wid się należy, źetak mało śladów p6 sobie zostawił. 
Sk§pe miejscowe źródła milcz§ o nim. Z innych wie 
się tylko, że w zaci§tym sporze , który za panowania 
wielkiego xi§cia Moskwy Dymitra Dońskiego W8zcz§ł 
się o metropolia duchowna Rosyi , i który spór był 
wstępem do scysyi między cerkwiami kijowsk§ i mo- 
skiewską, a następnie tej ostatniej z patryarohatem w 
Carogro4zi^9 Włodzimierz Olgierdowie^ trzymdt się 
strony pAWowitego, przez^ patryarchę wyświęconego 
metropolity Cypryan^a, i gdy Dyonizy biskup Su- 
zdalu, którego wielki xi§żę Dymitr cboiał mieó me- 
tropolitą, wraci^ na Kijów z Carogrodu, gdzie za wsta- 
wieniem się tegoż także poświęcenie otrzymał , Wło- 
dzimierz go zatrzymał^, osadził w więzienia ,r gdzie 
biskup życie zakończył ^). 

Po wyniesieniu knóla Włkdysława na tron polski, 
wydał Włodzimierz aż trzy zapisy hołdu i wierność^ 
wszystkie trzy królowi, królowej i państwu frejfi, re- 
g^Xiae et regno Foloniae ^). Towarzyszył królowi do 



') Ejromka Sofijska tom Y. zbioru niskich dziejopisów pod 
rokiem 1384. Dhiga kronika Wbskreseńska' m<i«4, to Dyoifizy z 
Carogrodti A^ł do Hoskwyj i &e go zatrzymał Włędzinuerz w 
Kijowie mówiąc: „na >co& chcesz hyó metrOpdit^f bez< nasngoae^ 
zwoleała?'' 

^j Jeden zapis^ tidti cytoje^ Kitłmer w> liiwentenlti alchMmft 
państwa pod rokiem 1387, a Naiilsai^l^tćB' któyy'g(>>'t8ttilWK(«ytal 
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Wilna w roku 1387 i podpisany jest na najważniej- 
szych edyktach królewskich natenczas w Wilnie wy- 
danych '). W roku 1390 znajdował się z zaciągiem 
swoim przy królu, gdy tenże na Witołdisje i krzyża- 
kach twierdzę Grodna zdobywał *). W rokii 1394 
wydał wraz z innymi zaręczenie za brata Andrzeja 
połockiego, aby uzyskad uwolnienie jego z więzienia ^). 
Ale natenczas juź zapadł był wyrok o losie jego. 
Z końcem roku 1392 dwaj współzawodnicy o dosto- 
jeństwo wielkiego rzadcy Litwy Witold i Skirgiełlo 
po zaciętej walce pokój zawarli. Skirgiełło ustępił 
z Litwy, ale czując się na siłach źgdał kompensaty, 
a t§ było xięstwo kijowskie. Witold zobowiązał się 
więc, źe mu je własnym nakładem i orężem zdobę- 
dzie. Włodzimierz sam mu nastręczył pochopu do 
kroków nieprzyjacielskich, odmawiając 'Witołdowi za 
przykładem innych xiaż§t hołdu. Na wiosnę więc ro- 
ku 1393 wyruszył wielki xigżc w kijowskie, zaj§ł 
Żytomierz i Owrucz, a gdy Włodzimierz stawił się 
przed nim, nastąpiło zawieszenie broni, które lat dwa 
trwało, gdyż Witołd udał się natychmiast na Podole, 
by Fedora Koryatowicza do hołdu zmusid, a w roku 

pod rokiem 1386. Drugi datowanj z Łucka roku 1388 cytowany 
w Inwentarza Warszewickiego i w Inwentarzu obecnie wydanym 
w Paryibu. Trzeci z roku 1389 cytiye Kromer z napisem polskim 
„Włodzimierz kijowski'', co dowodziłoby, ie dokument przysłany 
został Włodzimierzowi z Krakowa do podpisu, gdy juft zabierało 
się na wojnę z Witołdem. 

') Obacz ustęp tego pisma: JDymitr Korybut" w tomie V 
Biblioteki str. 202. 

*) Dhigosz. 

^) Obacz ustęp I tego pisma w tomie V str. 237. 

S9 
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1394 zajęty był wojn§ z krzyżakami. Skirgiefio zas 
przez cały ten czas bawił w Krakowie. Dopiero na 
wiosnę roku 1395 obaj xiąźęta połączywszy swoje si- 
ły ruszyli pod Kijów % Włodzimierz nie stawił opo- 



*) Zawiłe i liiedokładne datj w kronikach litewskich o tej 
wyprawie Witolda na bratanka swego Włodzimierza dadz§ się za 
pomocą kronik praskich i nowo wydanych dokumentów w po- 
wyższy sposób wyświecić i uporządkować. 

Najdawniejsza kronika litewska (wydanie Daniłowicza) mówi, 
ie ta wyprawa nastąpiła zaraz po zaręczynach córU Witołda z 
wielkim zięciem Moskwy Bazylłm Dymitrowiczem, co jest fiJszem, 
bo te zaręczyny miały miejsce w roku 1390 kiedy Witołd nie 
był jeszcze wielkim xięciem a umowa jego ze ^irgiełłem o xic- 
stwo kijowskie dopiero w grudniu roku 1392 zawartą została. 
Kronika draga litewskA tak zwana Bychowca tym razem dokładniej- 
sza , kładzie ją po klęsce zadaąej Swidrygielle i zajęcia Witebska, 
co we^ug kroniki Łindenblatta miało miejsce z początkiem roka 
1393. Poświadcza to konotatka ^znajdująca się w dziele: » Zycie 
domowe Jadwigi i Jagiełły^ (str. 35), gdzie między wydatkami 
z roku 1393 policzony jest wydatek Zbroikowi puszkarzowi króla, 
^którego sam któl n'a wyprawę do Kijowa wysłał i jego towarzyszowi 
Arnoldowi itd.**. Obie kropiki litewskie, oraz rocznik meżyhorski 
(MS.) w tem się potem zgadzają, te pierwsza wyprawa skończy- 
ła się na zajęciu Żytomierza i Owrucza, i zjeździe Włodzimierza 
z Witoldem. nTojeie wany kniai welikij Witowd pojde, wzia hrad 
Zitomir i Wruczyj i pryjecha k nemu kniai Wołodymir^. ^y^ ^^ 
się w tem, że w tym samym roku l^ażą Witoldowi zajmować Ki- 
jów, wywozić Włodzimierza i na jego miejsce instalować Skirgieł- 
łc, kiedy w powyżej cytowanem „Życiu Jadwigi i Jagiełły" au- 
tentyczne są przechowane daty, z których wypływa , że Skirgiełło 
większą czę4ć roku 1393 i rok 1394 przepędził w Polsce naj- 
więcej w'Krakowie, i dopiero z końcem stycznia roku 1395 traci 
się tam* ślad jego. To też Stryjkowski, Kojałowicz i Narbutt sta- 
nowcze osadzenie Skirgiełły w Kijowie na rok 1395 kładą. 
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ra. Stryjkowski nawet tak hojny w tym względzie 
nie mówi, aby lała się krew bratnisu Za pośrednictwem, 
jak twierdzi, poałów zesłanych przez króla, xi§ź§ nst§- 
pił z Kijowa i otrzymd: w zamian Kopyl '), zamek 
„od tego miejsca, gdzie się Niemen pociżyna, aź do 
Piotrkowic miasteczka , gdzie Słacz w Pryped , a 
Pryped do Dniepru wpada, w obrębie na dłaź§ i sze- 
rzę przez trzydzieści i kilka miP *). 

Kojałowicz historyk Litwy twierdzi, źe na tyto 
adziale . Włodzimierz ostał i tam życie zakończył: in 
ea portione conquievił. Wcześniejszy o półtora wieku 
od niego kronikarz litewski przeciwnie twierdzi, źe 
zbiegł do Moskwy i tem pozbył się możności odzy- 
skania Kijowa ^). ^ Jeżeli zaś rzeczywiście opuścił oj- 
czyznę, to nie nastąpiłp to zaraz po wydaleniu jego 
z xię8twa kijowskiego, bo podpisd: się na traktacie 
zawartym w roku 1398 między Witoldem a zsikonem 
Krzyżaków^). Pochowany zaś jest jak niżej się okaże 
w Kijowie, 



O Obie kroniki litewskie. 

^) A więc Słuck, zamek gdzie poiniej potomkowie Włodzi- 
mieraa rezydowali i skąd nazwisko swoje wiodą , natenczas jeszcze 
zbudowanym nie był, albo też stary gród, jak tego są ślady, w 
posiadaniu innego, kniazia znajdował się. 

*) Kronika litewska wydanie Narbutta mówi str. 60 z dobi- 
tnością niezwyUą jej: kniaź Wałodymir biehai na Moskwu i tyin. 
ffTohiehai ołczynu swoju Kijew. 

^) Obacz Narbutta dzieje Litwy ^tom V dodatek 9. Na nie« 
mieckiem exemplarzu podpisany Waldemar des Alexandre (Witolda) 
Yetter, stryjeczny brat. Na łacińskiem nietrafnie fotruus. 
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Z nadań jego jako moźnowładcy wykryto do Az\& 
dnia jeden dokument do66 wątpliwej autentyczności'). 

Włodzimierz zostawił po sobie córkę, żonę xi§- 
cia Tweru, Bazylego Michałowicza, zmarłą 
roku 1396 w Twerze^), i trzech synów: 
-4. Andrzeja, B. Alexandra, C. Iwana. 

Kronika litewska druga wszędzie mówi, że An- 
drzej i Iwan Wołodymirowicze byli przytomnymi clirztu 
i koronacyi stryja Władysława Jagiełły w Krakowie. 
Narbutt dziejopis Litwy dodaje, że wraz z królem 
chrzest przyjęli, o czem najmniejszego siadu gdziein- 
dziej nie napotyka się. 

A. ANDRZEJ. 

« 

Prawdopodobnie osiadłym był w Mohilewie nad 
górnym Dnieprem w obwodzie późniejszego wojewódz- 



') Znajduje się ten dokument w dziele Kulikowskiego ^Opis 
powiatu wasylkowskiego'', datowanj z Kijowa. Włodzimierz 01- 
giordowicz kijowski niejakiego Jerzego Iwantycza ze Skwt- 
ra potwierdza przy posiadaniu dóbr Stawów, Micka nad Tetero- 
wem , Rudnia , Eocorów, Wielioa , Ocbołów, ziemia ćwiętoszycka, 
a w Siewierzu dóbr Krecbowa , Osowe , Swietylnowo , Berde- 
wo, Ostrowiec y Buków, Warno, Wołniów, Niczyn, Dorohyn ze 
wszystkiemi puszczami od Desny po UiĄ i Ostei , Sosno w i Wy- 
robów. Oddział Skwira na Rosi po Kamienicę i Rastawicę, 
który zwany Skwira a teraz powietsczyzna , Jamiałyn , Trylicza, 
Taszczowo. Przodek tego Iwantycza miał byó Tuborkan z narodu 
Połowców, a potomkami ród szlacbecki Ro^^ynowskicb. Warto by 
aby ten dokument, który prawdopodobnie nie z oryginału ale z 
transumptu przedrukowany został, uczony miejscowy .((prawdził i 
rozebrał. 

') Karamzyn Hi^torya Rosyi tom V nota 254. 
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twa mścisławskiego ^ bo powyżej cytowana kronika' 
mohilewskim go nazywa. Podpisał się na tranzakcyi 
pokojowej zawartej roku 1436 w Brześciu mi§d?y 
królem Władysławem Warneńczykiem a zakonem krzy- 
żaków *)• W lat dziesięó później zwiedził on w towa- 
warzystwie żony i dzieci Kijów, i tam rozporządził 
na przypadek śmierci mieniem swojem w piśmie, które 
dla wzniosłej swej prostoty zasługuje , aby i w pol- 
skim języku upowszechnionem zostało; dlatego też 
podajemy je w wiernym przekładzia* 

„Ja sługa boży kniaź Andrzej Wołodymirowicz 
zjechałem do Kijowa ze żon§ i dziatwą i udaliśmy 
8i§ do świątyni przeczystej dziewicy i pokłoniliśmy 
si§ przed obrazem jej i otrzymawszy błogosławieństwo 
od ojca archimandiyty Mikołaja i wszystkich świąto- 
bliwych . starców, złożyliśmy pokłon u grobu ojca 
naszego kniazia Włodzimierza Olgierdowicza i u gro- 
bów stryjów naszych i wszystkich świątobliwych star- 
ców w pieczarach, i rozmyśliliśmy w gł§bi serca : wie- 
le tu grobów, a ci wszyscy żyli na tym świecie i 
poszli do Boga, a wkrótce i my tam pójdziemy, gdzie 
s§ ojcowie i brncia nasi. Po naradzie wi§c ze żoną, 
ojcem naszym Mikołajem archimandiytą peczerskim, 
zapisujemy żonie naszej kniehini Maryi dzieciom i 
wnukom naszym ojcowiznę naszą i to cośmy na wier- 
nych usłngach wysłużyli sobie u naszych hospodarów 



^y Yolumina legum tom I str. 114 i następ. Ta wprawdzie 
podpisany jako dux Rąstik ale na str. 138 znajduje się dokument 
ten sam przedrukowany z xięgi przywilejów ziemi mazowieckiej, i 
tam Andrzej i trzech innych nazwani są LUh. iucn. 
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wielkich kniaziów Witowta i Zygmunta a obecnie a 
wielkiego kniazia Kazimierza, jako to: ^ioła Hajno, 
Słoweńsk, Mobilne, Kamenec, Łoboźesk, Ilemnicze i 
Połonoje. A powtóre te imiona, które rozdałem bo- 
jarom moim. Jeżeli chc§ żonie i dzieciom moim z 
tych imion śłużbg odbywad, niech przy tych dobrach 
pozostaną, jeżeli zaś nie chc§, wracają te imiona do 
żony i dzieci moich". 

I, Całe więc mienie moje zapisuję żonie Maryi, sy- 
nowi mojemu Glebowi i córce kniażance Eudoijd". 
(Następuje podpisy świadków i zwykła klątwa na 
tych, coby to rozporządzenie naruszyli). 

. Pisano w Kijowie w monastyrze peczerskim 16 czerw- 
ca roku 6964 (1446)0. 

W roku 1485 wytoczył się przed trybunałem kró- 
lewskim spór o powyżej wymienione ziemstwa, pu- 
ściznę Andrzeja* Były one natenczas w posiadania 
Teodory żony kniazia na Kobryńcu Iwana Semenowi- 
cza, wnuczki Andrzeja Woło.dymiro wicza 
(na nieszczęście nie mówi wyrok czy wnuczki po 
Andrzeja synie Glebie, albo też córce Eudoxyi). 

Ale kniaź Szymon syn Iwana trzeciego sy- 
na Włodzimierza Olgierdowicza a przeto 
synowiec Andrzeja,, pozwał xiężnę o zwrot tych 
dóbr z powodu, że były niedzielne, bo Witold dał je 
na własnośó wszystkim trzem synom Włodzimierza. 
Król zaś rozpatrzywszy się w sprawie, wydał pod 
dniem 25 sierpnia roku 1484 wyrok, jako te ziem- 

'^) Zapis ten w aktach zachodniej Bosji tom I. Podaje go 
takie „Skarbiec Łitwy^ ale w wyciągu. Ziemstwa wyliczone loł^ 
w. gabemii mińskiej. 



sŁwa Witołd nad^ Andrzejowi Wołodymirowiczowi; po 
nim żona jego także posiadała je do śmierci i nikt 
nie torbo Wid ich w spokojnem posiadania ^ aź teraz 
kiedy kniaź na Kobrynia ożenił się z ich wnuczka 
Przeto przysądzają &!§ dobra Ajno, Mobilno, Sło- 
weńsk, Uemnicze i Połonne na własność wieczysta 
kniehini Teodory kobrynskiej '). 



B. ALEKANOER. 

Zwany także Olelko Włodymirowicz i pod tern osta- 
tniem imieniem w historyi znany, kniaź na Kopylu, był 
praojcem zacnego i dzielnego rodu xi§ż§t na Słnc- 
k a , do którego grodu rezydencya ich z Kopyla prze- 
niesiona została. Na skromnym swym udziale służył, 
zarówno bratu swemu, wiernie hospodarom następują- 
cym kolejno na wielkie xi§8two litewskie: Witoldowi, 
Swidrygielle, Zygmuntowi synowi Kiejstuta, nakonieo 
Kazimierzowi Jagiellończykowi. Towarzyszył Witoldowi, 
w wyprawie jego na Moskw§ roku 1408'). To też 
Witołd będąc teściem ówcześnie panującego wielkiego 
kniazia w Moskwie Bazylego Dymitrowicza, bez wątpie- 
nia przyczynił si§ najwięcej. do skojarzenia mi^żeństwa 



ą ') Wyrok ten podany w aktach saehodniej Rosji tom 1 pdd 

rokiem 1484. 

*) Stryjkowski, ale zapewne mówi tylko dla rymu: „ Olelko 
Włodmirowicz wiódł swoje Kijany**, bo natenczas Olelko nie re- 
zydował jeszcze w Kijowie. Podpisany Olelko takfte na przymie- 
rza Świdrygielły z krzyżakami z. roku 1431 (Narbutt tom 7 do- 
datek 2) i na przywileju Zygmnnta Kiejstntowicza nadaj§^Q 
miasta Wilnu prawo magdeburskie z roku 1432. 
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Olelka z Anastazym cóik§ Bazylego, a wnnczka Wi- 

toWa'). ' 

Po śmierci tegoż dostąpił Olelko zaszczytu, ie li- 
czne głosy w radzie litewskiej wołały go na wielkie 
xi§stwo*). > 

Ale jak tylu innych i on padł ofiar§ srogości i 
podejrzliwości Zygmunta Kiejstutowicza, który od ro- 
ku 1432 do 1440 ster rządów Litwy miał w r§ku 
swoim. Ten obawiaj^cf si§, iżby wzrastająca liczba mal- 
kontentów Olelka nie obrała za naczelnika, osadził 
go w więzieniu w Kiernowie , a źon§ i dwóch synów 
jego Szymona i Michała w Ucianie. Odzyskali wol- 
nośó dopiero, gdy sztylet morderczy koniec położył 
rządom Zygmunta (roku 1440). Kazimierz Jagielloń- 
czyk został wielkiem xi§ciem Litwy, i z nim po 
dziesięcioletnich zaburzeniach, era pokoju zabłysła nad 
krajem. 

Ololko Wołodymirowicz udał się z synami Szy- 
*monem i Michałem z Kopyla do Wilna, pokłonił sie 
nowemu hospodarowi i prosił o zwrot ojcowizny. 
Wielki ziążę przychylił się chętnie do tej prośby za 
poradą senatu swojego , i Olelkowi xicstwo kijowskie 
oddał na władnnie^). 



') O tern mal&eAstwie mówi list mistrza inflantsklogo z roka 
1427. Des koniges Tocłiter von Moskaw Herzog Witoulis Tochtir-Taduir 
(wnuczka) soU czu Mannę nehmen knese OUencke, WMedimers Sohn 
eyn Rumschen Hcrzogen und dye Hoehzeil soUe syn des negesien Son 
tages vor Bartholomei. Earamzyn tom fi Noty str. 214. Obncz takie 
akta zachodniej Hosyi tom I dokument 2d. 

*) Stiyjkowski. 

*) Kronika Litwy wydanie Narbutta. Kojałowicz Hutoria 



•Waźjia to była chwila dla Rasi poładniowej a mia- 
nowicie Kijowa. Spory religijne /które wrzdty naza- 
cbodasie w pierwszej połowie Xy wieku , a w 
niektóryoh stronach jak w Gasechach do długiej i ki^an 
wej prowadziły wojny, wybuchły równie w koSciele 
wsdbodnini, a Kijów mie^ł w murach swoich metro- 
polię kościoła wscfaodnioruekiego. Na powierzchni było 
cicho. Nie zjawił się ani zagorzały ^sekciarz, któryby jak 
Hus i jego następcy wypowiedział wojnę hiwarchii 
kościelnej, ani też, jak natenczas na zachodzde, szy- 
zma zpowodpwana elekoy^ dwoist§ papieiów dzieliła 
narody na dwa obozy. Ale walka tajemna byłą tem. 
wytrwalsz§ i brzemienną w wielkie skutki. Już na- 
tenczas sdo tu o kardynalną zasadę, komu kościół 
wschodni ostatecznie podlegad ma , władzy dudbiownej 
czy świeckiej? 

Na nieszczęście Kijów, w którego murach ta wal- 
ka rozwijd:a się, w skąpych swych rocznikach nie 
podał potomności nawet głównych jej zarysów. Kiedy 
inne ruskie grody Nowogród , Psków, Rostów mieli 
syf oich latopisców, którzy dzień po dnhi zapisywali naj- 
mniejsze w grodzie zaszłe Vypadki, kolebka Rusi, 
metropolia jej duchowna, niema jak Ławra, którą 
słynęła, żyła tylko we wspomnieniach i grobach. 

Była ona zależną od patryarehatu w Carogrodzie. 
Ale patryarchat ów dychający . ledwie pod mieczem 
muzułmańskim już nad nim wiszącym, ściśle zespolony z 
cesarstwem wschodniem , którego chwile już były po- 



lAlh. tom II Diówi, &e wielki lią^ Kijów Olelkowi pMko eJMo 
retiUuU, 
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liczone, od drugiej połowy wieku czternastego smnijpy 
widok dezorganizacyi przedstawiał, i tracił stopniowo 
wszelkie hierarchiczne znaczenie. Otwarte przekupstwo 
stało si$ jego hasłem : nie było to więc rządkiem zda- 
rzeniem, źe jedn§ wakuj§c§ metropolię nadawano 
dwom, czasem trzem kompetentom. Rozpad ten patry- 
archatu pociągnął za sob§ rozpad podwładnej mu hie- 
rarchii na Ruai. Juź gdy Mongołowie Kij<5w posiedli, 
metropolici ' przenieśli rezydencyę s woj§ « końcem wie- 
ku XIII do Włodzimierza nad Klazm§. Giedymin wielki 
xi§źc Litwy zawojowiił na Mongołach Kijów, a w 
trop za jego orężem i metropolia do dawnej swej 
siedziby wróciła. Ale co porzuciła, już tego nie za- 
stała. Kijów ze stolicy Rusi południowej został mia- 
stem prowincyonabem Litwy, i co smutniejsza zapo- 
znanem , ppuszczonem' i otwarłem na nieprzyjacielskie 
napady. Przeciwnie o ile Kijów ubożał i drobniał , 
Moskwa reżydencya wielkich kniaziów wzmagała się 
w znaczenie i bogactwa, a wielcy kniaziowie, którzy 
z instynktem swym zaborczym pragnęli i cerkiew po- 
chłonno, nęcili metropolitów do siebie. Jeden dumny 
i potężny Nowogród centralizacyi owej mógł na pół- 
nocy stawid czoło. A właśnie z jego murów wyszło 
stanowcze i brzemienne w skutki słowo: ^kogo wiel- 
ki kniaź Moskwy uzna metropoht^ tego i my uzna- 
my'' ')• Metropolici też wszech Rusi ulegając uroko- 



*) Nowohorodd iiyszawtzy i ołwid dasza: szli k welikomu kniaziu 
na MoAum, aie tia pryjmel wdikij kniai moskowtkij' milropolUom na 
Ruś to i nam jny mihropolU (Woakreseńska kronika 4>od rokiem 
6884 [1376]). 
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wi potęgi opaszcźali Kijów, by rezydować w Moskwie *). 
Nie mogło to ujśd baczności Ol^erda nataiczas pa- 
nującego w Litwie y i tradao w§tptd, że kilkanastp- 
letni rozbrat , który juź w . drugiej połowie wieka 
czternastego nastąpił między cerkwiami w Moskwie 
i Kijowie, był jego dziełem. Kiedy w roku 1364 
AIexy za wstawieniem się wielkiego xi9cia Moskwy 
otrzymał w Garogrodzie wyświęcenie na metropoUtę 
Rusi , Roman czerniec z Litwy wywyższony został na 
metrppolitę Litwy i Wołynia z rezydency§ w Ki j o wi e^. 
Tak stanęły dwie metropolie, północna i po* 
łudnibwa. Pierwsza przedstawiała smntny obraz 
dwoistych elekcyj, frymarków i intryg; druga za- 
chowi^ się przy jedności i uległości wył§cznej pa- 
tryarchatowi w Carogrodzie, mianowicie pod rządami 
uczonego Cyptyana.' To leż spowodowało przebiegłych 
wielkich kniaziów Moskwy do zaniechania na teraz 
zamysłów utworu cerkwi odrębnej w Moskwie pod 
zwierzchnictwem władzy świeckiej, i gdy zmarli pre- 
tendenci i przy właszczyciele metropolii północnej, obie 
metropolie za pośrednictwem metropolity kijowskiego 



*) Jut roku ld53.Teognoet metropoliU miemkd i umarł w 
Moskwie (Obaei kronikę ruBką wydanie Daniłowiesa). 

>) To^oi lieta (1354) prid$ i io LUmy Rmmm czemec na mi-- 
irópokju i wyjie one prmatza jdio Kijmie. Tojie urny i osem wyjdę 
iz Cariaharoda Ołexi^ ntitropolU na Ruś (kronika niska wydanie 
Dandowiesa Btr. 174;. A pod rokiem 1376. Tejie urny wyjdę iz 
Cariakrada mUrepofU Kiprijan , t ne prija jeho kniaź w^ikij Dmiir^ 
Iwmumńcz , en ie szed na Kijew. 

Obasemie pisae o tem Karamsyn tom IV. atr. 269 — 61, tom 
V. Btr. 46 i naatęp. 
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W Carógrodsie , zlały się na powrót w j e d n § z re- 
zydenc]^ nominalna w Kijowie, ale w rzeczy wistoćci 
w Moskwie '). Widki to był cios moralny dla Kijo- 
wa, a w naturalnym biega rzeczy za metropolita i 
znakcmiite jego oraz katedi^ docłiody płynęły do 
Moskwy. Tam przenoszono święte relikwie i wielkie 
skarby, Którymi od czterech wieków xi§Ź9ta ruscy 
świ§tynic kijowska do tego stopnia obdarzyli , ie na 
cały ćwiat z nich słynęła '). 

Witdtd więc wielkorządca Litwy postanowił tema 
połoźyd tamę. Oględny milczał, póki Cypryan, który 
obie cerkwie połączył, piastował godnośó metropolity. 
Po jego śmierci (roku 1406) wydtał biskupa Połocka 
Teodozego do cesarza i patryarcfay wschodnich w 
Carogrodzie z prośba o mianowanie tegoż metropoli- 
ta jako krajowca , któryby rezydował w Kijowie, przy 
zwiensohnim i pierwszym kościele c^ej Rusi ^. 

Żądanie tak słuszne uwzględnione nie zosti^o. 
Zamiast proponowanego biskupa, patryarcha metro- 
polita k^owskim mianuje Focyusza Greka z Morei, 

') Kronika ruska wydanie DanBowicsa pod laty 1390—96, 
1404—5—8 i EaramEjn tom V. str. 200. 

^) Łiflt lAohiy wielkiego xięcia Witołda o kiirjrm miej bę- 
dzie mowa w tł^maosaniii łaeińskiem: nClitre pcnpesńmui^ f/rufa^ 
tam eedmam (KijOińmiHm) non bene gubernari, imo tn Meą eoUabi d 
peuumire. Meireipolitae, aUenigśnae onmes f^rwmtut eedmasŁieBi ex- 
pilavm'wU M tn esUrwu pories łrantporiaperunt ; (hesamrós ^utdem 
ecdesiae $aera$ąue reHguuu.,. et aUa prope inaestmabUia omamenla a 
magnU Ro9$ke ducitus aUm eemparala in aUenam terram eueaoenmL 

'j Szłoby jego nam postamli mUrapotUam , niiby iMiei na sto- 
Ike kijęmilujjia mUrapolu po Hairyme , sfroUby eąrkow po imunomu ja- 
ko nas^ (Lisi okólny Witołda wy&ej cytowany w oijginale). 
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ktdry wprawdzie przynekł rezydawad w Eijairie, ak 
po wyświęceniu swojem prosto do Moskwy . zd^Sył, 
metropolii w Kijowie nie nawidżał, która tel oorąz 
więcej do upadku szła ')• . 

Witc^d więc widzs|c, ie drog§ koacesyi nic nie 
' użyaka , przedsięwziął kroki wielkiej doniosłości i któ- 
re w dalszym swym rozwoju przypominają pierwsze 
czasy kościoła. Focyusz dopuścił .się był przestęp- 
stwa, które według kanonów kościoła wschodniego 
pooiQg[a za 8oł)Q klątwę i złożenie z urzędu. ^Yładykowie 
litewscy i ruscy -w zięstwie litewskiem , którzy jego 
juryzdykcyi metropolitalnej ulegali, poruszeni bez w|fe- 
pieoia przez Witołd^ wymówili mu więc po^uszeństwo, 
co apowodowfdo wielkiego xięcia do. zatrzymania' do- 
ołiodów^ które Focyusz z państw jego pobien^ ')• 

Zdei on o tern sprawę w Carogrodzie i ź^dał ńo- 
minacyi innego patryarchy. Ale cesarą. wscłiodni Ma- 
nuel, któremu.patryarckai wtym względzie podlegli, 
nie przyst^ na usunięcie Focyusza. Na co Witołd 
obawiając się, jak mówi, aby go nie pos§dzono, ie 
jako wyznawca wiary łacińskiej zezwala rozmyślnie 



O W lido 6918 (4410) pryjde iz Cariahrada Fot^ mUropolit 
rodom Hreezyn postawten pairyflrehom na pfsiu ruskoju zemliu, na 
Moskwu, pry welikom kniazi Wasyli DmUrijewićzi (Kronika ruska 
wydanie Daniłowicia). / on (tj. iFocjnsz) tuto na Kijewu untu nie 
iywai; no bolszi ptuło uczynił (List okplnj Witołda). 

*) Słusznie Danilowica tak tłomaczy riowa w liście okolnTiD 
Witołda: ^Fotieja izgnalieśmo z stoka kijewskoje mitropolii^, bo sa- 
mego metropolitę, który nie bawił nigdy w Kijowie rofowa^ nie 
mógł. 
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I 

lia rozstrój kojScioła wschodniego w.państwie swojem ') 
zwoM sobór narodowy do Nowogródka litewskiego 
(roku 1415). Stawili się arcybiskup połocki, bisku- 
pi czernichowski, łucki, włodzimierski, przemyski, 
smoleński, chełmski, turowski zlicznem zastępem ar- 
ohimandrytów, igumenów, mnichów i świeckich xi§źy, 
oraz kniaziowie ruscy . powołani przez Witolda. Wi- 
tołd przedłożył zgromadzeniu sprawę. Na to biskupi 
oświadczyli , źe kanony apostolskie równie jak dawne 
dzieje kdścioła ruskiego i innych narodów pobratym- 
czych upowaźniaj§ biskupów do wyboru metropolity. 
Oni więc zeznając się uległymi patryarchom wscho* 
dnim , ale straciwszy . wszelką nadzieję otrzymania 
metropolity 'jakiego im trzeba i któregoby mianowf^ 
patryarcha z własnego natchnienia a nie , jak się to 
dzieje, z nakazu cesarza ws^odniegO) wybierają na 
zwierzchnika metropolii kijowskiej i wszech Rusi 
Grzegorza*). Był on rodem z Bółgaryi , nazwisko 



') Obawiamy eię, mdwi Witołd, by obce narody nie mówUy: 
ziąftę nie jest obrządku raskiego ale łacińskiego i dla tego npada 
koicioł raski. A na innem miejsca t „niech wszystkim wiadomo 
będaie, fte nie jestem waszego ruskiego obrządku i łatwoby mi 
przyszło, cerkiew waszą do upadku i ubóstwa doprowądsió. * Ale 
daleką jest mi ta myil. Chcemy przeciwnie przywrócić metropolii 
ruskiej dawną j^ iwietnóćó**. 

*) Dokumenta tyczące się tej sprawy znajdują się w zbiorze 
AUy zapad$MJ Rotii tom I Nr. 23—24—25. OsUtnie dwa tj. 
uchwi^a soboru w Nowogródku i Ust okólny Witołda w dziele 
Kulczyńskiego tiSpedmen ecclutae rtUhenieae* w przekładzie łaciń- 
skim. Tenie autor miał transumpt zupełniejszy listu Witołda pod 
ręką ni& . ten , który do zbioru uiy ty • zostkł. Uwagi godnem , ie 
w tym liide jest ustąp , któiy dowodzi ie Witołd o półcswarta 
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jego Cemblak. Gdy ten czyn dokonany doszedł do 
wiadoiBO&ci carogrodzkiego dworu , patryareha dał się 
ostatecznie przeUagad i przyzwolił na poświęcenie 
Grzegorza jako metropolity kijowskiego ')• Były. do 
tego powody. W tym samym roka (1415) Turcy 
mieczem i ogniem wyplenili znakomita* czcńd Grecyi. 
Cesarz wi§c i patryareha wysłali deputacyc do króla 
Jagidły z prośb§ o zapomogę w zbożu i źy wnościach. 
Hojny król przychylił się do prośby i wydał nakaz, 
aby pożądana zapomoga odesłana posiała do porta 
Kacznbeju, późniejszego Oczakowa, który natenczas do 
Polski należał^). Mniej układny Focyusz rzucił z 
Moskwy kl§twc na nowoobranego metropolitę, a jak 
na północnej Rusi wybór ten przyjęto, tego odgłos 
słaby znajdujemy w kronikach. .„Witpłd, mówię, nie 
dbiJ o Carogród, bo był wiary łacińskiej, nieświa^ 
dom zakonu bożego postąpił sobie przeciw kanonom 
ojców świętych **. 

Wątpliwości nie podpada, ie Witołd jui naten- 
czas nnię meti*opolii kijowskiej z Rzymem do .skutku 
doprowadzió zamierzał. Ale przedwcześnie wyjawił ten 
zamiar i tern zwichnął cał§ sprawę, a nakoniec w 
przeciwnym kierunku ustępstwa czynid był zmuszony. 



pnseJcign^ dyjine słowo Fryderyka Wielkiego : «/n tneinem 
Reieke $oU jeder nach ieiner Facon tedig werden». Kto chce, mówi 
ziążę, po starym swyczaju poddać sif joryzdykcyi motroi|olity ki- 
jowskiego, ten dobrze, uczyni; kto nie chce, niech postąpi jak 
mu się podoba. 

') Kronika gnstyiiska V. 

*) Dłngose. Kronika gostyńska, która dodaje.*^ tponeie w to 
wremia Oeiakow poi wiaitiju poUkąju Ue», 
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W rok po Bwojem wyniesieniu Grzegorz Oembkk 
z rozkazu wielki^o siceia udał się do Rzymu'). Był 
to krok wstępay do unii kościołów, która w i lat 
dwadzieścia później we Florencyi dojrzała. Ale w tym 
samym celu wydał Witołd kilku biskupów na sobór 
powszechny, który natenczas w Eonstancyi się odby- 
wał^ a jaki skutek posłannictwo to wzięło , to nieck 
opowie świadectwo spółczesniBgo i jednego z najwia- 
rogodniejszych kronikarzy. „Roku 1^13 Witołd wy- 
słał na sobór d/3' Konstancy i kilku biskupów, ru- 
skich i ich prałatów z oświadczeniem do papie- 
ża i soboru I ie cbc§ zostaó chrześcianami i poddaó 
ił$ Rzymowi. Czem się biskupi i Polacy na 8ol>orze 
przytomni bardzo ucieszyli , i z wielkimi honorami 
ich przyjmowali. Ale przebywszy czas jakiś biskupi 
oświadczyli na zapytanie, ie Witołd ich zee^sd, aby 
się rozpatrzyli; oni nie chc§ zaś poddaó Sł$ kościoło- 
wi rzytnskiemu, tylko zostaó czem s§« Z tego powo- 
du szydzono wiele ńa soborze z Polaków i ich na- 
dziei"). 

I 

') Kromkaitte rtiBcy starają się zatai<i oioniosło£<$ tego kroku 
następującą powiastką.: ^Metropolita Cemblak zapytał się razu je- 
dnego Witołda, czego ty xiąię trzymasz się wiary lackiej a nie 
prawosławnej chrzećciańskiej. I Witołd n^u odpowiedział: chceaili 
bym ja i lud mój niewierny na Litwie przeszedł na wiarę prawe- 
sławną , to idi do Bzymu i rozmów się z papieżem i jego radą^ 
a je&el] go przekonasz, to wszyscy zostaniemy chrseJciaaamL Je- 
fteli zaj nie, natenczas wszystkie ludy moje nawrócę n» nieraieeką 
wiarę. I na to Witołd wysłiJ go, z kilkoma bojarami do Bi^ymu" 
(kroniki ruskie pod rokiem 1417). 

*) Sjronika- takzwana Łindenblatta pod rokirai 1418. Nie za* 
chodzi wątpliwoić, &e tu mowa o biskupach Bttsi litewskiej, ze- 
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Biskupi bez uuii więc wrócili- do rezydencyj swo- 
icK, a metropolita Grzegorz, który równie . wrócił z 
Rzyma, w roka 1419 zeszedł ze świata*). Z nim 
stracił Witold główna sw§ podporę a przewidując po 
tem co zaszło słusznie opór ze strony władyków, 
gdyby ź§dał aby mu dano zastępcę, zaniechał tego i 
owszem za pośrednictwem zesłanego przez cesarza 
wschodu posła Greczyną Filantropa zezwolił, by Fo- 
cyusz, który miał się zawsze za prawego metropolitę 
całej Kusi , rpzciągnął napowrót juryzdykcyę swoj§ i 
na litewskie państwo. Focyusz nawzajem nauczony 
doświadczeniem, objeżdżał często krainy Witolda, od- 
wiedził Kijów, w Słucku chrzcił Szymona Olelkowicza 
prawnuka Olgierda (roku 1420) i zajechał nawet do 
Lwowa. Na uroczystym zjeździe, który odbył się ro-. 
ku 1430 w Wilnie z powodu oczekiwanej koronacyi 
Witolda, spotkał się Focyusz z kardynałem z Rzymu 

słanycli przez Witolda w sprawie unii, tak też tłumacza to Ka- 
ramzyn i Narbutt. Pruscy dziejopisowie bardzo niestosownie nacią- 
gają ten ustęp do Żmudzinów poganów, którzyby mieliv zesyłać 
posłów do Konstancyi! Wprowadzają ich w błąd słowa kronika- 
rza, te chcą zostać cbrzelcianami; a przecież wiadomo, 
że w piętnastym wieku wyznawcy wschodniego i zachodniego ko- 
ścioła wzajemnie sobie zarzucali , że cbrzelcianami nie są. Przy- 
kłady przytoczone w drugim tomie Synów Giedymina, a dalszy 
dowód w poprzedzającej nocie, gdzie kronikarz kładzie w usta 
Witoldowi, że siebie wraz z Litwą katolicką nie ma za chrzejdan. 

') Kronika woskreseńska i inne. Od tego też roku 1419 wi- 
dać w kronikach ślady pochodu Focyusza przez kraje litewskie, 
wykonywanej tamże juryzdykcyi, zjazdu w Nowogródku z Witoł- 
dem. Mylnie więc większa część dziejopisarzów polskich o tem 
przedmiocie piszących, kładą śmierć Grzegorza Cemblaka aż pod 
rokiem 1437. 51 
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Sseshinym *). Umarł roku 1431 *). Ze śmierci§ jego 
król Władysław spraw- unii ze^ Rzymem , której stał 
on na przeszkodzie, wziął w ręce swoje. Było juź to 
waźnem zjawiskiem, że biskupstwo katolickie, które 
erygował w Kijowie z początkiem wieku XV (na co 
dowód akt unii Korony z Litw§ zawarty w Horodle 
roku 1413, na którym położył podpis swój Michał 
biskup kijowski), ale które przez długie lata było 
mniej więcej biskupstwem in partibus infidelium y w 
roku 1433 rzeczywiście istnieó poczęło*). Stanęła kate- 
dra, biskup przy niej na stałą rezydencyę osiadł i to 
wszystko zgodnym sposobem, bo król oględny wydał 
pierwej (roku 1432) ziemstwu wołyńskiemu przywilej, 
że cerkwie ich nietknięte zostaną, gwałtu ich wienc 
niktczynid ani do zmiany cnej zmuszać będzie^). Ale 

*) Kronika raska wydanie Daniłowicza pod laty 1420 — 21 — 
27 — 30. Długosz pod rokiem 1428 mówi, że gdy król Władysław 
JAgiełlo bawił' w Sandomierzu, zjechał do niego Fociej areybiskup 
kijowski, Grek s rodu i obrządku, z familią i licsnym orszakiem 
w sprawacli kojcioła swojego , i z wielkiem wyszczególnieniem 
podejmowany był przez króla. 

*) Kroniki ruskie. 
^ *) W tije leto koslet i biskup w Kijewie posianfłen, iakozde i w 
Oiołmie (kronika gustyńska pod roldem 1433). JoheUo karoŁ bvdu- 
czy na Kijewie dai prywilęj, aby im w wierie nikło nasiiia ne czyRii 
ani cerkwam praworiawnym pakoHił, ani do swojej ich wiery kUt ne 
prynuidał (Tamże pod rokiem 1432). 

Biskupstwo rzymsko katolickie w Kijowie, dawnej stolicy 
prawosławnej Rusi, świątyni jej pamiątek, obok metropolii kościo- 
ła wschodniego było bardzo waŁnem stanowiskiem i z religijnych 

*) Jut w roku 1376 był Jakub biskupem kijowskim, obrządka 
łacińskiego. Obaes xicg9 FragmerUa offtcU conmdarU tom I w Archi- 
wum magistr. lwowskiego, pod tymże rokiem. Pnyp, Btd, 
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i inne okoliczności sprzyjały zamierzonemu celowi. 
Niebezpieczeństwo gi-oigce carogrodzkiemu państwu 

równie jak stanowych względów najstaranniejszej wymagało pie- 
czy. Czy j% otrzymało , na to niecli odpowiedzą następujące dwa 
ustępy pióra dwóch antorów, z których jeden opisał dzieje tego 
biskapetwa, dmgi patrzał na to co pisał, a oba urzędy przy tej 
katedrze piastowali. 

A. Dcfensa biskupstwa i dyeoezyi kijowskiej, 
przez Orłowskiego arcbidyakona katedralnego 
kijowskiego (str. 66). 

„Nadto same przywileje Władysława Jagiełły króla fundatora 
biskupstwa kijowskiego tak głębokiej niepamięci oddane, ±e żadną 
ciekawością dowiedzieó się o nich nie moina. 

Czyli je dla bezpieczeństwa w nieznajbmem biskupi zachowali 
depozycie, czyli w sklepie królewskim z inszymi przywilejami for- ' 
tiinnego czekają widoku czyli tei czas zębaty przez inkursyjB one 
pożarł, « zkfld to biskupstwo przy mt^ej porcyi stołu swojego, a 
kapituła bez dziedzictwa w ojczyźnie swojej zostaje'^. 

Uwaga autora. 

Brak przywili^u erekcyjnego króla Władysława oraz- odpo- 
wiedniej buli papiezkiej da się tern wytłumaczyć , fte jyA w roku 
1320 stolica rzymska Henryka z zakonu kaznodziejskiego, które- 
go, biftkup lubuski (Lettbus) na mocy upoważnienia, które miało 
ma być dane od papieżów co do ziem ruskich, biskupem koicipła 
kijowsldego od stu lat przez szyzmę pasterza i duchowieństwa po- 
zbawionego mianował, w tej godności potwierdziła, przeto biskup- 
stwo erygowała. Obacz Tłieineri Mot^umerUa PolonicB d LUhwmiw Pe- 
tera ex Łabularits vatieanis deprompta, Ale przecie przywilej dotacyi 
katedry albo ślad onegoż w metrykach koroimych, albo litewskich 
znajdować by się powinien. 

0. Sposób osady nowego Kijowa i ochrony nie- 
gdy stolice xięstwa kijowskiego od * niebezpie- 
czeństwa wszelkiego bez nakłada J. K. M. i kosztu ko- 
ronnego panom posłom krakowskim podany przez 
xiędza Wereszc zyńs kiego biskupa rzy mako-kato* 



I 
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tak się wzmagało^ zdobycze na niem muzułmanów 
postępowały tak olbrzymim krokiem, źe w ostatecz- 
ności cesarze cał§ nadsjieję juź tylko na zachodzie 
pokładali. Ujrzano tych niegdyś potężnych mocarzów 
wschodu teraz w pielgrzymce po Europie pukających 
u wszystkich, władców o pomoc, i by ja czemprę- 
dzej pozyskad ofiarujących, co było hajboleśniejszem 
dla ich dumy, połączenie kościoła wschodniego ze 
Rzymem. Król polski był jednym z tych, na którego 
pomoc najwięcej liczono. Ody więo na miejsce zmar- 
łego Focyusza obranym miał byd w Carogrodzie no- 
wy metropolita wszech Rusi, któremu podlegała zna- 
komita częśd xłCBtwa litewskiego, głos Władysława 
Jagiełły w owych chwilach bez wątpienia wiele wa- 
żył. Pomimo zatajeń i dwuznaczności rosyjskich dzie- 
jopisów oraz urzędowych i cerkiewnych ich pism, a 
niedokładności i bałamuctw polskich nie podpada też 
wątpliwości, że wyniesiony w Carogrodzie na go- 
dnośd metropolity (w roku 1433 — 34) Herasym były 
władyka Smoleńska, i w tej godności przez Ruś pra- 

lickiego kijowskiego roku 1545. Autor skre^liwscy opu- 
szczenie katedry dyzunickiej, która (tj. kojcioł) Jest przez bydło, 
szkapy, psy, świnie, baiło^ sprofanowana, 1 przez zły dozór metropo- 
litów kijowskich i oziębłość panów greckich t3rmi czasy najbardziej 
poczęła się waUć^, mówi dalej: „Toi dzieje się i z biskupstwem kijo- 
wskiem łacińskiem i z katedrą jego-, której i szczątka nie masz. 
•Jakoż Kijów będąc więcej niż przez sto lat bez biskupów swych| 
żyli też na świecie jako owce bez pasterza, nie mający, jakom 
ja zastał, ani jednego kapłana, kościoła i ołtarza oprócz kaplicy 
jednej na zamku, gdzie urzędnicy zamkowi na wzgardę w nie za- 
wierają szkapy swe, a dm^ kościółek Dominikanów ze zakonni- 
kiem jednym^. 
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wos}awn§ uznany'), sprzyjał unii kościołów. Docho- 
wały się na dowód listy dwa papiezkie w Hej spra^- 
wie, z których jeden do metropolity wystosowany*). 
W tym celu , ale pod pozorem , że Moskwa domow§ 
wojn% zakłócona, rezydował on w Smoleńsku, na 
zgubę swoja, bo dziki Swidrygiełło posądzając go o 
zdradę uwięził go i w Witebsku żywcem spalid kazał 
roku 1435^). Sroga ta katastrofa przyspieszyła da- 
wniej już bez wątpienia przygotowane wstąpienie na 
metropolią wszech Rusi słynnego Izydora. 

Ten przeszedł jak meteor przez jednostajny horyzont 
cerkwi wschodniej na Rusi, Gałęź onej z Rzymem 
połączona czci pamięd jego jako jednego z najcelniej* 
szych jej patronów. Czy zasłużył na to, i nad wy- 
trwałą pracę około wielkiego dzieła nie przeniósł chwi- 
lową świetnośd, .niech na to krótki rozbiór czynnońci 
jego odpowie. 

Przeszłośd jego nieznana. Opróżnioną posadę me- 
tropolii wszech Rusi otrzymał on roku 1436 w Oaro- 
grodzie, kiedy jak wyżej mówiono już u cesarza i 
patryarchów z politycznych powodów postanowienie 
stanęło zawarcia pozornej unii ze stolicą apostolską. 
Izydor więc według wszelkiego prawdopodobieństwa 



*) Kroniki nowogrodzkie, pskowskie. 

') Listy te dwa z roka 1434 znajduje się w arebiwum kró- 
lewieckiem. Przedrukowane w bistoryi Litwy Narbntta tom YII do- 
datkach InteUeximus, mówipapiei, guatUp shułio fraternUas 

łua ad uńionem calkołkcR fidei separaiam exkibeat,... Namawia me- 
tropolitę, a w drugim lićcia Swidrygiełłę, aby w celu unii zwołali 
Bobor prowincyonalny, poczem Herasym do Bzymu zjedzie. 

') Kromki ruskie. 
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Słowianin Z pocłiodzenm' , miał tę anię na Rusi prze- 
prowadzić Udał on też się bezzwłocznie do dtolicy 
Moskwy, gdzie stanąwszy według najwiarogodniejszych 
źródeł po zielonych świ<'}tkach roku 1437 nie wałiał 
Bię y C.0 najpiękniejsza chwilę życia jego stanowi , pa- 
nujacema wielkiemu xi§cia oznajmid postanowienie 
swoje udania się na ósmy sobór powszechny koiScio- 
ła , który w roku następnym ^ miał się zgromadzić w 
Ferarze '). Wielki ziąię Bazyli Bazylewioz etarał się 
w drodze perswazji odwrócid go od tego kroku, ale 
widząc go niezachwianym nie stawił żadnych prze- 
8:^ód jego wyjazdowi, lecz oświadczył metropo* 
licie, że wraz ze swoim, lądem stoi niezacbwia* 
nie. pr^y wierze iw. Włodzimierza, kanonach kościo- 
ła wsolipdniego, i waruje sobie, by mu żądnych no- 
wości z Włoch nie wprowadzał '). Izydor też po kil- 
kumiesięcznym pobycie w Moskwie udał się przez 
Wielki Nowgorod, Psków, grody samoistne pra- 
wosławne, gdzie zaś, nie taj§c bynajmniej cela 
swej podróży, mimo to dłuższy czas bawił i juryzdy- 
kcyę metropohtaln^ peł;uł (w Pskowie ustanowił na- 
wet szuiragaiia) z początkiem roku 1438 do Niemiec 
i morzem do Włoch. Wiadomo, jak przeważnym na 
korzy śó unii kościołów był jego udział w sporach 



^) Wiadomo, te sobór z Feraiy przeniósł się do Florencji, 
gdzie unia kościołów podpisana została. 

^) Co Karamzyn twierdzi, jakoby metropolita Izjdor przysiągł 
wielkiemu; xicciu, że wiary nie zdradzi, opiera się na opowiadania 
zawiłem i dwuznacznein krpuiki woskreseóskiej; inne kroniki o 
tern milcz§ i nie zgadza się to z dalszym tokiem wypadków. 
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teologicznych podczas soboru. Z tego powoda miano- 
wał go teź papież po dokonanem dziele legatem swym 
a łatere dla Litwy, Inflant i całej Rusi, a w kilka 
mi§sigcy kardynałem (roku 1439). W pełni władzy i 
świetności zdęźył on teraz wolnym krokiem do dy«- 
cezyi swojej. W marcu roku 1440 statt^wszy w mie- 
ście węgierskiem Buda, rozesłał na Ruś polskę i Li- 
twę bulę papiezką na język ruski tłumaczona, ogła- 
szającą unię kościołów na ostatnim soborze uchwalo- 
na wraz z władnym listem postanawiajęcjrm znpełne 
równouprawnienie kościoła z cerkwią '). Dnia 25 marca :w 
piątek wielkanocny w kościele w Sączu odprawił 
święte obrzędy według wschodniego rytuału, toź sa- 
mo potem w katedrze krakowskiej ^). Ruś polska mu- 
siała go jakiś czas zatrzy mad. We Ijwowie jak i w 
Krakowie ale z wielkiem nieukontentówAmem Rusi- 
nów w katedrze łacińskiej mszę świętą odprawił. Do- 
chował się ślad bytności jego w Chełmie 27 lipca 
roku 1440 ^). Nakoniec stanął w ICijowie metropolii 
swojej. Olelko (Alexander) Włodziaiłrowicz wnuk 01- 
gierdowy objął o tym samym czasie jak wyżej mó- 

*) Sofijski latopis* wtóry i Długosz. 

*) Feria s&la par(ueevae (wit^lkanoc w roku 1440 pnjpaclała 
na 27 marca) ad cdebrandum ^vina in eedesia paroehiali sandae 
Mariae in Samdec ei ex post Craeoiiae in eedma cathedrali inore suo 
graeco admissus (DługossE pod rokiepi 1440). Ten sam autor wątłość 
unii doskonide ocenił: Unio tamen illa ecclesiae cum graefa bfeuius- 
culo duravit łetnpore, Graecis et Rnlhenis, tjui circa illam prkeseMes 
non erant, eam irridentlbus ^et contetnnenlibtts. 

*) Obacz o Lwowie historję miasta Lwowa przez Zimorowicza, 
a o Chełmie Cypryana Zocliowskiego metropolity kijowskiego 
CoUotjmum lubelskie Ohno 4680 str. 24. 
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wioDO tamie rz§dy. Był on wyznania greckiego, jak 
dowodzą listy , ruskich biskupów do niego pisane '). 
Kronika ruska jedna twierdzi, że Kijowianie metro- 

, polit§ , gdy wjechał do nich z insygniami godności 
kardynalskiej', z miasta wygnali ')• Przy braku współ- 
czesnych a mianowicie miejscowych źródeł prawdy 
dociec trudno. Ale pomijając , źe po takiej przygodzie 

•Izydor z większą ostrożnością byłby wystąpił w dal- 
szym pochodzie do Moskwy, niź to uczynił, ważne 
dwie-<laty naprowadzają na przeciwny wniosek. Do- 
chował się ślad, wprawdzie jedyny, bytności Izydora 
w Kijowie, pismo Olcilka Włodymirowicza hostidara 
(jak się pisze) atczyca kijewskaho z dnia 5 lutego 1441 
roku, warujący metropohcie nietykalnośd posiadłości 
i dochodów metropolii kijowskiej , oraz niezawiałość 
poddanych jej od Badów xiąż§cych, co całkowicie 
zgodnem jest z ustawami kościoła rzymsko katolickie- 
go ^). Potem przecież unia na Rusi litewskiej i pol- 



') W aktach zachodniej Bosyi tom I żnajdoje się sapis 
kniazia Alexandra Włodymirowicza i ionj Jego Atiastazji Wasi- 
lewnej monasterowi Ławry w Kijowie na dziesięcinę z roku 1420. 
Skarbiec Litwy wydanie Daniłowicza tom U zawiera dfugi doku- 
ment teg^ xięcia z roku 1411 ale aatentycznońci bardzo w%tpli- 
wej i w transumpcie tylko znany, w którym on jako xi§&ę i dzie- 
dzic Kijową (?) wznawia nadanie nczynione przez ojca jego Wło- 
dzimierza kościołowi Dominikanów w Kijowie. 

^) Kronika tak zwana gostyńska; jest to właściwie zbierani- 
na róinych kronikarskich wiadomości. I tak mniemana przygoda 
Izydora w Kijowie opisana pod rokiem 1438 i znow^ pod rokiem 
1441 oba razy pod fałszywą datą, bo w tych latach, Izydor nie 
był w Kijowie. 

^ Hramota ta Olelka (Alesandra) Włodymirowicza wydana 
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skiej postępy natenczas robid mnsidia, kiedy Włady- 
sław ni król Węgier i Polski edyktem z roku 1443 
duchowieństif^a raskiemu z Rzymem zjednoczonemu 
w obszarze państw swoich te same prawa i przywi- 
leje przyznid, których używa duchowieństwo rzymsko- 
katolickie '). 

Jak będź Izydor w tym samym roku (1441) w 
drogę puścił się do Moskwy. Uderzaj^c§ jest okolicz- 
ność, że występując tak jawnie z misy§ swoj§ i in- 
sygniami godiiości nadanych mu przez stolicę rzym- 
ska , przez c^ dług§ podróż nie doznał najmniejsze- 
go szwanku. Wstąpił do Moskwy jako legat papieża 
z listem tegoż do wielkiego sięcia: niesiono przed 
nim krzyż łaciński. W cerkwi sobornej podczas na- 
bożeństwa imię papieża zastąpiło w liturgii patryar- 
chów wschodniego kościoła. Przeczytano z ambony 
uch Wiktę soboru we Florencyi o unii kościołów, bulę 
papiezk§, która j^ światu ogłaszała, a na to wszys- 
tko milczało całe duchowieństwo, milczdt i zgro- 



jest w dodatkach do tomn I Aktów histoiycznych wydanych w 
języku ruBkim roku 1841 przez komisy^ archeograficsną w Pe* 
tersburgu (str. 488). 

^) Przywilej ten króla Włady^wa zawarty w aktach za- 
chodniej Susi tom I. Nr. 42 i w wielu polskich daidach, które o 
tym przedmiocie traktuje, mianowide w dziele Hipac^o Po- 
cieja „O przywilejach ruskich uniatów*^. Powiedzianem jest w 
texcie, że duchowieństwo ruskie przed radą niejako udinienia do- 
znawiJo: qui alias statUe hujusmodi ditparitaU et idssura guandam 
depressianem suiUnebant Ciekawy jest takłe ustęp zakazujący Li- 
twinom zawarcia ślubów małżeńskich ^9 Rusinami dyzunitamL Je- 
żeliby zai połączenie takie nastąpiło, natenczas wszystkie dzieci 
w tem małżeństwie spłodzone, zostaną katolikami. 

3t 
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inaazony lad. Ale * przy tonorny wielki xi§ic Bazyli Ba- 
zylewicz odgadł, ie ta idzie o coś wicoej, ińż o kil- 
ka spornych teologicznych kwestyj. Jakby piętno 
właściwe rosyjskiemu państwa i cała tegoż przyszłośd 
standy mu przed obliczem, po spełnionym obrzędzie, 
nie przyjął błogosławieństwa z f^k metropolity, jako 
jawn^o ods9Czepieńca i nie dusz pasterza ale wilka, 
ogłosił go wyzutym z władzy metropolitalnej i kazał 
mu w monastyrze wyroku oczekiwad S§d doraźny 
przytomnych biskupów, których wielki zifżg zaraz 
potem zwołid, uenał prawowitośd tego kroku. Kary 
na heretyków były w Moskwie równie jak w innych 
krajach natenczas srogie. Palono ich na stosach, lub 
żywych do grobów chowapo, Ale Izydor, pomimo 
przewiny któr§ mu zarzucano, trzymany pod lekk^ 
straź§, z Grzegorzem uczniem swym a potem na- 
st§pc§ na metropolii kijowskiej, umkn^ niebawem z 
klasztoru. Wielki xi§ż§, wiedz§c ile krew męczeńska 
jest płodn§, ścigad go nie kazał O* 

Teraz stanowiskiem właściwem Izydora był Kijów, 
metropolia całej Buai, ognisko z którego m<5gł o wie- 
ków dwa wcześni^ niź to nastąpiło ^ zaszczepić unię 
na Rusi zachodniej i południowej. Ale świecznik ów 
unickiej cerkwi, jak go nazwano, nie zajrzał więcej do 
stolicy swojej : nie ma śladu nawet , aby jej był za- 
stępcę swego zostawiŁ Miasto pracowania w winnicy 
pańskiej Izydor wolał odt§d podróżować przez lat 

O Obacas sofijski latopis wtóiy w abiorze rnskich kronikany 
tom Yly który ma nąjdoUadiiie]8zy opia tego aajśda. Stryjkowski 
mówi: ^Izydor z wiezienia ndekłi tak zdrowie 8wqje zachowali a 
imiej Greków ze Szymiany wi^c^ nie przepowiadał'*. 
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dziesicd między Rzymem a Oarogrodem, ładz§c pierwszy 
nadzieja ustalenia anii, kt(5r§ lady podległe beriu ce- 
carstwa wschodniego stanowczo odrzucs^y; ostatni 
nadziej§ pomocy ze strony zachodu, która nigdy na- 
dejśd nie miała. Po zdobyciu Carogrodu, któremu był 
obecnym , mianowany został patryarcłi§ tej stolicy in 
partibus z rezydency^ w Rzymie. 

Przeciwnik zaś jego wielki kniaź moskiewski, ten 
nie zaspał sprawy. Po ucieczce metropolity wysłał 
natychmiast posłów do cesarza wschodu z listem (któ- 
ry nas doszedł) usprawiedliwiającym postępek swój; ale 
dowiedziawszy się, źe i cesarz przystał do łacinników 
tj. unii, cofn^ z drogi poidów, zwołał biskupów z ca- 
łego państwa i stawił im zapytanie: czyli w okolicz« 
nościach tych nadzwyczajnych służy mu prawo wy- 
boru metropolity. „Służy" była jednogłośna odpo- 
wiedź. Wielki xi^źę na to Jonasza arcybiskupa Re- 
zanu, którego nominacy§ juź dawniej popierał w Ca- 
rogrodzie, mianuje metropolita. Wyświęcenie, i to przez 
biskupów Rusi północnej, nastąpiło zaś dopiero roku 
1449. Spodziewano się bowiem, źe cesarz i patryar- 
cha carogrodcy zerw§ unię we Florencyi zawartą, 
czemby zyskali na powrót ustawami uświęcone prawo 
mianowania metropolity wszech Rusi,. lub potwierdze- 
nia wyboru przez władzę świecką uczynionego '). 

W tych czynnościach nie brali najmniejsiego udzia- 
łu biskupi z wielkiego zięstwa Litwy i Rusi bezpo- 



' >) Obacz jak wjtej kronikę woskreseńsk^, tom YH zbiór- 
nukicb latopisów i Earamzyna tom Y. 
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średnio Polsce po(]ległej. Izydor chociaż trzodę 8woj§ 
opuścił, był zawsze prawowitym jej metropolitę. 

Ale w roku 1446 osiadł na tronie ELazimierz Ja- 
giellończyk, ostatni syn siedmdziesiętletniego króla. 
Ten przyszedł na świat w Krakowie roku 1427, gdy 
właśnie skarga potwarcza o cudzołóstwo ciężyła na 
królowej matce. Wierni królewskiemu domowi z ża- 
łobę, nieprzyjaciele onegoż z urąganiem królewskie 
dziecię powitali ']• Po tak smutnjnn wstępie wrażenia 
z lat dziecinnych miłe byd nie mogły. Gdy też maj§c 
zaledwo lat czternaście objął w zastępstwie brata rzę* 
dy Litwy, przylgnął tak do niej, że o mało go to 
nie kosztowało polskiego tronu. Wiadomo jak przy- 
jęt;^ z uniesieniem ogłoszonym został niespodzianie 
wielkini zięciem, co przy brakującem upoważnieniu 
panującego króla a protestacyi rady koronnej, ró- 
wnico się zerwaniu związku obu narodów; wiadomo 
jakim naWet po koronacyi gorliwym był obrońcą 
udzielności Litwy, tak że przez lat ośm ociągał się z 
poprzysiężeniem praw i przywilejów koronnydi, aby 
jej jak mniemał nie ukrzywdzió^). Otoczony samymi 
ruskimi kniaziami, bo litewskich natenczas nie było, 
zruszcziJ młody xiążę^ tem łatwiej, gdyż matka jego, 



*) fftijtM (Cańmiri) naHvUa8 proprUs erat molesŁa et ezeera^iUt^ 
extranm jucunda, qm natum regituB irrisione pro$equebantut. Dhgosi 
pod rokiem 1427. 

*) Tenfte. Obacz tom I rosdaiał ostatni synów GMymina. 

') Offidoks lUh. ei adjungunt et jpmm Unguam et morei in^ru 
unt, Dhłgosz. 
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pod której wył^czn^ stał pieez;, ruskiego byłą pocho- 
dzenia % 

Umiano u nas dołoiyd starania, aby prawda hi- 
storyczna zam^con^ została, albo nigdy światła nie 
njrzi^. Ale zastanowid mufi, ie kroniki ruskie pra- 
wie zawsze Kazimierza Jagiellończyka nazywaj§ An- 
drzejem i przy zdarzonej okazyi nie omijają mu wy* 
rzucad jego odszczepieństwa. 

Tenie wi$c młody tak otoczony i usposobiony 



*) Nalefty to sprostować bł%d9 który powtarza się u wszys- 
tkich dziejopiBÓWy co do królowej Zofii, czwartej ftony Władysła- 
wa Jagiełły, nazywanej zawsze xięiniezką kijow^kf* coby mogło 
na wniosek naprowadzić , ie pocliodziła od dawnych ziąż§t m- 
skicli, potomków Jw. Włodzimierza, co* panowali niegdyi w Ejjo- 
wie, albo tei od Olgierdowiczów kijowskich. Ale rzecz tak się 
nie miała. Królowa Zofia była z donm xi§żąt Holszańskich (Hol- 
szaoy). Ojoiee jej Andrzej był, jak to kronijLa litewska, tak zwana 
Byehowc^ (str. 37 i 39) dokładnie podaje, xięciem wiazemskim 
(Wiazma), jednym ze synów Iwana Olgimontowicza , kniazia hol- 
szaóskiego, nie. zięcia ale wielkiego rzadcy Kijowa 
z ramienia Witołda po śmierci Skirgiełły.' Bł§d zai zt§d pochodzi, 
fte Długosz nazwał królowę Zofi§ córk^ Andrzeja syna Iwana 
zięcia Idjowskiego , a za nim • inni poszli Stryjkowski zaj już 
Andrzeja, ojca królowej, zięciem kijowskim lytołaje i mówi, fte 
była córk§ siostiy żony wielkiego zięcia Wit^da, co równie myl- 
nem, bo była córką brata tej ziężny imieniem Julianny, trzeciej 
żony Witołda, i rodzącej się z Jana Olgimuntowicza kniazia hol- 
Bzańskiego. Dla tego też Długosz i Kromer zowią ją synowicą 
(nq)iit) 'Wit(^da. Iwan Olg^muntowicz miał prócz Julianny i An- 
drzeja ojca kr(^lowęj Zofii, jeszcze syna Szymona, przezwa- 
nego lulym» Ojciec z synami podpisani na akcie unii Pokki z 
Litwą z roku 1401. Zresztą terminologia kroniki litewskiej wielce 
bdamutna. I tak setirffna raz oznacza siostrę, raz synowicę. 
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król, w pierw02yoli latach panowania swojego dał się 
namówid, gdy do Wilna zjech^, do wydania obwie- 
szczenia, jako w poroznmienm z wielkim kniaziem 
Moskwy mianowid metropolita kijowskim Jonasza, któ- 
ry, jfiik wyiej mówiono , z por§ki wielkiego kniazia 
był jni metropolitą Basi północnej. Podpisani na tem 
obwieszczenia stryj królewski Swidrygiełło, który rad 
był zawsze braó adział tam , gdzie tlidy zarzewia 
niezgody, Alexander Włodymirowicz jako hosadar ki- 
jowski; ale zadziwia widzieó podpis bidkapa rzymsko- 
katolickiego Wilna Macieja ')• Jonasz w liście pełnym 
czci i wylania ^oźył dzięki królowi za swoje wjmie- 
sienie. Olelko Włodymirowicz poddad się masiał woli 
królewskiej. Że zaś Jonasza nie aznawał za praw^^ 
zwierzchnika dachownego, okazaje pismo, które ten- 
że do niego wystosował. Aby go sobie aj§d, mianuje 
xiccia prawosławnymi chrześcianinfem, puklerzem pra- 
worfawnej wiary, obrońca cerkwi, dobitnemi barwami 
opisuje odszczepieństwo Izydora i zaklina go naionc 
xi§cla Ana8tazy§, syna Szymona, aby trzymał się 
ustaw dawnych i utrzyms^ jednośd między cerkwiami 
moskiewska i kijowska'). 

Tak więc na cdym obszarze litewskiego xię8twa 
i Rusi Polsce podlanej) w państwie, które- P^TJęło 
unię kościołów, w Florencyi zawart§, które miało w 
osobie Izydora metropolitę obrządku wschodniego mia- 

• 

*) Obwieszcseme to znajduje 819 w aktach hlstoiycznyeh wy- 
danych pizez komisję archeograficzn^ w Petersburga tom I str. 
86 bez daty, ale słosinie wydawcy kładą je między lata 1448 — 
1468, bo Świdzygi^o umarł- w Toku 1452 miesiąca lutym. 

tj Tttnfce stif. M. - a j.^ . - ( 
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nowanego praez stolioc nsymBk§ i palryarcbf 0«ro< 
grodu, pomimo to, piastowi^ władzę duchowna dragi 
metropoUta wyniesiony na tę godnośd przez króla i 
wielkiego xi§cia Moskwy, bez udziału wyższej władzy 
duchownej. 

Stosunek ten musiid zgorszenie sprawiad w wyż- 
sum katolickiem daehowienstwie , w radzie koronne], 
i uwagę króla nakoniec zwródd: mianowicie gdy przez 
zaślnbijenie swoje, roku 1454 2 Elźbiet§ córk§ cesa- 
rza Niemiec, ze zachodem katolickim w ściślejsze 
wszedł stosunki. JJ A9I si§ wi$c do wielkiego- kniazia 
Moskwy z zapytaniem, ożyliby nie można metropolitę 
Jonasza usun^d, l^tóry juź się starzeje. Wiel- 
ki kniai odmown§ dał odpowiedź'). Ale po upadku 
Carogrodu (roku 1453) i powrocie metropolity Izydo- 
ra do Rżymu^ zaczęto w Watykanie zajmowad się t§ 
sprawa. Bez wątpienia na wniosek Izydora, który z 

lica rzymska zawiesid do dalszych czasów wprowa- 
dzenie unii w państwie moskiewskiem a ratowad i 
utrzymad j§ w ziemiach, które beriu króla katolickie- 
go Kazimierza podlegały. Izydor zrezygnowi^ więc z 
godności metropolity wszech Kusi. Prowincya kościel- 
na tak zwana ruteńska, podzielon§ została na dwie 
części, północną i południową. Pdindniowa tj. 
ńenńe rusko-litewskie i rusko-polskie , erygowana na 
odrębną metropolię z rezydencyą w Kijowie. Przyda- 
ne zostały jej biskupstwa w Brześciu , Łucku , Wło- 



*) Ejonika flofijska wtdrs, w stnone roBkich dsiejoj^Y tom 
VI »tr. 169. 
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dzimierzn , Chełmie, Przemyśli;! ^ Haliczu. Grzegorz 
mnich Tegały św, Bazylego, uczeń i nieodstępny 
Izydora towarzysz ') został pierwszym metropolitę ki- 
jowskim. Bula papiezka z miesiąca września roku 
1458, ogłosiła tę ustawę katolickiemu światu'). Jonasz, 
a za nim biskupi z grodów Twer, Nowogród, Sn- 
zdal, Rostów, Kołomna, Sarajsk, Perm, Rezan bez- 
włócznie założyli protest przeciw rozerwaniu storoda- 
wnej metropolii, i wezwaU biskupów litewskich, aby 
do nich się przyłączyli. Ale próżne były ich zacho- 
dy. Metropolia^) odrębna w Eajowie istnied nie prze- 
sti^a. Inne pytanie, jak długo odpowiedzii^a celowi 
załbźenia swojego, tj. została uległą stolicy rzymskiej. 
Przez przestrzeń czasu bardzo krótką. Niesp^a lat 
czterdzieści po instalacyi pierwszego metropolity anią- 
ta, w roku 1495, gdy zgromadzeni biskupi obrali w 
osobie Makarego piątego z kolei . następcę, posłali do 
Carogrodu ptosid patryarchę natenczas jui Bzyzmaty- 
ckiego (bo prawowierny od zdobycia Carogrodu re- 
zydowaŁ w Rzymie),' o potwierdzenie i błogodtawień- 
stwo^). Ńie wiele lepiej rzecz się miała z jego następ* 



') Hrihoryj uczenik Sidorów (Sofijski latopis wtóry str: 169). 

') Bola papiezka ta jest pomiędzy innemi takie wydrokowa- 
ną w dodatkach toma VI raskieh dsdejopisó^. 

') Protestacye te obaca w Aktach hiatoiycenych- przei korni- 
syę archeografic2ii§ w Petersburga wydanych tom I pod licsbami 
56, 61, 62, 63 oraz w dodatkach str. 272. 

^) Earamzyn Historya Bosyi tom YI nota 403. 

Kalczyński histoiyk kojdoła rasko-oniackiego w dzidę swo- 
jem »Speeifnett ecdeńm rtUhmiceet joi o- poprzedniku Makarego na 
metropolii Jonasza Hlezna, na dowód, ie był uległym stolicy 
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c^ biskupem Smoleńska Józefem Sołtanem obranym nft 
metropolię roku 1497. Ten w wprawdzie z namowy 
wielkiego xi§cia Litwy Alexandra przesłał do Rzymu 
wyznanie wiary swojej, ale papież dobrze informowa- 
ny odpowiedział, iź przyjąd tego wyznania nie może, 
póki biskup rzymsko katolicki w Wilnie nie poświad- 
czy, iż metropolita nowo obrany przyjął bezwarunko- 
wo ustawy soboru florenckiego ; wybór bowiem jego 
był nieprawnym, gdyż nastąpił bez wiedzy i potwier- 
dzenia stolicy rzymskiej'). 

Józef Sołtan okazdi się potem gorliwym uniatą i 
pracowi^ nawet wiele nad nawróceniem żony króla 
AIexandra, xi§żniczki moskiewskiej Heleny, na wiarę 
łacińską'). Lecz celu nie osiągu^ a po jego zejściu 



rzymskiej nic innego przytoczyć nie nmiał, jak tylko, że króla 
Kazimierza na jmierć dysponowi^. Eto pomni na przeszłość tego 
króla, to co o mm kroniki ruskie mówią, pomni, ie on wyniósł 
na metropolię kijowską niezaprzeczonego szyzmatyka zaciętego 
wroga unii, ten przyznać musi, &e pnsytoczony dowód ortodozyi 
metropolitalnej doić jest dabym. 

^) Obacz Tbeinera Monutnenta tełera PoUmim tom II lata 1500 
—1501 pod liczbami 296—300, 303. Bnla pod liczbą 304 z ro- 
ku 1501 karci Wassyana bisknpa włodzimierskiego , który równie 
w Carog^dzie wyświęcenie otrzymał. Negocyacyę co do Sołtana 
metropolity prowadził w Bzymie Jan Sapieba (»ruikenus€, me- 
tropolity »coManguineus ei proeuratart), który potem zosti^ kancle- 
rzem królowej Heleny (obacz zbiór dokumentów wydanych przez 
komisyę archeograficzną wileńską) i był pierwszym znanym' pnod- 
kiem tego wielkiego domu. 

*) Kulczyński Spedmen ecdetuś ruthenas: ^Josephum SoUanum 
jubente Alexttndro rege midtum intudaue in eorwermne faminm (tj. 
HeUnm) sed operom perdidi$se». Toftsamo: Misedanea ad $iaium ec« 
cUsiasiieum lAlhuaniiB pertinentia auiore KcfołowicA, Pomimo tej 
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(roku 1520) portaorała się nawKajem zacina wdewa a 
królewskiego szwagra Zygmunta I, aby cniejiBoe unis- 
ta zajB^ Jonass, drugi jawny ssyamatyk '). 

Odtfd ustaSa unia z Resymem. Odiyła dopiero z 
końcem wieku szesnastego, wiadomo z jakiemi koleją- 
mif gdy patryarchat w Moskwie ustanowionym został. 



„Roku 6962 (t). 1454), m<5wi stara litewska kro- 
nika, zeffisedł ze ńwiata „kniaź Alexander Wlody- 
mirowicz kijowiAd narwany Olelko i zostawił po so- 
bie dwoeh synów kniaziów Szymona i Michała, 
a król nie zezwolił , aby ci między siebie podzielili 
Kijowszczyznę, lecz j§ dał od siebie w dzierżenie knia- 
ziowi Szymonowi, a kniaź Michał posze<U na oj- 
cowizna Kopyl^). 



igorliwdfei doehow«ily się uekwslj soboni prcywincjoiialnego biska- 
pów rusko litewskich, odbytego w Wilnie nkn 1508, a w »eh o 
stolicy ifeytnsktej sai itzaittiki (oliacs akta Usftorjrcine jak iTTiej). 

') Tenie. Kiojałowics mimi o Jonattni squi mskiśmm per pro^ 
mnarnn Polonkt d .LUktiomiB rurtui H'eaai. Schmtatiaim fa$iarem 
potasi >s$mUB osiset, wguo modo plebt, ud ot prmoipua nMkiaHs es- 
pito, inprimii eUuiuimmt Łcsroi ^ Conttmśinms (ktro§oki€. Ten- sam 
aaior podaje dokswj ssćsegM, jako iw. Kasiiiiiers wyrobfl a 
kmSla ojoa iENv«go sdykt ssibsaniąjący sdyamai^kom stewiać nowe 
cerkwie hib wał^ee się iia|»rświiać (MiotdaMoai. 

*j Stryjkowski kładzie imienS Alezandra Wfadynmroiricsa na 
iHik 1455, a więc o rok poiiki^ ni* Mdio jego, ktdra to r&Łaica 
i0tąd flBspewne poohodsi, śe na Bosi od fokn 1407 mesąwssy, rok 
Eacsyntd się od 1 wneinia, przed tym rokiem zaś od 1 marca. 
Ten sam lantor kładaie powyśsaę «ds^} według viiski<9 saohnby na 



Stryjkowski powtaraaj^ kronikaraa dodaje, ici 
Alexander był to m^ry, dzielny, we wesystkiem 
sprawny pan ; a Kojidowiesi, Ąe podziałowi Kijows^czy- 
zny między . dwóch braci niktby się nie był przeoi^ił; 
tak§ oni umieli sobie nayakad frz\ęto66 w radziet litewskiej 
i a Iiłda^ » tak wielką czcś^ l>ył^> którą dochowano 
zmarłewł ich ojca. To też gminne imię zięcia Ale* 
sandra O I e ) k o praeszio z nim do potoinności , prze- 
mieniło sif na nazwisko rodowa* Nie tylko w Litwie 
ale 1 wPolsee od synów do prapra wnuków, pÓki ioh 
stało, wszyscy są Olclkowioze. 

Ody Szjrmon obj^ miejsce ojea w Kijowie, 
potężne stronnictwK) na Litwie niepokoik) tę kraiń§, 
zamierzając . oderwaó ją od J^orony. Na czele onego 
stał Gasstołd, wojewoda wile^Qki, który. całe swoje 
wyniesienie winien był Jagiellonom; za ich zezwole- 
niem osiągnął aaszczyt , źe synowiec królewski, 6w- 
Szymon Olelkowic:;, poślubił córk§ jego Mary§, i za 
to wszystko wywdzięczf^^ąc mę wicbn&ył wszelkimi 
spoaobami, aby z aeunięciem prawego posiadacza,, zięcia 
swojego osadzić na wielkiem zięstwie '). Gasztołd 
umiera wśrÓd tych zamachów (roku 1458) a trzy la- 
ta po śmierci jego (roku 1461) deputacya Litwinów 
udaje się do króla ze zachwułeip wezwaniem > aby u 



rok 6964 od ątwor^eoia iwi«ti» oa jjapt «ijłkt, bo' rok 14&S ko- 
respondoje z rokieio 6963 siwego k^l^dAi^fu 

^) AUiriui factionii prinofM ertU Ckil^dui et (korgim diis 
Ottregdii qid novum ducem nuignum ereme ąhm Utuhkod ąmmm 
pofularium ai se ipoduare d Smwąm 0k$C0mcjk śmmm Bęmti$ 
em GoUowdiu fUiam dę$p9$ulęrąt, in dm^f^ l^hmmm aon^Umro. 

Ddifoffw pod Ęohitm 14^6. W*pa«4|iii 
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• 

nich stale rezydował , albo teź dał im na wielki^o 
zięcia Szymona Olelkowicza '). Ale Szymon Olelko- 
wioz głuchy na te pokosy ptfzostał wiernie na swem 
stanowisku, odnawiał i upiększał ławr§<^ kijowska % 
gdzie były groby jego przodków i gdzie i on miał 
spocząd i osiy ród jego % a przez lat szesnaście od- 
pierd: od Polski nawinę Tatarów. Długosz sam przy* 
znaje, ie szczęśliwie z nimi wojował (prodiis aecundis) 
a kronikarz Pskowa, grodu dalekiego, nie mającego z 
Kijowem ^dnycb stosunków, tak się o tem xięcia 
wyraża: j^ Dzielnie bronił Kijowa od carów ordyńskich 
i od Tatarów, co rozniosło sławę jego na cał§ Ruś 
i w dalekie strony. Cześd imieniu jegof' ^). 

Nakoniec czując się juź bliskim kresu życia , po- 
słał dó króla łuk swój, konia, na którym za niego 
przeciw Tatarom wojowid.i polecił jego opiece xięstwo 
kijowskie , żonę , syna i córkę ^). Wkrótce potem 



*> Q^llliiellus vd in Uihumia pmonaUUr et asridue rerideret, 
vd Simonem OUkawia Ulu pro duce magno LUhumiae conititueret. 
Idem anno 1461. 

*) Kronika tak zwiuia guBtjńska pod rokiem 1470. 

') "Wszyscy Olelkowicze pochowani w pieczarach kijowskich 
(Obacz Htobarz Okolskiego). 

*) Kronika pskowska pierwsza w zbiorze niskich dziejopisów. 
Szymon Olelkowicz tak był zjianym ze swej walecznold, ie ma 
w późniejszych czasach przypisywano zwycięstwa przez innych 
odniesione. I tak historycy polscy i litewscy mówi^, ie w 18 ro- 
kn żyda jnft zniósł dwonastotysięczne wojsko Tatarów. Współ- 
czesne iródła o takiej bitwie nic nie wiedzą, i ociąga się to bez 
wątpienia do bitew, które Szymon xiąic ^cki, syn Michała Olel- 
kowicza, brata Szymona, staczał z Tatarami. 

^) Et moriturum te intelUgenf nunHoi ad Cmmirum PUomae 
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nmaił (dnia 4^p*udiiia roku 1470). Król, który t§ zi- 
mę przepędzał w Wiltiie zwołał rad§ i objawił wolę 
swoj§ oddania rz§dów KijowBzczyzny Bazylemu syno* 
wi nieboszczyka. Nie obawiał się zapewne oporu przez 
wzgl§d na zasługi ojca, i źe osierociały xi%ic rodził 
się z Gasztołdówny, a Gasztołd i Monwid byli to 
nąówczas dwa najmożniejsze rody na Litwie. Inaczej 
się stało. Gasztołdowie woleli o sobie pomyśled, niź 
ntrzymaó przy ojcowiźnie spokrewnionego laierotę. Na 
nczyńiony pozorny zarzut , źe tak obszerna i ważna 
prowincya przechodz§c z ojca na syna w jednym xi§- 
źęcym szczepie, stanie się nakonieo patrymonialnem, u- 
dzielnem xi§stwem, król ust§pił. Xi§stwo kijowskie na 
prowincyę litewską na równi z innemi ruskiemi krainami 
redukowane zost^iło % a pierwszym namiestnikiem 

regem muU, fidei suae ducaium^ consortemy ac duo pignora maris et 
foeminae ex ea suscepła eommittens, equum et arcum , cuibus cum Tar- 
taris proeliis secundis beUare solitus erał, donans. Długosz pod ro- 
kiem 1471. 

*) Mylnie tinerdz^ historycy i* heraldycy późniejsi, iż odtąd 
województwo kijowskie początek swój wzięło. Litwini, którzy w 
owej epoce WBzelkiemi siłami starali się ziemie ruskie przez nich 
zawojowane pod swą władzą utrzymać, nie przystaliby nfgdy na 
taką chociai imienną assymilacyę ze ziemiami polskiemi. Tó te^ 
Długosz mówi: LUhuani ut dueałus ipse (Ktjoviensi8) in formom re- 
digeretur promndae summopere exoptantet, pervicerunt Ciuimirum 
regem ut ]^ijovieimbus Martinurfi Gasthawd in Capitaneum pra^ictret, 
A Stryjkowski mniej wyraźnie, bo wszystkim chce dogodzić: 
„Król za poradą panów litewskich w powiat Kijów obrócił, a 
Marcina Gasztołda Litwina, jitarostą albo wojewodą na 
Kijowie przełożył". 

W przywileju' czyli edykcie królewskim z roku 1569 o przy- 
łączeniu ziemi kijowskiej do Polski jest ona jeszcze nazwaną zif- 
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wielkim ia%i§cym był Marcin Gatttołd, którego ród 
był najgorliwszym stronnikiem całkowitej ndmeliioici 
litewskiego państwa'). Bazyli, syn Szjrmóna otrzymał 
prócz wyposażenia W ziemiach (jak przynajmniej Ko- 
' j^ipyijcz twierdzi) wspólnie z matk§ i siosfr§ Pińsk 
w dożywotne posiadania '). 

stwem kijowskiem (obacz Yolumina legum). Dopiero po aoii woje- 
wództwo kijowskie weszło w życie. ^ 

') Długosz — Stryjkowski — Kojałowics. 

*) O tern nadaniu Pińska i innych szczegółach tyca^cych aic 
tego rodu oświeca wyrok z roku 1499 Alezandra, natenczas jeascze 
wielkiego liccia Litwy w sprawie wytoczonej, przez zięinę Maiyę^ 
wdowę po Sasymonie Olelkowiczu, i jej córkę Alezandrę, tonę Te- 
odora kniazia Jarosławicza przeciw synowcowi jej męża Szymono- 
wi Michałowiczowi xicciu na Kopylu i Słucku o udział w docho- 
dach z tego lięstwa. Powołany odrzekł,, że po zgonie dziada ich 
Alexandra Olelkowicza dwaj* synowie jego pt^ńciznę między siebie 
tak podzielili, że Szymon .wzięł Kijów, Michał zai Słuck i Ko- 
I pyl na własnośó wyłęcznę. Po śmierci Szymona król zajęł Kijów, 
a dziatwę i żonę 'osadził w Pińska z obowiązaniem wynagrodzenia 
odpowiedniego, gdyby miał na siebie odebrać Pińsk. O Słncku i 
Kopylu zaś- przy tem nigdy wzmianki nie było. Wielki ziążę wej- 
rzawszy w nadanie przyznał słuszność Szymonowi Słuckiemu 
(obacz akta zachodniej Bosyi tom I dokument 163). 

Z tego też powodu w rodowodzie Olgierdowiczów z XVI 
wieku (Zbiór ruskich dziejopisów tom 7 str. 255) Bazyli nazwany 
zięciem pińskim. Według brzmienia tego wyroku jedyna weding 
spółczesnego Długosza córka , które miał Szymon Olelkowiez, mia- 
ła na imię Alezandra i była żon% kniazia Jarosławicza. Paprocki 
więc, a za nim Niesiecki oczywiście mylnie podaje, ^że była żoną 
Konstantego kniazia na Ostrogu, bo nią była druga Olelkowiczo- 
wna Alezandra, córka zięcia słuckiego Szymona Michałowicza i 
Anastazy! , siostra Jerzego; Intercyza jej ślubna z roku 1513 
anigduje się w Źródłach jdo dziejów polskich Malinowskiego i Prsei> 
(Izieckiego tom Hy str. 425. 
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Umaił wedłiłg wszelkiego prawdopodobieństwa bez- 
dnetny i w ^odycfa latach , gdyż więcej o nim nie 
napotyka aic Sładu; pochowany leiy w pieczarach 
kijowskich '). Na nim, zgasła * starsza gałęź rodu 
Olelkowicsów. 



Kijowianie nie okazali się bj^najmniej zadowoleni 
z zaazłej z nimi zmiany. Pióra polskie i ruskie do- 
bitnemi barwami maluj§ ich oburzenie. Długosz (pod 
rokiem 1471) mówi, że wzdrygnęli si$ na myśl jako 
im, którym niegdyś Litwa dań skład^da, teraz Litwin 
ma odkazywad, i to nie kniaź, i nie prawosławnej 
wiary; Dwa razy wi§c Gasztołdowi wzbronili wstępu 
do grodu, zsyłając oraz deputacy^ do króla, by im 
dał na namiestnika Michała Olelkowicza, brata niebo - 
szcsyka Szymona, który natenczas w Wielkim Nowo- 
grodzie rządził; albo kniazia ruskiej wiary, nakoniec 
i łacmskiej , byleby był krewnym króla. 

*) Autor rodowoda litewskich pannjącycli XTciąt wyżej po- 
wdanego pod^ pierwssj imię tego zięcia; za nim Stryjkowski. 
Okdlski w Herbansa (Olelkowtcze) mówi, Łe pochowany w pie- 
esanidi kijowskich: BapiHus Semeonis fUius dux Chiotńenris guem 
iuUr efUaphia referurU Piecarensium (piecsary) scripła. Tenie au- 
tor i rodowód nie mówi^ nic o jego potomstwie. Paprocki genea- 
logię Olelkowiezów, nawet co do imion mylnie podaje. Niesiecki 
podsuwa Bazylemu potomstwo str^ija jego Michała xięcia słuckie- 
gOy i tem j«8ńy Todowód ziąż^t słuckieh zamącił. Większa wina 
pada jeszcsEB w tym względzie na Narhutta , który jako liistoryk 
liitwy, miał i powołanie i sposobność sprostowania błędów swoich 
popreedników. Ale on nie tytko powtórzył Niesieckiego, ale Ale-* 
xatidni Olelkowicza miesza z Alexandrem Wigundem Olgierdowi- 
^obaez ten YII w dodatkadh ba^aoia genealt^giczne). 
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Kronika raska (gusty ńska) zwięźlej opowiada, k 
Kijowianie wzbraniali się przyj§<5 Gasztołda, po pier- 
wsze, źe nie był kniaziem, a więcej jeszcze, ie był 
Lachem (tj. katolikiem). 

Ale nakoniec musieli uledz przemocy ^) i żyli 
odt§d przez wiek csly pod władza wileńskiej rady 



^) Tandem tamęn Kijomemes ar ma regi$ veriti Martinum 
Gaszłowd pro capitaneo naceperunt (Długosz pod rokiem 1471X 
Prynuzdeny bywszy izwolisza (kronika gustyńska). 

LiŁwiui postąpili w tym razie w ctiem znaczenia słowa we- 
dług prawa silniejszego, bo sami z tolerancji nie słynęli. Gdy w 
lat kilkadziesiąt później, król Zygipnnt I nadid roka 1522 woje- 
wództwo trockie Konstantemu Ostrogskiemu , ojcu wojewody kije- 
wskiego, hetmanowi litewskiemu, dzielnemu wojownikowi (i które- 
mu jak sam król mówi nadał on był pierwej kasztelanię wileńską^ 
lecz jak się zdaje nominacyę cofnął), waniectto to takie oburzenie 
na Litwie, z powodu ie xią&ę wyznawał wiarę prawosławną., it 
król na sejmia złożyć musid pisemne zaręczenie, jako ten raz 
przez wzgląd na zasługi nominata wyjątek zrobił; ale na przy- 
szłość trzymać się prawa i wyższe urzędy na Litwie tylko kato- 
likom nadawać będzie. List ten' przedrukowany w dziele Hipace- 
go Pocieja „O przywilejach nadanych od królów polskich." Pra- 
wo takie było- wydane roku 1387 przez króla Władysława i po- 
wtórnie w przywileju horodelskim z roku 1413 art XL Nie ma 
dowodu , aby zniesionem zostało. Ale Hipacy Pociej twierdzi , że 
Zygmunt I na walnym sejmie z roku 1529 ten przywilej potwier- 
dził. A przecie statut Zygmunta I z roku 1529 tego potwierdze- 
nia nie zawiera , mówi tylko (Zbiór praw litewskich wydanie Dzia- 
ły ńskiego str. 187 rozdział 3 ustęp 4) ^że dawne urzęda, jakoto 
województwa wileńskie, trockie, kasztelanie etc etc. w niczem 
umniejszone być nie mają {non diminuimus in aliguo)^. Ten sam 
autor podaje in extenso dwa zaręczenia tej samej treici tak wolno 
myślącego króla Zygmunta Augusta z lat 1547 (zapewne ma być 
1548 po imierci ojca) i 1551, o których gdzieindziej nie znacho- 
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wielko sdąięcej , która Jch od czasu , do czasu darzyła 
namiestnikami z rodu kniaziów ruskich , jakoto Putia- 
tycz, Dubrowicki, Pmński, a przede wszystkiem wiel- 
ki wojownik Konstantyn Ostrogski. 

Zacięte nawet spory, które rady koronna i litew- 
ska prowadziły między 8ob§ o Wołyń, Podole, Pod* 
lasie, nie tykały Kijowa. 

Dopiero z edyktu królewskiego z dnia 6 czerwca 
roku 1669 na sejmie lubelskim uchwalonego, litwar 
i Kijowianie dowiedzieli się, źe Kijów (nazwany w 
edykcie głow§ i głównem miastem ruskiej ziemi) w 
XI wieku przez Bolesława Chrobrego chwilowo zdo- 
byty, ale odt§d przez trzy wieki zostaj§(^ pod berłem 
udzielnych rodowych swych siąź^t , którzy nawet prze- 
trwali epokę jednowiekow§ zaboru Mongołów, nako- 
nieć w pierwszej p(rfowie wieku XIY przez Gedymi- 
na zawojowany, przez Olgierda synowi jednemu w 
dziale przekazany, ten Kijów więc był według histo- 
ryi i przywilejów (!) zawsze naleiyto£ci§ korony pol- 
skiej, si do króla Władysława Jagi^y, który xię- 
stwo kijowskie od korony polskiej , jako od własnego 
ciała oderwane, przy wielkiem xięstwie litewskiem 
mied chci^. Przeto król pamiętny na wieloletnie 2§- 



dzi się nawet wzmianka. W drogim obowi^zoie siebie i sukceso- 
rów swoich, jako odszcsepieńcjr do urzędów, godnoici i rady tąjnąj 
na Litwie nigdy przypuszczani nie będą : nemmi no$ vel Mnecoiores 
nostrgs ritus graeci teu ruthenid a fidecue eodenae romanae hammi 
aUeno uttas dignUates vel praeemineneias eoncesiuroi, kee eo$ ad can^ 
tUia seeretiora admissuros. Widać z tego , jak niekompletne do dail 
dnia s^ zbiozy praw i przywilejów litewskich. (Obacz takie Koja- 
łowicza Miscellanea). 

54 
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dania 6tan($w koronnych i własna przysięgę przyłącze- 
nia do korony wszystkich części od niej ode- 
rwanych, za pozwoleniem segnm, ziemie i sicstwo 
kijowskie od władzy wielkiego xicstwa litewskiego 
wyjmuje , a ku królestwu polskiemu jako wolnych do 
woln3rch, równych, do równych na wieczne czasy 
wciela *). 

Ogłoszenie owego przywrócenia ziemi kijowskiej 
dó Korony równie jak te , tyczące się przywrócenia 
Podlasia i Wołynia, nastąpiły przed ogłoszeniem nnii 
Korony z Litwę*). Służyło to za skazówk§, ie to dwie 
odrc1;>ne sprawy, i źe Litwa względnie odł§czenia ziem 
tych od jej cii^a nie miała nic do powiedzenia. Zie- 
mie kijowskie straciły jni były dawniej wszelkie po- 
czucie samoistności. Bez wątpienia z obojętnością przy- 
jęły wyrokowania sejmu lubelskiego codo ich prze- 



^ ICoiywowatiie tego wcielenia służyć moi» zs wsjr zawiłej 
aofistjłd. Ppwiedffiano f,iA E^ów bjł i jest głową i głdwnem mia- 
Mm makiąl sienń,' a raska siemia wszystka z dawnych csasów 
od pnodków naszycłi królów polskich do korony polskiej jest 
przyłączona, tak ii częócią przez walkę, częicią przez dobrowol- 
ne poddanie się i spadki po niektórych lennych ziąiętach , którsj 
ją pomiędzy siebie na róftne czę id byli roztarg^ęli zasię ku jedno- 
id i własnośd korony polskiej przyszła, jako to s przywilejów 
które w skarbie faszym są, każdy obaczyć może, między 
którymi wiele idh jest, które mianowicie o ziemi 
i sięstwie kijowskiem to jwiadczą, iż ku l^oronie pol- 
skiej wiecznie prawem doskonidem należeć ma, jakoż zawsze na* 
leżała aż do Władysława Jagidły* eic etc 

*) ITniwersid co do przywrócenia ziemi podlaskiej jest z 5 
maroa; ziemi wołyńskiej 26 maja; lięstwa kijowskiego 6 czerwca. 
Przjrwilej zai nnii Litwy z Koroną 1 lipca rokn ISG^. 
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Bzłoloi. Ci^a ich d§źoo£d i dezyderja zwróoone by- 
ły ka skuteeznej obtonie od napaści Mongdtów, a w 
tym względzie całkowite wcielenie do Korony , która 
po unii wzmocniła się Litw§| większe dawało rękoj- 
mie I Uli połączenie dotychczasowe ze samem wielkiem 
xi§stwem. Obok mnogich i ciężkich prestacy j « które 
statut i feudalizm litewski nań nakładała aimiechad 
niusiało się Kijowianom przyrzeczenie w edykcie kró- 
lewskim inkorporacyjnym , orzeczone: ^ii ich grody, 
miasta I wsie ze wszystkimi poddanymi od waaelkicb 
podatków, które były i s§, od myt, ceł, rolpienia i 
poprawowania zamków i mostów wedle przywilejów 
i wolności koronnych , wolnymi czyni my , taX ie tylko 
dwa grosze zwykłej monety polskiej z jednej osiadłej 
włoki, albo gdzie nie ma włoki, grosz z jednBgo osia* 
dłego dymu płacid maj§^. 

W obec nietolerancyi litewskiej, która najsłynniej- 
szych wojowników wykluczała od urzędów, jeieU wy^ 
znawali wiarę prawosławna, tą królewskie słowo ró- 
wnało rzymski i grecki zakon* 

Nie mieli juź o~bawy, ie przybysz jaki będzie im 
wojewoda, „bo odt^d wakujące dygnitarstwa i orzędy 
obywatelom ziemi kijowskiej osiadłym dawane będą^. 

A gdy pomnieli Kijowianie na ostire, często srogie 
rządy przesde, wydawad im się mosiało jako sen, 
gdy uzyskali sejmiki powiatowe, na których 
wolno im było „artykuły Statutu litewskiego (przy 
któiym zostali) poprawiad, wedle potrzeby przyczy- 
niad albo ujmo wad i na sejm walny koronny przy nosid^. 

Inne wrażenie inkorporacya owa na Litwie zro- 
bid musiała. Trafiła ją to do tego w złej chwili, Stra* 
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dła była do nieprzyjaciela Smoleńsk, Połock, Sie- 
wierzozyznę. Sąsiednie Wielki Nowogród i Psków ra- 
niły, a z nimi nadzieja przyspolenia tych możnych 
grodów: a teraz bracia Polacy wydarłszy juź jej Po- 
dole, zabierają Wótyń^ Podlasie, Eijowszczyznę. Mil- 
czed musii^a jak słabszym przystoi. Jak mówi jej 
dziejopis; pocieszała się tern, źe odkąd Wołyń i zie- 
mie kijowskie przeszły do Korony, przeszła też na 
jej karb i skarb ci§2ka praca odpierania napadów ta- 
tarskich^. Polska zaś ' dwuwiekową wytrwałością, mo- 
ralną i materyalną przewagą, a przede wszysikiem 
niezrównaną dyplomacyą i szczytnem poświęceniem 
wielkiego swego króla Zygmunta Angosta odniosła 
wśród pokoju zupełne zwycięstwo. Jakże go spoiyiko 
wała i dla właściwej misyi swojej i dla dobra wcielo- 
nej sobie krainy, która odtąd z nią dobrą i złą dolę 
dzieliła , i za której przysdośd Polska przed s§dem 
historyi odpowiadad miała. 

Nie mówi się tu o czasach, kiedy cała Polska do 
upadku chyliła się, lecz kiedy stida na szczycie potęgi. 



*) Coeierum illud iolum LUhuanii sokUio fuii^ quod Kjavia ac 
Fottynta ad Pohnoi iramlaHif tńdererU bdH iCf/ikiei eoniinm prope m- 
cammada ad regni etcnu et impemai tramUtse (Eojałąwics). 

Ten sam aator mówi , ie gdy jednego rasa na sejmie doma- 
gano się, aby Litwini siły swe abrojne przeciw Tatarom sesUIi, 
pierwszy senator litewski odpowiedzii^, niecbą) tylko Korooi 
zwróci nam Wołyń i nemie kijowskie^ a my 'natenczas obronę 
państwa od inwazyi Tatarów na siebie wyłącznie bierzemy, i po- 
mocy polskiej wzywać nie będziemy (^istoIya Litwy tom II pod 
rokiem 1669). 
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WidzieliiSmy, jakiej pieczy doznawało natenczas 
bisknpstwo rzymsko-katolickie w Kijowie ^ jak pielę- 
gnowano pierwsze zawiązki i rozwinięcie anii kościo- 
łów zachodniego ze wschodnim, w czem większa po* 
łowa winy na katolicka Litwę spada. Teraz niech ró- 
wnie poważny głos Tomasza Zamojskiego, syna het- 
mana i kanclerza, dragiego wojewody kijowskiego z 
roda polskiego (bo pierwszym był Stanisław Żółkie- 
wski , później wielki hetman koronny) opowie , jaki 
pod innymi względami był stan województwa kijo- 
wskiego w pierwszej połowie wieku Xyi. Jestto wy- 
ciąg zmowy jego mianej na sejmie roku 1624: „Atu 
będ§c wojewoda kijowskim muszę przypominać stałum 
województwa. Miejsce to królowie polscy tak sobie 
ważyli , źe ordinaria praesidia na* niem i na innych 
zamkach miewali. Wojewoda sine consensu nie wyjeż- 
dżał aż mu subsłituta od dworu pozwolono'^. 

„Kazygerej car tatarski, mędry ów wojownik, gdy 
król Stefan Batory Tatarów do Moskwy potrzebował, 
a przytem mu i to pogranicze zalecał, rzekł, że ja 
k woli sobie to< czynię, bo kto na Kijowska górę wie- 
zie, może jednem okiem na mój Bachczisaraj , dru-' 
giem na jego Kraków patrzyó. Umieli sobie i przed 
tern ludzie wielcy miejsca obieraó, z których szeroko 
światu panowali. Teraz pogranicze dwu państw podej- 
Tzanych tak opatrzono, że jurydyka i województwo ta- 
kie, na takiem miejscu. Stolica xi§ż§t ruskich, która 
przestronno światu rozkazowida, podobno za grzech 
jaki jednego poddanego, jednego wrotnego nie ma. 
Jest konstytucya o sadzeniu na zamku, a zamku nie 
maaz. Wspominałem waszej królewskiej mości pod- 
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czas , moskiewskiej wojny, jakie nieprzyjaciel przestro- 
gi za odkryciem tamtej ściany, jakie wasza królewska 
mośd impedymenta miał^ 

„Majętności wsie wszystkie rozdane privatis obe- 
dyencya wojewodzie iadna, joryzdykcyj w samym 
Kijowie do kilkanaatu, przewozów tyle, ile kto chce 
mied Za czem nie dziw, ie za takim rz§dem, taka 
swawola^. 

„Póki na Kijowie, Kaniowie, Czerkasach piecho- 
ty znaczne chowano , poty Ukraina w poko j.a , swa- 
wola w munsztoku; skoro go jednak zdjęto z gęby, 
oto wszyscy widzimy, na co się wyazdała^ ')• 

A przecież sami nieprzyjaciele dostarczali dowo- 
dów, o ile Kijów wainem jest stanomskiem. Gdy w 
roku 1494 odbywały się rokowania o przymierze mię* 
dzy Moskwf a Litw§, oraz i swaty króiewica Ale< 
xandr}i z Helena córk% wielkiego zięcia Moskwy, Ale- 
xander oświadczył ' się gotowym do wielkich ustępstw, 
byle przyszły teśd jego przyrzekł, źe Kijowa nigdy 
ź^dad nie będzie* Rokowania z odmiennynw skutkiem 
długo trwdty. Ale wielki xi§ię odpowiadał zawsze, źe 
Kijowa nie utwierdzi przy Litwie. ^ Kijów ^ mawii^ 
on 9 Smoleńsk i inne miasta nalei% Rgsyi, my i te 
zdobywaó mamy zamiar^*). 

W roku 1673 kiedy Polska poraź pierwszy przy- 
stąpić miała do elekcyi króla, kilkunastu panów lite- 



' *) Obaes Żywot Tomana Zamojskiej pnes Stanisława Żor- 
kowskiego str. 204 , z rękopismn tjmi csasy wydanj. 

*) Karami^ histaiTa Bosyi tom 6 pódl latami 1494^1500, 
1603. 
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Wflkicli wysłali posła Michała Harabnrdę do wielkiego 
xi§cia Moskwy Iwana Groźnego z zapytaniem, ćzyliby 
nie przyj- korony dla*8yna swojego Teodora. Iwan 
ną to oświadczył, ie gotów dla siebie przyj^d koronę 
Jagiellonów, a pomiędzy warunkami, które kłaćtt, był 
znowu zwrot Kijowa do M:o»kwyO. 

Przywłaszazenie groda tego Moskwie było nako- 
nieć głównym przedmiotem traktatów tak zwanych 
andmszowskich i grzymułtowskich między Polsk§ a 
Moskwa w latach 1667 i 1686 zawartych^. 

<) Tenże tom 9 pod rokiem 1573. 

*) Na mocy traktatu andmszowskiego b roku 1667 posostał 
przy- Bosyi sam tylko Kijów z obrębem jednomilowym , a trakta- 
tem w Moskwie roku' 1686 zawartym przydano dó tego Wasylków 
i Tiypol. Większa czaić za^ ziemi kijowskiej zostały przy Pol- 
sce, ai do roku 1795 tj. do ostatniego podaiałn Polski 

Kazimibrz Stadnigkl 



NATURA I ODLEGŁOŚĆ SŁOM. 



W układzie dioneczDym licznej gromady ciał nie- 
bieskich jest słońce dla swej przeważającej masy nie- 
tylko środkowem ciałetn planetarnego rachu, ale za- 
razem także prawie, jedyną dziś przyczyna utrzymu- 
jących si§ ciągle ruchów pyłowych (molekularnych) 
tak na ziemi naszej, jako też we wszystkich innych 
cii^ach należących do tego układu, zatem dla nieprze- 
branych ilości swoich żywych sił ruchu tern proteu- 
szowem źródłem, z którego niezliczonjrmi strumienia- 
mi tryska obficie światło i ciepło, chemizm i iyóe 
na kuli ziemskiej roślinne i zwierzęce, spotęgowane 
najwyżej w misternej naturze człowieka. Niedziw więc, 
że ciało to niebieskie było od najdawniejszych cza- 
sów przedmiotem nie tylko powszechnego ubóstwiania 
u ludów oddających boską cześó ogniowi', ale także 
szczególnie w bieżącem stuleciu najstaranniejszego 
badania naukowego w rozmaitych kierunkach. Bada- 
nie to w ostatnim lat dziesiątku doprowadziło do wy • 
ników, przechodzących najzuchwalsze nawet oczeki- 
wania dawniejszych myślicieli. A chociaż one tylko 
teoryczną mają wartośd , nie są jednak dla tego mniej 
ważne i mniej ciekawe , gdyż minęły już czasy, kie- 



S73 

dy zdobycze na polu nauk przyrodnich były jędyme 
własnością małej garstki kajmanów nauki i ciasnego 
kółka lubowników wiedzy. Dziś nauki przyrodnie swo- 
im wpływem na wszelkie niemal sfery indywidualne- 
go i społecznego źyóia obudziły powszechne zajęcie 
tak dalece, iź człowiek wy£ej wykształcony nie po- 
przestaje ju2 więcej na pobieźnem doniesieniu o no- 
wem jakiem odkryciu i na ogólnej wiadomości, co 
jest właściwie jego treści§ i na czem ono polega, 
lecz pragnie zaraz poznaó te wszystkie drogi, które- 
mi iśó musiano, aby do niego dotrzed było można. 

Lecz na czem zasadzają się te nowe odkrycia do- 
tyczące słońca? Oto na poznaniu dwóch bardzo wa- 
żnych prawd; z których jedna odnosi się do stanu, 
w jakim się ono obecnie znajduje; druga zaś do 
odległości jegio od ziemi. .„Słońce w płomieniach 
a jego jądro do białości rozżarzone^, utrzy- 
mują dziś fizycy, idąc za zdaniem Kirchhofa. „Słoń- 
ce bliższe .nas, niż dotąd mniemano^, za- 
pewniają znowu astronomowie, przyznając słusznośó 
obliczeniom Hansena., Prawda wszakże nie jest córką 
powagi ; obaczmy tedy na czem opierają się te wnio- 
ski i jakie badania ich wysnucie poprzedzió musii^y. 

„Słońce gore!** — Czy to coś nowego? Pierwsze 
wyobrażenie ludzi o naturze słońca było prawie za- 
wsze zdjęte z ciał gorejących, bo na ziemi w proce- 
sie gorenia, w ogniu, napotykamy światło i ciepło 
na mały rozmiar w tem połączeniu , w którem je 
słońce promieniami swemi w wielkich rozmiarach wy- 
syła ustawicznie w niezmierzone przestworza świato- 
we ; a w misteryach wszystkich czcicieli ognia i w ich 
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hiitacli jest ono panujące i najwyraźniej wypowiedzia- 
ne. W^szelako juź w starożytności znajdujemy także 
inne zapatrywanie S]§. Pytagoras ') nauczał, źe zie- 
mia jest ciałem kulistem , unoszącem si§ wolno w po- 
stępowym biegu planetarnym i w ten sposób okraźa- 
jącem środkowy przez * ogromny ogień centralny za- 
jęty punkt swego ruchu, ii zawsze tylko jedna po- 
łowa kuli ziemskiej jest doń obrócona , podobnie jak 
u naszego xi§życa w obiegu jego dokoła ziemi. Zna- 
na Pytagoresowi połowa ziemi, wykony wajacej zdaniem 
tego mędrca jeden obieg w 24 godzinach , miała byd 
odwrócona od tego ognia centralnego i dlatego na 
tej połowie widzied go nie było można , słońce zaś^ 
okrążając ten ogień centralny raz w przeciągu roku, 
ma dopiero od niego pobierad swoje światło wraz z 
ciepłem i udzielad ' ich te] odwróconej połowie ziemi. 
Po wprowadzeniu systemu Kopernika do astro- 
nomii i wynalezieniu teleskopu na początku XV Jl stu- 
lecia trafniejsze pojęcia o , naturze słońca ustalad się 
zaczęły. Patrząc na tarczę słoneczną wprost przez 
dalowid, ochroniwszy poprzednio oko ciemno-czerwo- 
nem lub błękitnem szkłem od rażącego świada, albo 
przypatrując się obrazowi słońca ; rzuconemu za po- 
mocą dalowidu na białą zasłonę w ciemnej izbie, wi- 
dzimy bardzo często wnet mniejsze wnet większe, naj- 
częściej bardzo nieforemne ciemne lub czarne plamy, 
otoczone nieraz popielatym brzegiem. Te plamy po- 
strzeźone po raz pierwszy od Jana Fabrycego w ro- 
ku 1611, a nie od jezuity Scheinera, jak pospolicie 



*} Obacz Griippc. Die kosmischen Sysłeme der Griechen, 
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mniemają, obudziły zaraz na pooz§tka Bwego odkryj 
cia bardzo żjwe zajęcie^ które utrzymido si§ aż do 
najnowszych czasów. Według licznych i starannie pro- 
wadzonych obser^iiacyj Schwabego w Dedaa, Spoerera 
w Anklam, i Anglika Carringtona nie s§ one na ca- 
łej tarczy słonecznej jednostajnie rozdzielone , lecz po- 
jawiaj£f sig w większej ilości szczególnie w jednej 
strefie ci§gn§cej się po oba stronach h:ó wnika słonecz- 
nego aź do 35go stopnia szerokości, pojedyncscb zaś 
w wickszem nawet jeszcze oddalenia od równika 
okazaj§ się* Ze zmiany miejsca tych plam, mianowi* 
cie z powrota niektórych, posawaj^cych się po tar- 
czy słpnecznej od brzega wschodniego ka zachodnie- 
mu, gdzie potem znikaj§ i dopiero po upływie tarzy* 
nastu dni znowu na wschodnim jej brzega s§ wi- 
doczne , zrobiono wniosek , źe dońce obraca si§ peryo- 
dycznie około swej osi w 26 prawie dniaeh. Schwabe 
dopatrzył nawet pewn^ regularnośd pod względem 
ilości tych plam , która w okresie czasu , obejmuje- 
cym 10 do 11 lat ma Lic najprzód powifkfizad a po- 
tern znowu stopniowo pomniejszad. Tak np. uważano 
ich najwięcej w latach 1828 , 1837 , 1848 i 1860, 
najmniej zaś w latach 1833, 1843 i 1854. Ta rega- 
lamośd zasługuje dlatego jeszcze na szczególniejsza 
uwagę, że się zgadza z peryodem zjawisk magnety- 
zmu ziemskiego. Spoerer utrzymuje nawet iri;anowczo, - 
że na słońcu sroż^ się burze, daleko gwałtowniejsze 
niź w atmosferze naszej; w pobliżu równika w kie- 
runku zachodnim, w znaczniejszej zaś odległości od 
niego w kierunku wschodnim. Pomiędzy 6 stopniem 
północnej a 6 stopniem południowej szerokości zdaje 
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się tam panowad czysty wiatr zachodni; pomiędzy 
6tym zać a lOtym wiej§ na oba jego półkulach wia- 
try wschodnie i zachodnie, a poza 10 tym stopiniem 
szerokości uważano tylko wiatr wschodni. 

Zachodzi teraz pytanie: sk§d się bior§ te plamy 
na słońcu? i co one tam znaczą? Zanim na nie od- 
powiemy, wspomnied nam pierwej wypada o tych 
świetlistych żyłach i jasnych wachlach, które obok 
plam widaó na słońcu. Pierwsze wyglądają jak świe- 
tliste bruzdy, idące w różnych kierunkach i nalegają- 
ce ustawicznie w niezliczonej ilości CfJą powierzchnię 
tarczy słonecznej ; drugie zaś są to miejsca jaskrawsze- 
go na niej światita, zachowujące się pod względem 
swego ruchu podobnie jak plamy. O tych robiono 
sobie w różnych czasach rozmaite wyobrażenia. Jedni 
w nich widzieli nieprzeźroczyste masy, ^wyrzucone z 
wulkanów słonecznych; drudzy znowu skutki przy- 
łowu i odpływu morza świetlistego, osłaniającego do- 
k(^ ciemną bryłę słońca , na^ której, przy tem góry 
lub nawet i niższe miejsca ciemne odkryte bywają. 
Mianowicie francuzki astronom Cassini w czarnych 
jądrach tych plam upatrywał szczyty gór słonecznych, 
które przy gwiJtownych poruszeniach w świetlistej 
atmosferze (w tak zwanej fotosferze) przezierają przez 
rozr^dzone jej warstwy. A Wilson , astronom w Glas- 
gowie, dostrzegłszy w roku 1769, że plamy na środ- 
ku tarczy słonecznej dosyó okrągłe w pobliskości jej 
brzegów przybierają^ zwykle postad taśm, których 
długośó równa dawniejszej średhicy, szerokośd zaś 
daleko jest nmiejsza, a popielate ich brzegi na stro- 
nie cbr^conej do środka tarczy stają się coraz węź- 
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8Z6, apatrywi^ w nich wielkie lejkowate doły, kt<$- 
lych najgłębsze miejsca jako ciemne jadra, a stromo 
spadziste , boczne ściany jako popielate brzegi plam 
donecznych wydńj§ si§. Berliński zaś astronom Bodę 
przyjpiował pomiędzy ciemn§ btył^ słońca a świetli- 
sta jej osłona jeszcze rodzaj warstwy obłocznej, któr^ 
tamta słabo oświetla. Jeżeli tedy W fotosferze w jaki- 
kolwiek sposób powstanie otwór sięgający tylko do 
drugiej wftrstwy obłocznej, wówczas odbija się od 
niej słabe iwiatło, które na ziemi widzimy jako sza- 
ro • popielaty brzeg plamy słonecznej bez j^Atsl. Sko- 
ro się zaś taki otwór naraz utworzy w obydwóch 
warstwach, wtedy we środku popielatej plamy widad 
czarne jądro czyli miejsce, *od którego albo wcale 
nic, albo bardzo mało światła przychodzi do' oka, 
stosownie do tego czy przezeń powierzchnia morza, 
czy piasczysty lub skalisty grunt samej bryły słońca 
przeziera. Brzeg otaczający ciemne jądfro plamy jest 
zdaniem Bodego częścią zewnętrznej powierzchni war- 
stwy obłocznej. Wilhelm Herszci poszedł krok dalej, 
bo między osłonę obłoczną i ciemną bryłę słońca po- 
łożył jeszcze trzecią przeźroczystą osłonę powietrzną, 
w której te ciemne lub przez odbicie diabo oświeco- 
ne obłoki unoszą się 70 do 80 mil geograficznych 
wysoko nad poziom bryły słonecznej. Według tej dziś 
tylko historyczną wartośd mającej hipotezy widziałoby 
się wtenczas czarną plamę na słońcu bez popielatego 
brzegu, kiedy w obu jego osłonach powstaną otwory wi- 
doczne na ziemi, z których ów we fotosferze jest 
mniejszy od leżącego za nim w następnej warstwie 
obłoków, gdyż w takim ra^ie widzi się częśd sarniej 



bryły słonecznej, która także zdaniem Herszela miała 
byd ciemna. Gdy zaś otwór powsts^y we fotosferze 
jest większy od otworu w następnej warstwie oł>ło- 
cznej, wówczas oprócz ciemnego gruntu słońca widzi 
się jeszcze częśó tych* słabo oświeconych obłoków, tj. 
' popielaty brzeg opasujący czarna plamę. Przez otwór 
nareszcie w samej 'tylko fotosferze wygl§daj§ obłoki, 
a nie ciemny grunt słońca, dlatego widzi się plamę 
popielata bez czarnego jądra. Arago tłumaczy świe- 
tliste żyły na d:ońcu tern, że podobnie jak obraz 
gwiazdy lub w ogóle świetlistego punktu wydaje się 
w dalowidzie otoczonym jasnemi obrączkami , tak też 
W' nim musi się widzied jaśniejsze miejsca na słońcu 
zawsze osłonięte takiemi obrączkami, które układając 
się jedne na drugich spływają rtizem i nadają tarczy 
słonecznej jednostajny połysk także w tych miejscach, 
gdzieby prócz tego jaśniały osobne punkta świetliste. 
Wachle zaś słoneczne zdaniem jego ztąd pochodzą, 
że fotosfera słońca bardzo często bywa poruszona po- 
dobnie jak nasza atmosfera . przy tworzeniu się obło* 
ków, znanych pod nazwą baranków, a powierzchnia 
każdej takiej osobnej masy gazu okazuje się tern jar 
śniejssą, im ukośniej na nią spoglądaipy. Części więc 
jej, widziane z ziemi pod kątem prostym', muszą się 
wydawad mniej jasne, niż części do linii widzenia na- 
chylone, a te znowu tym jaskrawsze, im znaczniejsze 
nachylenie. Powyższe zdanie wspierała niemało ta 
okolicsnośd , że wachle pojawiające się na brzegu tar- 
czy słonecznej posunąwszy irię aż do jej środka, ga- 
sną. Do ni^nowszych więc czasów nie uważano w 
naace słońca za ciało gorejące, lecz za bryłę ci^uaąt 
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poclobn§ do naszej ziemi, z tą jedynie, różnica, ie 
słońce oprócz atmosfery z obłokami posiada jeszcze 
osłon§ świetlistą czyli fotosferę, która bryłę słoneczną 
wraz z tzeczoną atmosferą ze wszech stron otacza. 
Zkąd się zaś ona wzięłli i jak - się ciągte utrzymuje 
w tym (Etanie, było zagadką nie do rozwiązania; 
W skatek badań Spoerera wszystkie te wyobrażenia 
o naturze słońca mijają się z prawdą; chociaż z dru- 
giej strony nie podlega żadnej wątpliwości, że plamy 
słoneczne są obłocznymi meteorami w atmosferze te- 
go ciała niebieskiego. 

Hipoteza Bodego i Herszela o fotosferze słońca 
uległa najprzód zmianie , a następnie upadła zupeł- 
nie. Przy cdtkowitem zaómieniu słońca w roku 1842 
i 1860 uwaga astronomów była zwróconą przędę- 
wsźystkiem na zjawisko tak zwanej korony i na ster- 
czące w niej wypukliny czyU protuberancye. Korona 
jesttó szeroka obrączka białego świata, którą czarna 
tarcza ziężyoa.przy cdkowitych zadmieniach słońca 
bywa otoczona. Według licznych i starannie wykona- 
nych postrzeżeń nie ma ona własnego światła, lecz 
pobiera je od słońca, będąc niezawodnie jego atmo- 
sferą ogromnych rozmiarów, gdyż szerokośó korony 
równa jest piątej części promienia słonecznego. Po 
roku też 1342 przypisywano słońcu trzy odrębne 
osłony, mianowicie: wewnętrzną sprawiającą plamy 
słoneczne , średnią jasno świecącą (fotosferę) i skrajną 
powietrzną , rodzaj atmosfery ' ziemskiej. Lecz dostrze- 
żone w roku 1860 wypukliny obaliły to zdanie zu- 
pełnie. Przy całkowitem zadmieniu słońca w tym ro- 
ku okazały się one w kilku miejscach na wewnętrz* 
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' nym brzega korony, szczególnie wiSwietle czerwonem 
(róźowęm i fioletowem) stercząc do góry w ksztidcie zę- 
bów, obłoków i płomieni. Zdaniem fizyków są to wy- 
chmarzeliska właściwego dźdiu w niższych warstwach 
atmosfery słonecznej , posiadające . niższą temperatorc 

- i jasnośd niź bryła słońca, i okazające się przy użycia 
mocnego ciemnika w dalowidzie jako czarne plamy, 
rzucone na tarczę słoneczną. Wyglądanie ich zgadza 
się zupełnie z naturą słońca według hipotezy .Lapla- 
oe'a^ znajdującej niezachwianą podporę w spektralnej 
analizie świadą, którą Bunzen i Kirchhoff w Hejdel- 
bergu wykonali po raz pierwszy w roku 1857 ,* a któ* 
ra dziś służy nam do odgadnienia z pewnością nie 
tylko stanu skupienia, ale także i chemicznej jakości 
składowych części ciał jasno świecących. Istota tej 
nowo odkrytej analizy zasadza się na tern , że widmo 
słoneczne utworzone przez pryzmę niebarwiąc§ i rza- 
Gone na białą zasłonę w ciemnej izbie, różni ^ę od 
widma sprawionego tą samą pryzmą przez płomień, 
który zawiera w sobie cząstki metalu do białości roz- 
żarzone, gdyż okazuje nie tylko inne rozmieszczenie 
ciemnych linij, które już Frailenhofer w roku 1814 
był odkrył pomiędzy jegO/ tęczowemi barwami, lecz 
także zupełnie inne rozdzielenie tychże barw samych 
w kierunku dłagości swojej.. 

Gdy w ciemnej izbie celując małą niebarwi§cą la* 
netą na wąską szczelinę pionową w okienicy w dzień 
jasny, ujrzy się wyraźnie jej obraz a pOtem przed 
szkłem prąedmiotowem lunety umieści pryzmę wolną 
od skaz, wtakiem położeniu, ftby krawędzie onej by- 
ły równoodległe od boków szczeliny, wówczas za- 
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miast obraza tej szczeliny okaże sig widmo t§ózowd 
z wielką liczbę ciemnych, do dłagości jego prostopa- 
dłych Unij , które s§ w niem wprawdzie niejednako- 
wo, ^. w nierównych od siebie odstępach rozłożone, 
lecz zawsze w jednakowym porzędka po sobie nastę- * 
paj§. Jedne z nich s§ cieńsze, drogie gmbsze. Z tych 
sledm, więcej wydatnych, aniżeli inne, oznaczono 
osobneml literami B, C, D, E, F, Q, H. Fraonho- 
fer naliczył był wszystkich linij ciemnych 574, a do 
dziś dnia przy znacznem powiększenia szkieł około 
2000 doUadnie rozróżniono. Położenie ich w widmie 
nie jest zawisłe ani od łamiącego k§ta pryzmy ani 
od materyała tejże, lecz jedynie od źródła światła 
zależy. Wenns i Mars daje widmo z takiemi samemi 
liniami jak słońce , Birlas zaś I światło elektryczne 
zapełnię Inne. Widmo ciała stałego lab ciekłego roz- ' 
żarzonego do białości, np. niegaszonego wapna w tle- 
no-wodorowym płomienia Drammonda, zawsze jest 
jednostajne^ i nie ma w niem ani jaśniejszych ani 
eienmiejszych linij, nawet wtedy, gdy się ono w sta- 
nie nadzwyczajnie wielkiego rozdrobnienia znajduje, 
np. w najjaśniejszej części płomienia olejnej lampy, 
gdzie cząsteczki węgla, wydzielone z materyała pal- 
n^o s§ rozpalone do rażącej białości. Gazy zaś, a 
temsamem i częśó płomienia lamp lab świec, w 
której niema domieszanych stałych cząstek, żarząc 
się bardzo jasno, dają widma .z jasnemi liniami, 
które mają barwę, odpowiednią miejsca, gdzie się w 
widmie pojawiają, i są pooddzielane niekiedy jedne od 
drugich ważkimi ciemnymi smogami. Szczególnie pary 
metalowe są w iym względzie bardzo ciekawe. Otrzy- 



Diajemy je przez podniesienie temperatury metal<$w 
samych, lub stosownych ich pc^czeń chemicznych do 
bardzo wysokiego stopnia ciepła, co się uskutecznia 
albo przez wprowadzenie ich do płomienia lampy 
spirytusowej z podwójnym przeciągiem, albo przepu- 
szczając pr^ez nie mocne iskry elektryczne, będące 
właśnie rozżarzonym gazem metalowym, zmieszanym 
z powietrzem atmosferycznem , żarzącem . si§ również 
w tern miejscu. Każdy gaz metalowy daje właściwe 
sobie linie barwne w pewnych .miejscach swego wi- 
dma. Linie te tak wybornie go cechują , iż z okaza- 
nia się ich tamże *wnosid można z pewnością na obe- 
cność tego metalu W ciele, od którego światło po- 
chodzi, czy się on tam znajduje w stanie czystym, 
czy w jakiem chemicznem połączeniu. I to właśnie 
jiest podstawą i celem spektralnej analizy. Tak np. 
widmo żarzącej się pary sodu okazuje zawsze jasno- 
żółtą, ostro odgraniczoną linię,, czy do wywołania go 
użyjemy czystego metalu, czy połączenia sodu z chlo- 
rem, tj. soli kuchennej, albo sodu z tlenem, jodem, 
bromem , lub ż kwasem borowym ^ fosforowym. Wi- 
dmo rozżarzonej pary stroncu zawiera, w sobie kilka 
linij czerwonych , jedne pomarańczową i jedne błęki- 
tną, po których ten metal zawsze łatwo ^ozpoznad. 
Mieszanina dwóch gazów metalowych daje. widmo, 
złożone z jasno - barwnych linij, odpowiednich tym 
obydwom gazom. Po tych liniach widmowych można 
od razu rozróżnió jedno ciało od dru^ego bez che- 
micznej analizy, której czułości nie można ani poró- 
wnad z czułością analizy spektralnej, wykazującej np. 
obecnośó soli kuchennej tam jeszcze, gdzie jej aide- 
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dwie % o 00 o 000 g)'Aii^u 81$ znacŁodzi^ zatem kilka- 
dziesiąt milionów takich cząsteczek dopiero tyle wa- 
iy, co kropelką rosy. Biinzen i Kircbhoff nie poprze- 
stali na tern odkryciu, lecz zastosowali je do zbada* 
nia części składowych słońca, przekonawszy się po- 
przednio na drodze doświadczenia, 2e linie jasne, 
okazaj§ce si§ w widmie gazowego światła, przemie- 
niaj§ si§ zaraz w' ciemne, jeśli przez to świallo prze* 
chodz§ promienie innego jeszcze dostatecznie jasnego 
światła, które samo przez si§ daje jednostajne widmo 
bez wszelkich jasnych i ciemnych linij. Jestto skatek 
tej prawidłowości w naturze, źegaz rozżarzony, wysy- 
łający promienie pewnej barwy, posiada własaoś(5 chło- 
nięcia przechodzących' przezeń innych promieni tej 
samej łamliwości ' czyli barwy. Płomień np. litu, który 
wydaje jednostajne świafio czerwone, daje teź w wi- 
dmie płomienia spirytusowego odsżczęgólniaj^cą się ja- 
sno - czerwona linię w miejscu , na którem w widmie 
słonecznem nie ma żadnej linii ciemnej. Jeśli, tedy 
białe światło słoneczne przechodzi przez ten płomień, 
który chłonie promienie czerwone,' wszystkie zaś inne 
wolno przepuszcza, musi powstad widmo z obu tych 
świateł złożone, w którem jasnośd barw widma sło- 
necznego wzmacnia widmo żarzącego się litu w pło- 
mieniu spirytusowym , z wyjątkiem miejsca zajętego 
przez onę znamienitą, jasno czerwoną! linię, która 
jest niezatarta cechą litu. Miejsce to dla kontrastu 
światła mocniejszego w sąsiedztwie musi się więc oka- 
zad ciemniejsze , a w razie wielkiego natężenia świa- 
tła słonecznego nawet zupełnie czarne, zatem ta czer- 
wona linia rzeczonego metalu przemienia się w czar^ 
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n§« Swiallo ałoneczne, daj§ce widmo z ciemnemł li- 
niami, musi poohodzi<$ od ciała stałego lab ciekłego, 
rozżarzonego do białości i oblanego atmosfera, 2a- 
rz§c§ się nieco słabiej, w której znajdaj§ się rozmai- 
te ósIa , nlotnione w skutek wysokiego iaro, miano- 
wicie zań te same ciała, którjck widma zawierają w 
sobie jasne linie barwne, przypadające na miejsca cie- 
mnych linij frauenhoferskięh. Słońce przedstawia się 
nam więc jako ogromna bryła kulista do l^iałośct 
rozpalona z płomienną osłoną gazową, a każda linia 
ciemna w słonecznem widmie* wskazuje w atmosferze 
jego pewne ciało pierwiastkowe, które żarząc się da- 
łoby w tem samem miejscu widma odpowiednią mu 
jasną linię, gdyby jaśniejsze światło bryły słońca 
nie zamieniało tych jasnych linij na cienme. Ciało 
przeto, które ulotniając się w spirytusowym płomie- 
nia lampy Berzeliusza lub w płomieniu dwuwęglika 
wodorowego, daje widmo z jasnemi liniami w tem 
samem miejscu, w którem statecznie okazują się linie 
ciemne w słonecznem widmie, musi koniecznie znaj- 
dowad się. w atmosferze słońca. Zapomocą tej widmo*- 
wej analizy znaleziono już w niej sod, wapń, magń, 
potas, chrom, bar,... które to pierwiastki oczywiście 
także w słońcu samem znajdowad się muszą, lecz nie 
dostrzeżono ani złota i srebra, ani ołowiu, ani też 
arsenu. Atoli widmo żarzącej się mieszaniny gazów, z 
tych kilku ciał otrzymanych, nie okazuje tyle linij 
barwnych i tak samo rozłożonych, ile jest linij cie^ 
mnych w widmie słonecznem i w jaki sposób bywają 
one tam rozdzielone. Z tego musimy wnosid, że afe- 
inosferą i^ońca jest złożona z daleko więcej cii^ me- 
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talowych I niie&ny ta wymienili. Z tych wypadki^ 
najnowszego badania okazuje się wyraźnie, że fliońee 
nie jest ciałem ciemnem, fotosfera otoczonem. Ono 
wprawdzie posiadii atmosferę świedist^, ale taoriania 
właśnie ogromn§ bryłę jasno-białego iaru. Dawniej- 
8z§ liipotezę Bodego i Herszela o natnrze słońca za^ 
stopiono też dlatego nowem y pewniejseero, na opisa- 
nej tn widmowej analizie światła słonecznego opartem 
zidożenin: Słońce w płomieniach, czyli słoń'- 
ce gore, nie przesędzaj^c tern byniijmniej., czy dziś 
jeszcze jakie chemiczne czynności odbywaj§ si§ na 
słońca (co dla bardzo wysokiej jego temperatory, W 
której chemiczne działania zwykle ostaję, mniej jest 
podobnem do prawdy), Czy pierwotne ciepło w proce- 
sie tworzenia się bryły słonecznej powstałe i utrzy- 
mujące się dotychczas na bardzo wysokim stopnia 
jest przyczynę tego białego żarn stężałych i aloti&io* 
nych jej części. Wysoka temperatura idońca, pomimo 
ci§głej ntraty ciepła przez promieniowanie mog^a się 
dotychczas utrzymad dla ogronmej jego masy, kilka* 
set razy większej od mas wszystkich płanet razem 
wziętych, podczas gdy ją te (Żanety i ich xiężyce, 
jako masy bez porównania mniejsze dawno już na 
swej powierzchni utraciły i dlatego zupełnie zciemnia* 
ły, mając wszakże na sobie niezatarte piętna dawnego 
i^rnigto- płynnego stanu swojego: sferoidaln§ postaó, 
spłaszczoną na biegunach, i l^rystaliczną strukturę skał 
przynajmniej na ziemi naszej, której wnętrze jtśi 
dziś jeszcze całkiem stopione. Xiężyc ziemski i małe 
planety musiały joż stężeó na wskroś, utraciwszy 
stosunkowo nierównie więcej ciepła niż ziemia i słoń- 
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oe. A gdy w takiem stcienia także powietrze i woda 
bierze udział, więc nie dziw, źe xicźyc nasz przedsta* 
wia się jako ciało bez wody i bez atmosfery. W słoń- 
ca mamy obraz ziemi, jak§ ona niegdyś była; w xic- 
iycu zas, jak^ będzie kiedyś. Słońce samo posiadają- 
ce tak nieprzebrane zasoby 2ywych sił racha, będą- 
cych skarbcem ciepła, [ światła i chemicznych czynno- 
ści promieni jego, nie ujdzie ostatecznie tego losu, 
któremu ziemia nasza i inne planety juź uległy i 
przestanie, kiedyś rozświecad, oźywiad i ogrzewad cie< 
mne planetarne przestrzenie. Stad się to jednak może 
dopiero po miKardach lat, o których przebiegu nie 
mamy żadnego wyobrażenia. Lecz że to raz nast§pid 
musi I za tern przemawiają nietylko wapomnione oko- 
liczności, które już dziś s§ w układzie słonecznem, 
ale także i wiele innych. Zmiana barwy światła a 
niektórych gwiazd na coraz mniej. łamliw§ wskazuje, 
że temperatura tych cinl niebieskich spadła już poni- 
żej stopnia białego żaru, gdyż nie wysyłają już wię- 
cej promieni wszelkiej możliwej łamliwości, jakich do 
poczucia białego światła koniecznie potrzeba. A gwia- 
zdy w astronomicznych katalogach zapisane, na nie* 
bie zaś już więcej niewidome, musiały śię w skutek 
dotychczasowej utraty ciepła stad ciemnemi' bryłami, 
podobnie jak nasza ziemia i reszta planet wraz z ich 
xiężycami. Sirius np., należący do tak zwanych gwiazd 
fizycznie podwójnych, jest dziś dla oka gwiazdą poje- 
dynczą, bo bliźniak jego, posiadający nawet jak się 
zdaje większą masę od niego stał się już ciiJem cie- 
mnem , przynajmniej w porównaniu z ńaszem słoń- 
cem* Tak samo ma się z Procyonem, ze Spiką i z 
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wieia innemi gwiazdami. Większe masy 8^ tylko tia 
dłuiszy czas zabezpieczone od utraty ognistego żaru, 
który jeszcze dziś posiadają'). 

Obaczmy- teraz, jak z tymi najnowsz}rmi wypadka- 
mi badania da się pogodzid zjawisko - plam i wachH 
słonecznych, które było właśnie powodem dawniej- 
szy cli przypuszczeń o naturze słońca, mianowicie hi- 
potezy o. ciemnej biyle z fotosferą. Zdaniem Kirch- 
ho£fa i Spoerera pojawiają się w atmosferze słonecznej 
liczne meteory podobne do naszych zjawisk napowietrz- 
Dyeh. Miejscowe zniżenia temperatury muszą tam 
podobnie jak tu sprawiad pewne wychmurzenia ; chmu- 
ry jednak słoneczne różnią się od naszych obłoków 
chemicznym składem swoim. Skoro się chmura tam 
utworzy, wszystkie nad nią leżące warstwy atmosfery 
muszą się ochłodzió, bo częśd promieni ciepła, wysy- 
łanych ciągle z żarzącej się bryły słońca, wstrzymana 
przez obłoki, nie może dostad się do nich. To ochło- 
dzenie będzie tym znaczniejsze , im chmura już gę- 
ściejsza i większa, tudzież im mniej warstwy nad nią 
leżące są od niej odległe. W skutek tego powiększa 
się ona od swej zewnętrznej strony coraz prędzej i 
staje tem samem co raz mniej gorąca , aż jej tempe* 
ratura spadnie niżej punktu żarzenia. Wówczas jest ona 
nieprzeźroczysta i tworzy tym -sposobem jądro plamy 
słonecznej. Lecz także w znacznej wysokości nad tą 
chmurą musi byd wtedy temperatura niższa. Jeżeli 
więc dla panującej tam już niższej temperatury albo 
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% po;Mroclu 'MJ4cia się dwóch pr§d6w atrbosferycznyeh 
wy^clmmrzy się nowy obłok mniej gęsty, nii pierwszy 
(gdyż w znaczniejszem oddaleniu od bryły idońca dla 
niinej temparatory także gęstośd par musi byd mniej - 
9za) wtedy ten. drugi obłok rozłożywszy się w znacz- 
niejszej przestrzeni będzie mniej nieprzeźroczysty 
i utworzy ów popielaty brzeg plamy słonecznej, pół- 
cieniem lub przycjeniem nazwany. Pi^ez ujrolne zaś 
ną wskroś od obłoków miejsca w atmosferze słońca 
przeziera ciągle jaskrawo biały żar bryły jego, i dla 
wielkiego kontrastu daje tak zwane wachle tudzież 
w^kie świetliste bruzdy, które wsjsakże powstad też 
mog% w skutek innych jeszcze czynności, mających 
analogię z raptownem goreniem na ziemi; zwłaszcza 
kiedy w miejscach atmosfery słonecznej bardzo wyso- 
kich spadnięcie temperatury poniżej punktu żarzenia 
nastąpi. Niechcąc się jednak zapuszczad w przyczyny 
zmian w temperaturze różnych miejsc tej samej współ- 
środkowej warstwy atmosfery idonecznej, trzymad się 
qam wypada niezawodnych postrzeżeń Spoerera, który 
wykazał burze i prądy w atmosferze słońca, tudzież 
mied na uwadze wywód astronoma Secchi, przypisują- 
cego dzielnicy słońca pod równikiem daleko większą 
moc ocieplania , niż jego strefom przybiegunowym. 
A wiatry i buree są zawsze wiarogodnymi świadkami 
różnic w temperaturze mas płynnych. 

Drugie założenie, równię ciekawe jak pierwsze, od- 
nosi się do odległości słońca od ziemi, które wydaje 
się nam w ogólności tylko ta*k wielkie, jak xiężyc 
na pełni, chociaż nie podlega żadnej wątpliwości, że 
ono jest rzeczywiście daleko większe od niego. Z tego 
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wynika, ie odległoód tych dwóch cii^ oiebiMkiGh od 
nas nie moie hyć jednakowa, co istotnie stwierdzają 
sadniienia słońca, przypadające wówczas, kiedy sic- 
zy c w biegn swoim około ziemi stanie tak pomiędzy 
ni^ a końcem, ii cień jego pada na ni§. Z tej ich 
nierównej odległości od ziemi przy równej prawie 
posM>mej wielkości wypada znowu na odwrót, iź rze- 
'esy wista objętośd słońca jest daleko większa, niż ób- 
jętoió xię£yca ziemskiego, bo doświadczenie uczy, ie 
k§ty widzenia dwóch nierównie wysokich przedmio- 
tów na ziemi sc równe, jeśli stosunek ich odległości 
od naszego oka jest równy stosunkowi ich rzeczywi- 
stych wysokości. Lecz ile razy odległośd słońca od 
ziemi może byd większa, niż odległośd siężyca^ od 
niej? Na to pytanie już przed 2000 lat starano się 
dad o ^le przybliżająca odpowiedź, o ile ówczesne 
środki pomocnicze wystarczały. Astronom grecki Ary- 
starch z Samos wymierzał (około roku 260 przed 
narodzeniem Chrystusa pana) kąt , utworzony proste- 
mi. liniami, idącemi od oka do środkowych punktów 
słońca i xicżyca podczas pierwszej kwadry tego osta- 
tniego, kiedy linia odgraniczająca jasną połowę tarczy 
ziężycowe j od ciemnej , przedstawia się oku jako li- 
nia prosta, i znalazł był jego wielkośd z: 87 ^ Po- 
nieważ zaś wtei>czas trójkąt, łączący środki xiężyca, 
s&iemi i słońca musi byd prostokątny przy xiężyon, 
więc łatwo mu było, w miarę dokładności obliczenia 
kąta powyższego, oznaczyd stosunek odległości wieży- 
ca od ziemi do odle^ości słońca od niej. hecz w 
trójkącie prostokątnym, którego jeden kąt ostry ró- 
wny 87®, przeciwprostokątnia 19 7|o razy jest dłuższa 
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od prayprostok^tni y zamykającej z ni^ rzeczony kat; 
zatem odległość słońca od ziemi według tego oblicze- 
nia bj- łaby 19 y, o J^zy większa, niż odległoac naszego 
xicżyca-od ziemi. Arystarch podawał j§ też na 18 do 
20 .tych jednostek długości (odległości xicżycowych). 
Zachodzi tedy znowu pytanie, ild mil xicżyc od nas 
oddalony, . z oddalenia bowiem tego nie tmdna odle- 
głość słońca od ziemi obliczyć ; gdyż trójkąt zupełnie 
jest oznaczony, jeśli si§ zna wielkość jednego boku 
i obu katów jego, leżących przy tymże boku. Celując 
tedy luneta astronomiczna do środkowego punktu Kic- 
zy ca rów^nocześnie z dwóch miejsc na ziemi, których 
wzajemna odległość jest* dokładnie oznaozona, miano- 
wicie z jakiegokolwiek punktu powierzchni ziemi i z 
jej środka^ czyli właściwie z< innego jej miejsca na 
powierzchni, w którego zenicie on stoi, otrzymuje 
się k^t, liniami celowania, krzyŹTijącemi si^ w środku 
xicżyca utworzony i para]ax^ czyli dwogladem na- 
zwany, a następnie także stosunek promienia ziemi 
do odległości xiężyca od niej przez równoczesne, ob- 
serwacye zenitowych odległości jego podczas górowa- 
nia w dwóch znacznie od siebie oddalonych i pod 
tym samym południkiem leżac^ych miejscach na zie- 
mi; gdyż znnjęc też biegunowe wysokości obu tych 
miejsc , zna się także kat, między ich liniami zenito- 
wemi zawarty, a tem żarnem cały kształt c^^vorobokn> 
który spomnione linie celowania zamykają z* pro- 
mieniami ziemi, do rzeczonych miejsc obserwacyjnych 
poprowadzonemi. Na tej drodze przekonano się, źe 
oddalenie środka zienii od śiodka xiężyca jest w 
przecięciu równe 60 promieniom ziem8kio(i , ezyli błi- 
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fiko 51000 milom geograficznym. *Gdyl)y wiec wspo- 
niniotie oblicsenie Arystai-cha było pmwdziwe, odle- 
głość słońca od zieuii, .byłaby około 20 razy większa, 
tj. nie wynosiłaby więcej jak miliou mil. 

Jakkolwiekbadź to obliczenie jest bardzo jeszcze 
dalelcie od prawdy, zawsze przyznać należy Arystar- 
ckowr pierwszeństwo lepszego zoryentowania sie w 
starożytnej astronomii i podziwiać bystrość jego umy- 
słu, że z tak małym zasobem środków pomocniczych 
potrafił i taki osiągnąć rezultat. Wszak nawet Pita* 
g-oras stawił xicźyc w odległości tylko czterycb a 
słońce najdalej dwunastu tysięcy mil! Dopiero z po- 
prawę mierniczych przyrządów astronomicznych mo- 
żna, było pt*zyjść do ściślejszych obliczeń, a z ulepszę* 
nieni Wyobrażeń o całym systemie słonecznym i o 
prawach biegu planet do co^az doskonalszych metod. 
Nasz sławny Kopernik (f 1543) używał d(4 astronó- 
micznych obserwacyj bardzo prostego drewnianego 
przyrządu, a nawet jeszcze Tycho de Brahe (f 1601), 
którego pomiary odszczególniały si§ wielka dokładno- 
ścią , n>iał tylko drewniany kwadrant wmurow*any na 
strażnicy swojej. Dopiero Hevel robił obserwacye mo- 
siężnym kwadrantcm. Olbrzymi zaś postęp zrobiły 
astronomiczne wymiary po wynalezieniu teleskopu 
w XVII wieku, mianowicie po osadzeniu w nim tak 
zwanej siatki. S§ to dwie bardzo cienkie metaliczne 
albo « kokonowe nitki, złożone na krzyż i osadzone w 
olcręgłym otworze blaszki metalowej, która w miej- 
scu, gdzie powstaje obraz rzucony przez szkło przed- 
miotowe, osadza się w takiem położeniu, aby punkt 
krzyżowania nitek padał na oś optyczna teleskopu^ 
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czyli na Uni§ oeloi^ania gwiazdy. Montanari, a we- 
dług innych Kornel Malyesia, miał byd pierwszym, 
który .takich siatek do celowania ubywał* Kopernik 
' musiał oznaczyd słońca przynależne mu miejsce; Ke- 
pler odkryd prawa ruchu planet , a Newton z prawem 
powszechnej grawitacyi dad klncz do odgadnienia przy- 
czyny tychie ruchów; Galileusz musiał pierwej zba* 
dad prawa ruchu wahadłowego, Huygbens zastosowad 
wahadło do ścisłego mierzenia czasu, zanim do zba- 
dania rzeczywistej odległości słońca od ziemi przystc- 
pidbyło można. Tycho de Brahe mniemał, źe ta od- 
ległośd wynosi tylko 1142 promieni ziemskich, tj. pra- 
wie milion mil, jak to juź Arystarch utrzymywał; 
Kepler przypisywał słońcu odległość 3 milionów mil. 
Ricdoli s^aś (f 1671), który według metody Aiystar* 
cha lecz juź daleko lepszymi przyrządami robił obser- 
wacye, z^yilazł był daleko mniejszą paralaxc, wyuo- 
sz§cą tylko 28 do 30 sekund, zatem' większą odle- 
głośd, mianowicie 5 do 6 milionów mil. Najwięcej do 
prawdy zbliżył się dopiero Dominik Cassini, obliczy- 
wszy z obserwacyj Marsa, wykonanych przez francus- 
kiego astronoma Richtera w roku 1671 w Kajennie, 
najprzód paralasę tej planety {25^/^ sekund) i jej-od' 
ległośd a potem na podstawie trzeciego prawa Ke- 
plerowskiego ') oddalenie słoiica od ziemi, wynoszące 
według tego obliczenia 21712 promieni ziemskich, czyli 
trochę więcej nad 18 milionów mil, i paralazę tego 



*) Drugie potęgi peiyoSycsnych obiegów planet maj% się do 
Biebie sapefaiie tak, jak tnede potęgi icb irednieh odległoid od 
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Ciała Biebieskiego , ocenipń^ na O'/, sekundy w hikii 
pełnego koła. Laeaille osiłt^wal 80 lat ppźiiiej obli- 
czyć odległość słońca od ziemi z obscrwacyj paralaxy 
Wenusa, robionych w rokn 1751 na przylądku dobrej 
nndziei. Panilaxa sloiica okazała mu się nieco wick- 
sza (10 y^ sek.), a w skutek tego oddalenie słońca zna- 
cssnie mniejsze. Tymczasem inn^ jeszcze niyśl do* 
chodzenia paralaxy słońca poruszył sławny astronom 
Edmnnd Hnlley, którego imię po wieczne czasy chlnb- 
nie wspominad będzie astrótiomia , gdyż on pierwszy 
rachunkiem przepowiedział powrót komety ')po nim na-* 
zwanej, W roku 1677 robił on postnseźenia astrono- 
miczne na wyspie Awictej Heleny i był tak szczęśli- 

. wy, źe mógł uwaźnó ówczesny przechód Merkura po- 
przed tarczę słoneczna. Okoliczności towarzyszące te- 
mu zdarzeniu naprowadziły go na wspomnioną myśl, 
któr^ najlepiej będzie zeskicowac własnemi j»go sło- 
'**'y')* j, Obserwując przechód Merkura poprzed tarczę 
słoneczna dobrs} luneta, uważałem zaraz, \i postrze- 

. źenia te z nadzwyczajna dokładnością niog§ byc wy- 
konane. Przy tem wpadło mi też na myśl, iź za po- 
mocą tych postrzeźeń da się bardzo dobrze oznaczyd 
paralaxa Merkura, która znacznie większa byd musi 
od paralaxy słońca, bo on w swojej dolnej konjunk- 
cyi jest daleko bliższy ziemi , hiż słońce. Lecz oraz 
spostrzegłem, że różnica paralaxy Merkura i słońca jest 
mniejsza od paralaxy słońca, zatem na tej drodze nie 



') Obacs o Kometach przez Dra W. Urbańskiego. PosnaA 
J857. 

«) PprÓYiiaj: Łittróir Wufu^r iM WmvMk. Bosdiiał: Weaos. 
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wiele 81$ spodaiewad noioźna: U Wenusa zaś miiai ten 
stosunek daleko byc korzystniejszy, b*) nietylko jego 
paralaxa jest w takim razie znacznie wickssa niż pa- 
ralaxa, Merkura, ale musi sie go także z różnych 
miejsc ziemi widzieć na różnych miejscach tarczy 
słoneeznej. Czyż nie dałaby się z tego odwrotnie wy- 
nalećd paralaxa słońca? Do tych obserwaoyj nie po- 
trzeba żadnych przyrządów drogich. Dobra luneta i 
dobyy zegar s^ tu dostateczne. O dhigoid geograficz- 
na nie ma się co nawet troszczyć, bo tu nie po- 
trzeba nic::ego więcej, jak zn.ajomości czasu, któiy 
.upływa między rozpoczęciem togo przechodu i ukoń- 
czeniem jego". 

„NajWiżazy taki przechód Wennsa poprzed słońce 
nastąpi 26 maja' (5 czerwca) 1761 roku. Tego. dnia 
rozpocznie się On. w Londynie, gdy druga z rana 
uderzy na* wieży, a o lO^^i z rana ukończy się; trwać 
tedy będzie przez 8 godzin. Początku tego ciekawego 
zjawiska w Londynie nie będzie mo*żna widzieć, bo tam 
słońce dopiero około 6^®J wschodzić zacznie, kiedy juź 
Wenus blisko środka tarczy słonecznej stad będzie. Mie- 
szkańcy zaś Norwegii, dla których słońce już wtedy 
zejdzie, kiedy w Londynie będzie druga z rana, tak- 
że początek tego przechodu będ§ o^^gli uważać. Po- 
lecam tę metodę naj usilniej wszystkim astronomom^ 
którzy będ^ mieh sposobnośd obserwo^i^nia tych rze- 
czy, kiedy już dawno mnie nie będzie na świecie".... 

Halley umarł w roku 1742, a przechód Wenusa 
poprzed tarczę słoneczna nastąpił w roku 1761 , na 
który się astronomowie w istocie przygotowali byli. 
Wszelako te pięrtyg^C 9);>8ęrwacye służyły tylko za 
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(kwiczenia dó wymiarów, przedsięwzięty cli 8 czerwca 
1769 podczas nnstępnego przechodn tej planety, 
który ma tę esobliwośd, iź w przeciąga 8 lat 
dwa . razy się wydarza a potem przeszło 100 lat 
na siebie czekad każe, poczem znowa W 8 latach 
pojawia się. Najbliższy taki przechód nastąpi w roku 
1874, następny w roku 18b2, a trzeci z kolei do- 
piero znowrt w roku 2004, kiedy już nikogo z nas 
tu obecnych nie będzie na tym bożym świecie. 

Pi-zed nadejściem roku 1 i 69 udało się astrono- 
mom obiidzic powszechne zajęcie sic rzjjUów tym wa- 
żnym przednnótem. Członków akademii umiejętności 
w Londynie wysłano do północnej Ameryki, na Ota- 
hajti i do Madras w Indyach wscłiodnich. Prancuzcy 
astronomowie udali się do Kalifornii , na wyspę 
*St Domingo i także do Wscłiodnich Indyj. W Rb- 
syi 7)ourzadzano stacye do obserwowania w różnych 
punjctach państwa^ tudzież i Sv Szwtćyi, a na wszys- 
tkich strażnicacli stałych rozwinięta również nada^wy- 
czajną czynność. To też za tó i rezultaty postrzeżeń 
okazały się bardzo zadowałiiiajace , do których obra- 
chowania tlopiero później 'się zabrano. Najcelniejsze 
opracowanie tego trudnego przedmiotu złożył astro- 
nom Encke w dwutomowem dziele, wydanem w ro- 
ku 1825 pod napisem: Odległość słońca, poda- 
wszy tamże paralaxę słońca na 8'/^ sekundy, a obli- 
czona z niej odleglośó jego' od ziemi na 20,682.0010 
mil geograficznych z możliwym błędem 90000 mfl. 
Od r. 1825 uważano tę odiegłoćd słusznie za najdo- 
kładniejsza Inaczej zaś ma się rzecz dziś po 40 
latach. 
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Obliosenie biega xicżyca około ziemi należy do 
b9rdzo trudnych założeń, bo oprócz zienu działa nań 
także dońce bardzo mocno, a nieraz nawet i planety 
znacznie go niepokoju, w skutek czego droga* jego nie 
jest czyst§ elips§, lecz linię, wijącą się śrubowo w 
przestrzeni planetarnej; ziemia* odbywa ciiagle bieg 
swój około słońca i xic2yc ze sobą na tej wędrówce 
prowadzi, który wydaje się nam raz większy a dra- 
gi raz mniejszy, okazując się pod różnemi katami 
widzenia (33' 30"— 2i^' 2z'),, zatem w róźnycb odle- 
głońciacli, mianowicie między 54832 a 48043 mil 
geograficznych. Jeżeli wszystkie wpływy można wziąd 
pod kałkułi a otrzyma się wypadek zupełnie łagodny 
z danemi w postrz*eżeniaqb , wówczas ta zgodnosó 
posłuży za dowód , że wpływy te zostały należycie 
uwzględnione. Atoli Hanzen, dyrektor astronomiczne- 
go obserwatoryum w Seebergu koło miasta Goty, 
przekonał się w roku 1854, że jego obliczenia, zasa- 
dzające się na obserwacyach xiężyca, robionych sta- 
rannie w Dorpacie i Gryniczu, nie zgadzają się wca- 
le z następńemi obserwacyami , chyba że się ddtych- 
czusową od Enckiego podaną i za prawdziwą aznaną 
odległoóó słońca od ziemi pomniejszy o Y,^ częód 
czyli o 689400 . mil geograficznych. Taka ogromna 
różnica przy dzisiejszej dokładności przyrządów i ści- 
słości metod obliczania sprawiła była wielką senzacyę 
ppmięday astronomami, bo albo rachunki Enckiegu są 
mylne, albo Hanzen jakiś błąd popełnił. Ciekawą 
więc było rzeczą przekonad się, po czyjej stronie 
prawda. Astronom Airy podjął się tej mozolnej pracy 
i po przeprowadzenia rachunków, dotyczących przed- 
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miptr^ w mowie będącego oświadczył się w roku 1859 
stanowczo za Hanzenem. Wkrótce potem nadeszły 
. także z innej strony potAvierdzenia , które były tern 
ważniejsze , iź zupełnie inneml drogami do tego sa- 
mego celu zdążono. 

Ziemia prowadząc ze sobą xi§życ wykonywa, 
jak wiadomo, co roku, jeden obieg około słońca. 
Obydwa te ciała niebieskie można uwaźad za je- 
dno' i sprowadzid ten ruch do biegu ich wspólnego 
pnnktu ciężkości około słońca. Prócz tego opisuje 
one jeszcze pewne drogi w ciągu miesiąca około te- 
go punktu ciężkości , który dla wielkości masy ziemi 
w porównaniu z masą xi§życa jest wewnątrz ziemi 
około 290 mil pod jej powierzchnią, czyli w oddale- 
niu 560 mil od środka ziemi ha stronie obróconej do 
xicżyca. Xicżyc tedy w ciągu miesiąca opisuje około 
tego punktu drogę, odpowiednią promieniowi blisko 
50000 mil, ziemia zaś ze swoim środkowym punktem 
daleko mniejszą, bo odpowiednią tylko promieniowi 
560 mil geograficznych. Droga xicżyca jest nachylona 
do ekliptyki. Dlatego przez jedną połowę miesiąca 
znajduje się on na jednej , a przez drugą połowę na 
drugiej stronie ekliptyki. To samo dzieje się też z środ- 
kowym punktem masy ziemi, który zawsze na przeci- 
wnej^ stronie* ekhptyki znajdować się musi, gdzie wten- 
czas nie ma xicźyca. Ten miesięczny ruch ziemi, 
chociaż jest stosunkowo bardzo mały, sprawia pozor- 
ny ruch słońca, tj. rodzaj wahania się jego, wskutek 
czego środek słońca nie utrzymuje się ciągle na eklip- 
tyce, lecz w przeciągu miesiąca to nad nią się pod- 
nosi to znowu pod nią opada, będąc jednak przy tern 

58 
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2aW8ze na tej stronie onej , na której stoi właśnie 
xicźyc. Sławny astronom Leverrier obliczył z dokła- 
dnych óbserwacyj słońca, robionycłi na strażnicach w 
Królewcu, Paryźii i Gryniczu, źe to wychylanie się 
ćrodka słońca od ekliptyki dochodzi wielkości kąta 
6 % sekundy. Jeśli tedy owe odchylenie rzeczony 
ruch miesięczny istotnie sprawia, więc zmiana miejsca 
u środka ziemi, wynosząca 560 mil, przedstawia się 
oku jako pozorne wysunięcie środka słońca z eklip- 
tyki o 6 7, sekundy, co tyle znaczy, jak , źe długośd 
560 mil na ziemi przedstawia się z środkowego punk- 
tu słońca tylko pod kątem 6^^ sekundy. Z oblicze- 
nia zaś , opartego na tym pewniku , wypada daleko 
mniejsza odległośó słońca od ziemi, niź ją podiJ Eq- 
cke, a mianowicie taka sama, jaką rachunki Hanzena 
okazują, tj. o '/j^ czę śd mniejsza od dotychczas mnie- 
manej. Leyerrier nie poprzestał jednak na tym je- 
dnym wywodzie i obrał sobie jeszcze inną drogę do 
zbadania tej ważnej prawdy. Jako mistrz pierwszego 
rzędu w obliczaniu tak zwanych perturbacyj ciał nie- 
bieskich , za pomocą których udało mu się odkryd 
Neptuna w roku 1846, podjął się pracy obliczenia 
perturbacyj Marsa i Wenusa^ sprawianych przez sie- 
mię naszą. 

Gdyby w całem przestworzu słonecznem nie* było 
żadnego inpego ciała, tylko słońce i jedna planeta, 
to w skutek pierwotnego rzutu i powszechnego ciąże* 
nia opisywałaby ta ostatnia doskonałą elipsę około 
słońca, zajmującego jedno ognisko tejże elipsyl Łecs. 
ponieważ w tym przestworze znajduje się wiele ddt 
mniejszych i większych, które według swej masy i 
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odleglofei od słońca stoję do niego w różnych sto- 
sunkach ciążenia i także na siebie nawzajem bardzo 
rozmaicie działają, więc w eliptycznych drogach każ- 
dej planety mnsz^ zachodzid pewne zmiany, z których 
możemy robie? niezawodne wnioski na ich przyczyny, 
a z tych znowu na masy' i odległości planet od sie- 
bie. Leverrier obliczając perturbacyjny wpływ ziemi 
na ' drogi Marsa i Wenusa , znalazł , że rachunek z 
obserwacyą nie* zgadza się , chyba że ziemi przyzna- 
my silniejszą atrakcyę, niź jej dotycliczas przypisywa- 
no. Atoli nie jest do prawdy podobna, abyśmy w 
tak grubym błędzie zostawali "względem ciążenia 
ziemskiego, które rozmaitymi sposobami oznaczono z 
wielką dokładnością. Ciążenie ziemi wymierza się we- 
dłng atrakcyi, którą sprawia słońce. Gdy zaś to cia- 
ło za gwiazdę stalą uważamy, więc musiałaby zacho- 
dzid pomyłka w jednostce miary, tj. w atrakcyi słoń- 
ca I którą to miarę wypadałoby zmienid. Lecz skutek 
atrakcyi słońca zawisł też od jego odległości; -zatem 
mógł Leverrier słusznie wnosid, że oddalenie słońcii 
od ziemi, przychodzące w jego raąhnnkach nie jest 
prawdziwe. Dopiero pomniejszenie go o '^^ częśd 
odstępu uważanego do dziś dnia za prawdziwy, spro- 
wadzało obliczenia wykonane przez niego do zupełnej 
zgodności z obserwacyami. To też i na tej drodze* 
przekonał się Leverrier o słuszności hanzenoskiego 
twierdzenia. 

Taki był stan rzeczy co do tej kwestyi w roku 
1862, kiedy Mars na początkn drugiej połowy onego 
zajął Względem ziemi i słońca takie samo położenie, 
jakie miał podczas obserwacyi Richtera w roku 1671 
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i nastręczył astronomom sposobnośd do aźycia tej 
samej metody obliczenia odległości słońca od Eiemi^ 
któr§ do tego raz już Cassini z powodzeniem był za- 
stosował. Mars podobnie jak ziemfa opisuje około 
słońca elipsę, która leży prawie na ekliptyce i daleko 
jest większa od elipsy, będącej drogę ziemi. Czasy 
obiegu tych dwóch planet maja się tak do siebie, ii 
ziemia po 780 dniach zawsze pomiędzy Marsem a 
słońcem się znajduje, podobnie jak podczas każdej 
pełni xięźyca pomiędzy nim a słońcem. Mars wtedy 
wschodzi, kiedy słońce zachodzi i odwrotnie, zatem 
przez cała noc świeci. Położenia takowe następują po 
sobie prawie co dwa lata i nie mą w nich nic oso- 
bliwszegOf Położenie jednak Marsa w roku 1862 było 
dla tego właściwe, że równocześnie ziemiar znajdowa- 
ła się w największem oddaleniu od słońca (w afelium), 
Mars zaś w najmniejazem (w perihelium); w skutek 
czego oddalenie ich od siebie było najmniąjsze ze 
wszystkich, jakie one kiedykolwiek mieó mog§, bo 
wynosiło tylko około siedmiu milionów mil , podczas 
gdy w takiem san^^em położeniu oddalenie tii 14 milio- 
nów mil przechodzi , jeśli ziemia w najmniejszej , a 
Mars równocześnie w największej odległości od słoń- 
ca stoi. To nadzwyczaj wielkie zbliżenie się Manna 
do ziemi było przewidziane i z niecierpliwością od 
astronomów oczekiwane. Rozliczne obserwacye na 
strażnicach we wszystkich częściach świata dostarczyły 
dzisiejszemu astronomowi w Pułkowie obfity materyał 
do obliczenia odległości Marsa od słopca , która oka- 
zała się mniejszą, niżby według^ dotychczasowych 
przypuszczeń o odległości słońca ol ziemi byc po- 
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Winno. Zatem także obserwację paralaxy Marsa do- 
prowadziły do tego sameco wyj3adku, do którego dg- 
szedł Hanzen. 

Założenie czysto astronomiczne , jakiem jest do- 
chodzenie odległości słońca, nie da się, mniemałby kto, 
rozwiązad innym, jak astronomicznym sposobem. 
A jednak udało się je oprzed na fizykahiem doświad- 
czeniu pokojowem , majaceni na celu oznaczenie chy- * 
źości światła. Wprawdzie już Olaf Romer, Duńczyk, 
trudniący się obserwacyami xicżyoów Jowisza w Pa- 
ryźii w roku 1675 i 76 dopatrzył był, że światło 
do -przebycia pewnej drogi potrzebuje zawsze pewne- 
go czasu i to tym większego, im ona dłuższa ;< gdyż 
przy wickszem oddaleniu ziemi od Jowisza zadmieńie 
pierwszego jego xi§życa , wykony waj^cegó jeden obieg 
w 42 gł>dzinach, .28 minutach i 35* sekundach doko* 
ła niego, kończyło się zawsze później, a przy 'zmniej- 
szeniu się tego oddalenia zaczynało się znowu daleko 
pierwej , niż tego wymagały obliczenia z tuż poprze- 
dzającego zaćmienia. W opozycyi Jowisza, kiedy 
właśnie ziemia jest blisko prostej linii, łijczącej środ- 
ki słońca i Jowisza ze sobą, oddalenie tej planety 
od ziemi prz^ez pewien przeciąg czasu bardzo mało 
.się zmienia i także czas upływający pomiędzy jednem 
wyjściem xiężyca z cienia Jowisza a następnem nie do- 
znaje żadnej zmiany, będąc ciągle równy wspomnio- 
nemu wyżej czasowi pełnego obiegu jego. W kwadrze 
zaś następującej po tej opozycyi , oddala się ziemia 
od Jowisza prawie .w prostej linii, podczas gdy ona 
w kwadrze, poprzedzającej tę opozycyę, tak samo 
zbliża się do niego, Z obserwacyj tedy okazało sf^ 
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, ii przy zadmieniach następujęcjch po 
sobie, w pierwszym przypadkn wychód tego xi$życa 
z cienia 14 sekund później , w drogim zaś jego zni- 
kanie w cienia 14 sekund prędzej odbywało się, nii 
by to według peryodu jego obiegu byc powinno. A ie 
ziemia w jednej sekundzie 3 £ niili , zatem w czasie 
obiegu tego xicźyCH 608601 7io °^'^ przebiega, więc 
jSwjatło do przebycia tej drogi potrzebuje 14 sekund, 
tj. posiada według R5mera chy^oćd 4347 1'«5 mil geo- 
graficznycli. Angielski astronom Bradltj potwierdził 
wnioski Romera odkryciem tak zwanej aberacyi świa- 
tła w roku 1727. Jestto bardzo ciekawe zjawisko na 
niebie, zasadzające się na tem, ie najprzód wszystkie 
gwiazdy, połoionu między ekliptykę ja jej biegunem, 
opisuje w ci^gn roku małe elipsy, których oś większa 
równa 40*5'*, ma równoległe do ekliptyki położenie i 
jest niezmienna, a oś mniejsza w stosunku wstaw ich 
szerokości rośnie; powtóre gwiazdy przy samym pra- 
wie biegunie ekliptyki stojące zdaj§ się opisy waó kół- 
ka o promieniu 20*25'' czyli o średnicy 40*5'', a na- 
reszcie gwiazdy na płaszczyźnie ekliptyki leżące oka- 
zuje bieg jednostajny w liniach prostych , oddalając 
się w ci§gu roku od swego prawdziwego położenia o 
20*J5" to na prawo, to znowu na lewo. Przyczynę 
tego dziwnego ruchu gwiazd nie jest wpływ paralaxy. 
którą wynaleśd było celem mozolnej pracy Bradleja 
lecz raczej ta okolicznośó, że (jak już sam poznał) 
staqowisko, z którego patrzymy na gwiazdy, podczas 
rocznego biegu ziemi około słońca jest zmienne w 
przestrzeni światowej, a światło przebiega przestrzeń 
między ciałami niebieskiemi wprawdzie z chyżośc:a 
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nader wielk§, zawsze jednak w czasie, który oztiaozyd 
moina. 

Jeżeli okręt spokojoie stojący zostanie na wskrói 
przeszyty kul^ działowa, która padła na bok jego 
pod prostym katem , wówczas obie dziury leż§ w linii 
prostopadłej do oba ćcian jego; jeśli się zaś to sta- 
nie podczas rucha okrętu, wtedy dziura w drugiej 
jego ścianie spóźnia się niejako względem biegu okrę- 
tu o tyle , o ile . okręt posunął się . naprzód w tym 
czasie, którego potrzebowała kula do przebycia odle- 
głości obu ścian od siebie. Coś podobnego nwaiamy * 
teź siedząc w wagonie na kolei żelaznej, gdy przy 
ciszy w powietrzu deszcz padad zacznie. Jak długo 
wagon stoi, krople deszczu padają pionowo, zatem 
równoodległe od pionowych ścian bocznych w oknach. 
Skoro zaś wozy ruszą z miejsca, widowisko padania 
kropli desztzowych zmienia się , które otrzymują uko- 
śny kierunek , zbliżający się do przykątni szyb prosto- 
kątnych w oknach ; gdyż na dolnym brzegu szyb zo- 
stają aię krople w tyle względem ich brzegu górnego 
w miarę szybkości pomykania się wozu naprzód i 
wysokości tychże szyb. Gdybyśmy chcieli, aby w 
pierwszym przypadku kula, w drugim kropla deszczu 
przeleciała przez długą rurę prostą, równoodległe od 
jej osi długości, potrzeba by tej rurze nadaćS nkośne 
położenie , zawisłe od stosunku chyżości kuli i okrę- 
tu w pierwszym, a kropli deszczowej i wozu w dru- 
gim przypadku. Ziemię naszą pod względem jej ru- 
chu postępowego możemy porównaó z wozem pędzą- 
cym na szynach kolei żelaznej, a światło ciał nie- 
bieskich, z padającą kroplą deszczu. Pomyślmy sobie 
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4edy promień 4wiatłą ju2 ta^ blisko ziemi, iź za. je; ' 
dn^ sekunda do oka nas;&cgo dodtad się może. Pro- 
mień ten nie padnie na ziemię w tern miejdcii, do 
którego zmierzał przed sekunda, lecz w innem, le- 
ż^cem za niem w kieranku biegu ziemi o tyle dalej, 
o ile się ziemia w V^ na przód posunęła. Dało wid 
więc, przez • któryby on miał przejsd, aby się mógł 
dostad do oka , musiałby otrzyniad w tern ostatniem 
miejsca ukośne położenie, podające się z^ kierunkiem 
biegu ziemi stosownie do cbyźości światła i cbyźosci 
ziemi. Kąt, o który gwiazda zdaje się byd przez to 
wysunięta z naturalnego swego położenia, zowie się 
kątem aberacyi. Według obliczeń Struwego wynosi 
on dla gwiazd na ekliptycę i dla gwiazdy bieguno- 
wej tejże eklipty ki 20*4451, według Petersa zaś 20-b03. 
sekund. Jeśli promienie światła są prostopadłe do 
kierunku biegu ziemi, stycztia kąta aberacyi jest ró- 
wna ilorazowi, który otrzymujemy, dzieląc cbyźośd zie- 
mi przez chy żpśd światła ^ jeśti zaś one padają nan 
ukośnie , wówczas kąt aberacyi okazuje się tym mniej- 
azy, im skośniej światło do ziemi przychodzi. Znając 
kąt aberacyi i chyżośd biegu postępowegp ziemi, mo- 
żna więc z łatwością obliczyd chyżośd światła. Struwe 
{)rzyjąwszy oddalenie ziemi od słońca według podania 
Enckega, obliczył z czasu obiegu ziemi dokoła słoń- 
ca jej chyżośd, a z tej znowu i z wielkości kąta abe- 
racyi chyżośd promieni światła, która wynosiłaby 
41549 mil geograficznych, licząc 7419 metrów na 
milę. Lecz także odwrotnie, znając chyiośd światła i kąt 
aberacyi, można wynaleśd chyżośd ziemi w każdym 
Dunkcie jej drogi. Gdyby się więc powiodło, ozuaczjd 
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chyźoid świada^ na innej jakiej drodzd , np. za po- 
moc§ fizykalnego doświadczenia, moglibyśmy obliczyd 
najprzód drogę, ktdr§ ziemia w jednej sekundzie. na 
ekliptyce przebiega , a znaj§c czas obiega ^iemi do- 
koła słońca z łatwością wynaleźd także wielkośd ca- 
łej drogi ziemskiej, z tej zaś nareszcie odległośd słoń- 
ca od ziemi czyli promień ekliptyki. Atoli dla ogro- 
mnej chyiości światła niemałe zachodzą tradności, 
cłicac w izbie robid doświadczenie tego rodzaju. Wszak 
światło do przebycia jednej mili drogi potrzebuje za- 
ledwie 74,54, części sekundy! A jednak udało się ono 
w najnowszych czasach francuzkiemu fizykowi Fau- 
caoltowi^ iemu samemu, który za pomoce bardzo 
dłngpego wahadła udowodnił był przed kilkunastu la- 
ty obrót ziemi około jej osi, chociaż juź dawniej, bo 
w roku 1849 francuz Fizeau używszy stosownych 
przyrządów ustawionych w odległości 8633 metrów, 
czyli 26575 stóp par. wywiódł był chyżośó światła z 
obserwacyj starannie robionych, które są dziś już 
opisane w każdej fizyce podręcznej. Przyrząd Fau- 
caulta nie wymagał nawet tej znacznej odle^ości, 
której Fizeau potrzebował, i składał się z mikrosko- 
pu , przed którym znajdowało się małe szklanne zwier- 
ciadełko, obłożone jak zwykle na jednej stronie amal* 
gamem srebra i porysowane delikatnie równoległemi 
liniami, oddalonemi od siebie o Vi o części milimetra, 
tudzież z rodzaju kołowrotu obracającego z wielką 
chyżością około pionowej osi inne w odległości 3 
stóp od tamtego prosto stojące zwieroiadełko, które 
rzuca światło otrzymane w pewnem położeniu od 
zwierciadła porysowanego na przeciwległe zwierciadeł*- 
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ko wklęsłe ustawione w odległości blisko 12 stóp 
od niego. To znowu posyła je taksamo do drugie- 
go, trzeciego, itd., do piątego 2wierciadełka wklęsłego, 
które wszystkie podobnie jak pierwsze są ustawione 
na przeciwko siebie w odległościach 12 stóp iedno 
od. drugiego. Pi§te zwierciadełko wklęsłe ma takie 
półcienie , iź. świado padające na nie * odbiwszy się, 
tą samą drogą, którą się do niego było dosts^o, po- 
wraca znowu do oriego na pionowej, osi ruchomo osa- 
dzonego zwierciadła. Jak długo to ostatnie jeszcze się 
nie kręci , widad przez mikroskop na porysowąnem 
zwierciadełku tylko pojedyncze linie, gdyż obraz je- 
go odbity tylekrod razy, pada nareszcie na «am prze- 
dmiot i nakrywając go zupełnie nie może byd od nie- 
go rozróżniony. Lecz skoro rzeczone zwierciadełko 
zacznie się około swej osi bardzo prędko kręció ^ pła- 
szczyzna jego w tym króciuchnym czasie, który po- 
trzebowało światło do przebycia drogi pomiędzy wszys- 
tkimi w opisany tu sposób ustawionymi reflektorami 
tam i na piowrót , wychyli się o pewien kąt z .pier- 
wotnego położenia swego, a świado wyszła od onych 
równoległych linij na zwierciadełku, powróciwszy do 
kręcącego się zwierciadła nie znajdzie go już w tem 
samem położeniu, jakie ono na początku tej wędl^ów* 
ki światła miało. W skutek tego obraz porysowane- 
go zwierciadełka , powstały przez tylokrotne odbicie, 
nie może całkiem przystawać do przedmiotu swego, 
i okazaó się musi nietylko słabiej oświecony, ale teź 
z niego niejako zesunięty. Znając dokładnie chyżośd 
obrotu zwierciadła i wymierzywszy ściśle wiełkośd po- 
sunięcia tego obrazu względem przedmiotu jego, mc* 
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źna obliczyd czas, którdgo ćwiatlo potrzebowało do 
przebiegnięcia drogi, leżącej pomiędzy wszystkiemi 
zwierciadłami tam i na powrdt. Faucaalt zilalazł tym 
sposobem chyźośd światła równ§ 40145 mil geogra- 
ficznych czyli 298000 kilometrów. . 

Wziąwszy tę chyźośd światła i znajoma wielkość 
jego aberacyi za podstawę obliczenia chyźości biegu 
ziemi okcdo słońca , okazuje się , źe ona jest mniejsza 
niż dotychczas utrzyniywano, i nie dochodzi 4*1 lecz 
tylko 3-98 mil, z czego znowu mniejsza średnia od- 
ległośd słońca od ziomi wypada, wynosząca tylko 
19990044 mil geograficznych. Atoli "/g^ X 20682000 
=z 19992600; zatem i fizykalne doświadczenia po- 
twierdziły wniosek Hanzena, źe słońce o ^f^^ ozęśd 
odległości, dotychczas za prawdziwa uznawanej ,, jest 
bliźszem ziemi. Wypadek ten nie jest obojętny dla^ 
astronomii, bo odległośd słońca od ziemi jest miar§ 
niebieskich przestrzeni , podobnie jak mila przestrzeni 
ziemskich. A krótki ten rys całego przebiegu równie 
dowcipnych jak mozolnych poszukiwań niechaj czći§ 
i uwielbieniem napełni każdego dla umiejętności, któ- 
ra prowadzi do takich wyników. Rok 1874 i 1882 
nie s% już tak daleko. Przechód Wenusa poprzed 
tarczę słoneczna , mający się odbyd w każdym z tych 
dwóch lat, nastręczy now^ sposobność do sprawdzę^ 
nia tych wniosków wielce ciekawych. 

Pisi^m we Lwowie w maju 1865. 

Dr. WOJCIECH UllBAiłSRI. 
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NA LIST OTWARTY A. Z. HELCLA , 

O NAJDAWNIEJSZYCH ZNANYCH NADANIACH KUSZTORU BE- 

NEDYKTYNÓW W MOGILNIE*). 



Czynię zadofid aprzejmemu wezwaniu twemu, sza- 
nowny i wielce naukom ojczystym zasłużony panie 
Antoni ! Biorę pióro do r§ki, aby wyznad w czem się 
dot§d myliłem, co mi zapomoc^ światlycli uwag 
twoicli rozjaśnione zostało , a w czem jeszcze zacho- 
dzi w§tpliwośd lub teź wykrywają się dowody przeci- 
wne, które zmuszają mię pozostad w części przy. da- 
wniejszem mojem* mniemaniu. 

Nadanie Bolesława Śmiałego uważałem za funda* 
cyę czyli założenie mogileńskiego klasztoru, bo za 
takie uważał je w zatwierdzeniu swojem Kazimierz 
Wielki i kanclerz jego Jan z Czarnkowa , jak to sam 
w liście swoim przyznajesz; a prócz tego wiadomo 
mi z rozczytywania kodexów dyplomatycznych, że 
podobne nadania, chociaż w nich budowa sama kla- 
sztoru nie spomina się, za fundacyę bywają uważa- 

*) Obacs Biblioteki niniejszej tom YI str. 323. 
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ne ^. Nie znając motywów twoich twierdzeń, bo je ze 
Bzkod§ pobUcznoćei dotychczas w rękopismach ukry- 
wałeiS; a~maj§c tylko przed oczyma słowa w przy- 
piska do znakomitego dzieła twego wyrzeczone, w 
których powiadasz: „W nadaniu mqgilnieńskiem Bx)« 
lesława Kędzierzawego, które według jego rzeczywi- 
ście w akcie samym fałszywej daty 1065 za nadanie 
Bolesława Śmiałego uwalał Długosz*)^; nie iliogłem z 
tych słów zrobid innego wniosku jak ten, iź funda- 
cyc ' klasztoru mogileńskiego Bolesławowi Kędzierza- 
wemu pi*zypisujesz ; stosownie więc do tego w przed* 
mowie mojej do Pomników dziejowych Polski ułoży- 
łem dowody przeciwnego mego twierdzenia, ^ie prze- 
czę, źe nadanie owo można takie uwaźaó zą, samo 
tylko uposażenie klasztoru ; skoro więc poznałem dziś 
bliżej twoje zapatrywanie się na ten przedmiot, wy- 
znaję co do tego szczegółu mój błąd tern chętniej, 
że on nie w lekceważeniu przeze mnie twojej wyso« 
kiej nauki, ale tylko w twojej małomownośici , którą 
zresztą dostatecznie w liście swoim usprawiedliwiłeś, 
mii^ swoje źródło. 

Kiedym się zastanawiał nad datą nadania Mieszka 
Starego, jak je Władysław Jagiełło w transumpcie 
swoim przytacza, uważałem to dobrze, że w wyra- 
żeniu: anno domini miUesimo centesimo tertio Notku 
SeptefnJbriB liczba tertio właściwie do ITonas nale- 
ży; że więc rok nadania jak go tu wyrażono jest 



*) Obacz Fejera Cod^ diptom. Hungarim. BuAb 48S9 tom I 
Btr. 388. 

^) Starodawne prawa polskiego pomniki str. CYŁ 
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właściwie 1100 a poprawiony 1200. Jakkolwiek mi 
takowe sprostowanie bardzo było na rękę, bo m\ę 
nwahiiało od wyszukiwania przyczyn, dla którycbby 
datę dokumentu Mieszka o rok jeden po śmierci 
jego przeciągnięto; odrzuciłem -je jednak, jak skórom 
postrzęp, że drugie tegoż "Mieszka nadanie, które w 
przedmowie do Pomników dziejowych na str, XXVI 
wydrukowałem, zaczyna się temi oto słowan^i: Anno 
incamationis domini miUesimo centesimo tertio Ego 
Mesco itd. Tu już bowiem sam tylko rok wyrażono, 
a jednak liczba jego jest 1103. Nie przypuszczidem 
iżby w transumptach urzędowych niezbyt odległych 
od owychże cza3Ów, w których same oryginały wy- 
stawiano, iżby w nich ciówię, nie umiano liczby dnia 
od Uczby roku należycie oddzielid; . wytłumaczyłem 
więc sobie, że wyraz Nonis pisany zwykle przez 
skrócenie, .kopista mylnie odczytał, na NoncLS go 
przekręcając. Twoja zacny panie Antoni uwaga, że 
rok nadania Mieszka Stai-ego jest 1200, uczonem 
motywowaniem poparta spowodowała mię , że rzecz 
tę raz jeszcze pod rozwagę podciągnąłem, i przeko- 
nałem się, iż masz zupełną słuszność, jest bowiem' 
rzeczą niezawodną, że transumujący liczby dnia od 
liczby roku oddzielać dobrze nie umieli, jak to nie 
tylko tu widzę, ale i niżej jeszcze nowym dowodem 
ztwierdzę. Dzięki więc pożyczonemu od ciebie światła 
mogę dziś sprostowad to^ co w przy piskach do Po- 
mników dziejowych na str. XXIX i na str, 362 o 
dacie nadania Mieszka Starego powiedzisJem, przyzna- 
jąc, że prawdziwą datą jego jest dzień 3 września 
roku 1200. 
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Twierdzenie swoje, że akt mogileński, noszący 
datę 1065i^ rokn, od Bolesława Śmiałego pochodzid 
nie może, popierasz dowodami, które zebrałeś w czte- 
ry główne pnnkta. Z nicłi widoczna jest, chodKyś te* 
go był nie nadmienił , źe robiłeś rozległe studyś niad 
tym przedmiotem. Jakkolwiek szczegóły niektóre, ja- 
kie w nich rozprowadzasz, zajęły mię mocno swoja 
trafnością, i dowiedziałem się z nich nie jedno, co 
mi dawniej znane nie było, wszelako o ogóle tych 
dowodów nie mogę powiedzied, żeś okazał nimi to, 
co okazad . zamierzyłeś. Zostawiają one po sobie nie 
tylko wątpliwośd co do głównego założenia, ale nie- 
kiedy zdają się mówid przeciw twojemu założeniu, 

« 

Dotknę tu po kolei wszystkich tych punktów zwraca- 
jąc głównie uwagę na to , w czem widzę ich niedo- 
statecznośd. 

W "pierwszym punkcie zwracasz uwagę na styl 'i 
formuły, te jedyne dziś, jak powiadasz, charakteryzmy 
nadania mogileńskiego, ,a znalazłszy, że one zgodne 
są ze stylem i formułami aktów autentycznych nie 
wcześniejszych jak dopiero z drugiej połowy i 
z końca wieku XII, tak zawiązujesz: „Wyrażenia te, 
technizmy i formuły, które w ciągu XII wieku do^ 
piero się ustalad poczęły za rozipnożeniem się wiek-' 
szem uczonych w piśmie pisarzów (kanclerzy, nota- 
ryuszów), aby już miały byd tak utartemi roku 1066, 
w lat zaledwie kilkadziesiąt po ustaleniu się wiar^ 
chrześciańskiej w Polsce, przypuścid niepodobna". 

Ten rodzaj dowodów miałby ważnośd swoje wte- 
dy^ gdybyśmy mieli nadania polskie z wieku XI, o 
jakich w dawnych pisarzach naszych dośd częste s^ 
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wzmianki, i z niemi niniejszy dyplom mogileński po- 
równad mogli. Alei nie mamy ani jednego dyplomu 
polskiego z XI wieku, któryby w tej mierze poidaiyć 
nam mógł. za probierz, ą w takim razie wyznam, ie 
wszelkie wnioski o tern, jak dyplomy nasze z XI 
wieku właściwie wyglądały? jaka formuła znachodzid 
słc w nich mogła? a jaka nie. mogła? wnioski takie 
powiadam, 8§ czczymi domysłami. Że i twoich zajcny 
i uczony panie Antoni wniosków w punkcie pier- 
wszym wyłuszćzonych , za co innego, jak tylko za 
takież domysły uwaźad nie mogę , usprawiedUwi t$ 
śmiałośó moję uwaga następująca: oświadczasz na przy- 
kład między innemi , ie formuły takie , jak w epilo- 
gu: .ut a meis posłeris inviolah%Uter ohserventur, pnB* 
cepi mei sigilli munimine et subscriptione tesHum eon- 
firmari; tudziei formuła: et aliis quamplur%bu8 jidt 
dignis et honestis; nie były bez wątpienia je- 
szcze w Polsce w XI wieku uiywane, bo się dopiero 
.wolna w dsgu Xn wieku ucierają w spiskach onj- 
dowych na zachodzie. 

Tymczasem w dyplomie Wratysława xięcia cze- 
skiego wydanym 1088 roku czytam : proprice ditionis 
prcedia ad ecclesiam SS. Petri eł Fatdi conłradu 
di^ et sigilli mei impressione in$ignivi^). 
W dyplomie zaś Brzety sława z roku 1048 praesenr 
tihus aliis ąuamplurimis nobilibus BoendcB 
eł Moraviae^). Taksamo w nadaniu tegoi xięcia i 



*) Erbena Regesta Bohemim el Moratnw, Pragm 1855 I nr. 175. 
«) Tamie nr. 111. 
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roka 1052 ceteris guamplurimis non nominatis^ 
Nakoniec w zatwierdzeniu nadań Mzteja przez xi§ź^t 
Świętopełka i Ottona roku 1107 po imionach świad** 
ków dołożono; et cdii quamplureB Tiobiles et milites^) 
itd. 

Czy tftdy te i tym podobne formuły istotnie tak 
późno, jak to twierdzisz, w spiskach urzędowych na 
zachodzie ucierały si§, lub nie? to wszakże pewna, 
że jak skoro znachodzim je używane w XI wieku u 
Czechów, nie mamy powodu podejrzywad lub tei za- 
przeczać możliwości używania ich podówczas i w 
Polsce. 

W drugim punkcie dotknąłeś zacny panie Antoni 
bardzo ważnych względów, które na największą uwa- 
gę zasługują. Niezmierne zaludnienie i zagospodaro- 
wanie Mazowsza; jakie z niniejszego nadania inogi* 
leńskiego przegląda; rozpoi'ządzeQie, iżby wszystkie my- 
ta przewozowe na Wiśle począwszy od Kamienia aź 
do morza klasztorowi należały, są to szczegóły, które 
bez wątpienia rzucicT oiogą światło na czas, w którym 
ten dyplom wydawano. Te szczegóły wytłumaczyłeś 
sobie w ten sposób. Powiadasz: „Kazimierz Mnich nie 
wcześniej jak dopiero około roku 1050 upokorzył a 
raczej stanowczo do Polski przyłączył obszerne Ma- ' 
zowsze graniczące z pogańskimi ludami i taksamo je- 
szcze (jak te ludy) w bałwochwalstwie pod Mieczsła- 
wem (Masławem) podobno świeżo, lecz pod ob niej 
po dawnemu pogrążone. Widząc więc w nadaniu mo- 



*) Tamże nr. 115. 
^ Tamże nr. 193. 
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gilnienskiem tyle grodów mazowieckich juź zupełnie 
w By Stern skarbowy monarchy ujętych, dzie więdnę a 
więc i dziesięcinę i grzywny starczących, widząc wszys- 
tkie przewozowe myta na Wiśle od Kamienia (ńa le- 
wym brzegu Wisły) a2 do monsa klasztorowi ust^picn 
ne, widząc mniejsze i większe kościoły. nie tylko jaź 
w Płocku, lecz i w takich wsiach ówczesnych jak 
Bielsko upowszechnione i uppsaźone, c^yź można przy* 
puśció, żeby w tak ustalony już socyalny i politycz- 
ny porządek ziemia owa mazowiecka mogła by<5 w 
ciągu lat 15 z ni^adu długiej pogańsko - barbarzyń- 
skiej burzy przetworzoną?.. Dopiero dalsze nieró- 
wnie po Kazimierzu I czasy, po upływie panowań 
Bolesława Smii^ego, Władysława Hermana i Boleda* 
wa Krzywoustego, mogły ugruntować i wiernośó ma- 
zowieckiej szlachty i ów stan prowincyi, który s 
nadania mogilnieńskiego przegląda^. 

Alei chciej mi najprzód wytłumaczyć tę okolicz- 
ność: jeżeli według twierdzenia twego . uposażał kla- 
sztor tymi darami Bolesław Kędzierzawy, który jak 
wiemy, był tylko panem Kujaw i Mazowsza') z woli 
ojcowskiej, jakiemże prawem mógł on rozrządzać my- 
tem na lewym brzegu Wisły w ziemiach pomorskich, 



*) Primogenito WladMao Szktiam e(, ul aUU prasessd^ monar^ 
cham eomtUuU, et Henrico Sandomiriamf Metkatd Gneznam ef Ami^- 
raniamf Bole^avo Culatnam et Mazoviam ai$ignavU, Chronię. Ptme. 
Polali I 8tr. 92. Że Boepel miał shiaznoió snpełoą, kiedy wia- 
domoś<S w tej kronice podana sa najwiarogodniejszą usnął (Gtidu 
str. 295) mamy na to dowód w tern, ift sam Miesako Btaiy w 
nadania swojem powiada: flrater nosier Boleilaus dux Jfaio* 
V%ae et Cujaviae. Bsyssca. Cod. Dipl. U, 2 str. 588. 
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w ziemiach ńie do niego , ale do Mieszka Starego, 
brata jego należących; rożrz§dzad mówię nietylko bez 
wyraźnego ze strony brata przyzwolenia na to, ale i 
nie spomniawszy nawet, źe to się działo w jego 
obecności? . Wszakże mamy wyraźne na to dowody, 
że ci Erzywoastego synowie zapisy takowe robiąc, 
wymieniali oraz . swych braci ^ • jak to na przykład 
czytamy w nadaniu Mieszka Starego z roku 1145'). 

Już dla tej jednej przyczyny trudno zgodzid się 
na to, że nadanie to od Bolesława Kędzierzawego 
pochodzi ; coż dopfero jeśli zarazem uwzględnim oko- 
liczności inne, a mianowicie, że Mieszko Stary, Bole- 
sława Kędzierzawego rodzony brat, który przecież 
dokładnie musiał wiedzied od kogo fundacya ta po« 
chodzi, zatwierdzając tak ten przywilej jako i przy* 
wilej matki swojej Salomei, nietylko nie robi o bra* 
cie Bolesławie . Kędzierzawym , natenczas już zmar- 
łym, najmniejszej wzmianki, ale owszem wyraźnie i 
to dwukrotnie nadmienia, że fundacya ta od dziadów 
jego pochodzi, mówi bowiem: Nos igitu/r Mesco mu* 
nera saltibria et donatiónes pias a nosłris pro genu 
toribus et ariłecessoribtis Deo diccdas itd.; a w drą- 
giem zatwierdzeniu: Nostra abbcLlia in MogUna ab a vis 
meis potioH et maiori gratia semper fuUhahitafiiA. 

Jak tedy niepodobna jest przypuścid, iżby Mieszko 
Stary nie wiedziid od kogb fundacya klasztoru mogi- 
leńskiego przez niego zatwierdzona pochodziła, tak 
teź niemożliwa jest uwięrzyd, iżby pod słowami pro- 



*) B^rszoMwski (M. difA.11^2 str. 590, 
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geniłores nosłri lub avi mei mógł się rozumied 
brat jego Bolesław Kędzierzawy, a nie dziadowie. 

Dziad teź Mieszka Starego, Bolesław Śmiały, miał 
zupełne prawo rozrzadzad tak mytem na Pomorzu 
jak i mazowieckimi grodami, bowiem był panem ca- 
łej Polski') nie zaś jak Bolesław Kędzierzawy panem 
czwartej jej części. On tedy był fundatorem klasztoru 
mogileńskiego, i patrzmy jak dalece zgadza &ię z tern 
owa właśnie okoliczność o wielkiem zaludnieniu i za- 
gospodarowaniu Mazowsza, która ci się czcigodny 
ziomku niestosowną i sprzeczna z epok§ Bolesława 
Śmiałego wydawała. 

Śmierd Bolesława, najmłodszego syna Chrobrego, 
w roku 1038 przypadła odsłoniła częśd Polski z za- 
chodem granicz§c§ na łup Czechom. Wtargnął do 
niej Brzetysław i okropnie ja pustoszył. Ludnośd tak 
tą zewnętrzną wojną jak i wewnętrznymi rozruchami 
nękana, opuszczała gromadnie jak mówi Gal owe 
okolice i za Wisłę do Mazowsza się przesiedlała^). 
Rządził tain Mieczsław^) czyli Masław. Niewiadome 
jest dokładnie jego pochodzenie. Wieśniakiem miał 
byd dziad jego^), o ojcu głuche milczenie; on zaś 
niby imiennik królewski, panującego podówczas Mie- 



•) Gal I, 22. 

') lUi vero qui de manibus kostium evadd)arU , vel ^t iuarum 
seditianem deińtabarUf tdtra fluuium Wysla in Mazotnam fugiekant, 
Gal Chroń. I 19 v Mon. Pol. str. 416. 

') Tak tego władcę zowie ciągle Gal> w ^ot^ Pol str. 317, 
31,8 *i Bogufał u Somersb. I str. 26. 

^) De sordido famulitii genere^ avo originario, sed tfir et 
faeimdui et strenuus, nymine Maskus. Yinc. Chroń. ei. MiUk. str. 58. 



31.7 

8zka II'), jest oraz króla tego ulabieńcem i piastaje 
wysokie dostojeństwa^^, a niebraknie napomknień, % 
których wnosidby można , źe zostaje 'w jakimś godo- 
wym stosunku do domu siaźccego^). B§di jak 
b§di, dośó ie rz§dny i obrotny ten władoa Ma- 
zowsza w owem nieszczęściu powszechnem serca i 
głowy nie tracił. Z Brzetysławem , ile 319 2idaje, 
wszedł w jakieś porozumienie, i ani oręż czeski 
ani zamieszki wewnętrzne w reszcie Polski wichrzą- 
ce , do Mazowsza nie sięgnęły* Zażądali Czesi od 
króla węgierskiego Stefana, iżby dla ich przyjaźni 
Kaźmierza do Niemiec ku rodzeństwu swemu zdj|ża- 
j§cego, na dworze swoim zatrzymaj:. Przydhylił się do 

*) Czy imię Me$cq lub Meitko^ jakiem Bpdłcze£ni pier- 
wszych naszych zi^ifcąt nazywają było pierwotnie jednoznaczne z 
imieniem Hieczysława, to podpada wątpliwości; atoli pewna, fte 
później brano je za jedno i to samo. 

') Pincema Meschohis- et minisŁer ; j)ost tnortem ipriui , Mazmńą 
gerUis 9ua persuamne prineq>i eańiłebat et signifer. Gal I, 20^ w 
Mon. 8tr. 417. 

^) U Wincentego Masław nazwań jest princeps ab<niivu$. 
Wydanie Mnłk. str. 68. Tak z togo wyrażenia jako toft szczegól- 
niej 8 okoliczności toj , iż po imierci Mieszka II nietylko Bole- 
sław, ale nawet Kazimierz zostawia Mieczysława przy Mazowszu, 
a tylko żąda nznania przezeń swego zwierzchnictwa ; ta mówię oko- 
licznoióy nasnwa domysł, iż mógł on być synem nataraloym Mie- 
szka II. Już bowiem bliski owycb czasów świadek, mnich bni|i- 
wilerski, podaje za główną sprężynę wygnania z Polski Byxy, ja- 
kowąś miłośnicę Mieszka II (rozdzii^ 16, w Mon. str. '336) a 
DłogoBz ma. wiadomość, że wina owego Byzy wygnania na Mie- 
czjaławie czyli Masła wie ciążyła: ratus (Mądawt) faci^uB 9UHm guod 
in Rixam reginam et Carimirum admuertUf ali^ifąfito fiwjuf^ forc, 
HisL in, 220, 
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ich prośby stary, niedołężny Stefan ,/ i Kazimierz rad 
nierad zostawał przy nim aź do jego śmierci , przy- 
padłej w roku 1088. Inaczej znalazł %i§ Piotr I jego 
dastępća. Gdy się do niego Czesi z tak§i Bam§ proś- 
ba udali, odpowiedział z szyderstwem : ,,Je§li mi uka- 
żecie dawne jakie prawo, któreby orzekało, iź król 
węgierski ma byd czeskim siepaczem, uczynię o co 
prosicie^. Ze wzgarda wi§c czeskie poselstwo od siebie 
odprawiwszy zaopatrzył Kazimierza we wszelkie po- 
trzeby, przydał mu dh bezpieczeństwa zbrojny orszak 
i ze czci§ do rodziny jego odesłał. Niebawem xiąŁę 
ten wbrew woli matki swojej, a pomoce Henryka II 
cesarza i wujów wsparty wkraczał na czele hufców 
zbrojnych do Polski. Słowaczyzna i cała częśó Polski 
po lewej stronie WiAy uznała go wkrótce za pana; 
ale inna rzecz była z Mazowszem: tu ów Mieczsław 
przez znaczny przeciąg, czasu pan, niezawisły owej 
krainy, zagospodarowawszy się w niej, urósł w za- 
mołaoió i dumę. Skromn§ robił mu propozycyc Ka- 
zimierz, zostawiaj§c go przy władzy, a jak wyżej juź 
nadmieniłem tylko uznania siebie zwierzchnikiem od 
niego ź§daj§c'). Wzgardził i tern ów pan Mazowsza, 
a Kazimierz chociaż chętnie od tak wielkiej części 
narodu za prawowitego władcę 'swego uznany, nie 
bjł jednakże w stanie sam sprostad Mieczsławowi. Mu- 
siał się udawaó do wielkiego xiccia kijowskiego Ja* 
rosława, starając się o jego przyjaźń i pomoc jego 



*) Meoilaut tn tanium tuperhim foMtum etmwendthoŁ, quod óbe- 
dire Kazimiro renuAoŁ, imuper diam ei armis el tnst^tis rest 
tteboL Gal Oinm. I, 30, w kcn. str. 417. 



snacsnemi ofiarami pozyskaj^c Wracali na'Rui jeńcy 
jeszcze za czasów świetnych Polski w wojnie żabra* 
pi; zrzekano się, ile s}§ zdaje, praw Polski do tak 
zwanych grodów czerwieńskich; s^ła siostra Kazi- 
mierza, Ryza'),' za Izaslawa syna Jaroslawowego , a 
Marya siostra tegoż xi§cia ruskiego, córka zaś Włor 
dzimierża Wielkiego i cesarzówny Anny oddawiJa rc: 
kc Kazipiierzowi. Stanęło więc silne przeciw Mazo- 
Wszanom przymierze Kazimierza z Jarosławem, a 
mimo to obaj sprzymierzeńcy niełatwo podołali Miecz- 
cdawowi, który raz poraź wojska o wiełe. od Kazi- 
mierzowych liczniejsze wyprowadzał do boja. Dwit9 
wyprawy przez Jarosława w towarzystwie, ile się 
zdaje, Kazimierzowem do Mazowsza przedsiębrane spd- 
zły na niczem ; dopiero w trzeciej wyprawie padł w 
boju Mieczsław^) i Mazowsze zostidto od2syskane. Urzą- 
dzał teraz przez ci^y ciąg panowania swego Kazi- 
mierz tę najładniejszą^ część Polskie a gdy oto syn 
jego Bolesław, do panowania przyszedłszy nposa^ 



*") Imię tej xięiiuczki prsechowało się u pisany węgienkioh 
(Anonim w notach do Heninga tablica 49; Schier wydzielę: Ae* 
ginm HungarUe str. 67; Katona Hiił, eriliea regum Hung. II, str. 
411)« O sailnbinAoh jej s IsasUwem obaęs Wrem. Sof. w JMi. 
Sobr. V Btr. 188. 

*) Mteulwo perempto mówi Qal I, 20 w Jfon. M, atr, 

» 

418, i tak samo jN^estor: t incUa ich ubi Mqt$tawa\ Mim. Pd. 
str. 703. Wiadomość Wincentego [Chroń. II, 14) jakoby Masław 
ucieU do Pomonanów a ci go powiesili, jest mniej wiarogodna. 
Obaez Wst^ kiytyesny str. 103. 

*) Erat 00 tempore Jfosom; Polonii iUue nUea fugionUka^ ui 
dictum , ifi tantum poputota^ quod agrieoHi ruro, animaUbus poiOuOp 
haiitatoritui loea erant^ $patioia. Galii Gbron. / 20, 
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wkrótce klasztor mogiłeński, nie odpfowiadai wła&iie 
jak najzgodniej czasom jego ten szczegół, źe.w tern 
jego nadaniu Itidnoćd i' zamo2nośd Mazowsza tak do- 
bitnie przegląda? 

Tak tedy na podstawie źródeł wiarogódnych przed- 
litawiają mi si§ zdarzenia ówczesne, i w nicli zna- 
chodz§ dostateczną^ jak mi si§ zdaje, odpowiedź ńa 
podniesione przez ciebie w drugim punkcie wątpli- 
wości. 

W tem miejsca nie mogę teź pominąó jednej 
okoliczności ubocznej. Nadmieniasz zacny . panie Anto • 
hi tak w pierwss^ym jak w drugim punkcie o bałwo- 
chwalstwie, jakoby takowe trwało w Polsce do cza- 
sów dośd późnych, a na Mazowszu nawet aź do ro- 
ku 1050 przeciągnęło si$. W tem upatrujesz jeden z 
motywów, dla których nie podobna ci jest przypu- 
£cid, iżby formuły prawnicze jakie w dyplomie tym 
natrafiamy, miały byd uiywanemi i utartemi u nas 
jtd około roku 1065. 

Owoż i co do tego szczegółu mam nieco odmien- 
ne od twojego wyobrażenie. 

Z dwóch stron, jak to ci dobrze wiadomo, mia- 
nowicie^ od Rzymu i od Niemiec szcisepiono w Pol- 
sce chrzećciaństwo ; przyjęło się ono u nas doSd wcze- 
śnie i w niezbyt długim czasie rozpowszechniło i 
utwierdziło. Z Rzymu za pośrednictwem Moraw na- 
wrócony był xiąź§ wiślicki już w wieku IX, miano- 
wicie około roku 884'); z Niemiec chrscono nas w 
obrządku łacińskim w pierwdzej połowie wieku X za- 



') Obaci Mon. Vol str. 107 i 118. 
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raz po wielkiem zwycięstwie oclnie8io^em nad Sło- 
wianami pod Łunkini przez Henryka Ptasznika '). Atoli 
między duchowieństwem tem^ które do nas z Nie- 
mieć przybywało i uważało nas za lud poniekąd zhoł** 
dowany już przez ich władców, wywiązała się wielka 
nienawiśd ku owym xięźom, którzy bądź wprost z 
Rzymu, b§dź za pośrednictwem Moraw do nas nie- 
gdyś, przybywszy nie mieli podobnych uroszczeń pod- 
bojowych co ta^i, i wcześnie nas z wielkiem powo- 
dzeniem w języku nam zrozumiałym qawracali. Nie- 
nawiśd ta sprawiała, ft stronnictwo niemieckie obrzu- 
cało nas częstokroć najniesprliwiedliwszymi zarzutami, 
we wszystkiem, co tylko ńąe od niego pochodziło, pe^ 
wien rodzaj odszczepieństwa i bałwochwalstwa upa- 
trując. Historyk dzisiejszy, któremu nietajne są zaj- 
ścia i stronnictwa ówczesne niełatwo uwierzy jedne- 
mu lub drugiemu o bałwochwalstwie napomknieniu, 
chociażby takowe od spółczesnego świadka pochodzi- 
ło; lecz porównywając je z innemi okolicznościami 
będzie ^ię starał ocenid prawdziwą słów jego wartośd 
i znaczenie ]• sprowadzi je do właściwych rozmiarów. 
Kiedy na przykład Matylda swewska Chrobremu do- 
piero zaprowadzenie chrześciaństwa w Polsce przy* 
zna je');, kiedy coś podobnego napomkniono i w na- 



O Polonia suseepił catholieatn fidem tub anno domim 950 

feria quarta post feslum sancii Mickaelis. Rocznik Chotelskiego 

znajdttjąejr się w rękopismie biblioteki Ossolińskicb pod nr. 168 

k« 118. Porównaj Roczniki kwedlinborskie u Pertza III str. 54. 

Dopełniacza Reginona. tam&e I str. 617, i Helmolda c. 8 u 

Łeibnitza SS. rer, Brunsv. II str. 544. 

«) Mon. Pol. I str. 324. 
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grot>ka Chrobrego') i kilkakrotnie nawet w Długo- 
8za*)y to przecież nie można w^tpid, źe napomknienia 
te 8§ tylko echem stronnictwa niemieckiego, albowiem 
jnź sam Thietmar aczkolwiek niechętnie, jednakże 
wyznał, że nasz Mieszko I za wpływem Dobrówki 
wszelki jad pogańskoćci z siebie wyrzucił^), a wi§c 
był szczerym cbrześcianinem. Gdy znowa zapisuje je- 
den z naszych rocznikarzy, że Polska dopiero rokn 
994 wiarę katolicka przyjęła^), więc i ta nie tradno 
jest wyfledzid, co się właściwie pod słowami temi 
ukrywa. Oto w roku 994 p^yjmowano w Polsce 
Wojciecha, gorliwego zwolennika obrządku łacińskie- 
go: 6w tedy rocznikarz sam tegoż obrządku i takiej- 
że gorliwości zwolennik ujrzał dopiero tej chwili w 
Polsce wiarę prawdziwą, podczas kiedy drugie skraj- 
ne stronnictwo właśnie w tym kroku jakoby jakoweś 
psucie religii prawdziwej dostrzegało*). 

Nie więcej zasługują na wiarę napomknienia o 
jakowemś bałwochwalstwie u nas w czasach później- 
szych. Roku 1080 Otto Besprim w porozumieniu % 



*) Perfido patre natus. Mon, Pol. I str. 820. 

*) Hisł. U str. 173—174. Catal, Archiepp. Gnem. rękopiso 
Osa. nr. 619 str. 31. 

*) Miieeo crebro dUecUc uxaris arUUu innatw infiddUaiit taziam 
evamuU et in iaero baptJBmate' nev<m inigifuUem delersU. Chroń. IV 
36. 

^) Anno domini 994 Polonia fidem recepił ealhoUeam. Somenb. 
n str. 83. 

^) PrzyszecB Wojciech do Moraw i do Chsech i do tiochii, 
znissczył wiarę prawdaiwą, i słowiańskie pismo odnnteił a zapro- 
wadził . pismo łacińskie i obrządek łaciński. Mon. M. I atr. 90. 
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oesaiMm Eom*adeiii I wydsienił troa pnyroiĘdęmn bn^ 
ta Bwema Mieszkowi U, i powstał w Połsoe* atamny 
rozruch i zamieazanie* Polityką jak widzim mid:a w 
tern główna rolę i w ćrodkai^ do dopiceia oeła swe- 
go nie przebierała. Ginęli ludzie śwtecey, gm$li tei i 
kapłani, jak tip zdarzad się zwykło w podobnych ra* 
zaeh nawet w czasie tak rozpowszechnionego u nas 
jakdzić cłirzefeiańatwa Obacsmy jak leź się przed- 
stawiały owe wypadki ludziom ówczesnym? Olo je« 
dni tak w tym rozruchu, jako i owym, .w akatek 
któr^o Rysa ze stronnictwem awojem Polskę na zan 
wsze opuścid V musiała, widzieli jakpweś od wiary ka- 
tolickiej odbłąkanie i jakoby pogaństwo'); drudzy wi- 
dzieli w tern po prostu walkę obrządków'). Przypo- 
mnijmy tu jeszcze i to, co4my juź wyiej uwaialii źe 
rozruchy owe nie sięg^y nawet do Mazowsza , gdzie 
przei$ladowani z innych części kraju uciekając, przy* 
tułek wtedy i obronę znachodzili, a okaie się tern 
widoczniej, źe nie ma dostatecznego powodu i dla 
któregoby twierdzid iuoźna, ii w Polsce do&6 po£no 
chrześciaństwo rozpowszechnione i ustalone zostało ; a 
tern mniej jeszcze powodu, dla którego podejrzy wad* 
by można Mazowsze, ii w niem bałwochwalstwo prze- 
wlokło się aź do czasów Kazinserza' Ł Jefli bowiem 
syn Ryxy, Kazimierz, na czele hufców niemieckich do 
Polski powróciwszy, znalazł silny przeciwko sobie opór 



*) i4 /Sd« aUhdtica demnUi uiUmmn incepenmL Gąl Chroń. 
I, 19. w Mon. Pol. I Btr. 415. 

^ 0iUeiaw9zim nikoje^a i-adi wmff czimarwm , i mnęgo zta 
sotwarisin ich radi w zemH ioj (w Polaee). PaUr^ pfm. r^kopism 
biblioteki imiwerayteta lwowskiego str. 97« 
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U Mieczsława i u Mazowszan, a kronikarz opór ich 
przeciw prawema panu swemu opisując, użył wyra- 
żenia «/a&t christicolV)^ tedy wyrażeniu temu nie mo- 
* żerny przyznawad. innego znaczenia , jak wszyaŁkim 
podobnym wykrzykom , które się peryodycznie po- 
wtarzały, ilekrod stronnictwo niemieckie w Polsce do- 
zńawi^o niepowodzenia lub klęskę ponosiło. Z lych- 
to samych przyczyn zwali Krzyżacy aż do ostatnich 
czasów Jagiełłę i lud jego poganami, chociaż wiedzieli 
dobrze o jego nawróceniu. 

Od ustalenia tedy chrześciaństwa w Polfice do 
Bolesława Śmiałego upłyn^o nierównie więcej nii 
kilkadziesiąt lat, a jakże to obficie nastręczały się w 
tym przeciągu czasu sposobności w Polsoe do obzna- 
jamiania się z prawami i dyplomatyka, do przyspo- 
sobiania ludzi zdatnych ku temu zawodowi. Spomnę 
tu tylko główniejsze z nich. W roku 1000 zawiera 
Bolesław Chrobry umowę z Ottonem III cesarzem 
przez Sylwestra . II papieża potwierdzona*). Ma ten 
król na dworze swoim ludzi takich jak opat Tuni i 
Stojgniew, których biegłośó w ziiatwianiu stosunków 
dyplomatycznych z cesarstwem przegląda dobitnie ze 
słów Thietmara^). Nie braknie mu też i na innych 
ludziach do podobne/ usługi. W roku 1018 rozsyła z 
Kijowa poselstwo w trzy strony różne: do Niemiec, 
do Konstantynopola i do Nowogrodu Wielkiego % Ko- 



') SuperaUs tat fałii$ tAristkolis, Gal I, 21. w Mon. M. I str. 
418. 

«) Gal aron. I, 6. 

») Chroń. Vn, 6, 13. 

*) Thiełm.' Chroń. Vin, 16. 
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responduje \ei te stolio^ apo«tol»k§ *), a sam ludeao- 
bie odcar^tywad kanony i z nicli umie wydobywad 
dowody na usprawiedliwienie swoich postępków V- Syn 
jego Mieszko II załatwia niektóre waine sprawy z 
cesarstwem , nie bez zr^nońci , jeszcze za źycia oj- 
ca, a objąwszy troh po nim dokłada starania, aby w 
jego królestwie cześd boża nietylko w języku ojczy- 
stym i łacińskimi ale takie i w greckim języku brzmia- 
ła^. Syn Mieszka, Kazimierz, otrzymii staranne, nauko* 
we wykszti^cenie. Na przedstawienia matki i wujów, 
iżby poprzestał na maderzystem dziedzictwie, a do 
Polski nie wracał, odpowiada formułk§ prawnicza*). 
Tern mniej tedy za jego panbwania w Polsce mogło 
^$ obejśd bez ludzi, którsyby znajomośd prawa po- 
siaddi. Nakoniec Bolesław Śmiały, syn jego, który 
od wstąpienia swego na tron zamierzył sobie iśd w 
ślady Bolesława Chrobrego, swego pradziada^), zaj- 
muje waine stenowisko między Grzegorzem YU a 
Henrykiem lY w sporach o inwestyturę, korespondu- 



O BoHdama doftmo. papm guettut eU per epiitaUe porUtorem. 
Thieim. Chroń. VI, 66. 

*) Tento tamie. 

') Qta$ ad lauiem Dei Uilidem coodmami Unguoi? eum tu pnh 
pria Bi tu kitma^Deum digne veMrm posieg , in hac Ulń non ioHs 
grmaam mpperaddere maltditu Mon. Pol, I str. 324. 

^) ŃuUa hareiUas avuneidoriim 9el matema iuiiiui vd kone$Uut 
pomdAiiur quam paiema, Oal I, 19. 

^) Proavi m fitii!^' re^ BoUtiai afdamam emuiaiMi^ proui 
erai vir MU gerendi studiotus, terminos qttot amiiennU paires mi 
polem recM pe r a re ei od euum daminiuM redueero itd. Dopefaiiscs 
Mierswj, wydanie waiszswskie pngr WincenlTiii I sir. 124* 
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je z papieiem i t Wntysławem czeskun^, snosi mę 
z Sasami i Węgrami, i do jegoto jai czasów odnoń 
n\ę i/i^liźne Ediysego iSwiadectwo , źe w Polsce wiele 
uczonych ludzi z różnych krajów ma swoje siedli- 
sko '). Ze wszystkiego tego godzi si§ zrobid wniosek, 
ie w tyra kwietnym okresie naszych dziejów, także i 
n» pob dn>lom.^M W7n>ba. i .««ł. rif. mui >>»• 
jedno, co dla następnych lat, dla smutnego okresu 
panowania synów Krzywoustego jako wzór przyświe- 
ciło. I w-temto raczej upatrywiJbym przyczynę po- 
doUeństwa formuł niektórydh dyplomu mogileńskiego 
do formuł napotykanych w nadaniach z wieku XII. 
Przystępuję teraz do punktu trzeciego, na który 
zacny i wifelce uczony /panie Antoni największy na* 
dsk kładziesz, twierdząc, 2e dowody w nim zawarte 
odznaczają się siłą i jasnością, usuwającą wszdiką wąt- 
pliwośó^ iŁ dyplom ten jest z czasów Mieczysława 

« 

>) Mon. Pol. I, Btr. 364 i 367. 

<) Edzysi w połowie XIIwiokU piszący powiada, fte Wiedeń 
i Ostrygoń naleij do Czechów (Geogr. 11 str. 371). Z tego widać, 
iS źródła, % któiych dzirio twoje układi^i bjrły i drugiej połowy 
wieka XI , albowiem wtedyto, mianowicie między tokiem 1081— 
1087 Wratysław czeski był panem tak Wiednia jak i Oatrygonia. 
Toaamo pokasuje df z niekidiych innyeh jego aapomknień. W tern- 
to dziele. swojem powtarza on kilkakrotnie, ie Polaka jest aiedfi* 
skiem ludai uczonych. Tak między innemi mówi na atr. 389 w 
tomie IŁ Oucuśdla Pologiu ee fdy$ de la icience el dei sa- 
vanti greeSf elle est^fertUe itd«, a dalej wymieniwszy miaala pol- 
skie: Krakówj Gniezno, Nakło, Sieradz i inne, powiada o nich: 
Mes Mit touieibeltes, flameantes et e eU b res , partieidiermmU en a 
ęwfellee sont habiteet par de$ hommei yeneg dam le 
connaietance dt$ etiencf* d de U rAf^ gr$egae$ U 



starego i Bolesława Kędzierzawego , a nie Śmiałego 
Bolesława. Dowody te znachodzisz *w tózamońd imion 
osobowych, częścią śród odnowy dyplomu, częścią mię* 
dzy i^iadkami przytoczonych. Alei tosamośd imion 
nie jest jeszcze tosamośeią osób* Czułeś, to sam do - 
brze, i dla zasłonienia się od zarzutów z tej strony 
powiadasz: „A chód bywało zwyczajem utrzymywać 
w rodzinie imiona przodłców, to przecież póki się nie 
przyuczono dokładniej odznaczad osoby przez przy* 
datki bądź ojca, bądź wiek, bądź oznakę delesną, 
wreszcie dziedzictwa nazwy przydomkiem pewnym, 
dopóty dla nniknienia zamętu,* chroniono 
się powtarzania ojcowskich imion w sy- 
nach, a nawet wnukach bliskoczesnych'. 
Pozwól zacny panie Antoni zrobid tu sobie uwagę, 
ie twierdaeniu temu wbrew się sprzeciwia praktyka. 
Nadawaniem imion dzieciom kieruje zwykle miłość 
macierzyńska a nie żadna teorya, stąd od wieków 
działo się tak i. dzieje, źe imiona osób najnlubień- 
azych w rodzinie, imiona ojców i dziadów przechodzą 
jakby wpuśdznie na ich synów i wnuków. Aby kie- 
dy w dawnych czasach kierowano się w tej mierze 
inną maxymą i chroniono się powtarzania ojcowskich 
imion w synach a nawet wnukach bliskoczesnyoh dla 
unilcnienia historycznego zamętu, tego nikt zgoła nie 
dowiedzie. Przeciwnie, jest rzeczą niewątpliwą, źe 
dawnymi czasy, mianowicie przed używaniem tak zwa- 
nych przydomków, powtarzały się imiona nierównie 
częściej, a dopiero zamęt powstały przez to był wła- 
ściwie przyczjrną nie tego, iżby zaprzestano nazywad 
dzieci imionami swych przodków, lecz że zaczęto do- 
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dawad różne przydatki do inuWa chneatnego. R«u<{. 
my tylko okiem na bezostanDe powtarzanie 819 muon 
czy to naszych xi§Ź9t Piasto wiczó w, czy Rurykowiczów 
od X do XV wieku ; eoi to dopiero za gmatwanina 
imion musiija byd w samym narodzie, kiedy między 
xi%ictami była tak wielka? Możemy wskazad przy* 
kłady, źe w stanie ziemiańskim nietylko bracia z je- 
dnego ojca a z różnycli matek jedno mieli imię, ale 
nawet kilku braci z jednego ojca i inatki jedno i to 
samo imię na chrzcie otrzymy wi^o. Uderzający dowód 
tego widzim w braciach . dziejopisa naszego Ettngosza, 
których dziesięciu Janami się nazywało'). Imiona ta* 
kie jak Wszebor, Zbilut^ Dobrogost, Odolan były w 
swoim czasie równie zagęszczone jak inne, a wydaja 
się dzi£ nam rzadkiemi dlatego tylko, bo rzadkie sa 
doknmenta z wieku XI, XU i XIII, które nas dosdy. OUA 
uwzględniając te i tym podobne okojicznoćci 6miem 
utrzymywad, źe Alexander. biskup f^ocki w dyplomie 
mogileńskim spomniauy^ różny jest zupełnie od swe- 
go imiennika zmarłego w roku 1156; że tamten żył 
istotnie za Boleriawa Śmiałego. Dowodu na to do- 
starcza Dłagosż ; Łubieński blisko o dwa wieki od 
niego późniejszy') powagi jego w tej mierze zachwiać 
ani chciał, ani był w stanie; Oddaje on wszelka 
czećd Długoszowi, za którym idzie; robi doda&i 2 
autorów drukowanych: Baróniusza, Orzechowskiego i 
innych znanych dziś dobrze pisarzy; na rękopisma^ 



') Ohacz Bibl. Wanss. poczet nowy, tom II str. 106. 
*) Yixit Długossui anie atmas cenlum et septMginta mówi sam 
Łobieńskt w przedmowie do swego dzieła 0tr. 15. 
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na roczniki zgoła się nie powołuje i nic o nich nie 
wie. Jeśli się w czem Długoszowi sprzeciwia, wtedy 
robi poprawkę otwarcie, a robi dośd nieszczęśliwie, 
jak to jaż przy innej sposobności wykazałem *). Gdy- 
by był postrzegł, że Długosz pomylił się twierdząc, 
iż Paschalis biskup miał drugie imię Alexandra, byłby 
niewątpliwie wytkn§ł wyraźnie ten błsfd, podobnie jak 
to zrobił w miejscu przeze mnie wskazanem, popra- 
wiając imię Bolesława Śmiałego na Władysława Her- 
mana; a wiarę 2upełn§ moźnaby mu dad wtedy, je* 
śliby wskazał oraz swe źródło. Alei źródłem jego 
gównem był sam Długosz, a to co w Baroninszu, 
Orzechowskim i innych drukowanych pisarzach ob* 
cych i swojskich wyczytał, yf niczem historp da* 
wnych płockich naszych biskupów nie uzupełniido. Z mil- 
czenia więc Łubieńskiego o tym szczególe dowodu 
czerpad nie można. 

Taksamo też twierdzę, że spomniany w nadaniu 
mogileńskiem Wszebor wódz inuy jest zupełnie od 
swego imiennika, iyj§oego za czasów Krzywoustego, 
a to, eo*zacny panie Antoni na poparcie zdania swe- 
go powiadasz , że „Wszebora w XI wieku ani żaden 
nasz dawny annalista, ani Galus, ani Kadłubek nie 
zna^ nie jest dla mnie żadnym dowodem. Każdy kto 
tylko rozpatrywał się w naszych źródłach ojczystych 
z owego czasu wie, że one s§ niesłychanie ubogie, 
że osobliwie co do imion czy to wodzów czy innych 
znakomitych osób wieku XI panuje w naszych sk§d- 
inn§d cennych kronikarzach taka niedbidośd, taki wstręt, 



O Motk Pol.1 str. 370 prsTpisek 3, 

it 
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1^ tak powiem, do ich possczególnienia, do wyraioe- 
go nazwania, źe nawet w opisach tych czynów, na 
które głównie uwag§ swoj^ zwrócili, nazwiska osób 
czcrtokrod zamilczaj§ '). Goi dopiero mówid o osobach 
czynnych w zdarzeniach takich, na które nasi kroni- 
karze nie zwracali żadnej uwagi, o których sami w nai- 
wności swojej wyznaje, źe je opuszczają dla pospiechu^). 
Czyny naszych przodków dokonywane w wieku XI zale- 
dwie pobieżnie kilkoma nieudolnymi rysami zostały 
nakreślone przez kronikarzy ojczystych. Największa ich 
częśd pochłonęła niepamicd, i z zdziwieniem wychyla- 
ją się. dziś niekiedy ze spółczesnych obcych napo- 
mknień postacie naszych xi§ź^t, i odsłaniają ich czy- 
ny, o których żaden rodak, żaden ziomek nasz i 

') Dowody tego znaleJd moina na każdej niemal stronnicj. 
Gal (ly 7 i I, 10) opisuje szeroko bitwj Chrobrego z xiccieiD m* 
skim ; jak się atoli zwał ten iA%k^? nie powiada. Dalej (I, 13) roz- 
wodzi się nad cnotami tony Chrobrego, i znowu imię jej pomija, 
jakby ono do rzeczy nie naleibało, i jakby była obojętna wiedzieć, 
którato z liesnych ion te|(o króla była tak cnotliwą. W innem 
miejsca (I, 20) opowiada czyn szlachetny jednego z lAicnie uro- 
dzonych wojowników : uratowanie życia królowi Kazimierzowi , i 
równiei imię jego zamilczą. Tosamo powtarza się u tego kronika- 
rza w tejte ziędze w rozdziale 23 i wielu innych. Takie same 
zamflczanie imion w zdarzeniach szeroko opisywanych natrafiamy 
często w kronice Wincentego, mianowicie w wydaniu Małkowskiego 
ni, 22 i 26 str. 143 i str. 146; IV, 5 str. 172; IV, 15 str. 
196 itd, 

*) Multa ti magnifica ge$ta pra^t ermił tam^ gutr- 
dam tantum tuggerere posteriorum memoria: non dimittam. Gal I prwf. 
His igitur Katimiri gestii memorabilibus prcelibatis, aliisgue amplurUtus 
sub silentio prae festinantia reservatis. Tente. I, 22 
Pauea de multis aperire. Tibate I, 23. 
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ftłowem jedńem nie spomniał. Mkm2e twojemu iwiii- 
tła , twojej rozległej zacny panie Antoni nattce przy- 
ponmied repertuarz swojskich tygh źródeł? Oto jeden 
i di*dgi zakonnik odwdzięczał się dobrodziejom żako* 
nu Inrótkimi po brzegacłi zięg duchownych zapiska- 
mi , nieco o xiaźctach , a więcej o dziwach różnych 
napomykając, a praca ta ich jakkolwiek chuda sama 
£ siebie dużo jeszcze w kolei wieków ucierpiała. Gktt 
skreślił szczegółowo kilkanaście lat pafnowańia Krzy^ 
wonstego, a o dawniejszych dziejach spomtnał nieco, 
pi 9 te przez dziesiąte. Wincenty zwrócił większa bacz* 
no8<5 na to, co z czynów Kazimierza a poczęści i 
Leazka Białego krasomówcze bjąó się dało, resztę 
zbył takoż po większej części ogólnikami. I 'na ta- 
kichto zasobach źródeł naszych oparci, mamyź dziś 
tworzyd prawidło, źe co w nich nie spomnhme tego 
zgoła nie było? ^ 

Tak też ma się rzecz z innemi itaiionAmi przez 
ciebie zacny panie Antoni wytkniętemi; pomijam tu 
podi*zcdnieJ8ze z nich, nie cbc§c się poWtai^zaó w tej 
mierze, a zastanowię się jeszcze tylko nad tern, które 
zdaniem twojem tosamośó osoby nad wszelka wctpli*- 
wośd wyjaśnia. Otóż tej jasności, tej stanowo^ości 
dowodu twego bynajmniej nie dostirzegani, i minio 
twoich upewnień zdaje mi się, że ona jest tjrłko ilu* 
zy^. Weźmy t^ rzecz pod ścisła rozwagę; phsedśta- 
wia się nam ona tak: Bolesław Śmiały Wydilje dy- 
plom z własnego popędu, mówi on: Ego Bobsslauś 
ejcempla, fidetinm secutus contuU itd. MieczjI^łaW Stary 
zatwierdza ten dyplom na prośby i nalegania opata 
Mengozego i całego konwentu : ad pireees et numit^ 
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domini Mengosii abbałis totiusgue torwenius. Nie za« 
chodzi więc żadne podobieństwo mi§dzy przyczyna 
nadania Bolesławowego a przyczyna Mieszkowego za- 
twierdzenia. Ale Bolesław włości rozmaite w nadania 
swojem wymieniając, napomkn^, że zrobił zamianę 
z opatem Mengozym biorąc od niego wieś Ramgłów 
czy Kadzigłów a dając mu za ni^ wieś Kryte. Otóż 
zdaniem twojem ten Męngozy zamianę z Boleidawem 
robiący ma byd koniecznie ten sam, który wnosił 
prośby do Mieszka o dyplomu zatwierdzenie. Mówi 
Mieszko Stary wyraźnie, że wyszukiwano przywilejów 
za czasu . wzmiankowanego już Mengozego , a on (tj. 
Mieszko) rozpatrywał ^je i znalazł , że były od przod- 
ków jego oraz niektórych panów podpisane: requisi- 
iis et mspectis prwilegiis eiusdem eccUsiaLe MogUnenr 
sis in łempore iam dicti abbatis Mengosii tn- 
venimus a praedecessoribus nostris et etiam 
quibusdam ^iUiibM subscriptM coUałiones seu danor 
^ łiones saepe dictom * ecclesiae sancti Joannis donaias 
sahibriłer et coUataSj taUbus quoque scriptis tnemortae 
commendatM. Przytoczywszy tedy dosłownie dyplom 
Bolesława , mówi dalej : Nos igitur Mesco Dei grcttia 
dux Pólonorum mu/nera salubria et donationes piM a no- 
sttis progenitoribus et antecessoribus Deo dicatas 
omni diligentia potias atigeri quam ndnui vel immur 
tari cupientes itd. 

W którychże to iłowach leży dowód widoczny 
tosamości osoby Mengozego w nadaniu i potwierdze- 
niu? Sam to. zacny panie Antoni w liście swoim od 
str. 355 — 364 bardzo pięknie roztrząsnąłeś i okaza- 
łeś, że między prośbą Mengozego wniesioną do Mie* 
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szka, a spełnieniem jej przez tegoż xi§cia znaczny 
przeciąg czasu upłyn^. To więc, a nie co innego 
wyraża przytoczbny tu ustęp przywileju.. Słowa in 
tempore ściągają bIc do reguidtia et impectis; zaś 
dowa jam dicti do wzmianki imienia tego opata na 
początku zatwierdzenia Mieszkowego znajdującej się. 
Gdzież tu jest wskazanie na osobę^ owego dawnego 
Mengozego, który wieś Ramgłów za wieś Kryte za« 
mieniał ? 

Nie ma prawie ani jednego klasztoru , w któ-» 
rymby w przeciągu pewnego czasu imiona przeło* 
żonych nie powtarzały się. Otóż w Mogilnie , jak ze 
słów powyższych widad, był niegdyś opat imieniem 
Mengozy, który włośd Ramgłów za włośó Kryte za- 
mienił z Bolesławem. Następowali potem kolejno po 
sobie opaci inni przez długi czas, aż w lat przeszło sto 
później, zdarzyło się, że był znowu opat imieniem 
Mengozy, który wraz z całym konwentem zaniósł 
prośbę * do^ Mieszka Starego o potwierdzenie Bolesła- 
wowego nadania. Uczynił Mieszko zadośó. tej prośbie 
dopiero roku 1200, a gdy tak w tem potwierdzeniu 
swojem , jak i w potwierdzeniu nadania matki swojej 
Salomei wymienia, jak to już wyżej spomniałem, wy- 
raźnie dziada swego (camm^ progenitoremj j a o bracie 
całkiem zamilczą, możnaż jeszcze w§tpid, że ów Bo* 
lesław był nie Krzywousty, lecz Śmiały? 

W czwartym nakoniec punkcie przytaczasz zacny 
panie Antoni zatwierdzenie mogileńskiego dyplomu 
przez Kazimierza Wielkiego uskutecznione, i zwraca- 
jąc uwagę na słowa tego zatwierdzenia następuj§ee: 
Venien$ Patdinw abbas monasterii mogilnensis suppli- 
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oemłf uŁ firndationem erectumemgue sui numasłerii per 
jMmum jfundatarem, pium ducem Bolesla^um^ 
nee non roHJicationem excelleniimim ducis Mesconis 
in/hovaremu8 ; twięrdssisz, jakoby, s tych słów polcazy- 
wało się) H aa aatora nadania tego^ za fiindatora 
nie uważano, bynajmniej Bolesława Śmiałego, koz in- 
nego jakiegoś Bolesława; Smiałemn bowiem Boieida< 
wcA^i, jako zabójcy św. Stanisława, xrcciu wyklętemu 
i wygnanemu z kraju, nigdyby nie był ani kanclerz 
^ potwierdzenie wydający, ani opat one powodujący i nie- 
jako przygotowujący nie dawał epitetu pius dux. 

Zdaje mi się, 2e do tego do woda sam melkiej 
wagi nie przywiązujesz, dlatego rozszerzaó się nad 
nim nie Ipędc. Wiesz to sam najlepiej jak ziyfeie bi- 
skupa tego z królem osadzone zostało w imieniu du- 
chowieństwa całego przez usta kapłana w wieka XII '). 
Nie tajne ci też powody, dla których stdica apostol- 
ska w wieku XIII proćby p kanonizacyc biskupa te- 
go dó niej zanoszone dwukrotnie odrzucana, i ssape- 
wMe też nie- uszło twojej baczności, że i po dopeł- 
nionej jui kanonizacyi Jeszcze się w narodzie głosy 
w obronie króla publicznie odzywały. Wszystko to tu 
pomijam; ale nie mogę nie zwrócid twojej zacny pa^ 
nie Antoni uwagi na to, źe uposaiźenie klasztoru mo- 
gileńskiego o wiele , bo o kilkanaście lat śmierć 
Św. Stanisława wyprzedziło; że owa pobożna czyn* 
nośd Bolesława, jaks^ było to uposażenie, dokona- 
na wtedy Iciedy jeszcze Stanisław nie tylko nie był 
biskupem, ale zaledwie kanonikiem, czynność ta mó- 
wię nie ma żadnego związku z zabiciem biskupa , a 

*«y GaT Gftroń. I, 27. 



przeto pobożna byd nie przestaje. Wsiakie nawelsa* 
mi owi gorliwcy, co z powoda dokonanej kanonizacyi 
legendy o iw. Stanisławie pisząc najmocniej Bolesła- 
wa za zabicie biskupa potępiali, rozróżnili czyn ten 
króla od czynów jego dawniejszy cli i przyznaję, , źe 
w początkach panowania swego Bolesław niepoBpoli* 
tych cnot złeźy ł dowody : Hic siguidem homo (Bole- 
sław Sinidiy) ab initio praetiosum jecisse tnstis est 
virtutis fundamentum {Vin. Cliron. II, 31 wydanie 
Mułkt) a legendysta wydrukowany przez Bandtkiego 
przy Galu powiada na str. 337: RexitaqM Bołeslaus 
regno potiłus armis et viribus factus est audax et 
bellicostcs rebus in arduis aggrediendis ^ metgnanimius 
in donotims, UheraUs et prodigus i|;d. Jednogłośdie 
więc w XIII nawet wieku, w czasach największej 
czci oddawanej św/ Stanisławowi, wcześniejszym czy- 
nom Bolesława słuszność wymierzano. I któż to w 
XIV wieku o uposażeniu mogileńskiem mówiąc, miał 
odmówid uposażycielowi epitetu piusf czy zakonnicy 
ze swoim na czele opatem, Paulinem, którzy cały 
byt swój temu pobożnemu uczynkowi Bolesława za- 
wdzięczali ? czy mt)że Kazimierz Wielki , który sam 
był pod klątwą kościelną, a którato klątwa bynaj* 
mniej mu nie przeszkodziła utopio w Wiśle kapłana 
Baryczk§, że *mu ją zwiastowad poważył się. Lub 
miałźe to ućzynfó kanclerz królewski, ów światły Jan 
z Czarnkowa, którego jako prawdomównego swojego 
czasu historyka, sam zacny panie Antoni cenisz 
wysoko? Wszakże to właśnie w kronice, którą on 
dalej rozprowadzał i która razem z dziełem jego nas 
doszła/ mamy wyraźne dowody, że się oburzano na. 
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niesłuszne zarzuty robione Bolesławom przez legen- 
dystów i wskazywano na pisma inne, które na więk- 
sza wiarę zasłaguj§ ') ; tern bardziej wi§c masiano ozna- 
wad chwalebne postępki króla tego w początkacłi pa- 
nowania jego spełnione, postępki takie, którycli na- 
wet sami legen^yści owi nie zaprzeczali. 

Przydomka pius nie nosił wył§czni^ żaden z na- 
szych Bolesławów; a(e wiela z nich dawano go przy 
różnych sposobnościach. Tak nazwany jest Boledaw I 
w swoim Jiagrobka, a Bolerfaw, którego powszechnie 
trzecim nazywają, uczczony jest tym epitetem w niekt^ 
rych rocznikach. Jak tedy ci królowie nie przestaje byd 
jeden Chrobrym, dragi Krzywoustym dlatego, ie ich 
przy innych sposobnościach pius nazwano, taksamo 
też i nadawca pierwszy dyplomu mogileńskiego nie 
przestaje byó Bolesławem Śmiałym dlatego, że mu w 
potwierdzeniu Kazimierzowem dano epitet pius nie 
audax. - 

Rozwiódłszy się nad znamionami wewnętrznemi, 
które mię wbrew odmiennemu zdaniu twemu, za au- 
tentycznością nadania mogileńskiego obstawad znie- 
walają, pozostaje mi jeszcze powiedzied nieco i o 
znamionach zewnętrznych. W tej mierze najcenniejsze 
s^ wiadomości, które sam zacny i wielce uczony pa- 



') Prsy riowachs l^^ndy wjjętych o Bolesławie: venut m 
smtim reprobtm abutebatur eodem; dodaje kronikan: Ouioedam aa- 
iem terifiuroiy ąuibui ii anium ett veriui^ auermU cuod 
non. Sommersb. II, 27. Że w kronice tej s jej dopełnieniem, jak 
nas doszła, znachodz§ się dodatki z wieku XIV, w którym Jan 
s Czarnkowa pisid, okazałem to we Wstępie kiytycznym na str. 
166. ą 
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nię Antoni ^ artykule swoim poddieś. I tak co' ,60 
aatentycznpćci potwierdzenia Mieszka Starego, nieobo- 
jctn§ jest rzecz- świadectwo Andrzeja • notaryusza, sy- 
na Der^wowego, w roku 1417 wydane, źe nprzy 
oryginale znajdowała się pieczęd tegoż Mieszka z po- 
spolitego wosku białego, okr§gła, wisząca na sznur* 
kacb jedwabnych , czerwonych , a na niej wizerunek 
jezdca zbrojnego w szyszaku, na osiodłanym koniu sie- 
dzącego i dzierżącego w prawicy tarczę , w lewicy 
wzniesioną chorągwiastą kopię. Napis zaś okólny mi<^ 
dzy dwoma obwodu liniami, literami kapitalnemi, po 
uprzednim znaku krzyżyka wyrażał słowa: Męsko duac 
Pólomae^. Tak dokładny opis wiarogodnego świadka 
zgodny z tem co wiemy o podobnych dokumentach 
z owego czasu, dostarcza poniekąd dowodu^ ze sfra- 
gistyki, przemawiającego za autentycznością . transum- ^ 
ptu Mieszka Starego. 

Nierównie ważniejsze jeszcze jest to, co o samem* 
że już nadaniu oryginalnem Bolesława Smiidego do- 
niosła gazeh& hamburska. Z tego bowiem okazuje się, 
że w roku 1835 miano jeszcze w ręku to oryginalne 
Bolesława Śmiałego nadanie ,' i zapewne ukrywa się 
ono jeszcze i dziś w któremś z cudzoziemskich archi- 
wów. Poświadczono więc wtedy, i możemy ufieidtemu 
świadectwu, że „oryginał jest na pergaminie, przy 
którym pieczęd wprawdzie • się już nie znajduje, ale 
zosti^ ślad gdzie pierwotnie była przywieszona; że 
pisany jest ręką wprawną, ostrymi pociągami, gło- 
skami zupełnie takiemi jakie na spółczesnych (z 
XI wieku) dyplomach niemieckich widzieó się dają* 

że nakoniec w piśmie midto jest skróceń , a sam dy- 

45 
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plóm dobrze zachowany i tylko w jednym wiersza z 
powoda składania nieco ucierpiał'''). Mamy więc i z 
paleograficznegó względu waźn§ skazówkę, przema- 
wiaj§c§ za autentycznością nadania oryginalnego. 

Ale może mi kto zarzuci, ie właśni^e z gazety 
hamburskiej okazuje się dyplomu tego fiedlBzywo&d, 
albowiem data oryginalnego nadania, z datę znanych 
dziś kopij jego transnmptu ani co do dnia, ani co do ro- 
ku nie zgadza się , i kiedy w oryginale powiedziano, 
ie wydany był ten dyplom w sam dzień Idów kwie- 
tniowych roku 1068 ; w transumpcie przeciwnie mowa 
jest o dniu 3 przed Idami i o roku 1066. 

Na to odpowiadam: różnica ta jest tylko pozor- 
na, a krótkie zastanowienie się nad ni§ okaże, iż co 
do' daty jest ów oryginał zupełnie zgodny ze swoim 
transumptem. Dostrzegłeś to zacny 'panie Antoni i 
właściwą sobie bystrością, że podawca wiadomości o tym 
dyplomie do gazety hamburskiej zdaje się mylnie twier- 
dzid, jakoby klasztorowi mogileńskiemu obszerne wło- 
ści W roku 1068 przez Bolesława były nadane*), sam 



') Da$ noch yof^handeneSckenkungs-Doeument datirł de tamo m- 
eamationis daminictE millesimo sexaguimo ociavd Idia Aprilit in Ploze, 
hi auf Pergament mit wenig Abbremałuren und scharfen SiAnftziigeiL 
geschriden. Es ki gut eonsenńrt; nur auf einer Zeile kat es etne bam 
ZusammenUfśn enisUmdene Rmbung 'gelUien. Dos Siegel fMt ; sndesseh 
verrath der EmsekniU unten am Rande den Ort, wo es angetndU 
war, Die Sehrifi ist fdllig derjenigen gleick, welcke 
in glei chzeiiigen Urkunden Deutschlan ds gefunden 
w ird. 

^ WMiem letzieren bereiis im Jahre 40S8 . . , oMehnliche Lan- 
dśreien tom dem Herteg Boledaus geschHiki wttrdtn. 



Sft9 



bowiem niiej ptowiadli: D(U no^ pofhandeną iScfoof 
kungs-Dommenł daUrt de <mno inoomaftoim domini^ 
cae miUesimo sezagesimo octavo Mus AprUkiW któ* 
ryeh to słowach liczba octaw nalełys #idoeeiu# do 

4 

IduSy a nie do sezagemno. Owoż Hezbibm wyntona 
była ta data w ten sposób: Amu) inc&rnóiumB dmni^ 
nićoe M^^L^J^y^nP Idus Aprilis. 

T§ datę liczbami rzymskiemi pierwotnie wyraionę 
nie jednako czytano. Podawca wiadcmoiSci do gsoety 
hambnrskiej, maj^c przed oczyma oryginał tego dy^ 
plomn nwaźał tak piątkę jako i trójkę na kóńea daty 
położone, jako należące do rokn; w iłowie sal IdiMf 
(właściwie Id9) widzidt skrócone Idihus. Wedłag niego 
więc wydany był przywilej ten przez Bolesława dnia 
13 kwietnia rokn 1068. Przeciwnie . ten co za Mieszka 
Starego transnmpt przywileju tego sporządzał, od*- 
dzielił z owych dwóch ostatnich liczb piątkę do ro- 
kn, a trójkę wziął do Tdów. Wedłag niego więe wy- 
dany był oryginał przywileju tego dnia 11 kwietnia 
rokn 1066. Nakoniec dzij oto^ pomocy paleograifr- 
cznej nie mając, i nie mogąc się przekonaó ńeali 
Idus jest istotnie skróceniem Idzbus, moźnaby twier^ 
dzió, ie datą przywileju tego był dzień 8 prz^d Ida*- 
mi , to lest 6 kwietnia roku 1060 ; który to wniosek 
sam zacny panie Antoni zrobiłeś. 

Czy tedy podaWca wiadomości dor gazety humbu^- 
skiej, lub te2 ów có robił transnmpt prsiywilejii tego 
za Mieszka Starego w odczytania daty pomylił się? 
• tego dziś , oryginału przed sobą nie mając sjtanowczo 
rozstrzygać nie możemy. Atoli jest rzeczą niezawo- 
dną, ^źe obydwaj oni Jedne i te.jutnie liczby daty 
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przywilejit oryginalnego mięli pned oczyma, a tylko 
w inakBzem ro^daielenia tyoh liosb przez nich zaado 
nieporozumienie. 

Którykolwiek z nich chybił w swojem czytania, 
zostawiamy to później wykryd się mogągrm okoli- 
cznoiiciom do oatatecznego rozstrzygnienia, a zrobuny 
ta tylko uwagę, ii sama naiwnośd w popełnienia • tej 
myiki ostrzega, źe tu o jakowemś szalbierstwie, o 
misternie wyrachowanem podrobienia dyplomu piowy 
byd nie moie; postępowano w tern z dobr§ wiar^ i 
szciBerot§, i jeżeli, jkk jest wszelkie podobieństwo ku 
temu, wychyli się kiedyś ze swojej kryjówki orygi- 
nał tego nadania, tedy prawdopodobnie okaie się, ii 
prócz jednej lub drugiej gramatycznej i pisarskiej 
myłki, znane dziś nam kopie transomptu będ^ zresztą 
ĆQ do słowa z nim zgodne. 

Otoi jeszcze jedna wielka korzyśd jak§ z twoich 
zacny panie Antoni świailych postrzeżeń i wiadomo- 
ści rozległych w liście otwartym uprzejmie mi udzie- 
lonych odniosłem , i za które szczerze wdzięczen ci 
jestem. Za twpj§ tedy pomocą jestem w stanie spro- 
stowad i uzupełnid to, co w pierwszym tomie wyda* 
nych przeze mnie Pomników dziejowych Polski o dy- 
plomie tjrm powiedziałem, zamykając tem: źe hojne 
uposażenie klasztoru mogileńskiego między 1060 a 
1068 rokicin uskutecznione przez Bolesława, było je- 
dną z owych tego króla czynności, za które w po- 
czątkach panowania jego Szczodrym go oiazy wano. 

August Bielowski. 



WSPOMNIENIE 

o ANDRZEJU EDWARDZIE KOŻBUNIE. 



Bywają rodsąny, u których talent czy piflaraki, 
czy muzyczny, czy malarski, bywa dziedzicznym. U nas 
tak^. była W szesnastym wieku rodzina Kochanowskich, 
w siedmnastym Morsztynów, w oómnas^rm Jabło- 
nowskich i Załuskich, w bieżącym: Koźmianów. Do- 
tąd czterech jej członków zaszczytne zajęło miejsce w 
literaturze. Drugi z rzędu, któremu poświęcam niniej- 
sze wspomnienie, jest Andrzej Edward Koźmian^ syn 
Kajetana znanego śpiewaka ód, Ziemianstwa i Czar* 
nieckiego; radcy stanu i kasztelana królestwa potekie- 
go. Andrzej urodził się roku 1804 z matki Anny z 
Mossakowskich w Piotrowicach, wsi dziedzicznej, po- 
łożonej w województwie lubelskiem. Ojciec jego wcze- 
finie owdowiawsay po pierwszej 8wej ionie, poj^J dra- 
g§, siostrę poprzedniej: Maryę Mossakowska, którja 
miłemu jeszcze Andrzejowi zastępowała przez ci^ 
iycie rodzona matkę; ona^ mu daw^a początkowe 
wychowanie, ona kształciła jego charakter i serce, 
ona doczekawszy się lat jego dojrzałych , miała nie- 
szczeńcie przeżyd ukochanego pasierba. We wpływie 
tej zacnej matrony saukad nateiy pierwiastków owej 
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niezrównanej Błodyczy towarzyskoiSci , serdeczności i 
wielkiej miłości bliźniego , tworzącej , źe tak powiem, 
jasne strony charaktera Andrzeja. Kto go znał i ob- 
cował B nim, łatwo poznał, ie wychowanie jego tak 
pod względem naukowym jak towarzyskim było sta- 
ranne, a nawet wykwintne. Uprzejmy, gładki, jedno- 
stajny humorem, mówiący dobrze i mający o czem 
mówid, pożądanym był gościem zarówno w świato- 
wych, jak poważnej treści towarzystwach. 

Wychowując się początkowo w domu, pod okiem 
i wpływem drugiej matki, znalazł przewodnika w pa- 
nu Lenain de Bosemond, francuzkim emigrancie z 
armii Kondeusza, którego mu dał ojciec, idąc w tern 
za powszechnie^ przyjętym u nas zwyczajem kształce- 
nia dzieci na sposób francuzki. Zgrabny układ, po* 
lor, maniery i dobra wymowa, były niezbędnym wa- 
runkiem lepszego wychowania, które rzadko stawało 
się lepszem, najczęściej gorszem od swojskiego. W tym 
przynajmniej pi^ypadku wybór był szczęśliwy, i men- 
tor nie zepsuł Telemaka. Więcej jednak niź te po* 
wierzchowne zalety, jakich mógł nabraó od francuz- 
kiego pedagoga, wpływały nań stosunki ojca i jego 
znaczenie literackie. Słysząc codzień rozmowy w przed- 
miotach literatury i dziejów ojczystych, spotykając 
różne ówczesne znakomitości, wtajemniczid się w ten 
wyższy świat umysłowy, w który raz wciągnięty mło- 
dzieniec , nigdy już za nadto nisko upaśd nie może. 

Kajetan Koźmian w trzecim tomie świeżo wyda- 
nych Pamiętników swoich wyraźnie wspomina, że na 
wykszti^cenie i kierunek umysłowy Andrzeja najwię- 
więcej wpływał generał Franciszek Morawski. 
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Rodzice postrzegłszy, źe domowe wychowanie do- 
rastajacemo młodzieńcowi jui nie wystarcza- źe prze- 
ci§gnione nad .pewien zakres zazwyczaj chybia celoi 
robiąc z takich wychowanków najczęściej istoty mick* 
kie, niezdatne do publicznego, obywatelskiego życia, 
oddali Andrzeja do szkół warszawskich, amieszczajęc 
na pensyi u profesora Maciejowskiego, znanego z ba- 
daj"! swoich o prawodawstwie słowiaiiskiem. Pod jego 
dozorem przeszedł on z odznaczeniem się szkoły lice- 
alne i uniwersyteckie, pobierając przytem od najbie- 
glejszych profesorów prywStne lekcye. Między innymi 
Chopin, ojciec Fryderyka, dawał mu lekcye literatury 
francuzkiej, i odtąd zawiązała się między Andrzejem 
a genialnym Fryderykiem serdeczna przyjaźń, którą 
sobie obydwaj do końca dni swoich dochowali. To 
pewna, źe Andrzej od dzieciństwa umiał obudzad dla 
siebie sympatyk, nawet i starszycli osób. Pokaźne 
matrony warszawskie, szczególniej pani kasztelanowa 
połaniecka, Lanckorońska , pieściły malca i lubiły 
wyprowadzać go na rozmowę. Gdy raz w dziecinnej 
pustocie, przechwalał się przed nią, źe da bal, zaga- 
dła go, kogo zaprosi? — „Zaproszę same tylko młode 
i ładne panie ; odrzekł chłopczy na. —r Bardzo żałuję ! 
odpowiedziała kasztelanowa, bo mię tam nie będzie! 
Zmieszał się Jędruś, lecz nietracąc przytomności, do* 
dal: „a zaproszę i zacne damy''; za co go kasztela- 
nowa serdecznie uściskała. 

Skończywszy liceum, zacz^ uczęszezad w towa- 
rzystwa stolicy. Wówczas bardzo jeszcze przestrzegano, 
żeby młodzieniec wchodził do dobrych kompanij; bi* 
lary, kafenhauzy, traktyemie liczono do miejsc przy* 
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nóssfoyeh zgorszenie i dających złą notę w obycza- 
jach młodzieńcowi, który do nich uczęszczał. Z re- 
szi; wyższe towarzystwo warszawskie z owego csasn, 
lobo za wiele może gadało po francuzka i francuz- 
kiej hołdowi^o modzie, miało jednak typ szczeropol- 
ski; ton dawały poważne, zasłaźone osoby, utrzymu- 
jące dawne tradycye i wtajemniczające w tok spraw 
publicznych, nie z przeczytania tego lub owego dzien- 
nika, lecz ze znajomości stosunków rzeczywistych, w 
których miały czynny udział. Salon pani Wąsowiczo- 
wej '), ' gdzie zbierały się wszystkie znakomitości , a 
gospodyni domu świetniała znajomością świata i do- 
wdpem, którego pociski sięgały nieraz wysoko, miewał 
Andrzeja częstym i mile widzianym gościem. Odtąd 
polubił on życie townrzyskió , życie wielkiego świata, 
które mied może swoje niedostatki, ale zarazem i 
dobre własności coraz więcej zacierające się, między 
innemi owe ugrzecznienie dla płcL pięknej , koniecz- 
ność żenowania się, a przedewszystkiem sposób kon- 
wersowania przyjemny, interesujący, wycieniowany de- 
Hkatnośeiami wymagań towarzyskich. Z resztą uczę- 
szczając w ten świat salonów, miał większą sposo- 
hnośó spotykaó się z ludźmi wyższych pozycyj, i za* 
wtązywaó z nimi stosunki y przez które mógł nieraz 
pożytecznie służyd kraiowi, i nabywaó tego szczer^^ 
sądu o rzeczach , jaki niezawsze bywa udziałem za- 



') Generałowa Wfsowiozowa % domu brabiaaka Tynkiewt- 
CKÓwna była sa pierwszym męieiD Alezandrem hr. Potockim 
dziedzicem Wflanowa; rozłączywszy się z nim poszła za generała 
Wąsowtteza. 
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'sklepiających się w pewnych kółkach. Do samej teal 
śmierci, pomimo dolegliwości nieodłącznych od po<* 
źnego wieku,, lubił bywać w najświetniejszych towa- 
rzystwach, zawsze wyświeźony, mający coś przyje- 
mnego lub interesującego powiedzieć, i zawsze gotowy 
spełniać te drobne obowiązki towarzyskie, które acz 
małoznaczne, jednają przychylność, zbliżają ku sobie 
więcej, niż owa dziś w modzie będąca sztywność, 
znamionująca suchość serca lub zarozumiałość. 

Ukończywszy nauki, nie wszedł do służby publicz- 
nej, co było jedną z wad majętniejszej młodzieży, 
przenoszącej wygodny i swobodny żywot ziemiański 
nad pracę urzędowania, połączoną częstokroć z tru* 
dnymi obowiązkami uległości zwierzchnikom; nałóg 
ten tem mniej dawał się usprawiedliwić, że królestwo 
polskie używało wtenczas dość obszernej autonomii. 
Osiadł więc w Piotrowicach wyręczając urzędującego 
ojca w gospodarskich zatrudnieniach, wtenczas mniej 
uciążliwych niż dzisiaj. Wszakże i tam znalazła gó 
dworska godność, o której mówiąc zawsze się uśmie-. 

• 

chał, godność kamerjunkra dworu króla polskiego, 
dawana zazwyczaj synom obywateli odznaczających 
się na wyższym urzędzie. Pobyt na wsi umilały mu 
najwięcej sąsiednie Puławy. Były one zawsze ogni- 
skiem, około którego można się było ogrzać sercem, 
podnieść umysłem. Xiężna generałowa matka , xiężna 
wirtemberska córka jej i xiążę Adam syn, to jakby 
trzy peryody życia narodowego: przeszłość, teraźniej- 
szość i przyszłość. Pierwsza gromadziła drogocenne 
pamiątki historyczne ; druga zajmowida się ' ludem * i 
jego wychowaniem tnoralnem; w ostatnim skupiłby 
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fti'c jJóUtyczhe nadzieje. Ściśtejszy stosunek 2 tą przod- 
knjęć^ rodziną usposabiał do wyższego w obywatfel- 
Stwib isńwodu. Taca on majce żywe przykłady pieczo- 
łoMtości około, włościan, wcześnie pojmował waźnośd 
tej kwesty i, w której gruntownem rozwiązaniu leżahi 
żywotnośd narodu. Zaraz też za dobrym przykładem 
praktykowanym w Puławacli, założył w Piotrowicach 
szkółkę wiejską 9 niemal pierwszą w swej okolicy, i 
starannie się nią zajmował. 

Zdarza się często słyszed niec^klem słuszne ob- 
winieniń o obojętnośd na stan włościański, dla które- 
go wtenczas, kiedy można było coś zrobió,' nic nie zro- 
biono. Zapewne; lecz prędzej grzeszono niepojmowa- 
niem ważności tej kwestyi, niż złą cbęcią, czyli po 
prostu nie umiano brad inicyatywy, aby uprzedzad to, 
co koniecznością postępowych prądów stad się musia- 
ło. Bądź jak bądź, nie możną sądem doraźnym potf- 
piad ogółu obywatelstwa, tem mniej, źe w niektórych 
prowincyach szczerze i umiejętnie zajmowano 6i§ roz* 
krzewieniem oświaty u włościan. I tak województwo 
lubelskie miało na wzór warszawskiego utworzone to- 
warzystwo przyjaciół nauk, które najgłówniej zajmo* 
wało się szkółkami ludowemi podług metody Lanca- 
stra i Fellenberga. Wszyscy światlejsi obywatele wo- 
jewództwa mieli w niem udział , zbierali się na posie- 
dzenia, zakładali szkółki i zdawali raporty o icłi sta- 
nie. Dobre zastosowanie metody prowadziło, do naj- 
pomyślniejszych rezultatów; lecz od roku 18^5 rząd 
przeląkłszy się na^ego postępu, powścięgnąl działanie 
towarzystwa przyjaciół nauk, które ograniczyło się na 
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samycli rozprawach literackich i naukowych, odczyty* 
wanych na posiedzeniach. 

Z oświatą ładu byłoby niezawodnie przyszło jego 

upomnienie si§ o swoje prawa; lecz rząd rosyjski 

' pominął ten naturalny porządek, aby w danym razie 

znale4($ 4qrowy materyał dający się uźyd do jego po- 

4 

lity ki. W roku 1825 wyjechał Aqdrzej Koźmian po 
r^a pierwszy ^Ą granicę i odbył małą podróż po Niem- 
c^^ch. Wra^ąpia zebrane* w tej ^yci^czce złożył w 
yd%ięe: PwA dni w Szwajoąryi saskiej, w 
ktfSfej bujną' przesada i języ^ ^ymanierowany zdrą- 
d^y zwpleiwikft TOpiaty^mu. Ojoiec klasy]^ patrzał 
ną tQ od^tfiW^wo . wę władnej ]p?wi z pobłażaniem 
wyższości , lubo nie omieszkał w gronie starszych fitCT 
rato w dQWcipn|ę' nicowad ęłąli^yeh ^tr^U t^go mło- 
d3^i#4^ego płp4u. 

^ ti^y lata poteip, w roku }82Q wybrfd się Ąnr 
drze^ na 4ł^ląfą i d)u$&a^ ppdróż dfi Francyi i An- 
glii,' ipąjącą uzupąłnid jego praktyczną wyphowąnje. 
Opatrzony w dobre liąty rekqmendaeyJA?i zqalaz| ciir 
razu W0(sp do uajpierws^ych towarzystw parysliiflh i 
lon^yBs^ch, przez co wszedł w najprzyj^miliejs^e Sto- 
sunki 9 pftpbami głośnemi tąk w ^wie^i^ poK^c^nym 
jak lit^racl^jm, które później, c^gito prz^by^ąc 9a 
giranicą fimiał utrzymywad. Wte4y(P ł^wi§z^ pi*9y* 
jaźń z młpdym hrabią Ąlexąn4reąi Walew^i^, k^ 
ry w ląt lyielę ^cstał ministrem i więlHip? dygnitarzem 
cesari^Wfi BRfi?« f tpsi^nek łączący go z NapplępRem III. 

W pf^^jejida^ie przez )4iemcy nię o»;iieąsF^ał 9łoJiyd 
hol^u Jpwi«zowi iuteligęnoyi niem^ecl^ie^ Qoejthemn. 
K^)^ ^i , przebywając na dwprze ^i^ia y^irnw^ki**' 
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go ^iniał szczęście poznad się i rozmawiać, s Gk>e- 
them, który to pobyt i rozmowy opisał w leszniań- 
skim Przyjaciela Luda. O ile zaś nam wiado- 
mo, w pozostałych wrękopismiie Wspomnieniach, 
ma byd nader zajmujący opis ówczesnego towarzy- 
stwa paryzkiego i londyńskiego, którą to pracę zape- 
wne syn jego kiedyś drukiem ogłosi. 

Zabawiwszy blisko dwa lata za granicą , po?nr6cił 
do kraju i przywiózł zapowiedź ważnych wypadków 
gotujących się we Francyi. W przekonaniu jego Ka- 
rol X ordonansami swymi wyzywającymi niejako na- 
ród do żliierzenia sił swoich z dyhastyą, pracował 
na niechybny upadek; słowem rewolucya była w 
powietrzu. 

Za powrotem osiadł na wsi i wziął się do go- 
spodarstwa* Lecz i tu, znalazłszy pojąlarzone, rozgo- 
rączkowane umyidy, mógł prze widy wad, źe za pier- 
wszem głośniejszem hasłem gdziekolwiek ?^danem i 
w Polsce się coś odezwie.... Wprawdzie, lubo sam do 
nich nie naleźid, wiedzidt o tajnych stowarzyszeniach 
między młodzieżą i wojskiem, a to już wystarczało 
do utwierdzenia się w przewidywaniach. Jakoż nieba- 
wem ziśdło się co mówił: w lipcu Paryż dał wielkie 
hadto i runął tron Burbonów; w sierpniu Belgia wy- 
biji^a się zpod władztwa Holandyi, we września 
wstrzęsły się niektóre stolice Niemiec, a w listopadzie 
prąd rewolucyjny przebiegając ląd europejski znalazł 
gotowy materyid w Warszawie, i wybuch nastąpiŁ 
W kilka dni po 29 listopada pospieszył Andrsej z 
lubelskiego do stolicy. Pierwszy krok jego był do 
generała Ghłopickiego mianowanego już dyktatorem. 
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Zaledwie stanął przed nim odebrii rozkaz natych* 
miast wracad do Lublina z poleceniem do genendów 
wojsk polskich stojących tamże i w Zamoóciu, aby 
łącząc się z powstaniem, najspieszniej ściągali siły 
swoje ok(d:o Warszawy. Dopdnił tego szybko i szczę- 
śliwie , aczkolwiek misya ta nie była bez pewnych 
trudności ; wiadomo bowiem, \i niektórzy gener^owie 
mocno przywiązani do wywróconego porządku, a mo- 
że też przewidujący smutne następstwa wybuchu, mo-' 
gli niemałe robid trudności ; jednakowoż powiodło mu 
się sk^onid wszystkich do spełnienia rozkazu dyktato- 
ra z wyjątkiem zięcia wirtemberskiego , który chód 
urodzony z Czartoryskiej, był krewnym cara; lecz i 
ten nie stawił oporu, tylko po prostu zażądał dymisyi. 

Andrzej wróciwszy do Warszawy, trafił właśnie na 
chwilę, gdy generał Wincenty Krasiński wchodził z 
wojskiem. W jednej z ciasnych uliczek, jakiś bruko- 
wy siepacz podniósł pałasz chcąc ugodzie nim Kra- 
sińskiego z okrzykiem: „niech ginie zdrajca '^I Znaj- 
dujący się blisko Andrzej, pochwycił wymierzony pa- 
łasz jedną ręką, a dragą wyciągnął do generała, mói« 
wiąc: „generale wszak jesteś z nami?!^ Krasiński 
ścisnął mu dłoń i odrzekł głośno: „tak jest, z wami 
wszędzie, gdzie honor i ojczyzna^. W tym momencie 
nie pytano, go o bliższe tych słów wytitumaczenie, 
dopiero później zaszły znane sceny na placu bankowym.^ 

Kiedy cała młodzież wstępowała w szeregi, An* 
drzej zamierzał to samo uczynid , i już nawet . miał 
sobie ofiarowane miejsce w sztabie dyktatora, kiedy 
na formalne żądanie prezesa rządu narodowego xięcia 
Adama Czartoryskiego i ministra Gustawa Małacho* 
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^fjl^ie^ ppwojw^y został 4o bl<!fra ministeretwa spraw 
zagrajuoznych. Wysyłany jednak często z raportami 
do głównej kwatery, korzystał, ilekrod nadarzała aic 
sposobnośd i miał udział w kilku bitwach, między 
innemi w szarzy knwaleryi pod Iganiami, a wprzódy 
*Mf bitwie groohowsH^ej ; w rozmowach swoich malo- 
wniczo opowiadał przebieg tej wielkiej bitwy i spo* 
tkanie się z rannym Chłopickii^. Obowiązki służby 
ni/9 poitwalały mu jednak wydalać si§ często z War- 
m^wy^ gdzie pracując piórem, miał sobie powierzone 
re^Agowauie wjgzyku francuzkim instrukcyi dltf ajen- 
tów rządu narodowego za granicą* Jego uldadu jest 
depesza okólną, zdająca sprawę z bitwy pod Ostrołę- 
ką, w której polecono mu, ile możności zakryd cięż- 
ką klęskę dnia tego. W początkach' powstania gdy 
król Ludwik Filip wysyłał w nadzwycziy'nem poseł* 
stwie do Petersburga zięcia Mortemart, prezes rządu 
xiążę Czartoryski dął Andrzejowi nader ważną mi- 
syę. Celem jej było zajechad ambasadorowi drogę w 
Berlinie, ^badad inatrakcye, któremi był opatrzony, i 
dad niu poznad właściwy stan rzeczy w Polsce. Udał 
się więc Andrzej do Berlina zaopatrzony listem wie- 
rzy telnym; lecz nie uszedł podejrzeń policyi miejsco- 
wej, która wietrząc w niin ajenta, aresztowała go; 
szczęściem wdał się w to Edward Raczyński i zabie- 
gami ąwymi tyle wyjednał, że mu paszport oddano i 
dozwolono Berlin opuścid* To mu właśnie było na 
rękę, albowiem dowiedziawszy się, że xiążę &Iorte* 
mąrt pominął stolicę Prus, i wprost do Petersburga 
zdążał , przeciął mu drogę na gościńcu królewieddm 
i spotH^ się z wm ną jednej stacyi poczto waj. Am- 
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baśador źfa{)t'6śił go db swojej karety i Wfii2cz^ z nim 
dłog§ iIDźmowę, której treśd z małemi* odmianami i 
niedokładnościami zamieścił Gaizot w swoich partię* 
tnikach publikowanych od lat kilka tomami. Rozmo- 
wa ta nie była wcale pocieszająca dla Wysłannika 
rz§dQ narodowego. Ambasador francazki bez cbwija- 
nia w bawełnę oświadczył, źe Francya dla sprawy 
polskiej nie mo2e nic zrobid, i źe oh jedynie dlatego 
jedzie do Petersburga, aby osobistym wpływiem na 
carze Mikołaju nabytym podczas wojny tureckiej, Wy- 
jednał przebaczenie^ łaskę, lub tei mniej srogą karę 
dla zbuntowanych poddanych w Polsce. 

Andrzej wróciwszy do Warszawy z oświadczeniem 
posła francuzkiego , nie pomału zdziwił się i zasmucił 
stanowczym krokiem detronizacyi, przyjętjnsi przez obie 
izby, a utrudniającym położenie, szczególniej w obec 
zagranicy, o której usposobieniu miał świeże i nie- 
wątpliwe dowody. Zdał więc rtiport miniistrbWi swe- 
mu, a ten złożył go na biórze izby poselskiej. Nieje- 
dnokrotnie mówiąc w tej materyi, opisywał s^óje^ 
zdumienie, gdy ów raport sumienny, nierobiący Łh* 
dnych nadziei co do spodziewanej interwencyi, zy- 
skał niezmierne pochwały i oklaski, najskrajniejszego 
i najzagorzalszego stronnictwa w sejmie. Żadnym spo* 
sobem nie umidi sobie tego wy tłumaczyó, żeby to ode- 
pchnięcie naszej sprawy przez mocainstwo, na które 
zawsze liczpno, mogło napełniad pociechą, alid satifti 
prssewódcy skrajnego stironnictwa wyprowadzili gt> z 
wątpliwości, utrzymując: „Oteż sprawdza się, cośłny* 
zawsze mówili, że nie trzeba trpusz^Sźad się na iagra* 
iAc§f i źe naród powinien liczy d ttB wiosnę siły^. 
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Oi sami przed wybachem listopadowym mieli wr^cz 
przeciwn§ formułkę, któr^ podżegali przewidających, 
lub niezdecydowanych: ,, Francy a pomagad nam b§* 
dzie ; jednocześnie jak tu powstaniem , • sto tysif czna 
armia francuzka przejdzie Ren^. 

To pokazywałoby, źe ludzie rewolucyjni inn^ ma- 
J9 do swego użytku loikę, niź zwykła, będąca przy- 
miotem zdrowego rozumu, lecz w tym przypadku by- 
ła gra o co innego. Sti*onnictwo skrajne spodziewało 
się, źe z upadkiem nadziei pomocy zagranicznej, mu- 
8z§ upaśd i ladzie, których chciało zastąpid* Niebędąc 
dośd silnymi, żeby ich wysadzid, ani dośd znanymi z 
patryotycznych poświęceń i.zdatności, żeby ich za- 
dmid, nie szczędzili ur§gań i przymówek tak zwanemu 
przez nich stronnictwa dyplomatycznemu. 

Z poddaniem się Warszawy, Andrzej , na ż§danie 
ojca, a może i z własnego przekonania nie wyemigro- 
wał za granicę, lecz osiadł z nim razem w Piotrowi- 
cach i oddidt się. cały obowiązkom synowskim; oby- 
watelskie redako widy się do drobniejszej miary stosun- 
kdw sąsiedzkich. Lecz gdy w roku 1834 ożenił się w 
Galicyi z panną zacnego domu, Teofilą Skrzyńska, 
rozpoczął to. życie rodzinne , w którem zawsze ł)ędąc 
najlepszym synem, nmirf «ostad dobrym mciem i oj- 
cem. Spokojny i jednostajny żywot ziemiański nieza- 
sklepiid go; owszem umiał go sobie urozmaicid zaję- 
ciami łiterackiemi i 4owarzyskiemi ; czytał wiele , pi- 
sał, gromadził rzadkości bibliograficzne i szukał lu- 
dzi gruntownych i światłych. Odtąd Piotrowice Bisiy 
ni$ nietylko ogniskiem całej okolicy, ale i dalszych 
prowincyj. Cawni przyjaciele i towarzysze Kajetana 
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Eofmiana przyjeżdżali ^ nagadad się o dawnych cza- 
*sach; ogrzad jego patryotycznemi pismami, które im 
czytywał, i rozmyślad o sposobach utrzymania żywio- 
łów narodowych, jak religia, język, obyczaje. Naj- 
częstszym i najdłużej bawiącym gościem bywał Fran- 
ciszek Morawski , generał i poeta , . który lubił wpro- 
wadzad na stół kwestye literackie , . obracające się je- 
szcze w sferze teoryj klasycznych i romantycznych. 
Rodziły się ztąd żwawe spory. Kajetan wierny pra- 
widłom Listu do Pizonów, zwolennik wykwin- 
tnej poprawności stylu, nielitościwie nicowsd niedo- 
statki i zaniedbania pisarzy nowej szkoły, przeciw 
czemu oponował zwykle Andrzej, umiej§cy podnosid 
zalety nowych utworów, wspierany w tem przez Mo- 
rawskiego, który jak wiadomo, pierwszy ze starszych 
pisarzy zięstwa wai*szawskiego , poddał się swobo- 
dniejszym formom romantyzmu, i lubił szukad treści 
3 oj swoich utworów w źródłach • ojczystej historyi, lub 
gminnych podań. Rosprawy te i ścierania się zdań * 
oddziaływały na sędziwego klasyka, który, co rzadko 
ic zdarzą, ścierając się o młodsze pokolenie, dnchem 
ic odmładzał , a czytając genialne twory Mickiewicza, 
. szczególniej Krasińskiego, rozszerzsJ widokrag swo- 
3j 'fantazyi tak, że w końcu prace starości kolory- 
i plastyka przewyższały kreacye lat młodych. 
Położenie Piotrowic było nader szczęśliwe tak- 
ppd względem dobranych i przyjemnych s§siedztw, 
sprawiało, że monotonia życia wiejskiego czud się 
nie dawała. Oprócz najbliższych s^iadów, z któ- 
^rui rodzina Koźmianów w najserdeczniejszej była 
^2y iości , oprócz licząego pokrewieństwa w okolicy, 
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W damej wsi był pleban światły, gorliwy, przykła- 
dny, Tiądz Baranowski, który później został biskupem 
i sufraganem lubelskim. Serdeczna przyjaźń i wzaje- 
mny szacunek łączyły plebana z dziedzicem, aby wspól- 
nie czuwali nad dolą ludu. W niedalekiem zaś. mia- 
steczku Opolu, przebywała często Rozalia hr. Kze wą- 
ska, znana z wielkiego rozumu, cenionego nawet na 
monarszych dworach. Odwiedzała ona od czasu do 
czasu Piotrowice, gdzie była pożądanym gościem. An« 
drzej z uwielbieniem dla matki, zachwycał 8i§ wyso- 
kiemi zdolnościami umysłu jej córki Kalixty, poślu- 
bionej później włoskiemu magnatowi sicciu Teano ; a 
kiedy ta zbyt wcześnie z powszechnym źalena zeszła 
ze świata, matka pamiętna dawnej zażyłości z An- 
drzejem, prosiła go, żeby napisał pośmiertne wspo- 
mnienie o jej córce, co teź i uczynił kreśląc kilkoma 
z natury zdjętymi rysami niepospolity charakter wyi-; 
Bzej niewiasty i zdolności jej umysłowe, które kilka 
znamienitymi oryginalnością utworami zostaWiiy pa^ 
micó po sobie. Aczkolwiek Andrzej, człowiek dzisiej-^ 
szego wieku, niezawsze zgadzał się z wyobrażeni 
politycznemi dziedziczki Opola, która, jak wiadomo, 
dzieciństwa wyniosła wrażenia najkrwawszych ok 
pności rewolucyjnego teroryzmu, mimo tego nie zmi 
niało to obopólnego szacunku. W roku przeszł 
który był ostatnim rokiem jego życia, jadąc z Pai 
ża do Galicyi, dowiedziawszy się, że pani Rozal 
Rzewuska znajduje się na kąpielach wBaden, urn} 
nie, acz już cierpieniem znękany, wstąpił do ni 
Z wzajemnem rozczuleniem przypomnieli sobie davr 
C2asy piotrowickie. Ona widząc go złamanego p 
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gt% a jednak czerstwo wyginającego lia twarzy i 
zachowującego młodzieńczą ży wośd i przytomnoćd urny- 
sła, powieda^i^a mu, że wygląda jak róża w stf uczo- 
nym wazonie. Dowcipne i trafne słowo, jak fotografia 
zdjęta z jegp osoby. 

Niedaleko od Piotrowic leży Klemensów; majątek 
Andrzeja br. Zamojskiego. Tam właśnie zasłużony ten 
mąż rozpoczynał przed laty swój pracowity i zasłużo- 
ny obywatelski zawód od wzorowego gospodarstwa 
i rozmyślań nad rozwiązaniem kwestyi włościańskiej. 
Andrzej Koźmian zajmując się tem zadaniem od da- 
wna, nie omieszkał żywego brad udziału we wszys^ 
tkicb pracach przygotuwujących przeprowadzenie tej 
reformy. Wtenczasto rozpoczęły się w Klemensowie 
coroczne zjazdy właścicieli ziemskich uprawnione po- 
zwoleniem władz rządowych. Obywatele z różnych 
stron przybywający oglądali wzorowe gospodarstwo , 
klemensowskie, poznawali w zastosowaniu praktycznośd 
machin, udzielali sobie wzajemnych postrzeżeń i wy- 
czerpawszy tysiące tych różnorodnych szczegółów, wcho- 
dzących w umiejętnośó' agronomii, kończyli zawsze 
na roztrząsaniu sprawy włościańskiej, wiszącej jak 
miecz Damoklesa. Kożmian czynny na tych zjazdach, 
jako ze swoim obeznany przedmiotem, często w tej 
materyi głos zabierał, obstając za zasadą wieczystego 
oczynszowania włościan, z pozostawieniem wolności 
wykapna dzierżawionych gruntów. Oddany temu za- 
dania rozpoczął nawet obszerną naukową pracę: Osta- 
nie włościańskim w Polsce od najdawniej- 
szy ob czasów, której nie dokończył, a z której 
przed kilką laty tak zaszczytnie wywiązid się Stawi- 
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ski. Par§ jednikk ustępów, umieszozonyóh z tej roai- 
prawy w pismacli publicznych, zwróciło na siebie 
uwaą^. Następnie gdy Andrzej Zamojski rozpooos^ 
publikacyc Roczników gospodarskich, mają- 
cych niejako dad podstawę zawiązkowi Towarzystwa 
rolniczego, Koźmian przystąpił do wydawnictwa jako 
jeden z założycieli, i nie omieszki^ zasiłaó to pismo 
swoimi artykułami. 

Dotąd szły rzeczy spokojnym trybem i cieszono 
się nadzieją , źe myśl tę rozwijając ooraz więcej , zy- 
szcze się jednomyślnoi^d przekonań, a z niem ogólne 
przeprowadzenie reformy włościańskiego stosunku. 

Tymczasem nadszedł rok 1849, a to, oo' się siało 
o ścianę, pobudzało do tern skwapliwszych kh>ków w 
rozwiązaniu sprawy włościańskiej. Uczuł Koźmian jak 
wiele zależy od spiesznego działania. Wzi^ więc z 
wiadomością władzy inicyatywę w zwołaniu obywa- 
telskich zjazdów, aby nlbradzió się nad środkami prze- 
mienienia za pomocą dobrowolnych umów pańszczy- 
zny na czynsze. Zjechali się prawie wszyscy obywa- 
tele gnbemii lubelskiej, ale jak to zwykle bywa, obra- 
dy wydały połowiczny skutek. Dużo było powoła- 
nych, mało Wybranych. Wszyscy przekonali się o 
groźnej konieczności, a niewielu tylko daio przykład. 
Andrzej Koźmian jeden z pierwszych zamieniając po- 
mysły swoje w praktykę, wszedł z włościanami w 
dobrowolną umowę i w Piotrowicach zamienił pań* 
szczyznę na czynsz dzierżawny. Wszakże ważne te 
usiłowania obywatelskie, jakim się z całym zapisem 
poświęcił, wywrócone zostały niespodziewanym roz- 
kazem nadesłanym z Warszawy od xięoia Paszkiswł- 



857 

• 

esa do Lublina: rozkaz ten -polocii aresztować K!o*- 
źmiana i odbyd ńdsł^ w domu jego rewizyc. Modna 
sobie wystawid., jakie wrażenie w <»chym, nierewolu**- 
cyjnym domu piotrowiekim zrobiło iiagłe zjawienie 
się oficera iandarmeryi i zabranie Koźmiana. Zawie- 
ziony do Lublina łatwo dowiódł na iledztwie nie* 
winnośd swojej, i w przeoi§^ kilku dni uwodnienie 
otrzymał, oo nie przeszkadzało, ie osoba jego jui po* 
dejrzeniem nacecliowana , podpada pod dozór poli- 
cyjny. Później dochodząc powodów swego aresztowa*- 
nia , dowiedział się , ii zawdzięczał takowe fałszywej 
denunćyacyi, obwiniającej go o wspolnictwo z ruchem 
rewolncyjnem roku 1846, któremu on był jak naj* 
mocniej przeciwny. 

W ten spoBÓbto ^raUiowane bywały nieraz naj- 
zbawienniejsze usiłowania ludzi głębiej pojmujących 
kwestyę bytu. Zawsze albo ruch niewczesny wyrzucał 
ich z kolei organicznej pracy, albo władza uiSyWi^a 
tego pozoru , ieby jej* tamę pd:oźyd. 

Oprócz zajęd od gospodarstwa nieodłącznych i 
licznych obowiązków obywatelskich, od młodości miał 
Andrzei ogromne .zamiłowanie w pamiątkach ojczy« 
stych , a mianowicie w starych ziąikiack , które z 
wielkim trudem i nakładem poszukiwał. IVzez wiele 
lat zbierania doszedł do znacznej biblioteki, posiadają* 
cej nie mało rzadkości bibliograficznych f rękopise- 
mnyclu Pragnąc z publicznością podzieK<$ się swoimi 
skarbami, z dokumentów jakie zebrał napisał ciekawy 
Żywot BaTtłomieja Nowodworskiego, ka* 
walera maltmskiego (Wrocław 1S40); następnie w 
dwóch tomikach zaeząl pnblikacyę, której dal tytuł: 



Wyciągi piotro wickie. Waine te śniadają n$ 
materyały jak: Ręko pism historyczny polski dwonsa- 
nina i wychowańca Zygmunta Aogusta;* jak; Teatsr 
meot Marka Matczynskiego wojewody ruskiego z roku 
1695, i wiele innych drobniejszych kawfdków rzuca- 
jących światło na pewne mementa dziejowe. Wyda- 
wnictwo tych zabytków misio mniej wi§cej ten sam 
zakrój, co wyborny Skarbiec Sienkiewicza, lubo 
tej doniosłości co tamten nie miało ; w każdym rasie, 
Aałowad przychodzi, źe wydawca nie wytrwaŁ dalej w 
powziętej myśli; bo przeciei przypuśció nie można 
żeby zbiory jego, szacowane bardzo od bibliografów i 
znawców dziejów i literatury ojczystej, mogły się by* 
^ ły w dwóch szczupłych zeszyitach wyczerpaó? * 

Kogo raz opanuje miłośó kolektorstwa , towarzy- 
szy mu wszędzie, gdziekolwiek się obróci. Podobne 
usposobienie maj§c Koźmian, gdziekolwiek się zna- 
lazł, mianowicie w miejscach słynnych ze starydi 
klasztorów, lub b§d§cy eh siedliskiem dawnych zamo- 
żnych domów, nie omieszkał, prowadzony zmysłein an- 
tykwarskim, robid swoich kwerend, które nieraz do 
bardzo szczęśliwych prowadziły nabytków i odkryd, a 
czasem pomagały wyszukad zapomniana niedolę, której 
miło ma było przybiedz z pomoc§. I tak przejeżdża- 
ją jednego razu przez Przemyśl, wywiadywał się czy 
gdzie kto ' nie ma starych xi§źek ? Powiedziano mn, 
że może coś takiego znaleśd u pewnego krawca, zostają- 
cego w wielkiem ubóstwie. Zaszedł więc do mieszkania 
onego krawca, noszącego i chrzestne i rodowe na- 
zwisko znanego tłiAnacza Homera: krawiec nazywał 
się Franciszek Dmochowski. Zapytid o zi^ki i zna- 



059 

lazi kilka Ao&ó rzadkich 8zpargdi(?w, a nadewszystko 
znalazł trudnę do- opisania nędzę, zszedłszy z nim 
w rozmowę, dowiedział uc, źe ten biedny rzemieśl- 
nik był jednym ze szczątków wielkiej armii Napole« 
ońskiej, i źe przez dziwne losu przechodził koleje. 
Oćmielony grzeczna rozmową gońcia, wyznał , wyci§- 
gaj§c z szuflady gruby swój papieru, 2e iak umiśi 
tak spisał przygody swego życia. Zadekiiwiło to An- 
drzeja , wziął od niego rękopism , a przeczytawszy^ 
znalazł opowiadania wcale zajmującem, szczególniej 
co do wojny hiszpańskiej i niewoli na pontonach 
angielskich. Lec^ jeżeli sama wartośd pamiętnika nie 
zewfiteystkiem przemawiała za sob§, to nastręczs^a 
sposobnośó ulżenia nędzy tej biednej rodzinie, Idąo 
za szlachetnym popędem serca zajął się Koźmian upo« 
rządkowaniem rękopismu, opatrzeniem go wstępną 
przemową, i wydrukowaniem we Lwowie ii Pillera w 
roku 1843. Los starego żołnierza zainteresował pubh- 
cznośd; znalazło się zaraz wielu kolektorów i kolek- 
torek, którzy zbieraniem prenumeraty wsparli Ko* 
zmiana w dobrym uczynku. Doóó spora sumka wy« 
dobyła krawca - autora z nędzy, za co on dozgonną 
wdzięczność dla swego dobroczyńcy zachował. 

Różne niepomyślne okoliczności, a może i ten 
brak ekonomii i rachunku przywiązany do ludzi go- 
niących za wyższą myślą, pogorszył stan majątkowy 
Kożmiana, że ujrzał się w konieczności poświęcić 
rzeczy zbytkowe dla ochronienia niezbędnych. Trze* 
bit więc było zrobió ofiarę z biblioteki, której powięk- 
szanie narażało na coraz nowe wydatki. Odstąpił ją 
w całości, skompletowaną z pewnym systentatem^ hra* 
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biemn Aletancbrowi l8inniokigma> BoloBiie dla miłoAiu- 
ka bibliografii było to rozstanie się % tyloma rzadko- 
6d.au, tem droźazemi, ie. każdym białym krukiem 
łączyła się jakaś ciekawa historya , kosatająca nieraz 
H tJii, d.woipo,ch foi^., dJ w, 
. w walce z amatorem palącym' się na licytacyi. 

Pozbywając się biblioteki ,* nie pozbył się jednak 
zamiłowania , w pracach literackich. Zawsze Jak przed- 
tem, tak do ostatnich lat miał jakiś przedmiot na 
rtole, czy to prozą, czy wierszem. Znaczniejsza część 
jego utworów pozostiia w tekach; niektóre tylko od- 
powiedniejsze chwili ogłaszał w osobnydi wydaniach, 
lub umieszczał w pismach czasowych; często niekła- 
dąc swego nazwiska, tylko podpisując się cyfrą, yf ogó- 
le, można o nim powiedzieó, ie aczkolwiek lubił lite- 
ratnrę i uprawiał- ją, był jednak wolnym od miłości 
własnej i draźliwości autorskiej; coby właśnie świad- 
czyło 6 niepodejrzanem jego zamiłowaniu w tej 8ztu«^ 
ee. Zresztą uwaiał on pole literatury jako jeden z 
wainych ikx>dków sinienia sprawie narodowej , wt^oi* 
ezas kiedy wszelki inny zawód był prawie nieprzy- 
stępny. Jeżeli tedy utworami swymi nie sprawiał tych 
mocnych wraień, co mogą kierunek w tę lub ową 
stronę nadawad umysAoip*, to znowu nie można mu 
zarzució, żeby prace jego nie odznaczidy się dobrym 
układem, jasnością, obfitością szczegółów z pierwszej 
yęki wziętych, a nadewązystko uczciwą i patryotyczną 
dążnościs^. Był to« pracownik zajmujący wcale przy* 
zwoito miejsce, i am wąfpid, że na picmio jego, szcze- 
gótniej pamiętnikowo-biograficzne,.powoływa<5 się bę« 
d§ zawsze piszący historyę literatury nasB&ego caasu. 
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Śołsła jego za^yłośd i stosunki literaekie t Ży- 
gmuntem Ejrasińskim , a dawniej ubliżenie si^ '2 Mo- 
rawskim, Osińskim, Niemcewiczem, Brodzińskim i 
innymi literatami warszawskimi , dały mu sposobnotó 
obserwowad cały ten ruch umysłowy, jaki poruszał 
społeczeństwo, i klucz do wielu drobnych tajemnic, 
ihog^cych niejednego rysu charakterycznego dositar* 
czyd. Zapisywi^ on postrzeienia swoje, niekiedy ukła* 
dał z nich baiidBO zajmujące obrazki, wtajemniczaj^gef 
w tryb 2ycia i oryginalności niektórych głośnych w 
narodzie osób. Ma to wszystko s^najdowad się w je^ 
pamiclnikach , z których kilka uMępów, jak Niem- 
cewicz w towarzystwie warszawskiem, jak 
Ladwik Osiński, jak Dom starego wieszcza 
wielkopolskiego (generała Morawskiego) było umie«> 
ssECzonych w piśmie: Przegląd poznański. 

Najściślejsza jednak przyjaźń wiązała go z Ta^^ 
gmantem Krasińskim. Corocznie robił on wyćiec^i z 
Piotrowic do Warszawy,^ jedynie aieby odwiedżid Zy^ 
gmuńta, który bawiąc w tej stolicy udzielał się tylko 
oader szczupłemu gronu znajomych. Andrzej był je^ 
dnym z tych , których on przypuszczał do nocnych 
pogadanek. Rozmowa Zygmunta w małem kółku sta* 
wała si§ najszczytniejszą improwizacyą, przewyższają* 
09 mekiedy utwory jego poetyczne; tak przynajmfniej 
twierdzili ci, co mieli szczęście słyszed go' w l^m 
wysokim nastroju; toż samo utrzymywał Andrzej, umie* 
jąc w nader zajmujący sposób opowiadad do najdro^ 
bnigszych szczegółów, nawet w formie wyrażeń wła- 
ściwych poecie treśd niejednej pogadanki z całą h>^ 
zmailością, przelTsticającą si§ z literatury do filozofii, z 



polityki db hiśtoryi, aź do poglądów nad stanem 
społecznym. Przyjaźń ich obopólna nie zmieniła się 
do kóDĆa. Andrzej pielęgnował Zygmunta w jego 
chorobie , i był obecnym . w Paryżu , kiedy ten koń- 
czył swój nieśmiertelny żywot. Ostatnie chwile umie- 
rającego poety skreślił on w Dodatku do Czasu, 
a następnie rozszerzywszy ramy, wydał w osobnej 
jdąice pod tytułem: 2^ygmunta Krasińskiego 
listy o poemacie Kajetana Koźmiana: Ste- 
fan Czarniecki (w Poznaniu u Żupańskiego 1859), 
gdzie spotkad się można z licznymi szczegółami, od- 
noszącymi się do młodości Zygmunta i jego śmierci. 

Cierpienia pedogryozne wcześnie trapiące Andrzeja 
zmuszały go do częstych wycieczek za granicę, mia- 
nowicie do wód karlabadzkich. W roku 1847 po od- 
bytej kuracyi w Karlsbadzie wybiegł na kilkanaście 
dni do Paryża, gdzie jeszcze uścisnął towarzysza mło- 
dości , dogorywającego już Chopina. W ki-ótkim - po- 
bycie, miał czas tyle zaobserwować, że wróciwszy do 
kraju , nie taił się z przewidywaniem bliskiego wyba- 
chii, nlogącego tak samo zatrząśd tronem Orleana, 
jak przed ośmnastą laty zatrząsł był tronem starszej 
linii Biirbonów. • Z powodu , że się drugi raz jego 
przepowiednia sprawdziła mawiał żartobliwie, że kaś- 
dy wyjazd jego do Paryża pociąga za sobą rewo- 
lucyę. 

W roku 1852 stracił ukochaną żonę, która mu 
zostawiła jednego syna i córkę. 

W dotkliwych stratach serca, śród nawału intere- 
sów i kłopotów gos^podarskich , zajmowanie się pra* 
cami literackiemi przynosiło niejaką ulgę. W owym 
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to cżadie wy tłamaczył szekspiroskiegó Makbeta wier- 
szem rymowym ;*. lecz dopiero później, w roku 1857 . 
u Żupańskiego w Poznaniu drukiem ogłosił. Przekład 
ten pe)en elegancyi, w wielu miejscach nader szczę- 
śliwy, jest w pewnym względzie przerobieniem orygi- 
nału do dzisiejszego smaku, zapewne w zamiarze zro- 
bienia tej sztuki przystępniejsza na deski teatralne. 
Z tem wszystkiem wygładzony język nie zawsze 
przypomina owe genialne jędrne szorstkości angiel- 
skiego tragika , i często wpada 'w ton deklamacyjny, 
szukający efektu w brzmiącym wierszu. Tragiczna ta 
piramida za ciężką była na jego delikatne barki. 
Z Kefalińskiego , jak z Andrz^a Koźmiana , powiem 
ze Słowackim: 

„Nie mogła nagle być Makbeta jędza**. 

Mimo tego przyjemnie czyta się ten ' przekład, 
ależ ten sam epitet : przyjemny, gdyby go wprost 
zastosować^ do angielskiego tragika, byłby wcale nie- 
stosownym. • ' 

Do tych lat odnosi się także jego Biografia 
xiceia Michała Radziwiłła. Zawiera ona cieka- 
wy i trafny pogląd na powstanie 1830 roku, nie- 
mniej wyłuszczenie powodów, które skłoniły Radziwił- 
ła do przyjęcia ofiarowanego sobie naczelnego do^. 
wództwa armii polskiej. Nareszcie wiele zpod jego 
pióra wychodziło wtedy artykułów prozą i wierszem, 
którymi zasilał warszawskie dzienniki, mianowicie 
Kronikę od chwih*, gdy ją Górscy nabyli od Hen- 
ryka Rzewuskiego, początkowego jej założyciela. 

W roku 1853 dorastającego już syna odwiózł na 
dokończenie edukacyi do Paryża , i pierwszy raz miał 



wtedy 9pc»iobaośd' 26tkń§d ^ z Mickiewiczami kt^re^ 
go odwiedził w mieszkania przy bibliotece arsenał* 
skiej. Adam awoim zwyczajem zachowywanym wzglj* 
dem osób z kraju przybywających , mianowicfe jećli 
te liczyły się do rzfdu tak zwanych wykwintnych to- 
warzystw, przyjął go grzecznie, lecz zimno; pomaln 
jednak rozmowa zaczną się oźy wiad ; przybrany ehłdd 
nstępowfd serdeczni ejszym wynurzeniom; w końcu 
Adam się rozczulił i uściskał gościa, a przypominajfe 
sobie dawne szermierki literackie z ojcem jego Kaje« 
tanem, rzekł przy rozstaniu się: „prosię cię aściskaj 
swojego ojca odemnie i powiedz mu, ieby pracował; 
niech mu Bóg daje długie jeszcze życie, aby się do- 
czekał tego , na co zawsze zgadzaliśmy się i zga- 
dzamy!" 

W cztery lat pa śmierci iony, stracił Ąądrzej oj- 
C8| zpau^go w literaturze Kajetana Koimiana ; śmierd 
tą przypadła w marcu 1856 roku. Z ubyciem tych 
dwóch drogich osób, zwaliły się nań majątkowe kło- 
poty, tak źe swoje dziedziczne Piotrowice zmaaaooy 
był sprzedad, i wynieśd się do posagowego majątka 
żony, Dobrzechowa, leżącego w Galicyi. Zabawiwszy 
tu blifiko roku i oddawszy zarz§d tych dóbr synowi 
ppstanowił wynieśd si§ całkiem za granicę, aby swo- 
bodniej odetchnąd, i oddad się światowym stosankom 
i zajęciom literackim, dwom przedmi<>tom , mającym 
dlań zawsze najwięcej pociągu. 

Paryż , gdzie liczne miał znajomości , g^d^ie wre- 
szcie dla umysłowych zatrudnień tak niewyczerpane 
zasoby, był kresem jego podróży. Po drodze jednak 
zawadził o Poznańskie, a tam mając kilku krewnych, 
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hram atiyjeesnyoh i iyjąwgo jesascw fttorego i mg^ 
lepase^ przyjaciela generała Franoiazka Momwakie- 
go, aaaiedaiał 01$ bliako dwa lata; 00 pokazuje, ię 
nie kaidemu łatwo jest rozstad aic z rodzino^ zieoiif. 
Ciekawośd ciggnie , wyobraźnia maluje przepychy cyr 
wilisaoyi, pier6 pragnie wolnego oddechu, a tymcza^ 
pem aeree jakby kilk^ nitkami przyszyte do^ dwóch, 
lub trf&ech drogich, niczem niezastąpionych osób, z 
któremićmy wzrośli, nie może się oderwad...*. 

Wreszcie ta gońci^noćd polska, jedyna nasza ory^ 
ginalnońd, której nigdzie nie lubię na41adowad, tak 
łatwych robi jeńców, jak nimfa Kalipso. Popadłszy 
raz w jej sidła- trudno uę z nich wydostaó. Andrzej 
doznawszy takiego przyjs^eia w Luboni, majątku ge* 
nerała Morawskiego, najprzyjemniej spędził dwa lata 
napawając si§ rozmow§ ze starcem pełnym dowcipu 
i poezyi, którego żywot wieśniaczy skreślił w uro* 
czym obrazku: Dom starego wieszcza wiel- 
kopolskiego, przypominającym jakby domdc Q8UU> 
noleakiego śpiewaka przed trzysta laty. Alei nie na 
samych odwiedzinach i pog^adankach czas mu upły-* 
wał. Zajął się on wtedy, i to był główny od pobytu 
w Poznańskiem, wydaniem pism pozostałych po oj* 
CU* Jakoż ukazał się bohatjrrski poemat: Stefan 
Czarniecki, i dwa tomy Pamiętników Kaje- 
tana Koźmiana, które w części ogładził ze zbyt 
mo2e dotkliwych dla śyjąeych rodzin vznuaiid(> chód 
nieraz dyszeliśmy utyskiwania, ie dośó jeszcze zosta^ 
ło. Największa trudnośó w wydawaniu pamiętników 
świeżych czasów^ hiy właśnie w tym wyboyze 00 
daó| a co opuśció^ gd)r oiecAz opuwcaoa* dpstarczyd 
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może najbardziej olmiakterystycznego rysu. Przewidu- 
jąc te tradnoćci wstrzymał się od wydania następnych 
tomów, opisujących zdarzenia od 1815 rokn; lecz syn 
jego, a wnnk Kajetana, zajął się teraz ogłoszeniem 
dalszego ciągu, przypadającego w epokę mającą 
dla nas interes żywych jeszcze wspomnień, cho<$ wie- 
lu z gł($wnych aktorów n8tą*piło jui ze sceny świata. 

Oprócz zajmowania się wydaniem tych dzieł wziął 
na siebie Andrzej obowiązek stałego korrespondenta 
do Czasu, i zasilał ten dziennik tak artykułami tre- 
ści literackiej jak politycznej , a nawet osiadłszy w 
Paryżu, przez lat kilka nieustannie dla tegoż dzienni- 
ka pracował, zwracając uwagę bacznych czytelników 
na swoje listy noszące cechę nie zwykłych dzienni- 
karskich źródeł, lecz tego zapatrywania się na bieg 
polityki, jakiego tylko w obcowaniu z ludźmi stanu 
nabyd można. 

Z przybyciem do Paryża znalazł szerokie pole dla 
swej działalności. Żyjący jeszcze siążę Adam Czarto* 
ryski , mile przyjął i przygarnął z dawnych ' lat zna- 
jomego mu Andrzeja. Nie trudno mu też było oduo- 
wió dawniejsze w świecie francnzkim stosunki i no- 
we aawiązaó. Pośrednikiem ułatwiającym wstęp na 
salony dyplomatyczne i inne , na które niełatwo się 
dostaó, był dlań hrabia Walewski, znajomośd z lat 
młodych, towarzysz z czasów powstania listopadowe- 
go , a teraz minister spraw wewnętrznych , jedna z 
pierwszych figur powtórnego cesarstwa. Przez niego 
znalazł on przystęp do sfer rządowych i do ciała dy- 
plomatycznego. Najczęściej nawiedzał dom pana Thier- 
sa, tę przebrzmiidą wielkośd ministeryalną , a ciągle 
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n>8n§C9 znakomitośd historycznego pisarza. Stykabie 
Bię z ludźmi tego kroją wtajemniczało Andrzeja głę- 
biej w rzeczywisty przebieg najważniejszymi spraw 
Francyi i Europy; jednakowoż nie dla próżnej chlu- 
by szukat on tych sto8unkó:w w sferach wyższych; 
inne zacniejsze względy kierowały nim. Wiedział bo- 
wiem z doświadczenia^ jak nieraz przez podobne sty- 
czności można oddad ważn§ usługę sprawie najbliżej 
nas obchodz§cój , a jeszcze pewniej wyrobid lub pro- 
tekcyę lub jaką pomoc , lub miejsce i niejednemu .& 
rodaków osiedlonych we Francyi, i prawie utopio- 
nych w tym wirze obcej dla siebie ludności. Jego też 
staraniem kilku artystów Polaków odznaczających się 
talentem znalazło wstęp do znaczniejszych salonów, a 
nawet do dworu; niektórzy otrzymali wsparcie na 
dalaze ksztdicenie się, lub krzyże legii honorowej. Te 
drobne usługi liczył sobie za nic, a raczej za naj- 
prostszy obowiązek, i czuł prawdziwe ukontentowanie,' 
jeżeli wdanie się jego lub rekomendacya przynosiły 
pożądany skutek. 

W pielęgnowaniu tych stosunków z wyższym i 
urzędowym światem paryzkim nie szło mu p za* 
szczyt mówienia z tern lub owem bożyszczem dzien- 
nem, ale o postawienie się na stopie wzbudzającej 
szacnnek i zau£Anie, aby tem skuteczniej mógł był 
przemawiać w sprawie swej ojczyzny, a przedewszys- 
tkiem żeby z ust jego dowiedziano się o prawdziwem 
położeniu Polski. Wiadomo bowiem, jak Francuzi ma*-' 
ją naj£stłszywsze wyobrażenia o naszym kraju,, i jak 
często najprosłazej i najżywotniejszej dla nas kwe- 
styi zrozumied nie mogą. Robił też co mógł^ żeby. 
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pojęto daohft miesftkańrów przywitanych do wiary 
katoliekiej i do tradycyj historycznych, których wy- 
rzec 8i§ nic mogą bez popełnienia samobójstwa. 

Z dragiej s(ay>ny w listach do dzienników krajo- 
wych zdawał najściślejsza sprawę z rzeczywistego sta- 
nu bliżej nas obchodzących kwestyj za granica Za- 
wsze prawie dobrze poinformowany o wszystkich ro- 
botach przygotowujących wypadki, donosił o nich, o 
iłe pozwalała dyskrecy a w korespondencyach do C z a- 
tfu pod znakiem (a). W czasie wojny włoskiej prze- 
strzegał, ie Polska nie może żadnych z niej spodzie- 
wa<5 «9 korzyli; a gdy po skończonej wojnie przy- 
roda na stół kwestya papiezka, która W tak wysokim 
itopnin zetektryzowi^a Europę, obstawał za utrzyma; 
mem władzy świeckiej ojca Św., i uczuł prawdziwe 
wewnętrzne zadowolenie^ gdy widział, jak minister Wa- 
lewski wolał złoźyd tekę, niź stanąd po stronie prze- 
ciwników iSwieckiej władzy papieża. Po nieszczęśliwej 
bitwie pod Castelfidardo, kiedy wielkie niebezpieczeń* 
stwo zdawało się grozid stolicy apostolskiej , udał się 
Andrzej do Rzymu w towarzystwie hrabiny Kisielew (z 
domu Potockiej), zacnej pani , z którą dawna łyszj^a 
go przyjaźń. Dzienniki nienawistne stolicy apostol- 
sikiej, a mianowicie schizmatycki N o r d wiele w owym 
czasie {Hsały o tej podróży wyśmiewając j^ i nicując 
Tynn^asem jak dzieci do strapionego i opuszczonego 
ojca, tak i te dzieci kościoła spieszyli złożyd u stóp 
Piusa IX wyraz swego przywiązania, który oraz b^ 
wyrazem uczud całego narodu. Zazwyczaj bowiem kie- 
dy 9ię jest. pozbawionym bytu udziełn^o , prywatne 
ofoby podejmują obowiązek wypowiadania myśli oży- 
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^iaj^cej ogól; i bynajmniej nie koinpromitu]§ go wy* 

r$czaj§c w podobnej manifeBtacyi. Przybywszy do Rzy- 
mu otrzymali aadyencyc a Piusa IX i mieli z nim 
dłng§ i znaczącą rozmow§ o bieżących wypadkach. 
Koźmian zwrócił ją w końcu do Polski i ukląkłszy 
prosił ojca św. o błogosławieństwo dla siebie, dla ror- 
dziny^ dla Polski , do czego przychylił si$ Pios 'IX i 
rozrzewniony do łez pobłogosławił dodając kilką ser- 
decznych słów pociechy dla utrapionej ziemi. 

Gdy znowu Walewski wrócił do spraw publicznych 
jako minister stanu, urzędowy dziennik Manit\)r 
przechodził temsamem pod jego zarząd. Owoż zna- 
jąc oddawna zdolngsci Andrzeja, a chcąc go z ko- 
rzyścią zatruduió, powierzył mu urządzenie w tym 
dzieniku zagranicznej korespondencyi. Andrzej podjął 
się tej pracy, a będąc kierowany chęcią przychodze- 
nia w pomoc rodakom , nimi się najwięcej posługi- 
wał w dostarczaniu korespondencyj zagranicznych, 
przez co chyba tern chybił, źe korespondenoye . miały 
ton jeden i jednostronnością grzeszyły, która musiała, 
w oczy uderzad Francuzów. 

Podczas tego, w królestwie* polskiem, mianowicie 
w Warszawie , zaczął objawiad się ruch umysłów naj- 
przód w towarzystwie rolniczem^ następnie w manife- 
stacyach religijnych. Koźmian w opiniach politycznych 
trzymający się zawsze umiarkowanej drogi, przeciwny 
był wszelkim gwałtownym środkom, a najmniej sprzy- 
jał teoryi usprawiedliwiającej każdy środek, cboóby 
9ajwystępniejszy, dlatego, ie w dobrym celu podję- 
ty. Był on jednem słowem, cdtowiekiem wyobrażeń kon- 
stytucyjnych; wysoko cenił dobrodziejstwa wolności i 
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ópariego ni mej Łjtih publiosnego, lecz menawiM 
anarchii , a escMgólnie} anty>społecznych nnrtowan, 
maj^ przekonanie, śe uciekaj 819 do nich w naszem 
położeniu , jedno jest , co zabijad - się własna ręk^ 
Ukrócenie wolności we Francyi było powodem, dla 
którego nie sympatyzował' z razu z cezaryzmem Napo- 
leona III ; gdy jednak przybył do Paryża , gdy zbli* 
żył tnę do oeób otaczających cesarza, i od nich do- 
wiedział się o wielkich planach i zamiarach napole- 
ońekich, gdy następnie patrzał na wojnę włoska i 
podniesienie faktu narodowoiSci , gdy szczególniej do- 
wiedział się od powierników cesarskich, że tenże nie 
przestaje zajmowad się kwesty 9. polsk§, przejął się 
^a niego sympatyą i pokładał w nim wielkie na- 
dzieje. Nabrawszy raz głębokiego przekonania^ że Na- 
poleon in sprzyja naszej sprawie, że myćli o jej roz- 
wiązaniu i przy pierwszej sposobności zrobi dla niej 
wszystko, co się da zrobió, pomimo najokrutniejazego 
zawodu dofsnanego w swoich przewidywaniach, po- 
tiiósł to przekonanie do grobu. Obeznany jednakże z 
położeniem ówczesnem rzeczy, nie ślepy na liczne 
trudności i zawikłania, wiedział dobrze; jak jeszcze 
daleką była chwila dogodna podniesieniu lub rozwią- 
zaniu tej nader trudnej sprawy, i ciągle tak w roz- 
mowach jak pismach nie przestawał dowodzió, źe tyl- 
k^ łącznie z kwestyą wschodnią , mogłaby byd po- 
myślnie załatwioną. Ztąd też stykając si$ z osobami 
przybywającemi z kraju, doradzić oględnośó, derpli- 
wośó i wytrwidośó w pracy spokojnej ; wykazywał 
potrzebę korzystania z ustępstw rosyjskiego rządu, a 
największe niebezpieczeństwo z użycia gttaitownych 
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^lodków, po2ł)dai>yGh w aieprzyjaznym obosiiOt żoby 
tom łatwiej badzgće się życie utłumid. Notę Mootir^ 
torą, po pierwazy eh znaniifestacjach warszawskich, w 
której nąd franouzki wyraźnie oświadczył, ie nie 
może dad żadnej pomocy, zapowiedział aa kilka dni 
pned jej ukazaniem aic, i zaklinał w liście prywa- 
tnym, żeby %ię do niej zastosowano, iuevobi§c sobie 
żadoycb iluKyj. Wprawdzie pierwotne mamfestacye war- 
szawskie noi^gee charakter umiarkowania, gorącej po- 
bożaości i wydokiego duchowego nastroju , przejmo*. 
wały go podziwem dla tak wyrobionej siły wewnętrz- 
nej narodu, że siię zdawi^o, jakby w rzeczywisto- 
ści odgrywał się który z psalmów wieszcza Nie bo- 
skiej kpmedyi; lecz kiedy te objawy zaczęły się. 
powtar^aó zbyt często y i jakby z planu , kierowane 
tajemn§ ręk^, nagauiii tę grę, przewidując niebez- 
pieczne kołizye , a z nich wyniknęó mogący wybuch. 
Coż dopiero, kiedy dzienniki rozaiosły wieśó o za* 
macsbu na generała Lttdersa i wielkiego xięaa Kon- 
stantego! Objaw ten przeraz go i zasmucił głęboko, 
podobnie jak wszystkich prawych Polaków. Widziid 
oa w nim skrzywienie ruchu, a co gorsza przenie- 
wierzei^ie się tradycyom znamionującym cbrześciański 
naród. To odstępstwo oburzało go, równie jak mil*- 
cienie organów publicznych oienmiejacych ^.dobyósię 
na potępienie mordu i morderców. 

'Wszystko to były zwiastuny zbliżając^ się burzy, 
której jui żadna nie mogła odwróció siła , ani powa- 
ga} tak każ^a znalazła sjię sparaliżowaną i podkopar 
n§. Wybuch nastąpił. Andrzej dowiedziawazy się q 
nioii poatiu^ w jaką przepaóó wtrącał się naród, od* 
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kęd walkę moralnę na maferyalnjf przemienił. W K- 
Btach pisanych, do kraju -nazywał ten krok nie całkiem 
usprawiedliwionej rospaczy, szaleń stwem, * zbro- 
dnicza lekk om yślności§; doradzał przerwanie 
nierównej walki zaraz w saiojnn początku, przy c^em 
najdowodniej przekonywał o niepodobieństwie jakiej- 
kolwiek pomocy ze strony Francp. 

Niedługo to trwało ; a j§zyk jego i sposób - zapa- 
try wania się na powstanie, zmienił się ndgle. W kai- 
dym liście radził trwaó do upartego; tyle jednak 
miał sumienności , źe nie ogłaszał , jak tylu innych 
podstępnych agitatorów z paryzkiego bruku tej ku* 
mejskiej wyroczni: „w miarę jaką przestrzeń zaleje 
powstanie, tak wielką mied będziecie Polskę^. 

Co było przyczyną tej zmiany w listach Andrze- 
ja? jaka okolicznośd tak nagle na niego wpłynęła? 
Trudno wiedzied. Wyjaśnienie mogłyby dad chyba je- 
go pamiętniki, jeżeli je do tych dpprowadził czasów. 
Najprędzej jednak, biorąc potrącenia od francuzkich 
mężów stanu^ zmienił zdanie .odtąd, jak i oni je 
zmienili. Dlaczego zaś powiernicy napoleońscy, jak 
panowie Walewski i Drouyn de Lłmys zaczęli odzy- 
wad się innym językiem i dawąd otuchę powstaniu? 
pozostanie sfinxową zagadką , równie trudną' do wy- 
tłumaczenia, jak tyle innych zagadek. Myśl waha się, 
czy ją przypisad źle wyrachowanej doniosłości not 
dyplomatycznych, czy.teź chęci skończenia raz i tą 
ambarasującą kwestyą przez pobudzenie do wyniszcza- 
jących źywótfiośd narodu ofiar, aby raz zdławiwszy 
je, zdobyd grobowy pokój. Tajemniczą tę kartę bie- 
żącej historyi, mogą tylko późniejsze okoliczności wy- 
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JBĆDid ; w dsBiBiejszym labiryncie . sprzecznych zdliid, 
myśl nadaremnie się bł§ka. 

W ogóle jednak można oddad tę sprawiedliwoćd 
korespondencyom Koźmiana, źe trzjonid 8i§ w grani- 
cach ścisłych relacyi z tego, co ma mówiono, lab 
2alecano» Jeżeli <ńo coś insynaowf^ jeden lab dragi 
powiernik cesarski zftręczftjąc, źe to pochodzi z wyż- 
szego natchnienia, miał sobie za samienny obowi§zek 
donosid o fem i badzió wiarę w niezłomnośd i nie- 
mal wBzechmocnosd napoleońskich postanowień. 

Di^ się awieśd, jak wszyscy, ale moralna zacnośd 
zawiedzionego i zawiedzionych bynajmniej niederpiiJa 
na tem • • . . 

W ci§ga roka 1863, w miesiąca czerwcu zjechał 
Koźmian do Galicyi na ślub swej córki, i przy tej 
sposobności mógł własnemi przekonad się oczyma ja- 
kimi zasobami i siłami rozporządzało powstanie, mo* 
g^ce się właściwiej nassywad maiitfestacy^ zbrojn,. 
Wszelako polegając na zapewnieniach swoich pary- • 
skich politycznych [Nrzyjacioł, i sam nietracił nadziei, 
i dragim kazał ńietracid jej w napoleońską opatrznośd, 
byle, jak zawsze ostrzegająco dodawał, ruch nie zba- 
czi^ z drogi narodowej^ i nie przybierał charakteru 
rewołucyi powszechnej, mianowicie przez dokonywa- 
nie skrytobójstw. Na nieszczęście, takowe coraz się 
częściej trafiały. Bolało go to, bo wiedział, źe .tó 
podkopie dobrą o nas opinię zagraniczną, źe posłuży 
nieprzyjaciołom za dokument osłabiający nasze prawa.. 

Zabawiwszy krótko w Galicyi udał się spiesznie 
do Frankfartu, uby byd obecnym na zjeździe, i na- 
desład o nim sprawozdanie do Czasa. Ujemny re- ~ 
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tukat tegfi sJMdfls pr^yłcre mu sfirawił wmźwie) atoli 
o wiele przykrzejsze czekały go zawody- z prsęwls* 
kłydb , a w koi')CQ w nic roawiew^j^cych 819 not i 
rokowań dy plomatyeisnych w kwestyi polskiej • . • • 

Mowa z 5 listopada ,. aź nader mocoo brami§ca 
me zaspokoiła go.,,. Gdzie miejsce .na strzał daiało: 
wy, tasa fajerwerk, nie- wystarcza • • . 

Z powrotem do Paryia, nie znalazł zmiany w ję- 
zyka poufnie urzędowym. Jeszcze nie ma nic etraco- 
nego, byle. trwaid do końca! mówiono mu; ale on po 
liwieiej bytności w kraju, znacznie ochłódł w tej wie- 
tale, i robi^ się natrętnie niedowierzajmy m , często 
nacierał aby raz przecie wypowiedziano ostatnia do- 
wo: tak łub nie. 

W marcu dopiero roku 1864 wyp<iwiedzi«ue sło- 
wo; nie spodziewajcie się niczego! Najpierw dostało 
się do jego wiadomości, a on je natychmiast żako* 
munikował rodakom. 

. ^ Tragiczny ten epizod jego iycia pcJityoznego, nie 
minął bez zostawienia śladów swojego przejścia .... 
Z pedogrą mógł był trzymaó się jaszcze łat wiele, 
lecz cierpieniom duszy ni^ było oprzeó się. sposobu. 
W jesieni 1864 roku, czując wątlejące siły, przyje* 
chał tlo dzieci Swoicb , nueszkających w Dobrzecho- 
wie W' Galicy i, i tu, po niedługiej chorobie, śmieró 
zabrała go na dniu lU listopada. 

W ostatoieh godzinach iycia zadiował główne ly- 
sy swego charakteru: słodycz, wesołośd, łagodoośd i 
uprzejmośd^ do tego stopnia posuniętą^ ie ehod się 
czuł bliskim zgonu, uśmiechem ńmail wyraz boleści, 
aby otaczającym oszczędzid przykrego wraii^nia 
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Trzeźwośd amyała nię opuszczała go do samego 
końca y równie jak potrzeba zajmowania się prac^. 
Na/niewiele dni przed śmiercią wjdi^ z dzieł ojca 
swego: Żywot biskupa Koźmiana; juź nie- 
wstaj^c z łóżka, posłał ostatnią korespoudency§ do 
Czasu, i o ile mu cierpienia folgowały, zajpiował 
się przygotowaniem do druku dalszy cli tomów pamię- 
tników swego ojca.' 

Jakie po nim prace w rękopismach zpstały ? nie 
raog§ z pewnością powiedzied. Tyle jednak dowiedzia- 
łem 8i§ , że zapas jest znaczny. Mają tam byd i 
wiersze ulotne, i kilka komedyj, z tych jedna pod 
tytułem: Matka o pięciu córkach na wyda- 
nia. S§ i dramata, jest zbiór aforyzmów w rodzaju 
Andrzeja Maxymiliana Fredry, lecz najbardziej intere- 
sającem^ dla swojej ważności dziełem, są: Wspo- 
mnienia. Rękopism znajdujący się w ręku familii 
dochodzi tylko do roku 1830; dalszy ciąg ma się 
znajdowa<^ w Paryżu, w pozostałych po nim papie- 
rach, gdzie zapewne i inne mogą się odkryó niewy- 
dane prace^ 

Rzetelne zasługi Andrzeja Koźmiana tak w oby- 
watelskim jak literackim zawodzie, włożyły*. na mnie 
powinnośó, opowiedzenia tego żywota w szczegółach 
jakie się dały zebrad i z pism jego , i świadectwa 
współżyjących i mojej osobistej z nim znajomości; a 
jeżeli wspomnienie to nie dla wszystkich może mied 
równie iy wy, serdeczny interes, to zawsze znajdzie 
się dlań nie najpośledniejsze miejsce tak w naszej hi-. 
Btoryi politycznej jak literackiej z ostatnich lat czter- 
dziestu. LUCYAN SlBMIEŃSKI. 



KRONIKA ZAKŁADOWA. 



Na posiedzeniach flankowych, które corocznie w zakładzie 
nar. im. Ossoliiiskich odbywają się, zabierał już niejednokrotnie 
głos przeważny Wincenty Pol, z największem zajęciem od publicz- 
ności słyszany/ Mowa jego mian» w roku 1863, w której zesta- 
wił głównieJBze punkta literatury polskiej wieku XIX i ostateczne 
jej • wyniki duchowe, ukazała się w parę dni po jej wygłoszeniu w 
Dzienniku Narodowym, fiyła ona niejako wstępem do owych pre- 
lekcyj o literaturze polskiej publicznie mianych, a teraz właśnie 
drukujących się, w których z uiemiJym pożytkiem publiczności 
rozwinął autor ol>szeniiej pomysły swoje o tym przedmiocie. Gdy 
jednak wszystko, cokolwiek znakomitszego w tym oto zakładzie 
odbyWa się , stanowi ważną cząstkę jego historyi, uznajemy prze- 
to 95a rzecz konieczną podaó ów głos , aczkolwiek już z innych 
pism znany, w niniejsze) kronice, mając go sobie dany na ten cel 
i poprawiony z myłek drukarskich przez samego autora. W* roku 
dopiero co ubiegłym zajął znowu uwagę publiczności tenże Win- 
centy Pol przemówieniem swojem na posiedzeniu o pomnikach 
archeologicznych i artystycznych znajdujących się wę Lwowie. Nie 
było ono dotąd nigdzie drukowane, lecz przeznaczone przez auto- 
ra wyłącznie dla pisma zakładowego, i takowe też tu dajemy. 



GtOS WINCENTEGO POLA 

t 

na ponedseniu publicsnem w Zakładzie nar. im* Ossolińskich dnia 

12 października 1863. 



Zgromadziliśmy się tu na dniu dorocznym dla polszczenia na- 
rodowej zasługi wielluego założyciela tego zakładu. 
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Jest to tedy narodowe święto, które ze czcią obehodzimy na 
tern miejscu, a to narodowe święto t«m większego nabiera zna- 
czenia w obec tysiącletniej rocznicj od zaprowadzenia cbrze^ciań 
stwa w Polsce, którą naród w tym roku obcbodzi i bezprzykła- 
dną ofiarą poświęceń i krwią swoją pieczętuje. 

Oto 1000 lat ubie^o, jak apostołowie Cyryl i Meftodj prze- 
szli po tej ziemi i gorczyczne ziarno zbawienia po niej posiali. 

^ Na poczczenie tej .tysiącletniej rocznicy, krwawej wysługi na- 
rodu polskiego w kościele powszechnym, zapowiedział arcybiskup 
gnieźnieński , legatus nalus , piymas kościoła i narodu . polskiego 
miłościwe lato. 

W obec tedy tak poważnej i wielkiej chwili, tudzież w obec 
wypadków, które się na całym obszarze ziem polskich obecnie* to- 
czą , sądzę , iż godną będzie tzeczą i dnia dzisiejszego' * i miejsca 
i rocznicy, abyśmy rzucili wzrokiem na przeszłość i w rozpamię- 
tywaniu poważnem poczcili podniosłą chwilę, w jakiej wśród dzie- 
jów stajemj. 

Wielkiej pamięci Józef Ossoliński, założyciel tego narodowe- 
go zakładu, pragnął w nim dać punkt skupienia ducht>wym i na- 
ukowym dążnościom ntorodu , pragnął w nim stide utworzyć ogni- 
sko dja owoców literatury i. ducha, dla zbiorów i pamiątek naro- 
dowych. 

Jakoż usiłowania jego odniosły te skutki, jakie sobie .zamie^ 
rzył, i tu jest właściwe miejsce przemówienia o zasługacłi litera- 
tury XIX wieku, która się przed oczyma naszemi rozwinęła za 
staraniem ojców narodu i wiernych synów ojczyzny. 

Krótkość czasu nie dozwala nam jozwinąć przedmiotu; zwró- 
cić tu jedynie możemy uwagę na świecące punkta literatury XIX 
wieku i na ostateczne jąj duchowe rezultaty. 

Nie możemy tu mówić ani o pojedynczych okresach, ani b 
pojedynczych pisarzach; zaledwo wskazać ł)ędziemy mogli na c^e 
plejady poetycznego i historycznego duoha, które w prseciągn 
XIX wieku na polakiem zajaśniały niebie. 

Pragniemy tylko oznaczyć jedynie nowe żywioły narodowe, 
które naród w przeciągu XIX wieku, z siebie wydobyła i "które w 
pryzmacie ducha zkrystalizował. 
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Odsądzeni z końeeip XVin wieku od praw wszelkich jako 
państwa, poczuliiiny się pomimo to jako naród i społeczeństwo do 
sh.*by w sprawie ludzkości i w spr.^ie olwiaty. w sprawie kc 
ścioła i w* sprawie postępu , wedle ducha dziejowego naszego po- 
wołania. 

Literatura była. prawie jedynem, jeżeli już nie otwartem po? 
lem , to przynajmniej przystępnem dla zasługi wiernych synów 
ziemi. 

Jakoż na tern polu widzimy coraz T^iększe skupiające się 
siły, a to wielkie przekonanie, że z głębi ducha i owoców pracy 

« 

zdołamy wyniećć owe gorczyczne ziarno zbawienia dla człowieka 
i narodu , byłb tak silnem, tak powszechnem , tak miłościwie pra^ 
cowitem , że dało naprzód całemu narodowi uczucie nowej epo- 
ki, a następnie osnuło na tem przekonaniu utwory nowej literatu- 
ry, która jest bezprzykładnem zjawiskiem w dziejach narodu , ży- 
jącego innymi stosunkami na zewnątrz, a innem życiem na wewnątrz. 

Teraz zapytajm^ się, jakie- to były te żywioły, które naród 
pracą ducha i bezprzykładnych poświęceń z siebie Wydobył? 

Pierwszym owocem była prostota i przystępnoić formy tak 
wielka, że ją chyba do starej greckiej prostoty i przystępności 
porównać można. 

Nowa poezya nasza wychodzi z tła pieśni gminne} i pH&y- 
swaja sobie to wszystko , co z gminnef pieśni do wcięcia było; 
ale artystyczną formą swoją staje na stanowislni (lóeiyeznej eru- 
dycyi narodu, który przeszedł * wielkie dzieje fiteratuiy na ziemi 
własnej i nabył znajomości- wszystkich Hteratur świata. 

Stało się tedy to , co się nigdzie indziej nie stało w Euro- 
pie, że pieśń narodowa stała się na powrót pieśnią gminną i wy- 
chodząc z ducha narodu wróciła w śpiewie do UBt lvdu. 

Co w^cej, przez nabycie nowydi' studyów z xięgi rozłożonej 
od wieków, z której niktdoląd nie -czytał; przez oabyde nowych 
stndyów na obszarze ziemi i w sferze ołiyczajów łodń, w pojęciu 
wielkich tajemnic natury miejscowej zdobyła poezya polska dla 
eieliie owe wielkie tło rodzime głosów zielni i łtida, ktńrego inne 
literatury eoroptfskie nie znają, i na tej kanwie, osnutej jeszcze w 
wiekach pogańskief Słowiańszczyzny^ wyes^ła literaśura |ioiska wiel- 
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kie wzorj swoich aesnć , swoich 'przekonań relilijnycl^ i postaci 
Justoiycznych, a to tak, ift.moinaby powiedsied, te posiew owego 
gorczjcBDOgo ewangelicznego ziarna przeszedł pod prawa ziemi, i 
fte mn tylko czasu potrzeba . aby nabrało wzrostu i dako owoce. 

Drugim żywiołem, który wszedł w skład nowej literatury, 
był język , którego się sfera i*ozszerzyła w skutek potrzeb' ducha. 

W ciasnych pętach ogładzonego i konwencyonzlnego języki 
literatury XVin wieku czuł się duch nowej literatury polskiej 
niejako jeńcem i zerwał te pęta. 

Jakże' to uczynił? 'Gzem go mist^pił?* 

Kamy język ze złotego czasu literatury naszej , tak zwany 
^ygmuntowski. 

Jabym go nazwał w całej czystości jego i w całej jego pier- 
wotnoici językiem kościelnym. 

Koicioł posługuje się w innych narodach aż dotąd po częid 
martwymi językami, język kościelny polski "jest żywym, i w tem 
różnimy się także od innych narodów, że w przekładzie pierwo- 
tnym pisma iw. leży cała prostota, cd;a szczerość, c^ jasnośó, 
dia serdeczność apostolskiego języka, który pomimo to jest zro- 
zumiałym dla całego narodu i owszem dla ludu zrozumialszym od 
pożni^szych odcieni języka polskiego, wyrobionych na innych li- 
teratnrfch i pojęciach nowożytnych. 

Pisarze literatury polskiej XIX wieku sięgnęli do tej skarb- 
nicy starego języka , ^ bo potęgi starożytnego ducha nie można 
było wyświecić bez odpowiedniej formy, bez wcidenia słowa ży- 
wego. 

Nie tu wszakże stanęła ich praca; odświeżyli oni koćdeby 
język w utworach swoich, nadali im przez użycie jego ową po 
wagę dziejową dla literatury starożytnego narodu potrzebną; nie 
przestali wszakże na tem , ale wprowadzili także do literatoiy ję- 
zyk dziś żyjący w uśoech narodu, który się nie był stał dotąd 
jeszcze językiem piśmiennym. 

Przez to rozszerzyła się sfera języka, i duch nowej Uterataiy 
XIX wieku zdołał się wysłowić w tym no wy n^ organie, któiy 
nabytki różnych wieków w siebie wcielU i spożytkował* 
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Sfera j^zyli^a w ton sposób rozszcraona i zbogaoona przes 
nowe utwory poetyczne przeszła do całej masy naroda; nauczy- 
.Ii4iny się w ciągu XIX wieku czytać i pojmowa(S zięgi w ko- 
ścielnym języku spisane i w duchu epoki zygmuntowskiej przeka- 
zane natodowt, ale nadto jeszcze^ zrobiliśmy za swój czas i wiek 
to, co już wyłącznie cechuje postęp wieku naszego, ^. ie kaida 
indywidualno jó duchowa musi się wyra&aó oryginalnie, teimy 
przestali pisaó frazesami utartymi , któiych dndi naszego języka 
*nie cierpi, i ie z żyjącego dotąd języka 'w niciech ludu i narodu 
czerpiemy coraz nowe zasoby. 

Ta zasługa literatury XIX wieku zostiJa już przez znawoów 
i badac^ ocenioną, ale nie jest jeszcze dostatecznie uznaną przes 
sam naród, który tym nowym językiem myili, czuje ^ mówi i 
pisze. * 

Jest to' nabytek tak wielki, jakim się także żadna literatura 
w wieku naozym poszczycić nie może , bo my zdołamy za każdy 
wiek i za każdą postać dziejową, czy to w koiciele, czy w nairo- 
dzie, mówić jej językiem*, zrozumiałym dla eiJego narodu , kiedy 
wszystkie inne literatury mają tylko dzii nrobipny język dla 
wszystkich wieków, najnowszy wyrób potocznych stosunków życia. 

Trzecimi żywiołem jest potężna historyczna wiara, która ce- 
chuje wszystkie utwory literatury polskiej XIX wieku , na polu 
poezyi i na polu badań dziejowych. 

Świat wie o wierze religijną) i o wierze politycznej w cza- 
sach nowszych, ale wiara historyczna to pojęcie nawet dla XIX 
wieku nowe i mógł je z siebie wydobyć tylko naród na historycz- 
nym gruncie stojący, który z przeszłością swoją nie zerwał. 

Wiara historyczila nie jest nabytkiem czasu naszego , jest to 
wielka puioizna*latopisów, kronikarzy i dziejopisarzy naszych. 

Tą historyczną wiarą byli zarówno ożywieni Kadłubek i 
Boguchwał, Długosz i Kromer i Bielscy i Wapowski, Ziduscy i 
Naruszewicz , .Czacki , w końcu i Ossoliński , jak wszyscy pisarze 
historyczni czasu naszego, którzy nam podali dzieje pierwotne 
Słowian; dzieje Piastów; wiek Skargi, Oleinickiego i Miciciela są 
tym samym duchem historycznej wiary ożywieni. 
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W krytycznych i aDalitycznjch rozbiorach Lelewela wyjwSe- 
dła się historyczna prze^^łość, która w pracach innych potęgę 
hi$torycznej syntezy znalazła. 

Doszedłszy historyczną wiarą do syntezy dziejów, dopełnili- 
śmy zadania yrieko/ którego powołaniem było wyś^ecić narodowi 
pnesiKłoóó dziejową. 

Wczemfte się zasadza ta historyczna wiara? 

Qto w tern przekonaniu, że z przeszłości wyrasta przyszłość 
narodu , . że wielkie zadatki ducha i obyczajów dziedziczą się w 
pokoleniu, że w przekazanych tradycyach narodu leży krwawy 
ewoc zasługi i ditćwiadczeń przodków, leży błogosławieństwo boże; 
a w końcu , że z przejęciem tradycyjnej misyi narodowej przej- 
UHije się zarazem obowiązek dalszego 'ciągu i prowadzenia dziejów 
wedle stanowiska narodu i człowieka. 

Ta historyczna wiara, jeżeli była dzielną w samych pracach 
historycznych, okazała się nierównie wyższą po*tęgą w poetycznych 
utworach literatury XIX Wieku. 

Czwartym żywiołem literatury polskiej XIX wieku jest łaska 
grobów. W natchnieniu, poetycznem sformułował Seweryn Go- 
szczyński to pojęcie i od owego to *cźasu staje się łaska grobów 
pojęciem utartem dla tych , co żyli w sferach ducha polskiego. 

Zarzucano poezyi naszej, że była mistyczną! Nie przeczę te- 
mu , wszakże wielka praca duchów, któro się zanurzają alb<» w 
głębiach ducha boleśnie pracującego narodu, albo któil się wyno- 
szą do zenitu prac narodowych, wydają się zawsze wielkiej i po 
wszedniej rzeszy mistyczną. 

Otóż niech się to tu godzi powiedzieó , że duch pracowity i 
ofiarny może ostatecznie tylko z tej głębi wynieść korzyści dla 
narodu, i musi aż na te szczyty sięgnąć^, aby z nich zniósł korzy- 
ści społeczne. * 

Formułujemy ttifcaj to pojęcie, co to jest łaska grobów? Jest 
to ukochanie przeszłości tak wielkie, że na zaklęcie tej Miłnśd 
muszą powstać żywo z grobów postacie umarłych i przemówić ży- 
wem słowofn i żyWym czynem do umarłych W ducbo. 

Id^aTiiy dalej i zapytajmy się cssem to się naród dorabtiJ tej 
miłości? Dorabiał on się wielką boleścią tej milośeł; mtłeść po- 
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wiofia go do wiary przodków, a nadzieja chrzećciańska stalą się 
dla człowieka i narodu nagrodą tej ciężkiej walki i bolesnej pracy. 

Piątym żywiołem nowej literatury XIX wieku jest dijcli pro- 
roczy, który w niej wieje a mianowicie w utworach owych pisa- 
rzy, których poetyczne natchnienie wzniosło się aż do jasnowidze- 
nia przeszłych i przyszłych wieków, mianowicie zaiS w poezyach 
Słowackiego , Krasińskiego i Balińskiego. 

To już w dziejach literatur^ powszechnej XIX wieku żywioł 
anipełnie nowy,' cechujący podniosłośó prac duchowych i wielkich 
boleści i miłości narodu. Ztąd też powróciła nazwa wieszczów do 
pojęć w życiu naszem i ten nowy żywioł w literaturze XIX wie- 
ka oczekuje dopiero od czasu ocenienia, a zatwierdzenia od ^tzj-^ 
szłoćci. 

Ostatnim w kt)ńcu nabytkiem tej nowej literatury jest solidar- 
ność narodowa, *jest to, że żaden pisarz nie stoi samotnie, ale 
że wszyscy razem płyną jedną wielką rzeką , jednym wielkim 
prądem narodowej dążności, że każdy z pisarzy jest oryginalnym 
zupełniej że jeden drugiego uzupełnia, i że wszyscy razem dopie- 
ro dopełniają sfery' poetycznego geniuszu i dziejowego ducha naro- 
du polskiego w XIX wieku. 

•Coż było i jest ostatecznie rezultatem tej pracy narodowej? 

Odziedziczyliśmy niewiarę wieku XYIII, a oddaliśmy wier- 
nych synów kościoła ojczyźnie. Oto praca, oto zasługa literatury 
XIX wieku. 

Zająwszy raz w kościele stanowisko wiernych , a w narodzie 
stanowisko historyczne, oceńmy w końcu korzyści zajętego stano- 
wiska. 

Duch ofiary i poświęcenia jest duchem chrześciańskim, wszys ■ 
tko to tedy, co się dzisiaj dzieje, jest naturalnem następstwem 
zajętego przez naród stanowiska. 

Duchowa potęga narodu zadziwia świat i dyplomacyę i od 
lat 90 badają wszyscy przyczyny, która taką żywotność daje pol- 
skiemu duchowi? 

Odpowiadamy na to: Dzieje literatury XIX wieku są tylko 
dalszym ciągiem dziejów Pblski, a to co duchowi polskiemu taką 
żywotność daje , jest narodowość polska w keściele , w dziejach. 
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W obycsajach i w literatune jego tak jednostajnie roslana, ie tej 
potęgi nie* zdołał j okiełzna<S dotąd wszystkie środki poli^czne, i 
że z ni§ w końca wypadało zawierać rokowania jako z potęga 

W chwili tych rokowań wydaje się nam na czasie wytbczyć 
zasługi stare i nowe , jakiś naród polski położył w sprawie Inds- 
koici tylko dlatego, ie od historycznej swojej misyi nie odstąpił. 

Dla ocenienia starych zasłng doić będzie tu przytoczyć, Łoi- 
my ai po granice Polski, Litwy i Rusi roznieśli, krzyfte, i fte tak 
daleko tylko Sjcerzyła się wiara, jedność kościoł|i i instytncye 
wolne, jak daleko Polska w obronie krzy^ obrębała granice. Bi- 
twą pod Łignicą, gdzie po raz pierwszy złamali Polacy nawiJę 
barbarzyńców^ rozpoczyna się ten bój. 

Wyprawa pod Warnę była ostatnią krzyżową wojną w obro* 
nie chrześciaństwa na Wschodzie; wygrane pod Chocimem 'oznał 
Rzym za • zwycięstwo chrześciaństwa i czci aż dptąd modłami w 
kościele powszechnym, a zwycięstwo pod Wiedniem złamido osta- 
tocznie potęgę Porty ottomańskiej. 

Pomiędzy *temi caterma walnemi bitwami leży niezliczona 
liczba najazdów, które na Polskę peryodycznie uderzały, roznoeząc 
rzezie, pożogi, rabunki wówczas po całej Koronie, Litwie i Ru- 
si, kiedy Europa za plecyma tego zbrojnego obozu rozwijała się 
8wołK>dnie, nie znając Tatarów. 

Zasługa druga, którą naród pobki na północnym wschodzie. 
Europy położył, jest, że przyprowadził Ruś polską, Litwę i Or- 
mian polskich do jedności kościoła, powszechnego, i że rozsiał 
oświatę europejską i chrześciańską cywilizacyę w tych krajach za 
pomocą instytucyj wolnych i nadkowych zakładów jako naród eu- 
ropejski , liczący już u siebie 1000 lat cłirześciaństwa a 500 lat 
uniwersyteckiej oświaty. 

Literatura XIX wieku jest tylko , jak to już mówiłem, dal* 
^ szym ciągiem dziejów Polski. 

Naród polski nie miałby tej literatury, gdyby się nie był 
zW jako naród i państwo unią lubelską w wielką całość przy 
końcu panowania dynastyi Jagiellonów. 

Tym aktem bezprzykładnym w daiejach świata, stanęliśmy 
szeroko w ziemi ojców jako naród W wieku, gdzie cała Europa 
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tego nowego pojęcia społeczeństwa nie znała , nądzona prawem 
feadalnem. 

Od owego to czasu wysługujemy dla iwiata ideę narodowo* 
ici, dziś z wysokoici tronów jako lekarstwo na ukojenie wielkich 
bólów społecznych podaną. 

Że idea narodowoici jest przez nas wysłużoną dla iwiata, 
dowodzi to najlepiej , że kiedy ze schyłkiem SYIII wieku Frań- 
cya zerwała . ^ przeszłością swoją i nadała nowy popęd całemu » 
społeczeństwu europejskiemu, my jedni pozostaliśmy wierni idei 
narodowości z zasobu dziejowej pracy wyniesionej, i w obronie 
niepodl^ości naszego narodu kładliśmy na pobojowiskach całej 
Europy kości nasze, przez krwawy przeciąg lat dwudziestu od 
rozbioru kraju do kobgresu wiedeńskiego. 

Jakoft została ta zasługa nasza na kongresie wiedeńskim 
uznaną i poczczoną, labo to nie były czasy, w któiychby idea 
narodowości uznanie dla siebie i wymiar sprawiedUwośd znalazła. 

Od tego to czasu, wszakże poczyna ta idea wchodzić w ży- 
de, jako ^żywotna prawda ludzkości, a przejmować poczynają się 
nią szczególnie narody słowiańskie, które wzorem Polski po dłu- 
giej niewoli zdały się powołane do życia. 

Jedna Rosya umiała korzystać z tego usposobienia naroda i 
wywołała naprzeciw idei narodowości, na powadze powszechnego 
kościoła opartej , doktrynę gabinetową panslawizmu rosyjskiego. 

Teorya ta miała tę wdzięczną stronę, że się odwołała niby 
do samodzielności narodu, że się gubiła w poetycznych trądy- 
cyach pierwiastków rodów słowiańskich, że służyła niby za punkt 
sjednoczenia dla Słowian, że to niby dźwignia przeciwko germa- 
nizacyi, gdy nadto jeszcze była w tem dogodną dla Bosyi, że w 
bezbarwności i naiwności politycznej nie potrzdbowala niczego 
przyrzekać na przyszłość ludom słowiańskim : a pomimo to jednak 
przypadała krok w krok do polityki Piotra Wielkiego, bo otwie- 
rała albo coraz szersze wpływy panowanii) Bosyi nad rzesza sło- 
wiańską i germańszczyzną , albo przyczyniiia się do rozszerzenia 
wpływu schizmatyckiej cerkwi, wmawiając w Słowian, że prawo* 



386 

* ^ 

• 

sławna cerkiew, której car jest głową, jest narodowym koidołem 
słowiańskim. 

. Teorya ta panslawizmu rosyjskiego nie była na po&jtek Sło- 
wian obmyśloną, zamierzi^a ona wprost i podkopanie Niemców i 
narodów na historycznym grancie stojących, to jest podkopanie 
Polski i Wę^er-, a owładnienie reszty p<^dniowej Słowiańszczy- 
zny tytdijem prawosławnej cerkwi. 

O coi się ostatecznie rozbiły te nsSowAnia panslawisma ro- 
syjskiego? 

Oto o ideę narodowoid , wysłużoną w przeciągu . wieków 
przez Polskę i Węgry dla iwiata; n nas przez akt unii lnl>el- 
skiej, w Węgrzech przez połączenie . ludów Panonii pod< koroną 
świętego Szczepana. * 

Ktoi walczył źe zdradną galńnetową teoryą panalawizmn? 

Krótkp odpowiemy: walczył z nią dach literajory poUuej 
XTX wieku, i walczył z nią z takim skutkiem, ie dziś przej- 
rzały ludy sąsiednie słowiańskiej i germańskiej rzeszy, bo Słowia- 
nie pragną zająć tylko -stanowisko narodowe. A Rzesza niemiecka, 
jej narodowość, znajduje dla siebie punkt skupienia w powadze i 
historycznych prawach cesarza. 

Po wysłużeniu idei narodowości w XIX wieku dla całej Ea- 
ropy, jest nową zasługą literatury i narodu polskiego, rozbicie ga- 
binetowej iiitrygi, rozbicie doktryny panslawizmu rosyjskiego. 

Z tą nową zasługą stajemy dziś przed światem, w obec sło- 
wiańskiej i niemieckiej rzeszy i oczekujemy, jako naród dobrze 
zadnżony, wymitfu sprawiedliwości bożąj od Europy. 

Kto głęlńej zajrzał w dzieje narodu naszego i nowej literatu- 
ry naszej będzie musiiJ przyznać, ie tragiczny moment krwawego 

•i 

dramatu dziejów zaciężył na dt^chowem Łydu i nowej literaturze 
narodów. 

Literatura polska musiała z połoi^enia swego zastąpić bardzo 
wiele stanowisk, których żadna iima literatura ani potrzebuje ani 
zająć może. ^ 

Była ona panteonem 1 arką przymierza narodowego | świąty- 
nią poe^einego geniuszu wylewającego się na zewnątrz, ogni- 
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sluem 'domowego ftycia, skupiającem serca i rodziny na wewn9trz« 
• Bjła ona ministerstwem o£>trieo6'nia , kazalnica i konfesjonałem w 
rosssenanra przekonań i dzidt relij^jnych ; . była ona szkołę w 
braka szkdł narodowych, w ;roz8zerzania dzieł elementarnych. 

Była ona i uniwersytetem, w szerzenia nank i nmiejętnoid, a 
nadto Jeszcze mnsiała urabiać ludzi do zawodu praktycznego ży- 
cia, i musiała wielktoj publiczności podać liąftkę do ręki, zrozu- 
mii^ą i powszednią celem, wyparowania ziąg obcych z kraju , a 
nadto jeszcze musiała tę drogą, mogiłę matki osypać najczaro- 
wniejazymi kwiatami poezyi, ktćrych woń cuciła idące pokolenia 
w narodzie, upadające pod uciskiem ftyda. 

Tyle i tak różnych olK>wiązków aadęiyło na literaturze; je- 
teli nie wszystkim zdołała z równym skutkiem odpowiedzieć, nie jej 
w tern wina, ale tych, ćo na Pplsce w XIX wieku odnowili erą 
Dyoklecyana, prześladowanie pierwotnych chrzejdan i niewolą 
barbarzyńskich wieków., 

Dwa albo trzy ieaira i wózdi ztyarzoj 

• \ * ' 

Olo dziś pole Uawy polskiego pisarza. 

Tak mówi Fredro w trzecim dziesiątkulat tego wieku; a w 
. siódmem, j^^ zmiana? Do trzysta drukami, do pięćset zięgami 
upowszechnia płody literatury i ducha polskiego; na przestrzeni od 
Rzymu do Peteinsburga, od Stambułu do Londynu krzyfti\ją się 
dzieła polskie , rozszerzyła się sfera języka , rozszerzył się obszar 
literatury i sffrawy polskiidj, a w wewnętrznych dziejach samego 
jej ducha widzimy okres poetycznej literatury zamknięty. Młodsza 
jej siostra publicystyka objęła ster opinii publicznej , więc i pod 
tym względem jesteśmy zupinie postępowi i życiem do innych 
narodów podobni. ^ 

Z uczuciem dopdnionego obowiązkuj z uczudem nawet dumy 

narodowej, moglibyśmy się obejrzeć na część ubiegłego stuleda, 

' gdyby nie to bolesne uczude , fte wodny kwiat i owoc literatury 

naszej wzrósł na mogile z bezprzyUadnego posiewu poświęceń, 

posiewu łez i krwi. 

Z tą nową zasługą jako naród stajemy dziś przed Europą w 
tem przekonaniu , fte Chrystus Ękamsi niewolę , i fte po nim ani 
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fin wierzącego człowieka, ani dla chrzciciańskiego narodu ćmierd 
nie mai 

To przekonanie składamy w czasie obcliodn tysiądefaiej rocz- 
nicy państwa i cbrżeiciaństwa, jako nasze narodowe Credo na 
<^tarza ojczyzny. 






PBZElÓWfENIE 1IINCENTEG0 rOU 

II w sakładzie nar.. im. Ossolińikich dnia 12 paidii^ 
nika 1864 roka. 



Nowo urządzone mnzeam w sakładzie narodowym, podaje mi 
sposobność do przemówienia kilku słów w tym przedmiocie. 

Bardzo późno zabieramy się do urządzenia zUorów, bo 
prawie ja& wówezas, kiedy nas wszystkie inne miasta polskie pod 
tym względem wyprzedziły. Nie mówię tu o samym zakładzie^ 
którego muzealne zbiory są niewielkie, powstiJe tylko z darów; 
którego głównem zadaniem nie było zbieranie stąpłytnoici ; ale 
mówię tn o braku zacbęty publicznej i stanowczego kierunku w 
zbieraniu lub zachowaniu pomników przeszłości, czego najlepszym 
dowodem jest to , tę miasto nasze nie okazałę dot%d znaku ftycia 
pod względem rachowania zabytków religijnej sztuki i. historycz- 
nych pamiątek. 

A wszakże n^e można powiedzieć, abyimy nie mieli specyal- 
Dych ludzi i znawców, i aby uczucie zachowania pomników prze- 
szłości było nam obce ; wszak&e jak we wszystkiem tak i w ' tern 
potrzeba osobnej organizacyi, skupienia ludzi specyalnych i miło- 
śników rzeczy ojczystych. 

Baz czerni i od czegoś początek w tej rzeczy zrobić wypa- 
da. Inne koronne kraje a nawet pojedyncze miasta, mają swoich 
konserwatorów na mocy istytucyj; zapyttyę dla czego jmy Ładnego 
kroku dotąd nie uczynili, aby i Lwów miał swojego konserwatora 
sabytków przeszłości. Kto ma wziąć tu inicyatywę? jnicift zape- 
wne nie kto inny, jak rada miejska, która ma prawo i oł>owiązek 
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czuwania nad mateiyalncm dobrem miasta i wyiszemi jego dnclio- 
wemi sadaniaml • . x 

TSRe wątpię, ii. prfeedmiot*.tah poniszony znajdzie odgłM i 
poparcie w radzie miejskiej, która gorliwośai swojej o zachowanie 
pamiątek przeszłoid dała dowód w uchwale, w skut^ której sta- 
roftytne archiwum miasta Lwowa zostało w opiekę wzięte i tak 
wzorowo nrz4dBoiie pirzez s^Hćnowego przjjaciela naszego, Jana 
Wagilewic^ 

ifA^i archiwum miejskie było pierwszym dowodem tej pie« 
ezołowitoici, nie wątpimy, fte sza6owne zabytki całego- miasta na 
równą zasługują uwagę. Wyobraftamy sobie zawsze, ie zabytków 
staroftytnoici i pomników histoiyi wypada szukać gdzieó daleko na 
ogitmaym obszarze ziem naszych j tymczasem dzieje się tó ina* 
czej , . bo w narodzie histoiycznym jest cała ziemia zamiana pa- 
iniątkAoii i blisko. nas lety częstokroć to, czego bardzo daleko 
szukamy, co wszakte meooenione pod względem sztuki lab hizto- 
lyi, nie wzbudza zajęda. 

Ktoby chdi^ na c^ym obszarze zićmi naszej szukać zdała od 
rtclicy pamiątek, temu powiemy, nibch idzie na Pokude, które 
dkłe jest jednem pobojowisłuism; niech i^zkopie mogiły i zniesie 
ńam' zabyiki* z ery kamiennej i popielnic , z ery złota, srebra i 
br|Ztt; niech idzie na Pokude, niech zbiera starej Grecyi i stare- 
go Bzymu monety i bizBUtyńikib dukaty, które tatii oracz po 
każdej powodzi znajduje i wyorywa; niech nam sprowfCdzi boiy- 
Bż(6źa ^umą^. zwane ze wsi Kamionki na pograniczu sławtiego 
pdbo|owiska pod Obertynem* leżącej ; temu poWiemy niech jedzie 
^ połoniny sanockie, i ni^ch ^nam naukowo objaśni znaczenie' 
dwbch kopców, z któiych jeden „Haliczem^ a drugi „Kij ow- 
com** jest zwany; temu powiemy niech jedzie na grzbiet Beskidu 
gdiMńtetńy Któiy z Loska do Humennego prowadzi , jest tam na 
piogratiicza Węgi'erskiem monastyr, a na drodze do niego znajduje 
sf^ rfnfta opisana pismem cyrylskiem; na tę skałę i na te charak- 
t^, którymi jest opisana, zWrśtał już Długosz w opnie swoim 
złto(l'póiskie§ uwiigę, ale od czasów Długosza aż po dzii dziei, 
nikt nie' ritcźyF odisżukaó dznaozonego miejsca. • 
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Kto mówię b 4al« ehce teiikftć pamiątejk , aieeh oikftiika tu 
wskazane miejsca , niech nam. mówię apcpwadzi bcijasćse s Ka- 
mionki, niech odtyczj na karcie linię na póhiocj od Dniestru, 
poza któr^ nie. znajdują się już greckie, rzymskie i bisantjńskie 
monety; i^iech nam wytłumaczy znaczenie kopców Halicza i Ki* 
jowca ; niech nSim odczyta cyzyUd napis aa skale Bieszczadu, o 
którym jui Długosz mówL 

Były czasy gdziejmy i my z dala od siedzib ludzkich szukali 
pamiątek; przekonawszy się wszakże, iż bliższe nas pomniki wię- 
cej iwiatfa rzucają na historyę, zajmujemy się tem, co najbliżej 
nas leży; i tak wyobraźmy sobie, że robimy archeologiczną wy- 
cieczkę po Lwowie, i spojrzyjmy na niego kiedy był jeszcze Ib- 
aamiy murami i basztami otoczony przed stu latjr; za przewodnika 
niach nan^ tu posłuży^ opis aocheologiczny. miasta Lwowa wraz z 
luurtą, którą umieicił w żywocie arcybiskupa Sierakowskiego, sta- 
rowiemego pasterza XVIII wieku ,^ Maurycy Dzieduszycki. 

Lwów pized stu laty, jak mówi autor, był jeszcze rycerskim 
pancerzem opięty i warownią, która raz tylko zdobytą została 
przez Karola XII, lubo od założenia jego biła na Lwów nawała 
niepn^yjacioł. 

Właiciwe miasto, tj. ratusz i rynek z katedrą i mg^^^^J 
przyległemi mu ulicami otaczały wały i iosy obronne, zewnętrznie 
jeszcze otoczone murem, który był wzmocniony siedmnastu ba- 
sztami , bronionemi przez cechy miejskie , a cztery tylko wnij4cia 
prowadziły do miasta, tj« halicka i krakowska brama, tudzież bo- 
sacka i jezuicka furta. 

Linia wałów* fos i zewnętrznych murów, przypadała oa dzi' 
siejsze przechadzki około Pełtwy, na dzisiejszą nową i niższą or« 
miańską ulicę, tudzież na linię dzisiejszych szkarpów przed piia- 
cem namiestnictwa. 

Te twierdze wzmacniały czteiy *niby oddzielne cytadele 
przypierające do niej, otoczone znowu wałami, fosami i muramL 
Wysoki zamek był już opustoszały; ale na placu przed dzisiejszym 
„Narodńym Domem** był zamek niski, gdzie był sąd grodo- 
wy i ziemąki z koicicdem iw. Katarzjrny. w tych granicach prawie 
jaluo d^ od plfkcu Narodnego Domu, teatr ^karbka aż po luako? 
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wskie pneedmieicie zajmuje. Trzy górne cytadele twonjly naipnid 
dwie wjŁyny: pierwsza gdzie dziś pałac arcybiskupi stoi wraz z 
małem seminarjum i koiciołem Sobieskich. 

Drugą cytadela tworzyła 'wyniosłość koictoła i. klasztoru zię- 
tj Karmelitów; trzecią w końcu cytadelę przypierającą do murów 
miasta Już^ poiniej tworzył koicioł i klasztor bernardyński w' 
kształcie trójkąta wraz z ogrodem i wszelkiemi zabudowaniami, 
które do niego należą. 

C^e przedmieścia dzisiejszego Lwowa leżały za murami i 
były tylko w części zabudowane albo pałacykami wielkich panów 
którzy tu jurydyki swoje mieli, albo drewnianymi domkami, dwór- 
kami i karczmami, które w czasie najazdu bez obrony zostawały. 

Mury te zostiiy pierwotnie dźwignięte przez Kazimierza 
Wielkiego przy zajęciu Busi, który utwierdzjł ten gród i Wysold 
Zamek odbudował na nowo; powtórnie został na nowo I«wów 
umocniony przez Kazimierza Jagiellończyka, a po raz ostatni w 
skutek uchwały sejmowej , przez króla Jana zostały te warowne 
mury odbudowane na nowo, w zastosowaniu do ówczesnego pro- 
wadzenia wojny. 

Ktoby się chciał dokładniej poznaó z tym przedmiotem > te- 
go odsyłamy do archeolo^cztiego opisu miasta Lwowa w rzecso- 
nem dziele ICaurycego Dzieduszyckiego. 

Ja zrobiłem sqbie tu zadanie zwróció światłą uwagę na nie- 
które przedmioty w ramach tego archeologicznego opisu miasta. 

Najstarszym zabytkiem sztuki religijnej jest we Lwowie ala- 
bastrowy posążek matki boskiej , którą św. Jacek uniósł z Kijo- 
wa, ztąd też jest zwana najświętszą panną Jackową. W osobnej 
kaplicy jest ten posążek ku czci wiernych podany w kościele oj- 
ców Dcftninikanów we Lwowie, tu spotykamy się jeszcze s całą 
czystośdą greckiego dłuta, jest to typ osobny nigdzie poiniej nie 
powtórzony. Postać najświętszej 'panny trzymającej dzieciątko Je- 
zus jest ukoronowana dyademem z grecka w kształcie wieży a 
obok niej jest Chrystus w drzewie żywota z rozpiętemi rękoma 
bez krzyża, a drzewo to owija wąż; na podstawie jest wyobraże- 
nie Św. Jerzego na koniu. Widocznie był ten posąg tx tfoŁo robio- 
njf bo przed św. Jerzym klęczy w mitrze ozy kajdan, cąy może 
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hiry z ziąiąt ruskich. Tak całoid tego pogągo, jak pojedynczycłi 
szosegółów ma ceohy wszelkie wysokiego artystycznego wykona- 
nia i wielkiego duchowego namaszczenia. 

Drugi zabytek religijnej sztuki jest : najświętsza panna 
na lwie umieszczona nad drzwiami, prowadzęcemi na cmentarz 
katedry ormieńskiej od wyibszej onnieńskiej ulicy. Jest to kamien- 
na rzeźba, ale typ, jak mi się zdaje, zupełnie oryginalnie wschodni, wy- 
konany z Wysokiem ducbowem pojęciem przedmiotu. Najświętsza pan- 
na na lwie stojąca, który się pokornie pod stopami jej układa, jest ory- 
ginalnym zupehiie pomysłem. Kapłani ohnieńscy zakonu MecUU- 
rystów mówili mi , lew Armenii jest ten posąg bardzo upo- 
wszecbniony; na wschodzie wszakie od granicy petskiej pokazuję 
się już nowy typ: najświętsza panna z dzieciątkiem Jezus siedzą* 
ca na słoniu, ujmuje jedną ręką św. dziecię a drugą głaszcze sło- 
nia, który podaje kwitnącą różę dzieciątku Jezus. Wiadomą jest 
rzeczą, że już w pierwszym wieku ery chrzeidańskiej przyjął ca- 
*ły naród ormieński wraz z królami swymi wiarę chrzeiciańską, na 
»w«gs ««higaje tu tedy. jak fentazya wschodnia w tyd. dwo<^ 
typach matki bożej na lwie i na. słoniu, przyswoiła sobie Maryą 
z dzieciątkiem Jezus. 

Trzecim wielkim pomnikiem religijnej sztuki, któremu równe- 
go w ci^ej naszej ojczyźnie nie ma, jest brązowy posąg ar- 
chanioła Michała patrona Rusi , znajdujący się w dziedzińcu arsa^ 
nału miejskiego we Lwowie; jest 'to zabytek sztuki s czasów od- 
rodzenia ,' możeby się zaledwo we Florencyi coś podobnego znala- 
zło pod względem wartości sztuki. 

Katedra lwowska była pierwotnie gotycką budową, ale nie- 
szczęślii^ie kilkH razy przerestaurowana zachow^a zaledwie w że- 
brach sklepień swoich i w kształcie okien pierwotne linie ostr(rihika 
gotyckiego; niemniej przeto mieszczą się w tej katedrzei szaco- 
wne łiistoryczne zabytki, do tych należą: dwa brązowe grobowce 
rycerzy umieszczonB w zakrystyi; dwa pomniki Zamojskich, znaj- 
dujące się w kaplicy Zamojskich, z jerozolimskiego alabastra uro- 
bione i zbiór historycznych portretów i obrazów znajdujących się 
w zakiystyi. Pomiędzy portretami znąjdowat się tu dawniej wizerunek 
Grzegorza z Sanoka, który pierwszy u nas do kościoła wprowa- 
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)iiiń ^ógtegoryańskie śpiewy, czyli tak zwaną muzykę koMeb^ 
kontrśpunktu, i pTZjlotjl się głównie do upowszechnienia stadyów 
klasycznych. 

Między obrazami zasfogaje na uwagę obraz &w. Jana Kanie- 
^, pochodzący widocznie z czasów kanonizacyi jego ; dwa freski 
historyczne znajdujące się na ćcianach prezbiteiyalnej nawy, przed- 
stawia z nich jeden króla Jana Kaziinierza ofiarującego matce boskiej 
koronę polską, a drugi króla Jana III dziękującego matce boskig 
zA odniesione zwycięstwo nad pogaiistwem. 

Pnsefliczne są ta takie dwie kaplice *marmurowe» pi^kwsze 
po lew^ i prawej stronie od webodn , nienstępnjące kaplioom kra- 

koWskim pod względem piękności linij i wykonania ozdób; ak 

• 

prtiwdziwem pieMdełkiem sztuki, jest ogrojcowa kaplica toft pny 
katedme stojąca w stylu weneckiej renesansy, zaledwo nie aa bo> 
gato ozdobiona arabeskami na całej przedniej aewnętzsncj ścianie 
i w sklepieniach wewnętnmych kaplicy. Nieszczęściem zabielono 
t^ ciosową rzeibę i przy przysiiej restauracyi tej kaplicy wypa- 
ddkol^ ją oddłutowaó na nowo i powrócić rzeibie jej pierwotne 
znaczenie. 

Zewnątrz kośdoła za wielkim ołtarzem znajdował się nagro- 
bek Strusiów jttft W samym cyklu kościoła, który przez wilgoć i 
odnoszenie powolne bruków zniszcz^; tu Jtei spocsywają taah 
dwóch Strusiów, których tu matka i siostra złoftyła w jednej tnh i 
nilde$ legli oni w bitwie z l^atarami, ale ciała ich były tak po- 
rąbane, fte ich złożono w jednej trumnie, na której dwa szyszaki 
stały. Na rydwanie żałobnym, gdy te zwłoki sprowadzano, dedziida 
ot^k tmnmy żałosna matka i siostra i każda ^ nich tnytnałt 
s^sisak w ręku^ które złożono dó grobu na znak, że dwóch ly- 
cersy w jednej spoczywa trumnie. 

Wołoska derkiew należy niezawodnie io najpiękniejszych za- 
bytków architektónicśenych miasta naszego, i szczęściem nie uległa 
restauticyi , któraby ją pierwotnych cech pozbawiła: Kiqpfica asi 
znajdująca się w dziedzińcu jest jednym z najszanowniejszych za- 
bytków sztuki bizdńityńskiej i została z wielką znajomością rzecsj 
zeWn^tiinie odnowioną. 
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Kaie&« iw. Jura j^at pneiliesnym arcŁttektonicgnym desę* 
niem dla całej okolicy Lwowa , a cerkiew piatnioka jest tem opo- 
blii^a, te się tu przechof^ał w sewnętraa^ ardutektnne styl bi- 
uafjAaki nie cerkiewny ale koicielny ; a ^pami podotMtydi ko** 
śeiółkiw moina się spptkać tylko W dyecesyi lurakowakiej lid^ w 
Wielkopolsce anową, naleią tam pąę do ni^ierwsaych, najeta^ 
ssyeb koioic^ów posiawiopydi m idemi i|assej, a kiedy o najttar- 
azycb kościółkach mówię , rozmniem ta starsze od waaystkicb ko- 
ściołów krakowriddi. W piatniekiej cerkwi anajdnje aę po prawej 
stronie ikonostasa najpiękniejszy obraz bizantyński, jaki znam w 
krąjo, przedstawiający matkę bo&ą na tle złotem, a do koła niąj w 
medalionacłi drobnych chwile z i^ywota matki boskiej. W tejie 
sAmej cerkwi sę na chórze złóione przeiliease bizantjrńskie obrazy, 
potrzebnjące restaoracyi, i znajduje się aroabity ikoiiostas z ormjeń- 
skuni napisami. Wypadałoby pomyfleó dla Lwowa o konserwato- 
ne, jacy ^ innych koronnych knjach i stołecznych miastach joA 
zanuanowani zostali , bo konserwator mógłby skupió miłośników 
estoki zab^rtków historycznymi i ur^tow^ó nii^dną rzecz pd za* 
tra^. 

Wypada nam jeszcze powróció do ^o^^joła ojców Dominika- 
nów. Na korytarzach klasztoru znajdaje się ta wiele historycznych 
portretów i obrazów, a pod kościołem znajdfCe się krypta te^ jsa- 
mego ksztalta co koScioł górny. W tej krypcie była kaplica bode- 
go groba, w której się odbywało dawniej 'ca^e nabożeństwo wiel- 
kiego tygodnia, tk w wielkim przedsionku do niej są grobowce 
rycerzy do koła ustawiono przy jcianie. Całe . postacie pysznego 
włoskiego dłuta rycerzy w zbroi leftą tu na sarkofagach , nad ni- 
mi 8^ tarcze wmurowane w ścianie nawet bez podpisów, przy je* 
dnym tylko sarkofagu jest napis grobowy. Sę to tak piękne po- 
mniki grobowe, ie pomiędzy pomnikami drugiego rzędu piękniej- 
szych i w Krakowie nie ma; i te pomniki czekają takie na kon- 
serwatora i wartoby nimi ozdobić krużganek gotyckich łukÓw, 
który jeden jeszcze z pierwotnej budowy klasztoru dominikańskie- 
go pozostał 

Z kamienic zachowały się jeszp^ najwięcej stare kamienice 
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W samym lynkn i na wyisscj ormieńakiej ulicy, szesegókdcij ddne 
esęici kamienic przechowały nawet jeascie gotydde falki i w^garj. 
' Najwięksi^ osobliwoici^ będsie ta pono najprsód kamiebiea 
na dominikańakiej pneesniey o dwóch oknach, kt6n jest se- 
wn^tra ozdobiona prawdsiwend-płaflkprzeibami greckiemi, pi^edata* 
wiiyącemi mitelogicsne gnipy, któie wykopanemi gdsiei na 
miąJBca albo widocznie przez ^znawcę sprowadzonemi i ta mnie- 
szczonemi zoatiiy. • 

Następnie zwracam nwagę w rynka na kamienicę króla IG- 
cbała Wićniowieckiego, króla Jana III, na kamienicę posła rse- 
czypospolitej weneckicg, którą po^aó można po lwie skrsjrdlatym 
bardzo charakterystycznej rzeiby nmieszczonej nad drzwaanu głó- 
wnemi; w końcu zwracam uwagę na kamienicę pod matką boską 
na {^rzecznicy, prowadzącej z rynku na wytszą ormieńską ulicę. 

Czas nie dozwala mi wchodzić w szczegóły. Zaledwo dotknąć 
mogłem kilku słowy najgłówniejszych, rzeczy, ale już z tego oka- 
zuje się, że mamy i drogocenne zabytki, że na nie warto zwró- 
cić wagę i wziąć je w opiekę; główną jest rzeczą rozbudzenie 
zamiłowania , a to nie daje się inaczej . osiągnąć jak za pomocą 
popularnych środków upowszechnienia; sądzę tedy zanim będziemy 
mieli konserwatora, któryby na mocy urzędowej pozycyi swojej za- 
jął się zachowaniem pg^ątek, wypadałoby wydać album Lwowa lu 
wzór Wilna, Warszawy, Lublina, a graficznie i opisowo dać obraz 
publicznoid najszacowniejszych zabytków religijnego kunsztu i bi- 
stoiycznych pomników. Rozebrawszy przedmioty nie byłoby to 
trudno uczynić; nie braknie nam nawe^-ua artystach a grunt ma- 
my już położony dó tej pracy przez archeologiczny opis Lwowa i 
sporządzoną do tego kartę przez Maurycego Dzieduszyckiego. Był- 
by to najlepszy środek do zachowania tego, co zachować warto» 
do odnowienia tego co potrzebuje naprawy, do ocalenia w końen 
tego co bez opieki publicznej zaginie. Dlatego w imię zachowania 
^ch pamiątek robię tu ten wniosek, do którego powód diJo mi 
nowo w zakładzie urządzone muzeum. 
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SPIS PARÓW 

UCZYNIONYCH DLA ZAKŁADU NARODOWEGO 

IMIENIA OSSOLINSBJCH , 

ORAZ r BAWCÓW TYCHŻE W CIĄGU LAT DWÓCH. 



W roku 1869. 
■ ODDZIAŁ L 

DO BIBŁIOTEKL 

1. Jego.c k. mość Alesander II cę/iars wszech Ro- 
sji. Zbiór praw rosyjskich pod tytałem ^Swod zakonów. Sanki- 
Peterbttrg 1S5S*^ (21 tomów ozdobnie oprawnych). 

2. C. k. ministerstwo spraw wewnętrznych w Wie- 
dnia. Dalsze zeszyty daieła: Tafeln zor Statistik der oester- 
reichischen Monarchie. 

3. Wielka królewska biblioteka wKopęnhadze. Gisla- 
son. Dónsk Ordabók. Kopenhaga ł651. 

Bafh Carl Christ. Faereyinga Saga. Kopenhaga 1832. 

Grdnlands historiske Mindesmaerker. Kopenhaga 1838. 2 
tomy. 

Codices orientales bibliothecae regiae Harniensis. Havniae 
1846—1857. 3 tomy. ^ , . 

Islendinga SOgor. Kopenhaga 1829-- 1830. 2 tomy. 
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Molbeeh. Det kongdige Danske YideiiBkabęniM BelskalM 
Bistorie. Kopenhaga 1843. 

Molbech« Fortegnebe over de paa Pergament trykkede Boger 
i det store kongelige Bibliotek. Kopenhaga 1830. 

Bróndsted. Reiaen und Untersuchiingeą in ^riechenlaod, Paris 
1826--i830. 2 tomy. 

Brondsted. Uiber den Anfsats im Hermes anter dem Titel: 
YilloiBon und Brdndstod. Paris 1830. 

Brdndsted* Die Bronaen yon Siris. Kopenhaga 1837. 

Antiąoitates Americanae. Hafniso 1837. 

Krojer Henrik. Natnt^historisk Tidsskrift. Kopenhaga 1836— 
1845. 5 tomów. 

WajUe Osterson Chriaten. Glossarium juridicum Danico-Nor- 
yegicum. 1652. 

Tractat offeer alle de Waldsmaal oc Boder. Kopenhaga 1652. 
Wreech. Wahrhafle Historie yoh deńen schwedischen* Gefan- 
genen in Bossland und Siberien. Sorau 1725. • 
Anteckningar om Byssiand. Stokholm 1838. 2 tomy. 

Fonton Felix, La Bossie dans Y Asie Mineore. Paris 1840. 

• 

4. Bosnowski Xawery b ostatniej woli śp. Joanny zChrsf* 
gBC8Ó7 BnsBCBycpwej. Damian BosBCsyc praez Frydryka 
br. Skarbka. Warssawa 1827—1828. 3 tomy. 

Eliaer i Neftali, poemacik Floryana proB§ tłum^csony, a 
poświecony KaBimięrzowi BossczycowL Kraków 1808. 

5. Maurycy hr. DsiedaszyckL Ust pasterski 'Wacława 
Hieronima b Bogusławie Sierakowskiego, biskupa pnamydiago, 
wydany w Braosowie 10 cserwca 1758. 

Nauki duchowne (rękopism z poesątku XVII wieku). 

Katalog biblioteki sprzedawanej w Krakowie w roku 1845. 

Boatizfsanie projektu w przedmiocie potyczki na odłmdowa- 
nie spalonej części miasta Krakowa przez radę miasta Krako- 
wa ogłoszone w roku 1851. 

Belaqra ^ przeć|puocie poiyczki na odbudowanie apalo&ej 
części wMfU Koakowa podana de druku w roku 1861. 



. Zdanie 9pmwy s fiindiiBSdw arejbraetwa miłbńel^daia i banka 
poboinego w Krakowie rokn 1849. 

Statala galicyjskiej kasy ossoicdniMiei we Lwowie. Lwów 
1849. 

Ogłosaenie wielkiego jubilenscu w mieide Krakowie < okrę* 
ga 1851. 

List pastemki Łnkasaa Baranieckiego arcybiskupa lwowskie^ 
go obrządku ładiiskiego ogłoszony we Lwowie dnia 20 latego 
1851. 

list pasterski bisknpa Feliza Pawła Tniskięgo wydany w 
Wafszawie dnia 9 listopada 1780. 

Odpis dokumentu: ^Approbatio paneciamm dioecesnm Baco- 
▼iensis et Luceorie»{l( ac commntatio ^aliamnf Leopo^enns et 
ELamenecensis dipecehim neć non alterius arraeni ewki al- 
tera latini ritns*, zatwierdzonego w Rzymie dnia 11 k#ietnia 
1796. 

6. Adolf Wolf skroń. Ouellen und Forsehungen zur Taterlia- 
dischen Gesehicbte, Literatur mid Kunst Wien 1849. 

TJiber einige Hohkirchen in HMbzen, ScUesien und OaKaien 
von Adolf Leopold Bitter yon Wolfskron. Wien 1958. 

7. Leon Eugeni Węgliński. Nowii poeayi małomskii ntwo- 
ryw Łew Eugeni Węgliński. L?rihon>d i Peremysd 1858. 

8. Xi ą dz J 6 ze f B r o w n. Catalogus sodoniim et offieiorum 
proTinciiB OaticiA soe. Jesu ineunte*anno 1859. Leopoli 1859. 

9. Kiądz Mo des t Maciejowski. Szematyzm klasztorów ba- 
zyliańskłcb w Ghdkyi na rok 1859 (po rusku). 

10. Alexander Polanowski. Doctrins cbristians eoitapen- 
dima, sen commentaiii catechetici ex ore D. Zachaiiae Ursini,* 
veii theologi ab ipsius discipulią ezcepti. Geneys 1584. 

11. Teodor Torosiewicz. O zdroju siarkowym w Swoszowi- 
cami pirzeit Teodora Torodewicza. Warszawa 1859. 

Woda źródłowa we Lwowie chemicznie rozebrana przez Teo^ 

dera Torosiewicza. Warszawa 1859. 

* 

12. Konsystorz lwowski obrządku łaeińskiege. Sze* 
matyam duebowieństwa obrządku łacińridęgo w dyeeezyi Iwo^^ 
wskicjj na rok 1859. 
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13. Piotr Dąbrowski. Adam Mickiewicz, iz. oczerkow uowiej- 
szoj polskoj literatury. Sankt-Peterbntg 1858 (po rofljjskn 
przez darodawcę napisane). • 

14. August Bielo 11^8 ki. Stanbława Niewieskiego kalendarz nt 
To]t 1692 w Zamoiciu drukowany z notatkami spółczeanemL 

Obrona ordjnacyej Zamojskiej na sejmie electionia. 1674. 
Suc*cińcta deli^eatio jnrium, dyitati regise Mariidbnigeiiai res- 
pectn pontis Nogato fluvio impositi competentium. 1718. 
16. Konsystorz przemyski obrządku grecko-kato- 
lickiego. Szeinatyzm duchowieństwa swego na rok 1859. 

16. O n u f ry Skorodracki. Dzido swego utworu : Erotli. Lwów 
1859. 

17. Tomasz Stern al. Mores, Jeges )MbrRu8 omnium gentium a 
Joannę BoemO' Aubano, teutonico. Tmgduni 1576. 

Ustawy stowarzyszenia ziemiańskiego z dnia 3 maja 1848. 
Lwów 1848. 

18. J*Ó4Bef Lewicki z Bonowa. Bękopism na peigaminie w 
formąde 24 bogato w srebro oprawny, pisany w języka cze- 
skim: „Kratky spusob vzitećneho msse swate slisseni, w leta 
Pane J661 sepsany". 

19. Towarzystwo' gospodarskie lwowskie. Protucoll 
tlber die Yerbandlungen • der V^ ordentliahen General >Ver- 
sammlung der Actionifire der k. k. priy. galizischen Carl Lu- 
dwig Bahn abgehalten* iki Wien am 16 Mai 1859. 

. Denkschrift des Comitó der k. k. galizischen Łandwirth- 
schafts-Gesellschaft, betreffend die Brandweinerzeugungs-Steuer. 
Łemberg 1859. 

20. Dyrekcya galicyjskiej kasy oszczędnojci Za- 
mknięcie rachunków z dniem 81 Grudnia 1858. 

21. Towarzystwo naukowe krakowskie. BocznB^ towa. 
rzystwa naukowego krakowskiego, poczet 3^' tom IL Kraków 
1858 

Steczkowski. Elementarny wykład matematyki Część Ul 
oddział 2<' . Kraków 1858. 

Czerwiakowski. Opisanie roślin dwulistniowych. Botaniki ssese- 
góinej część III. Kraków 1859. 
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Spis eałonków towai^systwa naukowego krakowskiego. Kra« 
ków 1869. 

22. Tytus hr. Działyński. Offener Brief des Abgeordnete& 
Grafen Titus Działyński an den Abgeordneten Freiheim von 
YiDcke CHagen). Berlin 1859. 

23. Alexander margrabia Wielopolski. Biblioteka ordy- 
nacyi Myszkowskiej (tom pierwszy). Rok 1859 , z lyciną 
i tablicą litografowaną. Kraków, nakładem zapisu Świdzińskie- 
go z ordynacy% Myszkowską połączonego. 

Odpowiedź Alexandra hr^r Wielopolskiego na skargę Ludwi- 
ka owidzińskiego, Tytusa Świdzińskiego i Izabeli ze Swi- 
dzińskich Kochanowskiej (litogr.). 

Wyrok senatu rządzącego w imienin Alezandra II cesarza 
w tejłe sprawie wydany (litogr.). 

Zapis Konstantego Świdzińskiego. Zeszyt I. Warszawa 1857. 

24. Lwowska c k. dyrekcya policyi. „Unser Yaterland" 
(wiersz przez Dr. .Jana Beizera napisany). 5 exemplany. 

25. Wacław Hanka. Aristarchus rediyiyns. Ein offenes Brieflein 
an Dr. J. J. Hanus. Prag 1858. 

26. Antoni Sozański. Modlitewnik dla ewangelików. Rzeszów 
•l859. 

Kuczborski i Skarga rozpatrywani pod względem języka. 
Wiedeń 1859. 

Rejestr do dzieła Sołlykowicza d stanie ^akademii krako- 
wskiej. Przemyk 1859 (dzida te są utworu darodawcy). 

27. Jerzy liąisę Lubomirski. Dzido Falimierza : « O ziołach 
i mocy ich. Floryan Unglerus imprimowd lata od narodzenia 
boiego 1534*". • 

28. Izba handlowo -"przemy słowa lwowska. Bericht der 
Handels- und Gewerbekammer in Lemberg Uber die Zu8t8nde 
des Handels und der Industrie in ihrem Kammerbezurke in 
der Jahren 1854, 1855 und 1856. Lemberg 1859. 

29. Dr. Wojciech Urbański. Magnetische Beobachtungen in 
Lemberg ausgeftihrt im Monathe October 1858 ron Dr. Adal- 

. bert Urbański. Lemberg 1858. 

51 
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30. Józef Nikorowicz. Celniejsae tragedye RasTUA przekła- 
du Wincentego Kopjstjńskiego. Lwów 1859. 

31. Dr. Józef Majer. Dziełka iswoje: Badania plam krwawyd 
8§dowo lekarskie. Kraków 1859. 

Zdanie sprawy oddziała nank przyrodniczych iowanystwi 

r 

naukowego krakowskiego. Kraków 1859. 

32. Friedlein zięgarz krakowski Steczkowski Ele- 
mentarny wykład matematyki. Część HI. Kraków 1858. 

33. Towarzystwo naukowe południowo^słowiańskie 
w Zagrzebia. Arkiy za powiestnicu jugoslayeńsku. Kniga 
V. W Zagrzebiu 1859. 

34. Broiiisław Zamorski. Porządek sądowy i spraw miej- 
skich prawa majdeburskiego w koronie polskiej. W Przemyila 
1760. 

' 35. Leon Kaczkowski* Pamiętna rejterada z wojskiem pnes 
cieśnią bukowińską jainie wielmożtiego jegomość pana Stanisława 
Jabłonowskiego y wojewody i generała ziem ruskich, hetmani 
wielkiego koronnego, białocerkiewskiego , korsuńskiego , ja* 
newskiego, bogusławskiego , mościskiego etc. starosty, w roku 
pańskim 1685 uczyniona (rękopism spółczesny). 

36. Bezimienny. Pasigraphie mittelst arabischer Zahlseic^en; 
ein Yorsuch Von Moses Paić. Semlin 1859 (3 exemplane}. 

37. Konstanty Hoszowski. Dzieło własne: Wiadomość histo- 
ryczna o starożytnym obrazie n. p. Maryi w kaplicy domo 
schronienia ubogich w Krakowie znajdującym się. Kraków 
1857. 

38. Karol Cieszew.sk i. Czytelnia dla młodzieży. Tom I. 
Lwów 1860. 

39. Kornel KrzcTczuno wicz. Dziełko swoje : Uwagi nad arty- 
kułami Budzimierza Sochy. Rzecz o gorzelnictwie i sprawy 
towarzystw rolniczych. 

40. Maurycy Kraiński. Lis Mykita. Lwów 1*860. 

41. Hipolit Skimborowicz. Dziełko swoje: Żywot i prace 
Jana Heweliusza. Warszawa 1860. 

42. Karolina Kriiger. Ooube. Traitó de la physiąue róg^tale 
des bois. Pari» 1801. 
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Chambon. Des maladies des enfans. Paris lt89. 3 tomy. 
Biblio! ćque Brittaoiąue. 31 tomóie. 

43. KosielsjLi. Mowa xiędza Karpińskiego miana na pogrzebie 
Tomasza Baranieckiego. 

44. X. Kajetan Kaje tano w i cz. Enangelistarum Sjmphonia 
de Łazaro, Martha et Maria, a Fauergie domino aurato eąoite 
composita, ad reveretidmn dominnm Bobertam Cokburium Ros- 
sensem episcopum. Yenetiis 1519 (z cicfkawymi przypiskami 
senatora Ilińskiego i x. Samnela Stefanowicza arcybisk. orm). 

45. Senat wszechnicy lwowskiej. Programy na rok 185% 
i na pierwsze półrocze 1860. 

46. Hipolit Stupnicki. Czasopisma a roku 1858 następujące; 
Morawske Nowiny. Sloveńske Nowiny. Glasnik Dalmatyński. 
Zagrebacki katolicki list IX Tecaj. Noyice gospodarsko, ober- 
tniske i narodne. EDas. Cyryl a Metbod. Svetozór. Slovenski 
prijatel. Przyjaciel domowy. Europa, czasopismo ormiańskie,* 
oraz dzieła następujące:' Ł. Łubliner. Obrona żydów. Bnucella 
1868. 

Podboree. Lwów 1856. 

Wody Iwonickie. Kraków 1858. 

Schwabacher. ' Die Kaiserkrone. Drei Predigten. Łemberg 
1859. 

Bozumiłowski. Wstęp do dramaturgii polskiej. Sanok '1858. 

Torosiewicz. Woda źródłowa we Lwowie cbemicznie rozebra- 
na. Warszawa 1859. 

47. ^. 6 ad ok Barącz. BirkowskŁ Exorbitancye ru8kie» 
Kraków 1633. 

Wojniłowicz. Exultavit Wilno 1682. 

Btephanowski. Zgromadzonych wód pochwała. Kraków 
1655. 
Grabiec&i. Biskup w zaenoJd swej. 

Cnrsns vit» Koncerm. Roma 1645 (exemplarz niezupełny). 
Arystotelesa Filozofia. Eajów 1745. 
KijewskL Koncert kaznodziejski. Lwów 1730. 
Manifeste des Seigneurs Polonais, qui s' etaąt rętirós 4q 
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Dantsigi se troiivent ^ Konigsberg; k U suitę de 8ft MigeaU 
Orthodoxe le Boy de Pologne. • 

Olosa z replik-. 1734. 

Dyarynaz pognebu Potockiego. 

Mowa do dobiyeh i mądrych neczypospolitej synów. 

Infonnacya albo Dyaryusz ugody biskupa wileńskiego z wo- 
jewodi| wileńskim. 

Manifest królewicza Alexandra de raptu królewiczów Jakuba 
i Konstantyna (1703). 

Odezwa administratorów kościoła i szpitalu św. Stanisława w 
Rzymie, zachęcająca do sldadek (1712). 



ODDZIAŁ n. 

MAPT I PLANT. 

1. Jóatef Janicki. Dwie mapy Polski, jedna wydana w Pe< 
tersburgu w roku 1772 , a druga w Norymberdze w roka 
1773. 

ODDZI^ m. 

OBBAZT I 'R7CINT. 

1. Tytus hr. Działyński. Drzeworyt orła zygmuntowskiegc 

2. Ki^dz Józef Brown. Kycina U. Andrzeja Boboli. 

3. Gałęzowski z Paryia. Rycina przedstawiaj4ea 8zk<^ 
polską w Batignolles. 

4. Maurycy lir. DzieduszyckL Łitografbwany wiierunek 
Zygmunta Krasińskiego. 

5. Józef Nikorowicz. Rycina Wincentego Kopystyńskiego 
tłumacza Rassyna. 

6. Agenor hr. Gołuchowski. Portret swój litognfowany z 
własnoręcznym podpisem. 

7. Friedlein xicgarz krakowski. Pięó lydnek pimedsta- 

niektóre części budowli znakomitszych w Kmkowie. 
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8, C. k. 6^ powiatowy lwowski b śapisu lp« Bensy arty- 
8 1 y dr arna tycznego. Portret olejny tegoż w roli Hamletib 

ODDZIAŁ IV. 

MEDALE I MONETY. 

1. Henryk Stecki. Trojak Zygmunta Augusta ż roku 1565 s 
napisem ^Qui habitat in coelis irridebit eos**. 

2. Xawery Godebski. 17 sztuk różnych monet srebrnych i 
miedzianych, niemieckich, francuzkich, włoskich i' szwajcarskich. 

3. Dyonizy Tchorzewski. Trzy srebrne monetki w Haliczn 
wykopane. 

4. Leon ziążę Sapieha, tfedal bronzowy bity w roku 1859 
na czejć lorda Dudlej Stuarta. 

ODDZIAŁ V. 

PAMIĄTKI I ROZMAITE RZEOZy. 

1. Maurycy hr. DzieduszyekL Odcisk medalu bitego na 
czetd Jana Andrzeja Morsztyna, podskarbiego wielkiego koron- 
nego. 

2. Józef Lewicki. Tabliczka bronzowa z {Aaskorze&b^ przed* 
stawiająca walkę żołnierza pieszego z konnym. 

3. Xawery Rosnowaki. Dyplom Jana Kazimierza dla Ale- 
zandra Darowskiego wydany 17 luiego 1649 w Krakowie z 
pieczęcie i własnoręcznym podpisem króla. 

4. Xawery Rosnowski z ostatniej woli ip. Joanny z 
Chrząszcz ów Ruszczy co w ej. Buzdygan Alezandra Ru- 
szczycą adjutanta hetmana Potockiego. 

Dziryt pozłocisty zdobyty na Turkach przez Damiana Ru- 
szczy ca i oddany Janowi HI, a przez tegoi zwrócony mu, 
aby jako pamiątka w familii zostawaŁ 

Obraz matki boskiej i pana Jezusa na Masze, który mild 
na piersiach Damian KnszcByc w ezasie bitwy, na którym wi* 
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" doczny ^^^ ^^^ » \ii6x9k pneilisn^WBzy mą , osoby Bnazcsyca 
nie tknęła. 

• Łyika obozowa, nó£ i widelec, składane razem, srebrne, 
pozłociste, nalejiące niegdyi do Damiana Bn^csyca. 

Krzyiyk z napisem: ^Yirtati miKtari'', dany Baltazarowi 
Chrząszczowi po bitwie pod Lipskiem. 

Genealogia Koszczyców na pergaminie z pieczęciami. 

5. Karol Widma n. Dyplom nobilitacyi Stanisława Augosta da- 
ny Karolowi Lichockiemu dnia 24 grudnia 1791 (na peiga- 
minie). 

6. X. Stefan Perucki. Dwa bankocetle austryackie s roku 
1800 na 2 fl. i z roku 1806 na 5 fl. ^ 

7. Karol Oieszewski. Odcisk woskowy medalu wykopanego 
w roku 1858 w Bełzie, na którym z jednej strony wyobrałe- 
nie Chrystusa upadającego pod krzyżem i napis „Christos fac- 
tus est obediens usque ad mortem 1565^ a z dm^j wyobra- 
żenie Abrahama przy karabeli/lsic^ prowadzącej syna swego na 
ofiarę z napisem ^Isaac immolandus in monte Horia cujns ima- 
go ftłit". 

8» Kalixt Orłowski. Miednica mosiężna z wyciskami pned- 

stawiającymi Iiistoryę iw. Genowefy. 
9. Łiherat ZajączkowskL Odlew żelazny medalu na ezei^S 

Jana Zamojskiego z napisem „Utraque civis 1822**. 

10. Hipolit Stupnicki. Tabliczka ze 'słoniowej koid k napi- 
sem arabskim. 

11. X. Ignacy Obłoczyński. Znaleziony w Truskawcu re- 
likwiarz spiżowy. 

Grot żelazny. 

W roku 1860. 
ODDZIAŁ L 

DO BIBLIOTEKI. 

1. Hieronim Kunaszowski. Gottschedinn. ^Gesehichte der 
Ąoademie der Wissenschafton. Łeipzig 1749 — 1757. Tomów IL 
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Der bdiebte Weltmęnseb. Wien 1795. 
Academie des Jeuz. Amsterdam et Łeipzig 1752. 
Annibal Caro. Łettere familiari. Padore 1742. 
Daniel. Bagionamenti di Gleandro e di Eudnsso. 1760. 

2. Sp adkobiercj śp. Ign acego^hr. Łosia. Łimiers. An« 
nales de la Monarcliie Francaise. Amsterdam 1724. 

Description historiąne du goayeraement des Proyinces- 
Unies. 

Nea Miintz-fiach. Mtincben 1597. 
. Trophaea Bavarica. MUnchen 1597. 

Hursch Joh. Chr. Erdffnetes Oefaeimniss der praktisehen 
Hiinz . Wissenschaft Nfimberg 1762. 

3. X. Wincenty K r a i ń s k i. Dzieła przes siebie ¥F]rdane : Za- 
sady teologiczne i sekciarskie. Wrocław 1859. 

Dzieje narodu polskiego. Wrocław 1859. 

4. Szczęsny Klaczy cki. CaosMnins. De symbolica Egyp- 
tioram sapientia. Colonise 1631. 

5. X. Jakub Głowacki. Dzida ruskie przez siebie wydane : 
Naczi^o i diejstwowanije Iwowskaho stauropigijskałio bractwa. 
Lwiw 1860. 

Łwowskaja ruskaja Eparpbia. Łwiw 1860. 
Oczerk starosławiańskabo basnosławia iii mitologii sostawłeiS. 
Lwiw 1860. 

6. Jan Badwański. Dziełka przez siebie wydane: Katedra 
poznaiiska. Cieszyn 1861. 

Katedra kijowska. Cieszyn X,861. 

7. Józef Nikodem Wilczek. Album powszechne. 2eszyt 
I. miesiąc listopad 1860 we Lwowie. 

8. J^zefŁepkowski. Dzieło swego utworu: Zbior.jp. To« 
maszą Zielińskiego w Kielcacb. Warszawa 1860. 

9. Antoni Białecki. Dzieło swego utworu: Rękopisma Mu- 
gosza petersburskie. Petersburg 1860. 

10. Józef Dropsy. Dziewo swego utworu: ElektiyczDoić i ma- 
gnes. Petersburg 1360. 

1 1. X. S t e f aA P era c k i. Humphrej .Prideaux Decbants su 
)^orvicb Alt and neues Testament. Dresden 1721 (2 tomy). 
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Cave Wiliam. Antiąmtoteg apostolicn. Łeipiig 1710. 

12. Maurycy Sappaport. Dzidko pnea siebie napisane. 
Hebraische Gesftnge metriBcb nachgebOdet Leipzig 1860. 

13« C. k. namiestnictwo lwowskie. Dyplom i manifest ce- 
sarski z dnia 20 października 1860. 

14. Ignacy Piaskowski. Wypracowany przez siebie słownik 
włosko-polski i polsko -włpski. Warszawa 1862 (2 tomy). 

15. Tepezyusz Ogon czyk Dubiecki, poemat swój: Wiesza- 
by. Bmzella 1844. 

16. Dr. Kulik z Pragi. Tymieniecki. Pisma. Warszawa 1817. 

Matzka. Yersuch einer ricbtigen Lebre Yon der BeaiitSt 
der Yorgeblicb imagin^-en; 6r5ssen der Algebra. Prag 1830. 

Kulik. Łehrbuch der h($beren Arithmetik und Algebra. Prag 
1843. 

Ejreil. Magnetische Ortsbestimmungen in BOhmeo. Prag 1846. 

Bwellengrebel. Dissertatio matbematica. Trąjecti ad B«ium 
1847. 

Ła Place. Meebanik des Himmels. Berlin 1800. 

Grunertb. Arcbiv der Mathematik und Physik. Greifawald 
1841 (3 tomy). 

Bepertorium der Pbysiki Berlin 1842. 

Baabe. Die Differenzial- und Integralrecfanung. Ziirich 1839. 

Sprawozdanie komisyi wyznaczonej dla ułożenia projekta 
kolei żelaznej w Galicyi 1842. 

17. Jan Głowacki. Dzieło swego utworu; Russisches Łe^e- 
buch. Wien 1860. 

18. X. Ludwik Kulczycki. Biblia święta Amsterdam 1660 
(ezemplarz niezupełny). 

19. Jego c. k. mość Alexander II cesarz wszecb So* 
syi. Dalsze tomy zbioru praw rosyjskicb pod ^ułem ,,Swod 
zakonów **. 

20. A. Hilferding. Dzido własnego utworu po rosyjsku wyda- 
ne: Bośnia, Hercegowina i starają Serbia. Sankt • Peterbnrg 
1869. 

21. Hipolit Witowski. Dzido swego utworu: Szkółka po- 
wszecbna dla młodaiefty. Tom I. Lwów 1860. 
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22. Józefa t Ohryzko. Wydane przez siebie dzido Yolnmina 
L^um 1869 tom I— IV. 

23 Hipolit Skimboro wieź. Dzieło przez siebie wydane: 
Żywot i prace Jana Heweliusza Gdańszczanina. Warszawa 
1860 (po raz dragi). 

24. Wydział stanów morawskich. Codex diplomaticus et 
epistolaris yon Eitter yon Chlumetzky und Joseph Chytil. 

Łandtafel des Markgrafthums MShren (dalsze zeszyty). 
Wieser. Die Agenda des mahrisch - stślndischen Landesaos- 
schusses. Brtlnn 1860. 

25. Karol Szajnocha. Dzieło swego ntwom : Opowiadanie o 
króla Janie UL Żytomierz 1860. 

m 

26. Łndwik Adolf Neugebauer. Dzido swego ntworu: 
Anatomia opiso.wa ciała ludzkiego. Warszawa 1860. 

27. Senat wszechnicy lwowskiej. Program swój na 2*^^ 
póhrocze 1860. 

28. Włodzimierz hr. Dzieduszycki. Owady łuskoskrzydl- 
ne czyli motylowate z okolic Krakowa, zebri^ i według 
własnego układu spisał Teofil Żebrawski. Kraków 1860. 

29. Alexander margrabia Wielop olski. Drugi tom Bi- 
blioteki ordynacyi Myszkowskiej. 

30. Bronisław Zamorski. O ustanowieniu i upadku konsty- 
tucyi* polskiej 3 maja 1791. Metz 1793 (tom pierwszy, braku- 
jący właśnie w exemplarzu zakładowym). 

31. Łeo^pol d Jakubowski. Pierworys prawa. Petersburg 1860. 

32. Jan Sidorowicz. Daniłowicza ,, Skarbiec dyplomatów do 
dziejów Litwy". Wilno 1860. 

33. Józef Kozieradzki. Justiniani Corpus juris ciYilis cum 
notis Dionysii Gothofredi. Francofiirti . ad Moenum 1663 (2 
tomy> * . ^ 

34. Bracia Jeleniewie. Dzieło ruskie Antoniego Dobrzań- 
skiego: Nauki cerkownii. Peremyszl 1860. 

.35. Stanisław Kazimierz Kossakowski. Dzieło swego 
utworu : Monografie historyczno - genealogiczne niektórych ro- 
dzin polskich. Warszawa 1859 — 60. 

5t 
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36. Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędnoicL Za- 
mkhięcie rachanków swoich z ' dniem 31 gradńia 1859 (3 

exemplarze). 

37. X, Seweryn Morawski. Summa angelica de casibna con- 
scientiee per fratrem Angelam de Glayasio compilata. Aigenti- 
n88 impressa per Martinum Flach anno 1489. 

Zbiór pism x. Wincentego Kraińskiego. Wrocław 185*/« O 
tomy w jednym). 

38. Antoni Huchiłński. Dzieła swego utwora: Żródłoełowmk 
wyrazów, które przeszły wprost czy poirednio do naszej mowy 
z języków, wschodnich. Petersburg 1858. 

Zdanie sprawy o l^atarach litewskich przez jednego z tych 
Tatarów złożone sułtanowi Sulejmanowi w roku 1558 (oddiuk 

z Teki Wileńskiej 1858). 

« 

39. Konsystorz przemyski obrz. gr. kat Szematyzm du- 
chowieństwa swego na rok 1860. 

40. Antoni Sozaiski. Tibere, discours politiques sur Tacite 
du Sieur Amelot de la Houssaie. Paris 1685. 

41. Mayer Miintz. Dziełko swego utworu: Lelewel Kampfer fur 
Becht und Wahrheit und die Judenfeinde. Łemberg 1860. 

42. Franciszek Twardowski. Dziełko przez siebie wyda- 
ne:, Kolęda na rok 1860. Lwów 1859. 

43. Stanisław Przyłęcki. Mowa religijna przy złofteniu do 
grobu zwłok Ignacego Nikorowicza. Lwów 1860. * 

44. Ferdynand Nowakowski. Gawędy naukowe Apolinarego 
Zagórskiego, z życiem autora przez Kraszewskiego napisanem 
i portretem. Warszawa (2 tomy). 

Apolinary Zagórski: Zarysy kosmologiczne. Warszawa 1857. 

45. Stanisław Skro wacz ewskL Xięga przywileju danego 
od magistratu sandeckiego i kwitów, nale^.ąca do konwentu 
Św. Kle^ przy kollegiacie nowosandeckiej przez Samuela Ja- 
na Hanczewskiego. 1693 (rękopism). 

46. Konsystorz lwowski obrządku łacińskiego. Sze- 
matyzm duchowieństwa i szkół ludowych na rok 1860. 

47. Towarzystwo kasyna n aro dowego. Statuta towany- 
stwa kasyna narodowego we Lwowie. Lwów 1860. 
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48. X« Józef Brown. Catalogos socioram et officiorum provin- 
ciflo Oalicise societatis Jesa ineante anno 1860. Leopoli 1860. 

49. Michał Sue borowski. Dzieło swego utworu: Wieniec 
pieśni iebrackich. Lwów 1860. 

50. Władysław Markiewicz. Obecny stan Galicyi. 1843. 

51. Hipolit Stupnicku Czasopisma z roku 1859 następują- 
ce: Morayske Noyiny, Sloveńskie Noyiny, Glasnik Dalmatyń- 
ski, Zagrebaoki. katolicki list, Priatel szkoły a literaturn, No- 
vice, Cirill a Method, Hlas jednoty katol., Svetozor, Sloveń- 
ski Priatel, Europa gazeta ormiańska. 

52. X. Sadok Barycz. Pomian Hilarius. Majestas Augusta. 
Yilnffi J750. 

■ 

Aetas aurea in bymeneo Stanislai Kossakowski. Leopoli 
1744. 

Eques in yeste candida.. 1751. 

Kurowicz.' Trzy domy wiecsnoćcL Wilno 1650. 

Akt solenny introdukcyi błogosławionego Benedykta XI. 
1739. 

Wojniłowicz. Drzewo. - • 

Łaudacyusz. Kazanie. Wilno 1617. 

Sokołowski. Dissertatio. YarsaylsB 1762. 

Dominicus Ignatius. Oratio. 1748. 

Awedyk. Zodyak ojczyst^o Rogali. Lwów 1737. 

Wojniłowicz. Relikwia. Wilno 1678. 

Grorazdowski. Mowa kaznodziejska. Lwów 1751. 

53. Petersburska cesarska akademia umiejętności. 
Mómoires de V Academie imperiale des sciences de St Pe- 
tersburg VII serie. Tome I — II. Petersburg 1859. 

Bnlletin de V Academie imperiale des sciences de St. Pó- 
tersbourg. Tome I (Feulles 1—36; St. I^tersbourg 1859. 

Odczet o prysuftdeni nagrad Grafa Uwarowa. Sankt- Peter- 
burg 18579 (^ zeszyty). 

Piysużdenie nagrad P. N. Demidowym uczreżdennych. Sankt- 
Peterburg 1859. 

54. Ces. publiczna biblioteka w Petersburgu. Weg- 
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weiser der kaiserlichen offentlicben BiblioŁhek zu St. Peters- 
burg. St Petersburg 1860. ' 

55. Baron Modest Korf. Spis dzieł odnosz^ych siędohisto- 
rji i literatury' rosyjskiej w petersburskiej cesarskiej publia- 
nej bibliotece znajdujących się pod tytułem: ^Korrektoznjje 
Listy ^. Petersburg 1860 (litografia). 

56. Karolina Kiliiger. Grimm et Diderot Gorrespondanoe litte- 
raire pbilosopbique' et critiąue. Paris 1813. 4 tomy. 

Tableau des demleres d6couvertes en Airique. Paris 1803. 
2 tomy. 

Biyard. La Gnomonique. Paris 1761. 

Bibliotóque uniyerselle. Tomów 5 (dzieło niekompletne). 

Bruce James. Yoyage anx sources dn Nil. Paris .1790 — 1791 
8 tomów. ^ 

'Carro. Obsenrations sur la vaccination. Yienne 1802. 

57. Karol Forster. Bapet Przewodnik moralnoici i ekonon^ 
politycznej. Berlin 1859 — 1861 (2 exempl.). 

Quinze ans ^ Paris 1832 — 1848. Paris et les Parisiens pc 
Charles de Forster. Paris 184%. 2 tomy. 

Du Royaume k Y Empire 1848-^1652. Etudes politiqueset 
philosopbiques par Charles de Forster. Paris 1854. 

Rzut oka na ostatnie pisma polityczno filozoficzne P. F. 
.Guizota. Berlin 1857. 

Tłiiers. O własnoici, przeUad Karola Forstera. Berlin 1856 

58. Tytus hr. Działyński. Tomicyanów tom 7— S 

Ustawy prawa polskiego najpotrzebniejsze, krótko z łacińskich 
wybrane, na polskie dla wszelkiego człowieka prostego, a 
prawo wiedzieć potrzebującego, przdożone J. P. roku pan- 
' skiego 1563 (podobizna przez Pilińskiego w Paiyiu wykona- 
na; dzieło to znane jest tylko w dwóch eiemplarsach). 

Orzechowskif Policya królestwa polskiego. Poznań 1859. 

59. Towarzystwo naukowe krakowskie. Bocznik towa- 
rzystwa naukowego krakowskiego , poczet 3^' tom III i IV 
Kraków 1859— 1860. 2 tomy. 

Gzerwiakowski. Opisanie roślin dwulistnych, część IV. Hii 
ków 1859. 
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Steczkowski. Elementarny wyUad matematyki. Czą66 Ul 
oddział 3'* . Kraków 1859. 

60. D. £. Friedlein. Stanisława Orzecłiowskiego Ziemianin i 
Policy a królestwa polskiego. Kraków 1859. 

Album polskicb malarzy. Kraków 1859. 

61. C. k. ministerstwo oświecenia w Wiedniu 3®' i 
4^y zeszyt dzieła „Honumenta graphica medii aevi*' oraz tezt 
do W i 2«« zeszytu. 

62. C. k. ministerstwo spraw wewnętrznych w Wie- 
dniu. Statistische Uibersichten iiber die Bev5lkerung und den 
Yiehstand in Oesterreiefa im Jahre 1857. Wien 1859. 

Der Yerein und die Anstalt zur Yersorgung und Beschfifti- 
gnng erwacbsener Blinden in Bdhmen. Prag 1857. 

63. To warzystwo gospodarskie lwowskie. Rozprawy 
c k. galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego, tom XXIV — 
XXVn. Lwów 186%o- 

Krzeczunowicz. Bzecz o katastrze w Oalicyi. Kraków 1860. 

Sprawozdanie z 28i^® ogólnego zgromadzenia c. k. towarzy- 
stwa gospodarskiego galicyjskiego w dniach od 23 do 28 
czerwca 1860 odbytego. 

Warunki przyjęcia uczniów do szkoły rolniczej w Dublanach 
na rok 186%. 

Porządek czynności c. k. towarzystwa gospodarskiego gali- 
cyjskiego. Lwów 1860. 

List do Hipolita Stupnfekiego redaktora Przeglądu powszech- 
nego. 

Protocoll' tiber die Yerhandlungen der U ordentlichen Gene- 
ral Yersamlung der Action&re der k. k. priviligirten Garl- 
Ludwik Bahn , abgehalten in Wien am 2^®° Maj 1860. 

Trzy odezwy obywateli kraju do komitetu towarzystwa go- 
spodarskiego. Lwów 1860. 

Program szóstej wystawy rolniczo-gospodarskiej we Lwowie. 

Rzut oka na sprawy ck. towarzystwa gospodarskiego gali- 
cyjskiego. Lwów 1860. 

Sprawozdanie z czynności komitetu c. k. towarzystwa go- 



414 

spodarskiego galicyjskiego i fiindaszów swoich za csas od 1 
stycznia do ostatniego grudnia 185^. 

64. Leon hr. Brewuski. Rękopitsma następujące: 
Zbiór aktów publicznych obejmujący lauda czyli uchwały 
województw, mowy, wota, instrukćye posłów itp. z lat 1763 — 
1771. 8 tomów. 

Mieszaniny obejmaii^ce instrukcye dawane różnym posłom, 
akta urzędowe, liisty prywatne itd. od roku 1584 do końca 
wieku XVm. 

Curlandica, anni 1758—1759. 

Scriptura sive protocoUon rerum varłarum utpote senatns 
consiliorum , epistolarum ac aliarum literarum etc. Yarsayiae 
1752. 

Yaria notata (z wieku XyiII). 

Akt konfederacyi barskiej. 

Manuale ąuartae partis proyentuum de bonis reipublics anni 
1736. 

Rachunki generalne komisyi rzeczypospolitej skarbu koron- 
nego (1764—1766). 

Kopia inwentarza skarbu koronnego rzeczypospolitej (1662). 

Inwentarze starostwa dolińskiego i klucza rożniatowskiego 
spisane w roku 1758. 

Inwentarz wszystkich prowentów i powinności starostwa do- 
lińskiego (1727). 

Taryfa omnium bonorum regaliom seu Instratio quarts partis 
proyentuum de bonis iisdem et Reipublic®, anni 1736. 

Sprawy z czasów panowania Stanisława Leszczyńskiego. 

MemMyi^y gospodarskie dóbr Beresteczka i innych (z wieku 
XVII). 

Takichże memoiyałów dóbr beresteckich tom dn)gi, (w oby- 
dwóch znajdują się tu i owdzie zapiski dziejowe^ rodowody, se- 
kreta lekarskie, mowy, listy itd.; memoryały te spisywał wo- 
jewoda Bieniewski). 

Memoryały gospodarskie dóbr Łubczy, Korsowa , Poło&nej, 
Batna, Targowicy itd. (z wieku XVII). 
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iCieszaniny hktoiycziie 2 czasów Augusta n, Angnsta III { 
Stanisław. Augusta. 

Zebranie różnych mów, listów i dyskursów (z wieka XYJil). 

Cfeograpbica et historica Połonin descriptio asque ad Ste- 
phanum Botoreum indusiye (z wieku XVII). 

Censura candidatorum soeptri Polonici sdlicet: Hosd, Neo- 
burgi , Condffii , Łotharingi et Piasti 1669. 

Dzieło drukowane: Ar ca di a. Zapis Zamojskiego akademii 
w Zamościu. 

ODDZUŁ n. 

OBRAZY I RTGIMT. 



X 



1. Jadwiga xic&na Sapie&yna. Rycina Jana Zamojskiego 
hetmana wielkiego* koronnego przez Oleszczyńskiego. 

2. Salomon Igieł. Miniatura cesarza Franciszka II. 

3. Kazimierz hr. Stadnicki. Fotografowane portrety zięcia 
Adama Czartoryskiego byłego prezesa rady narodowej i Hen- 
ryka Dembińskiego generała. 

4. Ludwik Komarnicki. Portrety olejne: Stanisława Szczu- 
ki podkanclerzego wielkiego zięstwa litewskiego i dwóch mę- 
szczyzn nieznajomych. 

5. Hipolit Stupnicki. Trzy litografie: Natarcie Polaków na 
Szwedów roku 1659. 

Sadyk Pasza (Czajkowski) 
Iskender Pasza (Oiński). 

ODDZIAŁ ni. 

MEDALE I MONETY. 

1. Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie. Medal 
srebrny bity na czeió posłów polskich na sejmie berlińskim. 

2. Xawery Oodebski. Szostak srebrny Fryderyka Wilhelma 
kurfirszta brandeburskiego z roku 1682. 

3. Stanisław Wiktor. Medal na wzięcie Sebastopola (cy* 
nowy). 
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4. Bernard Kalicki. Dwa trojaki i dwa denazy z pier- 
wszych lat epoki Jagidońskiej. 

5. C. k. minisjfcerstwo spraw wewnętrznych w Wie- 
dnia. Medal bity z powoda wystawy paiyzkiej w roka 1856. 
(jeden srebrny i jeden bronzowy). 

6. Franciszek Gomaliński. 23 srebrnych a 12 miedzia- 
nych róinych monet węgierskich , niemieckich itd. 

7. X. Ignacy Ob łoczyński. Moneta Stefana Batof^o z ro- 
ka 1583. 



ODDZIAŁ IV. 

PAMIĄTKI I ROZMAITE RZECZY. 

1. X. Stefan Peracki. Świadectwo na wpisanie Petroneli 
Dziewoczkówny do bractwa serca Jezusowego w cerkwi iw. 
ducha w Mińska iz. Bazylianów w roka 1784. 

2. Hieronim Knnaszowski. Szećć sztak różnych starych 
dokumentów. 

3. Szczęsny Eluczycki. Dyplom szlachectwa wydany przez 
Stanisława Augusta hrabiom de Łonguedoc. 

4. Kazimierz hr. Stadnicki. Listy do Antoniego hr. Sta- 
dnickiego pisane, mianowicie: a) od Józefa Dzierzkowskiego 
w 'liczbie 23, b) od Stanisława Wodzickiego w liczbie 27, 
e) list Biegańskiego , d) hrabiny Morskiej, e) Wojciecha Oota- 
chowskiego, fl Ł. O. Beumonville konzula francuzkiego w 
Berlinie , g) Fryderyka Wilhelma króla pruskiego , A^ Brezy 
ministra pruskiego, i) Buchholtza, k) Linowskiego, 1) kaszte- 
lana Miączyńskiego , m) generida Skrzyneckiego. 

5. KalixtOrłowskL Skamieniały ząb przedpotopowego z wieiza. 

6. Ludwik Glatz. Stara w Czemielowie ruskim wykopana 
siekiera. 

7. Marceli Bogdanowicz. Zab mnmuta. 

8. Konstanty Bojewski. Cegła, którą własną ręką połoiył 
Leszek Czarny w fundamencie kościoła iw, Kichała w Lo 
blinie. 
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Słcs^tek pnia, na którym siedzii^ tenże Leszek , kiedy mti 
się iw. IGchał objawił. 
9. X. Ignacy Obłoczyński. Belikwian spiżowy w kształ- 
cie krzyża » wyorany w Tmskawcn. 
10. Konwent sióstr miłosierdzia św. Kazimierza we 
Lwowie. Dyplom akademii rzymskiej z rokn 1762 na do- 
ktora duror^i Wojciechowi Marcinkiewiczowi lwowianinowi 
wydany. 

Temuż dany dyplom na hrabiego państwa n^mskiego przez 
Franciszka Sforzia zi§żęcia rokn 1779. 

Dwa iwiadectwa i metiyka tegoż Mardnkiewieza. 

Order papiezki dotej ostrogL 



bs 



1)AŁ8ZY OIĄO PBENUMEBANTÓW«). 



Bejowa Karolina lir. k Pnecławia 1 

Tnedeeki Franciszek a Krakowa 1 



*) Obaet BibUoleki tom O str. 464 i tom y tir. 398. 



iactęto drakować dnia 7 cierwca 1865; ^ikońcMno 9 8ieq>ni« 186S roku 
Pod larifdam Akzandra Yogla upriywilejowanego diienawey drakami, 

składał Jóaef Simon. 



